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Książka ninieJsza Jest tlomaczeniem pracy, której 

pełny tytuł brzmi: ,,J. l\f. Kuliszer. Lekcji po istorji 

ekonomiczeskago byta Zapadnoj Jewropy. Kurs czitannyj 

w S.-Peferburskom Uniwersitetie. Izdanje -wtoroje, ispr01v­

lennoje i dopolniennoje S.-Peterburg. Tipografja, A. G. Ro­

zena. Teatralnaja pl. 2-1910". Ogromne trudności istnie­

jące dziś przy sprowadzaniit książek z Rosji imiemożli­

wily Redakcji „Bibljoteki Wyższej Szkoły Handlowej" ko­

rzystanie z późniejszych wydań tej książki; odnosi się to 

zwłaszcza cło ostatniego wydania, którego druk, jak się 

później okazało, prowadzony był jednocześnie z drukiem 

niniejszego tlomaczenia. 

Wydanie pierwsze, drukorvane jako rękopis, było 

przeznaczone tvylącznie do wewnętrznego miiwersyteckiego 

użytku. Wydanie drugie, jakkolwiek poprawione, 1V bar­

dzo wielit miejscach nosi jeszcze widoczne ślady pierwszego 

wydania. Przy tlomaczeniu na język polski najbardziej 

we znaki dawał się brak stylistycznego wykończenia i wy­

gładzenia oryginału. Przy niektórych ustępach jasność 

tlomaczenia musiała być okupiona pośnięceniem jego do­

kładności. 

Główną zaletą książki Kuliszera - jest bardzo szerokie 

uwzględnienie literatury przedmiotu, a nawet niektórych 

źródeł odnoszących się do gospodarczych dziejórv ważniej­

szych narodów Europy Zachodniej, Jak również równo-



mierne uwzględnianie poszczególnych działów ustroju 

gospodarczego. Pod temi względami książka Kuliszera 

niewątpliwie góru.ie nad . inne-mi anologicznemi opraco-

1vaniami. 

Przy ważnie'.iszych zagadnieniach spornych przedsta­

wiał a'lllor różne poglądy, które starał się krytycznie roz­

patrzeć, przyczem nie 'Ukrywał ,n;lasnych zapatrywań. 

Trudno byłoby stawiać zarzut autorowi, że nie we wszystkich 

tych k,n;estjach badania ostatnich lat kilkunastu, które 

z istoty rzeczy nie mogły być przez niego uw~ględnione, 

nie zawsze potwierdziły slilsznoś6 jego poglądów. 

Książka niniejsza jest prostem tlomaczeniern tekstu 

oryginalnego, które nie zostało uzupełnione wynikami 

późniejszych badań, ani też nie było porównyrvane z cy­

tonaną przez autora dawniejszą literałitrą. 
J. R. 







CZĘŚĆ PIERWSZA. 

WCZESNE ŚREDNIOWIEGZE 
(od Juljusza Cezara do w. XI.) 

W afmiejsze źródła: Caesar: De hello Gallico. Tacitus : Ger­
mani a. Lex Sa!ica (wyd. Behrenda z uwagami). Lex Ribuaria 
(wyd. Sohma w Monumenta Germaniae. L eges V). Lex Baiuvario­
rum (wyd. Merkla w Monum. Germ. Leges III). Capitularia regum 
Fra ncorum (wyd. Boretius I. II), zwtaszcza Capitula1·c de villis 
K arola \i\!ielkiego, wyd. z kom ent. Gar,eisa. Formulae Merovingici 
et K arolini aevi (Mon. Germ. Leges V, wyd. Zeumer). Polyptyque 
d e l' abbe Irmion z końca VIII w. lub pocz. IX (de l' ablaye de Saint 
Germain des Pres). Nowe wyd. Longnona 1895. Domesday-Book 
z końca w. XI, wyd. Ellisa z komentarzami. 

Literatura: Omawiane tu zagadnienia, wśród których na pierw­
szy pl arn, wys uwa się sprawa włości germańskiej , oraz prywatnej 
własności ziemskiej i wielkiej gospodarki dworskiej, a w związku 
z tern i podda1\.stwa, mają jednakowe znaczenie dla historji po­
wszechnej, gospodarczej i prawa; posiadają one obszerną literaturę, 
opra,cowaną przez przedstawidcli wszystkich tych dziedzin nauki. 
Punktem wyjścia w zagadnieniu organizacji włości są rozprawy 
Hanssena o odkryciach Olufsena, ogłoszone w r. 1835 i 1837 w An­
:;ichtcn ii ber das Agrarwesen der Vorzeit (przedrukowane w: Hans­
sen, Agrarhistorische Abhandlungen, 1880), które zarówno jak i inne 
jego rozprawy (umieszczone obecnie w tern samem wydawnictwie), 
{) Cezarze (Wechsel der \Vohnsitze und Feldmarken in gcrmani­
scher Urzeit), o systemach rolniczych (Zur Geschichte der Fcld­
systeme in Deutschland) i o szczątkach włości germańskiej i perjo­
d} cznego podziału wspóln l'! j ziemi, znajdujących się w okręgu Mozeli 
(Die Geboferschaften im Rcgierungsbezirk Trier); to ostatnie 
okazało się zresztą błędnem (jak to wykazał Lamprecht: Deutsches 
\Virtschaftsleben im Mittelalter, T. I, 1886, str. 442 i nast., por. 
Meitzen: Siedelung und Agrarwesen der \Vestgermanen und Ost­
germanen etc. 1895, T. II, str. 6o2 i nast.); pozatcm jednak prace 
H anssena zachowały do dziś dnia swoją wartość dla dziejów agrar­
nych. Podstawowe znaczenie przy badaniu ro~wohr agrarnego 
w rozpatrywanym okresie posiadają prace Maur,era; zarówno jego 

Rislorja gosp. Europy Zach. 
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ogólny ,,\Vstęp" CMaurer, Einleitung zur Geschicht<.: der 1Iark-, 
Ilof-, Dorf- une\ Stadtverfassung, 1854. 'Wydane na nowo pn:ez 
Cnnowa - bez zmian i uzupełnień - w 1896 r. Istnieje przekład 
rosyjski), jak i szczegółowe prace, badające poszczególne dziedziny 
ustroju rolnego. a mianowicie: M,rnrcr, Gcschichte der .:\farkcu­
verfassung in Deutschli1nd, 1856; Gcschichtc der Dorfvcrfassung 
in Deutschla10,c\, 2 tomy, 1865-66; Gcschichte der Fronhiifc. der 
Bauernhiife und der Hofverfassung in Dcutschland, 4 tomy, 1862-
63; dalej następujące ważne prace o charal<tcrze syntetycznym: 
Inama-Sternegg Deutsche vVirtschaftsgeschichte. T. I, 1879, Tom 
II, 1891 (tom pierwszy jest poświęcony szczegółowemu zbadaniu 
okresu do Karola \V. (część 1.), i epoki Karolingó1Y (cz. 2.). tom 
drugi okresowi w. X-XII; Lampr,echt, Deutschcs \Virtschaftsh·ben 
im Mittclalter, T. T (w dwól'h częściach); IT (źródta), 1885: dziele, 
to jest oparte na źródłach odnoszących się do okolic ·:.lo2,eli (czę­
ściowo i Renu), ale wnioski mają znaczenie ogólne dla Eurupy 
środkowej; l\Icitzen, Siedclun-g und Agrarwesen der \\'estgcrmancn 
und Ostgerman..:u, der Kelten, Romer, Finncn und Slaven, 3 tomy 
(i atlas), 1895, i M. M. Kowalewskii, Ekonomiczcskij rost Jewropy 
do wozniknowienja kapitalisliczeskago choziajstwa. T. T. 1898. (Pier­
wiastki rzymskie i germa1\skie w tworzeniu się włości średnio­
wiecznej i gminy wiejskiej. Strona -gospodarcza procesu feodali­
zacji wlas•r,,ości nieruchomej), gdzie - w przeciwieństwie do Inamy­
Sternegga i Lamprechta - rozpatrywany jest ustrój agrarny 
nietylko Niemiec, lecz i całej Europy zachodniej (znajdujemy to 
i u Meitzena). Specjalnie dla Anglii duże znaczenie po;;iadają 
prace: P. G. \Vinogradow. I zslcdowanja po socjalnoj istorji Anglji 
w srednije wieka 1887; odmienne ujęcie daje Seebobm. The cngli,h 
vil!ai11age community. 1883. Dla \Vloch. P. G. vVinogradow. 
Proischożdicnjc fieodalnych otnoszcuij w langobardskoj Italji 
a także Hartmann. Geschichtc Jtatiens im i\Iittelalter„ wyszły tom 
I., II. i III., cz. I. (1897-1908). Darmstadter. Das Reichsgut in 
der Lombardci und Piemont. 1896. Prowa,nsalja: Kicner. Ver­
fa sungsgeschichte der Provence seit der Ostgothcnhcrrschaft hi~ 
zur Errichtung der Konsulate. 1900, Krótki przegląd procesu 
rc,,.woju rolne-go znajduje się w doskonałych podręcznikach dziejów 
prawa Brml'nera: Deutsche Rechtsgeschichte. T. I. 2 wyd. r. 1906. 
cz. I. Germariische Zeit, cz. 2. Frii.nkiscbe Zeit zwl. §§ 11, 14, 18, 
26, 27, 31-33). Schroeder. Lehrbuch der deutschen Rechtsgcschichte. 
Cytaty wedl. wyd. 4. z r. 1902. 1 tnieje nowsze. Szczególniej 
ważne §§ 9--10., 24, 27--29. \Vaitz. Deutsche Vedassungsgeschichte, 
zwt dwa pi.erwsze tomy, choć i w następnych spotyka się trafne 
charakterystyki odnoszące się do ustroi u gospodarczego. Viollct. 
Histoire du droit civil franc;ais, cyta.ty wedł. wyd. 2 z r. 1893 zwl. 
ks. II, rozdz. VI, ks. IV rozdz. I, praca ta nie podaje jednakże 
znaczniejszej liczby wniosków ogólnych. Glasson. Histoire du 
droit et des institutions de la France. 1888 i nast. (zwl. T. I II 
§§ 9--13). Pollock and Maitland. Bistory of English Law. 2 tomy 
1895. Podstawowe znaczenie posiadają również: Sum ner Main ~ 
Village communities in the East a,nd \Vest. 1871 (jest przekład 



\YCZES::--E śRED)l IO WTE CZE. 3 

rosyj ki). Są to badania o charakterze porównawczym (poróKnania 
między Europą a Indjami). Flach. Les origincs de l'ancienne France 
T. I, II, 1886 i na st., w,1żne dla zrozumienia ustroju se.n,joralnego. 
Garsonnet. Hi~toire d,es locations perpetuelles et des baux a longue 
duree. _1878 (cz. 2. ~tr. 182-207): ta przepięknie napisana praca 
zajmuje się dziejami ·wła dania ziemią od czasów najdawniejszych: 
tak samo znane dzieło Nasscgo o perjodycz,nych podziałach ziemi. 
wspólnocie rolnej i ,.ogradzaniach" w Anglji (Nasse. Ueber mittel­
alterliche Fe!dgemc:inschaft in England. 1869. - Przek-1. rosyjski 
pod red. Azarewiczn. 1878). Znane kursa litogr. N. I. Karejewa, 
UL \Vielka v-!asno~ć - państwo i 'monarchia stanowrr \\'icków 
średnich. \Vyd. z. 1909 zawierają charakterystykę u.stroju dwor­
skiego. Pewne wiadomości znalcść można w książce Laveley'a 
o formach pierwotnych własności ziemskiej (Lavele.y: La 
propriete et ses formes prim.itivcs, wyd. 4 z r. 1891, opracowane 
przez Bticl,era, rozdz. V-VIT, XVll-XYIII dotycz. Europy zacb.J 
Ashley. lutrocluction into the economic hrstory and thcory. Ist. 
,przekład rosyjtiki. Przy przedstawianiu oma,\·ianej epoki autor nic 
jest samodzielny. 

Kierunek przeciw.n y w stosunku do \Yszystkich wspomnianych 
uczonych, będących z wyjątkiem Secbohma, l\faitlanda i Ashley'a 
przedstawicielami powszechnie panującej teorii o wspólnem wta­
rł ani u ziemią, reprezentuje skrytykowany przez Maurera Fustel de 
Coulanges: Le probleme des origincs cle la propriete fonciere 
( 1Revue des questions historiques, 1889, oraz Questions historiques 
1893), Les Germains co,nnaissaint-ils la propriete des terres. La 
marche germainique (jedno i drugie wydane później w Recherches 
sur quelques problemes d'histoire, 1885), a zwł. Histoire des Insti­
tutions politiques de J'ancienne France (L'a lJcu et le domaine 
rural pendant l'epoque merovingieunc. 1889. \V rozdz. V ostn, 
krytyka Glasscna. - Les origines clu -,ysteme feodaJ 1890. Istnieje 
przekład rosyj~ki pod red. I. l\L Grcwsa. Są to badania godne 
uwagi choć nie zawsze możnil się zgodzić z wyrażanemi w nich 
poglądami. Krytyk,1 Fustel de Cuulanges'a u Glasso1n,a. Les com­
mu,111aux et le clomaine rura! a I' epoque franque, J890 i Halban­
Blumcnstok. Die Entstehung cles Deutschen Immobiliarcigentums, 
T. I. 1894. 

\V zakresie zagadnie11 poszL"zególnych: 1) spór o, interpretacje 
Cezara i Tacyta: Thudichum: Der altdeutsche Staat 1862. i\Im„ 
\-Veber. Der Streit urn den Charakter der altgcrmanische·n, Sozial 
verfa~sung (Jahrbiicher fur Nationaloekonomie 1904, T. 28). Rach •· 
fahl. Zur Geschichte des Eigentums (J ahrb. f. N ationaloek. 190P. 
T. 19) i tego samego (skierowana, jak i pierwsza praca głównie 
przeciwko Ryszardowi Hildebrandowi). Zur altesten Sozial- un ,l 
\Virtschaftsgeschichte der Gerrnanen (z powodu Brunnera. T. l 
wyd. z) w Schmollers J ahrb. f. Gesetzgcbung etc. 1907. Kotzschkc:. 
Die Gł iederung der Gesellschaft bei den alten Deutsch en (Deutsche 
Zeitschr. f. Geschichtswiss. II. 1897-98). Richard Hilclebrancl. 
Recht und Sitte auf den verschiedenen wirtschaftlichen Kultur­
st ufen, T. J. 1896 (wyd. pie-rwsze; to samo w wyd. drugiem w 1907 

1· 
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p. t. Recht und Sitte auf den primitiver,e n Kulturstufen, gdzie 
teorja pierwotna uległa zasadniczej zmianie, ale pomimo to praca 
ta zawiera wiele poglądów oryginalnych, aczkolwiek dla epoki 
Cezara i Tacyta wnioski są często nieuzasadnioine; pozostała część 
książki o tworzeniu się wielkiej własności ziemskiej jest zupełnie 
pozbawiona uzasadnie111a. ,Vittich. Die wirtschaftliche Kultur der 
D,eulschcn zur Zeit Caesars .(Historische Zeitschr. 1897), tego 
samego obszerna praca Die Grundbcrrschaft in Nordwestcleutsch­
lancl. 1896 dodatek strona 108 i nast.). Oprócz tego: Roscher. 
lJeber die Landwirtschaft der altestc11 Deutschen (Ansichtcn der 
Volkswirtschaft et-:. r861). Vio\ilet. Charaktere collectif des pre­
mieres proprietes immobilieres (Biblioteque de l'ecole de:s Chartes. 
1872). Scbroder. Zeitschr. d r Savigny Stiftung 1903, polemiku 
z ,Vittichem). 2) ,,Statuty z epoki frank011skiej'' - spór o cha­
rakter władania ziemią: Schroder. Di,e Franken u1rud ihr Recht 
(Zeitschr. fiir Rechtsgesch. T. XV). Bethmann-Hollweg. Der ger­
manisch-romanische Zivilprozess im Mittelalter. 1868. Thudiclmm. 
Die Gau- und Markverfassun·g in Deutscbland. 1860. Sohm. Die 
altdeutsche Reichs- und Gerichtsverfassung 1871. Halbau-Blumen­
s tok. Die E,ntstehung des deutschen Immobiliarcigcntums. T. I. 
1894, znajduje się tu szczegółowy rozbiór Lex Salica, oraz lex 
Ribuaria) Fustel de Coulanges. Recberches sur quelques points 
des lois barbares (Nouvelles rech erc hes sur quelques probleme~ 
d'histoire). 1891. Arbois de lubainville. Recherches sur l'origine 
de la propriete fonciere 1890 prócz tego: Denman W. Ross. The 
carly bistory of land-holding among the germans. 1883. Platon, 
Le droit de la propriete dans la societe franque et en Germanie 
(Revue d'economie politiqtte,, 1887, r888, 1890). 3) Zagadnienie two­
rzenia się wielkiej własności ziemskiej i j,ej organizacji: - Inama­
Sternegg. Die Ausbildung der grossen Grundherrschaften in 
Deutschland wahrnllid der Karolinge'rzeit. ·1878. (Schmoller's, 
Staats- und sozial wis . Forschungen. I). Lamprecht. Beitrage zur 
Geschicl1te des franzosischen \Virtschafts!ebens im II Jahrh. 1878 
(Schmoller Forschungen. I). Seeliger. Die soziale und politische 
Becleutung der Grundherrschaft im friiheren Mittelalter. r903. 
(Abhancllungen der philolog-hist. Klasse der Kon. Sachsischen Ge­
sellsch. der Wisscnsch. T. XXII). Caro. Die Grundbesitzverteilung 
in der N ordostscbweitz etc . zur Karo!ing,e.rzeit i Zur Agrargeschichte 
der N crdostschweiz etc. vom 10-13 J ahrh. (J ahrbiicher for Natio­
naloekon,. lII, Serja T. XXI i XXIV). 4) Przyczynki do najnow­
szego sporu o ustrój stanowy i czas powstanfa organizacji 
dworskiej: Beck. Altfriesische Gerichtsverfassung 1894. Tegoż, 
Die Gemeinfreien der karolingischen Volksrechte 1900. Wittich. 
Grunclherrschaft in Nordwestdeutschland 1896. i tegoż, Die Frage 
der Freibauern. (Zeitschr. der Savigny-Stiftung fii.r Rechtsgeschichte. 
Germ. Abt. 1901). Gutmann. Die soziale Gliederu,ng der Bayern 
zur Zeit des Volksrechtes. 1906. (Abhandl. aus d . staatswiss. Semin. 
zu Strassburg). Polemika z temi pracami: Brunner Nobiles und 
Gemeinfreie der Karolingischen Volksrechte. (Zeitschr. der Savigny­
Stift. fiir Rcchtsgesch. German. Abt. 1898) i tegoż Standerechtliche 
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Probleme (tamże r903). Schrilder. Der altsachsische Vulksatlel 
und die grunclherrliche Theorie (tamże 1903) Vinogradoff vVergelcl 
und Stand (tamże 1903). 

Z zakresu stosunków przemysłowych tego okresu: M. M. Ko­
walewskij Ekonomiczeskij rost J cwropy T . . III. 1903. Rozdz. I. 
(dworska organizacja rQkoclziel). Inarna-Sternegg. Deutsche \Virt­
schaftsgescbichte. T. I. str. 132-146, 362-366, 422-426. T. II. rozdz. 5. 
Levasseur. Histoire des classes ouvrieres et de ]'industrie en France 
ava1□,t 1789. vVyd. 2-ie T. I. 1900. Księga II. Heyne. Fiinf Biicher 
Deutscher HausaltertLimer von den iiltesten geschichtlichen Zeiteu 
his zum XVI J ahrhundert, zwłaszcza T. I. \IVohnungswesen. 1899. 
rozdział 1. 2. Tegoż dzieło pośmiertne: Das altdeutsche Hanclwcrk 
i908. Tkactwo opracował Hildebrand w Jahrbiicher for National­
oekonomie. T. VI, VII, V III. Schmoller. Die Strassburger Tuch1Cr­
und Weberzunft. 1879. (Rozdz. I, II). Klumker. Der friesischc 
Tuchhnndel zur Zeit Karls des Grosscn. 1899. Hapke. Die IIerkunft 
der friesischen Gewebe. I-Iansischc Geschichtsblatter. 1906. Kober. 
Die Anfange des Deutschen \Vollgewerbes 1908. Metalurgja: Beck. 
Geschichte des Eisens. T. I. 1884, str. 682-7,ł7. J7ormy organizacji 
przemysłowej: Biicher. Entstehung der Volkswirtschaft (przel<l. ro­
syjski 110d red. I. M. Kuliszera: \Vozniknowienje naro<lnago cho­
ziajstwa, zesz. I, szkic 5-ty) i tegoż Gewerbe w liand w ort. der 
Staatswi s. Stanowisko odmien,n,e zajął: Below. Die Entstehung 
des Handwerks in Deutschland (Zeitschr. fi.ir Sozial- und Wirt­
$Chaftsgeschichtc T. V), a także M. M. Kowalewskij, w wspo­
mnianej pracy. O wymianie w tym okresie pi ali: Schultc. Gcschichte 
des Mittelalter!ichen Handels und Verkehrs zwischen \,Vestdcutsch­
lantl und Italien. 1900. T. I. ks. r, 2 (drogi hamdlow.e, towary, kupcy). 
Schaube. H andelsgeschic,hte der romanischen V olkcr des l\Iittel­
meergebiets bis zum Ende der Kreuzziige. r9o6. Część pierwsza 
(od początku w. X. aż do początku wypraw krzyżowych). Lamp­
recht. Beitrage zur franzil ischen \Virtschaftsgeschichte des elften 
Jahrhunderts. 1879. Rozdz. IV. Inama-Sternegg. Deutsche \Virt­
schaftsgcsch. T. I. ks. 1-sza rozdział 5. ks. 2-ga rozdział 5. T. II. roz­
dział 6. Pigeonncau. Ilistoire du commerce de la J7rancie. T. I. 1885. 
1-Ieyd. Geschichte des Leva1nrtehandels. T. I. 1879. Beer. Gcschichk 
des \Vclthandels. T. I. Rynki: Rathgen. Die Entstehung der Marktc 
in Deutschland. 1881. I-Iuvelin. Essai historiquc sur le droit de,-. 
foires et des marches. 1897. Rietschel. Markt und Stadt. 1897. 
Sohm. Entstehung des deutschen Stadtewescns. 1890. Handel zbo­
żem i głody: Curschmann. H ungcrsnote im l\Iittcla ltcr. 1900. 
(w. V l II-XU L) 

Okres w,czesnegi0 średniowiecza nazywany jest 
epoką go,spodarki naturalnej lub przedkapitalistycznej, 
feodalnej lub dworskiej. Pierwsze diwa te-rminy nie są 
szczęśliwie dobrane, ponieważ używane są często dlo 
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oznaczania również całego okresu poprzedzającego od­
krycie Ameryki (do w. XVI sięga u Marksa okres przed­
kapitalistyczny, a u Brunona ttilidebranda - okres gospo­
darki naturalnej); nie tworzą więc te okresy przedziału 
między epoką do wieku 12-go, a epoką od początku ,vY- • 
pra\v krzyżowych do odkrycia Ameryki. Nazwa zaś go­
spodarki feodalnej lub dworskiej w przeciwstawieniu do 
gospodarki miejskiej stuleci następnych, może się stoso­
w:ać tylko do jednej części rozpatrywanego okresu i po­
mija epokę, poprzedzającą utworzenie się gr0spodarki 
dworskiej, mianowicie stulecia, w który,ch przeważała 
drobna własność chłopska, wspólna lub osobista i nie 
było jeszcze wielkiej własności ziemskiej, opartej na za­
sadach feodalnych i poddar'1stwie. Bardziej wskutek tego 
szczęśliwym wydaje się termin Bilchera: zamknięte go­
spodarstwo domowe, wyrażający nie polityczną i spo­
łeczną organizację ·gospodarczego żyda (aczkolwiek 
i Bi.i,cher ma na względzie głównie ustrój dworski), lecz 
sam charakter gospodarstwa; istota tego gospodarstwa 
polega na wytwarzaniu przedmiotów dla własnego spo­
życia , na połączeniu wytwarzania i soożycia w granicach 
tej samej jednostki gospoda:rczei, Dlatego też termin, 
przezeń proponowany, może być stos:owanv zarówno do 
epoki organizacji dworsk,iej gospodarstwa, jak i do po:­
przedzającego ją okresu panowania gminy włościariskiej 
i drobnej własności rolnej. 

Istnieniu w czasach historycznych u lud'ów germa11-
skich jeszcze wcześniejszego- okresu pierwotnej epoki 
gospodarczej, Biicher zaprzecza i odsuwa ją do czasów 
przedhistorycznych, znajdując ten okres w czasach póź­
niejszych tylko u plemion pozaeuropejskich. Bilcher na­
zywa ten pierwotny stan epoką jednostkoweg·o poszuki­
wania pożywienia. Tymczasem wszystko, co jest nam 
znane z zalkresu życia gospodarczego na pierwotnym sto­
pniu kultury, świadczy, że jednostka nie 'odgrywała tu 
żadnej rnli, lecz przeciwnie, gospodarka nosiła charakter 
komunistycznej wspólnoty plemiennej; zarówno myśliw­
stwo jak rybołówstwo, hodowla bydła, wypalanie lasów, 
prace rolne, budowa mieszkań - wszystko to dokony-
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wato się przez cale plemiona, przez parę połączonych 
wsi lub wspólnot, wogóle przez grupy; bierze w tym 
udziat znaczna liczba mężczyzn, kobiet i dzieci. Za 
wspólnem wytwarzaniem idzie i wspólne spożywanie 
zdobytej żywności przez catą grupę, wspólne użytko­
wanie domu wspólnemi silami zbudowanego, i t. d. 
dowody, że taka pierwotna gospodarka komunistyczna 
istniała u Germanów, znajdujemy u Cezara i Tacyta. 
Ziemia nie tylko należata do całej grupy, ale byJa 
uprawiana wsJJólnie, nie zaś przez każdą jednostkę od­
dzielnie1), spożywanie pokarmów odbywa się pospotu. 
Zarówno przedmioty spożycia jak i inne rzeczy nie 
stanowią własności prywatnei2

). Jeśli dodamy, że rol­
nictwo było mato rozwinięte, a ziemię uprawiali nie 
mężczyźni, lecz kobiety, state osadnictwo jeszcze nie 
istniato - to staje się jasnem, że u Germanów z czasów 
Cezara i Tacyta indywidualna gospodarka domowa nie 
wyodrębnHa się jeszcze z organizacji komunistycznej, 
że istniał okres pierwotny, poprzedzający późniejszy 
rozwój gospodarczy. Ponieważ jednak nie możemy 
z braku danych określić, kiedy i jak odbył o się 
przejście od tego stopnia gospodarki do formy za­
mkniętej gospodarki domowej, przeto nie możemy też 
oddzielić obu tych epok i zmuszeni jesteśmy roz­
patrywać je raz•em. 

1
) Patrz niżej. 

") \Vidać to ze słów Tacyta o wielkiej gościnności Germanów. 
Gościrnność ta nie jest niczem innym, jak tylko wspólnotą dóbr. 
Podobnie jak podróżnicy eurnpejscy opisujący ludy innych części 
swiata, znajdują u nich ,.gościnność", podczas gdy w rzeczywistości 
niema tam tylko różnicy między „moim" a „twoim", tak samo 
Tacyt przeinosi pojęcia, panujące w ·Rzymie, na grunt zupełnie inny, 
im oLcy. Cóż mamy przed sobą, jeśli nie wspólność dóbr, gdy 
„odmówienie komukolwiek dachu uważa się za hańbę, gdy lóżdy 
może wejść do najbliższego domu i o,trzymać posiłek", ,,gdy nic 
czyni się różnicy między znajomym i nieznajomym", t. zn. że 
wszyscy ludzie, należący do p'lemienia, cieszą się jednakowemi 
prawami do dóbr, gdy wreszcie gospodarz obowiązany jest ustąpić 
gościowi wszy ·tkiego, czego gość odcó zażąda i naodwrót - czyli. 
inaczej mówiąc, rzeczy, o które się .,prosi", należą ~·spólnie do 
,1 szystkich. (p. Tacitus Germania, cap. 21). 
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ROZDZIAŁ I. 

USTRÓJ ROLNY W EPOCE CEZARA I TACYT.A. 

Zdaniem M. M. Kowalewskiego „trudno będzie znaleść 
w całej literaturze historycznej zagadnienie bardziej 
sporne od tego, jaki był ustrój dawnych Germanów. 
Przewaga pierwotnych sposobów zdobywania żywności, 
czy uprawa ziemi, koczowniczy czy osiadły charakter 
rolnictwa, wolność czy zależność paddari.cza włościan, 
wspólne czy indywidualne uprawianie gruntów, wszystko 
to stanowi dotąd przedmiot gorących sporów wśród 
historyków i ekonomistów. _zajmujących się kwestją bytu 
starożytnych Germanów". Tymczasem „wszystkie te 
teorje powstały na tle interpretacji tych samych ustępów 
Cezara i Tacyta, przyczem rzadko zwracano się do 
metody przeżytków, lub do historyczno-porównawczych 
zestawier'1 z innemi plemionami aryjskiemi, nie mówiąc 
już o niearyjskich"1

), zdawałoby się iż taki stan kwestii 
powinienby wywołać wątpliwości, czy wogóle będzie 
można kiedykolwiek wyjaśnić, co chcieli powiedzieć 
wspomniani pisarze (jestto zdaniem Fuchsa spór zupełnie 
bezpłodny); na relacjach tych pisarzy oparte są w istocie 
wszystkie nasze wiadomości o życiu gospodarczem 
ludów zachodnio-europejskich w najdawniejszym okresie; 
niedarmo przecież nazywają je „Biblią Niemców" 2

), 
3

). 

Jeśli tymczasem wnikniemy w to co mówią Cez'ar 
i Tacyt, a chodzi tu o parę zaledwie zdar'1, to zoba­
czymy, że na obchodzące nas pytania co do ustroju rol­
)Jego w owych czasach otrzymujemy odpowiedź, jeśli nie 
catkowicie zadawalającą, to bądź co bądź wykluczającą 
możliwość jaskrawych sprzeczności. Większość sprze­
cznych wywodów wynika w danym wypadku z chęci 
przypisywania słowom pisarzy rzymskich sztucznego 
sensu, zupełnie nie odpowiadającego pierwotnemu charak­
terowi życia gospodarczego ówczesnych. Germanów. 

') Kowalewskij, T. T. Str. 31-32. 
") Fuchs. Epochen der deutschen Agrargeschichte. Co <e 

tyczy wątpliwości Moscra, Eichhorna, Lrnclaua i innych p. Tllll.:. 
dichum. Der altdeutsche Staat. r25 i nast. 

') Hanssen, I, str. 79. 
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Co się tyczy przedewszystkiem Cezara, to ten 
wskazuje, że Germanowie mało oddają się uprawie roli, 
że pożywienie ich składa się głównie z mleka, sera 
i _mięsa: odnośnie do Swewów w szczególności, Cezar 
dodaje, że plemię to mato żywi się chlebem, znacznie 
zaś więcej mlekiem i bydłem (mięsem?) i wiele czasu 
spędza na łowach 1). 

Caesar. De bello Gallico, Lib. VI. 22. Agriculturae non stu­
dent maiorque pars eorum victus in lacte, caseo, canne coosistit. 
Ibid. Lib. ]V. r. Neque multum frumento, sed maximam partern 
lacte atque pecore vivunt, multumque sunt in venationibus. 

Dalej czytamy u Cezara: nikt z nich niema okre­
ślonego (oddzielonego od innych granicą) kawałka 
roli; wf adze i starszyzna przeznaczają co roku po­
szczególnym rodom tyle ziemi, ile i gdzie uważają za 
właściwe, a po roku znów zmuszają je do przejścia 
na inne miejsce. 

5ed privati ac s,:parati agri a pud cos nihil est. ( IV. r.) 
Neque quisquam agri rnodum certum aut fines habet proprios, 
sed magistratus ac principes in annos siągulos gentibus, cogna­
tionibusquc homi111um, quique una coicrunt, ~-IJ.,lntum et quo loco 
Yisum est, agri attribuunt atque anno post alio transire cogunt 
(VI. 22). 

Z tych stów Cezara możemy się przekonać, że 
ziemia nie tylko stanowita własność plemienia, ale i upra­
wiana była wspólnie przez całe rody, nie zaś przez 
poszczególne jednostki 2); wobec braku jakichkolwiek 
lepszych narzędzi, wyręb i karczowanie dziewiczych 
lasów połączone było z olbrzymiemi wysiłkami; wyko­
nanie tej pracy było możliwe jedynie wspólnemi silami 
znaczniejszej liczby ludzi. Pewne wątpliwości nasuwa 
tylko ustęp, w którym jest mowa o corocznych zmianach 
obszarów rolnych. Czy mówiąc, że ród, który otrzymał 
do uprawy określoną cząstkę ziemi, należącej do ple­
mienia, nie pozostaje przy niej dłużej niż rok8), miat 

') Por. Knuli. Historische Geographie Deutschlnnds im Mit­
tefalter. Wrocław. 1903. str. 106 i nast. 

') Por. Brunner. I, 83-4. 
. ') Księ,ga IV. I. (Swe,vowie) czytamy tam także: N eąue Joa-

'g1us ainno rcmanere uno in loco incolcndi causa licet. 
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Cezar na myśli coroczny podziat wspólnej ziemi, miano­
wicie pól uprawnych między poszczególne rody w gra­
nicach tego samego obszaru, czy też chciał on przez to 
powiedzieć, że Germanowie przenosili się z miejsca na 
miejsce, że nie znali oni jeszcze rolnictwa osiadtego, 
jak to interpretuje Sybel, Bethmann-łfollweg, Thu­
dichum ?1

) W takim razie, wobec obfitości wolnej ziemi, 
nie by toby oczywiście potrzeby nowych podziałów; 
nawet przy corocznej zmianie roli zostawałoby wiele 
wolnego obszaru. 

Można przypuszczać istnienie takiego właśnie stanu 
koczowniczego, aczkolwiek prawdopodobnie nigdy nie 
będzie można tego ściśle dowieść; odpowiada to bowiem 
całkowicie ogólnemu charakterowi ustroju gospodarczego 
dawnych Germanów 2

); stale uprawne pola wymagają 
wyższego stopnia kultury, a Cezar pisze, że Germa­
nowie unikają osiadłego sposobu życia i nie budują 
stałych mieszkań3) potwierdza to i Strabon. (I w. po 
Chrystusie) mówiąc, że Germanowie, jako pasterze­
koczownicy, mieszkają w szatasach, budowanych na 
jeden dzień tylko, i że nie przedstawia dla nich trudności , 
zwaliwszy dobytek na wozy, przechodzić z bydtem 
z miejsca na m_iejsce4

). Na istnienie takich pierwotnych 
schronisk, które można było przewozić z miejsca na 
miejsce, wskazuje i Pliniusz: caesis dom us eorum plau­
stris inpositas5) . Znajdujemy je jeszcze i w później-

') Sybcl. Entstehung des deut ·chcn Konigtums. 1881. str . 6. 
Bethmanm-Hollweg. Die Deutschen vor der Volkcrwanderun-g·. str. 
r2. Thudichum. Der altdeusche Staat. str. rr9. 

') P. str. 7 i 11. 
') Lib. V I. 22. Ne as-sidua consuetudine capti studium bell i 

gcrendi agricultura commutcnt; ne accuratius ad frigora atque 
aestus Yitandos aedificent. 1Por. także c. 23. Civitatibus maxima 
laus est quam latiEsimc circum se vastatis finibus solitudinc~ 
hahere. Por. 1Pomponius l\fcla, który, mówiąc o wojnach Swewów. 
zauważa, że wątph,Nc jest oby woj,111y te były wywoływane brakiem 
ziemi uprawnej , i te bowiem pola, któremi Swewowic rozporządzają, 
są źle uprawione i ,viele gruntu leży zawsze odłogiem (Nam ne illa 
quidem enixe colunt, sed ut circa ipsos quae iaccnt vasta sint). 
Chorog III. 3. 

') Geografja 1Strabona w 7 księgach. Ks. VII. 
'') Plinius. VIII. 40. 61. 
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szych stuleciach1); nawet w epoce legis Salicae, po 
upływie paru wieków, rozbierano dom i składano go 
na wóz2

). 

Historycy niemieccy dotychczas nie chcą zgodzić się na to, 
że starożytni Germ;:inowie rnogli być koczownikami: Mcitzen nawet 
przypisuje im szczegÓ'iittą inteligencję, dzięlti której Germanowie -
w przcciwietistwic do innych ludów - bardzo już wcześnie przeszli 
do rolnictwa, wcześniej aniżeli wzmocniła się władza bogatych nad 
ubogimi. \\'aitz uważa, że relacja Cezara o koczowniczym cha­
rakterze rolnictwa opiera się na niedokładnych informacjach i zu­
pełnie słusznie komentując Cezara, zupełnie zrzeka się możności 
zrozumienia pisarza rzymskiego'). nie godząc się z tym, by Ger­
manowie (a nawet tylko Swewowie) mogli prowadzić koczowniczy 
sposób życia'); tymczasem Cezar powołuje się na dokładne wy­
wiady, przeprowadzom1e na miejscu wskazuje przyczyny któremi 
wyjaśniono opisywane fakta. IT anssen zwraca przytcm uwagę, że 
najbardziej ua\\·ct wybujała wyobraźnia nie mogłaby wymyśleć 
własności wspólnej ze stalą zmianą siedzib, gdyby nie było tego 
,,· rzeczywistości''). 

Arndt utrzymuje, że to o cz-em -pisze Cezar, nie mogło istnieć 
w takiej postaci; byłoby to nietylko stanem pierwotnej dzikości 
lecz i rzeczą w wysokim stopniu głupią: co roku oczyszczać 
i uprawiać nowe ziemie, odległe od poprzednich tak daleko, że 
wypadało budow,H' nowe siedziby. V/anmki, opisywane przez 
Cezara mogły być jedynie czasowe, do nich uciekały się z koniecz­
ności ple mion a z któremi naprzód zetknął się Cezar i które 
chwilowo znajdowały się w ruchu, "yciskane przez inne i zmuszone 
do porzucenia zagrzanych .iuż miejsc . Germanoiwie ówcześni 2ln•ai­
dowali się rzeczywiście na stopniu rozwoju pierwotnego, co Arnd­
towi wydaje się zupelni,e nie do pomyślenia, i dlate'go rolnictwo 
ich musiało nosić charakter prymitywny. VI/ takim ·właśnie stanic 
ciągłego ruchu plemiona germatiskie znajdowały ~ię nie <:hwilowo. 
lecz w ciągu wielu ·tuleci. i nie tylko za czasów Cezara (I. 30. 
Arjowist powiada, że ludzie jego przez 14 lat nie mieli dachu nad 
głową), ale i znacznie jeszcze później. Dość zapoznać się ze znaną 
pracą M eitzcna, aby się przekonać, że pierwsze sześć wieków 
w życiu ludów europejskich stanowią epokę, bardzo jeszcze daleką 
od stalcgo osadnictwa, a wyk;azującą bardzo wiele podobieństwa 
do życia spókzesnych plemion afrykańskich, .iak je opisuje Ratzel; 

1
) P. niżej, a także l\Ieitzen. I. 582. \\'aitz. \,\'yd. 2 . I. 101. 

') \\littich, str. 340. Heync, Deutsches Wohnungswesen, str. 
158. P. ró\\·nicż dział 2, rozdz. I. w końcu. 

') ,,Przezorniej będzie - powiada - przyz,n,ać, że dziś 111,; 

możemy wyjaśnić, jak rzeczy miały się naprawdę." Str. 99. 
') '\Vaitz. r, 2, A .Str. 97-rno. 
') II anssen. I. .78. Rose her. An sich ten. Str. 66. 
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długotrwałe prz,ebywanie tego lub innego plemienia na jednym 
miejscu stanowi zjawisko prawie nic do pomyślenia.') ') 

Nawet za czasów Tacyta, nie mówiąc już o czasach 
Cezara, istnienie naprawdę osiadfego rolnictwa jest 
wątpliwem. W każdym bądź razie Tacyt przeciwstawia 
Germanów koczującym Sarmatom, a gdy powstają w nim 
wątpliwości, czy to lub owe plemię należy zaliczyć do 
Germanów czy Sarmatów, to gtówną uwagę zwraca on 
.na moment osiadłości. Dalej Tacyt wspomina, że każdy 
Germanin posiadał własną chatę, którą budowano nie 
z cegieł lub kamieni, lecz z belek, i że niewolni także 
siedzą na osobnych działkach, mają własne chaty i pro­
wadzą własne gospodarstwo. 

Peucini ... Eede ac domiciliis ut Germa1ni agunt ... Venedi... 
inter Germanos potius referuntur, quia et domos figunt. .. quae 
omnia cliversa Sarmatis sunt in plaustro cquoqne Yiventibus (Cap. 
46). Suam quisquc domum spatio circumdat ... ne caementorum 
quidem apud illos ant tegularum usus; materia ad omnia utuntur 
informi (Cap. 16). Suam quisque (servus) sedem su.os penates regit 
frumenti modum, dominus :tut pccoris aut vestis ut coloni iniungit 
(Cap. 25). 

Mając to na względzie, st owa Tacyta: co roku 
zmieniają pola do uprawy, a mimo tego pozostają wolne 
obszary (arva per annos mutant et superest ager. 
Cap. 26.) można tłumaczyć w tym sensie, że mowa 
jest tu o ugorach, co roku bowiem część gruntów upra­
wiano, pozostała zaś leżała odłogiem, nie zaś o rolach 
zarzuconych. jak to dzieje się przv rolnictwie koczo­
wniczem. Nie należy tu, rzecz prosta, zapominać, że 
pewna łatwość zmiany miejsca istniała jeszcze i w tym 
okresie3

) i nie wolno wyobrażać sobie rolnictwa ów-

') ,.Nawet najlepsi rolnicy z pośród pl,emion afrykańskich są 
niesłychanie ruchliwi i większość wsi, a nawet wielkich piernio.n, nic 
pozostaje długo na tern samem miejscu. \V takich warunkach 
różnica między sposobem życia ludów paster~kich i rolniczych 
mocno się zaciera." (Ratzcl \'olkerkunde. I. \\'stęp, str. 60). Por. 
Hehn. Kulturpflanzen und ITaustiere. \Vyd. 7. 1902. Str. 548 i nast. 

') P.: Arnold. Ansiedelungcn und Wan<lcrungen. :Meitzen. 
Siedelungen und Agrarwc en. T. I. \\'aitz. Deutsche Vcrfas;;ungs-• 
geschichte T. JL Zeu-,s. Die Deutschen und die Nachbarstamme. 
Inama-Sternegg. Deutsche \i\Tirtschaftsgeschichtc T. I. Gaupp. Die 
germanischen Ansiede!tmgen und Landtcilnngen. 

") \Vaitz 102. 
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czesnego pod postacią jakiejś prawidłowej gospodarki 
2-polowej lub 3-polowej jak przypuszcza Eichhorn 1

) 

i niektórzy inni historycy. Tłumaczą oni sł owa: arva 
per annos mutant -w ten sposób, że po oziminach na­
stępują zboża jare, et super est ager - i co trzeci rok 
pole leży ugorem. Tymczasem - jak to zauważa 
ttanssen - wątpliwe, aby Tacyt opisywał tak niejasno 
i mglisto tak prostą rzecz, jak to, że z cal ego obszaru 
jedna trzecia zasiana jest zbożem ozimym, druga--jaryrn, 
a trzecią stanowi ugór, istniała ona bowiem za jego 
czasów w prowincjach rzymskich i inni pisarze greccy 
i rzymscy opisują ją wyraźnie. Trójpolówka nie mogla 
wydawać się Tacytowi tak charakterystyczną dla O er­
manów2), gdyż podkreśla on właśnie, okoliczność, że 
uprawa roli stała u nich na niskim poziomie3

), oczy­
wiście w porównaniu z Rzymianami, u których pano­
wała trójpolówka. Pożywienie składa się (jak dawniej) 
z płodów. zwierzyny i mleka, nie zaś z chleba i mięsa4). 
O gospodarstwie trójpolowym wspomina się po raz 
pierwszy w źródłach pod r. 771 6

), tymbardziej więc 
charakterystyka Tacyta odpowiada całkowicie pierwotnej 
gospodarce karczunkowej - zwłaszcza jeśli uwzglę­
dnimy jeszcze wskazywane przezeń znaczne wolne 
obszary ziemi6). Dlatego też ttanssen tłumaczy przy­
toczone zdanie Tacyta w ten sposób; iż Germanowie 
nie mają stałych pól uprawnych, a zoraną część ziemi 
zostawiają jako ugór na wiele lat, pole zaś, które naj­
dłużej leżało nieuprawione, dostaje się na pewien czas 
l)Od uprawę; cala w ten sposób użytkowana ziemia. 
tworzy właśnie ager, którego pro tempore arva zajmują 
zaledwie nieznaczną część7 ). 

') Eichhorn. Deutsche Staats- und Rechtsgeschichte. Wyd. s. 
I. Str. 59. 

2
) Hanssen I. Str. 128. 

') Nec enirn cum ubertate et amplitudine soli laborare con­
tendunt (Cap. 26). 

• ') Cibi simplices, agrcstia poma, recens fera aut łac concretum 
(Cap. 23). 

') De terra araturia 27 jurnalcs in tribus locis sitos (Codex 
Laurcsham. Nr. 662). 

") Facilitatem partiendi carnporum spatia praestat (Cap. 26). 
') Hanssen. I. Str. r28-r29. Por Mi.illenhoff, 365 i nast. 370. 



14 USTRÓJ ROLNY \V EPOCE CEZARA I T.\.CYT.\.. 

Istotnie, jeśli zgodzimy się na to, że w ciągu 150 
lat, dzielących Cezara od Tacyta, odbyła się - jak na to 
zwraca uwagę Schroder1), znaczna zmiana w ustroju 
rolnym Germanów, to należy uznać za wątpliwe, czy 
możemy sobie ją przedstawić inaczej, niż w ten sposób, 
że plemię zajęło pewien obszar ziemi, którą stopniowo 
stara się wyzyskać. przechodząc od jednego jej pasu 
do drugiego, potem zaś. po zamknięciu całego cyklu. 
wracając znów do pierwszeg-o. Nie będziemy więc już 
mieli całkowicie koczowniczej ludności i gospodarki, 
lecz rolnictwo. przechodzące stopniowo do stanu osia­
dtego2). Tego rodzaju gospodarstwo, gdzie każde pole 
jest uprawione raz na 8, 15, a nawet więcej - 20 lub 
30 lat, i zarasta przez ten czas zagajnikiem, albo zgoła 
lasem, wskutek czego wypada je znów karczować, 
znajdujemy gdzieniegdziej jeszcze po upływie półtora 
i więcej tysiąca lat od Tacyta, we .Francji w okresie 
przedrewolucyjnym 3) . 

Indywidualna własność ziemska nie istniała jeszcze 
i za Tacyta, we władaniu ziemią zaszła jednak już 
zmiana polegająca na tern, że ziemia przestała należeć 
do całego plemienia, lecz -stała się własnością poszcze­
gólnych wspólnot; ponadto ziemie uprawiali już nie 
wszyscy razem, jak za Cezara, lecz każdy robił to 
oddzielnie: co roku dzielono ziemię między wszystkich 
członków wspólnoty, tak, że każdy otrzymywał część 
jej do osobistego użytku. Widać to z następujących 
słów Tacyta: agri pro numero cultorum ab universis 
in vices (invicem) occupantur, quos mox inter se secun­
dum dignationem partiuntur. .Facilitatem partiendi cam­
porum spatja praestant, arva per annos mutant et super­
est ager. (Cap. 26.) Słowa te tłumaczy się zwykle 
w tym sensie. że z początku każda wspólnota gminna 
zajmowała określony obszar ziemi, zależnie od liczby 

1
) Schroder. Str. 54 do 55. Jeszcze wczdniej Arnold, Str. VIII. 

(Ansiedlungen) i Hanssen, (I. 79) przeciw temu - Rachfal, Str. 163. 
") Całkowicie osiad!emi .na obszarze między Łabą, Dunajem 

a Renem. jak również z lewej strony Renu Germanowie stają się 
dopiero w w. IV. (Lamprecht). 

•) D'Avenel, Histoir.e de ta propriete itd. T. I. Str. 295. See 
Les classes rurales en I3retagne du XVI siecle str. 382-3. 
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swych członków, uprawiających ziemię, w celu kar­
czunku i uprawy; potem dzielono JUZ ziemię między 
poszczególne jednostki-1

), stosownie do ich polożenia2). 
„ ajw1ęcej sporów wywołała sprawa, jak należy rozumieć 

słowa Tacyta: agri ab uuiYersis invices (vices, vice, inviccrn - jak 
znajdujemy w różnych rękbpi ach ') - occupantur, czy też trzeba 
poprawić je na ,.ab univcrsis vicis", jak przypuszcza \Yaitz'). 
W pierv, szym wypadku mieliby 'my: ziemie zajmowane są przez 
wspólnoiy pokolei'), jeden pas za drugim, w miarę ich użytko­
wania (lub pokolei przez poszczególne wspólnoty-podziały kolejne). 
w drugim zaś: ziemie zajmowane są wszystkierni wsiami; rzecz je­
dnak wogóle tyczy się sprawy drugorzędnej i rozumienie Tacyta mało 
się przez to zmienia•) Jeszcze dalej w tym względzi,e idzie Hildc­
brand, który oświadcza, że „może obie każdy kręcić słowami 
in vices, jak mu się podoba a pomimo tego sensu się ,nie domaca·'. 
należy bowiem czytać vicinis, t. j. przez wszystkich mieszka1\có\\·. 
(\V rękopi · ie było nap i ane: vii;;s, przepisywacz zaś to ,.J n" posta­
wi! błędnie przed .Yicis, zamiast wsunąć po „c" w wyrazie „vicis"). 
Rachfahl wreszcie t\\'ierdzi, że po\1·inno być .,invicem", które za­
pożyczone zostały przez Tacyta od Cezara7

). (ks_ IV, rozdział I, 

gdzie mowa jest o tym, że S'wewowie dzielą się na dwie części. 
i każda z nich po kolei - invicem - udaje się na wojnę, lub 
uprawia ziemię); przez analogję należy więc rozumieć Tacyta w ten. 

1
) Przez losowanie (Bethmann-Hollweg, Hanssen, Brun-ner. 

\\'aitz). 
') Thudichum {str. 98) i Rethrnann-HolhYeg (Civilprozess str. 

8o---S1) tłumacząc secundum dignationem nie w sen · ie różnicy 
położe11ia poszczególnych czlo11ków gminy. lecz w sensie różnicy 
jakości gleby, tak, że każdy otrzymywał czą tkę lepszej, zarówno. 
jak i gorszej ziemi. 

") \V kod. watyka11 kim num. 1862 - in vices, w watykańskim 
num. 1518 i sztutgardzkim - vices, w neapolitańskim - vice. 
w lejdejskim - in vicem. 

·') \Va itz I. Str. 103, 134-35. 
') f.nni czytają: in vicos, per vicos, lub zupełnie nawet wy­

kreślają to, Jako późniejszy wtręt. 
") O Tacycie p.: Schroder. Rechtsgeschichte 55-6. Brunn,er. 

Rechtsgesch. I, 86--7. \Vaitz. I. Wyd. 2. 133-➔. Scebohm. 342-44. 
Miillenhoff, 370. Ifanssen, 29-30. Tlrndichum. Staat, 96 i nast. 
Bethmann-Hollweg, Die Deutschen vor der V6!kier1Yand., 10. Pol­
lock. App. I. Maurer. Ei,nleit. Str. 92 i nast. Lamprecht. Deutsch. 
\Virtsch. I, 4.2. Langeth_al. Gesch. der Landwirtsch. I, 11. Meitzen 
III, .586--87. Orygina>lna i,n,terpretacja u 1Iucke'go. Urgeschichte de_ 
Ackerbanes und der Viehzucht 1898, str. 139-51. 

7
) P. także Mucke, str. q2. :Meitzcn. Handwort. der Staatswiss_ 

3. Wyd. IV. 6g. 
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-s posób, że co roku jedynie część ludności zajmuje ziemię mianowicie 
ta, która ją uprawia'). 

Interpretacja Rachfahla podobna jest trochę do wyjaśnie11 
Fustel de Coulanges'a, z tą jednak istotną różnicą, że Rachfahl, 
jak i wszyscy inni iirrterpretatorzy Tacyta, zajmując się tylko szczegó­
łami, nie wątpi o istnieniu u Germanów wspólnego władania ziemią, 
podczas gdy Fustcl de Coulanges idzie dalej i przeczy temu, 
znajdując u Tacyta wla ność osobistą. Godząc się, że Cezar wspo­
mina o braku własności prywatnej'), Fustel interpretuje Tacyta 
w tym sensie, że za każdym razem jest zajmowane tyle ziemi, ile 
istnieje ludzi do jej uprawy, przyczem gwoli większej wygody, 
ziemię uprawia się pospołu. (Ab universis - ,należy czytać: ab 
universis cultoribus), przez pewnego rodzaju zespól, gc1zie jednak 
każdy posiada swoją własną działkę; za każdym razem przechodzą 
Germanowi<1 na in,ne ziemie, jednakże wobec niewielkiej liczby 
ludzi uprawiających je, zawsze jeszcze pozostaje wiele wolnych 
-obszarów'). Co to jednak były za zespoły uprawiające ziemię? 
Puste! de Coula,111gc-~ odpowiada., że gdy wszyscy przechodzili 
z miejsca na miejsce, to działo się to bynajmniej nie poto by 
uprawiać ziemię na zasadach wspólnoty, lecz jedym.ie dla większej 
wygody; ludzie mogli być przytem w istocie indywidualnymi posia­
czami'), choć ich pra\\'O własności nic łączyło się z jakimś określo­
nym polem; nosili oni to prawo w samych sobie i po kolei stoso­
wali go do rozlicznych dzialelc ziem. Przyzna.je jednak Fustel 
de Coulanges, że ,,taki rodzaj własności wydaje się bardzo dziwnym, 
a i Tacyt widocz1cie był tym zdumiony; stosumki takie. tłomaczą 
się zave::wne istnieniem jakichś zespołów pierwotnych, wywołanych 
przez wspólne potrzeby i złą uprawę ziemi'") w ten sposób Fustel 
de Coulanges mic naprawdę nie wyjaśnia; tymczasem owe mity,czne 
zespoły samopcmocy, któryc11 on w żaden sposób pojąć nie może, 
są w rzeczywistości temi właśnie wspólnotami, do których ziemia 
należała, żadnych innych związków w tym czasie nie było i być 

1
) Rachfahl, str. 179--80. Por. Bethmann-Hollweg, str. ro. 

"Thudichum, str. 97. Rachfahl wogóle zapatruje się na Tacyta 
-sceptycznie, utrzymując, że rozumowania jego na temat Germanów 
nie są niczem imnem niż kiepską kompilacją, ułożoną na podstawie 
Cezara (str. 184). Fleischmann naodwrót (Altgermaniscbc und 
altromi che Agrarverhaltnisse in ihren Beziehungen und Gegen­
siitzen. 1906, str. 1) uważa wiadomości Tacyta. za bardzo jasne 
1 . ścisłe, odwrotnie zaś dane, przytaczane przez Cezara nazywa 
nieprawdopodobnemi, wykluczającemi się nawzajem, a częściowo 
11awet zupełnie nieprawdziwemi, z których wcale ,n:ie należy korzy5tać. 

') Fustel de Coulanges . Rccherches, str. 261--62, Questions 
historiques, str. 105. 

') Recherches, str. 163 i nast. 
') Lub poprostu p,osiadaczami, Fustel de Coulanges bowiem 

;11 ie uznaje własności wspólnoty, uznając jedynie alternatywę - albo 
~ . ..-!asność (t. zw. prywatną) , albo komunizm. 

') Red1erches. str. 285--94. 
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nic mogło. Przecież Fustel de Cou!a1D,ges sarn przyznaje'), że 
zarówno na spuściznę, przechodzącą na syna, jak na posag i opłatę 
za mężobójstwo składają się u Tacyta niewolnicy, konie, bydło 
rogate, owce, oręż, le'cz nie grunta2

) . Jest w tym najlepsze po­
twierdzenie, że osobiste władanie ziemią nie istniało; należąc do 
całej spó!no(:y, ziemia t11ie mogla być przedmiote,n obrotu wśród jej 
członków'). 

Jeszcze dalej idzie Wittich, który nie tylko zaprzecza opisy­
waniu przez Tacyta własności wspólnej, lecz nawet znajduje u niego 
ustrój dworski, oparty na poddai'istwie'). Powołuje się on na 
słowa Tacyta, że Germanowie spędzali czas na próżiniactwie lub 
zajęciach o charakterze publicznym. Co się zaś tyczy niewolników, 
to Tacyt mówi, że niewolnicy podobnie jak i kolonowie rzymscy, 
dostarczali swemu panu różnych przedmiotów, jak zboże, bydło 
i odzież"). \"I\' ten więc sposób jedynie ,niewolnicy uprawiali ziemię, 
wolni zaś Ge1 manowie tworzyli klasę właścicieli ziemskich. Co 
-prawda Wittich dodaje, że wniosek taki przeczy innej wiadomości 
podanej przez Tacyta, że roboty w polu dokonywane były z reguły 
przez mieszkańców jedn,ego domu i w dodatku przez członków 
rodziny. nic zaś przez niewolników osiadłych na swoich działkach, 
jednakże n ie przez mężczyzn, którzy woleli czy to wojnę i !owy, 
czy też próżnictwo i sen, niż ciężką. pracę na roli i długie 
wyczekiwanie na zbiory, lecz przez kobiety, starców i innych słabych 
członków rodziny'). Jednocześnie jednak Wittich stara się to po­
godzić ze swą teorią przez powoływanie się na okoliczność, że 
ziemia, uprawiana przez kobiety, starców i t. <l .. mogła być jedynie 
przygodnym, dodatkowym źródłem utrzymania, tak nieznacznem, 

') Recherches, str. 243 i nast., 246--47. 
') Inter familiam et penates et iura succesionum equi tra­

<luntur (Cap. 32); boves et frenatum equum et scuntum cum 
.framea gradioquc (Cap. 18) equorum pecorumqu,e numero convicti 
multantur (Cap. 12); luitur homicidium certo armentorum, ac peco­
rum numera (Cap. 2i). 

") Por. Thudichum, Staat, str. II3. 
') Do zdan 1a Witticha przyłącza się Knapp. G:rundberrschaft 

und Rittergut, str. 82-83. (Germanowie byli drobnemi właścicie­
lami folwarków). Jeszcze wcześniej wypowiadał takie zdanie Ainton. 
Gcschichte der cleutschen Landwirtschaft, I, 24. (Agri ab universis 
invicem occupantur Homaczy on w tym sensie, że właściciel fol­
warku dzielił ziemię między chłopów pańszczyźnianych, którzy 
uprawiali ją kolejno). Możliwość istnieiruia wielkich włc,ści, upra­
wia11ych przez kolonów, dopuszcza i Fustel cle Coulanges (Questions 
bistor. str. 52), który nie może pogodzić się z tern, aby arystokraci 
sami uprawiali ziemię. 

') P. cytat na str. 9. 
') Quotiens bella non ineunt, non multum venatibus, plus 

-per otium transigunt, clediti somno ciboque, fortissimus quisque ac 
bellic,~issimus nihil agens, delegata domus et p,enatium et agrorum 
cura feminis senibusque et infirrnissimo cuique ex familia (Cap . rs). 

His1orja gosp Europy Zach. 2 
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że mogli się nią zajmować tylko najsłabsi członkowie rodziny. 
Podstawą jednak był dochód, otrzymywany z zewnątrz, od nic­
\Yolników osadzanych ;n,a działkach należących do wolnych Ger­
manów-panów1). \V innem mie·jscu \Vittich dodaiie, że przypusz­
czenie jakoby Germanowie zwalali całą pracę na ·kobiety, nicd.t 
się pogodzić z okolicznością, że kobiety - według Tacyta (roz­
dział 8) - zajmowały u Germanów poczesne stanowisko, że kiero­
wały i zawiadywały gospodarstwem 'i bynajmniej 111e wykonywały 
same ciężkich robót. Dla wykonywania tych robót isbnicli nie­
wolnicy; obecność ich w każdem gospodarstwie była dla Rzymia­
nina tak sama• przez się zrozumiała, że Tacyt nie uważa a1awct za 
potrzebne szczególnie jej podkreślać. Zgodnie też z liczbą nie­
wolników w każdem gospodarstwie, u każdego posiadacza ziem­
skiego, dzielono ziemię; tak należy rozumieć wyrazy - secundum 
digm,ationem. \Vsze!ki inny sposób dzielenia musiałby pociągnąć 
za sobą albo zbytnie marnowanie siły roboczej, albo zostawianie 
ziemi bez użytku'). 

Tymczasem u Tacyta nie ma nawet słowa o prywatncm wła­
daniu ziemią lecz przeciwnie podkreśla on, iż Gerrrrnno,Yic zajmowali 
~ię i1prawą roli bardzo mało; przytoczone zaś przez Tacyta wia­
domości, że roboty w polu zwalano na kobiety i in □ł)lch słnbych 
członków rodziny, najzupełniej harmonizują z tym, co jest nam 
wiadome o ustroju gospodarczym ludów stojących na najniższych 
szczeblach kultury. "U tych właśirnie ludów m<;żczyźni w sile wieku 
zmuszają do roboty słabych, przcclewszystkicm kobiety; one to 
uprawiają ziemię. Niema zatem nic dzimnego, że wolne Germanki 
zajmowały się pracą w polu, - dlatego też i płacono przy kupnie 
żony cenę tak wysok'ą, iż niema w danym wypadku najmniejszej 

_ podstawy do mówienia o rolnictwie, jako o clodatkowcm źródle 
utrzymania. Gerrnainowie zaś (mężczyźni). - jak o tern mówi 
Tacyt - zajmowali się łowiectwem. W ten spo ób mogli oni 
własną swą pracą zaspokajać wszystkie swe, nieliczne potrzeby. 
Cala zatem teorja o istnieniu innego poclstawowcgo źródła docJ1odu, 
teorja o pierwotnych Germanach jako o panach-wla 'cicielach ziem­
skich i o istnieniu u nich z reguły niewolników lub pańszczyźnia­
nych, upada całkowicie. O posiadaniu przez Germanów niewolników 

- jako o regule, Tacyt nic nie mówi, nie wspomina nawet by każdy 
wolny Germanin miał choć jednego niewolnika'). VI niewielkiem 
gospodarstwie i na małych zagrodach chłopskich dawnych Germa­
nów nic było miejsca dla niewolruków, którzy mogli się znajdować 
jedynie na folwarkach królów i ,możnych'). Schriider słusznie 
występuje przeciw Wittichowi za interpretowanie Tacyta w tym 
sensie, jakoby kobiety jedynie zawiadywały gospodarstwem, gdy tYm-

') \i\Tittich. Grundherrschaft, Am1h., str. 109-111. 
2

) \Vittich. Die Frage der Frcibauern, str. 252-61. 
0J Por. Hildebrand, wyd. 2. str. 42-3, oraz Brunner, Nobilcs 

und Gemcinfreie, str. 105. 
') Schriider, Der altsachsische Volksadcl, str. 375. HiJdebrand. 

str. 101. 
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oabcm Tacyt \\'prost mówi, że one same pracowały'), i jakoby 
roboty wykony\\'ali niewolnicy, podcza gdy Tacyt St\\ ie rdza, że 
niewolnicy (n ile istnieli) dostarczali jedynie wytworów swego 
gospodarstwa·). Jc~zczc bardziej występuje • chrodcr przeciwko 
t!omacn·niu słów secundum dignationem - według liczby niewol­
ników . ."Iowa wielkiego Rzymianina - powiada on - ulegały wiciu 
skażeniom, ale to tłomaczcnie przekracza wszelkie granice. Pole­
mizować z nim nic warto'). 

Sechohm') \\'skazuje przede\\ gzy tkiem na zdanie, gdzie Tacyt 
zwraca ull'agę na to, iż Germanowie wprost przeciwnie niż Rzy­
mianie, nic mieszkali w miastach, lecz osiadali w rozproszeniu, 
u źródeł na polach, \\' gajach, gdzie się komu podobało. \V danym 
jednak wypadku - dodaje Secbohm, - Tacyt mi.il na rny;Ji 
tylko wolnych Germanów, nie zaś nie1Yolników, w następnym bo­
wiem zdaniu powiada, że Germanowie nawet w swych wsiach nie 
budują jednej chaty obok drugiej. A "·i<;c były u Germanów i wsie; 
ci zaś co m1cszkali w rozproszeniu w dobrowolnie obranych miej­
scach nic wchodzili najwidoczniej w skład 11si, i w nich powinniśmy 
upatrywać wodzów plcmicn,nych wolnych Germanów. Ci ogtatni 
osiadali na krótszy lub dłuższy przeciąg- czasu i przywłaszczali 
sobie ziemię, osadzając po wsiach swoich niewolników, z których 
każdy prowadził własne go. podarst11·0. \V ten ~posób już za 
ezas<>w Tacyta istniały dwory, byli panowie do których należał 
.,manor", zamieszkały przez poddanych'). 

Z11pelnie clo1yolnie uogólnia się tekst Tacyta, wskazując na 
istnienie kolo1u'.m·; znajdujemy bowiem u niego U1\·agi świadczące 
o nieznacznych rozmiarach stanu nie11olnego. o tym, że dla Ger­
manów znamienna jest - obok libcrtas (wolno;ć) - i inopia t. zn. 
ubóstwo (Cap. 28) tak, iż rodzi,ny ogromnej masy biednych (plebs) 
zmuszone były Eame uprawiać ziemię. Tak samo nieuzasadnione 
jest przypuszczenie, jakoby między osiccltającymi się w rozpro,zcniu, 
wc'cllug własnego wyboru, i mieszkającymi po wsiach, istniała 
różnica; przeciwnie w obu wypadkach podkreśla się fakt osiadłości 
rozrzuconej,. mówiąc również i o 11 siach, że domy otoczone były 
wielką s·wobodną przestrzenią. \Vrcszcie najbardziej dowolncm jest 
przypuszczenie, jakoby we wsiach mieszkali niewolnicy i poddani 
(o czem nigdzie niema mo\\y), jakoby wsie należały do \YOclzów -
przeciwnie stanowią one własność "·szystkich osadników. 

') Taką samą interpretację znajdujemy u Seebohma i Flcisch-
11~anna, tymczasem nictylko przeczy to tekstowi, lecz jest zupeŁnic 
me do pomyślenia na tym stopniu życia gospodarczego, na jakim 
znajdowali się ówcześni Germanowie. Jakież tam moglv być „oby-
watelki ziemskie"? • 

') Schrocler, str. 374. 
') Schrocler, str. 376. 
:) Scebohm. Vilłainagc-community. Rozdz. IX. § 1. 

) Colunt cli crcti ac divcrsi, ut fons, ut campus, ut nemus 
płacuit. Cap. XVI. 

2· 
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Swoisty pogląd rOz\,·ija B. H ildchrand. trzymujc on, że włość 
germa1i,ka podobnie jak rnsyjska .. obszczyna", - według jednej 
z istniejących teoryj - powstała jako wynik odpowiedzialności soli­
darnej za uiszczanie podatku gruntowego, zrodziła sic; na podłożu 
ustroju dworskiego i jakoby wolnej wspólnoty nigdy nic było; 
w epoce Cezara i Tacyta nie istmiala ani osol>ista, ani wsp.ólna 
własność ziemska, ziemi l>owiem był nadmiar i nie było potrzeby 
ustana wiania t~kiegu pra \\·a wyjątkowego: istniało jedynie prawu 
władania ziemią luh korzystania z niej, prawo, które· było wyłącz 
nym przywilejem d;,nego plemienia. liildel>rand jednak pomija to 
że w prawic użytkmY,u,ia z ziemi, należąccm do określonego ple· 
mienia i w prawic nicdOJluszczania do użytkowania nikogo, kto 
nic n;tlcży do danego plemienia, wła5nie ·wyraża się pra \YO rozpo­
rządzania tą ziemią, prawo wla~ności do niej, którego to prawa 
podmiulcm jest w tym wypadku osoba zbiorowa - piernie;') 

ROZDZIAŁ II. 

PROD' STOPNIOWEJ l NDYWTDGALTZ.\.CJI 
WŁASNOśCl ZIE11SKIEJ. 

Przejście od wspólnej do osobistej własności ziem­
skiej odbywa się stopniowo. Taki stopień przejściowy 
od wyłącznie wspólnego władania do osobisteg-o (lub 
rodowego) słusznie dostrzega Kowalewskij w Statucie 
Salickim (lex Salica), którego najwcześniejsza redakcja 
sięga w. V. 

Dla epoki Statutu Salickiego znamiennem jest wielkie 
znaczenie pasterstwa, o którem w źródle tern ciągle 
się mówi; stada nie były jednak liczne, rzadko kiedy 
przewyższały one liczbę: 7 - 12 sztuk koni, 12 - 25 
głów bydta rogatego, 6 - 50 nierogacizny, 40 - 50 
owiec 2

). Szczególnie dużo zajmuje się Statut Salicki 
nierogacizną. wspominając o rozlicznych jej rodzajach 
i gatunkach, (świnie, wieprze, prosięta rozmaitego wieku, 
jakości, pochodzenia) i ustalając na każdy rodzaj 
osobną nazwę, tak, że otrzymuie się całą , świ11ską'· 
terminologję. Jeszcze większe znaczenie hodowli bydta 

') \Yyd. 2. W wyd. 1-ym Ilildebrand wychodzi z założenia, 
że Germanowie z czasów Cezara znajdowali się w stanic przej 'cio­
wym od pasterstwa do rolnictwa, i buduje na tym skomplikowaną 
tcorjc;, zgodną w znacznej micrze z poglądami Mcitzcna. P. Mcitzcn. 
~iedclungcn, T. I. 139. 

2
) L~mprecht. Dcutsches \Virtschaftslcben, I. str. IO. 112. 
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w porównaniu do mało najwidoczniej rozpowszechnio­
nego rolnictwa. znajduje wyraz w uprzywilejowaniu intere­
sów pasterza i jego stada na niekorzyść rolnika1). W tyt. 
IX., §§ 1 - 3 przedewszystkiem i wcześniej, niż o czym­
kolwiek innym, mówi się o szkodzie wyrządzonej bydłu 
przez człowieka, który zajął ie na swym polu; dopiero 
w § 4 przewidzianą jest kara za uszkodzenie bydła 
przez cudze bydło, i to jedynie w tym razie, gdy właś­
ciciel bydła wypiera się winy tak, że w przeciwnym 
wypadku wyrównywa on najwidoczniej jedynie wyrzą­
dzoną szkodę2). 

Si quis anima! aut caballum Ycl qualibet pccus in messe sua 
invenerit, penitu, .eum vastare non debet... Si quis in messe sua 
pecora alicna invenerit qui pastorem suum non habent et eas in­
clauserit et mi!li p nitus innotescat et aliqua ex ipsis pecoribus 
perierit. Si alicuius porci- aut qualibct pecora ipsum custodie11tem 
in messa aliena currerint ... 

Kwestją praw włościanina lex Salica nigdzie się 
osobno nie zajmuje; zakaz niszczenia pól znajduje się 
w jednym z dalszych paragrafów tyt. IX., ale i tu 
uwzględnione jest to jedynie ubocznie w związku ze znisz­
czeniem ogrodzenia. W ten sposób na co zwraca uwagę 
ttalban, w najstarszej redakcji Statutu Salickiego, w ty­
tule, gdzie mówi się o obronie pól zaoranych. (.,De 
damno in messe vel quahbet clausura inlatum."), brak 
pełnego i stanowczego zakazu wypasu bydła na 
cudzem polu. Jeśli wziąć pod uwagę troskę, z jaką 
prawodawca odnosi się do właścicieli bydła. to nie 
wyda się dziwnem, że i w tyt. XXVll późniejszej, 
zdaje się redakcji - mowa jest (§ 5) tylko o znisz­
czeniu umyślnem. (Si quis in messe aliena pecus 
suum in furtum miserit), gdy tymczasem nikt nie 
może nikomu zakazać pasania bydła po zebraniu 
zboża. Również i tyt. XXXIV potwierdza to przy­
puszczenie; widać zeń bowiem, że przez pola wolno 
byto wszystkim przejeżdżać od ukończenia sprzętu, 

1
) W Anglji, w okre,:;ie saksońskim, za zrąbanie drzewa na­

ldaclano większą lub mniejszą karę, w zależności vel liczby nie­
rogacizny, która mogła skryć się pod jego cieniem od niepo-gody. 

') Halban-Blumenstok, L. str. 239-40. 
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aż do nowej runi 1), zabrania się jedynie przejazdu 
przez pola zaorane2

). 

Jeszcze gorzej traktowane byty łąki i sianokosy. 
O nich się wogóle nie wspomina, z wyjątkiem jednego 
razu w tyt. XXVII, co do którego ttalban zachowuje 
się sceptycznie, ponieważ jest w nim mowa o rzeczach, 
nieznanych innym częściom Statutu Salickiego 3

). Zresztą 
i tu postanawia się, że ktoby skosił trawę na cudzej 
łące, obowiązany jest tylko .,do pozostawienia swej 
pracy" temu. w czyim ręku znajduje się użytkowanie 
z łąki (§ 10) ,l); samo zaś zajęcie łąki nie ulega karze. 
,,Taką jednak obronę - dodaje Kowalewskij - za­
pewnia się i pierwszemu lepszemu członkowi wspól­
noty rolnej, który, zgodnie ze zwyczajem, korzysta 
z przyznanego mu na rok czasu kawałka stepu; 
i on ma prawo obrócić na swój użytek pracę tego, kto 
skosi trawę w granicach jego części" "). W ten sposób 
karę wymierza sit: tylko w razie zabrania siana ze sobą; 
użytkownik łąki nie może żądać odszkodowania za to, 
że ktoś inny ją skosił, i musi zadowolić się pozosta­
wieniem mu siana6

). 

O lesie również mówi się po raz pierwszy w tym 
samym tyt. XXVII: wspomina się tam o wypadku, gdy 
kilku ludzi prowadzi wspólne gospodarstwo leśne, przy­
czem- jeden przeszkadza drugiemu, niszcząc lub zabie­
rając sobie drzewa, uznane za należące do kogo innego; 
jest również mowa o wypadku, gdy ktoś wywozi drzewa 
z cudzego lasu (si quis ligna aliena in silva aliena fura­
verit), przyczem Schroder i Lamprecht wskazują na to, 
że alienus oznacza tu las, należący nie do kogoś innego 
osobiście, lecz do innej wspólnoty, o lasach bowiem 

') Por. Lamprecht . l. r s t r . 13. 
") S i q ui s per al icna messe, postquam leYaver it , erpiccm tra­

xeri t a u t c um carro sine v ia tr:an sicrit . S i qui s p er m esse ali en n. 
iam pal m ita,n tem sine via trans ieri t. 

') H a lban. I. 237. 
') Si q uis pr;i t o al ie,110 sccavcr it , o pe ra s ua p erdat. E t s1 

fen um exin de ad dom um suam cl uxerit et d isca rgaver it 45 sol. 
") Kowa lcw skij , I. 57. 
' ) Ti a!ban. 237. 2 4 0 , 348. 
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prywatnych niema nigdzie w lex Salica mowy 1). Wresz­
cie z § 17 tego tytułu widać, że rozlicznym osobom 
przysługują jednakowe prawa względem tego samego 
lasu, przyczem jednak prawa te są w pewien sposób 
unormowane, i istnieje obowiązek przestrzegania inte­
resów innych. Jasnem jest, że istnieje grupa osób, do 
których las należy. I właśnie, żeby zaznaczyć granice 
swego indywidualnego władania, użytkownik ucieka się 
do siekiery tak. jak do pługa lub kosy: za pomocą zna­
ków siekierą (choćby z jednej tylko strony) każdy ozna­
cza/ drzev.ra, które pragnął ściąć lub wypalić w ciągu 
najbliższego roku; po upływie tego roku las stawał się 
znów wspólną własnością, grzywna bowiem w wyso­
kości trzech soldów groziła tylko temu, ktoby w ciągu 
roku zrąbał drzewo, przez kogo innego oznaczone 2

). 

Wreszcie, w dziedzinie myśliwstwa i rybołówstwa 
lex Salica ustanawia karę tylko za kradzież sprzętu 
rybackiego, ryb złowionych, zabitej zwierzyny lub uży­
wanych do łowów zwierząt, samo jednak prawo polo­
wania i rybołówstwa nie jest ochraniane, nie należy do 
nikogo wyłącznie; nie jest ochraniane również prawo 
bartnictwa w lasach, prawo zbierania płodów, jagód i t. d. 
I tu występuje ta sama zasada, co przy obronie bydła 
na polach i łąkach, przejazdów przez nie i t. d.: 
rozgraniczenie między wynikami użytkowania z włas­
ności nieruchomej, a samą własnością„ rozgraniczenie 
między własnością ruchomą, a nieruchomą. 

Nie przeczą temu bynajmniej ustępy, traktujące 
o domu, siedzibie. Uwaga zwrócona jest tylko na chaty, 

') Schri:icler. For,;ch. XIX. q5. Lamprecht, I. q_ Inama­
Sterne·g;g (1. 97) temu przeczy. Odmiennie I-falban (I. 282) który 
wskazuje na to, że i pratum alienum, na którym trawa skoszona 
powinna być pozostawioina właścicielowi (p. wyżej), oznacza oczy­
wiście ląkG, z której użytkowanie pozostawione jest innej, być 
może licznej grupie ludzi. Ważne je t w każdym razie, że przy­
miotnik alicnus stosuje się do łąk, na których pasz.enie bydła i innego 
rodzaju użytkowanie, (z warunkiem jedyinic pozostawienia skoszo­
nego si,u1a) nie są wzbronione nikomu innemu; wolno przypuszczać, 
że i silva aliena nie pozba,\-ia innych praw użytkowych. 

2
) 

1Si vero materio ex una parte dolato praesumpserit - 3 sol. 
Si quis arborem post annum quod fuit signatus pracsumpserit, 
nullam habeat culpam. 
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obejście zaś, obejmujące, oprócz wszelkiego rodzaju 
budynków, i pewien obszar ziemi, nie stanowi jeszcze 
przedmiotu ustawodawstwa. Chata uważana była za 
ruchomość, wskutek bowiem swego pierwotnego cha­
rakteru mogla być przenoszona z miejsca na miejsce. 
„Podłóg drewnianych - powiada Kowalewskij - nie 
było, gdyż inaczej w tytule de chrenecruda nie byłoby 
mowy o możliwości zabrania ziemi ręką z czterech 
kątów izby; nie było również i pułapu, gdyż i nacz ef 
kamień , rzucony przez otwór w dachu nie mógłby gro­
zić śmiercią lub raną mieszkańcom domu... W później­
szym dodatku do tyt. XXVII przewidziany jest nawet 
wypadek kradzieży cudzej chaty, co, rzecz prosta, byto 
możliwem jedynie przy lekkości budynku i możliwości 
rozebrania go w każdej chwili"1). (Si quis casam alie­
nam sine consilium domini sui traxerit.) W ten sposób 
chata, będąc dobrem ruchomem, nie stanowiła wyjątku 
z ogólnej reguły, nie znającej własności prywatnei przy 
nieruchomościach, jako takich, lecz jedynie dopusz­
czającej czasowe, indywidualne użytkowanie. 

Lex Salica zawiera stosunkowo rozwinięte prawo 
dziedziczenia w zakresie majątku ruchomego, oraz liczy 
się z obrotem dobrami ruchomemi, nie zna ono jednak 
zupełnie ani obrotu majątkiem nieruchomym, ani sporów. 
tyczących się nieruchomości; wspomina s i ę w nim je­
dynie częściowe naruszenie prawa do chaty, obejśc i a 
i ziemi, które rozpatrywane są jako przestępstwa2); -

również i najstarszy westgocki zbiór usta w nie zna 
1 sprzedaży nieruchomośc,3), prawo zaś longobardzkie nie 

dopuszcza ściągania grzywny z ziemi4
). Sohm udowodnił. 

1 iż w Statucie Salickim pojęcie facultas, fortuna, t. zn. 
majątek pokrywa się z pojęciem majątku ruchomego; 

') K owalews kij , I , 57-58. 
2

) Bethmann-Holl weg. Civilproze~s. S tr. 488--89. Sohm. P roze ~ 
der Lex Salica, S t r. 173 i nast . 

3
) Sive mancipia, s ive quodlibet anim alium ge nu :,; venditur 

W te k'ś cie no wszym dod ano już : s ive t errae. 
') Tylko z nieruchomośc i. włącznie z in wentarzem - servo, . 

anc i!l as, Yacca~, pecora; (w e dług O senbri.iggena, i ch ata, jak, 
maj ą tek ruch om)' - podobnie jak i w lex Salica - może by.: 
zabra ną) . B.ethm anl\-Holl w eg. Zivilprozess. Str. 367. 
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alodis - własność, termin, stosowany później tylko do 
ziemi - oznacza tu zespół dóbr ruchomych w prze­
ciwstawieniu do ziemi, która nie jest własnością oso­
bistą lecz jedynie bogactwem narodowem1

). W lex Sa­
lica brak również postanowień o dziedziczeniu nieru­
chomości; ani testament, ani wydziedziczenie, ani działy 
prawne i t. d. nie są wspominane. Jedyny w istocie 
wypadek przejścia ziemi od jednej osoby do drugiej -
to odziedziczenie jej przez synów lub braci2

) 
8
). Dziedzi­

czenie, według łfalbana, rozwinęfo się z pierwotnego 
obowiązku wspólnoty troszczenia się o potomstwo. 
zmarłego, a mianowicie drogą oddania mu do użytku 
jakiejkolwiek działki ziemi; działka więc zmarłego sta­
wała się już zbyteczna i mogla powrócić do użytku 
wspólnego. Tego rodzaju podwójne postępowanie -
przejęcie przez wspólnotę dziatki zmarłego i danie jego 
synom innej - zostało zastąpione przez prostszą: wspól­
nota pozwala synom korzystać dalej z działu ojcow­
skiego, przekazując im bezpośrednio ziemię, którą upra­
wiał ojciec. Zewnętrznie rzeczy biorąc - wnioskuje 
Iialban - proces ten zbliża się do prawa dziedziczenia 
i nie ulega wątpliwości, że taki sposób przekazywania 
ziemi jest podstawą prawa dziedziczenia, teorytycznie­
jednak przekazywanie to jest jeszcze bardzo dalekie od 
prawa spadkowego4

). 

W ścisłym związku z tym brakiem prawa rozporzą­
dzania ziemią przez poszczególne jednostki, znajdują się 
wzmianki o roli wspólnoty jako przedmiotu prawa włas­
ności, które znajdujemy w -znanym rozdziale ,,de migranti­
bus", będącym przedmiotem żywych sporów w literaturze 
historycznej. Już Eichhorn, Ouerard, Waitz i Garsonnet 
zwracali uwagę, iż rozdział ten dowodzi, ze wolni rol­
nicy tworzyli zamknięte w sobie wspólnoty; osoby 
postronne mogły wejść w skład takiej wspólnoty jedy­
nie w razie jednomyślnej zgody wszystkich członków. 

1
) Sohm. Die altdentsche Rcichs- t1nd Gerichtsvcrfassung, 

str. II7 i nast. 
') Lex Salica. 59. 4. De terra vcro nulla in mulierc hcredit;1~, 

est, sed ad virilem sexum, qui fratres fu.erint, tata terra pertinc;1L 
3
) Bethrnan.n-IIollweg, str. 488. 

') J-Talban I. str, 28-4-8_6, 351 i nasL 368-69. 
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Jeśli ktokolwiek - czytamy tam - zechce osiedlić się 
we wsi na czyimś gruncie, to, chociażby istniała po 
temu zgoda wielu osobników, do tej wsi należących, 
wystarczy protest chociażby jednego, aby prawa prze­
siedlenia się odmówić. Jeśli pomimo to przybysz się 
osiedli, to ten, kto protestował, może w drodze prawnie 
określonej. zmusić go do opuszczenia osiedla, obowią­
zany jest tylko uczynić to w ciągu dwunastu miesięcy, 
inaczej bowiem pozbawia się prawa protestu. Przybysz 
traci to, co wytworzył, i płaci grzywnę w wysokości 
30 soldów 1) 

2
). 

Si quis f.uper alterum in villa migrare vuluerit, si unu vel 
;iliqui de ipsi:; qui in villa consistunt, eum suspicerc voluerint, si 
vel unus exteterit qui comtradicat rnigranti. ibidem licentiam non 
habebit. Si vero contra iuterdicto unius vel duorum in villa ipsa 
adsedcre praesumpscrit. tunc ei testare debet et si noluerit inde 
cxire, ille, qui testat Ćum testibus sic ci debet testarc: hic tibi 
testo ir l1ac noctc proxima. quod lex Salica- habet sedeas. Si vero 
quis migravcrit et intra XJI. mcnses nullus testatus fuerit, sccurus 
sic ut et alli vicimi maneat. (Tit. 4, 5). 

W ten sposób, obok jednostki, której prawa są strze­
żone, istnieją oczywiście jeszcze i inni, korzystający 
z praw do tych samych rzeczy; ńie wystarcza zgoda 
odnośnego osobnika na osiedlenie się w jego domu, lub 
na jego gruncie, a nawet zaproszenie do siebie; nie­
zbędna jest ponadto zgoda chociażby milcząca, innych 
rzecz prosta dlatego, że istnieje zwierzchnie prawo gro­
mady do władania ziemią. 

W tekście późniejszym znajdujemy wyiasmenie 
tego: potrzeba zgody włości na użytkowanie z łąk, 

') ,\'yrazy super alterum tlomaczymy według wersji, naj­
bardziej przyjętej (Schrócler. Die Franken, str. 55 i nast. Maurer. 
Einlcitung, 144. Lamprecht. t. T. 46. Sybel. Entstehung des Konigtums, 
53. Viollet. Bibl. de l'ecole des chartes, str. 496 i nast. Thudichum. 
Gau-und Markyerfa,s., 221 i nast. Gierke. Rechtsgesch. d. Gcnoss., 
76. Inama-Stcrnegg. I. 95), g<ly tymczasem Waitz (Verf.-Gesch., 
wyd. 31 II. I. 92) i Sohm (!'rozess der lex Salica., str. q-18) 
rozumieją je w sensie osiedle,nia kogoś na należącym do wł0ści 
pustkowiu, ktvrc uprawia bez zgody jej członków. 

') Z tego samego widać, na co zwraca uwagę l\Ia urer (Ein!eit. 
str. 142-3), że wystarczało przez rok korzystać bez przeszkody 
z ziemi, aby uzyskać prawo zarówno do niej jak i do wstąpienia 
\\' poczet członków włości, co i stniało i później. 
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wód, wygonów 1), z których korzystanie związane jest 
oczywiście z posiauaniern dzia!ki2

). 

Interpretacji t;ikicj sprzeciwił się jc<lnak Fustcl tle Coulanges, 
oświadczając „z właściwą sobie umiej.:;tnością pozbawienia źródeł 
prawa germa1\skiego ,vszelkiej treści". (Halban), że nigdzie niema 
wyrazu omnes, nie mówi się o zgodzie wszystkich, nie spotyka 
się dalej ani jednego słowa. któreby ozn;iczało włość, wspólnotę. 
i jest rzeczą ,nie do pomyślenia, by wyrazy „jeden lub kilku" 
interpretować w sposób podobny. Fu~tel de Coulanges nie do­
puszcza myśl by komuś, kto w sposób prawny osiadł i otrzymał 
ziemię, mogli przeszkodzić w tym inni mieszkat'lcy, a tembardziej 
jcdeiru z nich przy z•godzic wszystkich innych; aby mogli stanąć 
na przeszkodzie sąsiedzi. wyraz bowiem vicini nie oznacza 
zdaniem Fustel cle Cou1angcs',t - nikogo innego, jak tylko sąsia­
dó,Y w znaczeniu, jakie my nadajemy pojęciu temu dziś. Niema 
mowy o jakichbąclź wiecacb gromadzkich c-elem rozsądzania sprawy. 
Zawsze działa tu jeden tylko człowiek, i gdyby jego wola miała 
znosić wolę wszystkich irnnych, byłoby to wielce dziwnem w wolnej 
wspólnocie. Fustel de Coulanges przypuszcza, że chodzi o zajęcie 
gwałtem (supcralterum oznacza to samo co contra voluntatem 
alterius) gr11nt11, należącego do kogoś na zasadzie prawa własności 
o obi~tej, do innych zaś - pod nieohecność tego kogoś. Ale 
Fustcl de Coulangcs n.ie może ,yyja:<nić, co rna tu do• rzeczy wyraz 
vicini, z jakiej zasady i jakim prawem osoby zupełnie postronne, 
inni właściciele \Vtrącają się do zajęcia gwałtem osiedla czł wieka 
obcegv'). Najwidoczniej właściciel może sam się bronić i pocóż 
byłoby zdawać jego los i widzimisię inmych 111ieszka11eów danej 
miejscowości, na laskę i niełaskę sąsiad,lw. Jak słusznie wskazuje 
Glas on takiego systemu nie znajdujemy w żadnym ust,Lwoclawstwie. 
Skoro vicini mogą mieszać się do tej . prawy, to widać posiadają 
jakieś prawo do danego gruntu; najoczywiściej. grunt ten należy 
nietylko do tego. kto na nim w danej chwili siedzi, lecz i do 
wszystkich jego są,siadów; muwa jest o jakiejś organizacji, o wspól­
nocie. Twierdzenie Fuslel de Coulangcs'a, że wyrazu omnes nigdzie 
się nic spotyka, Glasson nazywa „dziecinnym'', powiedzenie bowiem. 
że wystarcza protest jednostki znaczy tyleż co wskaza111ie potrzeby 
zgody wszystkich'). W swej dosłownej interpr,etacji tekstów 
Fustel de Coulanges doszedł tu rzeczywiście do śmieszności, ale 
i twierdzenie jego, że w ustawie nic ma słowa .,wspól.nota", niewiell' 

;,l.) Extravag, B. 11: ,,non potest homo migrare, nisi conn­
cinia et herbam aquarn et Yiam conccdente". 

2
) P. Halban, str. 255. Violet. Hist, des instit. polit., I. 313. 

1--f. 1\1. Kowalcwskij, I, str. 62-3. 
') Fustel cle Coulangcs. Nouvellcs recherches. Str. 327--ó1. 

J;;tudes sur le titre de la łoi Salique de migrantibus. L'alleu et le 
domaine rural, str. 187 i nast. Questions historiques, , tr. 90------9r. 

') Glasson. Lex communaux:, str. 39 i nast. Por. tego samego 
lnstitutions <le la France. T. Il I. str. 75 i nast. 
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jest lepsze. \V prawie starożytncm w większości wypadków nie 
znajdujemy ścisłego wskazania tych lub innych istniejących urzą­
dzień czy stosunków prawnych, zamiast tego marny opis danego 
urządzenia; zadanie historyka polega. właśnie na tem, by na za­
sadzie cech w źródłach podanych, wyjaśnić o jakich urządzeniach 
prawnych jest w danym wypadku mowa. 

W lex Salica zrobiono pierwszy krok ku ustano­
wieniu własności prywatnej : ziemia przechodzi drogą 
dziedziczenia na syna lub brata albo raczej przekazu;e 
się im użytkowanie z niej. Dalej idzie w tym kierunku 
edykt Chilperyka (561-584); czytamy tam: jeśli ktoś 
będący członkiem włości umiera i pozostawia synów 
i córki, to dziedziczą synowie zgodnie z prawem 
salickim, w razie zaś śmierci synów dziedziczą córki 
na tych samych zasadach co i synowie; jeśli i córek 
niema, to ziemia przechodzi do brata nie zaś do 
członków wspólnoty. 

Simili modo placuit atque com·enit, ut quiqumque vicinr,s 
haben aut filios, aut filias post obitum suum superstius fuerit. 
quamdiu filii advixerint, terra habeant, sicut et lex Salica habet. 
Et si subito fi!ios defuncti fuerint, filiae simili modo accipiant 
terras ipsas, sicut et filii, si vivi fuissent aut habnissent. Et si 
moritur. frater alter superstius fucrit, frater terras accipiat, non 
vicini. Et subito frater moriens frater non clerelinquerit superstitem, 
tunc soror ad terras ipsa accedat possidenda (Cap. V). 

Najwidoczniej przed wydaniem tego edyktu ziemia, 
gdy nie było synów, wracała do wspólnoty, Chilperyk 
zaś zmienia tę zasadę, dopuszczając w razie braku sy­
nów i córek, brata i wreszcie siostrę zmarłego, - do 
wspólnoty ziemia nie wraca wcale, chyba nie byłoby 
nawet i siostry., Jak słusznie zwraca uwagę Fournier 
odbywa się tu walka między nową własnością - oso­
bistą, a poprzednią - wspólną, między rodem a wspól­
notą, która coraz bardziej traci swe pierwotne prawo 
do ziemi. 

Fustel de Coulanges i w tym wypadku nie chce uznać szcząt­
ków własności wspólnej, uważając, że termin vicini nie oznacza 
wcale członków wspólnoty, że nigdzie w ustawach nie mówi si~ 
o tym, by przedtem ziemia przechodziła, w braku synów ,na vicini 
i że postanowienie, iż vicini nie powin,ni zagarniać ziemi, mogło mieć 
na edu zapobieganie nadużyciom w przyszłości. Przytem sam 
F~·tel de Coulanges zrzeka się wprost wszelkich wyjaśnień, mówiąc, 
że nawet wyrazy vicinos habens, t. zn. mając sąsiadów (jak on 
tlomaezy), zupel'nie są niezrozumiałe, - któż bowiem nie ma 
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sąsiadów?') Glasson czy111i. z tego powodu uwagę, że Fustel de 
Coulanges pomija elementarną zasadę, iż edykty wydane zostały 
wyłącznie w celu zastąpienia istniejącego porządku rzeczy przez 
inny, i clatego wyrazy non vicini świadczą wręcz o tym, że aż do 
owej chwili pa,olQwal zwyczaj przechodzenia ziemi na vicini'). 

Przechodząc do Statutu R_ybuarskiego (Lex Ribua­
ria), widzimy, że indywidualizacja własności ziemskiej 
poczynita jeszcze dalsze postępy. 

Lex Ribuaria odnosi się najwidoczniej do późniejszych 
czasów, przynajmniej w porównaniu z wcze·śniejszemi 
redakcjami Statutu Salickiego: według Mayera i Brun­
nera Statut Ribuarski powstat w potowie w. VII; według 
innych później, w w. VIII; zarówno treść, jak i jego uktad, 
świadczą bądź co bądź o tym, że twórcy jego znali naj­
dawniejsze redakcje Statutu Salickiego i korzystali z nich . 
. Podczas gdy Statut Salicki, mówiąc o dziedziczeniu, 

robi różnicę między własnością ruchomą a nieruchomą, 
Statut R_ybuarski, mówi o hereditas wogóle, którą oczy­
wiście stanowi i majątek nieruchomy. Przytem Statu­
towi Ribuarskiemu znane jest już dziedziczenie przez 
kobiety i pobocznych krewnych, nie tylko przez synów 
linia męska wyklucza żei'lską, krewni wstępni dziedziczą 
w razie braku dzieci, a gdy brak krewnych wstępnych 
- krewni poboczni pierwszego stopnia; jeśli zaś i tych 
brak, to majątek przechodzi na siostrę matki i siostrę 
ojca. Prawo dziedziczenia kończy się dopiero na pią­
tym pokoleniu. Jedynie względem hereditas aviatica 
(w odróżnieniu od terra salica) istnieje osobne prawo 
spadkowe wykluczające kobiety. 

Tit. L VI, Si quis absque ljberis defunctus fuerit, si pater 
materque ::.ubrectis fucrint, in hereditate succidant. Si pater si mater­
que non fucrit, niter frater et soror succidaint. Sin autem nec eos 
habucrunt soror matris patrisque succudat. Dainceps usque quinto 
genuclo, qui proximus fuerat, in hereditate succedat. Sed cum 
virilis sexus extederit, femina in here_ditate aviatica non succedat. 

Wyciągać jednak stąd wniosek, że własność pry­
watna w pełni już zapanowała, byłoby rzeczą zbyt po­
śp i eszną. Bethmann-Hollweg zwraca uwagę, iż i w nai-

•) L' Alle u, str. 190-91. Recherches, str. 302. Quest hi stor., 
str. 33. 

2
) Glasson. Les comn~unaux, str. 44 i nast. 
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' dawniejszych redal<.cjach Statutu Ribuarskiego (z po-
czątku VI w.) poszukiwania na majątku nieruchomym 
i ściąganie zeń grzywien, nie są znane1

), dopiero w póź­
niejszych uzupeinieniach zjawia się postępowanie cy­
wilne w zakresie majątku nieruchomego. Takiemi uzu­
pefnieniami są tyt. LIX i LX, w których jest mowa 
o nabywaniu zagrody, winnicy i t. p. 2). 

Statut Ribuarski ustanawia środki przeciw każdemu. 
ktoby próbował sprzeciwić się zatrzymaniu bydfa, i żąda 
od winowajcy wynagrodzenia strat3

); karze on wysoką 
grzywną każdego, ktoby tak czy inaczej zagarną! bodaj 
najmniejszą cząstkę cudzego pola, i dopuszcza nawet 
możność zatrzymania silą każdego, ktoby wtargnął 
w obręby cudzego gruntu (Si quis hominem super res 
suas comprehenderit et eum Ugare voluerit). Jedno­
cześnie jednak § 2. tyt. LXXXII zdradza znaczne podo­
bieństwo do tyt. IX. lex Sal., gdzie przedewszystkiem 
brane jest w opiekę bydło przed w!aścicielem cudzego 
pola, na które się dostaio, potem zaś dopiero pole, przez 
bydło zniszczone. A w tyt. LXX, § I. wspomina się 
o drzewach, do nikogo nienależącycl1, t. j. o lasach, któ­
rych nikt niema prawa sobie przywtaszczyć, a z któ­
rych w każdym czasie mogą korzystać członkowie 
wspólnoty. Odpowiada to tyt. XXVII, § 18. 1. Sal., gdzie 
poszczególnym ludziom przyznaje się prawo rezerwo­
wania sobie za pomocą znaków siekierą określonycll 
drzew na przeciąg roku. 

W ten sposób powoli i stopniowo własność wspólna 
ustępowaia miejsca osobistej; z wielkim trudem insty­
tucja indywidualnej wfasności ziemi torowała sobie drogę 
w prawodawstwie i świadomości ogófu. 

Nie należy · też zapominać, że niezależnie od żąda­
nia wspólnoty, by po śmierci wfaściciela jego ziemia wra-

') Bethmann~Hollweg, Str. 489-90. Sohm (A!tdeutscbe Reichs­
und Gerichtsverfass., J, str. 121-23) zwraca uwagę, że jeszcze 
i później dla uczynienia zadość powodowi potrzebna była koinfiskata 
nieruchomości przez króla. 

') Si quis villam aut vineam vel qualibet possessiunculam nb 
alio comparavcrit et tes tamcntum accipere non potuit. 

") Si quis peculium in messe adprehenso ad paricum minnre­
non permiserit, XV solidis culpabilis iuclicetur. 
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cala do meJ, jak to wynika z edyktu Chilperyka, wspól-
. nota miała jeszcze inny środek, który również stał na 

przeszkodzie ustanowieniu nieograniczonej własności oso­
bistej, a z którym mogto być połączone odebranie części 
ziemi jeszcze za życia właściciela. Były nim podziały 
ziemi, dokonywane przez wspólnotę z początku co roku, 
później zaś rzadziej; stosowano je jednak jeszcze długo, 
dopóki istniały wolne osiedla; również wówczas, gdy 
okazywała się zbytnia nierówność we władaniu ziemią, 
a poszczególni członkowie wspólnoty żądali nowego 
podziału, zawsze czyniono im zadość. W żadnym razie 
nie było wolno odmówić nowego podziału ziemi nie­
ogrodzonej, kierując się zasadą równości wszystkich 
członków wspólnoty - powiada lex Burg-undionum. 

Agri communis nullis terminis limitati exacquationem inter 
cor:sortes nullo tempore den.egandum. Lex Burgnnd. · Adcl. I. T. I. 
Cap. V. 

W istocie, w dorzeczu Saary i Mozeli okresy działów 
gruntowych stają się coraz dłuższe, od 3 do 6. 12, a nawet 
18 lat, aż wreszcie podziały ustają zupełnie, i ustala się 
własność prywatna. Niemniej pamięć o podziatach po­
zostaje, i n. p. ze wsi Losheim. gdzie od roku 1655 do 1724 
podziałów już nie dokonywano, postanowiono w tym 
ostatnim roku przeprowadzić nowy podział ziemi z tego 
względu, że wskutek zgonów i ślubów parcele stały się 
tak małe, iż nawet na!zamożniejszy chłop nie mógł 
w sposób należyty nawozić i ulepszać swych gruntów, 
tak wąskie byty pasma gruntów leżących w sza­
chownicy1). O ziemiach, ulegających corocznym po­
działom, jest mowa także w pewnym dokumencie z roku 
815, terrae anales (annales)2

). Wreszcie istotną prze­
szkodą do ustalenia się w pral<tyce indywidualnej wła­
sności ziemskiej był skrajnie ekstensywny charakter 
rolnictwa. W owych czasach nie istniała jeszcze trzy-

') Przytoczone u Laveleye'a, str. IIO. 
') Anales terras. manicipia, prata. pascua, vineas, aquas. Neu­

gart. Codex diplorn. Alcmanniae, t. I, Nr, 282. Maurer (Einleitung, 
str. 8) czyta: annales, tak samo i Glasson. Institutions. III. 72. 
odmienne zdanie Fustel cle Coulanges'a i wtasne jego przypusz­
czenie, że należy czytać: areales (Alleu, str. 181-82, Questions„ 
str. 34-35) zupełnie nie wytrzymują krytyki. 
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polowa gospodarka zbożowa, panował natomiast system, 
przy którym zaorywano za każdym razem nieznaczną 
zaledwie część ziemi, cała zaś reszta pozostawała pod 
lasem i wygonem. W takich warunkach, gdy po żni­
wach ziemię orną zarzucano znów na lat wiele i przez 
cały ten czas służyła ona jako pastwisko gminne, gdy 
więc właściciel tylko raz na 10-20 lat mógł niepodziel­
nie korzystać ze swej własności, a okres wspólnego 
użytkowania wielokrotnie przewyższał okres użytkowa­
nia osobistego, nie mogło nikomu wiele zależeć na usta­
nowieniu własności indywidualnej i dążenie do przeobra­
żenia władania we własność, przy faktycznej nie­
możności jej wyzyskania, nie mogło spotykać się często. 
Podobnie jak lex Salica,Qi lex Alamannorum (76, 2) i lex 
Baiuvariorum (XIV, Cap. 17) dopuszczają wolne wyga­
nianie bydła na pola i łąki po sprzęcie; z pewnego do­
kumentu z VIII czy też IX wieku widać, że dział pozo­
stający we władaniu osobistem, może być uznany za 
nieulegający użytkowaniu wspólnemu jedynie na mocy 
osobne.-go w każdym wypadku postanowienia królew­
skiego. 

Ut eadcm possessio solis legibus hacreditario iure subiecta 
sit in perpetuum et nullus de pagensibus ibi aliquid commune 
habeat, i:isi forte prccario. - Ut pascua communia in agris habe­
.am us. a. 855. 

Taki system użytkov,ania po sprzęcie z pól, j:iko ze 
wspólnych wygonów, panował wszędzie przez długie 
jeszcze wieki, - commonable, opponfields w Anglii, 
vaine pature we Francji, Oemeinweide, Oemeinheiten, 
w Niemczech znajdu}emy jeszcze w XVIII w . 

R6wnicż w Auglji, w epoce saksońskiej, mógł ulegać konfis­
kacie wyłącznie majątek ruchomy; wyraz .,aehte", używany w takich 
razach, oznacza tylko ruchomości, w przeciwstawieniu do ,,arc", 
t. j. zi,emi. Przeżytkiem tej zasady saksońskiej, jest zasada kentska, 
niedopuszczająca konfiskaty ziemi nawet w epoce feodalnej. Jest 
to wynik należenia ziemi nie do jednostki, lecz do całego rodu, 
<Io wspólnoty. O takiej wspólnocie wzmiankują ustawy króla ihne 
(z ko11ea wieku VII), gdzie jest mowa o odpowiedzialności ceorl'ów, 
wolnych osobiście kmieci, wspólnie władających łąką lub polem 
ornym, za szkodę wyrządzoną przez bydło, któreby się dostało 
na łąkę lub pole; wszyscy obowiązani są uczestniczyć przy sta­
wianiu ogrodzci'1 zabezpieczających od podobnych wypadków. 
J esżcze jednak i później rozporządzalność ziemią gmi,nną (fole land), 
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ktr',ra slaJ,o\\ i pierwotną i najstarszą postać władania ziemią, 
powstałą wraz z zi\wojowanirm Anglji przez Saksonów, jest ogra­
niczona przez wolę ·wspólnoty. do której zicmiil ta należy. Z pew­
nego dokumentu z XI wicku wynika, ża-- folcland nie może być 
,!ziedziczony przez kobiety, że wogóle nie może być przekazywany 
testamu,tcm; ziemia ta bowiem znajduje się tylko w użytkowaniu 
jl'dnostki a nie jest jej osobistą własnością, należy bowiem w istocie 
do związku rnclowcgo, lub. gminnego. do którego należy odnośna 
jednostka. Powoli dopiero powstaje swoboda rozporządzania rów­
nież i .,ziemią gminną·' pod postacią pozwolenia na sprzedawanie 
jcj lub darowanic bez wszelkich ograniczeń, aczkolwiek szczątki 
wspólnego władania ziemią zachowują się i później pod postacią 
użytkowania z należących do wspólnoty ugorów, łąk, pastwisk 
i lasów'). 

Jest rzeczą ciekawą, że i wówczas gdy ziemia orna 
stanowita już własność prywatną. łąki bardzo często 
znajdowały się w użytkowaniu wspólnem i przed każdym 
sianokosem ulegały nowemu podziałowi; podział ten od­
bywa! się drogą losowania (lot meadow ), tak że po­
szczególni członkowie włości nie wiedzieli zawczasu, 
którą cząstkę otrzymają; ponieważ zaś łąki nie wyma­
gają uprawy. nie było konieczności, by każdy korzysta! 
z nich ciągle2 ). W istocie też łąki i lasy pozostawały 
najdłużej wspólną własnością włości, przyczem i samo 
korzystanie z nich nosiło charakter władania wspólnego, 
nie zaś jednostkowego. W Statucie Burgundzkim znaj­
dujemy wiadomości, że po sianokosie odbywał się 
wspólny wypas bydła, i że zwłaszcza lasy były gminne; 
w tyt. XIII jest mowa o wspólnem władaniu lasami 
u Rzymian i Burgundów, w tyt. zaś XXVIII jest mowa 
o prawie zabierania drzewa naogół w każdym pry­
watnym lesie. W lex Wisigothorum udziela się każdemu 
mieszkańcowi wsi prawa pasania we wspólnym lesie 
pewnej ilości trzody, w stosunku do obszaru jego pola 
ornego. Jest tam również (VIIl-5, 5) mowa o wspól­
nem korzystaniu z trawy na i;;runtach nieogrodzonych. 

Si quis tam Burgondio. quam Romanus in silva communi 
c. artum frccrit, aliud tantum spatic de silva hospiti suo consignet, 
et c.xartum. quem kcit, rcmota hospitis communionc possideat. -
Si quis Burgondio aut Romanus silvam non habet, inciclendi ligna 

') ·winogradow. Soc. ist. Anglji i t. cl. 
') Nasse. Uehcr Mittelalterlichc Feldgemeinschaft in England. 

Przckł. ro ., str. 13-14. 

Historja gosp. Europy Zach. 3 
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ad usus suos de faccntibus et sine fructu arboribus in cuius libet 
silva habeat libcram potestatcm (L. l3urg. X.XVIII). Ut nullus 
de alterius silva quamvis prius invcniat ave,; tollcrc praesumat: 
nisi eius commarcanus fuerit (L. Baiuv. 22. 11). Quia illis (consor­
tibus) usum herbaru111, quae conclusae non fucrant, constat c~:se 
communcm (L. \Visig. VIII, 5. 5). 

Różne dokumenty z archiwum w St.-Oallen mówią 
o prawie użytkowania z pastwisk, lasów i wód włości, 
jako o prawie, zastrzeżonem każdemu obywatelowi (człon­
kowi włości?); prawo takie uważane jest za przywilej 
każdego mieszkańca włości, lub też wprost zostaje 
przyznawane właścicielowi tej czy innej hoba, colonia, 
lub mancipium. O wspólnem korzystaniu z lasów wspo­
mina się nietylko w dokumentach z w. X, lecz i znacznie 
jeszcze później 1 ). 

Teorj, wspólnej wła no~ci gminnej tPor. 1Ieitzcn. I str. 20 

i ,nast.) stworzona została (z początku w. XIX) przez geometrę 
du11skiego, późniejszego akademika, Olufscna, który w czasie prak­
tycznej ~wej dzialaLności znalazł na planach gruntowych ~lady 
podziałów periodycznych. Na informację Olufsena zwróci! uwagę 
II anssen, który też zbudował tcorję włości germa{1skiej. ,,\\'!ość -
powiada on - powstała z jednoczesne-go zajęcia ziemi przez 
związek równouprawnionych głów rodów, którzy mieli prawo użyt­
kowa,nia z ziemi w tej samej ilości i jakości, leżącej na tej samej 
odlcglo 'ci od domu, przez tę samą liczbę lat, jak również mieli 
prawo pasania jednakowej liczby bydła na wspólnym wygoni1.:'·. 
(Agrar. hist. Abh. I, str. 2-3). Za IIans,-cnem poszli :-Iaun:r, 
Roscher, N assc, Brunner i Scbriider w 1 •iemczcch, Laveley 
w Belgji, Glasson, Viollct i Garsonnet we Francji, .11aine i Spencer, 
w Anglji, G. Vinogradow i M. Kowalcwskij w Rosji; tcorja 11·spól­
noty rozpow.;zechniła się wsz1;dzie i stała się w nauce dogmatem 
dominującym. J cśli zaś n,l'1·et w ostatnich czasach niektóre cegły 
wyrzucono z poprzednio jednolitego gmachu, to bądź co h;idż 
trzyma się na podwalinach mocno, i przeciwnicy jego nic mogą 
nim zachwiać. Ktc wie czy nie n;,jważniejszym ich argumentem 
jest zwracanie uwagi na to, że w rozlicznych .,Statutach" barba­
rzyńskich zdarzają się w zastoso\\aniu do ziemi zaimki suus, 
alienus lub wyrazy dominus, villa, tlomaczone przez Fustcl de Cou­
langcs'a (L'allcu, str. 104), jak i w znacznej mierze przez Inamę 
Sterncgga (I. str. 97) i ::Vfaitzcna, a po części i przez \Vaitza (TI, 
I. 3-e wyd., str. 90-1) w tym !>ensic, jaki maj;i one w kodebic 
Justynja,na (Por. Kowalcwskij I, 57). Przytem nic uwzględniają 

') Sicut alii cives ligna et rnatcriam cedendi potestatem habeam. 
a. 861. - Quibus homo in communi saltu uti potcst. - ln hac 
silva 111ullus nost1 urn privatim habcat aliquid, sed communi ter 
pertinebat ad omnes villae nostrac incolas. a. u74. 
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oni, że alienus stosuje się <lo pola, na którcm po sprzęcie wolno 
pa ·ać bydło, i messis sua oznacza łąkę, na której nic ,volno za­
bronić nikomu koszenia trawy; i jeden i drugi zaimek ma naj­
oczywiścicj na myśli nie właściciela. lecz kogoś kto posiada prawo 
korzystania z ziemi przez pewien przeciąg czasu. Takie same 
znaczenie ma i <lominus, przez którego trzeba rozumieć j<:dynic 
pana, t. j. człowieka, panującego nad innemi, przyczcm jednak 
jeszcze nic ,, i ad omo, na czem się to panowanie zasadza. \'illa 
w wieilu ,vypadkch utożsamia się wprost z pojęciem włoki: in 
villa sive marca, in villa vrl marca, in eadcm marca 
villave - czytamy w różnych źródłach z \\icku lX (por. ;1faurer. 
Einleit 45). Zresztą 11·yrażcnia takie, jak conmarcanu~.. con­
~ortes, co,wicinia. pascua communia przekonały nawet Innmę­
~ternegga i \Vaitza. Pierwszy z nich, aczkolwiek jeszcze utrzy­
muje, że Frankowie nictylko użytkują z dóbr nieruchomych, 
lecz są ,Ylaścicielami domu i sadu, pól i plonów, a nawet łąk 
i lasów, to jednak zwraca uwagę na istnienie znncznych ograniczeń 
prawa własności z.:: strony wspólnoty, na wzmiainki o wspólnej 
ziemi, na prawo członków wspólnoty pasania bydła na polach 
innych członków po sprzęcie, na "spólne korzystanie z wygonów 
i lasów (l.m1ama-Stt rncgg. I. str. 36--8, 97-100, 105-7). I \Vaitz 
wskutek tego musi przyznać, że chociaż pola i łąki, a niekiedy i las 
należą do poszczególnych J~dnostck na zasadzie prawa własności, 
to jednak istnieją i wspólne lasy, nawet wspólne pola, a wspomina 
on i o prawie dziedziczenia przez członków gminy (II, 1, str. 93). 
Po części dopuszc7a to i l\kitzcu (I. 583, 587-8, 528-31, 572). 
\V innym miej~cu (H:111dwort. der "'taats\\'iss. wyd. 3, t. IV. Feld­
)śemeinschaft) przyznaje on że w „Statutach" barbarzyńskich mówi 
,ię o osiedlach ludzi, należących do tej samej grupy plemiennej, 
że po śmierci kogoś z jej członków i w razie braku spadkobiercy 
ziemia przechodzi do ogółu, że bez jego pozwolenia nikt z członków 
nie może przekazać swej ziemi po tronncmu, że z wygonów i lasów 
użytkuje się wspóln,ic; jedynie fakt dzielenia pcrjodycznego pól or­
nych uważa l\Icitzcn za niedowiedziony, aczkoh,·iek dopuszcza 
istnienie jego wśród pe\,mycb grup ludności. Tylko na Fustel de 
Coulag11es'a i takie wiadomości zawarte w źródłach uie wywarły 
żadnego wrażenia. • ·awet wypadek, gdy ktoś założył winnicę na 
wspólnym gruncie, na co potrzeba zgody wszystkich członków 
gromady, Fu„tel de Coulanges tlomaczy w tym sensie, jakoby 
campus communis ,nic stanowił sam przez się ziemi, do wszystkicl 
należącej, lecz pole, które z przyczyny niewiadomej pozostało nie­
podzieloną własnością dwóch osobników, (Rcchcrches, str. 3o6). 

Naodwrót, takie terminy, jak proprium, possess.io, wyrażenia, 
jak tlono, traclo atque transfundo pcrpctualitcr ad possidendum, 
Fustcl de Coulanges, podkreśla szczególnie silnie, robiąc po<lwójn:· 
blą<l: zapomina, że nic wolno ograniczać się do dosłownego prze• 
kładu wspomnianych wyraże11 w sensie, jaki miały w imperium 
rzymskiem, z drngicj za~ strony zapomina, że wzmianki o własnośc" 
osobistej nie dowodzą jeszcze bynajJ11111iej nieistnienia wspólnot_ 
gruntowej. N a wet w miejscowościach, gdzie prawo rzymskie ist• 

3• 
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nialo w dalszym ciągu, mu,iało ono zastosować się do potrzeb 
wymagai't ludności germańskiej; różne urządzenia prawne. 

w szczególności zaś w lasność, ulegały zmianom zależnie od poglą­
dów prawnych ludności do których się je stosuje, a która nie zinała 
zupełnie Bcistego rzymskiego pojęcia własności Nie dość na tem 1 

Tak na to wskazuje Halban, nawet pa11stwo rzymskie, pod wpływem 
~vzględów o_ charakterne J?Ublic,rn?-prawnym,. po części. zaś i f~s­
kalnyrn, silme poderwało 111stytuC)ę własności prywat,ncJ, kwestio­
nując prawomocność wlasoo~ci prywatnej nabywców agri questorii, 
jak również st11·arzając dwuznaczne położenie odnośnie do wy­
dzierżawioll,yth agri censorii, do których stosowało się nieokreślone 
wyrażenie „veneunt locanturque". \Vszystko to doprowadzało do 
tego, że w ,Yielu razach po,,,stawało pytanie, czy przez daną 
umowę nabywa się własność czy też tylko serwitut lub prawo 
użytkowania na zasadzie umowy najmu, treść materj alna pojęcia 
własności w każdym bądź razie ulega ograniczeniu. Obok własności 
powstaje cały ~zereg równolegtych względem niej form, bardzo do 
własności podobnych, lecz zawierających \,· wielu razach niewiele 
jej pierwiastów prawnych, oraz jedynie ze swego charakteru fak­
tycznego zbliżających się do własności i - przy współzawodnictwie 
z nią - pozbawiających ją wszelkiej treści. \V ten sposób do prawa 
rzymskiego wprowadzono ogromną plątaa1,inę, tak, że prawo to 
zupełnie nie było zdolne do podtrzymania czystej postaci ,-własności 
prywatnej. \Vłarność prywatna musiała się znów stopniowo wy­
tworzyć pod wpływem warunków gospodarczych, przeszedł ·zy 
uprzednio przez szereg form pośrednich. 

W takiej ograniczonej postaci spotyka się własność już bardzo 
wcześnie i' w źródłach germańskich. Jeśli jednak Fustel de Cou­
langes zarzuca l\Iaurerowi, że z licznych traditiones z w. VIII-XIV, 
wyrwał zaledwie 20 dokumentów, mówiących o własności wspólnej, 
jak gdyby nie istniała reszta (około IO tysięcy), z której widoczne 
jest panowanie prywatnej wlasno 'ci ziemskiej, to uczony francuski 
zapomina, że sedno rzeczy tkwi właśniie w urządzeniu , scharaktery­
zowanem przez nieliczne źródła przytoczone przez Maurera, one 
bowiem świadczą o długo jeszcze utrzymujących się przeżytkach, 
uprzednio panującego ustroju. Dokumenta te nie mogą być przecież 
przypadkowe - choć Fustel de Coulanges utrzymuje to niekiedy , -
i gdyby ich nawet było jeszcze mniej, wskazują one bezspornie, że 
szerząca się cm az bardziej własność prywatna jest czymś nowym, 
urządzeniem, które stopniowo usuwa wspólnotę rolną. 

ROZDZIAŁ III. 

TWORZENIE SIĘ WIELKICH POSIADŁOSCI ZIEMSKICH. 

W Anglji, krajach nadreńskich, północnej Francji, 
gdzie ludność germa11ska osiadła w zwartych masach, 
a ludność rzymska rozpłynęła się wśród „barbarzyńców", 
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us trój rolny opierał się na panowaniu wolnej wspólnoty 
włościańskiej. W innych zaś krajach, gdzie i po utwo­
rzeniu się pa11stw barbarzyf1.skich utrzymała się liczna 
ludność rzymska, jak np. we Francji po!udnjowej i Wło­
szech, astat się i rzymski ustrój rolny; prywatna 
własność ziemska pozostała dominującą formą władania 
ziemią. We wsiach rzymskich wieku IV i V znajdu­
jemy, jak to stwierdził Puste! de Coulanges, ustrój dwor­
ski, oparty na przytwierdzonych do ziemi kolonach. 

Wspólnota gminna została zaniesiona i do Włoch: 
i zarówno w epoce królestwa longobardzkiego, jak i po 
najeździe franko11kim, spotyka się wzmianki o istnieniu 
związków gminnych, serwitutów gminnych, o grupach 
osób wspólnie władających lasami i pastwiskami 1). 

Wspólnota nie znalazła tu jednak dla siebie wdzięcznego 
gruntu; pozostały po rzymianach ustrój, oraz prawo 
rzymskie, którego wyrazicielem byta liczna ludność po­
chodzenia rzymskiego, nazbyt się sprzeciwiały zasadzie 
wspólnoty2

). 

Ale i w innych krajach, nawet w tych, które 
nigdy nie należały do imperjum rzymskiego, bardzo 
wcześnie zjawiają się ziemie, będące własnością pry­
watną. A mianowicie, znacznie wcześniej, zanim 
wspólna własność zdążyła stać się osobistą, powstała 
własność osobista do dwu rodzajów ziemi: 1) ziemi nie-

1
) \\'inogradow. Proischożdienjc Heod.alizma w langobardskoj 

Jtalji. (żurn. l\Iin. N ar. Pros w. 1880, sierpień, str. 252, wrzesie11, 
str. 205). 

') Tylko niektóre jej pierwiastki, w znacznie zresztą złago­
dzonej postaci, w formie wpływu związku rodowego, przyjęły się 
w ustroju prawnym. \Vyrażały się one w ograniczeniu rozporzą­
dzenia własnością, a zwłaszcza w postanowioniach wymagających 
,1gody spadkobierców, przy darowir.nach i te ·tamcntach, zarówno jak 
i w chęci zapisodawców, by zaspokoić krewnych w ten lub inny 
~posób. \Vczduiej już jednak u~tawodawstwo Liulpranda czyni 
wyłom w tej zasadzie ma korzyść kośdota (iudicatum pro animo); 
,Jucho,, ic1\st~'vo wprowadza w życie wolność zapisów. zdobywa to, że 
darowizny dla zbawienia duszy zostają z,volnione od zaświadczenia 
i zatwierdzenia na drodze przyjętej, stara się nawet znieść i prawa 
spadkobierców do majątku zm ,rlego, podając sposoby na ich po­
mijanie i ofiarowywanie dóbr ko.'ciołowi. (\Vinogradoy.,·_ Op. cit. 
wrzesień, str. 187-94). 
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zajętej i 2) ziemi, odebranej innym plemionom. Podmio­
tem tej pierwotnej postaci własności osobistej (włada­
nia ziemiami niezajętemi i zawojowanemi) był król, 
pierwszy właściciel prywatny. Już w Statucie Ribuar­
skim las, przez nikogo jeszcze niezajęty, utożsamiał się 
z lasem, należącym do króla (in sylva communi seu regis. 
tit. 76). Henryk II oddaje klasztorowi w Einsiedeln 
(w Szwajcarii) w r. 1018 las, w którym klasztor ten był 
zbudowany, ponieważ las do nikogo jeszcze nie należał, 
a przeto stanowił własność króla, jak powiada doku­
ment1). 

Królowie barbarzyńscy zawładnęli ziemiami, należą­
cemi do skarbu cesarskiego imperium rzymskiego, oni 
też przy ujarzmianiu innych plemion brali na własność 
pewną część zawojowanego obszaru. Wreszcie, do tych 
dwóch rodzajów ziemi dołączyły się w charakterze 
trzeciego, stanowiącego również własność osobistą króla 
- ziemie skonfiskowane; król bowiem miał prawo kon­
fiskowania ziemi. Jednakże do wyrazów confiscato in 
fisco (konfiskowanie na rzecz skarbu) dodano później: 
aut cui fiscus dare vuluerit, t. z. lub na rzecz tego, komu 
skarb ziemie zechce oddać. To ostatnie dawało kró­
lowi możność tworzenia własności prywatnej i na rzecz 
innych podmiotów prawa, a więc własnością osobistą 
stawały się i inne ziemie, nieznajdujące się w rękach 
króla. Takim podmiotem własności indywidualnej staje 
się przedewszystkiem kościół, który bardzo prędko zdo­
był dla siebie cały szereg odstępstw od ogólnego pra­
widła, celem skupienia w swym ręku własności ziem­
skiej: w dekrecie Lotariusza II (początek w. VII) jest 
mowa (§ 10), że ofiary zmarłych na rzecz kościoła nie 
moi;rą być przywłaszczone przez nikogo, a w lex 
Saxonum (tyt. VII) kościół zostaje postawiony na tym 
samym poziomie, co król, - na ich rzecz (ale na ni­
czyją więcej) wolno zapisywać majątek bez względu na 

·spadkobiorcówl!), jeszcze dalej w tym względzie idzie 

1
) S i!v am quandam inc ul ta m et ab hoc regis p ropriet a ti de­

putatam, in qu a prefatum 1nonas terium s itu m est. 
2

) N ulli liceat traditioncm ber edi tati s suae facer e praete r at! 
ecc lcsia m ,·el rcg i nt hercdem su um exheredem facia t . 
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tyt. I. lex Alamannorum, zakazujący wszelkiego kwe­
stjonowania darowizn na rzecz kościoła, chociażby ich 
przedmiotem byty ziemie, a nawet sama osoba ofiaro­
da wcy1). 

W ·ten sposób wraz z nowym podmiotem prawa 
własności (nietylko król, lecz i kościół), zjawia się, co 
jest tu nadzwyczaj ważne, nowy przedmiot: przedtem 
wspólne ziemie włości, które także mogą być odstępo­
wane kościołowi. Wreszcie, własność osobista ustana­
wia się wogóle we wszystkich wypadkach, gdy ktokol­
wiek obejmuje ją we władanie za zezwoleniem i zgodą 
króla. Według Statutu Salickiego, król miał prawo żą­
dać od wspólnoty przyjęcia nowego osadnika, (tyt. XIV, 
4), w Statucie Ribuarskim mowa jest o mocy, nadawa­
nej władaniu przez zaświadczenie królewskie; w formu­
larzu Markulfa (,,formulae Marculfi" w. VII-IX) do­
puszczane są umowy co do nieruchomości za wiedzą 
i zgodą króla, w jednym nawet wypadku mówi się: to, 
co zostało dokonane w naszej obecności lub naszą ręką 
- komukolwiek przekazane, winno pozostać na zawsze 
w nienaruszalnej mocy2

). W związku z tym znajduje 
się dalsze rozszerzenie prawa rozporządzalności ma­
jątkiem nieruchomym wogóle, które znajdujemy w kapitu­
larzach z w. IX: dopuszcza się ściąganie grzywien z nie­
ruchomości (Cap. 816, § 5), prawo darowizn nie tylko na 
rzecz kościoła. lecz i osób świeckich (Cap. 817), znosi 
się prawo protestu członków wspólnoty, przeciw nowym 
osadnikom (Cap. 819), na co - jak to widzieliśmy wy­
żej - godził się Statut Salicki. W ten sposób wyła­
niają się stopniowo ze wspólnej ziemi odrębne udziały, 
jako własność poszczególnych jednostek; gruntami temi 
wspólnota rozporządzać już nie m'oże. Zresztą, o ile 
ziemia wspólna nie przechodzi całkowicie na własność 
kościoła lub osoby świeckiej, to nowi ci właściciele za-

1
) Si quis liber res suas vel scmct ipsum ad ccclesiam traclere 

voluerit, nullus habeat licentiam contradicerc ei, non dux, comes 
11ec ulh persona. 

') Quisquis enim in praesentiam 111.ostram agetur vel per manu 
~o,tra vi,ktur esse transvulsum volumus et iubemus, ut man.eat 
111 posterum rohustissimo iure firmissimo. 
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chowują ziemie swe w obrębie włości, tak, że i onf 
ulegają ogólnym postanowieniom, tyczącym się korzystania 
z włości, z tą tylko różnicą, że nowi indywidualni po­
siadacze, dzięki potędze swej, wywierają wielki wpływ 
na uchwały wspólnoty, a nawet sami rozporządzają 
gruntami, należącemi do włości. Dzięki przywilejom 
królewskim osiadają oni we włości wbrew woli jej 
członków, zajmują nowe połaci wspólnej ziemi, rozsze­
rzajac przez to swój stan posiadania. Włość oparta na 
pokrewieństwie i równości majątkowej członków, pod 
wpływem wdarcia się nowych pierwiastków, traci zna­
czenie, ulega rozkładowi. 

Punktem wyjścia przy kształtowaniu się własności 
prywatnej jest prawo rzymskie, z którego skorzystał 
król, przeprowadzając zasadę, że cala własność pu­
bliczna należy do skarbu ( w Anglji pojęcie to rozpo­
wszechnia się po najściu Normanów), oraz kościół ce­
lem zagarnięcia w swe ręce ziem wspólnoty 1). Kościo­
łowi chodziło nie tyle o obronę ziemi od zagarnięcia, 
ile o pozwolenie każdemu na pozbywanie się należącej 
części ziemi bez względu na innych członków wspól­
noty i krewnych, oraz bez ich zgody 2

); otwierało to 
wszystkim wierzącym drogę do odstępowania ziemi 
swej kościołowi, przyczem, jak widać z wyżej wspom­
nianych postanowień, rozporządzalność wprowadzana 
była głównie w sensie wolności darowizn za życia, 
a jeszcze bardziej na wypadek śmierci. Kościół prze­
cież bynajmniej nie miał na widoku nabywania ziemi -
kupna i sprzedaże były w owej epoce naogól transakcjami 
bardzo jeszcze rzadkiemi, - starał się on otrzymać 
ziemię darmo od tych, którzy przez to dążyli do celów 
o charakterze religijnym (zbawienie duszy). 

Taka mianowicie wolność rozporządzania jest zna­
mienna dla angielskiego bocland'u, t. zn. ziemi, otrzy­
manej na zasadzie dokumentu początkowo jedynie w dro­
dze laski królewskiej; jest to nowa postać władania 
ziemią, powstała później, niż folcland, i jemu przeciw-

') Pollock:, 30, 34, 36. 
2

) lnterrogabat co ram omnibus v1crn1s et cogn ati s suis . "i 
potenter potui sset res suas ad domum D ei tradere. 
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stawiana. ,,To prawo rozporządzalności tak jest istotne, 
że ustawodawca niekiedy doszukuje się osobnego dla 
niego potwierdzenia, a przy darowiznach podkreśla się 
nieraz, że obdarzający mógt na prawdę zapisać ziemię 
komu chciał". W tym znaczeniu bocland nosi nazwę 
terra testamentalis, hereditaria, libera, przez co ma się 
na celu podkreślić prawo przekazywania jej drogą spadku, 
bez względu na innych członków rodu, - dla kościoła 
przecież ta forma przekazywania wysuwała się na pla11 
pierwszy i wpływ też kościoła utorowat drogę nowemu 
ustrojowi, który przeczył prawu ludowemu (folk-riht),. 
opartemu na zasadach wspólnoty; stanowi!o to przez 
czas długi zjawisko wyjątkowe, później jednak 
bocland coraz bardziej się rozpowszechniał z uszczerb­
kiem dla folcland'u, w w. XI zajmuje on już znaczny 
obszar ziemi. 

Ustanowienie własności osobistej doprowadzito do 
zróżniczkowania społecznego ludności. Jeśli i przedtem 
ziemię dzielono secundum dignationem, t. zn. że jedni 
(dostojnicy - magistratus ac principes) otrzymywali 
więcej, inni - mniej, to bądź co bądź pomijając wo­
dzów, później bercogów i kuningów, oraz ich drużyny, 
nie było znacznych różnic w potożeniu spolecznem 
i gospodarczem, ogół ludu stanowił masę jednolitą, zło­
żoną z licznych wolnych kmieci. Z biegiem czasu 
zmieniło się to; nowe wojny, kończące się przyłącze­
niem ziem plemion pokonanych, tworzyły w ręku kró­
lów i hercogów obszerne włości; przy zajmowaniu bo­
wiem jakiegokolwiek terytorium, otrzymywali oni, jako 
wodzowie, większą część ziemi 1). Dalej pustkowia 
i ziemie do nikogo nie należące już za Merowingów 
uważano za własność króla, a do Karoliniów należało 
na tej zasadzie przeszło 15 obszernych puszcz i ogromne 
pustkowia w różnych mieiscach (Pannonja, Turyngja, 
Saksonja i t. d.). Konfiskata majątków przestępców 
stanowiła poważny środek bogacenia się hercogów ba-

' ) Chlod wig, r ozbi ,,·szy :\l em anów, przywłaszczy ł sobi e ich 
ziemie ,o,a lewym brzegu R enu, częściowo rozd ając je swym druży­
nom. To samo zrobił K arol \V. z z iemiam i Sakson ó w, zabitych, lub 
po zwy ięstwie naci nimi , prz,c~ie<ll onych w inne s trony; po z łożeniu 
z tronu ksii;cia ba wa rski ego ziemi e jego skonfisko ,Yano. 
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warskich, jak i królów frankońskich; walka o tron do­
prowadzała za każdym razem do konfiskaty majątku 
niefortunnego pretendenta. 

Znaczną część wszystkich tych ziem królowie i her­
cogowie zatrzymywali w swym ręku. Według Hilll­
manna, za Karolingów istniały 123 wielkie posiadłości, 
wspomniane w źródłach. Inama-Sternegg naliczył 
ich 1701) nie licząc 31 posiadtości w Wirtembergji 
i 150 w Austrji i t. d. Lamprecht, przyjmując dla 
krajów germańskich przybliżoną liczbę 150 majątków 
otrzymuje 375 mil kw. królewszczyzn2

). Więcej jednak 
z.iemi królowie rozdarowywali ludziom ze swego oto­
czenia i kościołowi. Będąc przedewszystkiem w odzami 
(duces), królowie zachowywali władz ę dopóty tylko, 
dopóki dzięki bogatym darowiznom mogli otaczać się 
wielką liczbąi oddanych sobie ludzi. Zresztą i wspólna 
zdoby cz wojenna należała nietylko do wodza, lecz i do 
jego drużyny. Stąd pows tały obszerne włości możno­
władztwa świeckiego, aczkolwiek kośc i ół posiadał jesz­
cze w i ęcej ziem. 

Jak to w związku z badaniami \\'aitza ustalił Bru,1\ner') '), 
darowizny l\Ierowingów, jak i bawarsk ich hercogów, królów bm­
gundzkich i angl osaskich. aczkoh\·iek patrzono na n ie jako na 
własność ustanowioną prawnie ma rzecz obdarzonego, stano,wily 
jednak własność ograniczoną i warunkową. Ograniczoną w tym 
~cnsie, że przccho<lzily tylko na określonych spadkobierców (zstęp­
nych) i nie mogły zmienić właś :: iciela bez zgody nadawcy. 'vV doku­
m entach nadawczych mówi się wyr aźnie, że darowizna musi przej ść 
na synów, nic zaś na kogo bądź innego; \\. razie zmiany posiadacza 
wymagana była zgoda króla lub księcia''). \V wielu wypadkach 

') Z czego połowa znajdowała się w kraju Franków, 50 zaś 
w ziemi Alemanów. 

') Hi.i ll mann . Gcsch. des mi tt. Finanzwes. Inama-Ster,negg. 
Deu tsch e W irtschaftsgesch . I, 281. Grossgrunclhcrrschaft, str. 25-42. 
Lamprecht . Deillt. \ Virtschaftsleben I I. 

3
) Brunner. Die Landschenkungen der l\Iorowinger und der 

Agilolfingcr . Sitzungsber. der Konig l. preu s. Akad. der. W iss. 1885, 
str. u73 i nast. 

') \Vaitz. Verfassungsgesch., T. II. 1( wyd. 3). 
') A. 772. per consensu Tassiloni atque li conciam villam 

prop ria m ... tracledi... doon enim pra1e~1otatum benefic ui n tam p ro 
clomno Tas ilonem, qui rn.i l1i inspiratio1ne divina hoc largitus est clo­
uarc. Marculfi I. 14-r5. Q uicquid exinde facire voluerint, ex per-
111isso nostro liberam in omnibus habeant potesatatem. 
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(darowizny ł-ferowingów), ziem ia, po !lmierci obdarzonego, powraca 
do skarbu; król s t ale rozpor ządzał ziemiami, co do kt ó rych wspo­
m niano, że znajdowały się up rzednio w ręku tej lub owej osoby, 
jednakże o przechodzeniu tych ziem cło kró la, inia zasadzie jakiego­
bąd ź tytułu nie ma mowy. Z d rug iej strony sama darowizna jest 
j uż w owych czasach związana z óbo,-,.-iązkiem dochowywania przez 
1,bda rzonego wierności (fides) królowi lub k i ęciu, oraz służenia 
m u: t ylko poci tym warunkiem') zarówno hercog ba,Yar.ski Tassilo, 
jak królowie auglosascy i Merowingowie obdarzają z i emią. \V r azie 
niewierno~ci (infidelis) ziemię odbierano. Stąd jeden już był t ylko 
krok do całkcwitego feoda l izrnu z je-go hierarchj ą wasalną i warun­
kową "·łasnośc-ią ziemi, za którą wasal obowiąza,n,y jest względem 
suwerena do służby i powinności. 

Jeśli kró lowie i książęta nie midi na w idoku ustanawiania 
pełnej i nieogr aniczonej własności, uważali się zaś za uprawnionych 
do odbirrania ziem po śmierci 'Obdarowanego, 1 ub jeszcze za jego 
życia w razie wi.nolomstwa, to obdarowani ziemią starają si~ 
uczynić ją dziedziczną. ustanow i ć dziedziczenie lenna, co też osią­
g"aj ą zapomocą przyznawania synowi ( w IX w.) ojco,,·skiego bene 
fic jum. Karol Łysy w r . 877 oświadcza, że jednego z synów 
zmarłego hrabiego będzie zatwierdzał na wszystkich lennach ojca 
(Cap . Cadisiacum). J eszcze dalej idzie kośc i ół: już bardzo wcześnie 
ustanowił on zasad<;, że ktokolwiek odb ierze mu darowiznę, czy byłby 
nim ·am nadawca, czy spadkobiercy jego, czy to ktobąclź i.nny, będz i e 
wrogiem kościoła (Statut Bawarski). Przy darowiz,nach na r zecz 
kościoła Merowingowie - oclmienn ic, niż w stosunku do darowizn 
świeckich - uzn ają własność nie czasową, lecz wieczystą - iu 
perpetuum'). Z1 es7tą konfiskaty ziem kościel nych w IX-X świ ad-

. czą, że i co do tych darowizn wspomniana zasada d!ugo jeszcze 
n ie była w pełni sto owaną. 

Obszar posiadłości kościelnych wzrastał szybko. 
Już Ghilperyk (zm. w r. 584) skarżył się, że skarb jego 
zupełnie opustoszał i wszystkie bogactwa przeszły 
w ręce kościola3 ); w w. VIII własność kościoła w Oalji 
zajmowała, według Rotha, trzecią część całego zalud­
nionego terytorium. Karol W. zapytuje z tego powodu 
(Gap. 811, G. 4), czy naprawdę duchowieństwo, tak 
chciwe zwiększenia swych majątków, wyrzeka się dóbr 
tego świata. Aczkolwiek nie tylko za jego panowania, 

' ) Quamdiu stab iles foederc servassent apud prin1cipem servi,en­
dum sibi (dekret bawarski). Eo videlicet iure si ipse nobis et 
op tin;a t ib us nosth; fideli manserit minister et inconvulsus amicu s 
fo.ng losaski. - I hne). 

') B run ner . Landschen•kungen der Morowinger, str. r 187, u93. 
') Ecce pauper remansit fiscus nostcr, ecce divitiae nostrae 

ad ecc lesia~ sunt translatac. 
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(i wcześniej jeszcze za Pepina), lecz i za Ludwika Do­
brego i jego następców zdarzały się konfiskaty ziem 
koścjelnych, to ostatecznie jednak w końcu okresu ka­
rolińskiego, na skutek zwrotu dóbr skonfiskowanych oraz 
nowych darowizn, posiadłości katedr biskupich, opactw, 
klasztorów i kapituł 1eszcze się rozszerzyły. Zwykły 
majątek niewielkiego klasztoru, wynosił 200-300 łanów, 
średniego: 1-2 tysięcy, wielkiego 3-8 tyś., i dlatego 
klasztor w St. Oallen, który miał ogromny obszar ziemi 
mianowicie 4 tyś. łanów, uważano za ubogi. W hrab­
stwie Northumberlandzkiem przeszło połowa ziemi na­
leżała do 4 klasztorów. O skupieniu ziemi w ręku 
możnowladzców świeckich nie mamy wprawdzie bez­
pośrednich danych, możemy jednak wyrobić sobie o tern 
pojęcie z dokumentów, któremi nadawano majątki ko­
ściołowi; te nieraz ogromne nadania tworzyły za­
ledwie część posiadłości odnośnych możnowładców, 
a jednak leżały często w 8, 15 i 23 różnych miejsco-• 
waściach, a byty zamieszkałe przez 50 do 100 i 150 
rodzin włościańskich. • 

Nie tylko panujący i możnowładcy, rozporządzający 
ogromnemi obszarami ziemi, lecz i niezamożni, drobni 
posiadacze i cate gminy (np. 'przy budowie nowego 
kościoła oddawano część gruntów gminnych) z pobudek 
religijnych rozdawali ziemię na rzecz kościołów i klasz­
torów. Już Statut Bawarski postanawia, że jeśli czło­
wiek wolny chce dla zbawienia duszy ofiarować majątek 
swój kościołowi, to może przeprowadzić działy ze swymi 
synami i dowolnie rozporządzać swą cząstką; nikt nawet 
król nie może w tern przeszkodzić1). 

Rozpowszechniało się przekonanie, że w darowiznach 
tych wyraża się miłość ku Bogu, że jałmużna znaczy 
tyleż, co modlitwa, że sama nawet możność czynienia 
darów jest btogosławie11stwem boskiem i ofiary są aktem 
odkupienia grzechów oraz środkiem do osiągnięcia wie-

') L. Daiuv. I. r. Licentiam habeat de portione su.i postquam 
cum filiis snis p,u·tivit. Por. postanowienie Syn. Dingolfing. a. 772. 
c. 6: ut si quis de nobili genere de hercditate 1-ua Yiluis~et dan:, acl 
sanctuarium Dei, iu sua µotestatc essct, nemo prc,hibuiss<'t. 
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cznej szczęśliwości1), 2
). Obok tych przekona6. które 

prowadziły do instytucji indulgencji (możności odkupienia 
grzechów przeszłych i przyszłych za pomocą ofiar na 
rzecz kościoła), niektórzy głosili przekonanie, że cała 
ziemia należy do Boga, a stąd obdarzanje nią jest 
w istocie jedynie zwrotem dóbr. Jeśli zaś spadkobiercy 
lub krewni żądali zwrotu darowizny, to kościół groził 
im mękami piekielnemi; ponieważ jednak krewni i później 
jeszcze nawet w w. XI., mieli prawo kwestionowania 
darowizny, o ile uprzednio nie dali na nią zgody, 
a otrzymać zgodę wszystkich było często rzeczą zu­
pełnie niemożliwą (jest to zasada własności rodzinnej, 
powstałej najoczywiściej z własności gminnej), przeto 
zclarza!o się nieraz kościołowi, że musiał zwracać daro­
wiznę krewniakowi, który się nagle zgłosił; stąd też 
zapisodawca musiał często zobowiązywać się, że będzie 
występować przeciw takim osobnikom. Obok motywów 
religijnych skłaniających do obdarzania ziemią kościoła 
(zwłaszcza na schyłku w. X., ponieważ w r. 1000 ocze­
kiwano ko11ca świata), przyczem donatariusze często 
wymawiali sobie .msze żałobne po śmierci i wspominanie 
przy naboże11stwach w obdarowanym klasztorze, - na 
pierwszy plan występowały ze strony ofiarodawcy inte­
resy wręcz świeckie: zagarnąwszy nienależ-ącą do nich 
ziemię, spodziewali się że otrzymają jej używalność , 
jeśli tytuł własności przekażą kościołowi, zachowując 
sobie jedynie prawo dożywotniego użytkowania. 
Ci zaś, co stracili nadzieję odzyskania zabranej im 
ziemi, bez wielkiej ze swej strony ofiary, odstępowali 
swe prawa iakiejbądź kapitule lub klasztorowi, którym 
w ten czy inny sposób udawało się ciągnąć stąd 

1
) Pro remedio arumae nostrae et pcccaminuru nostrorum 

rcmission<:. , 
2

) Dar01dzny na rzecz kościoła Lippcrt (Kulturgeschichte II) 
łączy z pierwotnym zwyczajem da wania czego bądź duszy przy 
przechodzeniu jej na tamten świat; pierwotnie odbywało się to 
pod postacią zakopywania wraz z zmarłym niezbędnych dlai'1 przed­
miotów, jego majątku, później ·zaś zastąpione zostało przez od­
dawa!1ie majątku pośrednikom między zmarłym, a światem poza­
grobowym, t. zn. duchowieństwu celem otwarcia duszy dostępu 
do raj u. 
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korzyści 1 ). Jeszcze częściej jednakże trudne położenie 
donatariusza i ucisk, wywierany na6 prżez silniejszych, 
zmuszały do odstępowania ziemi kościołowi, by w ten 
sposób znaleźć się pod jego opieką; często ofiarodawcy 
zachowują sobie dożywotnie prawo korzystania z ziemi, 
która dopiero po ich śmierci przechodziła na kościół. 
Olód jako motyw oddania swej ziemi i wolności oso­
bistej uznawany byt i przez lex Sax. 63 i przez lex 
Fris. wspomina się o tern w kapitularzach, spotyka 
się w formulai·zach i innych źródłach, jako rzecz zupełnie 
zwykłą, np. oddanie ziemi za wyżywienie i odzież. Nie 
mniejszą jednak rolę grały i gwałty możnych, którzy 
zagarniają ludności ziemię lub zmuszają do sprzedania 
jej sobie. wypędzają słabszych i starają się poddać ich 
swej woli. 

Nulli Jiceat traditionem hereditatis suae faccre, ni i forte famis 
necessitate coactus (L. Sax. 62). Si liber homo spontanca volnntate 
vel forte necessitate coactus nobili seu libero scu etiam lito in per­
sonam et servitium liti se subdiderit (L. Fris. Xl. I). 

Ut victum et vestimenita habuisscm (Traci. Sangall., 725. u. 139. 
827. n. 3u). Sterilitas et i,nopia precinxit (Form. Andcg. 19). 

Ca,p. 8r6. Qui inter eos maiores et potenciores erant cos qui 
inter illos minorC'S et infirmiores crant ab eisdern locis depellerc 
aut sibi ad servicium subicere conati sunt. Cap. 805. c. r6. De 
opprcssione pauperum liberorum hominum ut non fiant a poten­
tioribus per aliquod malum ingenium contra iustitiam oppressi, ita 
ut coacti res eorum vendant vel tradan•t. Cap. Su. c. 3. Pauperes 
se reclamant expoliatos esse de eorum proprietatc et hoc aequaliter 
clamant super cpiscopos et abbates et eorum advocatos et super 
comites et eorum centenarios. 

Królowie i cesarze zmuszeni byli troszczyć się, aby 
ludziom, niemającym opiekunów, znaleźli ich, właśni 
ich krewni. Takiemi patronami stawali się duchowni 
i świeccy właściciele ziemscy, którzy wszelkiemi spo­
sobami starali się osobom przekazującymi im ziemię 
dopomóc do dostania się pod ich władzę (posiadłość 
beneficjalna), pozostawiając pierwotnemu właścicielowi 
korzystanie z ziemi; nie żądali oni żadnych określonych 
opłat, zastrzegali sobie jedynie prawo do ziem1 po 
śmierci danej osoby lub paru osób. 

1
) D'Avenel. Histoire de la propriete etc. I. str. r90. 
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Wynikiem tego wszystkiego, było, że w Anglii „tam, 
gdzie przed najściem Normanów siedziało dziesię.ciu lub 
dwunastu wolnych, osiedlił się jeden baron lub opat nor­
mandzki". Pod koniec okresu Karolingów i w monarchii 
francuskiej zarówno · drobna, równomiernie podzielona 
własność ziemska, jak i wspólnoty drobnych posiadaczy 
ziemskich zanikają; tylko w niektórych okolicach w wa­
runkach wyjątkowych własność drobna utrzymuje się 
w mniej lub więcej znacznych rozmiarach, zajmując 
zwarte przestrzenie1

). Jeśli zarówno we Prancji jak, 
w obecnych Niemczech zachodnich, (im bliżej .Renu, tern 
częściej) już w VII' i VIII w. spotyka się wielkie po­
siadłości, to w w. X-XI stają się one zjawiskiem pa­
nującem, drobna zaś własność ziemska traci catkowicie 
zdolno'ć do życia: ,,wolny kmieć, który nie wchodzH 
w obręb wielkiej posiadłości i nie byt odeń zależny, 
zjadał sam siebie, z ogromnym trudem utrzymując odzie­
dziczony szmat ziemi wobec coraz gorszych warunków'' . 
We Włoszech północnych skupienie własności nieru­
chomej w niewielu rękach dokonało się jeszcze wcze­
śniej. W t. zw. Austrii i Neustrji, zwłaszcza zaś w To­
skanii już w w. VIII. istnieją ogromne posiadłości 
ziemskie w rękach świeckich i duchownycb 2

). Odwrotną 
stroną procesu, tworzenia się wielkich posiadłości, byto 
zanikanie drobnej własności ziemskiej; wywołane było 
ono przez te same przyczyny, jakie spowodowały po­
wstawanie wielkich posiadłości. O ile mianowicie po­
wstawanie ich nie dokonywało się drogą zajęcia pu­
stkowi i lasów, do nikogo nie należących, lub wskutek 
przyłączenia obszarów odebranych ludom podbitym, 
a więc bez uszczerbku dla ludności miejscowej, - drobną 
własność ziemską pochłaniała wielka, częściowo drogą 
gwałtu ze strony potężnych sąsiadów lub osób dzierżą­
cych urzędy, częściowo na skutek niekorzystnych wa­
runków materialnych (zbiednienie), lub wreszcie dzięki 
połączonemu działaniu obu przyczyn. Był to wybór 
mniejszego zła: albo trzeba było oddać ziemię silniej-

') lnama-Sterncgg. I. 295. 
") \Vinogradow. Proischożdienje fieodalnych otuoszenij w Italji ~ 

żurn. Min. N ar. Pros w., sierpień 1880, str. 246 i nast. 
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szemu i przejść pod jego wfadzę pod pewnemi lekkiemi 
warunkami, albo utracić ziemię pod przymusem i wpaść 
w całkowitą nędzę. W kapitularzach Karola W. nieraz 
mówi się o takich gwałtach magnatów: missi Ludwika 
Dobrego ustalili, że za Karola W. cate mnóstwo drobnych 
posiadaczy ziemskich straciło ziemię lub wolność. Za 
Ludwika trwało to dalej. 

Missi egressi invenerunt innumeraiam rnultitudiorem oppresso­
rum aut ablationc patrimonii aut expolatione Jibertatis, quod iniqui 
m inis tri, comites et locopositi per malum ingenium exercebant 
C\' ita Ludovici. C. 13). 

Stopień przejściowy od zajęcia gwałtem do od­
dania ziemi, wywołanego warunkami materjalnemi, sta­
nowiło zagarnięcie przez wielkich posiadaczy ziemskich 
lasów, i pastwisk gminnych; po dfuższem korzystaniu 
z nich ogłaszali oni te ziemie za swoją wtasność1). Ta­
kie pozbawienie możności pasania bydła, korzystania 
z lasu dla budowy i opalu prowadziło często do zupeł­
nego zniszczenia gospodarki włości i zmuszało do odda­
wania gruntów wielkiemu właścicielowi ziemskiemu wza­
mian za prawo korzystania z pewnych należących do6. 
lasów i pastwisk. Nowe pokolenia nie mogły już zaorywać 
nowin gminnych, wyrębywać lasów gminnych; wolne te 
przestrzenie były dla nich zamknięte, prz!;!obrazily się 
we własność panów, wielkich właścicieli ziemskich2

) . 

Podobny dwoisty charakter znamionował również, 
rujnujące drobnego wolnego właściciela ziemskiego, po­
winności jak n. p. obowiązek udawania się na wyprawę 
wojenną mocą samowolnego postanowienia hrabiów 
i seniorów, którzy tą drogą starali się przywłaszczyć 
sobie opuszczoną ziemię. W Capit. 811 c. 3 mówi się 
wprost, że, kto odmawia ziemi biskupowi, opatowi, 
hrabiemu i t. d. ten dopóty zmuszany jest do udziału w wy­
prawach wojennych, dopóki zbiedniawszy, nie będzie 
musiał volens - nolens oddać lub sprzedać swej ziemi, 

1
) Minorem populum depopulentur et opprirnant et eorum 

pascua depascunt (Cap. 850. c. 5). W Katalonji w wieku XI 
własność gminna w wielkiej ilości zostaje zagarnięta przez wielkich 
,daścicieli ziemskich (Piskorskij. Kriepostnoje prawo K:,tałonji 
·w srednije wieka, str. 23). 

2
) Por. Meitzen, II. 575. 
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gdy ci tymczasem, którzy wyrzekli się ziemi dobrowol­
nie, mogą siedzieć w domu. 

Dicunt ctiam quodquicumque proprium suum episcopo; abbati 
vel comiti. a11t iudici , 0el centenario dan~ noluerit, occasiones quae­
runt super illum pauperem. quomodo eum condcmpnarc possint et 
illum semper in hostem faciant ire, usque dum pauper factus, no­
lens-volens sunm proprium tradat vel vendat; alii v,ero qui traditum 
habent, absąue ullius inq11ictudinc domi resideaJ,t. 

Wreszcie wyłącznie gospodarczemi momentami są 
konfiskaty karne, które prowadzą do zubożenia: kto chciał 
ich uniknąć. musiał oddawać własność swą kościołowi, 
albo osobie świeckiej, zatrzymując faktyczne władanie 
zależne zresztą od łaski tego, komu własność została 
przekazaną: sposób ten zna już lex Visigothorum (II, I, 7). 
W innych razach przestępstwo, wobec bardzo wyso­
kiego wymiaru grzywien (w pewnych wypadkach grzy­
wna dochodziła do 1800 soldów, gdy cena bydła wyno­
siła 1-3 soldy), pociągało .za sobą zadłużenie i całko­
witą ruinę. Według lex Salica (de chrenecruda) zabójca, 
który nie mógł zapłacić grzywny ze swej własności ru­
chomej, aby uniknąć stracenia wolności osobistej, ustę­
puje ziemię związkowi rodowemu, do którego ona w ten 
sposób powraca, jako do osoby prawnej, mającej do niej 
najbliższe prawo. Przyczem zabójca na dowód, że nic 
nie posiada, w nieopasanej koszuli, boso powinien prze­
skoczyć ptot1

), nabra,vszy uprzednio w czterech węgłach 
ziemi i rzucając nią poprzez !ewe ramię na najbliższego 
krewniaka - oznaczało to wtaśnie przekazanie własności. 

Si quis hominem occiderit et tote facultate (majątek ruchomy) 
data non habuerit undc tota lege compleat, XlI. iuratores donare 
debet quod nec super terrarn, nec subtus tenam plus facultatcm 
non !teheat, quam iam donavit. Et po tea debet in casa sua 
introirc et de quatuor angulos terra in pugna collegarc et sic 
postea in d1ropullo hoc est in limitare stare debet intc1s in ca~a 
respicicns et sic de sinistra manum de illa terra tra.ns scapulas 
suas iacalae super illmn, quem proximiorem parentum habet. 

Na zasadzie tego aktu obowiązek zaptacenia grzywny 
za mężobójstwo przechodzit na związek rodowy lub 
gminny. W ten sposób ziemi nie tracono, lecz jedno­
cześnie związki biedniały, jak wprost na to wskazuje 

') Tit. 58 De chrenecruda. Et sic postea in camisia disinctus, 
discalcius, pało in manu, se,pe sallire debet. 

Hislorja gosp. Europy Zach. 4 
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dekret Cbildeberta: de Chrenecrucla lex, quam pagano­
rum tempore observabant, deinceps nunquam valeat, 
quia per ipsam cecidit multorum potestas. Nie mogły 
już one pomagać dtużnikowi, który musiat płacić 
ziemią, chóć i później jeszcze gminy i najbliżsi krewni 
zachowali prawo przyjmowania na siebie długów i w ten 
sposób nie dopuszczali do odstępowania ziemi lub osta­
tecznie mogli ją później wykupić. Było to jednak pra­
wem, rzadko stosowanem i koniec końców niemożność za­
płacenia grzywny pociągała za sobą oddanie się wprost, 
wraz z catym majątkiem, w niewolę jak to wynika 
z formularza Markulfa1

). W Anglii, w źródfach z wieku 
X-XI, znajdujemy w rozlicznych posiadłościach (mano­
rach) ludzi dawniej wolnych, którzy stali się poddanymi 
w czasach gtodu lub nie mogąc odrobić ciężkich kar za 
zbrodnie. Zdaje się jednak, że największą rolę odegrafy 
tu wojny, a zwfaszcza pustoszące kraj, walki domowe 
następców Karola W., a z drugiej strony najazdy wro­
gów zewnętrznych, grabiących krai, do szczętu zniszczyły 
drobnych posiadaczy rolnych. Szczególnie druga potowa 
wieku IX była okresem bezustannych pustoszeń; za Ka­
rola Otyłego Serbowie i Czesi pustoszyli Turyngię, Duń­
czycy rujnowali nowe osady na wschodzie, Normanowie 
ustawicznie plądrowali na brzegach Morza Północnego 
i grabili miejscowości nad Renem, niszcząc wszystko na 
swej drodze. Za Arnulfa najazdy Madjarów poprzez 
całą Saksonię, Turyngię, zwłaszcza zaś Bawarię i ziemie 
szwabskie, więcej niż cokolwiekbądź innego doprowadziły 
drobną własność ziemską do zagłady . 

.ROZDZIAŁ IV. 

TWORZENIE SIĘ \VARSTWY LUDNOŚCI PODDAŃCZEJ. 

Wielka własność, której powstanie zostało powyżej 
przedstawione, jest t g~podarczą podstawą ustroju feo­
dalnego. 1 Wielcy wfasciciele ziemscy zagarniaią w swe 

') P. Kowalewskij, I. 97. Por. takż,e: quas non habens tmde 
reclderet, ab abbate Ranerio cum uxore et libcris suis servili iure 
accipitur (Delisle. Les classes agrico,Ies en N' ormandic au moyen-age. 
Wyd. 2, str. 18). 
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ręce władzę państwową, na nich przechodzą wraz z zie­
mią i prawa publiczne: prawo wojny i pokoju, sądu, admi­
nistracji. Odwrotna strona procesu feodalizacji znaj­
duje wyraz w uzależnieniu od wielkich właścicieli ziem­
skich - feodałów ludności, siedzącej na ich ziemiach, 
w rozdzieleniu własności na dominium utile, należącej do 
chłopa, uprawiającego rolę, i dominium directum, znaj­
dującem się w ręku zwierzchniego posiadacza ziemi -
feodała, senjora1

). 

Germanowie znaleźli we Włoszech warunki przygo­
towujące grunt do procesu feodalizacji. Zastali w peł­
nym rozwoju nietylko wielką własność ziemską i bez­
rolne masy ludności. lecz i liczną klasę kolonów, prawnie 
zależnych od właścicieli ziemskich, na których gruntach 
siedzieli. Jednocześnie z ograniczeniem wolności ludzi 
przepisujących swą ziemię na imię protektora, niewol­
nictwo traci swój poprzedni charakter: niewolni zostają 
wyzwalani, przytwierdza ~ię ich jednakże do ziemi. 
„W ten sposób już w imperium rzymskiem zaznaczył 
się znamienny dla średniowiecza ruch, prowadzący do 
podziatu ludności na warstwę niewolników rolnych i 
drobnych wolnych wtaścicieli ziemskich''; jednocześnie 
powstaje między niemi pośrednia klasa ludności na pór 
wolnej, zależnej od wielkiej własności ziemskiej. W ten 
sposób na mocnej podstawie, stworzonej jeszcze za cza­
sów imperium rzymskiego, zaczął się rozwijać feodalizm 
we Włoszech, gdzie zachowafy się instytucje rzymskie. 
i ludność pochodzenia rzymskiego. Brzemię powinności 
państwowych, ucisk i zniszczenie, które zmuszały do 
szukania pomocy kościota, nędza oraz brak żywności 
i odzieży zmuszały też i później drobnych właścicieli 
ziemskich do wyrzekania się ziemi, odstępowania jej 
klasztorom lub silniejszym sąsiadom z zastrzeganiem so­
bie jedynie prawa użytkowania. Oznaczał o to zarazem 
stopniową utratę wolności osobistej. ,,Spełniając te same 
powinności wobec pana co i poddani, osiedlając się wśród 

1
) .,Feoclalizm odznacza się zabarwieniem terytorjalnem stosun­

ków politycznych i zabarwieniem politycznem stosunków rolnych" 
(Winogradow. Fieoclalizm w Italii. żurn. r88o, styczei'1 137). Por. 
u tegoż oraz u Kareje,va (Pomiestje-gosuclarstwo), teorię pocho­
dzenia feoclalizmu. 
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nich, niemając faktycznie możności porzucenia swej roli, 
wolni rolnicy, siedząc na cudzej ziemi, znajdowali się 
w położeniu bardzo zbliżonem do położenia ich braci, 
niewolnych z pochodzenia:· 

Zjawia się jaskrawy podziat spoteczefistwa na dwie 
grupy: wolnych właścicieli, rozporządzających ziemią, 
i na masę ubogiej ludności, sldadającei się z ludzi wszel­
kiego stanu: niewolników, półwolnych (aldii) i wolnych, 
osiadłych na cudzej ziemi: libellarii. liberi, qui terra aliena 
resident; (libelli - umowy dzierżawne). W dokumen­
tach z w. VIII. wszystkie te kategorie znacznie się do 
siebie zbliżają. ciążą bowiem na nich wszystkich podo­
bne, nieraz identyczne powinności; różnice między niemi 
zacierają się wobec przeciwieL'lstwa między dworem 
pa11skim (curtis dominica. sala) a zależnemi gospodar­
stwami wtościa11skiemi (casae massariciae, colonicia.e 
tributariae) 1 ). 

Panowic rozpo1·ządzają \\·ciąż jeszcze osobami niewolników, 
mogą ich darowywać i zapisywać w testamentach; poza nielkzncrni 
wyjątkami działo się to jednocześnie z pozbywaniem ziemi tak. 
że związek nitwolnych z ziemią. prawu użytkowania z gruntu 
pozostaje nienaruszone. Sama zmiana ich dawniejszej 11azwy .,servi" 
na , massarii" (od mas:,a - zagroda pa11szczyźniana) ś,Yiadczą 
o polepszeeniu ich losu i przejściu ich do stanowiska poddanych. 
Dawna zaś wol1~ość osobista kolonów stopniowo jest ograniczaną 
tak, że warstwa ta coraz bardziej zbliża się do warst\\·y dawnych 
niewolników; w r. 709 11.. p. w Benewencie Romuald II. darowat 
klasztorowi Ś\-V. Piotra ad aquam S. Petri czterech kolonów 
z -gruntem, w testamencie Senatora i Teodosindy z r. 714 kolonowi.: 
ze , wemi ziemiami traktowani są na równi z niewolnikami <lomo­
wcmi, jako niewolnicy rolni. \"\'reszcie przez swobodne umowy, 
można było wpaść w stałą zależność od właściciela ziemskiego. 
Vv tci;tanrnntach i aktach kupna właściciele ci oddaJą S\\'c ziemie 
wraz z osiadłymi na nich niewolnikami, i n1cwol11icami, półwolnymi 
płci ob ojej oraz ludźmi wolnymi; ci ostatni, skutkiem obowiązku 
pa11szczyzn,y i stałemu związkowi z zi,emią, stają się przedmiątami, 
którymi można rozporządzać tak samo, jak ludźmi, pozbawio,nrymi 
wolności. 

Taki sam jednak przewrót clokonat się w krajach, 
które nigdy nie były prowincjami rzymskiemi i znajdo-

1
) \\'inogradow. Proischożclicnjc fieodalnych odnoszcnij w Łan­

gobanlskoj ltalji, Zurn. Min. Nar. Prosw. 18801 styczeń 208-9, 
sierp i-.11, 235-.10, wrzesień, 21_ 5-
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wały się poza sferą wpływów rzymskich, w krajach, 
gdzie dominowafa wspólnota włościańska, i brak byto 
pierwiastków ustroju feodalnego, jednakże feodalizm 
powstał tam inną drogą niż we Włoszech, drogą roz­
kładu wtości i przemiany jej na własność lenną. Ale 
jeśli droga byta inna, wynik był ten sarn. Widać, że te 
same przyczyny wywotały jednakO\ve skutki. Jakież to 
byty przyczyny, i na czem polega! przewrót w tym 
okresie? 

Zastąpie11ie wspólnego władania ziemią lul:5 drobnej 
własności wlościaf1skiej, przez wielką własność nie wy­
wotato utworzenia się wielkich przedsiębiorstw i po­
wstania ludności bezrolnej; jedyny bowiem w tej epoce 
sposób korzystania z siły roboczej polegał na oddawaniu 
przez właścicieli ziemskich kawałków gruntu, danym oso­
bnikom w zamian za obowiązek posług i danin. Dawny 
kmieć w dalszym ciągu uprawiał swój grunt, jak dawniej 
korzystał z gminnych lasów, pastwisk, łąk, z tą jedrnie 
różnicą, że przedtem był on zarazem właścicielem gTuntu 
bądź wraz z innemi, (przy wspólnem władaniu ziemią), 
bądź samoistnie; teraz zaś prawo zwierzchnie do ziemi 
znajdowało się ,v ręku cudzem. Wynikł stąd podział 
ziemiopłodów na dwie części, z których większą użyt­
kownik musiał oddawać panu. Byto to prostem na­
stępst\vem dokonaneg-o w tych czasach zróżniczkowania 
się ludności na klasę rolników i wojowników. R.olnjk 
nie mógł iść na w0jnę. inaczej bowiem - jak to się 
działo za Karola W. i później - gospodarstwo jego upa­
dato, a on sam wpadał w ruinę. W istocie tylko wolni 
biorą teraz udział w wojnach, niewolni zaś obowiązani 
byli dawać jednego cztowieka z określonej liczby łanów 
i zaopatrywać go we wszystko potrzebne do wyprawy. 
Jedynie w razie napadu wroga wszyscy stawali do 
obrony 1

). Klasę zaś wojskową tworzyli wolni-panowie, 
rycerze. lecz utrzymywać ich, rzecz prosta, musieli wło­
ściami - rolnicy. Jeśli za Cezara część Swewów, która 
co roku pozostawała w domu, uprawiała ziemię nietylko 
dla siebie, lecz i dla tych, co poszli na wojnę, to włc-

') P. l'rou, Rev. hist. XLlV. Inama-Stcrnegg. I. DellJrtick. 
Cetch. <les Kriegswes. T. 111. 1\'st<;p. Schruder, 153 i nast. 
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ścianie epoki następnej, którzy zawsze zostawali w domu, 
jStale uprawiali pola, wydzielone im przez pana, spędza­
ącego cale życie na wyprawach; musieli oni zaopatry­
wać go stale, zwłaszcza gdy przebywał w danej posia­
dłości, w niezbędne przedmioty spożycia, utrzymywać 
jego i jego orszak (.,wódz. głowa plemienia, potym zaś 
właściciel ziemski objeżdża swe włości i żywi się na 
koszt zależnej lub poddanej mu ludności"). W ten spo­
sób powstaje zarówno pa11szczyzna, jak i daniny, będące 
częścią produktów gospodarstwa wlościa1lskiego. 

Przemiana dawnej wolnej ludności na zawodowych 
rolników, pozbawiając ich sity posiadanej przez człowieka 
zdolnego do wojny i zż.rtego z nią, uniemożliwiła im 
obronę i oddawała z konieczności pod władzę warstwy 
rycerskiej, przeobrażając w żywioł niewolny. Ten stan 
rzeczy znalazł wyraz w kapitularzu z r. 847, uznającym 
przymus senioratu: każdy liber musiaf znaleźć sobie 
seniora 1). Warunki społeczne wczesnego średniowiecza, 
gdy każdy zmuszony byl bronić sam siebie, niedopusz­
czaly istnienia „klasy drobnych biednych wolnych·', t. zn. 
ludzi bezsilnych. Dopuszczały one istnienie tylko dwu 
kategoryj: wielkich właścicieli ziemskich, ludzi, mających 
snę, i podległych im niewolnych chłopów. Dlatego 
też w rozpatrywanej tu epoce, gdy drobny posiadacz 
szukał u wielkiego nietylko obrony swej ziemi przed 
zagarnięciem, lecz i obrony własnej swej osoby, wyrobił 
się pogląd, że każdy. kto siedzi na cudzej ziemi, już przez 
to samo zależy od jej właściciela nietylko majątkowo, 
lecz i osobiście i traci wolność osobistą. Krótko i wę­
zlo\vato wyrażano to słowami „nulle terre sans seigneur" 
t. zn. że nad każdym kawałkiem ziemi, prócz tego kto 
ją uprawia, jest jeszcze starszy - to właściwie dosłownie 
oznacza wyraz senior, -do którego należy władza zwierz­
chnia nad ziemią, i od którego rolnik „trzyma" ziemię. 
,,Nulle terre sans seigneur" oznaczało, że na każdym grun­
cie, znajdującym się w obrębie posiadłości pańskiej, ciążą 
określone daniny, posługi i powinności na rzecz pana 
(seniora), i że prawa chłopa do rozporządzania gruntem 

1
) Volumus, ut uuusquisquc liber homo in nostro rcgno senio­

rem, qualem voluerit. in nobis et nostris fidelibus accipiat (Cap. 847). 
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są ograniczone wskutek istnienia nad nią zwierzchniej 
władzy pana, co nazywamy dominium eminens w od­
różnieniu od dominium utile wlościanina1). Jednocześnie 
tedy ze skupianiem się ziemi w rękach nielicznych od­
bywało się, krok za krokiem, stopniowe spychanie drob­
nych wolnych włościan, do poziomu poddanych. 

Taki stopniowy zanik (na co zwraca uwagę Wino­
.inadow) gtównego i normalnego pierwiastku -- wolnych 
kmieci, degradacja ich, wraz z pogorszeniem położenia 
gospodarczego, i społecznego przedstawiają nam właśnie 
statuty anglo-saskie z VII - XI w. W najstarszych sta­
tutach kentskich społeczeństwo jest mało zróżniczko­
wa11e, sk!ada się bowiem, - pomijając niewolników i pół­
wolnych (leti) - z dwóch stanów: earlów. t. j. arysto­
kracji rodowej oraz ceorlów - masy ludności chłopskiej; 
w razie naruszenia praw earla płaci się dwa razy wię­
cej, niż gdy chodzi o ceorla. W ustawach Olotara i Edryka 
earl jest jeszcze bardziej wywyższony nad wolnego -
coerla, ceni się bowiem już nie podwójnie, lecz potrójnie, 
zgodnie zaś z ustawami, które wydał król lhne (koniec 
w. VII), nawet sześciokrotnie. Jeśli jednak jeszcze w usta­
wach Alfreda (w ko11eu w. IX) zachowane są stopniowe 
przejścia w postaci grzywny w wysokości 200 - 600 -
1200 szylingów, to, poczynając od ustaw Athelstana 
(pierwsza potowa w. X), brane są pod uwagę tylko dwa 
krai'1co,ve wymiary; w grzywnach z;aś z końca wieku X 
i początku XI miiędzy ceorlem a thanem - należącym 
do drużyny królewskiej, leży ogromna przepaść (2000 
i 266- 200 szył.), ustala się zupełna niewspółmierność 
między nimi oparta na różnicy stanu majątkowego. Coerl 
co prawda. może stać się panem nabywając 5 tanów 
(hi des) ziemi; zazwyczaj posiadat on tan jeden; w usta­
wach Athelreda nosi on miano liber pauper, lecz już 
w umowie między Alfredem a Outrumern użyto wyra­
żeń. które każą mniemać, że większość ceorlów siedziała 
nie na wolnej własnej ziemi, lecz na czynszowej. 

T. zw. Domesdaybook. źródło pochodzące z końca 
w. XI (rok 1086), wymienia jeszcze około 8000 rodzin 
drobnych wolnych wtościan. Występują oni pod nazwą: 

1
) P. Kariejew, Pornicstjc-g1Jsuclarstwo, str. 85. 



56 TWORZENIE STĘ WARSTWY 

liberi oraz socmens; różnica jednak między dwoma temt 
kategoriami zaciera się zupefnie, i stale wspomina się 
o ludziach wolnych tam, gdzie należałoby spodziewać 
się socmenów. Stanowili oni warstwę ludzi podlegają­
cych jurysdykcji patrymonialnej, t. j. sądownictwu pana~ 
daje się w stosunku do nich zauważyć dążenie baronów 
do wyzyskania swych praw sądownych celem rozszerze­
nia prawa wtasności do ziemi, skutkiem czego całkiem 
wolni posiadacze-socmeni stopniowo spadali do stanu 
dzierżawców cudzej ziemi. Nawet socmcni królewscy, 
mający szczególne rękojmie wolności, ponieważ .,pozo­
stają w ręku króla" i zależą nie od jurysdykcji prywat­
nej, lecz królewskiej, uciskani byli przez baronów, zagar­
niających im ziemie. Po najściu Normanów różnica między 
zależnością sądową od pana, a patronatem t. j. zależnością 
majątkową w zakresie władania ziemią, zaciera się 
i socmeni zostają zróv,.' nani z temi, co przez patronat 
lub komendację dostali się pod opiekę · wielkich wła­
ścicieli ziemskich. 

W ten sposób wolni do owego czasu drobni właś­
ciciele ziemscy stali się -stopniowo zależnymi sądowo 
socmenami, a przez to samo uzależnili swą ziemię i stali 
się poddanymi. W ustawach Edwarda Wyznawcy (w. XI) 
socmeni znajdują się już na tym samym poziomie, co 
włościanie poddani, a w Domesdaybooku te same osoby 
w pewnych miejscach zapisane są jako socmeni i wolni, 

· w innych zaś (na zachodzie) - zaliczane są one do kate­
gorji poddanych; zdarzają się nawet wypadki, że w jed­
nym egzemplarzu lustracji socmenami nazywa się ludzi, 
których w innym nazwano poddanymi. Pomieszanie takie 
musiało wywołać fatalny wpływ na dalsze losy tych 
ludzi. W skf ad warstwy poddanych wsiąkła znaczna 
część dawnej ludności niewolnej, (Domesclaybook., wy­
mienia 25.000 niewolników). która częściowo służyła po 
dworach i folwarkach. · częściowo zaś stała się półwolną 
warstwą rolniczą. Takie przedzicrżgnięcie się niewolni­
ków w poddanych nadało caf ei klasie. tych CĄStatnich 
cechę poniżającą. W ten sposób odbyło się stopniowe 
zbliżenie dwóch różnych kategoryj, znajdując:srch się 
przedtem na przeciwległych sobie krańcach: wolnych 
i niewolnych; wskutek poniżenia jednych i wywyższenia 
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drugich powstało coś pośredniego: poddani. Z Domesday­
book'u dowiadujemy się, że powinności ludzi wolnych, 
lecz ubogich, rosną, że obowiązani są oni do pańszczy­
zny, że nawet ich niezależność osobista zanika. Z drugiej 
strony już w w. XII wyraz servus spotyka się wyjąt­
kowo, gdyż stary podział stanowy ustąpit miejsca no­
wemu, - wedtug zawodów. Robotnik. któremu powie­
rzono pieczę 11ad wotami używanymi do orki, -- powiada 
inwentarz opactwa Peeterborough z roku 1125 - może 
być zarówno wolnym osobiście, jak i niewolnikiem lecz 
w poszczeirólnych wypadkach nie wyjaśniono nigdzie, do 
której z tych kategorii należy dany człowiek. Widać, że 
byló to obojętne - położenie jego było w jednym i w dru­
~im wypadku przeciętnie jednakowe1). 

Początkowo tolerowano jeszcze istnienie wolnych 
kmieci, siedzących na gruntach podtla!'1czych; nie tracili 
oni wolności i nie pozbawiano ich ziemi, o ile spełniali 
Z\Viązane z nią po,vinności. Później wtaściciel w!ośct 
zwiększa! czynsz, a nawet pozbawiat wolnego osadnika 
danego mu gruntu; jednakże \\ tościanin zachowywał 
wolność osobistą i mógł zawsze porzucić ziemię. Wreszcie 
i ta różnica między poddanymi a wolnymi, siedzącymi 
na ziemi poddańczej, przestaje być uznawana „villani i te­
nentes in villenagio oznacza to samo:' ,,Pozostawanie 
przez czas dłuższy w zależności od jednego i tego samego 
pana, uprawianie tych samych gruntów, podleganie tym 
samym powinnościom wyrównywało obie warstwy do 
niepoznania"; przedawnienie pozbawiato pierwszych ich 
wolności osobistej i wypływającego stąd doniosłego 
prawa przechodzenia z miejsca na miejsce. Wchodzą 
oni do licznej warstwy poddanycl1. Cieszyli się oni 
pociątkowo jeszcze możnością obrony na drodze sądowej. 
co było pozostałością ich dawnej wolności osobistej, 
korzystali nawet z prawa powództwa wobec pana 
wtości, później jednak sądy państwowe zrzekły się roz­
patrywania spraw między chłopami a panami (exceptio 
villenagii), co doprowadzało ludność wlościa1'1ską do zu-. 
petnei zależności od właściciela wt ości; poddanego angiel­
skiego zaczęto porównywać do nie,volnika rzymskiego~ 

1
) \\' inogradow. Oczerki ·soc ja ln oj isto rji ,\nglji. 



58 TWORZENIE SIĘ WARSTWY 

Takie same zmiany zaszły i na lądzie europejskim, 
w monarchii franko11skiej. I tu niewolnik nieraz jedynie 
dzięki faktycznej swobodzie w ciągu pewnego czasu 
podniósł się do poziomu osadzonego na gruncie podda­
nego, zobowiązanego wobec pana często tylko do ściśle 
określonych danin i powinności. Jednocześnie niewolni 
przestają być traktowani, jako rzeczy1). Z drugiej zaś 
strony, liczba wolnych właścicieli ziemskich zmniejszała 
się coraz bardziej, stawali się oni zależnymi od pana 
(senior, segneur), obowiązanemi do nielicznych 2

) po­
winności. Jeśli w Anglii pierwszym krokiem ku utra­
ceniu wolności był o to, że wolni zaczynali podlegać ju­
rysdykcji pana, to i tu zlanie się obu warstw ludności 
odbywa się na wspólnym gruncie zależności od jurys­
dykcji tak kamei, j-ak i cywilnej; ,.rozwój jurysdykcji 
patrymonialnej doprowadzit do zepchnięcia wolnych 
kmieci do poziomu poddanych i do wyniesienia niewol­
ników na stopie11 poddanych"8

). W związku z tern ka­
pitularz z roku 829 pozbawia ówczesnego człowieka 
wolnego jego prawa zasadniczego - prawa świadczenia 
w sprawach tych wolnych, którzy, siedząc na ziemi 
pańskiej nie mają wcale ziemi; jedynie kto miał własną 
ziemię móil w sądzie świ.adczyć. 

De liberis h0minibus qui proprium non habent, sed in terra 
<lominica residtnt '.lt propter res alterius ad testimonium non 
recipiant ur. Illi vero, qui et proprium habent et tamen in terra 
<lomi11ica rcsi<lent, proptcr hoc non abiciantur quod in terra domi­
nica re. iclent. sed proptcr hoc ad testimonium recipiantur, quia 
proprium habent. 

Tego rodzaju zmiany w stanie osobistym pociągały 
za sobą również i zanik różnic gospodarczych między 
ubogiemi wolnymi ludźmi, a niewolnikami: różnica między 
-powinnościami jednych i drugich była tylko ilościowa, 
powinności te celem uproszczenia ich w ich ściąganiu, 
stawały się coraz bardziej jednolite, bez względu na to, 
·kto był do nich zobowiązany4). Rychło powinności te 
również co do rozmiaru zaczęto określać w:rtącznie na 

') Inama-Sternegg, I. 374. 
0

) S,ecliger. str. 59 i nast. 
') Lamprccht. I. str. u52. Branls, 21-22. Piskorskij, 26-27. 
') Lamprecht I., rr48 i nast. 
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podstawie kategorii ziemi, na której dany osobnik siedział. 
Istniały więc mansi (hubae) serviles, mansi lidiles i mansi 
ingenuiles - niezależnie ocJ pof ożeni a ich posiadaczy. 
Nic dziwnego, że ubogich· rolników i byłych niewolników 
mieszano ze sobą: francos pouperiores aut alienos servos 
- mówi się w kapitularzuz roku 858; o człowieku wolnym 
mówi się: sicut alii se.rvi, w innym zaś wypadku: dono 
meos duos servos, unus est liber et alter . servus1

). 

W wieku X na wolnych patrzy się fak na przyna­
leżność majątku, z którym razem zmieniają wtaściciela: 
dono monachibus Clunniensibus in cautione homines 
meos francos in villa Vetus Curt et aliam terram (rok 
990). Gurtem nostram cum omnibus suis appendiciis, 
campis, vineis ... servos et ancillas cum uxoribus eorum 
et infantibus francorum, etiam servicia, quod mihi et 
filio meo et ad ipsarn potestatem ad praesens reddere 
videntur (984); wolni obowiązani są względem nowego 
pana do tych samych po\vinności, jakie istniały za da­
wnego i jego syna. Znajdujemy - podobnie jak w Anglii 
i we Włoszech - cały szereg najrozmaitszych stopni 
przejściowych od wolności do niewoli; ale jakikolwiek by 
był stan osobisty człowieka, uwidocznia on tylko po­
chodzenie, nie zaś istotne położenie, dawniej bowiem 
niewolnicy, osadzeni na ziemi (servi casati) półwolni 
(liti, fiscalini, coloni), częściowo siedzący w królew­
szczyznach, wolni dzierżawcy ziem podda1'1czych (liberi, 
franci, ingenui), wszysq, zobowiązani byli do jedna­
kowych powinności i usług n. p. w obszernych włościach 
opactwa Saint Germain des Pres w środkowej Francji 
pierwotnie, jak się zdaje, trzy rodzaje gruntów - mansi 
ing-enuiles ( wolni), lidiles (półwolni), serviles (niewolni) -
odpowiadały stanowi osadników, później jednak zaczęto 
to zanikać, zwłaszcza na wielu mansi ingenuiles siedzieli 
niewolni i liti. Nie dość na tern! Na początku IX wieku 
w zakresie usług i powinności także nie znajdujemy 
prawie różnic między temi trzema rodzajami - wolnymi, 
półwolnymi i niewolnymi: wszyscy wychodzą na pań­
szczyznę, płacą czynsz, pełnią różne posługi i dają 
daniny; te ostatnie w formie wyrobów rękodzielniczych. 

') Gutmann, r38. 147. 
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ciążyły głównie na włościanach, siedzących na mansi 
serviles1

). Karolingowie, oddając klasztorom ziemię z osia­
dłymi na niej włościanami, zastrzegali dla takich wolność 
osobistą2); nie mniej jednak rozpoczynali przez to proces, 
który można uważać za zakończony w w. XI, gdy drogą 
stopniowego łączenia poddaństwa gruntowego i osobi­
stego, drogą zbliżenia poszczególnych warstw ludności 
niewolnej, wzajemnego przyjmowania różnych cech, 
drogą pochłaniania jednych kategoryj przez drugie, po­
wstała znamienna dla średniowiecza i ważna społecznie 
warstwa ludności poddanej przytwierdzonej do ziemi 
należącej do wielkich wfaścicieli ziemskich3

). 

Podczas gdy w XI w., zwłaszcza w Alzacji, Lota­
ryngji i innych krajach nadreńskich, istniała jeszcze 
liczna ludność wolna, ~v okręgu Moseli już w tym sa­
mym stuleciu, jeszcze zaś bardziej w następnem 
znacznie jej było mniej; w w. XIII ci nieliczni wolni, 
którzy ocaleli, uważali już za konieczne świadomie pod­
k'reślać swój wolny stan, i pojęcie wolnego stało się 
synonimem szlachcica (liber - nobilis) 4

). 

'IVylożona tu teoria jest panującą w nauce; łączy się ona 
logicznie z teorią o wspólnej wfasności. ziemi i podzielana jest przez 
w,zystkicli jej z,volenników. Zdaniem tych uczonych w historji 
agrarnej wielki przewrót wywołało usunięci-e drobnej, samodzielnej 
własności ziemskiej przez wielką, wolnych zaś włościan przez pod­
danych•). później zaś, poczyna.jąc od w. Xl II, następuje okres 
s1-opniowcgo znoszenia poddaństwa. J eclnak obok tej teorii wy­
:sunjęto w czasach ó,;tatnich dwie inne przeczące istnieniu tych 
trzech różnych okresów w historii agrarnej. Jedna z nich łączy 
się z teorją Fu"tel de Coulanges'a i in. o istnieniu własności oso­
bistej nawet u starożytnych Germanów; t,Yierdzi ona, że już 
w epoce 11 aj wcześniejszej istniała oparta na pa{1szczyźnie gospodarka 

1
) Polyptyque de l'abbaie cle Saint-Germain-des Pres, wyd. 

Long-nona. I. str. 88-9. 157--8. 181-2. 
0

) vVaitz. IV. 282. 
') Por. Jnama-Sternegg, I. 226, 335, 373, 386, lJ. 36. Laroprecbt, 

I. .158 i nast. See, str. ..i6 i nast. 
') Hanauer, rr7. ,Vaitz, V. 379. Lamprccht. Deut. ,Virtsch., 

I. II 52, l 164-5. 
'') Z wyjątkiem, rzecz prosta, tych prowjncyj rzymskich, gdzie -

jak to wskazaliśmy wyżej - urządzenia rzymskie ostały się i gdzie 
przemiana ograniczyła się tylko do zastąpienia mniejszych włości 
przez większe i do zwiększenia się ludności niewolnej, wskutek 
przcolirażeaia się drobnych posiadaczy w poddanych. 
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dworska i przeczy jakoby dokonał się przell'rót, polegający na 
stopniowem narzucarniu poddaństwa wolnym pierwotnie włościanom. 
Nie było zasadniczego przewrotu, jedynie drobne posiadłości zostały 
zastąpione przez ,Yielkie, i cale dzieje ustroju rolnego znamionuje 
stopniowy postęp (we wczesnym średniowieczu - zastąpienie nie­
wolnictwa przez poclda1istwo, później - stopniowe wyzwalanie 
poddanych, brak zaś okresu, pogarszanie się położenia ludności wiej­
skiej). Na tern stariowisku stali już częściowo historycy francuscy. 
zwłaszcza zwolennicy Fu tel de Coulanges'a, dopatrujący się w in­
dywidu.1lrnych wtaścicielach ziemi, (którzy, według ich teorji istnieli 
już ,,· czasach najdawniejszych), w znacznej mierze nie włościan, 
uprawiających ziemię, lecz panów, na których pracowali poddani; 
uczeni ci (See, Boucomont, Eonnemere, Seignobos i in.), przyznawali 
zresztą, że później wraz z po,vstaniem wielkich włości ludność 
podda1icza znacznie wzrosła, wskutek przejścia wielu włościan cie­
szących się przedtem wolnością, do warstwy niewolnych użytkowni­
ków. \V jaskrawej formie teorję tą wysunięto w ostatnich dopiero 
ezasach w Niemczech; nastąpiło to, gdy Hcck '-'. badaniach swyi::h 
nad ustrojem społecznym Fryzów, doszedł do wniosku. że nobilcs 
by,n1ajmn:ej nic stanowią rodów szlacheckich, stanu wyższe-go, lecz 
jedynie - wolnych, samodzielnych kmieci. Podczas jednak gdy 
Heck trzyma się panującej teorji o przewadze drobnej, chłopskiej 
własności ziemskiej (taki charakter noszą wszystkie ziemie nobiles), 
"\Vittich jej się wyrzeka. Zdani,em jego nie włościanie późniejsi. 
lecz późniejsi nobiles stanowili pierwotny rdze1i ludności. Liberi, 
w których po,przedrnio widziano liczebnie przeważającą warstwę wol­
nych kmieci, tworzyli zdaniem wspomnianego autora warstwę pół­
wolnych, zależnych od nobiles - panów. Badając źródła saskie, 
vVittich rzeczywiście skonstatował, że występujący w nich liberi 
(Frili,nge) nie mieli ziemi własnej. lecz siedzieli na ziemiach drob­
nych posiadaczy rolnych - nobiles. • O osobnej warstwie wyzwo­
lonych (liherti) źródła saskie nie wzmiankują; najwidoczniej libcri 
byli właśnie tymi wyzwoleńcami, niepełno-prawnymi włościanami, 
pochodzenia niewolnego. Jeśli w ten sposób podnieśli się oni do 
stanu wolności osobistej, to później w w. X stali się znowu pod­
danymi, w tym bowiem charakterze spotykamy ich na początku 
wicku XP). Przypuszczenie \Vitticha nie znalazło jednak po­
twierdzenia, przeciwnie w w. IX-X możemy zam:vażyć, że Jiberi 
z wolnych drobnych posiadaczy ziemskich stają się powoli nie­
wolnymi. Sarn \,Vittich wskazuje na to, że liber homo posiada! 
ziemię! i źe do tej ziemi zachowywali jeszcze pewne prawa jego 
krewmacy, t. zn., że ziemia stop?iowo _z własności wspólnej (ro­
~zrnno_-rodowei) _sta_wała się osobistą. Ziemia obu warstw (nobi!es 
1 hben) w:ystępuJe Jako hered1tas, t. zn., że przechodzi ona drogą 
spadku; 1 Jedni i drudzy mogli pozbywać się ziemi wyłącznie na 
:zecz król~ lub kościoła i tylko w razie koniecznym - sprzedawać 
Ją komu mnemu, przyczem zresztą prawo pierwokupu miał naj-

1
) 1Vitticl1, Grundherrschaft etc. dod. II5 nast., r26 nast. 
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bliższy spadkobierca. Dopiero po nim liber musiał zaproponować 
ziemię temu nobilis, pod czyją opieką się znajdował. Można stąd 
wywnioskować, że chodzi o drobnych, wolnych posiadaczy którzy 
jeszcze mieli własną ziemię i należeli do związku rodowego; posta­
wili oni dopiero pierwszy krok na drodze ku ograniczeniu swej 
wolności i całkowitych praw, wstąpili pod protektorat silniejszego, 
zwłaszcza kościoła, - liberi super teram ccclcsiae manentes. Dalej 
\Vittich wskazuje i na to, że pod wpływem dziesięciny i stałych do­
chodów, go~podarst wo wolnych rozprzęgało się i zgadza się z ogól­
nym zdaniem, że czasy Karolingów były bardzo niekorzystne, d1a lud­
'lllOŚci kmicc•ej, naodwrót zaś sprzyjały nobilis'om. Nic dziwnego, że 
w w. XI wraz z powstaniem wielkich posiadłości (villae), liberi 
przeobrażają się w poddanych, zlewają się z ludnością, która 
wyszła z ujarzmionej ludności niewolnej. Ci ostatni w rzeczy 
samej wyszli ze stanu zupełnej niewoli i aczkolwiek w w. IX już 
nie byli niewolnikami, stopniowo zaś podnieśli się do stanowiska 
poddańczego. to bądź co bądź i później byli porównywani, nieraz 
jeszcze w IX w. do niewolników (mancipia, servi); wstępując 
w związki małżeńskie musieli uzyskiwać zgodę pana i t. d. vVittich 
zgadza się z Weitzem i Daanem, że i liti pochodzą od ludności 
turynge11skiej, podbitej przez Sasów'). Stano,xią oni właściwie war­
stwę ludności, która stopniowo dźwiga się wzwyż, w całkowitem 
przeciwieństwie do liberi, wolnych, którzy, jak to było wszędzie, 
tracili powo'1i swą samodzielność, ziemię i wolność i właśnie stracili ' 
swe pierwotne położenie nic zaś wrócili do niego, jak utrzymuje 
Wittich; nawet sam w sobie wzięty, taki po1uót byłby wyjaśnie­
niem sztucznem. 

\V inn.ej obszernej pracy, wydrukowanej w „Zeitschr. de. 
Savigny-Stiftung fi.ir Rechtsge'schichte", która wywołała ożywioną 
polemikę ze strony Bru.nnera, Schroclcra, Winogradowa oraz 
Recka, na którym opiera się \Vittich, rozciąg·ną! on swą teorję 
i na inne okolice Niemiec, i znajdując wszędzie już w najdawniej­
szych czasach dwie klasy, wolnych posiadaczy ziemi i osiadłych 
n.a ich gruntach licznych poddanych (nie za~ klasę wolnych, drob­
nych posiadaczy ziemi - kmieci). Ten punkt widzenia w zasto­
sowaniu do Bawarjj rozwija Gutmann w książce o ustroju spo­
łecznym Bawarów w okresie .,Statutów" (do w. X włączrnie). 
Z przytc-czonych jednak przez Gutmana danych wynika, że i tu 
odbywa się przemiana wolnych posiadaczy ziemi w poddanych, 
jako skutek popełnionych przez nich przestępstw i niemożności 
płacenia grzywien (Lex Baiuv i t. d., I. 10). Aczkolwiek Statut 
Bawarsk'i stara się zachować wolność tym libcri chociażby naj­
uboższym, to jednak muszą oni oddawać się pod opiekę kościoła, 
odstępując mu ziemię, którą otrzymują z powrotem, jako użyt­
kownicy, za czynsz i rozliczne u~lugi (takich wypadków komendacii 
wśród przytaczanych przez Gutmanna na str. 209 i nast. 700 do­
kumentów, możrna naliczyć przeszło 120). Tracą oni przytem 
wo!nDŚĆ o~obistą: f e ipsu tradidit in ervitium S. Mariae, - sam 

') \Vittich, str. II 1, I 14-15, u8, 123. 
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pozbawia się ,,olności; filii mei subjecti su,nt servitio S. 11ariae -
dzieci tracą wolność, podczas gdy on sam zachowuje ją jeszcze'). 

Stcpniowe przejście ich do stanu podda11slwa odbywa się po 
przez szczebel pótwolności (colonus ecclesiae), na którym istnieją 
jeszcze libera ~ervitia (z mansi iogenuiles) i rozróżnia się między 
tributalis czyli hbe, i s,ervus: takimi są zwtaszcza barscalci ba­
warscy, którzy jak powiada Ruprecht z Freisingerru - zrzekali się 
wolności, zachowując, jak mówi pewien dokument z roku r 165, 
jedynie aliquantula libertas'). Gutmann co prawda zauważa, że 
podarowanie klasztorowi ziemi i otrzymanie jej z powrotem drogą 
komendacji mogły zachodzić przy jednoczesnem zachowaniu wol­
ności osobistej i pozycji „pana"; nie uważa on też za możliwe, by 
klasa rządząca mogła była dopuszczać do takiej przemiany wolnych 
posiadaczy ziemi w niewolnych. Jeśli atoli to drugie przypuszczenie 
jest zupełnie dowolne, to pierwsze jest bezwarunkowo btędne, 
i przeczy faktom, przytaczanym przez samego G utmanna. Jedyną 
ważną okolicznością, na którą on zwraca uwa'gQ, jest mnogość 
wypadków odstępowania ziemi wraz z niewo'lnymi kolonami na niej 
osiadłem i, mnogość rzucająca się w oczy w źródłach ba wars kich 
i świadC'Ląca o tern, że już w w. VIII-IX jeszcze za panowania 
drobnego, chłopskiego władania ziemią, istniała w większym niż 
przypuszczano dotychczas stopniu gospodarka dworska, oparta 
na pracy pańszczyżnianej. Jednakże przypuszczenk Gutmanna, że 
liczba Judzi niewolnych przewyższał.a liczbę wolnych, jest bez­
podstawną'). Fastlmger jednak w swej nadzwyczaj ciekawej pracy 
o klasztorach bawarskich za Agilulfingów, drogą ze-stawienia imion 
ofiarodawców, świadków i t. d. wyjaśni! fakt ów w sposób bardzo 
prawdopodobny. mianowicie ten, że wszystkie darowizny dokonane 
zostały wyłącznie przez nieliczne rody (genca'logie), możnowładców 
bawarskich, i o ile jego hipotezy są głębokie, o tyle zarzuty 
Gutmanna - słabe'). 

Również i druga teorja nie dostrzega w okresie VIII-XI wiel­
kiego przewrotu, nie dlatcgn jednak, aby już tak wcześnie istniały 
wielkie włości, lecz z przyczyny całkiem innej, a mianowicie wskutek 
tego, że i później zachowali się wolni chłopi, którzy ;1ie wpadli 
w o tat,eczne podda1fatwo, tak, że w późnem średniowieczu nie za­
czyna się bynajmniej nowy okres znoszernia poclda11stwa. 

Caro, wypowiadając się w tym sensie, wskazuje, że w okresie 
Karola vV. nie znikła cała lu<lność wolna, zarazem jednak przyznaje, 
że w w. VIII i następnym ustrój dworski rozszerza się, zwłaszcza 
wskutek wzrostu posiadłości kościelnych, że przepaść społeczna 
między bogatymi i wielkimi a małymi pogłębia się, ie położenie 
drobnych posiadaczy ziemi, istniejących już wczei;niej_ pogarsza się, 
ponieważ- jak wynika z dokumentów o odstępowaniu kościołowi 

') Gutn1ann, str. 157, 206-8, 244-6. 
') Tamże. 132, 135, 139-4r. 
0

) Tamże 72, 109 i nast., 242, 275. 
') Fastlingcr. Die wirtschaftliche Bedeutung der B ayerischen. 

Kloster in der Zeit der Agilulfinger. Fryburg. 1903. 
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niewielkich pc,siadłości ziem. kich - wła~ciciele ich wyjątkowo 
tylko władali mancipia1111; jest to pogląd odmienny, niż Gutmauna. 

,v ten sposób drobni rolnicy tracą niezbędną siłę roboczą 
(ponieważ maleje liczba servi domestici), u wielkich zaś siła robocza 
rośnie (wskutek osadzenia uowych servi casati), położenie drobnych 
wolnych rolmików zbliża się stopniowo do położenia niewolnych 
w wielkich wio' ciach. Powstaje nowy ustrój społeczny, obejmujący 
dwie ·wielkie klasy: klasę pracującą, chłopską, bez względu na to, 
czy jest ona wolna, czy nie i stan szlachecki, ,,ielkich wla;\cicieli 
ziemskich - rycerzy. \V ten sposób Caro dochodzi ostatecznie -
na poostawie bada11 nad dziejami własności ziemskiej w Szwajcarii, 
cło tych samych wniosków, co i teoria panująca, silniej jedyni,e pod­
kreśla okoliczność, że i później gdy ustrój dworski, oparty na pod­
da1istwic, odniósł zwycięsh1·0 obol,c niego utrzymywały się długo 
szczątki wolnej drobnej własności'). 

Nikt temu rzecz prosta nic przeczył, aczkolwiek na fakty tego 
rodzaju patrzano, jak na zjawisko zupełnie wyjątkowe. Caro zaś 
nadaje im znaczenie o wiele więk ze dlatego, że wnioski swe opiera 
na badaniu źródeł szwajcarskich, gdzie wolne chłopstwo zachowało 
się liczniej i dłużej, niż gdzieindziej. 

Dalej w tym kicrun ku posuwa się Seeligcr, utrzymując, że 
11ietylko równorzędnie do wielkiej własności i poza jej o\)[(;bem, -
na co zwraca uwagę Caro, i c:o dopuszcza (choć w mniejszym 
,;topniu) i panująca teoria - lecz i w granicach samej wielkiej 
własności, siedzieli nictylko ludzie nicV1·olni, lecz i wolni osadnicy. 
Z przytaczanych jednak przcze11 danych można wnioskować, że 
w licznych źródłach w. X, XI i XII wzmiankuje się wyłącznic 
u niewolnych; sam Sceliger przyznaje, że żywioły wolne znacznie 
stopniały, częściowo wskutek dobrowol!te-go przeobrażenia się roz­
licznych \\"arstw ludności w niewolnych (niektórzy z nich byli 
wolni jeszcze ,i· w. IX, częściowo zaś dlatego, że wielcy właści­
ciele nadawali gntnta przeważnie, a nawet wyłącznie ludziom nie­
wolnym"). Niedo;ć na tem! o ile Seeliger znajduje w owym okresie 
wolnych chłopÓ\\, to są oni wolni jedynie z imienia, ponieważ nie­
tylko obowiązani są do czynszu, lecz i znaJdują się pod cudzą 
opieką, (tutela) nic mogą samodzielnie pozywać i stawać w sądzie 
(servi i liberi są więc w j,ednakim położeniu) i podlegają jurys­
dykcji panów, ścisłe związanej z korzystaniem z jego ziemi') (jeśli to 
nawet nic było konieczncm,, to faktycznie panowie zawsze starali 
się otrzymać prawo jurysdykcji na swoich ziemiach); osoby osiadłe 
na gruntach pana wprost nawet zostają uznane za jego poddanych'). 

') Caro. Jahrb. XXI, str. 94-95. XXI, 601,--03, 618--19. 
2

) Seeligcr, str. 151-2, 143-5. 
')" Ut nullus iudex publicus ullam . uper i11ge11uos homines, 

qui teneant atquc possideant terram praescripti monasterii exer­
cest potestatem. 

') Ut quisque ad locum vel ad terram ipsi pcninentern causa 
habitandii se contraxerit cuiuscunque nacionis \'el conditionis sit 
de proprietate ipsius sir (przywilej Lot ara z r. n36). 
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ROZDZIAŁ V. 

GOSPODARSTWO WIEJSKIE I ORGANIZACJA DWORSKA 
W IX-XI W. 

Większe posiadłości ziemskie IX-XI w. (villa, ma­
nor) rozpadały się na dwie części. Jedną stanowiły 
grunta pańskie uprawiane na rachunek seniora (terra 
sali ca lub mansus dominicus, mansus indominicatus); 
znajdował się tu dwór pański (curtis sala, curtis salica), 
zwykle zamek otoczony murem i fosą. Drugą część 
chłopską stanowiła wieś, licząca ( wedtug Lamp rechta) 
15-20 chałup wraz z należącą do nich ziemią. Były 
to gospodarstwa włościańskie (lany, mansa, meix, mois, 
rnas)1). ,,Niema prawie wypadku, by grunta pańskie 
obejmowały całą posiadłość ziemską (Winogradow), 
owszem za Karolingów i Ottonów liczyła ona nie wię­
cej niż jedną włókę, do której później przyłączono za­
garniane przez pana części gruntów gminnych (Bifang). 
N. p. w posiadłości Rumersheim, należącej do opactwa 
w Prtim terra dominica stanowiła zaledwie piątą część 
ogółu ziemi. Obszar włók chtopskich, które najwidocz­
niej tworzyły większą część włości, był wielce rozmaity; 
w każdej jednak włości włóka była czymś (jak przy­
puszcza See) określonem, coprawda nie pod względem 
obszaru, lecz ilości zbieranych z niej ziemiopłodów; 
wogóle bowiem samo pojęcie działki (iak hide, virga.ta, 
bovata) nie oznacza obszaru określonej wielkości, lecz 
pewnę jednostkę dostarczającą określonej ilości zboża 
i obowiązaną do ustalonvch danin i powinności. Obok 
włók istniały zresztą i inne jednostki gospodarcze; były 
to poyzęści samodzielne, całkiem drobne gospodarstwa 
jak np. bordaria (połowa włóki), condamina (jeszcze 
mniej), casale (skąd pochodzi angielskie cottage, niemie­
ckie Kossat); po części zaś były to dodatki do włóki 
ornej mające specjalne przeznaczenie przy produkcji; 
wobec pr·zymusowej rotacji zasiewów na gruntach 
chłopskich. hodowla specjalnych płodów mogla odby­
wać się tylko na wolnych obszarach włości, które w tym 

') Certe vox Mansus Gallis familiaris fuit quam in Meix Bur­
gundiones, Mois Normanui, Averni et Provinciales in Mas efferebant . 

Historja gosp. Europy Zach. 5 
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celu zajmowano. N. p. curtilus (również cabannaria 
appendaria) oznaczał grunta przeznaczone na winnicę, 
a będące dodatkiem do włóki roli, głównej podstawy 
gospodarczej (tylko właściciele włók mogli zagarniać 
wolne grunta); grunta te były uniezależnione od przy­
musowej kolejności przy zasiewach. Winnica prze­
wyższyła z czasem wartość włóki i warta była nieraz 
tyle, co trzy włóki. 

Za użytkowanie z działki (gruntów, lasów, pastwisk) 
włościanin (poddany) winien byt odbywać na rzecz 
właściciela ziemskiego pal'1szczyznę (curvada, corvee, 
Prondienst) a mianowicie rozliczne posługi sprzężajne 
i piesze, (pierwsze - przy pomocy bydła: roboty sprzę­
żajne, drugie - ręczne), które zapełniały zwykle trzy 
dni tygodniowo, to znaczy połowę catego czasu robo­
czego. Główne znaczenie wśród nich miały roboty rolne: 
uprawa ziemi pańskiej (t. zn. części włości, którą upra­
wiano na rzez feodata) siew, orka, żniwo, młócka i t. d., 
skąd wyraz pańszczyzna bywał syn9nimem pola (,,pań­
szczyzny, leżące za zamkiem" - Seignobos). Prócz 
tego byty i inne prace: zwózka zboża pańskiego i innych 
ziemiopłodów, (podwody), pasanie bydła pańskiego, wy­
pędzanie go na targ, strzyżenie owiec, kopanie rowów, 
czyszczenie stawów, przesyłanie wiadomości i t. d. 
Prócz pańszczyzny poddany uiszczał czynsze (coutume, 
cencive, Zins), t. zn. oddawał seniorowi część ptodów 
z gruntów chłopskich, głównie w naturze, pod postacią 
zboża, bydła, paszy, szerści, częściowo w formie wy­
robów własnych poddanego (sukno). Wreszcie płacono 
dziesięcinę, taki sam czynsz na rzecz kościoła; odby­
wano bardzo liczne różnego rodzaju powinności w razie 
śmierci chłopa, ożenku i tak dalej. Pan miał doch.ód 
również z monopoli dworskich. Młyn mianowicie z gmin­
nego stawał się pańskim, a poddanym nie wolno byto 
mieć własnych żaren, lub mleć poza pańskim młynem. 
Za prawo przemiału w młynie pańskim (multura) chłop 
oddawał na rzecz seniora część mąki. Monopol seniora 
rozciągał się na przestrzeń, którą mógł przebiec osie! 
obładowany mąką do młyna i z powrotem. Przekro­
czenia tego monopolu groziło nietylko grzywną, lecz 

, .i konfiskatą zmielonej gdzieindziej mąki, a nawet osła 



I ORGANIZACJA DWORSKA W IX-XI W. 67 

niosącego taką mąkę. Takie same monopole tworzy 
często prawo wypieku chleba, warzenia piwa, tłoczenia 
wina, oliwy; czasem i kuźnia staje się z własności gmin­
nej -- pańską. Wszystkie te monopole wydzierżawia 
się różnym osobom i rychło przemieniają się one w lenna 
dziedziczne. 

Las zajmuje w początkach w. IX jak n. p. we 
włościach opactwa Saint-Oermain-des-Pres dziewięć dzie­
siątych ogółu ziemi, również i w czasach późniejszych 
w XI w. cafa Francja pótnocna, (las Ardeński), Ile-de- • 
France (lasy królewskie), obszerne połacie Niemiec (las 
Frankoński, las Turyngeński, Spessart, ttarz i inne) były 
pokryte dziewiczym lasem, ogrornnemi puszczami dzie­
lącemi zrzadka rozsiane osady i rojącemi się od nie­
dźwiedzi i wilków, dzików i rysiów. Myśliwstwo i ry­
bołówstwo, (jedno i drugie było ściśle ze sobą związane 
przez polowanie na rzekach) było bardzo rozpowszech­
nionern zajęciem, a zasada wspólnego władania lasami 
dominowała jeszcze, aczkolwiek panowie patrzeli już na 
lasy, jako na swą własność osobistą, pozwalając jednak 
z pewnemi ograniczeniami korzystać z nich chłopom, 
zwłaszcza gdy szło o niezbędny opat, budulec i pasanie 
bydła. I na te więc grunta rozszerza się stopniowo za­
sada - nulle terre sans seigneur. Obszar lasu określano 
liczbą pasanej w nim nierogacizny; trzody sięgały tu 
200 i nawet •więcej sztuk. Dzięki wielkim obszarom 
puszcz rozwijała się znacznie również i hodowla owiec; 
np. klasztor we Fuldzie posiadał przeszło 5000 owiec; 
koni natomiast używano w tych czasach wyłącznie pod 
wierzch zwłaszcza na wojnie, na południu współzawo­
dniczyfy z niemi muły. Wyręb lasów i karczunek byty 
w tych warunkach rzeczą szczególnie ważną. Zwłaszcza 
klasztory nietylko same zajmowały się tern, lecz i za­
chęcały innych,· nazywając słusznie uprawę pustkowi -
pracą mitą Bogu. Niemniej jednak ustawiczne najścia 
wrogów pustoszących gospodarstwa hamowały ową 
pracę i doprowad,zaly do ponownego zdziczenia skolo­
nizowanych okolic. Dopiero w końcu w. XI ( w r. 1095) 
sobór w Clermont ustanowił pokój Boży dla bydła go~ 
spodarskiego, (byków, krów, -ostów, koni , owiec - omni­
bus diebus sint in pace) i zakazał tępienia go podczas 

5• 
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dziatań wojennych, rozpoczął zatem walkę z pustoszeniem 
ziem chłopów cierpiących z winy wojowniczych baronów. 

Z lasu, wód i pastwisk chłopi użytkowali wspólnie, 
każdy kto siedział na gospodarstwie miał przez to samo 
prawo do korzystania z owej własności gminnej; tymcza­
sem grunta orne stanowiły własność osobistą. Szczątki 
jednak własności wspólnej zachowały się jeszcze długo 
pod postacią szachownicy pól i przymusowej kolejności 
zasiewów, (t. zn. porządku w jakim obsiewano pola 
różnemi roślinami); kolejność ta była ustanawiana przez 
gminę. Jej musieli nietylko ulegać chłopi - osadnicy, 
lecz także pan. Aczkolwiek feodał przez swego eko­
noma wywiera! wielki wpływ na regulowanie kolejności 
zasiewów, to jednak i on nie mógł stosować innego, niż 
wszyscy płodozmianu, a to dlatego, że ziemie dominialne 
były poprzedzielane gruntami chtopskiemi. Po żniwach 
ogół pól chłopskich i pańskich zamieniono we wspólny 
wygon i gdyby na gruncie wlościa1'1skim lub dworskim 
stało jeszcze zboże, uległoby zniszczeniu, dlatego ~ też pan 
nie mógł prowadzić na ziemi dworskiej bardziej postę­
powej gospodarki, niż przyjęta na gruntach chłopskich. 
Różnica sprowadzata się do tego tylko, że gospodarka 
łąkowa wskutek zmiany gruntu po wykarczowanym 
lesie i pustkowiu na łąki, była bardziej (a raczej -
wyłącznie) rozpowszechniona na ziemi pańskiej. Naogół, 
- jak twierdzi Meitzen - porównywując okres Karola 
W. z okresem Chlodwiga, nie znajdujemy żadnych przed­
tem nieznanych lub nowo wprowadzonych ziemiopłodów. 
Nie widzimy również żadnych nowych lub ulepszonych 
narzędzi rolniczych. Rośliny ogrodowe i kwiaty, które 
Karol W. (w Capitulare de villis) poleca hodować, acz,­
kolwiek później rozpowszechniły się w sadach, zwłaszcza 
klasztornych dzięki zapobiegliwości zakonników, nie miały 
znaczenia gospodarczego. I w dziedzinie płodozmianu 
trudno doszukać się postępu. O trójpolówce, co prawda, 
wspomina się już w roku 771 ( w Szwajcarii), ponieważ 
jednak wzmianki o istnieniu tego systemu rolnego spo­
tyka się wyjątkowo . to trudno przypuścić aby byt on 
rozpowszechniony wcześniej niż w X-XI (w Capitulare 
de villis nie wspomina się o nim zupełnie). Atoli 
i w w. XI racjonalna, nawet ze stanowiska owych cza-
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sów, uprawa ziemi trafia się rzadko. Najlepiej zdaje się 
_uprawiano ziemie klasztorne, i jedyna zapisana w źró­
dłach z tych czasów pochwala, odnosi się do pewnego 
opata1). Inwentarz rolny nawet we wsiach Karola W. 
byt w stanie opłakanym; bywały majątki mające jednego 
konia; wozy - jak mówi się o tern wprost w Capitu­
lare de villis - istniały tylko do celów wojennych; 
o pługach i bronach nie wspomina się wcale, używano 
tylko łopat i soch, przyczem na całym majątku było za­
ledwie 30 sierpów i siedm motyk, a pozatem żadnych 
innych narzędzi. Jeszcze w XI w. obok chłopów upra­
wiających ziemię przy pomocy wotów lub koni, wspo­
mina się o uprawie przy pomocy rąk ludzkith2

). 

Niepodobna wprost tedy zgodzić się z Inamą-Ster­
neggiem, że wielkie posiadłości odegrały bardzo ważną 
rolę dziejową, a jest to podstawowe twierdzenie, które 
uczony te.n przeprowadza w swych dziejach gospodar­
czych średniowiecznych Niemiec3

). Wziąwszy pod uwagę 
nieznaczny postęp zrobiony w dziedzinie kultury rolnej 
w rozpatrywanych tu czasach, trudno zgodzić się, aby 
„wielcy panowie nie tylko potrafili wlać treść bogatszą 
w życie własne, lecz i otworzyć wytwórczości narodo­
wej nowe, szersze drogi, stawiając na równi z ziemią, 
która do owych czasów była najważniejszym czynnikiem 
wytwórczym, pracę narodową w charakterze czynnika 
niemniej ważnego i twórczego". Twierdzeniu lnamy­
Sternegga, że na folwarkach wszelka praca znajdowała 
właściwe sobie zastosowanie i dzięki organizacji prawi-

1
) Culturas agrorurn bene et opportune disposuit (Ge ta abb. 

Gembl.). 
') Pauperiores vero qui mani bus laborant vel cum fossoribus 

(Cart. Jo.nne, Cart Mil.con). 
') .,To, czego nie mogla osiągnąć wolna wspólnota rolna -

powiada Inama-'Stennegg, - a mianowicie silnej zwartości swych 
członków w dziedzinie podtrzymania porządku społecznego i samo­
dzielności gospodarczej, dopięte zostało przez ustrój dworski. Stal 
się on organizacją społeczną, w której wolność jednostki z koniecz­
ności cofała się w cień przed celem wyższym, stał się mocniym 
organizmem. na którego działalności mogło polegać również 
i państwo w swej trosce, o interesy materialne". (I, 332). \V prze­
ciwieóstwie do tego Seignobos daje taką charakterystykę: senjor 
nie kieruje chłopami, lecz ich wyzyskuje (str. 2or). 
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dt0wei wszelka siła robocza mogla być całkowicie wy­
zyskana, (I. 381.) Lamprecht zupełnie słusznie przeciw­
stawia, że specjalizacja powinności i opłat, zwłaszcza 
wolność wyboru przez poddanych formy czynszu, spo­
tyka się wyjątkowo. Już sam fakt, że własność pry­
watna tworzyła szachownicę (Streubesitz), uniemożliwiał 
odpowiednią organizację gospodarstwa dworskiego; w tej 
samej okolicy istniały niejednokrotnie posiadłości całego 
tuzina panów; nad samą tylko Mozelą można się było 
doliczyć 78 rozmaitych posiadłości. Szachownica ta była 
skutkiem stopniowego zagarniania lub nabywania grun­
tów przez możnowładców duchownych i świeckich; sta­
rali się oni wprawdzie zaokrąglać swe posiadłości wszel­
kiemi sposobami, lecz mimo to majątki ich różniły się 
od włości cesarskich (majątków skarbowych), które skła­
dały się głównie z ziem, zagrabionych pobitym plemio­
nom, z pustkowi, do nikogo przedtem nie należących 
i dlatego tworzyły one od początku zwarte obszary od 
jednej do dwóch, a nawet od pięciu do sześciu mil. kwa­
dratowych. W związku z tern w majątkach skarbowych 
istniał zcentralizowa:ny zarząd, na którego czele stal 
iudex z podwładnymi maiores i iuniores (w poszczegól­
nych villach) podczas gdy w posiadłościach możnowład­
ców od początku znajdujemy tylko rządców (meiere, 
villici, bailiff, sculteti lub scultes, później Schultheiss lub 
Meier, mai re) poszczególnych folwarków, znajdujących 
się często w wielkiej odległości jeden od drugiego. Rządcy 
zawiadują uprawą ziemi pańskiej (przy pomocy pracy 
pańszczyźnianej poddanych) i oddają panu składane przez 
chłopów czynsze i daniny. 

Lamprccht zarzuca innym badaczom, że widzą w Capitulare 
de villis Karola \V. ustawiającym zasady zarządzania dobrami 
skarbcwemi, magnam chartam wielkiej własności ziemskiej wogóle, 
(por. Maurer, F ronhoefe, I. 329 i nast. Waitz, IV, 14r i nast); 
jest to tembardziej niepotrzebne (Golz czyni to jednak dotych­
czas), że nictylko dla w. X-XI istnieje cały szereg i1n1entarzy 
różnych k1asztorów, lecz i dla ko1ica w. VIII i począt>ku IX znany 
polyptyque de l'abbe Irmion (wyd. nowe Longnon 1895), który daje 
przepiękny obraz klasztornej gospodarki dworskiej (opis ziem 
opactwa Saint Germain-des-Pres). Tego, co się za,Yiera w Capi­
tulare de villis nie można oczywi 'cie rozciągać na gospodarstwo 
dworskie JX w. nie tylko dlatego, że stało ono zn,acznie wyżej 
w majątkach skarbowych, niż w innych włościach, lecz i dla tego, 
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'Że bynajmniej nie wszystko co Karol \V. nakazywał, stosowano 
rzeczywiście. Capitulare bowiem nie jest opisem tego, co fak­
tycznie istniało, lecz szeregiem instrukcyj. Wielu rzeczy wogóle 
nic można było przeprowadzić w owych czasach, np. zakazu rządcom 
i oficjalistom brania kubanów, korzystania z pracy chłopów dla sie­
bie; również niemożliwe było prowadzenie ścisłych rachunków 
z majątków i przedstawianie co roku ksiąg dochodów i rozchodów. 
wobec a11alfabetyzmu i nieznajomości zasad rachunkowości. Treści 
tedy kapitularza nie należy brać za dobrą monetę,, nawet gdy idzie 
o domeny. Z drugiej jednak strony byłoby błędem przypuszczać 
istnienie wyraźnej różnicy między obiema wskazanemi wyżej kate­
goriami własności ziemskiej, gdyż niezależnie od te-go, że organi­
zacja dworska Karola \V. służyła za wzór dla wielkich właścicieli 
ziemskich, szło tu o kategorię tego samego rodzaju zarówno pod 
względem istoty rzeczy, jak i celu. Cesarz był takim samym wielkim 
właścicielem, dochody jego miały taki sam charakter dochodów 
z dóbr ziemskich i tak samo sprowadzały się do posług i czynszów 
eh !opów osiadłych na ziemi. Wszystkie te dochody służą nie do 
czego innego jak do zaspokojenia jego potrzeb osobistych. W takich 
,Yarunkach nic dziwn•ego, że na dworach pa11skich znajdujemy tych 
samych oficjalistów (senestal, krajczy, koniuszy, odźwierny, pie-
1rnrz. świniopas), zawiadujących poszczególnemi działami gospodar-

twa, co i w zarządzie państwowym (ministeria: falcgraff, seneszal, 
podczaszy, koniuszy itd.); wyszedłszy ze stanu poddańczego,, stwo­
rzą oni rychło jedni i drndzy silną warstwę służków (serjeants, ser­
vientes). 

Przytoczmy lu dane, odnoszące się do ustroju <l worskiicgo 
w obszernych posiadłościach klasztoru francuskiego położonego 
niedaleko Paryża w Saint-Germai1nr-des-Pres na podstawie inwen­
tarza (polyptychum) opata Inniona z początków w. IX. Po­
siadłości opactwa, sądząc z inwentarza (według Gucrarda, zacho­
wała się zaledwie czwarta je-go część), równały się 36613 ha, przy­
czem rozpadały się prawie po połowie na ziemię pa.11ską i chłop­
ską. \Vedlug wyliczeń G11erarda i Longnona, dochód opactwa, 
wyrażony w pieniądzacl1, wynosi! 580 tyś. franków ówczesnych. 
z czego 200 tyś. dawała ziemia pa11ska, a 380 tyś. włościc, tak, że 
na włokę wypadało z posług i opłat (jednych i drugich prawie 
równ?) na_ . sumę 184 fr. Prawie 'Is wszystkich gospodarshv 
(_a . m1a~ow1c1e 14~0) stanowiły_ mansi ingenuiles, zaledwie 25 było 
ltd il es __ 1 191 scrv1les; około Jednak początku w. IX (jak wska­
z!wahsmy w~żej)_ związ~k _międz)'. kategorją włoki a osobą, na niej 
siedzącą, za111kł I mans1 mgcnuilcs należą często do servi lub 
liti. Różnica między gruntami sprowadzała się wyłącznie do robót 
i damn na nich ciążących. Ale i pod tym względem zdążyła ona 
do owych czasów zatrzeć się prawie zupełnie, ponieważ po ługi były 
w tym okresie prawie jednakowe zarówno i dla mansi ingenuiles, 
jak i dla ma11Si serviles lub lidiles. Roboty dzielą się 'na trzy grupy: 
1) uprawa pól przy pomocy bydła (rigac, cmvadae), 2) roboty 
ręczne (manopera): budowa płotów (clausurac), wznoszenie i na­
prawa budowli, roboty żniwiarskie i młockarskie, wypiek chleba, 
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warzenie piwa, przenoszenie c1ęzarów. wyręb lasu, (capi im); 
3) zwózka drzewa, zboża, wina: zwało się to carroperac lub spe­
cjalnie vinericia (dla wina), lub według miesięcy, w których roboty 
wykonywano - magisca (w maju), augustaticum ( w sierpniu). 
Ilościowo posługi albo wcale nie były określone (,,ile każą" -
rnanoperas quantum ei iube,tur), albo określone według pracy, 
która powinna była być wykonana - uprawienie takiej to a takiej 
przestrzieni ziemi, albo wreszcie określone według czasu pracy - . 
tyle to a tyle dni w tygodniu. W tym ostatnim wypadku pańszczy­
zna sprzężajna i ręczna (nie licząc zwózki) wynosiła zazwyczaj 2-3 
dni tygodniowo, przyczem pańszczyzna sprzężajna zmniejszała od­
powiednio pańszczyznę pieszą, w czasie pa11szczyzny chłopi dosta­
wali często żywność od klasztoru. 

,Powinności składały się z czynszu pogłównego i podymnego 
(capaticum), w częśc~ plonu (agraria), opłaty za korzysta­
nie z lasów klasztornych (lignaritia, glanclaticum), wreszcie da­
nin na zaprowiantowanie wojska w czasie wyprawy (hostilicium, 
carnaticum, które początkowo, jak się zdaje, nosiły cbarakte1· 
przygodny, później jednak zamienione zostały na pobory stałe. Po­
winności płacono zwykle w sposób następujący: 1) bydłem, a mia­
nowicie wołami, baraITTJami, trzodą - porci maiores et porci rninores 
soales, t. zn. warte jedne.go solda, i porcelli - gorsze, ferreoli -
prosięta jeszcze ssące, porci crassi - zupełnie odkarmione. 2) Da­
niny składali chłopi w drobiu (kury) i jajach; z każdego łanu dawano 
3 kury i 15 jaj; osobną daniną była pullus regalis, jak objaśnia Gue­
rard, kura ofiarowana przy przyjeździe króla, z początku najwidocz­
niej jako danina okolicznościowa, która z czasem nabrała cech sta­
łości. 3) Wino dostarczali chłopi w wielkiej ilości (hostilicium 
i glandaticum płacono zwykle winem); klasztor (120 zakonników) 
używał 2 tys. modii (modius wynosił 63~8 litrów) wina. 4) zboże, 
które zresztą dawały ni,e wszystkie włóki. 5) słód i chmiel do piwa -
danina., obciążająca wyłącznie mansi serviles. Drugą grupę sta­
nowią czynsze w wyrobach rękodzieln1iczych. Kilku z warstwy lidi 
występują jako fabri (kowale) i obowiązani są do wyrobu oręża -
blasi, inni - do wyrabiania obręczy, potrzebnych do beczek; w pew­
nych razach daninę sta,nowila odzież z płótna ·lub we?ny wyrabianej 
przez poddanki, wreszcie 22 włóki musiały raz na trzy lata, na Nowy 
Rok, zaopatrzyć klasztor w łopaty (30 sztuk). 

Dla "\i\Tloch szczegółowy opis gospodarstwa folwarcznego 
podaje Darmstiidter. Das Reichsgut in der Lornbardei und Piemont, 
str. 299 i nast. 

ROZDZIAŁ VI. . 
PRZEMY1SŁ I WYMIANA 

WE WCZESNEM SREDNIOWIECZU. 

Sticher słusznie charakteryzuje ustrój dworski z wcze­
snego średniowiecza jako zamknięte gospodarstwo, które 
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samo zaspakaja wszystkie potrzeby ludności zamieszkałej 
w obrębie włości. .Rzeczywiście mamy tu do czynienia 
z samowystarczalną całością, która nie wykracza poza 
swoje granice i nie potrzebuje zewnętrznego otaczającego 
go świata. Potrzeby są coprawda niewielkie, sprowa­
dzają się do bardzo prostego i ordynarnego pożywienia, 
dość pierwotnego mieszkania i niewielkiej ilości odzieży 
i sprzętów · przypominających przez swą prostotę oby­
czaje dzisiejszych dzikich ludów pozaeuropejskich. Nie­
wiele lepiej żyli i panowie - wielcy właściciele, nie 
wyłączając książąt i królów. 

Co się tyczy mieszkania') to punktem wyjścia jest tu składa­
jąca się z jednego pomieszczenia budowla drewniana z dachem z de­
sek lub gontów, słomy, chrustu, klepiskiem glinianem zamiast po­
dłogi; pośrodku palił się ogień, służący jednocześnie do warzenia 
strawy, ogrzewania i oświetlania izby; dym wydobywa! się przez­
otwór w dachu. Budynki kamienne stanowią zjawisko rzadkie, przed­
miot szczególnej zazdrości niektórych panujących; częściej trafiały 
się jedynie kościoły murowane. Za Karola W. nawet skarbce bu­
dowano z drzewa; niszczenie przez pożar całych ws i, wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, było częstcm zjawiskiem. 
Nic też dziwnego, że tak bardzo bano. się ognia, porównywano go 
z wrogiem, napadającym 'Ila dom lub wyskakującym z czarnej 
chmury; nazywano ogień złym, pożądliwym, chciwym. Pojawiają_ 
się ró;,·nież dwupiętrowe budowle, lecz sztuka budownicza owych 
czasów tak mało była rozwinięta, że górne piętra łatwo się waliły~ 
w ten sposób zginą! ces. Henryk I IT w r. 1045, jeszcze wcześniej 
(L 870) ucierpiał z tego pówodu Karol Niemiecki. Wogólc budynki 
były liche: w r. 817 krużganek między kollciotem a zamkiem 
w Akwizgranie zawali-t się pod cesarzem i jego orszakiem, w r. 1045 
zapadła się katedra w Ko·nstancji; w zamku eriurtskim, w czasie 
sejmu w r. II99, belki nie wytrzymały i 8 książąt, 5 hrabiów i prze­
szło 100 rycerzy zginęło w obszernej piwnicy, znajdującej się pod 
zamkiem (cesarz zdążył wyskoczyć przez okno)'). 

Zamki i klasztory- kamienne zawierały liczne izby ale tylko 
wyjątkowo były one ogrzewane; izby ogrzewane uważ~no za coś, 
szczególnie rzadkiego i dostępnego tylko dla królów lub biskupów. 
Taka ogrzewana izba sypialna otrzymuje nazwę cheminata lub ca­
minata, lub - co znaczy to samo - izba z kominkiem. Pozostałe 
~ednak pomie_szczenia: piwnica, lamus, kuchnia (wszystkie przy­
Jęte od Rzymian) stanowią osobne budynki· we dworach Karola \V 
istn1iejc zwykle cały ich szereg, nieraz d~ 17 takich budynków; 

1
) Por. H eyne. \Vohnung wesen, str. 81-8-1. 89-9-1, ro6-n3, 

117-128. 
') Alv. Schultz. Hi:ifisches Leben I. 85. 



74 PRZEMYSt I WYMTANA 

działo się to wskutek tego, że dzielenie glówmego dworu na części 
nastręczało wówczas jeszcze wiele trudności. W murach były 
otwory (okna), lecz tylko w kościołach zakryte były one szybami; 
w zamkach zaś książąt świeckich zakrywano je drewnianemi okien­
nicami. Sprzęty składały się ze stołu, wspólnej lawy i k'rzesła dla 
cesarza fob biskupa; stało ono w miejscu honorowem, wyróżnione 
od innych, ze stołeczkiem do nóg ze względu na zimną, niepokrytą 
posadzkę; na ławkach leżały poduszki j dywany; loża były proste, 
drewniane; wyścielano je slową; pierzyna była rzadkością; Karol 
Wielki sypiał bez niej. Kościoły oświeca1110 oliwą w lampach i świe­
cami woskowemi, posiadały one szklane lub metalowe lichtarze i na­
czynia, nawet świeczniki. U ludności świeckiej wszystkiego tego 
nie było. - \Vyjątkowo spotyka się wosk na dworze Karola W., 
częściej światło paliło się w otwartem naczyniu glinianem, wypel­
nionem sadłem (stąd częste pożary). Jeszcze częściej świecono za 
pomocą łuczywa z suchego drzewa lub ognia gorejącego na komi­
nie; markgraf Eckhard \\" czasie najazdu nocnego w r. 1002 rzuca 
wszystko, co mu wpadnie pod rękę, w palący się na kominie ogień, 
by oświetlić komnaty. 

Wszystkie te potrzeby zaspokajały w dziewięciu 
dziesiątych gospodarstwa wiejskie: potrzeby chłopów -
wytwory własnej ich pracy, potrzeby panów częściowo 
pańszczyzna, t. j. praca poddanych, częściowo daniny. 
Na daniny składały się nje tylko wytwory gospodarstwa 
wiejskiego, lecz często i wyroby rękodzielnicze, przędza 
i tkaniny z wełny i lnu; - len uchodzit za oznakę stanu 
niewolnego. Zwłaszcza o tkaninach wełnianych są częste 
wzmianki (np. we dworach opactw Priimn i Weisse­
burg-); dziesięcina spotyka się pod pos'tacią sukna: 600 sza­
rych płaszczy lub 35 funtów srebra wymieniają dokumenty 
opactwa w Fuldzie w w~ X; daniny uiszczano także w skó­
rze surowej lub wyprawionej, wyrobami z drzewa i t. p. 
Istniaty osobne grunta, z których daniny pobierano wy­
łącznie w tych lub innych _wyrnbach rękodzielniczych. 
Również i pańszczyzna polegała nie tylko na robotach 
w polu, lecz i na pracy około budowy niezbędnych dla 
gospodarstwa pańskiego budynków: dworu, gumien, śpi­
chlerzy, młynów, a także na robotach rękodzielniczych 
na dworze pańskim - na wykonaniu przez poddanych 
robót szewskich, garbarskich. tkackich .i innych w ciągu 
pewnego czasu (np. w opactwie w Reichenau) przyczem 
poddani otrzymywali wikt na folwarku klasztornym, 
„dopóki zajęci byli wyrobem odzieży dla mnichów" przez 
vozosta!y czas uprawiali swe grunta, jak to wynika 

/ 
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z różnych inwentarzy. Mamy tu do czynienia z formami 
wytwarzania polegającemi na pracy, mającej na celu 
zaspokojenie potrzeb dworskich, charakter jednak pracy 
nie zmienia się i wówczas, gdy ten lub ów poddany 
całkowicie poświęca się danemu rękodziełu, pracując na 
innych chłopów, ponieważ i tu praca jego nie wykracza 
poza obręb gospodarstwa dworskieg-o i niema na celu do­
starczanie produktu na rynek. Istotnie w obejściu klasztoru 
w Saint-Oallen spotykamy pomieszczenia dla siodlarzy, 
tokarzy, biatoskórników, szczytników i płatnerzy; w klasz­
torach bawarskich oprócz pracujących w winnicach, 
łowców i rybaków marny również i tokarzy, kowalów 
i płatnerzy; jeszcze większa liczba specjalistów powinna ... 
byta być (według instrukcji Karola W.) we dworach 
cesarskich (kowale, złotnicy, białoskórnicy, tokarze, koto­
dzieie, płatnerze, szmuklerze, mydlarze, a także piekarze, 
piwowarzy, rybacy i t. d.). 'Możliwe. że we dworach 
należących do skarbu, robotnicy ci połączeni byli w kor­
poracje pod zawiadywaniem starostów (choć nie jest to 
dowiedzione); w każ.dym bądź razie o istnieniu takich 
korporacyj na dworach możnowładców. duchownych 
i świeckich nie mamy (dla omawianego tu okresu) wia­
domości. Dlatego też wyżej wyrażone mniemanie, że 
korporacje poddanych pracujących po włościach, byty 
zorganizowane na modlę cechów, które utworzyły się 
później w miastach i że one stały się punktem wyjścia 
ustroju cechowego, nie mogą być uznane za dowiedzione 
(p. niżej). Ponadto w większości folwarków, jak się 
zdaje, istnieli niewolnicy dwóch lub trzech specjalności, 
tak że wypadało wypożyczać pozostałych skądinąd; 
np. biskup freisingeński i arcybiskup moguncki ustępują 
czasowo innym swych wykwalifikowanych rzemieślników. 
We wszystkich tych wypadkach nie wiemy nawet czy 
istniał jeden, czy kilku przedstawicieli danego rękodzieła, 
i czy byli oni robotnikami zawodowymi, czy też tylko 
czasowo zajmowali się pracą rękodzielniczą na dworze 
pańskim; przynajmniej w klasztorze Staffelsee, gdzie 
byty 24 kobiety, zajmujące się szyciem, zapas odzieży 
obejmował zaledwie po 4 - 5 sztuk rozmaitego rodzaju, 
co pozwalałoby przypuszczać, że kobiety te pracowały 
tylko przez pewną część roku. 
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Pozatem należy tu wspomnieć o domowych wyro­
bach braciszków klasztornych. Sam rozwój rozmaitych 
rzemiosł i sztuk wywołany był głównie potrzebami ko­
ścioła (wyroby złotnicze: złote kielichy, kubki, lichtarze 
na ołtarze , relikwjarze, nawet cale ottarze; wyroby 
szklanne: witraże kościelne; oprawa książek; wyrób 
posadzek i ścian mozaikowych i inne). W kościotacb 
dosięgły one wysokiego stopnia doskonałości; istnieją 
wiadomości o zakonnika:ch malarzach, muzykach, złotni­
kach, snyyerzach z kości słoniowej i t. d. Duchowni 
we Włoszech północnych i we Francji, później i w Niem­
czech byli przeważnie specjalistami . w dziedzinie tych 
rękodzieł; za Karolingów i jeszcze później, aż do w. XII 
byli oni jedynymi budowniczymi budynków kamiennych, 
nie wyłączając świeckich; potem dopiero przekazali swe 
umiejętności reszcie ludności. 

Poza zakres zamkniętego gospodarstwa dworskiego 
wychodzi już działalność tych wolnych zazwyczaj wę­
drownych rzemieślników, którzy przechodząc z dworu 
do dworu, i za pewną zapłatą w naturze obrabiali su­
rowce dawane przez pana1

); być może byli to dawniejsi 
drobni posiadacze, którzy utracili ziemię. Tacy jednak 
rękodzielnicy istnieli tylko dla pewnych nielicznych spe­
cjalności. Zwykle roboty drzewne i metalowe mogły 
być dokonywane przez poddanych, którzy wyrabiali na­
wet stoły i lawy, jak widać z pewnego inwentarza an­
glosaskiego z w. XI. W świetlicach na dworze pańskim 
(genicia skąd i wyrób nazwano „genez") kobiety przę­
dly i tkały len i wetnę (pannus i laken oznaczają i sukno 
i tkaniny wełniane; wrzeciono, Spindel - oznacza pier­
wotnie to samo co i czółenko tkackie); mężczyźni zwy­
kle się tern nie zajmowali. Wyrób odzieży był nadzwy­
czaj prosty, ponieważ płat materii stanowił ubranie, 
a płaszcz nie wymagał wcale roboty, tworzył go bo­
wiem prosty czworokątny kawal tkaniny. Sztuka wresz­
cie garncarska przez długi czas wcale nie istniała, 
a i później była ona w najściślejszym związku z got 
podarstwem domowem jak to wynika (według Heynego ) · 

') N a is tni enie ic h zwracał mqgę już Gfrorcr. 
') H eyne. Altdeut . H and w., st r. 39 i nast. 
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z rozmaitości nazw garncarza (Iiafner, Grapengeter, 
Ulenbecker, Tć:ipfer, Potter, Kacheler i in.); żadna z nich 
nie rozpowszechniła się na większej przestrzeni kraju 
w przeciwieństwie do ogólnogermańskiej nazwy kowala 
(Schmied) kowal zarówno u ludów pozaeuropejskich, 
jak i w Europie jest pierwszym rzemieślnikiem, pracu­
jącym na zamówienie; jest on niezbędny, gdy chodzi 
o wyrób ztożonych przedmiotów metalowych; nieraz 
przyłącza się doń cieśla, który buduje i ozdabia zamki. 

O kowalu wspomina się już w najstarszych podaniach: ger­
rna11ski bóg Thor-gromowładca ma żelazny młot: mjol,nir. Na ko­
wala. podobnie jak do dziś dnia jeszcze w Afryce, patrzą jak na cza­
rownika i wróżbitę. -w Eddzie kowal \Vieland, syn króla Finnów, 
uczy' się swej sztuki od gnomów. Używanie miota i ognia budziło 
na pierwotnym stopniu kultury wyobrażenie o współudziale jakiejś 
siły demonicznej, nadprzyrodzonej. Być może, iż pierwsi kowale, 
którzy jednocześnie wydobywali z łona zi,emi rudy żelazne (,,prze­
nikali w rozpadliny górskie"), należeli, jak obecnie w Afryce, na 
Cejlonie i t. d. do obcego Germanom plemienia, kartów, najdaw­
niejszych mieszkańców Europy (,,pieczary karłów", ·np. Heinzd­
mannshohlen koło Ems, w pobliżn Frankfurtu n. M. są, jak się 
zdaje, najstarszemi kopalniami). Kowal był przez czas dln7,.szy omal 
że jednym zawodo\\'ym rzemieślnikiem, t. zn. poswięcał się wy­
łącz.nie swemu zawodowi i pracował dla innych, dla pana feodal­
nego i chłopów. świadczy o t.:rn sama nazwa Schmied (jak i ła­
cii1ska faber), która pierwotnie oznaczała wogóle rzemieślnika. a nie 
tylko tego, kto obrabiał meta[,e·; słowo to używane było później, gdy 
powstały inne rzemiosła w połączeniach, jak n. p. Stcinschmiecl. 
Schuh5chrnied, Tuchschmied, t. zn. ,,kowal" lub rzemieślnik kamie­
niarski, szewski, sukienniczy. J cszcze w czasach. późnego średnio­
wiecza kowal był głównym rzemieślnikiem i pierwszą osobą we 
~si; do niego zwracano się, jako do znachora, znającego się na 
wszelldch roślinach i tajnikach przyrody; w kuźi;ii odbywano wiece. 
tu znajdowała się karczma. nieraz i dom publiczny, tam odnoszono 
rzeczy zastawiane, wymieniano towary; w kuźni, podobnie jak i na 
wicdącej do niej drodze, obowiązywało prawo azylu, tu również 
przechowywano narzędzia tortur. 

Niemniej błędem byłoby mniemać, że już we wcze.snem śred-
11 iowieczu rzemiosło kowalskie grało znaczną rolę. Głównym przed-
1niotem wyrobu był oręż. Tymczasem hetm był u Germanów 
rzadkością; nietylko za Tacyta, lecz i za Merowingów 'n1osili go 
·wyłąc7nie wodzowie p'lemienni, jeszcze w w. X długie, związane 
w węzeł włosy staoowil'y jedyną ozdobę głowy. •Powoli wchodziły 
w użycie i pancerze, lex Sa!ica nie zna ich jeszcze; wspomina o nich 
Statut Ribuarski. Jeszcze w późniejszem średniowieczu lancknechci 
bili się „nadzy" (tj. bez zbroi). Do czasów Karolingów włącznie 
illie znano nagolenników, a tarcze były drewniane, obciągnięte skórą 
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(szczyt, Schild, gockie scildus, anglosaskie styld oznacza odrąba,ny 
kawał drzewa), tak, że wojowpj_0;~,§.i!I:il~ogli naprawiać połamane 
tarcze i nie potrzebowali płatnerzy. Później części tarcz robiono 
z żelaza, i dopiero wówczas, j,ednocze;;nie z pojawieniem się pan­
cerzy, powstała potrzeba dobrych mieczów, podczas gdy przedtem 
miecze stanowiły oręż tylko szlachty, wszyscy zaś inni wojownicy 
używali oszczepów„ noży i toporów. Znalezione szkielety koni 
w w. X zupełnie nie miały podków. które częściej spotykają się 
dopiero w w. XI; wspomina się o nich i za czasów „Wilhelma Zdo­
bywcy, ale w starożytności i we wczesnem średnig.wieczu podków 
~uu. Jeszcze llllliej oaczuwano potrzebę km,vali, gdy sz1o o wy­
roby do użytku pokojowego; w dom.ach wyroby żelazne stanowiły 
rzadki wyjątek. N a wet młot kowalski (jak i kowadło) był począt­
kowo i kamienia (wyraz ,,Hammer" oznacza kamień); narzędzia 
rolnicze nawet w gospodarst"·acll Karola \V. liczona na jednostki, 
a proste roboty k'.owalskie chłopi wykonywali sam i') . 

Rzemieślnicy wędrowni, niezbędni do robót, wyma­
gających pewnej umiejętności, stanowili po części już 
napływowy z zewnątrz żywioł, Drugim takim samym, 
czasowo wdzierającym się w zamknięte życie dworu~ 
byt wędrowny kupiec (mercator cursorius) Byli to cu­
dzoziemcy: żydzi, arabowie, fryzyjczycy, później włosi, 
(amalfiiczycy, wenecjanie). Ale rola ich był a jeszcze 
mniejsza: pojawiali się oni tylko od czasu, przywożąc 
głównie ze wschodu przez I(onstantynopol (ośrodek 
handlowy, gdzie handlowano drogiemi towarami, przy­
wożonymi przez Arabów) przedmioty zbytku, mato istotne 
dla gospodarstwa. Przedmioty te były przeznaczone 
bądź w celu podniesienia przepychu kościelnego (tka­
niny jedwabne i kobierce. kadzidła, drogocenne kamie­
nie) albo dla celów liturgicznych ( wino, oliwa, wosk2

) ' 

lub przeznaczone były dla królów i panów feodalnych 
kupujących korzenie wschodnie, niewolników i tkaniny 
wyszywane zlotem, wzamian za nadmiar produktów 
dostarczanych przez licznych poddanych i gromadzo­
nych w spichlerzach. Chłopi nie potrzebowali tych 
przedmiotów, zresztą oddają oni panu wszystko co im 

1
) Beck, str. 684 i nast. 696-721 i nast. 782-9. Heyne, str. 

38-61. Duncker. Das rnittelalterl. Dorfgewerbe. 
2

) Opactwo w Corbie kupuje w Cambrai, jak wynika z pew,nej 
notatki, 600 funtów wosku, po 120 funtó,,v pieprzu i kminu, 70 fun­
tów imbiru, 15 funtów cynamonu i po 10 fontów kadzidła, lukrecj_i. 
i innych korzeni i ~rodków leczniczych. 
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pozostawało po zaspokojeniu najważniejszych potrzeb, 
nie mieli oni zresztą środków do ich kupna. 

Kultura ówczesna szła ze wschodu, z Bizancium i od Arabów; 
w dziedzinie matematyki, medycyny, architektury, a również w za­
kresie gospodarstwa rol,nego i rękodzieł Arabowie stali bardzo wy­
soko') i zaopatrywali Europę w swoje, rośliny i wyroby przemy­
sło,we: balsam i imbrę, jedwabie i wyroby ze złota i srebra. Oni 
też przywozili do Europy korzenie z Tndji i Chin: pielgrzymki do 
Mekki, nakazane przez Koran wszystkim prawowiernym czcicielom 
proroka, były jednocześnie karawanami kupieckiemi, które przy­
woziły towary ze wschodu'). Z Mekki towary prze,Yożono dalej 
do Kon•s tantynopola, który był wówczas ośrodkiem handlu mięclzy­
naroclowego. Tam zjeżdżali się kupcy z północy i z południa: Buł­
garzy, Ormianie, Rusini, Arabi, \Vłosi, i stamtąd już towary rozcho­
dziły się po całej Europie. Pragnąc zachować dla Konstantynopola 
monopol , cesarze bizantyńscy nie pozwalali kupcom europejskim 
jeździć dalej w celu kupowania towaru z miejsca· ich pochodzenia. 
Zmusza•l i ich natomiast do kupowan•ia w Konst:mtynopolu nieraz za 
pośrednictwem skarbu bizantyńskiego. Również i liczne wyroby Bi­
zancjan można było nabywać wyłącznic w składach cesarskich. 
Handlowały one zbożem, jedwabiem, winem, oliwą; wszy~tko to 
otrzymywano jako podatki i daniny od ludności. Sprzedaż tych 
towarów była monopolem cesarskim. 

Stamtąd towary wschodnie szły bądź przez Morze Czarne 
w kierunku Br,ltyku, przecinając całą równinę wschodnią, bądź Mo­
rzem 5r6dziemnem do Marsylji, potem zaś do rnonarchji Fra,nkoń­
skiej (ja1 marki ·w Saint-Denis i Troyes), - bądź do \Vloch na jar­
marki w Padwie i Ferrarze, gdzie baronowie sz,ya!Jscy kupowali 
od kupców weneckich futra i szaty jedwabne, oblamowane purpurą 
Kupcy ci, według słów kronikarza, przywozili „z krajów zamor­
skich wszystk'ie skarby wschodu", \Vażny wreszcie szlak z południa 
szedł wdól 1Renu do Flanclrji; naci Renem leżał znaczny ośrodek 
handlowy: Moguncja. Ze źródła arabskiego z w, X, spisanego 
przez naczelnika po$Clstwa na dwór Ottona II I. dowiadujemy się, że 
ku s" emu zdziwieniu znalazł on w „Moguncji (Maganga), leżącej 
na dalekim Zachodzie, korzenie spotykające się tylko na dalekim 
\iVschoclzie, np. pieprz, imbir, gwoździki". 

Właściwie mówiąc do działalności 
wędrujących od dworu do dwG>ru często 

tych kupców 
z całym swym 

') Do Hiszpanii (maurytańskiej) przywozili oni ze wschodu 
ryż, trzcinę cukrową, bawełnę, drzewo cytrynowe, morwowe; roz­
winęli tam wyrób majolik, skór (kordowai1skich). wyrobów meta­
lowych (Toledo), tkanin jedwabn,ych. 

') Ważna rola Arabów w handlu ówczesnym odbiła się na słow­
nictwie kupieckiem, zapożyczonym od nich przez ludy europej­
skie i zachowującem się dotąd. Z arabskiego wzięto: karawana, ma­
gazyn, taryfa, admirał, dragoman, dogana (douanc-komora celna), 
fregata i inne. 
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towarem na plecach, sprowadzała się wymiana w owym 
czasie; handlu wewnętrznego nie byto, lecz tylko ze­
wnętrzny. Wewnątrz wtości wymiana towaru na towar 
nie istniata. Przedmioty użytku dawano jako daninę 
panu, lub jako pomoc (n. p. ziarno na siew dla chłopa), 
posługi zaś nosiły charakter pańszczyzny, gdy szło 
o feodata, lub pomocy wzajemnej między chtopami n. p. 
przy budowie chaty i t. p. Ale tak samo i wewnątrz 
kraju, nie prowadzono wymiany między oddzielnemi 
-dzielnicami, nietylko dlatego że nie byto specjalizacji, 
lecz i z tego powodu, że ludzie nie znali zwyczaju wy­
miany, darowizny zastępowały handel. Jak na to zwraca 
uwagę Lamprecht nawet w XI w. tylko wyjątkowo 
kupowano cokolwiek, zwyczajem zaś byto• otrzymywa­
nie darów lub gwałt względem obcych. Panowie feo­
dalni prosili wzajemnie o podarowanie tego lub owego. 
Z darowizn tych stopniowo dopiero powstawał handel: 
dar pociągał za sobą dar z drugiej strony, lub też ob­
darowany dawał od siebie ofiarodawcy cośkolwiek: pro 
caritate. Stopiei'l przejściowy stanowiło odstępowanie 
majątku kościołowi wzamian za modlitwy i uwolnienie 
duszy od władzy diabla (redemptio animae). 

W ten sposób handel wewnętrzny powstał u naro­
dów europejskich stosunkowo bardzo późno. Handel 
międzynarodowy pojawił się wcześniej choć i jego miei­
.sce w ciągu długiego czasu zajmowało zdobywanie bo­
gactw bez wymiany, drogą rabunku. Kupcy byli zara­
zem piratami, zysk znaczył pierwotnie tyleż co zagra­
biony _ majątek; taki sens miały wyrazy lucrum i Lohn; 
winnunge lub Oewinn oznacza zdobycz. Wikingowie nor­
mandzcy byli jednocześnie kupcami oraz zbójnikami; 
zawijając do przystani, zawieszali na maszcie czerwoną 
tarczę, znak pokoju, i przystępowali do rzetelnej wy­
miany, skończywszy zaś ją, opuszczali tarczę i rozpo­
czynali grabież. Sasi, Duńczycy i Wendowie wszyscy 
:zaczynali swą działalność kupiecką. od grabieży i pi­
ractwa. Tam zaś, gdzie rozbój zanikał, zyskiem stawał 
:się w znacznej mierze wynik operacji oszuka11czych: 
Kaufman, mercator, negotiator - to według pojęć ów­
czesnych przedewszystkiem oszust, człowiek uciekający 
__ ię do podejrzanych środków, byle zbyć swój lichy 
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towar. Również i za Karolingów na handel patrzano jako 
na oszustwo (Tauschen - wymieniać i tauschen -
oszukiwać oznaczają to samo). Dlatego też handel „nie­
bezpieczny jest dla duszy" - jak powiada św. Hieronim 
- rzadko _bowiem obchodzi się bez oszustwa. 

Ale i ten handel oszukańczy stanowi! już stosunkowo 
wysoki stopień rozwoju, gdy drogą darów wzajemnych 
powstają pokojowe stosunki handlowe między różnemi 
ludami; Karol W. zawiązat wymianę z kalifami, posy­
łając do nich swych ludzi z darami i otrzymując od 
nich z kolei tkaniny i wonności wschodnie, oraz klepsy­
dry wodne. Stosunki wrogie ustawały zresztą tylko cza­
sowo i mogły powstać na nowo w każdej chwili; dla­
tego też i wymiana odbywa się na linji pogranicznej 
i neutralnej. Tylko tego rodzaju charakter nośita wy­
miana między Germanami i Rzymianami. Kupcy nie od­
ważali się zapuszczać w gfąb cudzych krajów. W Bry­
tanii kupcy wszyscy znali wyłącznie wybrzeże, gf ębiej 
ich tam nie wpuszczano; plemię Nerwów wogóle nie 
dopuszczało kupców rzymskich nie dlatego, by oba­
wiało się, jak mniema Cezar, demoralizującego wpływu 
wina, lecz dlatego, że obawiano się z ich strony 
działań nieprzyjacielskich1

). I później targi urządzano 
na granicy; np. w Niemczech pierwotnie spotykamy 
je gtównie na rubieży francusko-wallońskiej. Bardowieck, 
Magdeburg, Erfurt. Regensbur~, Lorch są targami po­
granicznemi dla handlu ze Słowianami i Awarami 
(por. Capit. r. 805, c. 7). 

Handel znajdował się w najściślejszym związku z na­
boże(tstwem, wyrazy messa, feriae oznaczają i nabożeń­
stwo i jarmark: handel łączono ze świętami i obchodami 
kościelnemi, które w danych miejscowościach w okre­
ślone dni ścią. atJ, tłumy ludności; · nieraz w dzie11 patrona 
kościoła mieszkańcy wsi okolicznych obowiązani byli 
odbywać do kościoła pielgrzymki. Związek ten _ szedł 
tak daleko, że początkowo i sam handel odbywał się 

') Z tego powodu, na co zwraca uwagę Schurtz., plemioną afry­
ka11skie w ciągu długiego czasu nie wpuszczały na swe terytorium 
karawan kupieckich. 

Historja gosp. Europy Zach. 6 
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w świątyni: podczas gdy na chórze odprawiano nabo­
żeństwo, na dole, w nawie kościelnej odbywata się wy­
miana towarów. Tylko tam, gdzie był ogłoszony „pokój 
boży" mógł odbywać się handel międzynarodowy bez 
obawy o starcia nieprzyjacielskie. Stąd i kościoły (np. 
w Ypres, Rouen, Metz, Westminsterze) otrzymywaty 
nazwę - targowych, rynkowych, (ecclesia forensis, 
ecclesia mercatorum). Dopiero później, a nie od samego 
początku, jak to utrzymuje Rietschel 1), wbrew wiado­
mościom podawanym przez Ditmara z Merseburga i in. , 
targ przeniesiono na plac przed kościołem, i w ciągu 
całego średniowiecza na placach tych znajdował się rynek. 
budowano sukiennice, ustawiano stragany i dokonywano 
operacyj handlowych. Najstarsze nadania dające prawo 
urządzania targów dotyczą kościołów i klasztorów, za­
równo w Niemczech, Francji, jak i w Anglii, gdzie klasz­
tory Westmins.ter, York, Durcham i Winchester wprowa­
dzały pierwsze jarmarki. Ze wszystkich przywilejów, 
wydanych w Niemczech do końca wieku XII włącznie 
9
/10 wypada na osoby duchowne. Najważniejsze miasta 

handlowe średniowiecza - Bazylea, Strasburg, Konstan­
cja, Kolonia, Akwizgran, Norymberga, Praga Czeska, 
Utrecht, Westminster, i in. zdobyły znaczenie handlowe 
dzięki świętym, których tam czczono i którzy ściągali 
pielgrzymki z dalekich stron; nienadaremnie wenecjanie 
w handlowych celach starali się wszelkiemi sposobami -
częściowo drogą gwałtu - zdobywać relikwie święte, 
np. rękę św. Bartłomieja. 

Wymiana zatem ześrodkowywała się w określonych 
miejscach i odbywała się w określonych porach. Mogla 
ona odbywać się tylko na placu przed kościołem, na rynku: 
in publico placito, zakazana zaś była poza rynkiem, t. j. 
tajnie lub nocą (ut nullus in abscondo fac iat). Zazwyczaj 
wymiana odbywała się tylko w dni świąteczne, t. j. w dni 
nabożeństwa, i dlatego niedziela nie bacząc na wszelkie 
zakazy kościoła, była w ciągu całego średniowiecza dniem 
targowym; wymiana odbywała się również we dnie, 
w których przychodziły karawany kupieckie, (manus 

1
) Rietschel. Markt und Stadt, str. 49. 
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negotiatorum). Pozatem wymfana ograniczona była do 
pewnych ~odzin dnia, dopóki trwał targ (temporibus 
praestitutis). Tylko bowiem na rynku i w czasie targu 
ustawały wrogie między ludami stosunki; w całym np. 
Holsztynie trzy jarmarki doroczne były jedynem miej­
scem i czasem dla zupełnie bezpiecznej wymiany. Oznaką 
zewnętrzną tego byt wznoszony wraz z otwarciem targu 
i stojący w ciągu całego czasu targowego krzyż (lub 
chorągiew), był to znak, że rynek znajduje się pod opieką 
króla, jak również i kościoła. W obecności króla lub 
jego zastępcy, hrabi lub sędziego (iudex forensis), który 
pilnował porządku na rynku w obecności świadków: 
(coram idoneis testibus, nobilibus civitatis, jak mówią 
kapitularze I(arola W.), odbywają się operacje wy­
mienne. Wymagane było przytem zaświadczenie obu 
stron, że operacja (prawidłowa operacja - legitima tra­
ditio) dokonana została za obopólną zgodą, bez przy­
musu (quod inter nos bene complacuit, sine omni pars 
parti violentia). Opieką króla (jak i kościoła - pokój 
św. Piotra, pax Dei), cieszą się wszyscy znajdujący się 
na rynku, stąd ich nazwa kupcy „królewscy". I(orzystają 
oni z opieki zarówno na danym rynku, jak i w promie­
niu mili od niego (Bannmeile) i na drodze doń (drogi 
królewskie), w czasie targu i w ciągu pewnego czasu 
po jego zakończeniu, zwykle przez 40 dni na rok, (np. 
w Anglii i we f rancji). Wszelkie pogwałcenie pokoju 
targowego (forum infregit), wolności i bezpieczeństwa 
targu (fori violavit libertatem) ulega bezwłocznej i su­
rowej karze z wyroku obecnego na rynku urzędnika­
sędziego rynkowego (iudex fori) , który rozstrzyga na 
miejscu również i wszystkie spory o charakterze cy­
wilnym, powstające na targu. Niemniej jednak rzadko 
kiedy obchodziło się tam bez bójek i wrogich starć, 
połamanych straganów i bud: ciężko było ludziom ów­
czesnym zachowywać się nawet czasowo po przyjaciel­
sku względem ludzi innego pochodzenia. Jeszcze w dru­
giej połowie w. X bójka, rozpoczęta na rynku, przeszła 
w powszechną rzeź i skończyła się zniszczeniem miasta 
Augsburga. 

Na czas targu wybijano pieniądze i urządzano kan­
tor wymiany; podobnie jak rzemieślnicy i kupcy, min-

6. 
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cerze początkowo pędzą życie również wędrowne1), na 
miejscu też pobierano opiaty rynkowe. Wszystko to, 
jak i samo prawo urządzania targów, stanowi regale 
panującego; później przechodzą one do panów feodal­
nych. Obdarzenie kogoś prawem urządzania kantorów · 
wymiany i pobierania opłat rynkowych znaczy tyle co 
obdarzenie prawem zakładania rynków. (Wechselamt 
tj. urząd wymiany, otrzymuje nawet nazwę Marktamt). 
Bytoby jednak błędem mniemać, że główna rola pienię­
dzy w tym okresie sprowadzała się do roli środka wy­
miany, ponieważ sama wymiana towarów była rzad­
kością. Pieniądze przedewszystkiem były środkiem 
płatniczym, służyły do płacenia czynszów, powinności 
danin, grzywien, cet, opiat, do darowizn a także byty 
miarą wartości. Wyrażano ją nie tylko w kruszcach 
szlachetnych lecz i we wszelkiego rodzaju przedmiotach. 
Daninę płacono zbożem, jajami, kurami, prosiętami, 
grzywny w bydle, (zwłaszcza krowami dojnemi z ro­
gami, widzącemi i zdrowemi), lub tkaninami. Opiaty 
ce ne i rynkowe - nieraz pieprzem; na dary składały 
się często worki soli. O ile zaś byty w obiegu metale, 
n·r"ylko srebro lecz i kruszce szlachetniejsze nosity 
en~ postać wszelkiego rodzaju ozdób i jedynie na czas 
t, -~u bito z nich pieniądze. Zwłaszcza spotykamy me­
l , ~ pod postacią pierścieni, naramienników; szczoctn, 
} ól nosił w eposie germal'lskim miano „rozdającego 
pi~ ·ścienie". W statucie sądowym staroislandzkim roz­
dziat o grzywnach nosi rc1zwę Baugotal t. zn. spis 
pie , cieni. Oszczędności (5kar by - thesaurus, spadki) 
w \\' X-XI sktada 1T• się z naczyń, z ozdób i t. p. i w nie­
zi,acznei częsc1 z . zców szlachetnych. W ten spo­
sóh slu:tyły one i.J ;.ii_;tk'u; wobec prostoty tych rzeczy 
i ich wyrobu ora1 taniej pracy poddanych mato tracono, 

') Lu5chin, Allg. Miinzkunde, str. 78, 84. Za Karola 1"łf. bili 
oni pieniądze w miejscu jego cza owego pobytu w odpowiednim 
gmachu - palatium, stąd palatina moneta. Na p{eniądzach z epoki 
Karola \V. zaznaczono 95 r6żnych miej · cowości; nie mniej na pie­
niądzach królów anglosaskich, którzy również ,.spełniali swój obo­
wiązek sptawowania władzy tak, jakby swego rodzaju wędrowne 
rzemiosło". 
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gdy w razie potrzeby wypadato przebić ie na pieniądze, 
co odbywało się zwłaszcza po klasztorach gdy zdarzały 
się większe wyptaty1

). Ale z tego samego powodu, pie­
niądz był z czystego srebra, i pierwotnie nie dodawano 
doń innych kruszców, ponieważ uniemożliwiałoby to po­
nowne przerobienie go na przedmioty użytkowe. Podczas 
gdy inne rzeczy określano długo, jeszcze potem w przy­
bliżeniu na oko, bez miar i wag, ważenie przy opłatach 
metali drogocennych weszło w użycie już we wczesnem 
średniowieczu - kruszce szlachetne przyjmowano na 
wagę; pojawia się pieniądz w postaci denarów, zawie­
rających I/240 funta czystego srebra; libra rzymska 
czyli funt - jednostka wagi - przyjętą została jedno­
cześnie za jednostkę pieniężną. Głównym pieniądzem 
w handlu międzynarodowym, był bizantyński uperperus 
lub besand (od wyrazu - bizantyński) i arabski mara­
botinus (od dynastii Morabetów), również srebrny arabski 
dirhem lub drachma (zwana także migliaresi). Odpowia­
dało to całkowicie roli Bizantyńczyków i Arabów, jako 
ówczesnych pośredników handlowych między wschodem 
a zachodem. 

Kredyt w owych czasach. jak na to zwracają uwagę Biicher') 
i Cohen' , ,1·laści11· ic nie istniał, operacje odbywały się za gotówkę. 
Dyly one dwojakiego rodzaju. \V jednych "-YPadkach wypłata była 
ostateczna: były to zwykłe wypłaty lub też operacje kupna­
sprzedaży. Do tych ostatnich ucieknli się zwłaszcza rolnicy, po­
trzebujący środk6w, zmuszeni oni byli sprzedawać swe ziemie, co 
prowadziło. jak widzieli~my wyżei, do utraty ziemi na wielką skalę 
przez drobnych posiadaczy. Kupno-sprzedaż więc zastępowały 
kredyt. Istniały jednak jeszcze inne formy, i ,v tym wypadku ope­
racja odhy"·ała ~ię za goto\\·kę, z tą tylko różnicą, że osoba, wno-

1
) .Test rzeczą ci-ekawą, że jeszcze długo później zacl1owal się 

z11·yczaj rozłupywania pieniędzy na czę;ci; je t to przeżytek od­
rąbywania kawałków kruszcu od sp!awó\\'; sam sposób bicia mo­
nety CZGSto temu sprzyjał, dawał bo\\'iem możność rozcinanfa pie­
niędzy na dwoje bez uszkodzenia stempla. Panującego wyobrażano 
z mieczem w każdej ręce, lub z dwoma oszczepami, lub dwiema 
chorągwiami, albo też pośrodku znajdował się krzyż, który oz,na­
czat linję podzi~•łu, z dwóch zuś jego ~tron wybita była dwukrotnie 
głowa panującego lub jego herb. 

') Bi.icher, Ent:=;tchung der Yolkswirtschaft. 
') Artur Cohen, Verschulclung rlcs biiucrlichen Grun<lbe•s. in 

Dayern, 1905. \V. tGP-
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sząca opłatę (n. p. za otrzymane dla wyżywienia się zboże lub 
odzież, albo płacąca grzywnc;, powinność,) zachowywała prawo za­
stąpienia później rzeczy oddanej przy płaceniu jako równoważ­
nik, przez inne. I w tym jednak wypadku rzecz czasowo oddawana, 
dostawała się odrazu w ręce wierzyciela lub ścisłej - osoby, której 
płacono, o kredycie bowiem nie było jeszcze mowy. Operacja ta 
była dopiero zaczątkiem kredyt,u, i z niej to rozwinął się on na­
stępnie. N arazie jednak nosiła oua charakter kupna-sprzedaży, 
i różniła: się od sprzedaży tem, Żiei ktoś kto otrzymywał rzecz pewną 
jako równoważnik, nie odrazu stawał się jej właścicielem. Rzecz 
dostawała się w czyjeś posiadanie, ale stawała się własnością jego 
dopiero po pewnym czasie, jeśli płacący :nie skorzystał z przysługu­
jącego mu prawa i nie zamienił w określonym terminie danej rzeczy 
na inną. Pierwotnie takim czasowo odstępowanym równoważnikiem 
bywały tylko ruchomości lub sam człowiek, oddający się w n~e­
wolę: wierzyciel trzymał go w zamknięciu i w więzach i w razie 
niewykupienia - niewymienienia na coś i,nnego - mógł sprzedać, 
zabić itp. Ziemia, z powodu panowania pierwotnie własności wspól­
nej, zjawia się dopiero później, jako przedmiot zarówn10 ostatecznej 
sprzedaży jak i czasowego odstępowania, przez nas opisanego. Ka­
pitularz z r. 818 po raz pierwszy zezwala w razie niemożności po­
krycia długu z ruchomości, brać nieruchomości (de immobilibus 
suppleatur). Lecz i ta forma czasowego oddawania ziemi z prawem 
zamiany jej na na inne rzeczy mało pomaga ła zatrzymaniu nie­
ruchomości w rękach pierwotnych posiadaczy. Jeśli bowiem w okre­
ślonym terminie dłużnik ziemi nie wykupił (operacja ta nosi miano 
altere Satzung), to stracił ją ostatecznie. Istotme. ziemia zostawała 
się zazwyczaj w rękach tego, komu była czasowo odstąpiona. ,vy­
nik był ten sam, jak i przy prostej sprzedaży. 

Na zakończenie, dla charakterystyki ogólnej rozpa­
trywanego okresu, trzeba zwrócić uwagę na nadzwy­
czaj ważne zjawiska cechujące całą tę epokę: usta­
wiczne głody. Fritz Curshmann, który zbadał dzieje 
głodów w w. VIII-XIII wskazuje że w ciągu IX w. 
byty 4 okresy głodów powszechnych. które trwały po 
lat parę i ogarniały większą część :Europy zachodniej. 
Prócz tego w ciągu 64 lat w w. IX i 60 lat w w. XI 
(o w. X brak wiadomości) wzmiankuje się o głodach 
w tym lub innym miejscu Europy. Olody, którym towa­
rzyszyła dżuma wywoływały ludożerstwo. Kronikarze 
podają, że w latach 793, 868, 869, 896, 1005 i 1032, ludo­
żerstwo nie należało do wyjątków, lecz byto zjawiskiem 
masowem 1). ,,Człowiek pożerał człowieka", wykopywano 

1
) Curshmann, str. 37-40, 59, 9I, 98, 104, 109, II2. 
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trupy i żywiono się niemi, silniejsi zabijali stabszych, 
piekli ich i zjadali. Matki mordowały dzieci by zaspo­
koić głód ich cialem1). 

1
) Famis vero quae anno priori coepit ~111 tantum excrevit, ut 

homines, fra tres ac matres fil ios comedere coegit (Annales Mosel­
lani. XVI, 498, 23, a. 793). Homines infinitae multitudinis fuere 
a conparibus interempti atque bestiarum more dentibus laniati (Ann. 
Engolismenses. IV. 5,. i3, a. 868). Arripiebantur autem viantes a s,e 
praevalentibus, menbratimque dividebantur igneque decocti vora­
bantur (Raoul. Glaber Ed. Prou. L. IV., c. 4, a. ro32). 



CZĘŚĆ DRUGA. 

PÓŹNE ŚREDNIOWIECZE 
(od początku wypraw krzyżowych do odkrycia Am eryki) . 

W klasyfikacji okresów życia gospodarczego, usta­
nowionej przez Marxa, zarówno jak i systemie okresów 
Brunnona tlildebranda, średniowiecze rozpatrywane jest 
jako jedna caf ość: okres gospodarki feodalnej czyli 
przedkapitalistycznej, według Marxa, a gospodarki natu­
ralnej, według tlildebranda. Zdaje się, że Biicher pierwszy 
podkreślił konieczność przeprowadzenia granicy między 
wczesnym średniowieczem i późnym, nazywając drugi 
z tych okresów - okresem gospodarki miejskiej. W isto­
cie, jest to znamienną cechą okresu od w. XII do XV, 
że kraj nie rozpada się już na osobne włości, w obrębi e 
których zamyka się życie polityczne i gospodarcze, lecz 
na cały szereg okręgów, niewielkich terytoriów z mia­
stami jako ośrodkami, przylegającemi do niego wielkiemi 
posiadłościami ziemskiemi. Życie gospodarcze, ześrod­
kowując się teraz w szerszych granicach, odznacza się 
większą różnorodnością, nacechowane jest większym 
podziałem pracy; wymiana staje się niezbędną składową 
częścią gospodarki, ponieważ stosunki między miastem 
a przylegającemi wsiami, w obrębie zaś miasta między od­
dzielnemi grupami ludności miejskiej, jaskra wo różnią się od 
stosunków panujących w większych posiadłościach ziem­
skich. Nie mamy tu już jednostronnego (bez otrzymywania 
równoważnika) oddawania dóbr pod postacią czynszu, lub 
wykonywania posług o charakterze oańszczyzny, pomocy 
przy robotach, lecz stosunki, polegające na otrzymywaniu 
równej wartości, t. j. wymianie. Bezpośrednia wymiana 
na targu miejskim stanowi znamienną cechę tego okresu. 
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W ścisłym z tern związku cala polityka gospodarcza 
nabiera charakteru miejskiego. Jaskrawo uwydatnia się to 
w dziedzinie rękodzielnictwa i handlu; popieranie rękodzieł 
po miastach i zakazywanie produkcji rzemieślniczej po 
wsiach; popieranie rzemiosł we wlasnem mieście i ogra­
niczanie przywozu towarów wyrabianych po innych 
miastach; popieranie kupców miejscowych, dopomaganie 
rozwijaniu się handlu własnego miasta z innemi mia­
stami, krajan-i, częściami świata i utrudnianie handlu na 
rynku miejskim kupcom z innych miast, wypieranie ich 
jako współzawodników z innych miast i krajów. Ta poli­
tyka miejska odbija się i na stosunkach wiejskich przez 
niedopuszczanie do rozwoju rzemiosł po wsiach, z drugiej 
zaś strony przez ułatwianie dostępu do miasta chłopom, 
uciekającym ze wsi, z uszczerbkiem dla wielkich właści­
cieli ziemskich, co wpływa na zmniejszanie się zależności 
poddatkzej w późnym średniowieczu. 

I. USTRÓJ ROLNY. 
Litern/ura pr::edmiolu. Obraz ogólny dają prace: ::\f. Kowa­

lewskij: Ekonorniczcskij rost Jewropy, II. r900. ('\'!ość w drugiej 
pclowie wieków ~rednich w Anglii, Niemczech, vVloszech. Katalonii 
i Aragonii oraz rozkład gospodarki dworskiej i przebieg wyzwa­
lania się ludności włościanskiej; prócz tego rozdz. 18-21. tomu I-go 
o poszczl'gólnych dzielnicach Francji . - Inama-Sternegg: Deutsche 
,Yirtschaftsgescbichte in den letztl'n Jahrhunderten des :\1ittelalters 
(tom trzeci dziejów gospodarczych). 1899. T. I. Cala część piern·sza, 
poświęcona zaludnieniu, stanom, a zwłaszcza (str. 138-423) t1stro­
jowi rolnemu. - Lamprecht: Deutsches \Virtscbaftsleben im l\Iittel­
alter, 1885-86 (Obie części pierwszego tomu). - Sec: Les class,es 
rurales et le rcgime domanial en France au moyen-age. 19or. -
Rogers: History of Agriculture and Prices in England. zwłaszcza 
pierwsze dwa tomy. 1866. Patrz także N. Karejew: Pomiestje go­
sudarstwo i sosłownaja monarchija srednich wiekow. ,vyd. 2, 1909. 

O poszczególnych krajach i miejscowościach istnieje dość 
duża literatura dla Anglji i Francji, bardzo uboga dla Xiemiec. 

A n g 1 j a. Ogólny zarys ·wlasno5ci ziemskiej i rolnictwa dają: 
Ochenko"·ski: Englands ·wi.rtschaftliche Entwickelung im Ausgang 
de :i\littelalters. r879. - Rogers: ix Centuries of \Vork and \Vages. 
1884 (przekl. ros.: IHorja truda i zarobotnoj płaty w Anglji). Te­
goż: The Economic Interpretation of History. 189r. Szkice 1 i :2. 

do w. XIII doprowadza znana praca P. \Vinogradowa: Oczerki 
socjalnoj istorji Anglii w srednije wieka. 1887. (Drukowane w Żurn. 
l\Iin. Narod .. Prosw. r. 1885 i 1866, szereg zeszytów.) Dla feodalizmu 
ważną jest praca Stubbs: The Constitutional Bistory of England. 
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T. II 1883, praca D. Petruszewskiego. - Woz tanje Vvatta Tay­
lora. T. I. 1897, II. 1901 . - przedstawia w sposób piękny rozwój 
ustroju rolnego Anglji w XIV i XV w. Temu samemu zagadni,eniu 
poś,vięcone jest 1Reville 'a - Le soulevement des travailleurs d' An­
gleterre en 1381 z przedmową Petit-Dutaillis'a. 1898. Bardzo cenne 
są, oparte na szczegółowych badaniach prace ,Page'a: Die Um­
wandlung der Frondienste in Geldrenten in den westlichen, mittlere,n 
und SLidliche'!11 Grafschaften Englands. 1899. Tegoż: End of villai­
nage in England. 1900. N owe poglądy i ciekawe dane również dla 
średnic-wieczą daje I. Granat - K woprosu ob obiezziemielenji 
krestjanstwa w Angjli. 1908. Pewne wiadomości znaid6lią się również 
w Ascbley'a Lntroduction into the Economic History and Theory 
(istnieje przekład ros.) oraz Cunningham Growth of English In­
dustry and Commerce. T. I. (przekł. ros. '.I;'ieptowa), aczkolwiek 
obie prace ważniejsze są dla dziejów przemysłu. Późne średniowiecze 
poruszają również: A. Sawin: Anglijskaja dierewt1ia w epochu Tiu­
dorow. 1903. - N asse. Ueber die mittelalterliche F ,eldgemeinschaft 
in Erngland 1869 (jest przekład rosyjski pod red. Azarewicza, 1876) 
i Has bach: Die englischen Lohnarbeiter in den letzten hundert 
J ahren und die Einhegungen, 1894 (Schr. des Vereins fiir Social­
politik T. 59). Mamroth: Die Agrarische Entwicklung Englands, 1899 
(Jahrbiicher fiir Nationaloekonomie) nie zawiera nic samodzielnego. 

Fr a n c j a. O N ormandji istnieje przepiękne studjum Delisle'a: 
Etudes sur la condition dei la classe agricole et !'etat de l'agriculture 
en Normandie au moyen-age. 1903. - Bretania: See: Etudes sur 
les classes rurales en Bretagne au moyen-age 1896. 'Szampania: See. 
Etudes sur !es classes s·ervilles en Champagne, 1894. - Roussillon: 
Brutails: Etude sur la condition des populations rurales du Roussil­
lon au moyen-age, 1891. Burgundja: Seignobos Le regime feodal en 
Bourgogne jusqu'a. 1380. 1883. Langucdocja: Molinier: Etude sur 
l'administration feodale dans le Languedoc. (Histoire de Languedoc. 
T.VII). Nivernais i Bourbonnais: Boucomont. Des mainmortes perso­
nelle et reelle en Nivernais. 1896. Alzacja: Hanauer: Les paysans 
de l'Alsace au moyen-a.we. 1865. Mniej ciekawa: - Schmidt: Le 
paysans et la propriete- rurale en Alsace au moyen-age. 1897. 
Sabat:dja, Lotaryngja i Szwajcarja francuska: Darmstiidter: Die 
Befreiung der Leibeigernen ~mainmortables) in Savoyen, der 
Schweitz und Lothringen. 1897. 

Prócz tego, dane o dziejach rolnych Francji: d'Avenel. Histoire 
economique de la propriete, des salaires, des denrees et de tous 
!es prix elrn generał T. I. II. 1894. Bonnemer,ei: Histoire des paysans 
(I. Le servage) 4 ed. 1886. Donio'l. Histoire des classes rurales 
en France. 1857. Dareste de la Chavanne: Histoire des c!_asses 
agricoles en France. 1854. Flach. Les origines de l'ancienne France. 
T. I. lI. 1886. Niezły zarys: Reville. Les paysans au moyen-age. 1899. 

N iem cy. Ciekawe badania nad ustrojem rolnym Hanoweru 
i okolic: Wittich: Die Grundherrschaft in Nordwestdeutschland. 
1896. O klasztornej wfasności ziemskiej: Hesse: Entwickelung der 
agrarrechtlichen Verhaltnisse im Stifte Werden. 1900. Danneil: 
Geschichte des magdeburgischen Bauernstandes. 1896. Krótki zarys 
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w kursie Schroder'a (Deutsche Recbtsgeschichtc § 41). Vv dziejach 
Goltz'a (Geschichte der Deutschen Landwirtscbaft T. I. Część ta 
jest zresztą powierzchowna). Z dziedziny spraw ludnościowych 
w Niemczech wschodnich: Schultze: Die Kolonisicrung und germa­
nisierung der Gebiete zwischen Elbe und Saale. 1896; zwłaszcza 
str. 122-66. Hassc: Die Besiedelung des deutschen Volksbodens. 
1905. Schrocler. Die nieclerlandischen Kolonien in N orcldeutsch­
land zur Zeit des Mittelalters. 1880. Bremer w Paul. Grundr. der 
germ. Philol. 1899. Z zagadnień, tyczących się przyczyn i następstw 
wojen chłopskich (dzieje wojny: Zimmermann: Geschfchte des 
Bauer,nkriege . 1854). Wopfner: Die Lage Tirols im Ausgang des 
Mittelalters. 1908. Heerwagen: Die Lage der Bauern zur Zeit des 
Bauernkrieg,es in den Taubergegernden. 1899. Stolze: Zur Vorge­
schichte de Bauernkrieges. 1900. Lamprecht: Deutsche Geschichte 
T. V. cz. I. Gothein. Die Lage des Bauemstandes am Ende des 
Mittelalters (Westdeutsche Zeitschr. T. V) i Hage'lstan'ge: Si.id­
deutsches Bauernleben im Mittelalter. 1898 (mało dają). 

Z dziedziny ustroju rolnego Niemiec wschodnich w wiekach 
średnich patrz pierwsze rozdziały ,n iżej wskazanych prac, (ustrój 
rolny w XVl-XVIrl w.) Dessmanna, Gri.inberga;Knappa .(Bauern­
befreiung), Grossmanna, Fuchsa (Untergang des Bauern:standes) 
i wspomniane dzieło Schultza: Kolonisierung. 

Be Ig ja. - vVautcrs . .Libertes communales de la Belgique. -
Pirenne. Geschichte Belgiens. I-II. 1899, 1902. Brants: Essai histo­
rique sur la conclitio111 des classes rurales en Belgique jurqu' au 
XVIII s. 1880 (Mem. de l'acad. royale) zbyt- wiele nadaje z,naczenia 
teorjom, które miały małe wpływy na realne życie. 

H is z p a n j a. Piskorskij, Kriepostnoje prawo w Kata!.onji 
w średnije wieka. 

O czarnej śmierci z r. 1348 i nast. p. Haeser: Lehrbuch der 
Geschichte der Meclicin. T. III. Geschichte der epidemischen Krank­
heitent. Wyd. 3. 1882. Str. 97-183. Hoeniger: Der Schwarze Tod 
in Deutschland. Hecker: Die grossen Volkskrankheiten des Mittel­
alters. 1865. I\L Kowalewskij. T. III. (cz. 2. Czarna śmierć i jej 
skutki gospodarcze). N ainowsza praca: Sticker: Die Pest. T. I. 
(Die Geschichte der Pest). 1908. Ludność wogóle: Levasseur: La 
popu!ation frarn;aise. T. I. 1889 (Ks. I). Inama-Sternegg_ III. 1. 
praca jego w Handw. cl. Staatswiss. p. również literaturę podaną 
niżej przy miastach. 

ROZDZIAŁ I. 

ZMIANY W ROZ.KŁADZIE WŁASNOśCI ZIEMSKIEJ 
I W ORGANIZACJI WIELKIEJ WŁASNO$CI ZIEMSKIEJ. 

W rozwoju ustroju rolnego późniejszego średnio­
wiecza (w. XII - XV) na plan pierwszy wysuwają się 
zmiany w rozkładzie własności ziemskiej między panu-
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jącym, kościołem i możnowładcami świeckiemi. Poczy­
nając już od w. X zwłaszcza zaś od XI - XII majątki 
cesarskie kurczą się. Wprawdzie dawne ich źródła istnieją 
jeszcze i w tym okresie, a nawet i w w. XIII do XV; 
powiększają się dobra cesarskie przez majątki odstępy­
wane pod warunkiem dożywotniego użytkowania, przez 
konfiskaty i nowe podboje. W w. XI-- XII wszystko 
to grało jeszcze dość poważną rolę: okres od polowy 
w. X do początku XIII szczególniej obfituje w konfiskaty 
nie tylko lenn, lecz i ziem dziedzicznych wielkich właści­
cieli ziemskich, którzy wpadli w niełaskę cesarza lub 
walczyli przeciw niemu w czasie walki między preten­
dentami. Nabyte jednak tą drogą ziemie zazwyczaj od­
dawano kościołom i klasztorom lub zausznikom i stron­
nikom cesarskim. Znaczny wzrost majątków cesarskich 
dokonat się również i wskutek zaborów, odbywających 
się bez ustanku w ciągu trzech stuleci · zarówno na pół­
nocy, jak i na południowym wschodzie. Ale i te ziemie 
zamieniano po większej części w lenna i rozdawano je. 

Poczynając od w. XIII zarówno majątki dożywotnie 
jak i ziemie skonfiskowane przechodziły na rzecz po­
szczególnych władców terytorjalnych, nie zaś do skarbu 
cesarskiego, tak samo ziemie zawojowane na wschodzie, 
należały do zakonu krzyżackiego, który utworzył osobne 
państwo. I inne przywileje władzy cesarskiej, jak regale 
górnicze, targowe, pieniężne, celne, leśne, zwłaszcza zaś 
sądowe, przeszły do poszczególnych władców terytorjal­
nych, fak samo prawo eskorty, prawo do rzeczy znale­
zionych i t. d.; w ten -sposób upadek znaczenia cesarza 
jako właściciela ziemskiego odbywał się równolegle 
z ogólnym upadkiem jego władzy; w obu wypadkach 
cesarz ustępował miejsca władcom terytorjalnym. Do 
w. XI główną przyczyną kurczenia się ziem cesarskich 
były nadania na rzecz kościoła; w następnych zaś stu­
leciach największe znaczenie zdobywa tu rozdawanie 
ziem możnowładcom świeckim. W drugiej połowie w. XII 
f'ryderykowi I i Henrykowi VI udało się zwiększyć swe 
posiadłości, głównie w Alzacji, nad Renem, we Frankonii, 
w Bawarii aż do granic Czech. Już jednak za Filipa 
Szwabskiego, na początku wieku następnego, większość 
tych posiadłości została odstąpiona; wojny Filipa kaszto-



I ,V ORGANIZACJI WIELK. WŁASN". ZIE11SK. 93 

wały go bardzo wiele. gdyż zmuszony byi wynagra­
dzać rycerzy przez rozdawanie ziemi, tak, że współ­
cześni uważali go za ubogiego. Do tych samych 
sposobów musi at uciekać się i f ryderyk II, który rozda­
wał swym zausznikom ziemie cesarskie i własne rodowe, 
a Konrad IV i Konradyn w drugiej połowie XIII w. za­
stawiali ziemie na wielką skalę. Zwłaszcza w okresie 
bezkrólewia 1250 - 73, feodalowie, korzystając z po­
wszechnego zamętu, zagarniali ziemie cesarskie, między 
innemi i w celu pokrycia wydatków. związanych z walką 
o koronę cesarską. A chociaż Rudolf I i Albrecht I 
usif owali później odebrać ziemie, zagarnięte w tych cza­
sach przez baronów, to jednak pomijając ziemie zabrane 
Ottokarowi Il, które przyczyniły się do wzmocnienia 
władzy domu habsburskiego, cesarze nie osiągnęli z teg-o 
żadnego prawie zysku; częściowo usiłowania ich pozo­
stały bez skutku, częściowo ziemie odebrane zastawiano 
ponownie. częściowo wreszcie wypadło idJać je ksią­
żętom na pokrycie kosztów, związany..:h z r e windykacją 
tych właśnie majątków. 

Z przytoczonych faktów widać, że rozwój własności 
ziemskiej możnowładców świeckich szedł w zupełn i e 
innym kierunku. W okresie X-.XII wieku wzra <s ia 
liczba wielkich właścicieli ziemskich (panów feodalnych) 
wskutek rozpowszechnienia się feodalizmu, dalszego wy­
twarzania się rycerstwa, oraz warstwy służków, da­
wniejszych rządców dworów i urzędników nadwornych 
cesarskich, wskutek zagarniania gruntów gminnych 
i powstawania wielkich posiadłości ziemskich w kraiach 
niedawno podbitych na wschodzie. Wielcy właścicie l e 
ziemscy w dalszym ciągu dążą do rozszerzenia swych 
posiadłości. Korzystając z władzy i praw, które przeszły 
na nich od cesarza nie zaniedbują sposobności do zdo­
bycia pofubownie lub drogą gwałtu nowych ziem. Im 
pomyślniej wiodło się poszczególnym rodom możnowład­
czym w tym kierunku, tym bardziej potężnieli oni również 
i pod względem politycznym, tym łatwiej było im prze­
clzierżgnąć się ze zwykłych wielkich właścicieli ziem­
skich we władców terytorialnych i do podporządkowania 
sobie pozostałych wielkich właścicieli ziemskich grafów 
i baronów. Ci władcy terytorjalni byli jednocześnie 
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i największymi właścicielami ziemskimi w swych księ­
stwach. Należy tu wymienić książąt bawarskich, których 
w w. XIII zaliczano do najbogatszych panujących, książąt 
austriackich jeszcze przed Habsburgami i margrafów 
brandenburskich i w znacznym stopniu książąt wirtem­
berskich. Na posiadaniu ziemi opierała się ich wtadza, 
na niej oparta była i organizacja wojskowa, feodalizm 
i cały ustrój społeczny. Do zdobycia władzy państwowej 
potrzeba byto tedy przedewszystkiem zagarnięcia w swe 
ręce tych ziem, z któremi związana była władza pu­
bliczna w danej miejscowości, niezależnie od tego, czy 
opierała się ona na ziemiach lennych, czy też allodjal­
nych. 

Wskutek jednak tego odbyto się zróżniczkowanie 
jednoli_tego systemu wielkiej własności ziemskiej, który 
panowat za Karolingów: jedni wznosili się w górę, inni 
spadali na dół; równolegle z przeobrażeniem się pewnych 
wielkich posiadaczy ziemi we władców udzielnych, od­
bywał się proces dostawania się innych pod ich władzę, 
a to z kolei prowadzito do pochłonięcia tych ostatnich 
przez pi_erwszych. W rezultacie ci wielcy właściciele 
ziemscy, którzy nie potrafili zagarnąć władzy państwo­
wej, pod wpływem powstania tej władzy, utracenia po­
przednich regaljów, spadku renty gruntowej zginęli w nie­
równej walce z nową władzą terytorialną. w· w. XIII 
i XIV te rody możnowładcze wszędzie wymierały; zastę­
powali ich drobni właściciele ziemscy, mianowicie służ­
kowie i rycerze. Proces ten nie odbył się jednak we 
wszystkich dzielnicach; np. w krajach nadreńskich, liczne 
wielkie posiadłości kościelne (Trewir, Moguncja, Wtirtz­
burg, I(olonja), i świeckie uniemożliwiły nielicznym panom 
feodalnym rozszerzanie swej władzy; powstały tam 
liczne udzielne hrabstwa. We wszystkich innych dziel­
nicach nie tylko świecka, lecz i kościelna własność ziem­
ska traciła wskutek tworzenia się państw terytorialnych. 

Już w XI - XII w. gdy majątki cesarskie poczęty 
się kurczyć, własność ziemska kościelna zmniejsza się 
także: darowizny na rzecz kościoła ze strony królów i in­
nych posiadaczy ziemi trwają co prawda i nadal, lecz 
w znacznie mniejszych rozmiarach; jednocześnie zaś 
wiele ziemi wymyka się z rąk kościoła, poczęści wskutek 
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oddawania jej wasalom, poczęści wskutek zagarniania 
ziemi kościelnej przez książąt i baronów, wreszcie wsku­
tek wielokrotnej sekularyzacji ziem kościelnych, jak np. 
odebrania około 1250 włók klasztorom bawarskim za 
Ottona I; wskutek rozdawania w w. XI i XII ziem klasz­
tornych możnow ladcom świeckim i t. d. W XIII-XIV w. 
nie znajdujemy już tak wielkich posiadłości klasztornych, 
jak w w. IX-X; posiadłości liczące 300 włók uwa­
żane były za bardzo wielkie; rzadko który klasztor po­
siadał więcej. W XIII w. darowizny na rzecz klasztorów 
ustały zupełnie; dochody ich zmniejszyły się o tyle, że 
trzeba było uciekać się do wyzbywania się ziem klasz­
tornych. Jeśli w wiekach poprzednich kościoły zajmo­
wały się operacjami kredytowemi, pożyczając kapitały , 
ruchome, któremi rozporządzały, to pod koniec średnio­
wiecza musiały one uciekać się do pożyczek; zadłużenie 
niektórych księstw kościelnych (Konstancja, Kolonia, 
Moguncja) dochodzi u schyłku wieków średnich do bar­
dzo wielkich rozmiarów. Jedynie w nowo zawojowanych 
krajach różnym zakonom udało się utworzyć wielkie 
państwa terytorialne, wśród który~h na czele stoi zakon 
krzyżacki. 

Podobne dążności rozwojowe znajdujemy i w Anglji: i tu 
stopniowo kurczą się posiadłości króla; z jego uszczerbkiem wzbo­
gaca się moż,r;uwładztwo, skupiając w swym ręku wszystkie prawie 
ziemie. Wilhelm Zdobywca był największym właścicielem ziemskim 
w kraju; za jego następców domeny dochodziły jeszcze do bardzo 
wielk1ich rozmiarów, ponieważ częste konfiskaty, z drugiej zaś 
strony, unieważnienia (za Hen!ryka II) nadań poprzednich (z czasów 
Stefana) przeciwdziatały zmniejszaniu się domen. Poczynając do­
piero od Ryszarda I. i Jana-bez-Ziemi, a dalej za Edwarda II 
i Ryszarda II odbywa się rozdawanie ziemi baronom. Aczkolwiek 
królowie angielscy przyrzekają od czasu do czasu nie rozdawać 
więcej ziem królewskich, i wyżsi dostojnicy niejednokrotnie zwią­
zują się przysięgą, że nie będą na przyszłość przyjmowali takich 
darów, to jed•nak obszar królewszczyzn topnieje coraz bardziej: 
w połowie w. XIV w rękach arystokracji ziemiańskiej skupiło 
się około połowy wszystkich gruntów królestwa. Dopiero pod 
koniec stulecia. wskutek konfiskaty ziem zbuntowanych lordów 
za Edwarda IV i Ryszarda III królewszczyzny cokolwiek wzrosły, 
ale mimo to według najwyższych szacunków nie przekraczały 
one '/• wszystkich gruntów. Według obliczeń Kowalewskiego -
poło,va ziemi była w połowie w. XV własnością kościoła; podobnie 
jak ziemie świeckie, były własnością garści świeckich właścicieli 
zie1rn:,kich, książąt, hrabiów, wicehrabiów i baronów, również 
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z pc,fród duchowie1\stwa, arcybiskupi, biskupi, opaci i przeorzy 
skupia li w swych rękach prawie całą kościelną vvłasność ziemską, 
nic mniej mianowici e jak '/a ,yszystkich gruntów królestwa, na 
rzecz za:; niższego kleru świeckiego przypadała ~tosunkowo nie­
wielka ilość ziemi. \V ten sposób w Anglji posiadłości kościelne 
aż do w. XV nic zmniejszały się, dopiero w tym stuleciu pojawiają 
si,; próby odebrania zi mi k0ścio!owi ale znów celem rozdania jej 
świeżo powstałej arystokracji świeckiej, posiadłości tej ostatniej 
ro_.zsze1 :rnly się bez ustanku dalej, a chociaż grała ona ze względów 
polityczLych wie11<ą rolę, to jednak nie zdążyła już przcdzicrżgnąć 
się w samodzielnych władców. dzielnicowych, jak stało się to 
w 1 1iemczech1

). 

W samym charakterze organizacji dworskiej i spo­
sobie gospodarki zaszła jaskrawa zmiana. Zarówno 
w majątkach cesarskich, jak posiadtościach klasztornych 
i możnowfadztwa świeckiego widzimy proces rozpada­
nia się dawnej gospodarki dworskiej mianowicie za­
sadniczej tu jednostki jaką była villa. Dzieje się to we 
wszystkich kra ach aczkolwiek nie wszędzie równie 
szybko. Poczyna ąc już od w. XI dawna scentralizo;, 
wana organizac a majątków cesarskich i;ozpada się; 
związek między szczególnerni włościami zanika, a jedno­
cześnie giną i i1, · ces, a pozostaje tylko maior, villicus, 
scultes stojący l czele odnośnej villi. Nie prowadzi 
się iuż samodzit ~o gospodarstwa dworskiego; poszcze-
gólne posiadtof lostarczają panu jedynie określonego 
servitium, pod gdy reszta pozostaje w rękach ma-
jorów, hrabiów 11nych służków. Od w. XIII ci ostatni 
zdobywają co , większą samodzielność, tworzą nową 
warstwę, funkL ich stają się dzieclzicznerni wraz z grun­
tami dworskiem1 ,l , 11c mi im w lenno; nieJednokrotnie 
przywfaszczają ,11 ou1e wprost · "'Tiie dominialne. To 
sarno dzieje się w··zędzie zaróv;'n• \, Niemczech, jak we 
f rancji i Anglii. v. majątkach mo '1;\\ .. dców duchownych 
i świeckich. Ziemia dworska a,bo całkowicie zanika, 
albo znacznie s ę 7mniejsza. np. we włościach opacfwa 
Verdun w w. X11 w porównaniu z w. X, ponieważ villi­
cus lub maior. Meicr lub maire, przedtem zwykły oficja­
lista wzięty z pośród poddanych, zamienia się na służkę 
z godnością rycerską. Obowiązany do dostarczania 

') Kowalewskij: Obszczerstw. stroj Anglji w konce średnich 
wiekow, str. 17-32. 
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panu produktów wytwarzanych we dworze i ściąganych 
od poddanych ch łopów, nie tylko przywłaszcza sobie 
znaczną część danin (kontrola nad oficjalistami byfa pra­
wie niemożliwa), lecz ponadto usiłuje uczynić urząd swój 
dziedzicznym. Daremne są wysiłki panów feodalnych, 
by utrzymać prawo naznaczania merów; jednak niektóre 
opactwa zachowują prawo usuwania v illicusa lub maiorn 
w dowolnej chwili, przyczem syn nie może pretendo-

. wać do tego stanowiska po śmierci ojca 1). Opat klasztoru 
Saint-Pere des Chartres zmusza majorów cło przy­
sięgi, że urzędu swego (maioratus) nie będą uważali za 
dziedziczny 2

). Z faktów tych jak i różnych dokumen­
tów, np. parys,kiego klasztoru Matki Boskiei3) widać 
jak silnie zakorzenit się zwyczaj przechodzenia god­
ności zarządcy drogą dziedziczenia. W pewnych ra­
zach pan feoclalny sam na wet zgadza się na przejście 
funkcji na syna. lecz nic dalej (np. hrabia Blois w w. Xll) 
w innych - aż do trzeciego pokolenia (np. opactwo 
Carmen' w ko!'1cu w. Xlll). Na tern jednak, rozumie się. 
rzecz s.ię nie kończyta. Maiorowie stają się ppsiada­
czami lennemi, ziemie ich niczem się nie różnią od in­
nych posiadłości lennych·~). Odbieranie przez pana feo­
clalnego od stużków takich urzędów dziedzicznych i zwią­
zanych z niemi lenn uważane było za swego rodzaju 
przewrót pa11stwowy. Starając się zapobiec przeobra­
żaniu się oficjalistów we właścicieli ziem senjoralnych. 
panowie feodalni ustanawiali określone servitium. które 
maior obowiązany byt dostarczać. zachowując dla siebie 

1
_) Yullus vil11cus , qui vulgariter -:,,raiur vucalur. mini~terium 

strnm diutiu~ habere et retincrc valeat. nisi qu:undiu cum gratia 
.\bbatis clc:<ervire, qucat, sed quotiescunque iussus fuit rcdderc, 
sine contraditione reddat, nec iilius po~t obitum patris per hcre­
ditatem rcpetat (a rqoJ. 

') ln iam dieto maioratu nihil iuris hcre<litarii rcclamahil, 
sed post eius decesrnm maioratu,; noster libcre et quietc in 11ostrum 
dominum revertetur (a. 1204). 

') abiurnvit coram ,nobis tutum ius hercditarium, quod con­
firrnabat in maioria de Viriaco (a. 1224). 

') Dictus sicuidern guido, maior, partem predicti viridarii et 
dictum agripennum dixit ad iu~ suum fcodaliter pertinerc cum 
rcliqtw feodo, quem tenct a capitula (Cartnl. Kotre-Dame de Char­
tres a 1202). 

msto,ja gosp. l':uropy Zach. 7 
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pozostałe dochody; szli oni i dalej oddając poprost11 
maiorowi w dzierżawę ziemie i zawierając z nim 
określoną umowę na pewien czas (iure pensionali, quod, 
in vulgari clicitur pachtrecht) wreszcie o ile dziedzicze­
nie nie zdążyło _się jeszcze ustalić, odbierali oni ziemię 
pa11ską (terra dominica), dzielili ją na części i oddawali 
w dzierżawę różnym osobom (isti tenent de dominico 
- często spotyka się w inwentarzach wiejskich) nieraz 
ca tym gminom. f eodatowie jednak starali się utrzymać 
dla siebie przynajmniej dochody otrzymywane z grun­
tów włościa11skich i usunąć w tym względzie pośredni­
ctwo oficjalistów. W tym względzie ziemię dworską 
oddzielano całkowicie od chłopskiej, i dochody z tej 
ostatniej powinny były wpływać do właściciela ziem­
skiego bezpośrednio od chtopów, którzy stykali się 
wprost z kancelarią pal'1ską, lub też oddawano je w dzie-

, rżawę (firmarium) za określoną sumę, albo wreszcie za­
rządzanie ziemi powierzano specjalnej osobie - wójtowi. 
To jednak prowadziło nieubłaganie do rozkładu gospo­
darki dworskiej, ponieważ związek między ziemią 
dworu, a chłopską ustawał, majątek rozpadał się na dwie 
samodzielne części, z których jedna stanowita dzie­
dziczną własność byłych maiurów lub innych osób, 
druga zaś przynosiła panu feodalnemu dochody w ten 
albo w inny sposób. Wielki właściciel ziemski przestat 
być gospodarzem. wiejskim, ponieważ ziemi dworskiej 
nie uprawiano już na jego rachunek, pozostawał on 
tylko właścicielem ziemi, ale villa stawała si-ę z jedno­
stki gospodarczej, składającej się z pewnej ilości ziemi. 
wyłącznie źródf em opłat i powinności ściąganych z na­
leżącej do pana feodalnego ziemi, którą odstępowano 
różnym osobom i częściami dzielono pomiędzy nie. Wy­
nika stąd rozczłonkowanie villi, rozpadnięcie się po­
przednich wielkich pos i adtości na szereg drobnych; po­
wstają nieraz zapewne drobne posiadłości należące nie­
tylko do możnowtaclców, lecz i do duchowieńst\\·a 
i mieszczan: w Bretanii spotykamy już od w. Xll po­
siadtości obejmujące jedną tylko parcelę o obszarze 
niewielu morg-ów gruntu; w Burgundii ville liczące 1 
zagród bywają podzielone między 4 seniorów; zdarza 
się, że do pewnego wfaściciela ziemskiego należy w ca--
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tej wsi zaledwie jeden włościanin; a w Poitou bywają 
posiadlo'ci mające 1-2 nawet 1/5 zagrody wtościań­
skiej . Majątek o 30 osadnikach uważany był we Francji 
1uz za znaczny; wkrótce też zapanowaty zarówno 
drobna gospodarka jak i drobna własność ziemska, przy- · 
czem klasa posiadaczy ziemskich wyszła poza obręb 
możnowładztwa feodalnego, wchfonąwszy w siebie wielką 
liczbę patrycjuszów miejskich1

). 

ROZDZIAŁ JL „ 

P .\:-,JSZ 7.YZX .-\. l'O\\'l~NOśCI O. OBISTE I D :\Nł?-JY. 

Zmiany te musiały się odbić na położeniu włościan~ 
zależność poddaf1~za stawała się lżejszą, umożliwiony 
został stopniowy powrót włościan do stanu wolnych rol­
ników. Pierwszym krokiem w tym kierunku było usta­
nowienie raz na zawsze stałych powinności; należało 
pobierać je bez gwattu, tak spokojnie. by nie obudzić 
dziecka w kołysce. nie spłoszyć koguta z grzędy: nie 
miały one również zależeć od samowoli oficjalistów, 
którzy przyw!;:i.szczali sobie większą ich część. Jednakże 
\\'Obec braku ściśle oznaczonych miar i wag stałość opiat 
musiała być względna. 

\\' niektórych żrudlach czytamy. że ~kl.1clany w daninie k<>~UL 
11:11,i hyć takiej wielkości. aby mógł wskoczyć na stołek, wysoko,ci 
1', ~topy, a chleb, dostarczo11y przez chłopkę, po,1 inien mieć taką 
1u1g~ i tfrul.iość, jak jej własne pośladki, ser ma być tak t,\ ,tr<ly. 
h} rzucony o ścianę nie rozpadał Hię. 

Następowat zatem dalszy, bardzo ważny krok, mia-
110\\•icie zamiana powinności w naturze i pracy pa11-
szczyźnianej na pieniądze; zapewniato to panu feodalnemu 
określony dochód, co wobec upadku gospodarki ~wor-

') Odno~nic du procesu rozczłonkowania ,·illi. p. " ,\nglji: -
\\' inogradow, op. cit. Pietruszewskij, II str. 166 i nast. Aschlcy. 
str. 30-32. J-la!;bach, str. :21. Petit-Dutaillis (Reville). XX\'l I J 
i 1ll'ast. :-Jassc tłum. ros. 38: dla rrancji. Flach IJ, 87-rr9. Scignobo;;. 
slr. 199. Doucomont. tr. 53-sG. Sec. Classes rurales 1-19 i na~t. 
,,30 i nast. 5<,o. Sć,e. Cla,se rurnles ei1T Brctagne, str. 32 i nast. 53-..J-
88-gr. Rra11ts . .str. 57: dla Niemiec ~ Lamprecht. Dcut. \Virt,;cl1. 
1. 2 str. i71-75. \\-ittich. Crundhcrrsch. 304-18. Inama-Stcrnegg·. 
l l. 152-6. l IT, I ~tr. 2..J6-53. 

r 
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skiej byto najwygodniejszą jego postacią, tern bardziej, 
że produkty, dostarczane przez chłopów w naturze były 
w złym gatunku 1); wskutek zaś późniejszego spadku 
wartości pieniędzy czynsze te, wobec ich niezmienności 
okazały się bardzo dogodnemi dla chtopów. Co s'ię ty­
czy przedewszystkiem danin realnych lub związanych 
z ziemią i stanowiących jakby opłatę za korzystanie 
z niej, to we Francji bardzo już wcześnie ustalają się 
one w określonej wysokości, która zależy od wielkości 
posiadłości. Ponadto już w w. XII, poczęści nawet 
w w. XI i wcześniej daniny te zamieniono częściO\\'O na 
stale czynsze pieniężnet), które z biegiem czasu, w miarę 
spadku wartość pieniędzy, stają się coraz lżejsze. Ale 
nawet gdy wskutek tego zaczęto doliczać doń czynsz 
dodatkowy (surcens) optata owa b.yta raczej symbo­
licznym wyrazem praw pana feodalnego do ziemi, niż 
rzeczywistym czynszem. Cięższe ·były daniny. ptacone 
w naturze (coutumes) pod postacią zboża (na Boże Na­
rodzenie), jaj (na Wielkanoc) i wszelkiej żywizny (kur. 
owiec, prosiąt). albo też zamiast czynszu - określona 
część zbiorów (campipars, champart t. zn. część pola) 
dziewiąty, dziesiąty snop, (jak również -pewna część 
winogron, vinage i t. d.). W tym wypadku chłop nie 
mógt sprzątać z pola zanim włodarz pa1iski nie stwierdził 
wielkości urodzaju. i zanim części należnej nie zwieziono 
do jeg-o stodoły, zboże chłopa przez cały ten czas s ta/o 
na polu, wys ta \'i'ione na wiatry i deszczca). 

') Chltb ntrzymy,1-any jako czynsz, o-m;iczal tyleż ro chleb 
najgorszego rodzaju, pan obo11·iąza11y był przyjąć owies, je-śli 
chciał go zjeśc ko11. który przez trzy dni głodował. a wino - na,\·ct 
t,,k kwa~ne. że żarłoby nog-ę koni,1, gdyby ją w~tawił ,, naczynie 
z tern winem. 

') Z początku u. tanawia. się warto~ć pieniężną p0,,·inności 
na tural10yc h (porcum unum \' [ denario1 urn) i pozwala się na "-ybur 
między obu formami (porcum unum aut pru porco V solido;:). 
równoważnik pi,•niężny wchodzi w zwyczaj, a wysokość j.,>go zostaje 
ustalona (,,,ccrt~'·J - viginti solidos pro carne <.!l pisciuus (Lamp­
rechl: Fr,111z. \Virtschaftsleben, str. 54). 

") Son ble remaint de l'autre part 
Qui est ,,u vent et a la pluie 
.Au vilein malement cnnuie 
De son bi(· qui gist par le champ. (D<!li le, str. 6-1). 
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Postęp w XIJf i XIV w. polegat też na tern, że obie 
te uciążliwe powinności, czynsz w naturze i jeszcze 
mniej miły champart. udało się chłopom zastąpić przez 
określone czynsze pieniężne. W w. XV w Orleanie, Nor­
mandii, Roussillonie, Langwedocji, Poitou, Burgundii 
wszędzie zamieniają się one stopniowo. na niewysokie 
renty pieniężne (,,rentes qui ne croissent ni ne decrois­
sent")1). Jeszcze częściej daniny w naturze są zastępo­
wane przez czynsz pieniężny w Anglji. Przeciwnie 
w Niemczech znoszenie danin w naturze zachodzi sto­
sunkowo rzadko, chociaż czynsz (Zins) i tu przeobraził 
się w rentę gruntową, ·określoną na podst-awie wielkości 
posiadłości; do renty tej, gdy szlo o uprawy specjalne, 
dotączono później osobne opiaty dodatkowe. Zdaje się, 
że te opiaty dodatko,ve, nawet w razie zamiany danin 
zasadniczych na czynsze pieniężne, zachowywały cha­
rakter daniny \\' naturze. Bądź co bądź panowie za­
strzegali sobie za,,•sze prawo wyboru między opłatą 
w pieniądzach i w naturze. 

Drugi jeszcze ważniejszy krok w tym samym kie­
runku polegał na zastąpieniu pa11szczyzny przez czynsz 
pieniężny. Oddawanie ziemi dworskiej w dzierżawę 
czyniło pat1szczyznę zbyteczną, jak i wogóle wszelkie 
zmniejszanie jej pozwalato na zwalnianie ok!"eślonych 
g:rup wlościan od tej ciężkiej powinności. Ale i dla feo­
data praca pai1szczyźniana byla. zdaje się, bynajmniej nie 
zawsze korzystną. W dni pa11szczyźniane ugaszczano 
chłopów, co nieraz kosztowato tyle, że nakarmienie ich 
przewyższało zysk, płynący z mato intensywnej pracy. 

"\\' źr ',dlnch alzackich ~1 wzmianki. \I rodzaju tej, że z ok,1zji 
('flroczn,j dostawy ,,ina du Bazylei. rrz,\\uŹnicy dostają obfite 
jaclln i tyle \\"ina, by tylko zat'lczając się, mogli powrócić do 
:swych lóżęk. \\' innym wyp:1dku chłopi pa11szczyżniani mogą 
.iąc\;,ć chleba \\·ielkośri "cl kolan do podbródka, lub, by wzią,vszy 
l,nchcn pod pachę, nie mogli zatknąć palca za pas. Przy prze\\'uzie 
111:,ją oni prnwo do kwaterki wina co milę, a koniom sypie się 
<1\\·,a aż JHJ picr,i. Ko,iarz ma prawo do takiej ilości skoszonej 
tr:1\\·y. ile iti może pndnic!'Ć n:t krnicn ko.,y, a przy zwózce - d,1 

') Br11taib, ,tr. J 51. T10. Dcli~lr. str. T<J. 4'J. ~cignobos, ~tr. 
21ri. Sće. Classe, rnralts. str. 349-408. Brdagne. str. 63. 
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trzech gar~ci c,w~a; pr<',cz tego m.a pra1111 1Yzią, ,obił pc·h1) "·c'.>z 
siana i !lt> jednym snvpie od każdegv Z\\i<:ziuncµo \\ Ozu'). 

W takich warunkach panu feodalnemu nieraz b)·to 
dogodniej otrzymywać z roku na _rok określone czynsze 
pieniężne, dogodniej było nawet tam, gdzie zachowała 
się gospodarka dworska; do uprawy ·ziemi folwarcznej 
najmowano parobków, t. zn. silę roboczą, z której pa­
nowie feoclalni korzystali z większą swobodą . a nic na­
leży zapominać, że wyprawy wojenne - zwykłe zajęcie 
feodalów - wymagatv ogromnych kwot pieniężnych; 
lecz i dla chłopÓ\V zamiana taka ró,vnala się poważnej 
uldze, zmniejszając zależność ich od pana i usuwając 
mieszanie się jego do ich życia; z narzędzia gospodar­
czego w ręku 11ana czyniła ona włościanina człowie­
kiem, który dowolnie rozporządzat swą pracą i czasem. 
który jedynie płacił pewien czynsz pieniężny panu feo­
dalnemu. Zastąpienie pai'tszczyzny przez optaty pie­
niężne · OZQaczalo dalej zniesienie krępującej kontroli. 
usunięcie nadużyć z konieczności związanych z przynmso- · 
,Yemi posług-ami, samo,,,oJi oficjalistów dworskich. którzy 
starali się ciąg-nąć jak największe zyski d!a siebie samych 
i oznaczata wreszcie uwolnienie chłopów od pracy na 
rzecz pana w porze własnych robót terminowych, od 
pracr, połączonej z ruiną własnego ich gospodarstwa. 
Tem więc tto111aczy się iż w Anglii obok różnicy prawnej 
między władaniem t. zw. zwyczajowem t. zn. prawnie 
niezagwarantowanem, które lord mógł w każdej chwili 
cofnąć, a wtadaniem na mocy umowy, formalnie zawar­
tej, istnieje i inna różnica między systemem czynszo­
\\'yrn a pa11szczyźnianym. Działki, które wykupiono od 
pa(1szczyzny, wprost nawet noszą w źródtach nazwę 
wolnych, gdy tymczasem te, z których dalej należą się 
powinności, zwane są „roboczemi, niewolniczemi''. Pro­
ces ten (commutatio) odbywał się, rzecz prosta, stopnio\\'o: 
punktem wyjścia, jak się zdaje, było ustanowienie raz 
na zawsze ściśle określonych dni pai'1szczyźnianych; 
naogół poddany obowiązany byt pracować na lorda 
przez trzy dni na t:rdzień od św. Michata (29 września) 

' ) IL\vcncl. I. 213-q. I lanauer. PaysanR, 236-. .p. \\'i11n­
gra<lo11. ~ierpie1i r. 1886. str. 285. 11agdstangc, str. 36. 
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• tlo św. Piotra w okowach (I sierpnia) i po pięć dni na 
tydzień, między pierwszym sierpnia, a 29 września ; 
jednocześnie obowiązkiem starosty było starannie śledzić , 
kto i jak opuszcza się w robocie i ściągać za to kary 
JJieniężne. W ten sposób powstała stopniowo pewna 
taryfa pracy, i jeśli pierwotnie opiaty miały charakter 
kar za opuszczony dzień. to później stając się czemś 
zwykłem, przedzierżgnęfy się w czynsz pieniężny, za­
stępujący pa11szczyznę. Będąc już jednak nawet zwykłem 
zjawiskiem, taki czynsz pieniężny pozostawał z ko­
nieczności przez czas długi czemś fakultatywnem: 
w wielu inwentarzach majątków z w. XlII, równolegle 
z każdą powinnością poddanego w naturze, widnieje 
równoważnik pieniężny pobierany przez lorda zależnie 
od jego woli. W spisie rządowym z w. XIII, tyczącym 
ię kilku hrabstw, przeprowadzano równolegle oceny 

,,Tsz}·stkich robót pa(1szczyźnianych \Y pieniądzach, przy­
czcm wybór między pa11szczyzną a czynszem pozosta­
wiał się lordowi, ale kwota czynszowa, wartość robót 
ustanowione były z góry. W niektórych rejestrach (Ro­
tuli łlundredorum) znajdujemy wiele wypadków, w któ­
n ·ch nie było jeszcze stałego prawidła i lord w jednym 
TOku brał od poddanego pieniądze, w drugim zaś żąda ! 
by mu dawano znów on era: araturae, averagia i manu­
operationes w całej pełni. Zato w innych razach, ja k 
-wynika z tych samych opisów, opłaty pieniężne zdążyły 
już zakorzenić się i lord zachował sobie tylko prawo 
(ad voluntatem) powrotu do pa1iszczyzny. W tych wy­
padkach opiaty zmieniają się stopniowo w consuetudo 
maneri , nabierają trwatego charakteru normy, zwycza­
jowo uświęconej, wiążącej lorda, a której przekroczenie 
uważane jest za samowolę. W pewnych majątkach pa­
miętano jeszcze nazwisko osobnika, który pa1iszczyznę 
zamienił na czynsze pieniężne, gdy tymczasem gdziein­
dziej opiaty zakorzenity się już do tego stopnia, że od­
danie ziemi nowemu dzierżawcy „za odrobek" zamiast 
.,za rentę" uważano za niesprawiedliwość. Często wy­
kupywały się nie poszczególne jednostki, lecz caf e wsie, 
a nawet okolice; wykup stawał się zwyczajem całej 
mieisco,vości i zyskiwal na trwałości; nieraz doprowa­
dzało to nawet do zawierania prawnych umów między pa-
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nami a włościanami; naruszenie takiej urnowy, poz wa- . 
lato włościanom pociągnąć pana przed trybunat kró­
lewski. 

Rzecz prosta, jak na to zwraca uwagę Winogradow. 
ślady pańszczyzny utrzymywały się jeszcze długo; 
również między gruntami wolnemi od pa11szczyzny, a obo­
wiązanemi do niej, była jedynie ilościowa różnica, decydo­
waty bowiem główne powinności; a więc grunta pa11szczyź­
niane płacą również niewielki czynsz, ale i na gruntach 
czynszo\vych ciążą pewne obowiązki pańszczyźniane 1). 
Taka zamiana pańszczyzny na czynsz, odbywa się już 
w w. XII i XIH; wedtug Pietruszewskiego poddany, 
któryby uiszczał wszystkie swe powinności '.V naturze. 
jest zjawiskiem nadzwyczaj rzadki em; .,bez przesady 
można powiedzieć, że w inwentarzach ówczesnych nie 
ma ani jednego poddanego, którego powinności pańszczyź­
niane nie byty przyjmowane w czynszu pieniężnym ... 

Najwcześniej odbyło się to. jnk ~ię zdaje, w krć,tewskirh. 
majątk1ach, gdzie już w pierwszej połowie XlT w. (za llcnryka Il} 
powinności w 11aturzc zamieniano poddanym na czynsze pi<'niężnr. 
\V „Djalogu" o skarbie (Dialogus de Sc«ccario). tyczącym się tego 
okresu, jest mowa. że gdy król Henryk I zaczął jeździć w kraje 
zamorskie i dale.kie. C<'lem stłumienia powsta11, zacz<;ly mu być 
potrzebne niezbędne do le!{o środki po<l po~tacią bitych pieniędzy". 
\V czasie tych wypraw. chłopi .. często zjawiali się przed oblicze 
króla z częściami s,n,ich pługów w r<,;kach na znak, że rolnict\\'o 
upada, z pO\YOdu ciążących na nich niezliczonych P"'' innościach 
w formie danin, kt(,rc powinni byli dostarczać ze swoich go,­
podarstw do rozmaitych miejsco1YO~ci królewstwa". Przejawia się­
tu jaski awo potrzcl,a pieniędzy i nieprodukcyjna s(r;1t;t cza;-.u pod­
darnych przy Ódby1yani11 posług w naturze, jako dwa zasadnicze 
J;zynniki, które wywołały omawiane umowy. Za kr<'>lcm wkrótce 
poszli lordowie, a później i klasztory. nczkolll"iek II nrnjątkach 
klasztornych z.::.mian;i oduy11·ala się wolniej niż w ~wieckich. Na 
szeroki-ei szybkie rozpowszechnienie sit; zamiany w .-\ nglji 11· okre,ie, 
poprz~dzającym zara7ę morową z r. r349. z11-rócil szcZL'gÓlną uw,\gę 
Rogers (Six Cent. Rozdz. XIU). Inni badacze podkn·ślali fakt ist­
nienia pa11szczyzny jeszcze w drugiej połowie 11;. Xl\' a gdzie nie­
gdzie nawet w w. X\' j początkach X\'l. Uważają oni, że pogląd 
Roger. a jakoby prawie już wszyscy poddani zamiast pa1iszczyzny 
płacili pieniądze jest przesadzony_ Prtit-Dutaillis przyznaje jednak, 
że \Y ciągu xrn i W piC'nYSZej po{O\\ ie XIV w. pa1i~Zl'Z)'7.na zall1ka, 
przc,lrzega on tylko przed zbytnią 110chopno;cią :;ąd<",\\" TV,gcrsa. 

') Sicrpie1i 1·, 1886. , tr. 283. 
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Tnma~z Page z,HGca uwag<;. że przy hn<lnwli bydła pa11szczyz11ę 
już \,-czcśnil'j zastąpilrr praca najemna. ponicw,1ż. pa1iszczyzna wy­
padała "- okre;lonc dm, a nie można było po\\'ierzyć nierogacizny 
lub owiec puddan<'nlll, który służy! tylko prz('z tn~y dni na tydzie11; 
za pa,tttchami po~zli oracze i woźnitc tak. że \\'krótcc wszystkie 
ruhnty ,przężajne zostały \\'ykupionc. zwłaszcza. że odbywali je 
tylko chłopi zamożni; jeszcze przed r. 13-19, wszy,,y oni zo~tali 
naogół oczynszo\\'aui, ca się zaś tyćzy roh<°>l pies7.ych odrabianych 
przez podclanych małorolnych, którzy 11ie mogli się wykup;,,, 
;1 przytern wykonywali taki~ prace. dla których Z\da,zcza w czasie 
,ianuko$Ó\Y i Żlli,,. gdy trzeba hyłn wielkiej liczby rąk roboczych. 
nie można było ". owe czasy znaleźć dustatecznej liczby parohkc'>w. 
tn Page utrzymuje, że aż dn połowy w. X l\" były one tylko cz<;­
,cinn-n zarnieniPnc na czynisz pienięż1i'y: z 78 111ajątk0"- zbadanych 
przez Pagc·a w -10 pn1iszczy1na zachow:ila si<; je~ztzc w całości, 
a \Y 21 zaś \\'ykuny\\'ano ni" rnnic-j, nii. })<Jin\\·<,: takich prac przy 
p<J111ncy pa1i~zczyz11y. 

Nie należy przypuszczać, 1z wymienione wyzei 
zmiany w organizacjj fOspodarczej wielkiej wtasności 
ziemskiej zaszły jedynie w Ang-lji. Jak to wyl<azal prof. 
Piskorskii, odbyty się one masowo i w Katalonii, gdzie 
również, zwłaszcza w XIV i XV wieku zamieniano nie­
tylko daniny w naturze, lecz i pracę pa1iszczyźnianą 
włościan na określone czynsze pieniężne, wieczyste lub 
terminowe. Zazwyczaj zamiana powinności osobistych 
na czynsz roczny odbywata się clrog-ą wykupu, jednora­
zowej sp taty określonej sumy; w wielu wypadkach 
właśnie to odstępne niezbędne dla feodala znajdującego 
się w trudnych okolicznościach pieniężnych byto roz­
strzyg;ającym momentem, skłaniającym go do wyrzecze­
nia się pa(1szczyzny 1

). We Francji pierwotnie wymiar 
pa!'lszczyzny (corvćes, prieres, preces) zależał calkQwi­
cie od woli pana (corveables a rnerci), później jednak 
pa11szczyzna staje się powinnosc1ą raz na zawsze 
określoną; umowa lub zwyczaj ustala ją liczbą dni w roku, 
przez które włościanin miał obowiązek pracować na 
pana. Nie tylko na południu, w Roussillonie, (nie wię­
cej nad 8 dni) w Langwedocji, lecz i w innych 
prowincjach: w Normandii, Akwitanii, Burgundii (nie 
więcej nad 4 dni), liczba dni pa!'lszczyźnianych maleje 
coraz bardziej, spadając do 1-3 dni na rok, czasem 
pa11szczyzna znika nawet zupełnie np. \\'e flandrji, 

1
) Piskorskij. str. 134-r42. -
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w nowo zaldadanych od kot'ica XII w. wsiach szam­
pa(1skich, w królewszczyznach orleańskich; w innych wy­
padkach zachowują się tylko posługi publiczne, stróża 
i podwody. reszta zaś robót stopniowo zaczyna być 
uiszczana w pieniądzach; a praca, szczególniej w win­
nicach wykonywana jest za pomocą robotników na­
iemnych1). 

W Niemczech od ko1'ica w. XIIl zdaje się, że pod 
wpływem rozdrabniania się gospodarstw, skutkiem czego 
i związane z niemi powinności znacznie się kurczyfy, 
a nieraz zupełnie zanikaty, w szczególności zaś ulegały 
poważnej redukcji roboty par1szczyźniane; panowie woleli 
zamieniać je w odpowiednim czasie na pieniądze (redem­
ptio ). Wspótdziatalo tu zmniejszenie się obszaru ziemi 
pa,iskiei, a aczkolwiek obszar ten zwiększał się znów 
przez branie pod uprawę gnihtów gminnych (Beunde) 
i zmuszał \\' XIV w. ponownie do uciekania się do pracy 
chłopskiej, to jednak wogóle biorąc, obszar ten zmniejszat 
się w porównaniu z okresem poprzednim, pa1iszczyzna 
,,·ynósila nie więcej nad 12 dni na rok. czasem zaś za­
ledwie d\\'a dni, a nawet jeden · dzień rocznie; w niektó­
rych wypadkach utrzymafy się tylko podwody, powin­
ności budo,vlane i związane z hodowlą byd'ta; przy in­
nych zaś pracach eh topów pa1iszczyźnianych zastąpili 
parobcy najemni 2

). 

Trzeci rodzaj świadczenia o charakterze czysto 
osobistym zmienia również stopniowo swój chal"akter. 
Ludność uważa te świadczenia za zty zwyczaj (mau­
vaises coutumes, malas consuetudines, usos), ponieważ 
pierwotnie ciążyty one na niewolnych i dopiero później 
objęty inu:vch włościan. Początkowo byty one powin­
nościami w naturze, zamieniane są obecnie na czynsze 
pieniężne: o ile zaś były czynszami, kurczą się do drob­
nych rozmiarów; wreszcie w wielu wypadkach zanikają 
całkowicie, dro.1;ą bądź wykupu, bądź zupełnego ich zno-

') IJouco111ont, str. 28. Hrutaib, ,tr. 167, ~folinil.!1·. str. 16~. 
Scignobos, ~lr. 285. 216. Delislc, str. 126 i na,t. See. str. 382-85. 
ho\\'ale\\'ski.1. I I. str. 56.3 i nast. 577 i 111ast. 6-10-.p. 

') Lamprc·cht l, 86-1-66. Tn,m1a-Sternegg, l lJ, I, 407-q. 
\\.ittich, 321 .. llagcbtangc, 31 i nast. 



·zenia. Wśród powinności tych stały na czele rozmaite 
opiaty pogló\,·ne (chevage, capitatio), będące symbolem 
stanu niewolnego, zamienione później, mianowicie w Niem­
czech na ciężary rzeczowe. uiszczane z gruntów, miano­
wicie na pod}'mne, opfaty od zagród (fumagium, foagium. 
lierdpfennig, Raucbhuhn, Rauchhafer); we Francji powin­
ności te występują ,,. formie t. z,v. taille arbitraire; po­
czątkowo pan miał prawo pobierać ją w dowolnej wyso­
kości (taitler a volontć); później pobierano ją w określo­
nej wysokości, zależnie od obszaru gruntu (censive); 
czasem dotączano do niej taille extraordinaire. Niekiedy 
znowu daniny te jako czysto rekognicyjne obniżyły się 
do minimum (tallagium, chevagium w Anglii); dawano 
wówczas raz do roku kapłona. trochę imbiru lub róże. 

Pan po śmierci poddanego przywtaszczal sobie jego 
majątek w całości lub częściowo. Płynęło to z praw 
seniora do wszystkiego co należało do poddanego. Po­
chodząc ze stanu. niewolnego, poddany nie mógł mieć 
własnego majątku, otrzymywał go jedynie w doż:vwotnie 
użytkowanie. ale rozporządzać niem nie miał pra,rn; 
dlatego też nie mógt ani zapisyv-rać go w testamencie, 
ani sprzedawać, tak samo nie mógł kupować ziemi od 
osoby trzeciej dla siebie, ale tylko dla pana. Stopniowo 
jednak przechodzenie całego majątku poddanego po jego 
śmierci na pana zamienia się w oddawanie mu najlepszej 
sztuki bydła i pewnej sumy pieniężnej, zależnie od ob­
szam ziemi, lub samą tylko opłatę; zakaz zaś sprzedaży 
ziemi lub kupna jej od osoby trzeciej ustąpi! miejsca 
obowiązkowi ptacenia na rzecz pana niewielkiej sumy 
przy zmianie właściciela gruntu. 

W Anglji formalnie cala ziemia należała wyłącznie do 
lorda; rzeczywiście mógł on w dowolnym czasie ode­
brać grunta jak również zabrać je sobie po śmierci pod­
danego; posiada! on prawo do całego obszaru ziemi, którą 
poddany nabywat poza jego wiedzą. Faktycznie jednak 
wypadki korzystania z takiego prawa byty wyjątkowe. 
W XIII w. znajdujemy tylko odosobnione wypadki od­
bierania włościanom ziemi; w tym samym okresie nie­
,dopuszczalne przedtem zajęcie wolnego gruntu zostaje 
umożliwione po ztożeniu lordowi prośby i pewnej opłaty 
pieniężnej. ,,Po·wstają pewne normy zwyczajowe, które 
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regulują stale powtarzające się wypadki rnalże(1stwa„ 
dziedziczenia, sprzedaży i t. d. W tych zwyczajem uświę­
conych formach dokonywują się między chłopami trans­
akcje i ustalają się prawa analogiczne do transakcji 
i czynności dokonywanych podług prawa cywilnego„ 
obowiązującego ludzi wolnych i własność szlachecką. 
,.Wejście lorda w swe prawa do ziemi włościanina 
sta wato się stopniowo prostą formalnością. , W rzeczy­
wistości ziemia przechodziła in manus domini tylko 
na tak długo, dopóki nie zjawiał się spadkobierca zmar­
łego, do którego na mocy prawa powinna przejść ta 
ziemia w drodze dziedziczenia", jak mówią źródła 
ówczesne, a spadkobierca wstępował w swe prawa 
bez przeszkód. 

Z majątku poddanego pan miał prawo wyłącznie do 
pewnej niewielkiej części (herietum). Początkowe zaj­
mowanie prawie całego majątku ruchomego poddanego 
(wszystkie konie, pszczoły, świnie, prócz jednej, wszystka 
odzież sukienna, najlepsza, sztuka bydła rogatego, kociot) 
ograniczyło się do jednej najlepszej sztuki bydła, a gdy 
bydła brakło, lord nic nie otrzym:nvat. Jeszcze częściej 
zamiast herietum w naturze, brano określoną opłatę pie­
niężną, której nadawano tę samą nazwę. 1 inne transakcje 
dokonywane byty przez poddanych bez przeszkód. tak 
np. oddawanie przez chłopa innemu chłopu gruntu w dzier­
żawę; ta dzierżawa międzychtopska, rozwinęła się w w. 
Xlll bardzo, jak wynika z bada11 Pietruszewskiego. 

Je;Ii początkowo przybierała ona postać transakcii między 
I on lun il 11,, 1vy111 dzierżawcą, w mylił kturrJ poprzedni po~iadacz 
ndrn11·,,11y był zupełnie (zwracał on ziemie; senj\Yrowi, khiry prze­
kaz) 11 nt je dzierżawcy), to wkrótce forin,L ta iilegla zmianie: 
pe -i;,dHc7. gruntu wyjednywa! u lorda poz wolenie na wydzierża­
'Yienie c,kre~lonej osobie ziemi na pewną liczbę lat i płacił za to, 
pe11ną gumą pieniężną. Jednoczdnie \Ylo;cianin zacząt uchodzić 
\\·skiitt'k tego za 1·zeczyv. istego ,da;ciciela zi(•mi, zachowując dalej, 
jak \\'ynika z różnych żródel, prawo władania ziemią i korzystania 
z pra1ra ;ci gania dzierżawcy sądownie w razie naruszenia u1nn\, )". 

We Francji mainmorte lub relief (w łiiszpanji -
exorchia i intestia), t. zn. prawo cło majątku poddanego po 
jego śmierci, już w w. XIII ulega zmianie w tym sensie, 
że majątek prze-chodzi na dzieci zmarłego (jeśli dzieci 
nie było, dziedziczył pan) nietylko w tym razie, gdy-
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-dzieci mieszkaty razem z ojcem, lecz nawet wówczas, 
gdy prowadzity odrębne gospodarstwo. Panu zaś dawano 
najlepszą sztukę bydła _(meilleur catel w ttainaut, halve­
liave w Brabancji, Kurmede w innych okolicach Belgji) 
lub najpiękniejszą ozdobę, przyczem pan otrzymywał 
pewne daniny przy przechodzeniu gruntu (lods et ventes) 
zrąk do rąk. 

W Niemczech opłaty pośmiertne (Kurmede, Bahren­
recht, Sterbsfall, Toder, Optimale, manus - mortua), które 
przedtem równały się rzekomemu catemu maiątkowi , 
lub znacznej jego części, zamieniane są podobne jak 
i świadczenie przy zmianie właściciela (Empfangnis, Vor­
hure), na po\vinności rzeczowe, ciążące na g-runcie i o­
pfacane z każdej parceli choćby najmniejszej, ,,jeśli 
mieści się na niej choćby stołek o trzech nogach". Za-
tępuje je najlepsza sztuka bydła (Bcsthaupt), lub druga 

z rzędu według jakości; wybór najlepszej sztuki bydta 
pozostawiono spadkobiercy i dopiero drngą wybierał 
pan. Za najlepszą sztukę uważano tę, którą sługa prze­
chodząc przez oborę lub chlew obrócony do b~{dta ple­
cami, uderzy! laską lub poprostu wybrał z daleka na 
oko. Zresztą i takie pośmiertne uważane było już 
,v w. XIII. przez wielu za grabież cudzego mienia. które 
pan powinien zwrócić prawemu wtaścicielovvi. Wko11cu 
pośmiertne staje się opłatą pieniężną lub nabiera charak­
teru czysto symbolicznego, wyrażającego zależność od 
pana, mianowicie w formie ofiarowania panu trójnogu, 
który spalano na dziedzińcu wdowy po zmarłym. 

Wogóle w Niemczech ustaliło się w poszczególnych 
mają tkach nowe prawo zwyczajowe nie kręp11jące już tak 
silnie jak poprzednie włościanina. Majątek jego nie sta­
nowił już wtasności pana, mógł być dziedziczony, za po­
zwoleniem pana można go się byto pozbywać, względnie 
pan zachowywał sobie prawo pierwokupu, lub wreszcie 
dawano panu tylko podatek od sprzedaży. Włościanie 
stopniowo uznawani są za właścicieli: przestają oni od­
powiadać za zobowiązania pana i zdobywają z drugiej 
strony prawo zaciągania pożyczek, obciążających ich 
grunta; na grunta te zaczynają się patrzeć jak na włas­
ność dziedziczną, ustala się określony, również przez 
-pana uznany, porządek dziedziczenia. 
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Tu również należy wypływające z praw pana do 
żony chtopa t. zw. prawo pierwszej nocy, również oznaka 
stanu niewolnego, poleg~jąca początkowo na prawie pana 
do oblubienicy (w noc poślubną) przed oddaniem jej mę­
żowi. Zastępują je różne obrzędy symboliczne (ius co­
xae, locandae, droit de jambage...:... prawo do potożenia 
jednej nogi na tożu panny mtodei lub do przestąpienia 
przez nią: są to przeżytki pierwotnie rzeczywiście 
wykonywanego obyczaju); późnjej zastępują je opłaty 
pieniężne (maritagium, formariage, merchetum) za .... po­
zwolenie na związek matżeński. Pozwolenie takie nosiło 
w Anglii nazwę redemptio sanguinis - wykup daniny 
krwi, we Francji - culage t. zn. zrywanie płodów 
(payer le cullag-e de mariage, droit de braconnag-e - obej­
mować) ,v Hiszpanii: firma di spoli forzada. w Niemczech: 
Jungfernzin . łiemdschilling, również cunnagium. Zarówno 
obrządki symboliczne i nazwy opiat wskazują na charak­
ter pierwotnej powinności, przyczem przez czas dfugi 
zamiana taka była fakultatywna, zależnie od woli pana 
lub chłopa 1). 

I'ndcza, gdy ogromna wi,k.,z11;ć badaczy ustr0_iu rnlneg'> 
wickó\\· ś1·cdnich (1111J. Ko\\·ak\\·skij, "\Yinogrndow. Bunnemere, 
"\\'l'inhold i in.): utrzymują, że ius primae noctis hyl w średniowieczu 
;,.ja" i,hem po11·$zecbnem i stof)nirrn o tylko znikającem, niektórzy 
jcdn:,k uczeni np. Dclisk'), zwla~zcza za.' Karol Sd1midt w pracy 
n. p „lus primać noctis", przeczą temu poglądowi. \Yszystkie 
jednak ich argumenty ,-cprowaclza.i,1 sic; du lego, że w \I ypadkach 
l{dzic jest mo\\'a o O\\'ej powinności poddanego szlo jakoby o zwy­
czajny żart. mający na celu zmu,;z;mic poddanego do sumiennego 
z;iplacenia określonej sumy pienic;żncj (Schmidt str. 254), trudno 
howicm wątpić, by poddany wolni nic znplacić lecz oddać panu 
nowopo~luhioną żnnc;. Ale jak wyja:,nić ;;amo istnienie podobnych 
nplat, je~li nic przypu~cimy, że były one przeżytkiem clawniej~zej 
powinnn~ci \\' natmzc: dla "·,zy;;tkic:h innych pn11·inno;ci znajdujemy 
przecież także ;wiaclczcnia ". naturze: niepojc;te byłyby dalej 
i przytoczone ,,·yżrj ohrz1.;cly symholicwe (np. prawu pana du 
położenia j.:clncj nogi na łożu panny młodej byluby niezrozumiale. 
gdybyśmy nic wiedzieli '" :nim przeżytku jus primae noctis). 
l'r<',cz tego należy pamit;-tać, że pud(I.Jny móisl nie być ". stanit: 
7.,iplacić odnn,-.nC'j sumy, pnuieważ (jak zobaczymy dakj) !'tan 

') . ·p. 11· 1\llrmandji: w r. LJ.T9 ou je pui~ et dots. s'il me 
plaist, aller co11ehic-r a\'ec que l\:,µuu,ćc. en ca~ ou ,-,rn1 t1Hlf) ou 
per,-onnc de par lui ne me paicruit i t. d. 

') l)clisle, ,tr. 75. 
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matcrjalny chłopów był bardzo zły, a wÓ11"czas wypadało mu 
godzić się ,na daninę 1Y naturze, z drugiej zaś strony - pogl;idy 
ówczesne na ~tosunki płcio,,·e były zupełnie inne i dlatego n,c 
należy kierować się - wzorem Schmidta (str. 52) pogląd;imi 
dzisicjszemi: poddauy mógł godzić si<: na powinno~ć w naturze 
(nie widząc w tem nic złego). byle tylko nic ponobiĆ straty m.ite­
rjali1ej. Prz('cież - jak podaje :\Iaurer (Stiidtcnrfa~sung, H, 11ol 
i Kricg. (Dcut. Biirgcrturn im 11itt. str. 319) - w wickach ~rednich 
sza1101111i mieszczanie oddawali s,,·e żony i córki na z;1robck dn 
domów publicznych, a gwalccnic, zda,niem l lae.scra (Ccsch. der 
;'\ledicin. IIT. 22-1) - było w owe czasy zjawiskiem zwykłym 
i uważało się za cuś niewinnego. 

Takie same opiaty pvnosił chłop, jeśli córka jego straciła 
niewinno~c': (ponieważ 11· tym wypadku p,111 tracit możno~ć reali­
zacji swego prawa). !nb jeśli ,,yclat córkc; Zilmąż po7.a obręh<:111 
wlo;ci (w tym \\·ypadku. pan tn1cił i poddankę i jej potomst11°. 
oplata była 11· ięc wyższa). 5'amo zaś pra11·0 pr~esiecllania ,it; 
zdobyte już zo~talo przez chłopów nie tylko w .-\.nglji, lecz i 11 ,· 
Francji i Niemczech (C'cbcrz11g): w Katalonji nosiła ona naz11 c; 
rcmcnsn; panowie zawiernją urnowy, tycząt:c sic; dopuszczania 
takich małżcm!\1· mięcl7.y ich poddanymi. 

Obok tych za aclniczych powinno;ci osobistych znajdujemy 
i cały !"Zereg clrohnicjszych jak np. nawożenie przez wlości ;1n 
,;wnim na,vozem gruntów pa1iski,h, przemiał mąki \\. młynie p:lli­
>:-kim, uży11·anie za opłatą prasy do tłoczenia 11 inogron, ży11·ienie 
pa11a i jego orsz;,ku ". czasie pobytu 11· danej micjscowo;ci (droit 
de gitc). Ten ostatni obowiązek jest najwidoczniej przeżytkiem 
czasÓ\\' dawniejszych. gdy pan (wódz) ,,. ten ,;posob przew:1żnie 
żywił qię kosztem pocllcglcj mu luclno~ci, co było główną po,rac-ią 
d:rniny. Stnpniull'O poll'inności te ulegają znac7.nym zminnom: z,,­
:staje: okre;[une ik razy do roku może pan przyjcch,1ć do dantg<• 
miejsca, oraz ilu ludzi może mu towarzyszyć ( .. Selbstdritt mit 
z1Yeien \\'inclcn t!lnd e111cm Vogclhuncl - samotrzeć z dwonrn 
psami legawemi i jednym go,iczym) - a11lo też [)O\l"inność t,t 
zostaje calkn,, icic zastąpio,ra nic,nelką opłatą pieniężną. 

Podobnie jak pa11szczyzna bynajmniej zupełnie nie 
znikła w ciągu średniowiecza, lecz przejawiając jed::vnie 
dążność do stopniowej zamiany na czynsze pieniężne, 
zachowuje się w znacznej mierze nawet w Anglji. 
a tembardziej na kontynencie, tak samo i wyliczone 
wyżej powinności osobiste bynajmniej nie wszędzie za­
stępowane były ·przez czynsze pieniężne i stopniowo 
sprowadzane do minimum. Nawet w Anglii szczątki 
tych powinności niewolnych, jak je nazywano. zacho­
wywały się jeszcze w w. XVI: w Katalonii wszystkie 
„złe zwyczaje" w liczbie sześciu, ostatecznie zniesio110 
dopiero w r. 1486 (częściowo zanikły one już wcześniej). 
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We Francji znajdujemy dwie kategorie ludności - t. zw. 
wolnych chtopów ( vilains francs) i poddanych; pienvsi 
w odróżnieniu od drugich, wolni byli zupełnie od 
wszystkich lub niektórych powinności osobistych, od­
rabiają jednak pańszczyznę i ponoszą pozostałe powin­
ności i posługi. Potrafili oni wykupić się od obowiązku 
brania za opłatą pozwolenia na wejście w związki mat­
że11skie (formariage)1), zwłaszcza gdy chodziło o osobę 
z innej włości, od obowiązku oddawania panu części 
majątku po śmierci (main-morte), co dawało im możność 
dowolnego r.ozporządzania majątkiem; a taille arbitraire 
została dla nich zastąpiona opłatą raz na zawsze okre­
ślonej wysokości; jest ona charakterystyczną dla czło­
wieka osobiście wolnego, gdyż poddany byt taillable 
a merci, zależnie od woli pana, przyczem jednak w wielu 
razach vilain franc byt ,volny albo od main-morte, 
albo od taille arbitraire, nie zaś od obu powiności łącznie, 
lub też uwolnienie od jednej z nich wyrnzedza nieraz 
o całe dziesięciolecia, zniesienie drugiej. Tak sarno 
i w Niemczech znajdujemy chtopów, którzy uzrskali 
prawo dowolnego rozporządzania gruntem w obrębie 
odnośnych dóbr, którzy zdobyli ograniczenie (najlepsza 
sztuka bydła) lub nawet zupełne zniesienie praw pana 
do ich majątku i ustanowienie opłaty za pozwolenie na 
malże11stwo (samo pozwolenie stało się formalnością) 
w wysokości raz na zawsze przewidzianej; takie zwol­
nienie od powinności osobistych dokonato się w zna­
cznym stopniu zarówno w Westfalii jak i \v Saksonii, 
w Tyrolu itd. A obok tego zachowały się po dawnemu 
szerokie warstwy ludności chłopskiej, które ponosiły te 
same ciężary, co i przedtem i w wielu miejscowościach, 
gdzie chłopi zależni byli od \\'Ójta, nietylko pan, lecz 
i wójt ściągał od nich rozmaite opiaty, otrzymy\\'al 
Besthaupt itd. 2

) 

') \Vzględun innych war,h,- ludno;ci zachowało się to jc:;zcze 
w postaci pienię;i,n ej: i stnieją urzeczenia sądowe np. z r. 1302, mocą 
których pan zachowuje prawo ,.de prcmici et de dcflorement .. , 
i małżonkowie. ktc'irzyby odmówili podporządkowania się prawu 
,.ius primae noctis• ', byliby karani . 

') O osobistych powinnościach p. Anglja-\\-inogradow. żurn. 
11in. maj r. 1886. ,-tr. 60-h3, 67-72 i sierpień, 276-79.. 291. 299. 
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ROZDZIAŁ III. 

PRZYCZYNY ~TOPNIOvVEGO ZNOSZENIA PODDAŃST\\'A 
\VŁOśCIAN. 

Jakież warunki wywołały zmiany zaszłe w poło­
żeniu włościan w ostatnich stuleciach średniowiecza? 
Nie ulega wątpliwości, że względy fiskalne odegra/j· 
ważną rolę przy uwalnianiu chtopów od różnych po­
winności. oraz ograniczaniu 'czynszów i danin. Moż­
ność otrzymania odrazu znaczniejszej sumy, przez wy­
kup ( we Prancji dosięgał on nieraz 1300, 3200, 4850 
liwrów), który towarzyszył zwolnieniu od owych cię­
żarów, miał ogromne znaczenie dla feodala, stale po­
trzebującego pieniędzy; nic też dziwnego, że król, który 
najbardziej potrzebowat pieniędzy (p. rozdział o kredy­
cie), pierwszy wstępował na tę drogę. Ale obok tego 
istniały i inne, głębsze przyczyny, które czyniły stop­
niowe znoszenie więzów podda11czych, nie tylko możliwem, 
lecz i koniecznem. 

Przyczyny te tkwiły przedewszystkiem w obfitości 
wolnych gruntów, z drugiej zaś strony - w słabej 
gęstości zaludnienia i powolnym jego wzroście. Zarówno 
w Anglii (zwłaszcza na północy), jak i w różnych oko­
Ucach Francji istniały wielkie obszary, gdzie dzięki osu­
.szeniu błot, wykarczowaniu lasów i wytępieniu zwierząt 
drapieżnych można byfo·stworzyć nowe pola pod uprawę, 
co się też w istocie odbywało w okresie od r. 1200 do 
1350. Jeszcze większe niezaludnione obszary otwierały 
się przed osadnikami na północy :Flandrii i Brabancji. 
gdzie również już bardzo wcześnie zaczęto karczować 
rozległe pustkowia (solitudines) i odbierać nowe ziemie 
morzu i błotom (polder) przez budowanie grobli i za-

Pietruszewskij II. ro3-26, 182-92, 218-24. Hasbacb. 24-23. 
Fra1ncja: Bonnemere I, str. 44-82, Delisle, str. 67 i nast. Seignobos. 
2r9-2r, 224. Brutails, r72 i nast. See: Bretagruc, tr. 65 . Id. Classe:< 
rur., r77-80, 357-62, 386 i nast. Darmstadter, str. 216-17, Niemcy 
Hagellstange 23. \\'ittich, 322. Lamprccht I. 925 i nast. rr78-8G. 
1191-94, 1199-1203. Inama- 'ternegg, ITI, I, str. 3u-14, 398-400. 
Schmidt, r25-36. Hesse, str. I4 i nast . Belgja: Brants, str. 62. 
Pirenne I. 153 i nast. O różnych krajach: Kowalewskij, passim., 
:zwłaszcza rozdz. XIX-XX [ tomu pierwszego. 

Hislorja gosp. Europy Zach. 8 
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gradzanie od fal morskich 1). Rozwijając żelazną energję 
w nieprzerwanej walce z surową przyrodą ojczystą 
i zaludniwszy okręg bremeński i Holsztyn, osadnicy fla­
mandzcy, zelandzcy i fryzyjscy (którzy częściowo prze­
nosili się i do Anglji) zwrócili się później ku wschodowi, 
gdzie oczyścili od bfot i puszcz rozlei:de obszary Tu­
ryngji, Łużyc, Saksonji, dalej Brandenburgii, Meklem­
burgji i Lauenburgu, przeszli na ziemie nadbałtyckie~ 
zaczęli osiadać i na południu - w Czechach. Porzu­
cając swego pana zdobywali osadnicy znaczny stopień 
wolności osobistej: prawo flamandzkie wszędzie uwa­
żane byto za istotne polepszenie stanu prawnego ludności. 
Jednocześnie wprowadzali oni gospodarkę bardziej inten­
sywną, stosując system osuszania błot i budowania grobli 
(ślady tych prac zachowały się w Brandenburgii do 
dziś dnia), wprowadzając gospodarstwo łąkowe, rozwi­
j ając chów bydła, zakładając gospodarstwa mleczne 
( vaccarie) i owczarnie (berquerie). 

Za Plamandami i Holendrami ruszyli na wschód 
i Niemcy, w okolicy miedzy Łabą a Salą - Sasi i Tu­
ryngowie; do Braniboru (Brandenburgii) i dalej do Łużyc 
i Meklemburgii - chłopi sascy i westfalscy; a wreszcie 
do krain alpejskich i naddunajskich (Czech, Moraw.,. 
Śląska, Tyrolu) Bawarzy i mieszkal'1cy NadreniL 
W źródłach mamy wiadomości, że ciężkie powinności i ro­
bocizny doprowadziły ludność do skrajnej nędzy, zmusiły 
ją do porzucenia ojczyzny i odziedziczonej po przodkach 
ziemi (r. 1102), że samowola panów kazała chłopom. 
rzucać swe grunta i przesiedlać się do innych krajów 
(dane z lat 1141, 1146 i 1183). Na wschodzie przycią­
gały chłopów dogodniejsze warunki posiadania ziemi: 
grunty oddawano osadnikom we władanie dziedziczne 
(iure hereditario possidere) wzamian za wykarczowanie 
i ulepszenie gleby2

). Czynsz był niewielki i raz na zawsze 

') Pirenne. I, 157-60, 328-38. II, 5II-I2. D'Avcnel. I, 272. 
2
) Ut de nemore fiat novale et ut terra inaedificata aedificetur­

et de non virueata vineata fiat et, ut in summa dicam, ut melioretur­
(Arnold. Ansiedelungen, str. 544 i nast.). Quod s,ede incerta raro 
studiosus reperitur agricola, terrae possessoribus possessionem ipsius, 
perpetuavimus - powiada pewien dokument z r. 1165 (Schulze~ 
Koloniesierung und Germanisierung, s tr. 167). 
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ustalonej wysokości. Panowata wolność osobista, zwfa­
szcza wolność przesiedlania się, wynikająca z samego cha­
rakteru osadnictwa1

). Rozpoczęte w XII w. osadnictwo 
to ciągnęło się przez trzy wieki - XII, XIII i XIV. 
Biorąca w niem udziat ludność germa11ska osiada prze­
ważnie na ziemiach sf owia11skich i germanizuje je. 

\V ''"· XII-XIII Tyrol dzisiejszy był całkowicie zaludniony 
;iż do obwodów \Venecji, vVerony i Vicenzy przez Niemców, 
kt0rzy regularnie osiadali do w. XII [ włącznie; tak'a sama koloniza­
.:ja Czech w st. X1I-XlII doprowadziła do tego, że w końcu w. XlV 
pogranicze czesko-morawskie zniemczyło się zupełnie. Zaludnianie 
.\[eklcmburgji zakończyło się już w ,v. XlI, Brandenburgii-w XIII. 
Kolonizowanie lej ostatniej, rozpocząwszy się, jak się zdaje, w roku 
1 u3, rozszerzyło się później na Łużyce, Miśnię, Turyngję wschodnią, 
wschodni Holsztyn, Pomorze (zaludnia się ono w st„ XIII), na 
~ląsk (do r. 1,150 powstało około 1500 ,nowych bsad i przesiedliło 
~i<; tam około 150-180 tyś. niemieckich osadników) i na VVielko­
polskę (w w. X .I LI i XIV). Do w. XIV ciągnęło się zaludnianie 
11kolic między Labą a Salą przez osadników niemieckich. Dopiero 
przy końcu w. X l V ustaje wychodźtwo do krajów świeżo zawo­
j„wanych; stało się ::ino bowiem zbyt groźnem dla baronów nie­
mieckich'). 

Ludność więc przenosiła się do okolic, gdzie cieszyła 
się zarówno wolnością osobistą, jak i większemi prawami 
do ziemi; powodowanych tern strat nie wyrównywał przy­
rost naturalny wskutek niezwykle wielkiej śmiertelności. 
W Anglii w ciągu w. XJ-Il spotykamy cały szereg epidemij 
i wielkich głodów (w latach 1201, 1247, 1257, 1258, 1259, 
1271, 1294), a jeszcze gorzej byto w wieku poprzednim; 
w Niemczech od r. 1326 do 1400 naliczono 32 lata epi­
demij. Najstraszniejszą, ,,międzynarodową" (gdyż ogar­
nęła całą :Europę, epidemią byfa „Czarna śmierć'' w la­
tach 1347-50; była to dżuma, której ofiarą we wszyst­
kich krajach europejskich padło od 1/a do ½ ludności. 

Czarna śmierć czyli dżuma, która grasowała ''" Europie od r. 
13--17 do 1350 (epi<lemja ta była związana z nieurodzajami i choro-

1
) A. u8o. Quicunque paludem inhabitare voluerint, liberum 

habcbtmt exitum et introitum et pacem in rebus et personis 
(~·chmidt. Urkunclenbuch des Hochstifts Halberstadt. I. n. 3o8). 

') Hasse, 19--55, 74-76. 1Pirenne, I, 16o--61. Grossman1n1, 7. 
lnama-Sternegg, III, I. 1-59. Behre. Dział I. Brants, 44 i nast. 
Schulze. Kolonisieru,ng und Germanisierung, str. 122 i nast. Dess­
rnann, str. 14 i nast. 

s· 



I 16 l'RZYCZ\NY ~ TOP,\101\'EGO z:-;-OSZEX!A. 

bami roślin, z deszczami i po,,·odziami, ze zniszczeniem pól przez 
szarańczę) pojawiła się w Azji wschodniej, stamtąd przez Mo_rze 
Czarne i Kaspij1>kie przerzuciła się do Azji :\Ini jszej i jui w wko11cu 
r. 13-16 i w 13-17 szalała w znacznej części Europy południowo-wschod­
niej. Z Konstantynopola. i Syrji zaniesiono ją na okrętach handlo­
wych, po,Yracających ze wschodu, do rn1ast ha1ndlowych nad 
morzem śródziemnem, do 11essyny, Genui, Amalfi itd. ,,Jest rzeczą 
zastanawiającą - powiada jeden z kronikarzy, - że, gdziekolwiek 
okręty te przybijały do brzegu, każdy klo miał stosunki z ich 
załogą, umierał, jak gdyby oddech ich zawierał jad śmierci'•. 
\Vkrótce miejscowości nadbrzeżne vVłoch, Hiszpanji, Francji 
(w k· i'tcu r. 1347 i początku 13-18) ogarnięte były przez dżumt;. 
którą później (w sierpniu r. 1348) zawleczono do portów handlo­
wych rngielsl.ich. Z tych miast portowych i wybrzeża epidemia 
zaczęła się rozszerzać w głąb lądu, z początku po vVloszech (w po­
łowie r. 1348), później i po innych kn.jach Europy środkowej 
(zwłaszcza po Fr1Lncji), po Niemczech (w 1·. 1349) i po Anglji, 
gdzie I stycznia wybuch ta w Norwich (już w listopadzie poka1.ala 
się w Londynie) i dalej szla na północ, by kończyć się dopiero 
je ietnią roku następnego'). Pod wpływem grozy, która ogarni;la 
ówczesnych ludzi, gdy wymierały całe wsi i spustoszenie przewyż­
szało w;:zy~tko dotąd znane, aczkolwiek ludzie w OlfYCh czasach 
nie byli rozpieszczeni pod tym względem, gdyż i w poprzednich 
dziesięcioleciach po kilka miesięcy z rzędu srożyły się głody i cpi­
demje, kronikarze utrzymują, że na dziesięć osób zaledwie jedna 
przeżyła ów straszliwy mór (vix decima pars hominum fuisset 
relicta ad vitam). Jeśli jest w tym nawet przesada, to historycy 
~ą pod tym względem zgodni, że w Europie zginęła przynajm111eJ 
trzecia czę~ć ludno~ci, a we: francji i c\nglji, być może nawet 
poło"a') 

Wskutek tego w Anglii, zdaniem Rogersa, liczba 
ludności od w. XIII do XVI nie wzrosła 3); tak samo 
we f'rancii znaczny wzrost ludności, zaczynający się -
według Levasseura- już od w. XI, ustępuje od polowy 
w. XIV zmniejszaniu się jej liczby, tak, iż nawet w kotku 

1
) Hacser. Geschichtc der l\fcdicin. B. III. Die epi<lemischen 

Kran khciten. 
2

) W Anglji według Rogersa (Economic Interpretation, str. 22) 
i Seebobma (Fortnightly Review II) - połowa według Crayton;t 
(Bistory of Epidemies ~111 Britain. 1891), Gasqueta (The Greal 
Pestilence. 1893), Canninghama (przekl. ros. I, 284), Pietrusze,~·­
sl(lego (str. 21), Page'a (str. 20); według Kowalewskiego (III, 3.ł3) 
od jednej trzeciej do połowy. 

') Seebohm (Fortnightly Review. II, 1-19 i nast., IV, 87 i nast.) 
i Kowalewsk.ij (III, 3-13) ustalają liczbę ludnosci Anglji na 4 do s 
miljonów zarówno w przeddzie11 Czarnej śmierci, ja!< w sto lat 
później po czasowem zmniejszeniu się do 2-21

/ , milj. 
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w. XVI Francja nie liczyta tylu mieszkańców, co w przed­
dzie!'1 Czarnej śmierci 1

), a w Belgji, przynajmniej w po­
szczególnych miejsco\\'ościach (zwłaszcza w Brabancie), 
Judność od wieku XIV nawet się zmniejszyta :l). 

Wszędzie, po Czarnej śmierci znajdujemy grunty za­
puszczone, role zarastają lasem, a przez wymieranie całych 
w i znaczne obszary gruntu wracają do panów. Panowie 
często nie znajdowali ludzi, którzyby chcieli objąć puste 
grunty, i dlatego gotowi byli do różnych ustępstw, byle zna­
leźć osadników. W szczególności zgadzali się na zastąpienie 
pa11szczyzny przez daninę pieniężną; zwłaszcza w Anglji, 
tam, gdzie paf1szczyzna jeszcze istniała, została ona 
zamieniona na czynsz, nieraz mniejszy.niż przed dżumą 3). 

Ale jednocześnie takie ogromne zmniejszenie się ludności 
w związku z przejściem znacznej liczby parobków do 
warstwy dzierżawców, i to w dodatku wolnych od pa11-
szczyzny. doprowadziło wszędzie do podwyższenia płacy 
zarobkowej dwukrotnie i więcej. Okres, który nastą­
pił po Czarnej śmierci, znamienny jest we wszystkich 
krajach Europy przez ustanowienie licznych taks maksy­
malnych w dziedzinie ptacy, połączonych z groźbą su­
rowych kar na każdego, ktoby przyjmował lub dav,1at 
wyższe, niż przepisowe place, oraz z żądaniem, by pa­
robcy wiejscy nie szli do miast; ci zaś, którzy tam się 
osiedlili, mieli powrócić na wieś, skoro mieli tam moż­
ność zarobku 4). 

Dodać do tego należy powstanie osad miejskich; 
pobyt w nich w ciągu pewnego czasu (zwykle przez 

') \\' ko11en w. X VT - q milj., w przcddziei'1 Czarnej śmierci -
20--28 milj. według Levassrnra; 25 milj. według Baudrillarda i ).Iar­
ti11a; 34 milj. według Duro de la Malle. por. Kowalewskij. III. 302. 

") P. \Vauters. Bullet. de l'acad de Belg. Serja 3. III. 1882. 
Pirenne. Jl, 517-18. Sądząc z liczby dymów w Brabancji w r. 
1-135. q6-1, 1472 i 1492, lud111ość zmniejszała się w ciągu w. XV dalej, 
z początku powoli, a pod kon icc stulecia - bardzo szybko. 

") Np. Czarny książe zniża czynsz swych dzierżawców o czwartą 
P<;ŚĆ z obawy, by .. ci w~kutek zbiednienia nie porzucili ZUj)clnie 

\\)'Ch gospod:lr$tw"; a1ie mniej, jeszcze w r. 1352, oficjaliści, ścią­
gający czy,n~z. donoszą, że większość zagród stoi dalej pustką dla­
tego, że nie udaje się znal źć chętnych na grunta dożywotnie 
(Cranat, ~tr. 137). 

') P. K9walewskij, t. J JJ, dz. 2. 
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rok i dzie11, a nieraz i krócej, mianowicie przez dni 40) 
czynił człowieka wolnym; niejako samo powietrze miej­
skie uwalniało go od zależności poddańczej: Stadtluft 
macht frei - oto podstawowa zasada ustroju miejskiego, 
niejako przeciwieństwo zasady mule terre sans seigneur, 
panującej po wsiach. Aby w ciągu tego czasu odzy­
skać poddanego z powrotem, pan winien byt dowieść przez 
świadków, że ten jest stanu niewolnego, a było to rzeczą 
bardzo trudną (trzeba byto znaleść tych świadków itd.); 
koniec końców wystarczyło by poddany dostał się do je­
dnego z licznych miast, powstałych. w w. XII i następ­
nych, by czut się wolnym za jego uprzywilejowaną 
granic~. Nie dość na tern! Miasto dostarczało lepszego 
zarobku, praca bowiem rękodzielnicza dawała więcej, 
niż praca na ziemi. W Anglii w. XIV-XV zarobek rze­
mieślnika równał się dochodowi z gospodarstwa. mają­
cego 30 akrów gruntów ornych i odpowiedni inwentarz, 
a stanowiła półtora raza tyle, ile dawało przeciętne go­
spodarstwo rolne1

). Ucieczka chłopów do miast musiała 
też być znaczna; jeszcze w XIV- XV w., gdy pod wpły­
wem ograniczeń organizacji cechowej przypływ do miast 
zmniejszy! się , w Niemczech 1

/ 2 -
2/a wszystkich tych , 

którzy się przesiedlali do miast, pochodziła ze wsi 
okolicznych2

). W Anglii i po Czarnej śmierci z r. 1348 
trwa dalej wyludnianie się wsi poci wpływem emigracji 
małorolnych do miast. 

Wielcy właściciele ziemscy musieli czynić ustępstwa, 
by zatrzymać ludność w swoich dobrach, a skoro jedni 
weszli na tę drogę, inni zmuszeni byli iść w ich ślady, 
ponieważ chłopi przesiedlali się do dóbr, w których 
ciężary byty mniejsze. ,.Poddany zbiegły i nowy osadnik 
stali się normalnym zjaw·iskiem w życiu spof eczeństwa 
feoclalnego"; ruchliwość ludności zwiększała się, i pod­
dani zaczęli w wielkiej liczbie porzucać swych panów, 
u których byli w niewoli, ąby osiedlać się na ziemiach 
innych, nieraz w bezpośredniem sąsiedztwie, na warun­
kach lepszych; przedsiębiorczy zaś właściciele przy-

') Granat, s tr . 124- 35. 
') P o r. Biicher. E ntst ., s lr. 144- 45. Tn ama-Sternegg, IlJ , ' tr. 

29. Luchaire. Les communes fra nt; a ises. 
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ciągali do siebie cudzych ludzi. obiecując im wszelkie 
udogodnienia 1). Poddaństwo osobiste przeszło niejako 
w poddaństwo gruntowe, gdyż poddani zobowią­
zani do karczunku lasów i osuszania ' błot, zakładając 
nowe gospodarstwa, zawierali z nowym panem umowy, 
już jako hóte, hospites, laeten, przeciwstawiając się 
przez to poddanym. Pańszczyzna albo zupełnie już ich 
nie obowiązywała { w Anglii), albo jest ściśle ustalona 
( we Francji); nowi ci osadnicy byli wolni od wszelkich 
powinności osobistych - taille, main-morte lub Best­
łiaupt, formariage lub rnaritagium (aczkolwiek niektóre 
daniny się utrzymały), przyczem wolność ta zaręczona 
była przez osobną umowę. Nic dziwnego, że wobec 
utworzenia się owej licznej, płynnej masy, tak różnej 
od chłopa osiadłego. pozbawionego praw i obcią­
żonego powinnościami, w stosunku do tego ostatniego 
,,samowola musiała ustąpić miejsca bardziej umiarko­
wanemu, określonemu umową i potwierdzonemu przez 
zwyczaje miejscowe wyzyskowi, ponieważ pan musiał 
stale liczyć się z okolicznością, że ucisk może wy­
gnać mu chłopa do sąsiada, miasta lub lasu". I nie 
na żądanie króla, nie wtrącającego się wcale do sto-
unków między panami, a ich chłopami, nie pod wpływem 

dawanego przezeń pięknego ·przykładu, lecz wskutek 
ucieczki ~hlopów do królewszczyzn, gdzie najwcześniej 
doszło do zniesienia poddaństwa, również i panowie, 
celem zatrzymania lud.n:ości na swej ziemi i z obawy 
przed opustoszeniem swych dóbr, musieli iść śladem 
panującego, czyniąc poddaństwo lżejszem, a nawet 
znosząc je całkowicie. Nie tylko zbiegom z innych 
-dóbr, ale i własnym włościanom wydzierżawia się grunta 
na 10-25 lat, czasem na termin krótszy, czasem doży­
wotnio, a mianowicie za określonym czynszem lub za 
część plonu, ('/2 lub 1

/ 3 zbiorów); w Niemczech dzier­
żawa zjawia się, jak się zdaje, początkowo tylko na 

') Pewien wielki pa.n w Nivcrnais, darowując wolność oso­
bistą swym włościanom w r. 1326, wprost mówi, że z powodu 
istniein:ia main-rnorte w jego włościach, chłopi uciekają do sąsied-
11iego Bourbannais, gdzie zwyczaju tego już niema. (Boucomont. 
str. 30). Liczne wypadki tego rodzaju zdarzały się w Belgji (Brants, 
.59-6o). 
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grumach znajdujących się pod intensywną uprawą (win­
nice), później jednak i na innych gruntach. Dzier­
żawcy stają się homines franci. we Francji nie ulegają 
ani main -mor te ani formariage, a w Niemczech opłatom 
pozgonnych, sine pretio, quod dicitur vorhure. Ponadto 
w wielu wypadkach zostaje zniesioną pańszczyzna. 
W Anglii w 79 majątkach zbadanych przez Page 'a, 
pańszczyzna zachowała się w latach 1371-80 w po­
przednich rozmiarach tylko w 14, i to jedynie w za­
kresie robót pieszych, przyczem i one, wobec zmniejszenia 
s ię obszaru ziemi pa11skiei, znacznie się zmniejszyły 1) . 

Jeśli taką była ogólna tendencja rozwoju, to jednak 
sam rozwój ustroju rolnego był w poszczególnych 
krajach nie jednakowy, ponieważ wymienione wyżej 
momenty różnie się kształtowały i działały nie zawsze 
z tą samą silą, a przytem przyłączały się do nich inne 
jeszcze czynniki, które hamowały rozwój lub powo­
dowały jego zbaczanie w tę lub inną stronę. 

ROZDZIAŁ IV. 

POŁOŻENIE WŁO$CIAN W E "\VLOSZEC ll , 
ANGLJ I I Hl SZ PA}JJI. 

Uwolnienie włościan z poddaństwa osobistego od­
było się we Włoszech bardzo wcześnie. Ogromne 
znaczenie miał tu wczesny i sz~bki wzrost miast, które 
już w pierwszej połowie w. XIII (Lucca, Piza, Florencja, 
Siena, Asyż) wystąpiły w obronie zbiegów, uznając 
ich niezwłocznie za wolnych; dopuszczały one nawet 
zbiegłych poddanych do stawania w charakterze świad-

1
) P. co do A ng lji - P age, str. 16-18. "\\ 'inogr,tdow, praca 

ws pom ., m aj r . 1886, tr . 65-66. Pietruszcwskij , ] I. 83-86. Francja­
Scig no bos, 45-49, 56, 6--1, 219-21. Bo ucomont, 3, 30. Delis lc, IO 
i nas t. , 52 i 1nas t . D 'Avcnel, T, 272-7--1. K o walew skij, 11. 301 i na s t. 
D a rmst iidtcr, 22-23, 107-08. Luchaire, llir t. des ins tit., IT, 128 
i nas t. See , Br'etagnc, s tr. 43---14, io3-09. See, Cha mp agne, 44-46. 
See. Classes rur. , 224-38, 248 i n ast ., 569 i nas t. Bonnemere, s tr. 
u3 i nas t . Niemcy - Inarna-Stcrnegg, J1J , I, str. 393. L amprecht, 
I. z, str. 902-28, g82. Wittich, str 326 i nas t. \\" opf,ne r, 68 i nas L 
Bclg ja - Pirenne . Brants, 46-52, 6o. Hiszpanj a - Piskorskij , 
prnc,1 w~po m. \Vtoc hy - K ow alewski j, 11 , 377 i nas t. 
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ków w sądach, do pozywania itp. Wskutek tego ustalita 
się możność porzucania pana i szukania schronienia 
v.· mieście. Wolność faktyczna chłopów została później 
potwierdzona przez odpowiednie formalne deklaracie 
miast włoskich znoszące władzę panów i sądy dworskie, 
dziedziczenie przez pana majątku chłopskiego, pa!'1szczy­
znę, grzywny l wszelkiego rodzaju dowolne pobory. 
Swoboda ta była zwykle zatwierdzana w porozumieniu 
z panem feodalnym i przez wykup, dokonywany za 
pośrednictwem miasta, jak to zaszło np. w w. XIII 
w Romanii, Emilii, Taskanie; w Bolonii w r. 1283, 
w Asyżu w r. 1210, w Parmie w r. 1266. Miasto prze­
prowadza samą operację wykupu: szacuje w pienią­
dzach robociznę i daniny chłopstwa, kapitalizując je, 
a jednocześnie zmusza pana do przyjęcia tego lub owego 
równoważnika - prawo to byto przywilejem konsula 
miejskiego. Jeśli zaś pan, pod jakimkolwiek pozorem, 
nie chciał się zgodzić na wystawienie dokumentu uwol­
nienia (Asyż), lub w razie, gdy pan sprzecjwial się 
uwolnieniu poddanego, miasto samo wystawiało ów 
dokument (Umbria). Rzecz prosta, że zdobywając tą 
drogą wolność osobistą, zbiegły poddany, który znalazt 
,v murach miasta schronienie, nie mógł rościć sobie 
praw do porzuconego gruntu, który pozostawał nie­
odwołalnie w rękach feoda!a, W wielu jednak wypad­
kach przewidziane było nawet pozostawienie chłopu 
jego ziemi, np. w statutach miasta Todi (w Umbrii): 
otrzymując swobodę, poddany tracił połowę gruntu, 
jednakże za opłatą 30 lir. zachowywał cały grunt. Tak 
samo w Pistoi, w Lucce, Romanii uwolnienie włościan 
odbywa się nieraz wraz z jego gruntem, z prze­
kazaniem chłopu ziemi w charakterze posiadacza em­
fiteutycznego po uiszczeniu określonego wykupu. Wobec 
tego nie należy przypuszczać, aby we Włoszech wło­
ścianie w większych rozmiarach pozbawieni byli 
swych gruntów. Owszem, wydzierżawianie ziemi uwol­
nionym od poddaństwa osobistego chłopom było, jak ~ię 
zdaje, i dla panów koniecznością. gdyż w razie uchodź­
twa chłopów do miast, tracili oni niezbędne do uprawy 
roli ręce robocze; zastępowanie zaś dzierżawców przez 
najemników było prawie niemożliwe, zwłaszcza od po-
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Iowy w. XIV po spustoszeniu, dokonanem przez Czarną 
śmierć, i wskutek powstałej stąd drożyzny pracy. 
Z tej też przyczyny mozemy zauważyć zarówno we 
florencji jak i w Genui, że pierwszymi dzierżawcami 
byli właśnie chtopi, uwolnieni od osobiste.1;0 poddaństwa; 
a i później i tu i w Modenie dzierżawcy ziemi uzyskują 
stale wolność osobistą, w ciągu zaś w. XIII i XIV 
wszędzie we Włoszech rozpowszechnia się tą drogą 
system połownictwa, przyczem pan daje dzierżawcy, 
niemającemu środków, niezbędny do pracy inwentarz. 
Rozpoczęty w Lombardii i Toskanie ruch wyzwoleńczy 
przeszedł później w w. XIV i XV i do innych prowincyj 
Włoch (najpóźniej do Wenecji), gdzie również z obawy 
utracenia chłopów i za odpowiedni wykup panowie 
drogą osobnych umów rezygnowali z korzystania z pomocy 
i powinności: w ten sposób poddaństwo powoli zanikalo1). 

Nie tak łatwo, jak we Włoszech, odbyt się przewrót 
w ustroju rolnym Anglii. Tu uwolnienie chłopów, doko­
nywuje się stopniowo już w ciągu w. XIII i pierwszej 
połowy XIV, również jak i w ciągu dziesięcioleci po 
Czarnej śmierci, zostało ostatecznie zakończone dopiero 
po powstaniu chtopskiem w r. 1381, pod wodzą Watta 
Taylora, jednego z głównych przywódców zbuntowanych 
poddanych. Sprawa przyczyn, charakteru i skutków 
tego powstania, posiadającego liczne opracowania, zasłu­
guje na szczególną uwagę, ponieważ zagadnienie to obej­
muje całe dzieje ustroju rolnego Anglji w XIV - XV w. 
a poświęcone jej badania dają dokładny obraz angiel­
skiego ustroju rolneRO owych czasów. 

Powstanie rozpoczęło się od "·ybuc:hu " . Essexie \\" maju 
r . 1381 podczas poboru no\,ego. przez parlament zez\YO!onego, po­
głównego na utrzyma,n.ie wojska; rozszerzyło się ono później na 
hrabstwo Kent i inne; towarzyszyły mu wszędzie „ku najwięk­
szej ha11bie i zgorsze1~iu'' grabieże i podpalania . \Vielotysięczny 
tłum pod wodzą \Vatta Taylora,, Jacka StrOl'i, Johln~ Bulla i in ., 
nie bacząc na liche uzbroje>rl'ie, ruszył na. Londyn. ,.Jedni mieli tyłku 
kije, inni luki, od dymu bardziej żółte, niż kość słoniov,a, i po 
jednej strzale. z takim to orężem poll'stali oni, by zawojować 
królestwo!" Poll'stanie byto skierowane przeciw ustrojowi feo­
dalnC'mu i poddańczej organizacji pracy ... Gdy Adam orał, a Ewa 
przędła, któż wówczas był szlachcicem-" oto byt ulubionf <lwu-· 

') Kowalewskij, t. II. str. 378--179, 
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,1·iersz zbuntowanych chłopów. Powsta1icy żądali dla wszystkich 
,.jednakowej wolności i jednakowej władzy", .,dobrze będzie dopiero 
wówczas, gdy nastanie wspóln1ość dóbr i gdy nie będzie ani pod­
<!anych. ani szlachty": powstar\cy domagali się również sekulary­
zacji wlas.ności klasztornej. żądania te sformułowane zostały przez 
lollardów „ubogich ksi<,;ży", wyznawców vVikleffa, których położenie 
nie wic:le siQ różniło od poloż-enia chłopów; byli to przeważnie 
·wikarjusze, najmowani przez proboszczów, którzy zatrzymywali 
sobie dochody z parafji, bez spel1rniania obowiązków, gdy za~ 
ustanrwiono 1aksy na płacę zarobkową, to i im kazano umi,u·­
kować żądania. Owi więc właśnie księża, ogarnięci pragnieniem 

, wcielenia w życie zasad ewangelicznych, stali na czele powstania 
(np. John Bull - ,,zwący się proboszczem", John Row - ,,proboszcz, 
J)e!t:111 występków" i in). ,,Początkowo - mówił John Bull -
·wszyscy ludzie byli sobie ró1, ni, takiemi wyszli oni z rąk przyrody. 
11'óźni ej lud,de nikczemni jęli uciskać swych bliźnich, i pojawiło 
się niewolnictwo, przeciwne woli Bożej: gdyby Bogu podobało się 
.·two rzyć niewolników, toby On już na początku świata postanowi!, 
kto m·1 być niewolnikiem, a kto panem. adeszla wyznaczona od 
Boga: godzina, by zrzucić jarzmo długotrwałej niewoli i otrzymać 
<law.no upragnioną wolność". Z Essexu, Kentu i Londynu pn­
wstanie rozszerzyło się później na cały szereg i1111ych hrabstw') , 
<>garniając znaczną część Anglji. Tymczasem w Londynie po­
wstańcy zażąda ł i od króla ,,różnych zdrożnych rzeczy" i wymogli 
·wydanie edyktu, któ1 y zawierał nietylko przebaczenie wszystkich 
])opełnionych zbrodni, lecz ponadto przyzmawal prawo swobodnego 
prowadz nia handlu po wszystkich miastach, miasteczkach i wsiach 
Anglii, zwłaszcza zaś zamieniał pańszczyznę poddanych na czynszl' 
<lzierżawne, nie przewyższające 4 pensów z akra gruntu. 1P rót z 
tego, w różnych hrabstwach uzyskali powsta11cy od panów jeszcze 
<isobne dokumenty, przyznające im specjalne wolności, jak prawo 
wolnego polowania i rybołóstwa również na gruntach pa11skich , 
prawo posiadania w domu żaremi ręcznych itp. Ale wolnościami 
tymi cieszyli się oni niedługo; zaledwie pow ta11cy opuścili z do­
lrnmentem Londyn, wszędzie rozp,oczęlo się tępienie przez lordów 
niewielkich band chłopskich, a potem nastąpiły sądy; z powstań­
-cami rozprawiano się. jako ze ,,zdrajcami'•. \Vyda[ly im edykt 
wolnościo11·y król uznał za aiiebyly'). 

f roissard patrzy na to powstanie jako na spisek sekty 
lollardów, która powstała na krótko przedtem i miała 

1
) \\' m1e1.c1e Bcverley np. niektórzy mieszka1'icy zawiązali 

,,spisek i powstali przeciw znakomitszym i zamoż-n~m obywatelom, 
1Hzyciągając na swą stronę drobniejszych i uboższych mieszczan"; 
:i zaczęli działać za pomocą groźb i „innych niedorzecznych spo­
sobów" itd. 

2
) Przebieg pow tania przedstawiony jest szczegółowo u Pie­

truszewskiego ( w tomie I) i u Kowalewskiego ( w tomie II). 
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na celu jednocześnie demokratyzację zarówno kościota „ 
jak i ustroju państwowego. Stow zwraca uwagę prze­
dewszystkiem na pogłówne. nałożone na wszystkich 
pełnoletnich w roku poprzedzającym powstanie. Rzeczy­
wiście naukowe wyjaśnienie po raz pierwszy dał Rogers; 
główne przyczyny JJowstania widzi on w próbie lordów. 
zmierzającej do przywrócenia po Czarnej śmierci z r. 1348 
ustroju pańszczyźnianego, zniesionego już w poprzedniem 
stuleciu. Rogers uważa Czarną śmierć za najważniejsze 
zdarzenie w historii Anglii, za główny czynnik w dzie­
jach uzyskania przez lud angielski wolności osobistej. 
Zdaniem Rogersa1

) .zamiana pańszczyzny przez czynsze 
pieniężne zmusiła lordów do gospodarowania przy po­
mocy najemnych parobków; tymczasem praca, wskutek 
wielkiego zmniejszenia się ludności po dżumie, znacznie 
wzrosła. Dochód lordów z gospodarstw rolnych był 
i przedtem niewielki, tembardziei po wzroście płacy za­
robkowej znaleźli się oni w bardzo trudnem położeniu. 
Lordowie zwrócili się o pomoc do rządu, który rzeczy­
wiście rozpoczął walkę z robotnikami, zakazując płac 
wyższych· nad określony poziom. Lecz to nie pomagało: 
rozporządzenia okazały się bezsilnemi; wobec braku 
robotników nie można było przeszkodzić silnemu pod­
wyższaniu się zarobków. Lordowie uciekli się wówczas 
do nowego środka, spróbowali powrócić do dawnego 
ustroju pańszczyźnianego. formalnie mieli do tego, bez­
wątpienia, całkowite prawo, ponieważ wszystko, z czego 
poddani korzystali, było tylko zwyczajem, dla lorda nie 
obowiązującym. Lord zgadzał się jedynie na stosowanie 
zwyczaju, ale mógł zawsze tego odmówić, tembardziej, 
że przy zamienianiu , w okresie poprzednim, paiiszczyzny 
na opłaty pieniężne panowie stale zastrzegali sobie prawo 
przywrócenia w razie potrzeby dawnych robocizn. Ale 
poddani nie godzili się na to, i naruszenie zwyczaju, od­
dawna ustalonego, wywołało powstanie. 

Wyjaśnienie Rogersa jest bardzo prawdopodobne, 
należy uważać je obecnie za ogólnie przyjęte. Inni 

I 

1
) Roger s. JTi story of Agri culture, I. 77- 83. Six Cent.. 218-24. 

25 3. 
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J1istorycy - ekonomiści częściowo poparli poglądy Ro­
gersa nowemi dowodami, częściowo uzupełnili je, nie 
zmieniając jednak istoty podstawowych zapatrywań tego 
uczonego angielskiego. Np. ekonomista polski 1

) Ochen­
kowski, który badał rozwój . gospodarczy Anglii w wie­
kach średnich, zwrócił uwagę na trzy następujące okoli­
czności: 1) w pewnej ustawie angielskiej, wydanej w r.1378 
t. zn. na trzy lata przed powstaniem, mówi się, że poddani 
oraz posiadający ziemię na prawie poddańczem, nie chcą 
nic wiedzieć o swej zależności, uważają się za wolnych, 
odmawiają robocizn i danin, oraz stawiają opór każdemu, 
kto chciałby ich do tego zmusić. Ustawa kot'lczy się 
postanowieniem, że „warunki, na których włościanie 
l)OSiadają ziemię, pozostają bez zmiany". Ustawa ta -
-pisze. Ochenkowski-zaznajamia nas z duchem buntu, 
panującym wówczas wśród ludności wiejskiej - zwiastu­
nem powstania. Przyczyny rozruchów ttomaczy Ochen­
kowski w ten sposób, że chodziło o ustanowione powin­
ności, do których wypełniania pan feodalny pragnął 
zmusić poddanych; 2) Ochenkowski powołuje się na 
kronikarza ttolinsheda, żyjącego wprawdzie trochę 
później, ale opierającego się na źródłach wcześniejszych, 
zdaniem którego chtopi uważali się za wielce uciskanych, 
gdyż lordowie wymagali dawnych opłat i posług . Po­
twierdzenie tych słów Ochenkowski widzi w tern, że 
powstat'lcy palili wszystkie dokumenty, aby zniszczyć 
wszelkie ślady swoich powinności. Istotnie, niszczenie 
dokumentów byto zjawiskiem powszechnern, przyczem 
zbuntowani chłopi obracali w niwecz nietylko te, w któ­
rych wyliczone były robocizny i daniny należne od wło­
ścian, lecz i protokuly sądów pokoju, poborców podat­
kowych, szeryfów, lordów i aldermenów 2); 3) wreszcie 

') \\' oryginale: niemiecki (przyp. tłum.). 
') \V Cambridge, w czasie powstania zabrano uniwersytetowi 

<lokumenty króle\Yskie i inne, na których oparte były wolności 
i przywileje tej wszechnicy. Tłum rzucił się na nie z nożami. 
drągami, toporami, zniszczy! pieczęci, porwał pergamin na drobne 
kawałki, a potem je spalił. P,odanie twierdzi, że gdy wszystko 
obróciło się w popiół, jakaś staruszka podeszła do wygasłego stosu, 
zabrała popiół i rozrzuciła· go na wszystkie wiatry, wówiąc: ,,111iech 
t.ik zginie rozum i mądro;ć uczonych!" (Pietru zewskij , I, 268-70). 
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Ochenkowski podkreśla ponadto okoliczność, że wydany 
przez króla w czasie powstania edykt wolnościowy 
ustanawiał maximum opłat pieniężnych, z zastrzeżeniem, 
że należy zachować niższe czynsze dzierżawne wszędzie, 
tam gdzie one już istniały. Widać z tego, że ludność 
nie chciała więcej słyszeć o żadnycl1 robociznach i uzna­
wała wyłącznie czynsz pieniężny 1). 

Ochenkowski dodaje jednak do tego ważne uzupeł­
nienie, wskazując, iż obok prób wznowienia pańszczyzny, 
istniat i drugi, istotny moment. Podkreśla on mianowicie 
znaczenie statutów, wydanych w latach 1350-1352~ 
1389, 1406 i 1445, a wymierzonych przeciw parobkom 
wiejskim i małorolnej ludności wiejskiej. Ze statutów 
tych wynika, że pai'1stwo nie tylko starato się sprowa­
dzić ptacę zarobkową do poziomu z czasów przed 
dżumą. lecz ponadto w znacznej mierze ograniczało 
wolność przesiedlania się. Ludności chłopskiej zakazy­
wano porzucać folwarki i gospodarstwa rolne i zwracać 
się do innych sposobów zarobkowania; w ten sposób jak­
g-dyby 11anowo2

) przytwierdzono ją do ziemi. Na trzeci 
moment. który był istotną przyczyną powstania i nadał 
piętno drugiej połowie XIV w., zwróci! uwagę Kowa­
lcwskij. Zwrócił on uwagę, że w tym właśnie okresie 
wspólne wygony na gruntach gminnych zostały przez 
lordów ogrodzone i oddane ,v dzierżawę. Wśród 
oskarżei'1, rzucanych na buntowników, znajdujemy 
niszczenie ogrodzeń lub ,zmuszanie wtaścicieli i wolnych 
posiadaczy do zwracania tym lub owym rodzinom czyn­
szowniczym gruntów, niegdyś do nich należących. 
Ponadto kronikarz Knighton wkłada w usta głównego 
przywódcy ruchu protest przeciw przywłaszczaniu sobie 
przez panów prawa polowania i żądanie, by każdemu 
wolno byto zabijać zwierzynę w lesie i w polu"; o tern 
samem mówi się również i w „dwunastu artykułach" 
chłopów niemieckich (patrz niżej). fakty wydzierża-. 
wiania dawniejszych „otwartych·' pól i rozszerzania 
obszarów gruntów wspólnych, co wywoływało rozrnna­
żani e się zwierzyny z uszczerbkiem dla pól chłopskich , -

') Ochenkowski, str. 18-20. · 
2

) Ibid. str. 15-17. 
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Kowalewskii łączy przyczynowo również i z dżumą 
z r. 1348, która spowodowała opustoszenie znacznych 

-obszarów ról 1). 

Kowalewskij stawia jednakże samo zagadnienie 
znacznie szerzej; Nie przecząc zaznaczonemu przez 
Rogersa „zrozumiatemu ruchowi'' i przytaczając nowe 
poglądy na korzyść jego wyjaśnienia, łączącego powstanie 
z próbą pr.żywrócenia paószczyzny, Kowalewskij zwraca 
jednocześnie uwagę na ogólny charakter buntu: ,,ruch 
rewolucyjny ogarnął nietylko poddanych i czyn­
szowników, przyłączyły się doó i najniższe warstwy 
ludności miejskiej". Kronikarz Knighton powiada np., 
że czeladnicy zabijali swoich majstrów i przyłączali się 
do powstańców; ruch wymierzony byt również przeciw 
cudzoziemcom i przeciw każdemu, kto w ten lub inny 
sposób wpływał na obniżenie p!acy zarobkowej lub na 
zmniejszenie się wytwórczości mieiscowei2). Wreszcie 
Kowalewskij wskazuje na to, że z aktów sądowych 
widać, iż buntownicy niszczyli nietylko dokumenty, 
które wyszczególniały robocizny i czynsze, lecz również 
akty sędziów pokoju, poborców podatkowych, szeryfów, 
merów i aldermenów. 

Niema się jednak ,vrażenia, by powstanie to, które 
prawie jednocześnie wybuchło w najrozmaitszych miej­
scowościach Anglii, dążyło wszędzie do tych samych 
celów: wygląda raczej, jak powiada Stebbs, że „po­
łączyło ono wszystkich, kto miał lub uważał, że miał 
jakikolwiek powód do niezadowolenia''. W szczególności 
niezadowolenie chłopów, wywołane przez próbę przy­
wrócenia pa11szczyzny i zniesienia wolności przesiedlania 
się, w związku z zagarnięciem gruntów gminnych, było, 
jak się zdaje, - ( według Winogradowa) - nieuniknio­
nym skutkiem istniejącego w ustroju rolnym Anglii 
przeciwieóstwa między prawnemi, a faktycznemi sto­
sunkami, między prawami pana, które ten mógł wpro­
wadzać w życie w dowolnej chwili i za któremi stały 
poglądy prawników, a zwyczajową silą faktów, ustaloną 
wolnością pozbawioną wszelkiej podstawy prawnej. An-

') T. II, str. 555-56. 
') T. Ir, 552-54. 
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tagonizmy te musiały wreszcie doprowadzić do jaskra­
wego starcia, skoro tylko panowie zaczęli znów wracać 
do tych, w rzeczywistości oddawna już nie stosowanych 
w życiu praw; pogląd ten został szczegółowo rozwinięty 
i poparty starannie przytoczonym materiałem fakty­
cznym w pracy Pietruszewskiego, który w tezie ogólnej 
o dążeniu chłopów do zachowania wolnoścL wcześniej 
już zdobytych i zwyczajowo ustalonych, jako o przy­
czynie powstania , łączy wszystkie momenty, na które 
wskazywali poprzedni badacze. 

P1 zeciwnicy teorji Rogersa czc;ściowo ostrzegają tylko prze1l 
pi zesadną ceną zdo byczy chJ:opów ,1· dziedzinie wolności, osiąg­
niętych w okresie poprzedzającym (Petit-Dutaillis, Cunnigham), 
częściowo zaś uzm,ając tezę ogó lną, że chłopi dążyli j edynie cło 
utrzymania zdobytych wolności, gló1n1y jednak nacisk kładą nic 
na usiJ:owanie przywróco'nia pa11szczyzny, lecz na nadużywanie 
prawa nal<'ladania kar (Ashley) . ]:\; a t<; przyczynę. jako zresztą 
na j t'dną z wielu, wskazuje i •Pietru~zewskij, kt{,ry podkreśla trud­
ności. stawiaine chłopom przy naby,1·aniu gruntów w innych 111a­
jątkacl1, czego w okresie poprzednim nie było. oraz przy przech,,­
dzeniu ,\'łasno!ici z rąk do r<)k: w gran icach jedn~go majątku. 
Niektórzy tylko z przeci,,-n1ków Rogersa (Ha,bach, Page, częściowo 
i Ashley) całkowicie przeczą tezie zasad nic zej Rogcrsa (i innych 
hadaczy) o próbie powrotu do da,Ynego ustroju, t11·ierdząc, że prób 
takich wcale nic było, że przeciwnie wielcy wla~cicielc wobec 
bral<u osadnikó,Y po spustoszeniu wywołanym przez Czarną śmier..:, 
zmuszeni byli do dalszych u,;tępstw. Objaśniają uni powstanie 
z r. 1381 nie dążeniem chłopów do udaremnienia powrotu do daw­
nych porządków, le cz chęcią pójścia je,;zczc dalej i usunięcia 
nawet tych szczątków poddańsl1Ya, głównie pnd postacią powinnośd 
osobistych, które się jeszcze do ko1ka wieku X. r \" zacl10 11 al). 
Page poparł w i:tocic swe z·1rzuty danemi, przytaczając fakty, 
tyczące s ię dalszego zmni ejszania patiszczyzny \\' czasie od r. T3i t 
do 1380. Da,ne te zmuszają nas do przyznania, że równolegle 
z przeważającym prądem w kierunku pogorszenia pnlożcnia m,1H 
chłopskich. co wywo]ało powstanie. i st niał o w okresie. po zarazie 
morov,ej i inne dążenie mniej silne, które będąc dalszym ciągiem 
ruchu z okresu poprzedniego, wyrażało się, jak i przedtem, w u~tęµ­
stwach ze strony panów. 

formalnie powstanie zakoi'lczylo się niepowodzeniem 
ludności chfopskiei; w istocie jednak zahamowało ono 
ruch wsteczny i ruch uwalniania włościan od paf1-
szczyzny wzmógł się nanowo. Par\szczyznę ogranicza 
się w dalszym ciągu podobnie jak w końcu w. xm 
i pierwszej połowie XIV. również w w. XV: stopniowo 
zanikają i powinności osobiste. W zbadanych z Page'a 
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wsiach szczątki pai'1szczyzny były w połowie XV w. 
bardzo nieznaczne; aczkolwiek w inwentarzach dwor­
skich figurują w dalszym ciąg-u imiona poddanych miesz­
kających poza dwor kim obszarem podda(Jstwo za Tu­
dorów byto tu prawie całkowicie fikcją prawną i już wtedy 
miało tylko historyczne znaczenie 1

). Sa\\·in w prac~; 
o włościanach angielskich za czasów Tudorów dochodzi 
również do \Vniosku. że .,większość poddanych otrzy­
mała wolność przed w. XVI"; trudno przypuszczać, aby 
nawet w początkach okresu Tudorów poddani stanowili 
więcej niż jeden odsetek całej ludnośd1 

Oclnn,nic do stanu go,pochrczcgo wlo,cian angiebkid1. 
;\[aitland opierając . ię na Dornesdaybooku zwrócił uwagę, że już 
w epoce \\.ilhclma Z<lubywcy hylo malu bezrolnych i małorolnych 
\\·lo,ci:in, którzy musieli znajdować sobie utrzymanie. najmując 
. ię chłopom gospodarzom, mającym znaczniejsze grunta (Domesday­
book" and Bcyond. str. 40 i nast.). )lirrówno~ć majątkową na wsi 
;mgicbkiej w. X I I-X 11 I podkresla \\"inogradow ( Zarys dziejów 
~polecznych). wskazując na istnieni~ chlopó,, bogatych i ubogich. 
pracodawców i robotników: ci ostatt:i rekrutnwa li :ię z biednej 
ludności nic mającej roli, siedzieli na drobnych kawałkach ziemi 
1 mie,zkali ". brudnych chat:ich. Zagadnienie to zo,talo szcze­
gółowo zbadane przez Cranata, który stwierdzi! na pod:-ta\, ie k;1-
ta,trtt sądn\\ ego z pi~ciu hrab~l" .'rudku\\·ych z czasu Edwarda 1 
z;rn·ierająccgo opis pięciu wielkich okręg<',w, oraz licznych pry­
warnych in1yentarzy µo,zczególnych clóbr z 11·. XTI-XI\', że 
liczebność 11ło~cian 1,11:tlorolnych, t. zn. takich. którzy mieli nit.: 
\l'ic;ccj nad 5 akrów i wskutek tego nic mogli utrzymać ,ię tylko 
z d,,chcdu z ziemi. była bardzo wielka: stanowili oni przeciętnie 
trzecią czt;,ć poddanych. Z drugiej !-trony. istniała we 1Ysi znaczna 
liczba go,pndarstw rolnych. zapewniających oclno,nym włościa­
nom ,tosunknwo znaczny dobrobyt: korzystali 0111 z pracy n;lJCl111!C'J 
bezrolnych chalupnikóll" oraz posyłali ich w celu odrabiania pa1·1-
.,;zczyzny clo :i;o~poclarslw p11iskich. ..1 ,na ])<>moc - mówi ~ii,; 
w pewnym in\\cntarzu - powinien zjawić ,ii,; ,am lub z żoną 
~\\·oją_ ze wszystkicmi ro\Jotnikarni, których po,iada. i jcqi ich jc,t 
m111cj niż trzech, to on lub jego żona pracują ,ami. Je;Ji za~ więcej 
niż trzech, to on. all: nic żona. dozorują tych robc,tnikc",11 .'' (Str. 
6-26, 59-fio). 

\V Jliszpat1Ji. zwla,-zcza za, w K;-italonji roz11"ój sto~unk,,w był 
11· znacznej micrze podobny du angielskiego. Już przed Czar11ą 
śmiercią przenoszenie sii; chlop<°J11 do miast zmu:,;zalo do ustępstw 
pa11ó1v: zamieniano pa1i~zczyzn<; na rzynszl'. pieniężne 1 zno~zon•J 

1
) Page. End of ,illainage in England, ~tr. 29. 

') .\. Sawin, ,,tr. Iy. Xa tym amym stanowi~ku toją Rogers, 
.Leada m i Channey. 

Hislorja gosp. Europy Zach. 9 
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niektóre „zie zwyczaje". Z drugiej strony, dżuma z 1". 1349, która, 
doprowadziła do dalszych ustępstw na rzecz chfopów, zmusii.L 
jcdnocześni,e panów feodalnych do zwrócenia się do władzy kró­
lewskiej z prośbą o przedsięwzięcie środków przeciw ucieczce do 
miast i o ustanowienie maksymalnych taks płacy, zgodnie bowiem 
z oświadczeniem urzędników na kortezach w Valladolid wzrost 
płacy zarobkowej na wsi i w rzemiośle miejskiem był tak znaczny, 
że mógł spowodować zamianę gruntów uprawnych na odłogi, dro­
żyznę żywności i ruinę panów. Ponieważ jednak taksy, przez rząd 
ustanowione, spotkał tn, zdaje się, taki sam los, jak i w innych 
krajach, to znaczy, że nikt ich w życiu nie stosował, więc i w Hisz­
panji zaznaczy! się prąd, podobny do tego, który istniał w Anglii, 
a mianowicie dążenie do zastąpienia podrożałej pracy wolnych pracą 
przymusową niewolników saraceńskich; groziło, że ci nowi nie­
opłacani współzawodnicy usuną zupełnie pracę wolnych. Ruch, 
zmuszający do zastąpienia włościan przez Saracenów, z jednej 
strony, i chęć położenia kresu odwiecznym poborom i haracz;om, 
częściowo już zre·sztą zniesionym, z drugiej - doprowadził wszędzie 
do powsta11. Na Majorce, tej odebranej Maurom „perle morza 
~ródzieminego" (według wyrażenia miejsoowych dziejopisów), wy­
buchł bunt już w r. 1381; rozgrabiono zaraz miasto Palmę; jeszcze 
groźniejsze było powstanie w r. q51, ucierpieli wówczas i po­
borcy podatków, przyczern ludność wiejska znajdowała poparcie 
warstwy robotniczej miejskiej; rozruchy wybuchły nanowo w roku 
q62, gdy rozeszły się pogłosk'i o powstaniu w Katalonji. Widownią 
takich samych buntów była Walencja i Kastylja, Nawarra i Kata­
lonja. Pod wpływem tych powstań i ciągłej potrzeby pieniędzy, 
królowie aragońscy Juan I, a jeszcze bardziej Marcin I w koócu 
w. XTV i pierwszej połowie w. XV zaczęli przeprowadzać oswo­
bodzenie poddanych. Prałaci jednak i seniorowie świeccy sprzcci­

\l"iali się temu jaknajenergiczniei, przez co wy.wołali nowy ferment 
wśród chłopów. (Przedstawiciele kortezów w r. 1413 i 14;p skarżyli 
się na to, że chłopi kopali dla nich groby i stawiali krzyże, jako 
groźne zapowiedzi 'rnicrci.) Ponadto senjorowie często zwiększali 
liczbę i wysokość powinności, oraz rozciągali prawo poddańcze na. 
okolice, gdzie go przedtem jeszcze nie było. Musiało się to zak10J1-
czyć rewolucją społeczną, tembardziej, że królowa Marja, wzamian 
za opłatę 54 ooo florenów przyrzekła chłopom zwolnienie od ,.ztych 
zwyczajów•', a otrzymawszy pieniądze, nie dotrzymała obietnicy; 
formalnie zresztą, stało się to z tego powodu, że potrzebną była 
zgoda kortezów. YVobec tego seniorowie uważali .,złe zwyczaje" za 
cl alej istniejące, chłopi zaś, którzy z wielkim wysiłkiem wypłacili 
pieniądZJe, utrzymywali, że „zwyczaje" te zostały już zniesione: dopro­
wadziło to do powstania w r. 1--162 w którem rzucono hasło „płać­
my oszczepem każdemu, kto zażąda czynszu". Zarów1no operacja 
ukupu, jak i powstanie zakończyły się zupe!nem niepowodzeniem 
włościan. Lecz gdy w r. r482 powstanie się po\\'tÓrzyło, dało ono 
w wyniku zniesienie podda11stwa (w r. 1486) przez Ferdynand,L 
Katolick.ieizo. N a mocy ,.decyzji" króla chłopi z każdej włości 
ubowiązani byli zapłacić jednorazowo 60 soldów barcelorisk.ich luh. 
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wypłacać tytułem renty rocznej po 3 soldy za wszy~tkie zniesione 
,,zie zwyczaje", w liczl.,ie sześciu. Chłopi, do których ~tosowaly 
,-ię tylko niektóre z nich, mieli zapłacić jednorazowo 6 soldów 
lub po 6 denarów rocznie za każdy ze „zwyczajów". Oprócz „złych 
zwyczajów" zniesiono również i jurysdykcję karną seniorów. 
\Vszystkie powinności, będące wynikiem nadużycia władzy pari­
,,kiej, np. ius primae noctis, zniesiono bez wszelkiej indemni­
zacji. Znoszono, wreszcie, wszelkiego rodzaju robociznę na rzecz 
panów i daniny w naturze, nie zawarte w dokumentach lub wnie­
„ione tam drogq fałszerstwa. Co się zas tyczy różnych opłat za 
posiadanie ziemi, to pozostały one w mocy, 'jeśli chłopi nie mogli 
Ju,vicść, że są od nich wolni. Tak samo co do ziemi mieli oni 
prawo rozporządzać jedynie gruntami formalnie nabytemi, gospo­
<larstwo zaś mogli oni porzucać wraz z całym majątkiem rucho­
mym, ale obowiązani hyli spłacić wszystkie długi panu i zwrócić 
n111 grunt'). 

ROZDZIAŁ V. 

POtJOżE.NIE WŁOśCIAN WE FRANCJI I NIE1JCZECH. 
WOJNY CHŁOPSKIE. 

Pod koniec średniowiecza położenie włościan naj­
mr.iej pomyślne byto we Francji i Niemczech. We Francji 
wszyscy królowie z domu Kapetyngów, poczynając od 
Ludwików VI i VII, ko11cząc zaś na filipie Pięknym 
i Ludwiku X włącznie, znoszą stopniowo main-morte 
w królewszczyznach w Jle-de-Prance, w Orleanie, w Lang­
wedocji i Szampanii. Tak 'Samo cały szereg panów -
delfin, hrabiowie Tuluzy, Nivernais, Valois i Blois, ka­
tedra Notre-Dame w Paryżu, biskup z Reims, klasztory 
Saint-Denis i Saint-Germain już w w. XII zniosły main­
morte. Licznych wolnych włościan (vilains francs) spo­
tykamy ·w w. XIV, jednakże tylko we Francji północnej 
i zachodniej, mianowicie w Normandii - (vavasseurs), 
w Bretanii, Poitou, Prowancji - (caslan), w Langwe­
docji, Bearnais, podobnie i we Flandrii i Szwajcarii fran­
cuskiej (Neuchatel); jedni z nich byli wolni od main­
morte, inni od taille arbitraire, wielu - jednocześnie i od 
formariage. Uwolnienie włościan dokonywało się przez 
wykupienie od tych powinności; nie było to jednak by­
najmniej wyzwoleniem od wszelkiej zależności feodalnej; 

" ') Piskorskij, str. 149-214. 

9• 
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przyczem wykup nQsil charakter fiskalny. Aczkol­
wiek we wstępie omawiany dokument Ludwika X. 
mówi w patetycznych wyrażeniach o wolnym stanie 
ludzi, jako o „przyrodzonym", opartym na ich naturze, 
i o niemożności istnienia niewoli w królestwie franków 
t. zn. ,,ludzi wolnych", to jednak poddani winni byli drogą 
wykupu powinności dostarczyć pieniędzy, niezbędnie 
potrzebnych Ludwikowi do ])rowadzenia wojny. Bądź 
co bądź ostatecznie w w. XV na całym zachodzie i pół­
nocy Francji większość ludności - zwłaszcza we 
Flandrii i Brabancji - stała się osobiście wolną. Nie 
była ona poddana żadnym powinnościom osobistym lub 
zastępującym je opiatom i mogla dowolnie rozporządzać 
swoją ziemią, na którą patrzyła, jak na swą własność. 

DcJisle twierdzi, że w Normandji ostatnie ślady podclali~t\\·a 
pochodzą z X [ i że w Xll do XIV w nie spotyka się ich już zu­
pełnie, podobnie jak i <lokumentÓ\\· nadających wolność (str. 17-24 ). 
Del i-sle jednak sam. ·wskazuje na p~ńszczyznę pieszą i ciągl,1, na 
różne powinności, które w ko11cu w: X] l i w ciągu XIII zastąpion<> 
przez czynsz pieni<,;żny, wsku!'ek czego polożcu1ie chłopów polepszyln 
się zn~cznie (str. 125-134). Delisle podkreśla okoliczność, że ani 
main-morte , ;111i fnrmariage w Kormandji . ię nic ~potyka, jedno­
cześnie jednak mówi. że w \\'. XJ[ chłopi nie mieli praw:t 
wstępo,Yać w związki małże11skie z osobami, należącemi do inneg-n 
pan:i, ani sprze<la,vać lub zadłużać swych gruntów. i że większo~1: 
panów pozwalała im na jedno i drugie za nie\,·ielką' opłatą; również 
J>l zy przechodzeniu ziemi do spadkobierców płacono relief na rzec;,; 
])ana ( ·tr. 2. 19). A czymżeż to jest, jeśli nie main-morte i forma­
riage? \\.idocznem tylko jest, że tych terminów nie spotyka się w tej 
-okolicy. l\i ie dość na tern! I owinność w naturze, naj widoczn itj 
·11ie _zawsze tu była zastępowa.n.a przez czynsz pieniężny pod pu­
:,tacią maritagimn (str. 69, uwaga 83 i str. 72). 

O wicie wcześniej, niż w Xormandji, znoszenie podda11stwa 
'rozpoczęło się, jak się zdaje, w Br<ctanji, -gdzie już w w. X istnieli 
.chłopi wolni od różnych powinności osobistych; na inne jednak 
warstwy l11dności swobody le rozszerzały się d0picro w XIJ J w .. 
w ni<.których zaś miejscowościach Bretanji dopiero w X\~ w. za­
nil..ły main-morte i taille arbitraire (mottiers, quevaisiers); szczątki 
ich zachowały się zresztą jeszcze i w stuleciach następnych (Bor­
,derie 1! emoires sur la servage en J:lretagne. str. II2. Sec, Etudes 
,sur !es classes rurales en Bretagne au ~loyen-:ige, str. 95-96, rn3). 

\V różnych miejscowoAciach r-'.euchatel w ciągu w. XIV znie­
:Siono main-morte. u~tanowiono pra,\o dziedziczenia aż do sz,iste~o 
stopnia pokrewieństw:i, prawo $\\·obodnego dysponowania gru.ntami 
(z obowiązkiem zapłaty senjorowi zaledwie '., wartości) oraz 1Yol-
11ość przcsiedk11ia ,ię (Darmstiidtcr, str. !08). 
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\Ye Flandrji, Hral>ancic, J fainaut pa1iszczyzoa, pogló,vne, 
opiaty połączone Z<.' spadkobraniem i wstępowaniem w związki 
111ali.c1bkie już w Xlll w. w wielu wypadkach zupełnie zanikły 
111h stały się nieznaczncmi daninami, a pod koniec średniowiecza 
więbzość 1 udności wicjskićj Relgji ,;kfadala si<.; z osobiście wolnych 
chtuµ6w„czynszowników. Obok tego jednak zachowały się, szcze­
gólniej w Brabancji i Hainant, również war ·twy ludności podlega­
,iąn: formari~gc i meilleur cattel, t. zn. obowiązko\\'i oddawania 
~enjorowi w razie śmierci najlepszej sztuki bydła, odzieży itd.; 
\\' Luxemburgu i zwła$ZCZ,l we Flanc.lrji stanowiły one nieznaczuą 
mnicjszo~(' ludności (Hrants, str. 66-73. 1I'iren11e, I, 153, 330-34, 
1 r, 511--12). 

Inaczej było we Francji środkowej i wschodniej -
tu dawne podda!'1stwo utrzymuje się w znacznym stop­
niu i coutumes poświęcają mu wiele miejsca (Nivernais, 
Bourbonnais, Marches, Troyes i in.) lub przynajmniej 
wspominają o nim (Meaux, Vitry, Owernia i in.); chło­
pów nazywano nawet niekiedy hommes de corps (,,il 
tient et adheire a sa chair et aux os"). 

\V Nivernais i Dourbonnai~ poddani nie mogli ś11·iackzyć przeciw 
parn.1 ,\r sprawach karnych, płacili taille arbitraire ,,.·ecllug uznania 
pana (,,exploitables haut et bas"), aczkohYiek rozmiary jej ustalon e 
hyły zwycziljOll'O. Droit de poursuite nie stoso,Yano już p.ud koniec­
~re<luiowiecza w sensie przymuS0\\'ego powrotu poddanego, który 
porzuci! majątek, lecz było to prawo pitna <lo częsci majątku pod­
danego po jego śmierci, bez względ.ll 111,a to. gdzie on umarł; prócz 
tego po 11plywic pewnego terminu lJO lat w Nivernais. 10 - w Bur­
gt1ndji, Franchc-Comte, :\Iarches) grunt porzucony przez chłopa. 
J)rzcchodzil na pann. Par\szczyzmi była kkka C-t. dni na rc,k 
w Bourbonnais, 12 dni - w Owernii), ale rozmiary daniny do­
s1,;,gaty z11aczn1ej wysokości, zabierając poddanym 1

,, dochod,\w. 
Liczba ośouiście (pól-) \\Olnych w porównaniu z 'liczbą pud­
danych hyla również niewielka, a w~kntek uwalniania I osia w w. 
Xlll coraz bardziej lz,1·ano ich borddiers); prócz czynszu rocznego 
płacili oni senjorowi trzecią część warto;ci przy zmia,nie wlaści­
.:icla swobodni<.: nabytego gruntu; nie płacono tego, g<ly chodziło 
o grunt poza odnośnem duminjum; majątek przechodził drogą 
dziedziczenia tylko du osób. które mieszkały razem ze zmarłym 
i miały wspólny z nim stół (le feu, le sel et le pain pancnt l'hornme 
morte-main), te5to1n1ć można było komukolwiek. lecz tylko w tym 
razie, jeśli były osoliy, które mieszkały razem z zapi~udawcą po-
11ieważ w tylll wypadku ~enjor tak czy O\\'ak tracił praw~ do 
majątku zmarłego, ,1 ol,ec zaś ich braku spu~cizna przechodziła na 
pana. Z majątku poddanych pan utrzymy\l'ał "• przy zmianie 
\\'laściciela rów,nież i w tych ,1·ypadk:1ch jeśli grunt był nabyty 
puza dobn,mi odnośnego pana. \\'ogóle położenie bordeliers było 
niewiele lepsze od podda11:..twa. arzkoh,iek bądź ,o bądż cie~zyli 
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się oni większą wolnością osobi stą. i do liczby ich należe li ró wni eż 
mieszczanie (później i szlachta) , ni e ty lko chł opi (Boucomo:nt, Des 
main-mortes personelle et rćell c en N iverna is, 1896). 

W Niemczech dążność do złagodzenia zależności 
poddańczej, istniejąca w w, XIII-XlV. po Czarnej śmierci. 
jak twierdzi Lamprecht, w większym jeszcze .stopniu 
niż w Anglii, ustąpiła miejsca prądowi odwrotnemu, 
pojawita się znaczna liczba bezrolnych poddanych , ży­
jących kosztem własności gminnej, nie mającej stałych 
zarobków, ani ustalonej siedziby; ludność ta. obok 
innych powinności osobistych ptacita pogłówne i obra­
biata ciężką pańszczyznę . Lecz i' położenie pozostałej 
ludności najwyraźniej się pogorszyło wskutek zagarnię­
cia gruntów gminnych przez panów, którzy własnością 
gminną rozporządzali dowolnie: wydzielali sobie lasy, do 
których zakazywano wstępu chłopom , w innych lasach 
ograniczali prawo wyrębu i zbierania opalu, ·trawy 
i palenia węgla, pąsania bydła, zwtaszcza niero­
gacizny i kóz; uważali lasy gminne za wtasność i zmu­
szali wtościan fdo optat za prawo korzystania z nich. 
Prawo polowania i rybotóstwa. o ile nie zostało ogło­
szone jako regale władców terytorjalnych, również 
przywłaszczyli sobie wielcy właściciele ziemscy, którzy 
odebrali chłopom również i prawo bartnictwa. wypa­
lania wapna itd. , a za korzystanie z wygonów nato­
żyli wysokie opiaty. Nienadarmo jednym z zasadni­
czych żądati, zawartych w Dwunastu Artykułach (Zwć>lf 
Artikel) , a sformułowanych przez chłopów, którzy po­
wstali w r. 1525, było zwrócenie gminom ich pól , łąk 
i wszystkich lasów, przeszłych w posiadanie panów nie 
drogą kupna; ,,powinna zostać przywrócona poprzednia 
wolność polowania, pasania bydła i korzystania z lasów''. 
Do tego. og-raniczenia własności gminnej, które prowa­
dzUo do ruiny gospodarkę chłopską, przyłączyło się 
jeszcze powiększenie pańszczyzny, wywołane przez za­
garnianie własności gminnej. Pa(1szczyzna potrzebna 
była do uprawy tych nowo przyłączonych do folwarku 
gruntów. Wreszcie ta częściowa wolność przesiedlania się, 
ten intercursus, który chłopom udało się zdobyć w okresie 
poprzedzającym dzięki układom z panami, obecr:ie zo­
staje im znów ograniczona; wfościan całkowicie przy-
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kuwają do ziemi. W ten sposób znajdujemy tu taki 
sarn, jak w Anglji i Hiszpanii ruch reakcyjny; być może 
nawet w większym jeszcze stopniu; wszędzie dają się 
zauważyć te same zjawiska: zagarnianie własności gmin­
nej, zwiększane pańszczyzny, ograniczanie prawa prze­
noszenia się z miejsca na miejsce. A obok tego prądu 
ogólnego widać i tu, podobnie jak i w Anglii i I(atalonji, 
częściowe kontynuowanie poprzednie.i tendencji w kie­
runku poprawy położenia chłopów. Jak na to zwraca 
uwagę Inama-Sternegg, daje się ono spostrzec w Niemczech 
potudniowych, gdzie rozwijają się dalej formy wolnej 
dzierżawy, zwłaszcza w Tyrolu. Tu - jak to wyjaśnit 
Wopfner - położenie chłopów w w. XV było pomyślne; 
powstało dziedziczne władanie ziemią wzamian za raz 
na zawsze określony, niezbyt wysoki czynsz i odrabia­
nie stosunkowo lekkiej pańszczyzny, ale i tu panowało 
wielkie niezadowolenie wśród chłopów, zwłaszcza z po­
wodu pozbawienia ich prawa polowania i rybotóstwa, 
vraz zagarnięcia własności gminnej; mianowicie korzy­
stanie z lasów gminnych zostało bardzo ograniczone. 
ponieważ były one potrzebne dla licznych kopalni sre­
bra i miedzi, należących do hr. Tyrolu. 

Te same przyczyny musiały doprowadzić do tych 
samych skutków, mianowicie - do powstai'I chłopskich. 

Już od połowy w. XV zaczynają się ruchy wśród chłopów, 
pojawia się dążenie do naśladowania Szwajcarów, którzy zdobyli 
wolność \\" wa lee z Habsburgami - dążenie do „stan_ia się Szwaj­
carami" (.schwcizerisch wcrclen wollcn); natrafiamy na te,n• sam 
<lwuwiersz (,.Gdy Adam orał_ a Ewa przędła, któż wtedy był 
szlachcicem?"), który śpiewaJn.o w Anglji w r. 1381; wybuchają 
J)O\\'~ta111a " poszczególnych okolicach. Takim np. był bunt Hansa 
Jlehaima z Niklaushausen w r. 1476, który kazał w dzi·elnicy wiirz­
burskiej o królestwie Pańskiem, ,,gdzie nie było ani książąt, ani 
papieża, żadnych panów i powinności"; biskup wi.irzburski kazał 
~chwytać nocą Behaitna i spalić go, wskutek czego fet ment ustal. 
Dalej pow~tanie ,,~erarzy" w Niederlandach (w r. 1491. wyobrazili 
01n,i na swych chorągwiach lichy chleb jęczmienny z zielonym orl 
ple~ni serem). \V celu stłumienia tego powstania musiamo użyć 
poważnej siły wojskowej. Bunt w opactwie Kempten w Szwabji 
w r. 1493 (opal oświadczał: ,,postępuję tak samo, jak · inni senjo­
ro\\'ie"). •Póżniej, mianowicie w 1500 r. nastąpiło utworze,n•ie się 
związku chłopskiego ,,Bundschuh" który również wywołał szereg 
·powsta11: w \\'irtembergji (.,Ubogi ;Konrad") w roku 1514, 
'\I' K;;ryntji i Styrji w r. 1515 i in. przytem, równolegle z ruchem 
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l'knnomicznym i politycznym, znajdujemy i lu, Z\\laszcza poci 
\\pływem hu:;ytyzmu (jak w Auglji, lollardyzmu), propagandę reli­
gijną, opartą na Ewangclji, wolności i równości (,,nic - prócz 
:-.prawiedliwości Boskiej"). żądania sekularyzacji dóbr ko~cielnych 
i 2Jt1icsicnie dzic~ięciny (,.sieję zboże wlasncmi rękoma , a 0110 prze­
chodzi w ri;;ce księdza") . \\' ?\iemczcch (.tak samo, jak \\' . \nglji} 
rnch nie ogranicza ię do chłopów, lecz przejawia się i \\' mias tach -
w \Vicclniu \Y r. 1..162, w Akwizgranie \\' r. 1-177, w dziC\\ iątym lat 
dzit·,iątku w Kolonji, Rostocku, Bntn~\\·iku. o~nabriicku , w r. q91 
\\' 11agdcburgu. \V r. 1525 wybuchło ogólne po\\ stauic. znane pad 
11azwą „wojny chłopskiej"; przygotowywało się ono już w latach 
poprzednich; opowiadano sobie, że I.udzie ja rys chudzą po wsiaclt 
i po ko ściołach. na jarmarkach, w czasie \Ycscl i pu karczmach 
podburzają chłopów przeciw panom , twierdząc, że ich wł,1dza by­
•najmniej nit.: pochodzi od Boga, że są oni „parobkami djabla, a sza­
tan niemi kieruje'' . \\'szyscy oczekiwali powstania: ,.kto w r. 1523 
nic umrze, \\ 152-1 ni utopi się, a \\' 1525 nic zostanie zabity, ten 
ocal.:je cudem" - mówiono \\ szędzie, i przepowiednia o pO\YOdziarlt 
\\' r. 152+ zamieniła wkrótce potop w potoki krwi ludzkiej . I'o­
wstańcv (ideologami ich zostali Carlstadt i Tomasz ~liinzer) żądali 
wolności korzystania z wód, po" ie trza i lasów. znie~icnia pa11-
~zczyzny, prawidlo\1·ego ,,ymiaru sprawiedli\\'osci. swobody glo­
,zenia slow a Bożego oraz prawa wyboru duszpastnzy (żądan ia. 
te za·wartc zostaly w 12 artykułach); po\\'sta1il'y osiągnęli począt­
kowo po\\·ażne powodzenie, rozbijając \\'Ojska rządo\\ c i w wielu 
miejscach zmuszając panujących do ustępst\\'. Po,\ stanic rozlało 
się po całej 'zwabji, Alzacji, Turyngji, Bawarji (Frankonji), Tyrolu, 

alzburgu, przyczem chłopi zaczęli \\·ysuwać i żądania politycznl', 
nałegaJąc na ześrodkowanie władzy w rękach cesarza (a odebranie 
jej książętom), na ujednostajnienie pieniędzy, miar i wag, na znie­
sin1ic cel i opiat za eskortę oraz •rn usta,no,\ icnie wulno,ci prze­
no ·zcnia się z miej sca na miejsce. Porozumienie się książąt dzielni­
cowych między sobą doprowadziło do pokonania ba nd chłopskich 
i ~topniowego stłumienia powstania. 

Wynik bezpośredni był dla chłopów zarówno w iem­
czech, jak i w Anglii jednakowo niepomyślny, i tu i tam 
powstanie zako1iczyto się niepowodzeniem, przyczem 
w Niemczech towarzyszyły mu z obu stron znacznie 
większe okrucieństwa, niż w Anglii. Jednakże w Ant l.i 
(również i w Katalonii) chłopi bądź co bądź dopięli wego. 
albowiem prąd reakcyjny zatrzymał się i znoszenie pa11-
szczyzny znów zaczęto posuwać się szybko naprzód, gdy 
tymczasem w Niemczech było to nieosięgalne. W Anglii 
sita istotna leżała w rękach chłopów, gdyż było tam 
wiele wolnej ziemi, a miasta mogły wchłaniać w siebie 
ludność wiejską; dalej, ludność ta u schyłku w. XIV nie 
do ięgła jeszcze nawet tej liczby, jaką liczyła w przed-
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dzie11 zarazy morowej; nie bez znaczenia był rówrnez 
pogrom możnowładzt\va angielskiego w czasie walk Biatej 
i Czerwonej .Róży. W Niemczech zaraza morowa nie 
dokonała takiego spustoszenia, jak w krajach nadmorskich 
Ang ii lub we Włoszech; miasta zaczęty stawiać tamę 
dopływowi ludności wiejskiej, wskutek czego uchodźtwo 
do miast zaczęto się zmniejszać; terytorjalna władza 
drobnych panujących rosła, a co najważniejsza, ustat 
odpływ ludności na wschód, do ziem słowiańskich, który 
w ciągu trzech stuleci (XII - XIV) byt ratunkiem dla 
'v.'Szystkich niezadowolonych, wywolywat zmniejszenie 
gęstości zaludnienia w dzielnicach zachodnich i zmuszał 
feodalów do ustępstw. Jeśli ten nowy stan rzeczy wzmac­
niał ruch rewolucyjny w ciągu w. XV, to jednocześnie 
doprowadzał do tego, że w Niemczech - w przeciwień-- _ 
stwie do Anglii- ustaliło się w rzeczywistości adscripti o 
g-lebae; nastąpito nie tylko prawne, lecz i faktyczne przy­
wiązanie do ziemi (ograniczenie wolności przesiectlania 
się): Aczkolwiek (jak wyjaśnity najnowsze badania, gdyż 
poprzednio wyrażano inne poglądy), położenie włościan 
po wojnie chłopskiej nie pogorszyło się (w Badenii, Ba­
warii, Alzacji, Tyrolu, a częściowo i w Wirtembergii), 
to jednak faktyczne przytwierdzenie do ziemi, które 
powstało w w. XV, utrzymało się i w stuleciach na­
stępnych. 

\V Anglji 1, ogers (odnośnie do w, X r \') a w 1 riemczech Larn­
prccht jest głównym zwol,ennikiem poglądów o pogorsze111il1 się pn­
lużcnia chłopów w ,,-, XV; do poglądów jego przyłączają się z za­
:-trzeżcniami: Inama Sterncgg i Sommerland li landwort. der Staat,;­
wi~s. 'Suppl. T. Il); Jansgen natomiast, ).[ax Lentz (Hist. Zeitschr. 
1896). Hagelstange., a poniekąd i Stolzc (Vorgeschichte des Bauern­
kriegc~) ~ą iunego zdania; dopatrują się oni przyczyn wojny chłop­
skiej w momentach, przc\\"ażni,e polityczmych; poczęści twierdzą 
oni na,l'Ct podobnie jak to robią przeciwnicy Rogersa w Anglji, że 
~tan nrnt<:rjalny chłopów polepszy! się pod koniec wicków średnich. 

Zarówno prawne, jak i ogólna gospodarcze pofożenie 
chfopów w późnem średniowieczu nie mogło być na lądzie 
europejskim pomyślne (w Anglii było lepsze). Ziemia 
dawata chłopu bardzo mało, gdyż gospodarstwo wiejskie, 
które zrobiło poważne postępy w kierunku ekstensyw­
ności przez rozszerzenie obszaru zasiewów, dzięki karczun­
kowi lasów, osuszaniu błot i uprawie nieużytków, pod 
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względem intensywności stało bardzo nisko. Prowadzono 
gospodarkę rabunkową; siano z roku na rok te same 
wyczerpujące ziemię zboża (traw pastewnych, rzepy, 
ziemniaków i t. p_ nie sadzono, koniczyna i lucerna poja­
wiły się dopiero w w. XVII -XVIII). Nawozów sztucz­
nych nie znano, naturalnych zaś nie umiano wyzyskać; 
nawóz wyrzucano do rzek lub wprost na ulicę, co zara­
żało powietrze i nie przynosito korzyści rolnikowi, na­
wożono zaś pola bynajmniej nie każdego roku. Panował 
trzypolowy system gospodarki: z trzech części. na które 
dzielono pole, jedną brano pod oziminę, drugą - pod 
zboża jare, trzecia zaś leżała ugorem. W ten sposób 
z trzech pól co roku tylko jedno dawało . pełny plon, dru­
g-ie (pod zbożem jarem) - tylko połowę, trzecie zaś -
nic, t. zn.~ że cala polać gruntu dawała jedynie połowę 
tego, co dać mogla. W dokumentach z w. XIV - XV wciąż 
jeszcze się mówi o uprawie ziemi rydlem; uważano, że 
socha potrzebna jest wyłącznie do uprawy pola mierzącego 
ponad 60 akrów, ale grunty poszczególnych chłopów nic 
obejmowały zazwyczaj takiej przestrzeni (Delisle); nie­
kiedy, zresztą, nabywano sochę wspólnie, stanowiła 
ona wówczas własność gminną; zaprzęgano do niej 
po 6 - 8 wołów, rzadziej koni. Brony zwykle brakło , 
wobec czego zasiane ziarno, leżąc na wierzchu, sta­
wało się często łupem ptaków; chwastów nie wypa­
lano, w najlepszym zaś razie ścinano sierpem ich 
wierzchołki. Umiejętnej gospodarce rolnej przeszkadzały 
w znacznym stopniu wszelkiego rodzaju przesądy: 
praktykowano różne zamawiania i obrzędy poga(1skie. 
które miały zapewnić dobry urodzai , usunąć wrogie 
rolnikowi moce 1). 

Mato otrzymując z ziemi, chłop musiał jednak od­
dawać wiele panu, pod postacią różnych danin, czynszów 
i opiat, kościołowi płacić dziesięcinę, a królowi - rozmaite 

1
) P r zed rozpoczęc i 1: 111 ż ni wa o buioszono trzykro tnie \\·ukól 

soc hy , chleb z zapa l oną gronmicą; n a to, by gatun ek nas io n b ył 
lep szy, przes icw a1110 je przez s ito z wilc zej s kó ry, w kt ó rym był" 
t r zyd7ieści d z iurek ; celem wy tępi e nia gąs i enic zako py wano w z ie m i~ 
kości wołu; przy na le wa niu wina trzeba byl u powta rzać; Sa in t-

::'vTa rtin bo n vin itp . (R ev ill c). 
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l)Odatki. Wedtug obliczeń d'Avenela, ziemia dawata 10% 
-dochodu (od jej wartości sprzedażnej), z czego 3 - 4% 
..szlo na rzecz pana; jeśli zaś dodać do tego jeszcze inne 
-0pfaty i wziąć pod uwagę że bezwzględnie biorąc, owe 
10 % stanowi to samo przez się bardzo niewielką sumę, 
to chłopu pozostawało bardzo mato. Inama-Sternegg 
również doszedł do wniosku, że chłopu w czasach śred­
niowiecza pozostawała zaledwie 1/ 3 tego niewielkiego 
dochodu, jaki dawała mu ziemia, ponieważ 1/a płacił on 
jako czynsz panu, z pozostatych zaś 66 % jednę dzie­
siątą czyli 6% stanowiła dziesięcina na rzecz ko­
.ściota, a z 60 % pozostałych 1/a szla na rzecz wójta 
i 10 °Io na podatki państwowe, nie licząc reszty opiat, 
-pańszczyzny i t. d. 

Nic dziwnego, fe warunki w jakich chłop pędził życie, nie nd­
znaczaly się wygodami; pożywienie jego było skąpe itd. Jak wy-
11ika z pr2.cy M. Heinego chaty budo\\"ano z drzewa (ilość drzewa, 
którą możina było wziąć w tym celu bezpłatnie, była określona). 
lub lepiono je z gliny, którą wysoko ceniono i której wydobywanie 
było uregulowa11e mocą osobnych postanowie1i. Te lepianki gli-
11iane, do których "·iatr przenikał ze wszys~k1ch stron, porów•ny­
wano do gniazd. Budynki z kamienia lub cegły stanowiły P" 
wsiach rzadkość nawet w tych czasach, gcl)' domy murowane byty 
już po miastach dosyć rozpowszechnione. Dach robiono ze 
słomy. trzciny lub dachówek. Trwałością budynek taki ni.e odzna­
czał się i uchodził za mocny już wtedy, gdy trzech ludzi z trze­
ma oskardami nie mogło go zburzyć. Do ,v. XV włącznie chaty 
uważano za majątek ruchomy, przewożono je z miejsca na miejsce. 
n1,ieraz przenoszono <lo miasta; niekiedy w ten sposób cale wsi 
przestawały istnieć. Chata była niska, aby zimą było cieplej; 
-oświecano je ogniem z pieca, łuczywem lub pochodnią ze łomy . 
Okien zwykle brakło; w najlepszym razie istniały małe otwory 
w ścianach. niczem zresztą nie zaopatrzone: ;;z klo było niezwykle 
,d rogie, papier lnóe istniał, zatykano więc owe otwory w cza~ic 
rntozu tylko słomą lub jakąkolwiek szmatą albo deską. Pośrodku 
"lzby, na gołej ziemi rozpalano ogic1i; dym wylatywał przez drzwi, 
do poł owy tylko zamknięte (górna część drzwi i dolna odmykały 
·s ię osobno); prócz tego stal w izbie piec. zarówno do ogrzewania, 
jak i do przyrządzania strawy. \V tym jednym jedynym pomiesz­
-<:zeniu (czasem. zresztą, istniały osob1111e izby do sp;inia) spędzała 
rodzina cda życie, wraz z drobiem domowym i bydłem; spano na 
-ziemi, na słomie lub na piecu, gdzie mogło pomieścić się kilkoro 
htdzi; zamożniejsi mieli szerokie loże rodzinne, na którym spała 
cala rodzina, oraz goście, pozo~tali na moc. Spano nago, ponieważ 
bielizny nie używano. Cały dobytek chłopa oae,niali poborcy po­
.datkowi na parę so ldów. \\' izbie byl'y tylko dookoła ławy, st{,! 
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cz\\·orokątny. Często jeden dzban służył wszystkim i pito zeń po­
kolei. Reville proponuje, by nazywać w. XI V nic wiekiem Da.n-· 
tego lub Petrarki, nie wiekiem wojny Stuletniej, nie wiekiem kom­
pasu lub prochu, lecz wiekiem koszuli, która właśnie wówcza-s 
wchodzi w użycie codz ienne. \V rz,ciezywistości jednak stanowiła 
ona w on,e cza~y wielką rzadkoś ć, ponieważ płótno było bardzo 
1lrogie, i tylko królowie lub feoda!owie mieli po parę koszul, otrzy­
manych w darze i pozostawianych ·w puściźnie potomkom. Po­
karm chłopów Epro\\·adzal się do polewki jęczmiennej lub żytniej 
albo chleba (w Anglji zresztą żywiono się i pszenicą), ryby solonej 
( w post), o,Yoców, sera, jaj; mięso spożywano tylko w ś11ięta (,.dnie 
mięsin·e''), ~dyż było go bardzo mało wskutek częstych wypadków 
po moru na bydło'). 

\Vięk szą ilość wszelakiego jadła spożywano tylkó lla wese­
lach i chrzcinach; w tych wypadkach chłop tracił nieomal wszystko. 
co posiadał, kluł wieprzki, wydobywa! wszystkie zapasy mąki; od­
hywalo się ni,eposkromione obżarstwo i pija1\.stwo (to ostatnie było 
w wiekach średnich bardzo rozpowszechnione), ale potem nastę­
po'\va!o życie półglodowe, jeszcze większa nędza niż zazwyczaj. 
Szczególnie żle było w czasie wojen, gdyż wojna ówczesna musiała 
, ,żywić się ,vojną", t. zn. grabieżą ludności, jakoż hufce zbrojne pa­
liły i grabiły, zagarniały chłopu wszelki dobytek (w czasie wojny 
Stuletniej między Anglją a Francją połowa Prancji :rnstata spt1-
!-i toszona), w razie zaś oporu ze strony chłopów, palOlno ich na sto­
sach i Ć\\ iartowano, poddając najstraszniejs'zym mękom. \Vielkie 
:;pustosz.cnie czyniły również objazdy k'rólewskie po kraju, gdyż -
według wyrażenia Btichera - król w wickach Średnich rządził pa1i­
stwem tak, jakby uprawiał „rzemiosło wędrowne", przeciągając 
z miejsca .na miej sce: przytem n1ctylko, że ludność zmuszona była 
utrzymy,nć króla i jego orszak, lecz sami rycerze w najbezlitoś­
niejszy sposób grabili mieszkaóców, zabierając im zapa y, pusto­
sząc pola, tak, że chłopi w cza..-;ie tych swego rodzaju "·ojen, upra­
" ianych i::rzez \\'Spólrodaków, uciekali do la u. pozostawiając wszy- ­
~tck dobyt ek na łaskę losu. J cszcze gorzej było w czasie częstr 
'l. darzających się głodów, gdy wypad;1lo żywić się korzeniami, trawą, 
korą drzewną, a nawet mięsem ludzkiem, byle tylko samemu utrzy­
mać się przy życiu. Handel zbożem, tak w owych razach niezbę­
dny, był je~zcze bardzo slaby, i na,yet jeśli pe.,,.,ine zapasy przywo­
ż,.J110 do okolic dotkuięt)lch głodem, to dopiero wówczas, gdy głód 
dosięgnąt już wielkich rozmiarów i ceny zboża były tak wysokie, 
że chłopi nie mogli go nabywać. Fcodalów mało to ·wzruszało, 
wyjąwszy, gdy obawiali · się buntów, i dlatego (zwłaszcza. klasztory) 
pomagali oni głodującej ludności. '.Panowie żądali od .:·bfop.6Ą" ,,pa-

') \Valter Henley radzi Ży\\'jĆ najemników mięsem z p:adlego, 
bydła, posoliwszy je i wysuszywsz.y; inny pisarz angielski z w. XIV 
prnpouuje zabijanie chorego bydła i wywożenie takiego mięsa poza 
granice Anglji <Reville). ,_ 
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--i:itncc et obeissance" i, okazując im nieukrywaną pogard~ (Jacques 
·bonhommc a bon dos, il souffre tout - grzbiet chamski wszystko 
zniesie), t\,ierdzili, że „der Bauer ist an Och en statt, nur <lass er 
kcinc Horner hatt" (chłop to samo, co wól. tylko że bez rogów), 
że rustica gens optima flens, pessima gaudens'"). 

Il. MIASTA I PRZEMYSŁ. 
źródła: Gtównym źródłem do poznania przemysłu I Jego or­

ganizacji w wiekach średnich są statuty cechowe. Istnieje parę 
pi~k'nych wydań średniowiecznych statutów cechowych, zwtaszcza 
miast niemieckich, ze szczegó!owemi komentarzami. Np. wydanie 
statutó,w cechowych Lubeki (\,Veh.rrnann11• Die al teren I i.ibekisch~n 
Zunftrollen. 1864), Luneburgu (Bodemann. Die iiltercn Zunfturkun­
den der Stadt Uineburg. 1883), Rygi CSticda und 11ettig. Schrage11 
der Cilde,n und Aemtcr der Stadt Riga bis 1621. 1896), Kolonii 
(Losch. Die Kolner Zunfturkunden nehst a11der>en Gewerl eurkun­
<len. 1907), Paryża (Lespinasse . Les rnćticrs et corporations de la 
,·illc de Paris), dalej - bez komentarzy lt1b prawie bez nich - sta­
tuty 111. Hamburga (Ri.idiger. Die i:iltcstcin hamburgischcn Zunft­
rollen u □cl Briiderschaftsstatutcn. 1874), Osnabriicken (PJ,il!ippi. 
Die iiltcs ten osnabriickischcn. Gildeurku11dc11. 1899), Gryfji (Kranse. 
Die alt,csten Zunftrollen der Stadt Greifswald. 1898). 

Bardzo waż1t1e są również zebrane przez $chmollera statuty. 
tyczące ~i~ cechu sukienników ,\· Strasburgu. Schrnoller. Die Strasb­
Lurger Tucher- und \\.cbcrzunft. Urkundcn und Darstellung. 1879. 
Zbiór dokumentów, tyczących się dziejÓ\\" przemysłu: Fagniez. 
Docu111c11ts rćlatifs a l'histoJre de l' industrie et du commerce de la 
France. T. I-II. \Viele dokumentów, choć porozrzucanych. rów­
nież w Zeitschnft fi.ir die Geschichtc <les Oberrheins, (1Ionc. 
-Zunftnrganisation vom 13-16 Jahrhundert). Żródla do dziejów 
miast za,\· iera Hegel. Chroniken der rlcutschen Stadte. 1862-1808 
(26 tom). Below und Keulgen. Urkunden zur stadtischen \'crfa · s­
sungsgeschichte. 1901. 

Lile1/atura przcd1niot11: Dzieje mia~l: prace podstawowe - l l iill­
m<11111. SUldtewesen im Mittelalter. 4 tomy. 1825 i nast. Mnurcr. 
c;eschichtc der Stiid1everfassu11g in Deutscbland. 4 tomy. 1869-7r. 
J [egel. Ge~chichte der Stiidtcv,edassung von Italien. (~cngler. Ge­
schichtc der deutschen Stadtrechtsaltcrtiimer. Hegel. Stadte und 
Gilden der germanischen Volker im i\fittclalter. 2 tomy. 1891. Lu­
chaire. Les communes franc;ai,scs a J'ćpoque des Capcti<:ns directs. 
1890. Fbch. Les origines de t·ancienne FraJnce. T. JL 189~. \\"arn-

1
) I-Ieyne. Deul,chcs \\'ohnungsweseL1, str. r58-64, 169, r8r, wo. 

Delisk, str. 189, 287, 3oo-or, 31 r. Haeser. str. 235-36. Rćviltc, 
.str. I<-1-IS, -10. Schulz. Hof. Lebefm I, str. 12r. Hagelstange, str. 

•fJ6----97, 109~13, 131. Sće-. Classes ruralcs, str. s-10, 557. J)rutails. 
lnama. Il I. I. ~tr. 4G5. 
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kiinig. Flandrische Staats und Rechtsgeschichte. 3 tomy. 1835 i nasL 
E. Mayer. Deutsche und franzosischc Verfassungsgeschichte. I-IL 
Krótki zarys: Schroder. Deutsche Rechtsgeschichte. § 51. Dżiwie­
legow: Sriedniewiekowyje goroda w Zap. Jewropie. 1902. 

Prace monograficzme poświęcone zagadnieniu powstania mia, t 
i ustro,ju miejskiego. Sohm. Die Entstehung des deutschen Stii<ltc­
w-esen . 1890. Below. Der Ursprung der deutschen Stadtverfassung_ 
1892. Tego samego - Entstehung der deutschen Stadtgemeinde_ 
1889. R ictschel. Markt und Stadt ilrL ihrem rechtlichen Verhiiltni ·. 
1897. Keutgen. Untersuchungen iiber den Ursprung der deutschea 
Stadtverfossung. 1895. Liesega1ng. Niederrheinisches Stiidtewesen 
im Mittelalter. 1897. Gothein. Wirtschaftsgeschichte des Schwarz­
waldes. T. I. 1891. Hegel. Eltlltstehung des deutschen Stadtewesens. 
1898. Wauters. Les libertes communales. 1878. Pirenne. Origines. 
des constitution urbaines au moyen-age (Revue bistor. t. 57), 1895. 
Tego san:ego - Villes, marches et marchends au moyen-age­
(tamże t. 67). Specjalnie o kwestii własności gruntowej w miastach 
pisali: Arnold. Zur Geschichte des Eigentums ~111 den deutschen 
Stiidten. 1861. Des Marez. Etucle sur la propriete foncie.re dans !es 
villes. du moycn-age, specialement en Flandre. 1898. 

Zagadnienie ludności w miastach średniowiecznych - licze­
bność, . kład ludności i podział majątkowy: Inama-Stern'egg. 
Deut3che Wirtschaftsgeschichte. T. Ill, I. 1899. Tego samego -
Die Quellen der historischen Beviilkerungsstatistik ( Statistische 
Monatsschr. T. XII). Bucher. Entstehung der Volkswirtschaft. Wyd. 
s. 1906. Tegoż znakomita praca o Frankfurcie, mająca i ogólne 
znaczenie dla dziejów gospodarczych średniowiecza (Biicher. Be­
vólkerung von Frankfurt a. M. im XIV und XV Jahrh. T. I. 1885). 
Schoenberg. Finan12verhaltnisse der Stadt Base! im 14 und 15 Jahrh. 
1879 (daje także wiele dla dziejów miast i rękodzieł). Z prac 
pomnit-jszych zasługuje na uwag<;: Buornberg. Bevolkerungs- und. 
Vermi.igensstatist1k der Stadt und Lanclschaft Frciburg urn die :Mitte 
des 15 Jahrh. 1900. Eulenburg. Zur Bevolkerungs- · und Vermi:igens 
stati~tik des 15 Jahrh. (Zeitschr. fiir Sozial- und ,virtschaftsgcsch. 
T. 3), odnośnie do Heidelbergu. Pirenne. Les demcrnbrements de la 
population rl'Ypres au XV s. (Viert. fiir Sozial- und Wirtschaftsgesch. 
T. J). Jastrow. Die Volkszahl cleutscher Stadte zu Ende des Mittel­
alters. 1886. Prócz tego dane cyfrowe zawierają: Reisner. Die Ein­
wohnerzahl cleutscher Stadte in friiheren Jahrhunclerten. 1902 (dla 
Lubeki). Eheberg. Strassburger Beviilkerungszahl seit Encle des 
15 Jahrh. (Jahrb. for Nationaloekon. N. F. VI. VII). Paasche. Die 
stadtische Beviilkerung friiherer J ahrhunderte (J ahrb. f. National­
oekon. N. F. V) - dla Rostocku; Bungers. Beitrage zur mittelalterL 
Topographie, Rechtsgesch. t!nd Sozialstat. der Stadt Kii~n1. 1899. 
Nuglisch. Die wirtsch. Leistungsfiihigkeit deutscher Stadte im 
:viitt. (Zcitschr. fiir ozialwiss. 1906) - podział dochodów w Ra­
\\·ensburgu, Esslingen i in. p. także Schaefcr w Gierkcgo Untersuchun­
gen. T. 44. Ueberlingcn i Hartung w Schmollera Jarh<lbiich. 1895 
( Augsburg), dla Paryża - ~Iarti11-Saint-Leou. Histoire des corpo­
rations de metiers. 1897. 
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Dzieje n;kodzielnictwa i organizacji cechowej w miastach 
~redniowiecznych. Dziefa ogólne: \Vilda. Das Giidenwesen im Mit­
telalter. Gierke. Rechtsgeschichte der deutschen Genossern.schaft. 
189r. Maurer. Gesch. der Stadteverfassung. 1896---7 L N euburg-. 
Zunftgerichtsbarkeit und Zunftverfassung. 188o. (\V rzeczywistości 
wszechstronna charakterystyka cechów sredniowiecznych w Niem­
czech i Framcji). Schmoller. Die Str:issburger Tucher- und \Veber­
zunft. 1879. (Dzieje sukiennictwa i ustroju cechowego w Niem­
czech). Inama-Sternegg. Deutsche \Virtschaftsgeschichte. T. III, 
2. 1901. Stieda. Zu,nftwe'Sen w Handw. der Staatswiss. Schoenberg. 
Zur wirtsch. Bedeutung des deutschen Zunftwesens im .:\Iittelalter. 
1866 (zbytnia idealizacja życia cechowego). Sombart. Der moderne 
Kapitalismus. 1902. T. I. Levasscur. Histoire des classes ouvriere~ 
et de !'industrie en France jusqu'a 1789. T. I. łllartin-Saint-Lfon. 
TTistoire des corporatiu,ns de meticrs. 1897. Cunnigham. Growth of 
English Industry and Commerce. T. I. Ashley. Introduction into 
the Economic Hi story. Ochenkowski. Englands wirtschaftliche Ent­
wicklung am Ausgang des Mittelalter$. 1879. Kowalewskij, Ekono­
miczeskij rost Jewropy. T. II[. I. ~L Kuliszer. Ewolucja pribyli 
s kapitała. T. I. 19o6. 

Zagadnienie pochodzenia (i celu powstania) cechów: Hartmann. 
Zur Gcsch. der Ztiirnfte im frtihen Mittelalter (Zeitschr. f. 5oz. 
und \Virtschaftsgescb. III). Nitzsch. )..,finisterialitat und Burgcrtum 
im 10 und 11 Jahrh. 1889. Stieda. Zur Entstehung des deutschcn 
Zunftwescns. 1876. Eberhardt. Magisterium und Fraternitas. Tego 
,..amego - Der Ursprung des Zunftwesens. 1900. Przeciw całemu 
temu kierunkowi: Bclow. Die Entstehung des Handwerks in Deutsch­
land (Zeitschr. ftir 5oz. wnd \Virtschaftsgesch.). Tego samego -
Zur Entstchung der deutschen Stadtverfassung (Hist. Zeitschr. 1887). 
(;othein. \\'irtschaftsgesch. des Schwarzwaldcs. I. 1891. Keutgen. 
,.\cmter und Zunfte. r903. Artykuły mego ojca: ~1. I. Kuliszcr. 
Ciechi na Zapadie i u nas (Rus. :\fyą 1887). Tego samego -
Iz istorji ciechow u nas i w Jewropie (\\' ieqn_ Je,Y. 1887). Poniekąrl 
i Grn_s. The Gild Merchant. 1890. 

Co do poszczególnych zagadnir1i. ustroju ccchO\n-go (warunki 
przyjmo\\'nnia do cechu, stosunek między majstrami a czeladzią, 
naznaczanie cen na wyroby rękodzielnicze, charakter zysku w rze­
miośle A1·cdniowiecznym itd.) p. literaturę w mojej Ewolucji pribyli 
s kapi_tala w s~viazi s razwitjem promyszlennosti i torgo\\'li w Za­
padnoJ Jewrop1e. 

\V tych <a mych pracach oma \\·iany jest też domowy (kapitał i­
- tyczny) przemy st w wieka,h śrerlni,h. 

ROZDZIAŁ I. 

PO\YSTA\YA::-.:IE ~IH T . 

Powstawanie miast zależało od dwu okoliczności -
zbudowan:a twierdzy i założenia rynku. Miasto średnio-
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wieczne jest przedewszystkiem, jak to wynika z samej 
nazwy, miejscem ogrodzonem, grodziskiem, miejscem. 
bronionym przez wal i fosę, -- Burg 1

) 
2
), _buruk, póź­

niejsze angielskie - borough, skąd i mieszkańcy grodu 
zwą się burge.nses lub· Btirger w odróżnieniu od miesz-

-kańców wsi: ,,Biirger und Bauer scheidet nichts ais die 
Mauer". Gród służy wieśniakom za schronienie w razie 
najazdu wroga, - tam chowano się z rodziną, bydłem 
j dobytkiem. W Anglii Alfred W. w \\'. IX. (dla obrony 
przez najazdem Du11czyków), na lądzie europejskim (ce­
lem obrony przed Normanami, Madjarami) I(arolingowie 
(w Turyngii i Saksonii), zwłaszcza zaś flenryk Ptasz­
nik, wznoszą cały szereg takich twierdz pogranicznych. 
Budowano je zwykle z ziemi i drzewa (Moguncja, Ko­
'lonja, Merseburg wyjątkowo miały mury kamienne), 
z basztami dla czat i murem, dochodzącym załodze do 
piersi; niektóre z tych twierdz, w razie nagłej potrzeby, 
budowano dniem i nocą. Po ustaniu dziatai'1 nieprzy­
jacielskich, (gdy Normanowie i Madjarowie. rozgrabiwszy 
-okolicę i nie tracąc czasu na oblężenie, śpieszyli dalej 
w pogoni za łatwiejszą zdobJ•czą}, mieszka1'1cy wsi po­
czątkowo powracali z powrotem do domu, ale jedno­
cześnie dbałi o podtrzymanie twierdzy. Z tej wspólnej 
obrony i wspólnej budowy i podtrzymywania grodu wy­
nika później obowiązek wszystkich mieszczan do wy­
chodzenia przeciw wrogom i stałego posiadania nie­
zbędnego uzbrojenia oraz odbywania stróży. 

Z drugiej strony, miasto powstaje tylko tam, gdzie 
w związku z grodem znajduje się rynek, market, mer­
catus (mercari - kupować i sprzedawać). Rynek leży 
poza obrębem murów na końcu miasta; tam stoją różne 
oznaki graniczne; obcy nie odważają się pierwotnie 
wchodzić do grodu 3

). Teoria powstawania miast (Sohm), 

') Bnrg, t)0leż co gnid, jak tn widal' nictylko z koticówek 
wiciu najstarszych mia5t - Regensburg, Salzburg, \,Viirzburg, 
~trasburg itd., lecz również z przyłączenia tego wyrazu do nazw 
miast cudzoziem kich (np. Con~tatini~purc-Konstantynopol. Rumu­
burg-Rzyrn, Colnaburch-Kolonja i in.). 

') Lub castra, skąd w Ain,glji końcó\\'ki miast na ceaster (cast­
rum, urbs, burg znaczą to samo). 

') P. wyżej, tr. 70 i nast. 
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nadająca pierwszorzędne znaczenie rynkowi, organizacji 
rynkowej i pokojowi rynkowemu (Marktfrieden, od któ­
rego wywodzi się Stadtfrieden), słusznie bierze za punkt 
wyjścia ten zasadniczy w dziejach powstawania miast 
czynnik. 

Czasowe przenoszenie się ludności wiejskiej do grodu 
stopniowo zmieniato się na stałe w nim zamieszkiwanie -
przyciągało wieśniaków zarówno bezpiecze11stwu, ponie­
waż nieobronne sioła ulegały raz po raz spustoszeniu 
jak i istnieniu rynku. gdzie można było sprzedawać nad­
miar wytworów gospodarki wiejskiej. Początkowo osia­
dająca w mieście ludność wiejska zajmowała się uprawą 
okolicznych gruntów, rolnictwem i sadownictwem, spo­
łem regulując korzystanie z lasów, wygonów, wód gmin­
nych {o Moguncji powiada pewien podróżnik arabski 
z \\' . X, że jest ona częściowo zamieszkała, częściowo 
zaś - pod uprawą); wyrabiano również niezbędne 
w gospodarstwie sprzęty i narzędzia. Stopniowo jednak 
zjawia się specjalizacja - gospodarstwo wiejskie usuwa 
się na plan dalszy, aczkolwiek utrzymuje się poniekąd 
i naclal1

), (mięso i mleko dawało nieraz własne gospo­
darstwo, pewną liczbę bydła każdy mógł pasać bez­
płatnie na wygonie miejskim); na plan pienvszy wystę­
puje parę określonych rękodzieł, w zależności od wa­
runków przyrodzonych miejsca, rzemiosł, których \VY­
roby można byto sprzedawać zja\Viającym się na rynek 
obcym kupcom z jednej, okolicznym chłopom z drugiej 
strony. 

W ten sposób mieszkańcy miasta nie stanowią już 
wystarczającej sobie samej pod względem gospodar­
czym spólnoty; wytwarzają oni jedynie niektóre rzeczy, 
zależni są, jeżeli idzie o inne wytwory, od osób przyby­
wających na rynek z zewnątrz. Gmina miejska nie jest 
czemś ca!kowitem i jednolitem; mamy obecnie nietylko 
gminy wiejskie i miejskie, na które rozpadta się pier-· 
wotna, wystarczająca sobie spólnota, lecz i w granicach 
miasta istnieje szereg samoistnych gmin, stanowiących 

1
) .I:'. Hiicher. Bevolk. von Frankfurt a. 11. im X:IY-XY Tahrh .. 

str. 261-63. Bclow. Ursprung der deutschen Stadtverfassm1g. ·.\dln· 
Fleischteuerungspol. der <leutschen Stadte. str. 5 i nast. 

Hislorja t101p. EuropT Znb 10 
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jednostki odrębne, lecz pod względem gospodarczym„ 
wskutek dalszej specjalizacji, od siebie zależne. W nie­
których wypadkach mamy bezpośrednie wiadomości, 
że miasto powstawało z du·u różnych gmin wiejskich;. 
do nich przyłączały się zazwyczaj inne jeszcze zespoły 
rzemieślników wędrownych, którzy z różnych miejsco­
wości przybywali na targ i osiadali w mieście (p. M. J. 
Kuliszer - wymienione wyżej prace); zdarzało się też, 
że wzywali ich celem powiększenia ludności miasta­
i stworzenia sobie nowych źródeł dochodu królowie 
i biskupi - założyciele rl'liasta. Tak powstają w mieście 
oddzielne gminy kowali, garncarzy, kamieniarzy i t. d., 
przyczem każda z nich jest zwykle nieliczna. Wreszcie­
przybywają na targ różne grupy kupców, nabywają 
prawo osiedlenia w rn.ieście, urządzają stale składy, 
niekiedy również na skutek wezwania. Wszystkie te 
oddzielne grupy stanowią miasto, ludność miejską -
mercatores, negotiatores, emptores, Kaufleute; nazwy te· 
obejmują tych wogóle mieszkańców miasta, którzy na. 
rynku miejskim kupują (nie zaś sprzedają: kupiec i Kauf­
mann - kupujący); rynek przenosi się już teraz do 
środka miasta, ponieważ dokonywują tam wymiany lu­
dzie, mieszkający w obrębie murów; dla nich przede­
wszystkiem istnieje miasto, zresztą i chi opi okoliczni 
nie obawiają się już więcej przekraczania bram miej­
skich. Dlatego też później znaki graniczne (rynkowe) 
znajdą się daleko od rynku. 

W ten sposób z zewnętrznego punktu widzenia 
miasto jest już czemś samem w sobie jednolitem, od­
rębnem od całej otaczającej go okolicy. Istotnie, \\'y­
odrębniło się ono od niej pod względem typu organi­
zacji, którą miasto rozwinęło daleko bardziej, wyodręb­
niło się i przez to, że, naogół biorąc, mieszczanie byli 
pod osłoną murów bezpieczni od napadów, gdy tym­
czasem poza miastem trwały ciągle rozboje, jak obecnie 
w Afryce, i o ile bramy nie były zamknięte, grabieżcy 
wpadali do środka miasta1); miasto wyodrębniło się. 
wreszcie w tym względzie, że w razie najazdu wszyscy 
mieszczanie stawali do wspólnej obrony: Pod innym 

') P. Kriegk, Biirg-erzwiste. 
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jednak ,vzględem wspólnoty nie było i miasto nadal 
długo jeszcze rozpadało się na cale mnóstwo tych grup 
poszczególnych, gmin cząstkowych, jakie się w nim osie­
dliły. Każda z nich miała własny zawód; aczkolwiek, 
rzecz prosta, nie mogły one jeszcze dtugo wyodrębnić 
się całkowicie; stąd v,:ynikaty później ustawiczne starcia 
między cechami o zakres działalności, każdemu z nich 
wydzielonej, gdyż każdy cech stanowit jakgdyby samo­
dzielną gminę. Mieszkając w obrębie tych samych mu­
rów miejskich, każdy cech żyt jednak życiem samoist­
nem i spotykał się z innemi tylko na rynku. Każdy 
cech zamieszkiwał osobną część miasta, osobną ulicę 
i egzystował tam w dalszym ciągu, oddzielony od innych 
bramami, które zamykano na noc i których strzegla 
straż nocna. Stąd i później te osobne , ulice nosiły 
nawet . nazwy cd zawodowych grup, zamieszkują­
cych je. Stanowiąc zamknięte w sobie gminy, grupy 
zawodowe byty czemś calkowitern i ljednolitem pod 
każdym v-:zględem - opiekowały się wdowami i siero­
tami po zmarłych członkach, miały w kościele własnego 
patrona, odprawiały wspólne nabożeństwa, tworzyły 
osobne oddziały do obrony miasta, wspólnie urządzały 
zabawy i t. d. 

Miasta powstawały na gruntach, należących do pana 
feodalnego; dlatego 'też mieszka1'Icy miast początkowo 
nie mieli prawa do wolnego samorządu, i zarząd mia­
sta znajdował się w rękach biskupa, hrabiego lub osob:<>', 
której go powierzono; nieraz była to ta sama osoba, 
która zarządzała rynkiem. Wskutek tego miasta obo­
wiązane byty do pewnych danin i powinności o charak­
terze publicznym na rzecz pana (Burgherr, Stadtherr ), 
wolność atoli osobista panowała w mieście od samego 
początku; Stadtluft macht frei - była to podstawowa 
zasada ustroju miejskiego. 

Dopiero stopniowo, po długiej, nieraz i krwawej 
walce z feodałem lub królem miasto zdobywało sobie 
niezależność, zdobywało za cenę większej lub mniejszej 
sumy dokument, który zwalniał nareszcie od samowoli 
i wtrącania się władz, powtóre miasto otrzymywało 
samodzielność w dziedzinie sądownictwa, w zakresie 
organizacji rękodzieł i handlu, pod względem podatko-

10· 
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,vym i celnym. Na czele miasta stała teraz rada 
miejska (credenza we Włoszech, jures we Francji, sca­
bini lub echovins we Flandrii, Rat w Niemczech, com­
mon council w Anglji) - symbol autonomii miejskiej -
na czele rady stał mer (major, maire) lub burmistrz, nie­
kiedy paru burmistrzów lub konsulów z wyboru (kole­
gjum konsulów). Najwcześniej wywalczyły sobie taką 
niezależność miasta włoskie, i południowo-francuskie (już 
w drugiej połowie w. XI i początku w. XU), później 
w ciągu w. XII - miasta północno-francuskie i angiel­
skie (flamandzkie już na początku w. XII, Londyn w koi'1-
cu w. Xll), w st. XIII-XIV - niemieckie. Ale długo 
jeszcze rada miejska nie jednoczyła w sobie miasta, 
nie była przedstawicielem wszystkich jego części skła­
dowych; wybierana była wyłącznie przez najwyższe 
warstwy mieszczan, skupiających się w miastach wło­
skich w t. zw. wyższych cechach (arti maggiori); 
w miastach północno-francuskich i niemieckich rada była 
również zwykle organem arystokratycznym - kupcy 
i bankierzy midi zabezpieczoną większość; istniały roc!y 
patrycjuszowskie (ratsfahige Oeschlechter), w rękach 
których znajdowała się władza. Potrzeba było dalszej 
walki między arystokracją (gran borghesi, Oeschlecbtcr. 
clivites, majores), która przeprowadzała walkę z senio­
rami, a rzemieślnikami (minuto popolo), żądającemi 
udziału w zarządzaniu miastem, zanim udało się rze­
mieślnikom przeniknąć do rady miejskjej i uzyskać do­
stęp do godności miejskich. Częściowo drogą pokojową 
dopuszczano cechy do udziału w wyborach burmistrza 
i ławników oraz dawano im w radzie miejskiej osobną 
lawę; częściowo cechy zdobywały sobie prawa te silą, 
np. w Bolonii i Mediolanie, w Ypres, Brugii i Gandawie, 
przyczem nieraz zdobyte tą drogą prawo odbierano im J 
znowu. Z tych waśni w łonie gmin korzystali często 
panowie, by odbierać przyznane uprzednio wolności, jak ·1 
zdarzało się to w różnych miastach francuskich i na 
północy Włoch. Tam, gdzie cechy rzemieślnicze braty 
g-órę, powoływano z pośród nich osobnych urzędników, 
równolegle do dawniejszych- prud'hommes du commun, 
capitano del popolo; rzemiosła tworzyły osobną gminę _: 
credenza, commun, Oemeinde, która przeciwstawiała się 
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patrycjuszom i wybierała osobną radę (junger Rat). 
Zdarzato się, że cechy otrzymywaty prawo delegowania 
swych przedstawicieli do rady istniejącej, uczestniczenia 
w wyborach burmistrza; obok poprzedniej rady po­
wstawała nowa ~ grosser ausserer Rat - którą two­
rzono drogą wyborów od różnych organizacyj. 

Naj tarsza tcorja (Guizot, Rcnouard, Thierry, :avigny) do­
patrywała się w miastach .zachodnio-curopcjskich bezpośredniej 
konty1111acji miast, założonych przez Rzymian. Jednakże już Htill­
marn11!, .\rnold i Gicrk<e, Leo i Hegel zwłaszcza odnośnie <lo \\'loch, 
później flach dla Francji, wykazywali bezzasadno~ć tej teorii, stwier­
dziwszy, że naw t dh najwezcśniejszych miast włoskich, hisz­
pa1\skiL11 i francuskich nic niepodobna ustalić poz;i czysto zew11ętrz-
11y111 związk'iem z nrnnicypjami rzymskiemi - rzyrn~kie urządzenia 
1111111icypalrie ·vrzcobrazily się calko\\'icie: ,_. Niemczech zaś 11:iwct 
~ame o~ady rzym~kic znikły ~11pelnie - pozostały jedynie mury 
miejskie, wzniesione prz~z Rzymian. i nazwy. Znacznie dłużej 
utrzymywała się tcorja, któr j t\YÓrcą był \Vildc, a rozwiinięta 
później przez C icrkego, zwłaszcza zaś przez N itzscha - tcorja 
powst(lni;i miast z gildyj miejskich. ogarniających początko\\·o całą 
!11dno~ć miejską. Punktem wyjścia jest tu hypotcza <) istnieniu 
gilclji, mającej na celu obronę interesów jej członków. gildii, ktura 
powstała z gminy i później z kolei przeobrazita się w gminę 
miejską. Z tej jednolitej gildji wyłoniły się potem stopniowo od­
rębne gildje, obejmujące tę lub o\\'ą część ludności - korporacje, 
kupieckie, cechy rzcmic;!niczc itp. ~ aj nowsze jedlnak badania 
Karola lT<'gla. Cros,a. [klo\\'a teorję tę obaliły. Jak wiclzicEśmy 
wyżej, rzeczywisto~ć była inną niż ją przedstawiali zwolennicy tej 
(corji; rozwój odbywał: się nie prz.ez rozpadanie się jednolitej 
gildji lnb gminy, lecz drogą stopniowego, coraz silniej5zego sca­
lania się -grup. pierwotnie całkiem odrębnych. Obecnie ostały ~ię 
w i~tocie rzeczy tylko dwie teorie: jedna. - teorja powsta1nia 
gmi,ny miejskiej z wicj,-kicj, sformułowana już przez 'l\laurera, roz­
winięta szczcgólo,yo przez Belowa, do którego w znacznym stopniu 
przyłączają się także Keutgen i IT e-gel; druga - teorja pochoclzcni.i 
miasta i l1stroju 111iejski.:go od rymku i organizacji rynkowej, 
a zwolennikami tej teorii są zwła~zcza Gothcin, Schultc, Schroder. 
Sohm, Huvclin. Na pier\\~zy rzut oka teoria o pochodzeniu 
11stroju miejskiego od gmin wiejskich wydaje się bardzo prawdopo­
dolrna. g-dyż rzeczywiście mamy tu do czynienia z kmi samem-i 
mirszka1\carni wsi (z częścią pierwotnej gminy), którz)r, przesicd­
liw~zy się do miasta, nie tylko mogli, lecz i 11111sieli przenieść tam 
swe zwyczaje, a tworząc nową organizację, zbudować ją według 
typu crganizacji. do której wpierw należeli; i jeśli pt'Jźnicj ustrój 
miej~ki okazuję się zn;i,cznic bardziej złożonym, niż organ.izacja 
gmin wiejskich, to jecli,ak początkowy punkt wyjścia m6-g! zostać 
~tarntąd zapożyczonym, a następnie dalej już rozwinic;tym. Fakt. 
Żl: 111ia~to ~klada się z kilku róźJnycli gmin, 1n pien, szy rzut c,k;1 
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nie przeczy tej teorji i wobec jedno::tajnu;ci ,,- organizacji gmin 
,.-iejskich owego okresu, a na.wet grup rzcmkślniczych, które się 
od nich oderwały, ale nie ,vytworzyly jeszcze z początku orga­
nizacji odrębnej od gminy rolnej, z której się wyłoniły, lub które 
bądź co bądź mało ją roz\\'inęły, ustrój gminy wiejskiej 111\Jgl 
być organizacją, jednoczącą 1v mieście wszy8tkic różnolite, w nim 
osiadłe gminy. \Vątpliwości jednak nasuwa okoliczność. że 
gminy wiejskie w okresie powstania miast - nie \Ycześniej niż 
w wie•kach X-XI - były już podda1'icze, a organizacja ich 
i zarząd niemi by! w znacznym stopniu sprawą pana fcodalncgo , 
nie zaś samych chłopów. Oczywiście, pewien samorząd zaclrnwat 
się w gminach wiejskich i nadal, tak, że mógł zogtać przeniesiony 
do osady miejskiej. Z drugiej stro11y, miasto je_ t od początku 
siedliskiem jednostek osobiście wolnych i 111aw,ct poddani, którzy lalll 
zbiegali, po roku otrzymywali wolność. Tymczasem cala 0t·gani­
zacja gminy wiejskiej była obliczona na ludność poddaną, nie za~ 
wolną, i dlatego jest mało prawdopodobne, aby organizacja t,, 
mogła znaleźć zas tosowanie przy powstawaniu miast. J cszcze waż­
niejszym jest inny fakt, wypływający ze wspomnianego już przez 
n11as charakteru gminy wiejskiej, jako zc\\·nętrznego połączenia całej 
masy rozmaitycl,, wzajemnie sobie wrogich grup. Fakt len znacznie 
bardziej, niż różnica między ludnością poddańczą a wolną, jnskrawu 
oddzielał miasto od gminy wiejskiej. 'Podstawą tu z konieczności 
musiała być nie jednoplemicnna, lecz wicloplcmienna organizacja, 
i właśnie urządzenia, mające- źródło w tej wieloplcmie111ności, zd,1-
żyły już wcze 'niej wytworzyć się na rynku. Nie ·wynika z tego, 
rzecz prosta, aby miasto musiało otrzymać organizację gildii ku­
pieckiej (byłaby to pewna odmie111na teorja o pochodzeniu rnia .,t 
od gildii, gdyż i gildja kupiecka stanowiła zamkniętą w sobie 
gminę i organizacja jej miała na widoku grupy, dążące do ochrony 
owych zwartych członków i ich jednako,wych interesów). Dlatcg<> 
też urządzenia rynkowe powinniśmy rozpatrywać jako punkt wyjścia 
przy powstawaniu miasta. Rynek jest nietylk.o czym:nikiem podsta­
wowym, bez którego miasto powstać nie mqże, ni~tylko cechą 
znamienną okresu zamkniętej gospodarki miejskiej, przy której 
wszelkie stosunki zarówno między miastem a wsią, jak i między po­
szczegóh~emi grupami micszka1'tców miasta łączą się z istnieniem 
rynku, nietylko warunkiem rozwoju rękodzieł i handlu w miastach, 
przyczyną przeobrażania się miast w ośrodki rzemieślnicze i handlo­
we, rynek fest czemś więcej - jest to prototyp, który wycisnął swe 
piętno na całym ustroju miejskim. Prawo rynkowe (111b kupieckie, 
ponie·waż prawo to było udziałem wszystkich handlujących w ze­
rokiem _21naczeniu tego wyrazu, t. zn. każdego, kto przychodzi! na 
rynek) przedzierzgnęło się stopniowo w prawo ogólnomiejskie. 
Sąd rynkowy - jak widzieliśmy wyżej - sprawował hrabia, biskup 
lub ich namiestnik w czasie targu między ludźmi, naii przybyłemi. 
(gminy, posiadające rynek, podlegały za,ysze osobnemu sądowi), sąd 
ten z chwilą, gdy plac targowy przeobraził się w stały rroek, t. zn. 
w miasto, stal się sądem miejskim, rozpatrującym spory między 
\\TOgiemi sobie członkami różnych korporacyj miejskich (każda 
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-;z. nich rr:iala prócz tego swój własny sąd do rozpatrywania zatargów 
między członkami danej korporacji, sąd, który pod względem 
<:harakteru swego należał do tego samego rodzaju, co sąd gminy 
wiejskiej, o ile ten ostatni nie l eżał w ręku pana. Cale prawo 
,miejskie, pokój miejski (Stadtfrieden) wzięły początek z tego prawa 
rynkowego, z tego rodzaju, który zawarowany byt każdemu na sa­
nym rynku i na drodze na rynek. '\Vreszcie nadzór nad miarami 
i wagami, któremu Bclow 1n11daje t~< wielkie znacze.nie, został 
również zapożyczony przez organizację miejską od organizacji ryn­
ku\\·ej; oczkolwiek już Karol 'vV. zwrócił uwagę na miary i wagi 
(były więc one regulowane już w okresie, poprz.e.dzającym powsta­
Wctnoie miast), to jednak nie ulega wątpliwości, że szto jedynie 
-o ustanowienie prawidłowych miar i wag na rynku, gdzie było to 
rzeczą ważną wobec mnóstwa dokonywanych operacyj hatndlowych 
i w celu uniknięcia nieporozumień, gdzie wogóle po raz pierwszy 
-poj,1wia się stałe używanie miar i wag (w imuych wypadkach ob­
chodzono się bez nich), zresztą i tam przez czas długi były one 
lrnr<lzo niedoskonale. Nawet przeciwnicy tej teorji, jak Rietschel, 
Keutgen, Pirenne, uznają ogromną rolę wymiany miejskiej 
i handlu miejskiego przy powstawaniu miast. Dla nich ustrój 
miejski jest przedewszystkiem tworem kupców-przesiedleńców, no­
wych oaad kupieckich; czy jednak Pirenne dowiódł, że wyraz 
mercator (mowa jest przecież o osadach mercatorum) oznacza 
,.kupca", nie zaś - ja.k utrzymuje Bticher (Powstan ie gospodarstwa 
narodovvego) - każdego, kto kupuje na rynku? czy mercatores ci 
'(przeciwstawia.ni często chłopom) nie byli ludźmi , któr zy się przc-
5iedlali, należącemi do różnych zawodów (zwłaszcza rzemieśl nikami)? 
'\V tym o~tatnim wypadku tcor ja rynkowa zachowuje całą swą war­
'tość (por. Revuc hist., 1898, maj-czerwiec, str. 61-00). vV przeciw­
stanowieniu o Pirenne'a i Keutgena (Hansische Handelsgesellschaf­
ten), który w słowie Kaufmann widzi oznaczenie kupującego dla 
-odprzedaży, Dżiwilegow (Sredn iewiekowyje goroda, str . 75, nota) 
wskazuje, że według kroni ki z r. 1074 uciekło z Kolonii przeszto 
-600 merca to res opulellltissimi, gdy tymczasem liczba k upców nie 
•mogla być taJ.<ł wie lka. Tak samo B r uno, opisuj ąc skład wojska 
Henryka IV, mówi: maxima pa rs eius ex mercatoribus erat. -
.trudno jednak wyobrazić sob iei armję, której 'większa część skła­
,dalaby ię z kupców. 

ROZDZIAŁ II. 

LUDNOść MIEJSKA . 

Pod względem gospodarczym miasta, w przeciw­
~t.awieniu do wsi, są przedewszvstkiem gęstemi skupie­
niami ludności. Liczba miast, przynairnniej jeśli brać 
])Od uwagę miasta w sensie prawnym, t. zn. wszyst­
kie osaely z zarządem miejskim, byta dość wielka ; 
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w Niemczech w w. XIII założono około 400 miast„ 
w XIV znów około 300, w )CV nie więcej niż 100. 
Biicher ustanawia ich liczbę pod koniec średniowiecza 
na 3000, przyczem jedno miasto wypadało na 2-21/ 2. 

mile kw. w Niemczech południowo-zachodnich. na 3- 4 
w środkowych · i północno-zachodnich, na 5- 8 we 
wschodnich. Miasto stanowiło ośrodek dla danej okolicy 
i wraz z okolicznemi wsiami tworzyło, podobnie jak 
to było we wczesnem średniowieczu, osobną jednostkę , 
wystarczającą samej sobie pod względem gospodarczym _ 
Wobec znacznej liczby miast i dosyć równomiernego roz­
mieszczenia ich po kraju jest to zupełnie prawdo.-: 
podobne; każda okolica miała swe miasto, wokoto któ­
rego się skupiała; odległości wsi od miast byty takie, 
że chłop mógł w ciągu dnia dostać się na targ miejsk i 
i powrócić na wieczór do domu. 

Btędnem jednak byłoby przypuszczać, jak to dawniej 
mniemano, (Arnold, Gie.rke, Pauli i in.), że w wiekach 
średnich istniały większe miasta, liczące po 50-100. 
a nawet więcej tysięcy mieszkańców. Największe 
ośrodki handlowe miały po 8- 10 tys. ludności, a już 
napewno wyjątkowo więcej , do 20 tys.; większość miast 
liczyła mniej niż 5 tys. Niemniej takie miasta nawet 
mogły mieć wielkie zn-aczenie handlowo-przemysł owe 
w czasach, gdy szło nie o wytwarzanie na wywóz, co 
wymagało znacznej liczby rąk roboczych, lecz o wyroby 
dla ludności miejscowej. Wiele miast mato różniło się­
od wsi okolicznych, pozostając nadal osadami, których 
ludnośe zajęta była produkcją wiejską1); lnne 2

) natomiast 
nie tylko miały rozwinięte, znacznie zróżniczkowane rze­
miosło3) , nie tylko czynnie_ uczestniczyły w handlu 

') \ V .Al lensba chu n p. ws po mina s i ę o istnieniu jedne-go tyl ko 
k upca . a i tcm handluj e pro1uktami wicjsk iemi -, wine m i ko11mi. 

') Z resztą i te tak pod wzg l ęd em l.JUd owy do rn ów, jak pr zez t o, 
' że p os iad ;1 ly "IJOZa murami nie ty lko r ozl~gle lasy i p aS t \\' is ka, lecz: 
. równi eż pó ł a i ogrody, m ocn o przypo rnin :.iły , vs ie. 

·. ' ) \\.'e F r ankfu r cie nad .H enem np. znajdujemy w d z ied zini e 
• r ę kodz i e lnictwa około roo w r. 1387, a w r. L.\-łO p rzesz ło roo 

· r<1ż nych sp ecj a lnośc i (Bi.i cber , Bevći'lk er. v . Fra nkf., s tr. L\I i na ,; t ., 
256 i nas t.) , nie mni ej li czono ich w t aki ch m ias tac h , jak np. Lu beka. 
Kolon ja, Norymb er ga, Pa ryż, Bazylea, F lo rencja. 
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międzynarodowym (nawet Hamburg, który liczył nie 
więcej nad 6-7 tys. mieszka1ków), ale mogły, mając 
choćby 5000 ludności, grać poważną rolę polityczną: 
Ueberlingen nad jeź. Bodeńskiem brał udział w latach 
1325 do 1495 w 16 związkach miast, a jego rada miejska 
- (der grosse Rat) - składała się w połowie w. XV 
z 95 członków (przy ludności, nie przewyższającej 5 tys.). 

Dziś jllż rozporządz;:my mniej wi<;ccj wiarogodnemi rbncmi. 
tyczącl!mi ię liczby micszka1icó,Y różnych miast średiniowiecznych. 
Z, jednej strony, znaleziono wyniki dokonanych w o,Yych czasach 
,pisów ludności całych miast (Norymberga. Strasburg, Fryburg) 
lub po. zczególnych ich dzielnic (np. Ypres), z drugiej - istnieją 
da-nc. tyczące ~ię podatków, obciążających całą lud,1osć (Drezno. 
Zurych, Gdań~k), lub spisy, sporządzone głównie w ce.lach podat­
kowych. a obejmujące rrzynajmniej cz<;ść ludno.,ci (Frankfurt, Ba­
zylea, Rc•stock), - ze spisó"· tych można za pomocą odpo,Yiednich 
ohliczc11 &zaetmkowych otrzymać przybliżoną liczbę ludnn:;ci mici­
~kiej. R::,ecz prosta, i w tych wypadkach trzeba brać za punkt \\·yj­
~cia szacunki niedostatecznie sprawdzone, Z\Ylaszcza przy określa­
niu liczby mieszka1iców na po :btawie liczby gospodar~tw domo­
wych (czy należy brać na jedno gospodarstwo 4 os0by, czy 5, cz~­
też 3-31

/,') lub na podstawie d;111ych dnoszących si-; jedynie 
do ludności dorosłej (Bazylea, Lubeka). \V każdym razie mamy 
tu clo czynienia z liczbami zumcznic mniej~zemi, niż dawniej, gdy 
, ,hliczc;nia przt'JJrOwadzano na pod. ta wie tak dowolnych danycl,. 
jak np. liczba domów, liczehność wojska, wystawianego przez mia­
:-lo, podatki majątko,Ye lub opłaty n,1 ubogich, które pobierano 
tylko od pewnych klas ludności itp. 

N a podstawie tych blicze1i okazuje · ię. że około 20.000 111icsz­
ka1iców liczono w Norymberdze (w r. 14-10 - 20. r65) , w Strasburgu 
(w r. q73-q77 •nie 90.000 lecz zo.722), w Ulmie (w r. q27 i q89), 
w Luhcce (w w. XV - 20-23 tys., w w. XIV - mniej, nic zaś 
70-80 ty~., jak utrzymy,Yał Pauli), w Augsburgu \\' r. f-175 - 18.0::JO). 
Około 10.000 znajdujemy we Frankfurcie naci ~fenem (w w. XTV­
XV - 9-10 tys.), w Rostocku (10-13 tys.), w Zurychu (10-12 tys.), 
w Ypres (9--10 tys.), w Reims (ro'/n tys.), w Bezylei (§1 tys. nie za; 
40-50 tys.). Zakd,,·ie 5000 liczono w Fryburgu (Saksonia), Rawens­
hurgu, Heidelbergu. Fryburgu (Szwajcarja), Moguncji (nic 90 tys.!), 
a w Ner<llingcu, Drcz,nie, Lipsku po -1000, w :\liśnji, Butzbachu itd. 
nawet po 2 tys tylko. Tak samo i co do miast angielskich w w. XlV 
( w r. J 377 na podstawie po!ltax - cze-g9ś w rodzai u pogłównego 
."d w5zystkich micszka1\có\,. ponad 14 lat), ustalono, że ogromna 
więk'szość mia~t miała mniej niż 5000 mieszka11ców, 111icktóre tylko 
5-10 tys. (York - 11 tys ., Bristol - 911,, l'lymouth i Coventry - 7, 
N<>rwieh - 6, Lincoln, Salisbury. Colchester - 5) a tylko w Lon­
dynie liczba mieszkaiiców dos!ęgala 35 tys. 

Nie dość na tem! \V ciągu w. XlY-, ·v w wielu większych 
miastach ludność nie tylko nie wzrasta, lecz na vdwrót maleje, nµ. 
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,1;e Frankfurcie (w r. 1387 - okuło 10 tys., 11 r. qo6 - 7 tys.), 
w Bazylei (ponad q lat w r. 1.q6 - 7200, w r. r.+54 - zaledwie 
.5',, tys.), w Zurychu ( ,1· r. 1350 - u.375. w r. qro - 10.570, w r. 
1567 - 4713), w Ypres (,,. r. qr2 - J0.736, w r. 1491 - 7620). 

Tymczasem byt bardzo duży napływ ludności ze wsi 
do miast, a w w. XV. głównie z małych miast do dużych, 
gdzie panowała wolność osobista, a dobrobyt był 
większy. Ludność miejscowa, dzięki samym tylko przy­
byszom, powinnaby była powiększyć się 2-3-krotnie, 
a nawet więcej. W tym samym czasie i liczba naro­
dzin była, zclaje się (dotychczas wiadomości z tego za­
kresu zebrano niewiele), bardzo wysoka ( według kroni­
karza z w. XV Konrada Sto11e w każdej rodzinie było 
zwykle8-10dzieci; w rodzie Rohrbachów we Frankfurcie 
wypadało - według Biichera - po 9 dzieci na rodzinę). 

Mała jednak liczba ludności, pomimo wielkiego na­
pływu z zewnątrz i wysokiego współczynnika narodzin, 

•objaśnia się przez to, że liczba dzieci była nieznaczna, 
ieśli wziąć pod uwagę ich stosunek procentowy do ogółu 
ludności. W miastach średniowiecznych mianowicie 
wypadało na rodziny po 1-2 dzieci (Frankfurt, Bazy­
lea; Rostock; Norymberga - 1,64, Fryburg - 1,74, 
Ypres 2), co było wynikiem wielkiej śmiertelności. 
Sztuczne zmniejszanie ich liczby za pomocą dzieciobój­
stwa praktykowane było głównie we wczesnym średnio­
wieczu zarówno u Germanów jak Celtów, Anglosasów 2

); 

później zaś tylko w czasach głodu, gdy panowało na­
wet ludożerstwo 3), choć i w .okresie późniejszym nie 
.karano 'rodziców za zabijanie własnych tdzieci. Ale 
śmiertelność naturalna, która, jak się zdaje, była wielka 
Jilawet w rodzinach zamożnych 4), tym zaś bardziej mu-

') \\"e Frankfurcie od r . 1385 do 1499 przybyło 5300 nowych 
obywateli, w Bremie od r. r289 do 15r9 - około 13 tys., w Ypres 
,\. ciągu 16 lat drugiej potowy w. XI\' - 1800, w Lubece od r. r317 
do 1355 - - 6251. 

") Por. Sutherland. ~fora! Instinct. 
') P. wyżej, str. 89. , 
•) \V rodzie Rohrbachów we Frankfurcie, nie licząc martwo-

urodwnych, przybyło na świat w ciągu dwóch wieków ,65 dzieci. 
z których zaledwie 18 przeżyło ojca., 12 weszfo w związki małże11-
s kie, a zaledwie 35% dożyło pełnoletności . P . Biicher. Powstanie 
gospodarstwa narodowego, rówRież v. d. Ropp. Kaufmannsleben 
zur Zeit der Ihnse. 1908. 
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siała byta być silna wśród klas uboższych, prowadziła 
do tych samych następstw. Niedostateczny rozwo1 
sztuki lekarskiej (sekcji zwłok w ciągu całego średnio­
wiecza zakazywał Kościół) i brak pomocy lekarskiej 
przy połogach wywoływały masową śmiertelność nowo­
rodków. Inne dzieci umierały przy lub po chrzcinach, 
które odbywały się w kościele w ciągu pierwszych 
dwuch lub trzech dni po urodzeniu. Wreszcie antysa­
nitarny stan miast, brud na ulicach 1) i w domach, sprzy­
jając szerzeniu się chorób nagminnych 2

), odbijały się. 
rzecz prosta, przedewszystkiem na śmiertelności dzieci. 

Mała wydajność ziemi nie pozwalała ludności w wie­
kach średnich wzrastać powyżej pewnej normy i zcfa­
rzaiące się od czasu do czasu głody i epidemie dżumy 
od czasu do czasu sprowadzały ludność, która normy 
te przekroczyła, z powrotem do poziomu, odpowiadaią­
,cego środkom utrzymania. Według Bi.ichera, w Niem­
czech od r. 1326 do 1400 było 32 lata epidemji, od r. 
1400 do 1500 - około 40; według Inamy-Sternegga, po 
-Czarnej śmierci z lat 1348-50 było w w. XIV 14 lat 
dżumy, z czego polowa objęła prawie cale Niemcy. 
Jak się zdaje, i miasta nie mogły wyżywić więcej niż 
5-10 tys. mieszkańców (w rodzinie więcej niż 2 dzieci), 
wiele zaś z nich nawet i takiej liczby nie mogło wy­
ŻY"':ić; odstępowano też ludność innym, bardziej szczę­
śliwym miastom, gdzie w ten sposób wypełniano luki, 

') Swi-nie wal~sały się między ludźmi po ulicach; nawet, gdy 
tego zakazywano, mogły o ne jednak w określone godziny dlnfa włó­
-czyć się swobodnie po mieście; przed domam'i wznoszono dla nich 
-ch lewy, które zagradzały ulice; zdechłe psy, koty leżały wszędzie; 
nieczystości wyrzucano do rzeki lub na ulicę i place przed domy. 
JS::r-ól Filip-August, przyzwyczajony do won~ swej stolicy, w i-. 1185 
zemdlał jednak, s tojąc w oknie pałacowym , gdy przejeżdżające obok 
wozy poru sza ły nieczystości uliczne.; nawet nazwę łacińską Paryża 
Latetia wy·wodzono od lutum, co miało oznaczać miasto nieczy­
stości; a cesarz Fryderyk ledwie nie ugrzązł w nieczystościach wraz 
z koniem, gdy w r. 1485 przejeżdżał przez ulice Reitliinlgen (Alw. 
Schulz. Hausl. Leben, str. 69 i na st. ł-faurer. Gesch. der Stadtever­
fass. T. llI, str. 38 i nast.) . 

') \V 'Paryżu , Awinionie itd. , jak podają kronikarze, Czarna 
,ś mierć w r. IJ◄g spotęgowała się wskutek nieczystośd , które prze­
pctniały ulice (łfae·ser. Gesch. der Iedicin . str. 1,4-2) , 
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powstałe wskutek epidemij. Epidemie te odznaczały się­
nadzwyczajną silą; niekiedy w ciągu paru letnich mie­
sięcy wymierała dziesiąta, szósta. nawet czwarta część 
ludności; zdarzało się to również w latach, kiedy nie 
było ogólnej epidemii. · 

Technika wytwarzania była dość pierwotna. Do 
nowych wynalazków, jako do ,.nowinek", cechy rze­
mieślnicze odnosiły się wrogo, stanowczo zakazując 
wszelkich odstępstw od raz ustanowionych reguł. Spo­
sób wytwarzania, gatunek wyrobu, szerokość jego i dłu­
gość, surowiec - wszystko to określały ściśle statuty 
cechowe; w szczególności cechy walczyły przeciw 
wszelkiemu zastępowaniu pracy ręcznej przez przyrządy . 
W w. XIII i XIV zakazane było używanie samoprzą­
śnicy, tak , że nawet pamięć o niej zanikła, a później 
przypisy wano jej pochodzenie pewnemu wynalazcy z w. 
XVI. Polusz, wynaleziony nie później niż w w. Xl, 
jeszcze w w. XV z_akazany byt w Anglii, f'landrii , Pa­
ryżu: twierdzono, że przy używaniu go otrzymuje si ę 
sukno lichsze, niż przy ubijaniu nogami (w niemieckim 
Walker - folusznik - oznacza „chodzącego'' ); jedno­
cześnie podnoszono, że folusz zastępuje pracę 24 ludzi . 
a przez to może doprowadzić ·do bezrobocia'). W ty ch 
z aś rzadkich wypadkach, gdy ten lub ów cech wpro­
wadzał jakieś udoskonalone sposoby, to trzymał je 
w wielkiej tajemnicy przed cechami innych miast. Taką 
taj emnicę stanowił wyrób szkła w Wenecji, jedwabiu 
- w Bolonii, Lucce i innych miastach wtoskich, klep­
sydr piaskowych i innych wyrobów metalowych w No­
rymberdze, broni i noży w Solingen i t. p. Pod grozą 
kary śmierci zakazywano zdrady tajemnicy, wywozu 
narzędzi lub przesiedlania się majstrów do innych miast; 
członkowie cechów obowiązani byli trzymać się tych 
przepisów pod przysięgą. 

· Z drugiej strony, istnienie po miastach wielkiej 
liczby ludności nieproduktywnej nakładał o na żywioły 
produktywne ogromny ciężar. W naszych czasach~)­
płeć żeńska niewiele (w Europie) góruje liczebnie na~ 

') P. a rtykll ł m ój \\' J ahr buch fii r Gesetzgebung etc. 1906. 
') P isane przed wojną Ś\\'iatową. (Pr zyp. t ł umacza.) 
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męską, ale w miastach średniowiecznych, gdzie kobiety 
nie były dopuszczane do cechów i mogły zajmować się 
tylko pracą domową i pomagae mężowi (po wsiach pra­
cowały narówni z mężczyznami), przewyższały one 
znacznie ludność · męską. Na 1000 mężczyzn wypadało 
zwykle około 1200 kobiet, jak n. p. we Fryburgu, No­
rymberdze, Ypres, nieraz nawet wi-ęcej (w Bazylei 1246, 
w Rostocku 1295; we Frankfurcie tylko 1100-1140). 
Prowadziło to do mnóstwa przytułków i klasztorów 
żeńskich (beguinage - domy bigotek) z ich niezby t 
wysoką moralnością, jako skutkiem przymusowego wy­
rzeczenia się świata 1). Dalej znajdujemy mnóstwo 
wszelkiego rodzaju kalek, niezdolnych do pracy; zal i­
czają się do nich trędowaci, dla których w każdym, na­
wet niewielkim, mieście istniały osobne przytułki; we 
francii w w. Xlll liczono około 2000 tych przytułków 
OazarettL Siechenhauser, leproseries), w samej tylko 
diecezji Troyes - 19 2

). Tu należeli równ ież ociem­
niali. których we Frankfurcie w w. XIV wypadało 20 
do 42 na 10000 ludności, wYpres (w r. 1431-1501) -
36-39, gdy tymczasem obecnie w Niemczech zaledwie 7. 
Ogromna była liczba bezrękich i beznogich, którzy żyli 
z jałmużny - zjawisko to było skutkiem ciągłych wo­
jen i krwawych starć, nieumiejętności lekarzy, a jeszcze 
bardziej ich braku, jak również następstwem licznych 
kar, połączonych z okaleczaniem. Wreszcie stałym wy­
datkiem dla miast było utrzymywanie własnych obtą­
kany•ch, ,,głupich'' (w dokumentach frankfurckich znaj­
dujemy dla nich nie mniej . niż 30 nazw) w osobnych 
szpitalach lub przytułkach i odsj1 łanie obcych do ich 
gmin. Krucjaty dziecięce, taniec św. Wita w miastach 
nadre11skich , wypadki obf ąkania masowego po Czarnej 
śmierci z r. 1348, tłumy biczowników, którzy przez 
swoje praktyki robili z ciała własnego jednę ranę; są tu 
przykłady psychozy, która ogarniała całe grupy lud­
ności na znacznej przestrzeni. 

Jeśli wobec takich warunków wypadało żywić wiele 
ust zbytecznych, to i same dobra materjalne (bardzo 

') P o r . Kri cgk. Deutscher Biirgertum i~ 1[itt . Nowa se rja, 
~t r. 268 i nas t. 

') ll aeser. Gesch. der Meclicin . ITI , s tr. 83. 
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zresztą skąpe) były podzielone wielce nierównomiernie; 
pogląd, że w miastach średniowiecznych nie było różnic­
majątkowych, nie wytrzymuje w istocie rzeczy krytyki 1). 

Niewielka grupa ludności skupiała w swym ręku 
prawie wszystkie dobra, klasa zaś średnia była, jak się 
zdaje nieliczna, obok ogromnej liczby ubogich, mają­
cych bardzo mało, a nawet ludzi, całkiem nic nie po­
siadających (we Fryburgu 23 °Io całej ludności, w Ypres 
na IO mieszka11ców wypadał jeden żyjący z dobroczyn­
ności, co uważano za normalne i:dia miast brabanckich). 

\:Ve Fryburgu 2% ludności posiadało poło'l\·ę ogólnego ma­
jątku, klasa średnia byh mniej liczna niż obeclnie, a 23% mieszka11-
ców nic nie posiadało. \V Heidelbergu na klasę średnią wyparła 
mniej niż '/,, majątku ogólnego. W Bazyki niewielka grupa, sta­
nowiąca zaledwie 3-5% ludłt10ści, skupia w swym ręku 53-59%­
majątku, klasa średnia, t. zn. ludność, posiadająca od I do ro tys. 
guldenów, stanowi zaledwie s¼% ogółu mieszk,i11ców, a 52% lud­
ności pe-siadało mniej niż po 30 guld. majątku. Tak .amo w Halle 
52% majątku należy do 4,7% ogółu ludności, w Ravensburgu 4.6% 
ludności włada trzema czwartemi majątku (72,7%), gdy tymczasem 
63% mieszkańców posiada mniej 1111iż po 100 gnld. W Kolonji z 1373 
osób 900-1000 nie mogło zapłacić podatku w wysokości guldena. 
'vV e Florencji w r. 1427 z ro tys. osób prawic 3 tys. płaciło jako• 
miserabili tylko pogłówne?). 

W ten sposób, jak się zdaje, potwierdzają się po­
glądy Buomberga i Eulenburga, że podział majątkowy 
w miastach średniowiecznych byt bardziej nierówno­
mierny niż dziś,t a nawet wręcz niezdrowy - przynaj­
mniej w świetle tych danych, któremi tu rozporządzamy. 

Przytem do najzamożniejszych należą członkowie 
magistratu i patrycjusze (właściciele gruntów; w łieidel­
bergu, Bazylei, Fryburgu posiadających przeszło 40 tys_ 
majątku), ponadto, zwłaszcza w Paryżu, kup~y włoscy 8)., 

') Poglądu tego je,zcze i teraz trzyma się Biicher, który po<:r 
innemi wz1slędami przestał już idealizować życie sredniowieczne. 

') Schoenberg. Basels Finanzverf., str. 252-63. Buomberger, 
str. I 35'-37. Eulenburg. Zeitschr. N uglisch, str. 481. Pirenne. I, 
str. 2 i nast. Sieveking. Viert. 1909, str. 88. Loesch. Kolner Zunft­
urkunden. I, str. 30. 

') Jeden z nich ma. 458 tys. dochodu, inny - 375 tys., dwóch 
- przeszło po 200 tys., czterech - po 16o-18o tys., za niemi d0piero,. 
idą bogaci kupcy miejscowi. 
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Następną co do wysokości majątku (dochodu) grupę 
tworzą kupcy miejscowi, duchowie11stwo, lekarze, za 
niemi idą drobni handlarze i wreszcie na korku rze­
mieślnicy (po których następują tylko wyrobnicy. ko­
biety samodzielnie zarabiające, czeladź i t. d.). Wśród 
rzemieślników cechowych tylko rzeźnicy i piekarze od­
znacza,ią·'się większą zamożnością (w Heidelbergu, Ba­
zylei, Berlinie, Strasburgu), naodwrót tkacze (w Bazylei, 
tteidelbergu j 't. d.) stoją bardzo nisko. niżej niż wszys t­
kie inne cechy, a więc i wśród cechów także istnieje 
znaczna nierówność majątkowa. Wreszcie i w obrębie 
tego samego cechu możemy zauważyć jaskrawe różnice 
w stopniu zamo.iności. 

Podczas gdy większo~ć rzemieślników paryski.eh ma mniej ni:i: 
po 2.50 fr. dochodu. dochód niektórych z mch \\')'nO~i 1000, :i. nawet 
5000 fr. pcwjen zaś kapelusznik i pewien sukiennik mają dochodu 
<J i 19 tys. franków. \V Bazylei z pośród 123 krawców i bialof;;kór­
ników 2 ma przeszło po 1000 guld. majątku. 65 zaś mniej niż po 
.50. z 07 rzeżnil,ów 2 - więcej niż po 1000 guld, 18 - od 300 do 1000 
i 34 - mniej niż po 50 gulcl.: w Heidelbergu na 91 kowali 9 po-
siada!n znaczny dochód. -

\\. miastach w przeciw5ta\\'ieniu do \\~i. znajdujemy domy na 
podmurowanin, cboć stim budynek \\' ciągu całego średniowiecza 
wzno~zony bywa z drze\Ya, również i dachówka wchodzi powoli 
w życie. Poj~\,·ia się podłoga z desek. Dom składa ię z dwóch 
piętr z facjatką: górne piętro dzieli ~ię na pokoje, zawsze jedtrnak 
jeszcze niskie i ciemne, ulice bowiem i podwórza są wązkie, a okm1 
zasłaniane są w czasie zimna pergaminem lub pa,piercm, przytem są 
one małe i bardzo nieliczne. Je.zcze w w. XIII-XV szyby nawet 
w miastach uważa się za zbytek, i oldna oszklone znajduje się tylko 
w gmachach publicznych (ratuszach. a wcześni,ej w kościoł:i.ch 
i w domach najznakomitszych osób). Dodać trzeba, że szyby były 
zwykle bardzo grube i mało pr7,ezroczyste, tak. że z trudem można 
było rozpoz111ać przez nie narysowaną na stole figm·ę. Urządzeni!! 
<lomowe (sprzęty, pościel itd.) odznaczały się w miastach znacznie 
większą' niż po ,vsiach ,Yygodą: n bogatych patrycjuszów spoty­
kamy nieraz drogie naczynia ze srebra, odzież jedwabną w ja.­
krawych barwach, obramowaną futrem. 

Ustawy, wymierz-One przeciw zl>ytko\\·i. zabraniają noszeni:,. 
odzieży jedwabnej, atłasowej, aksamitnej, również zdobienia czapek, 
zwierzchnich szat itp. perlami; zakazane są także pasy, miecze lub 
noże nabijane srebrem; pierścieni ani złotych, ani srebrnych, prócz 
jednego na wielkim palcu, nie wolno było nosić. Jednak dla rajców 
i ich synów czyni się wyjątki, jak ,vogóle przepro,,adza się w owych 
postano\"ieniach różnicę między członkami rady miejskiej, patrycja­
tem i pozostałym „gminem". Je~zcze bardziej drohiazo·owe prze-



160 Ll"D.'.\OśC WEJSKA. 

pby st<>50\\'ano \\'zględem odzieży itd. żon i córek mic~zczan; 
ścigJc okrdlc;no, kto ma prawo nosić warkocze i loki, ohuwi,· 
z <lługiemi no~kami itp., tak np. żony rajców mogły nosić prócz 
pierścionka. zaręczyno,yego, wartości 15 guld .. je. zczc pierścienic 
w łącznej wartoki 2-4 guld., żony innych patrycju,z6,,· - nic \\ i~ccj 
nad 3 pierścienie ,,·arto:ki 3 gulrl., pozostałe zaś - tylko piL:r;ric1i 
zaręczy_no\\'y. \\'skazaną była długość szat, krój ich i m;,tcrjal, 
z którego ,,·olno je było robić, na \\'et liczba ubnu1, które m ialy 
pr:1wo posiadać osoby różnego pochodzenia. Coprawda, przcpi~1'.Jw 
tych nic bardzo i~ trzymano, i dlatego wiele miast dodawało do 
zakazÓ\\' zastrzeżenie, że jeśliby ktoś chciał mimo to nosić te l11b inne 
szaty, tu ,;l,owi.1z.uny jest do ui>-zczenia orlpn\\'iednic-go po<latku; 
luh te-i.: (np. w Zurychu, \\'enecji) rada miejska próbowała wply\\'aĆ 
nu damy \\' ten sposób, że pozwalała tylko prostytutkom nosić 
wszelkie ozduby " dowolnej liczbie. Ob-ok tych jednak i,tnialy 
postanov,·icnia świadczące o czernś zupełnie innym: wydaje ~ię za­
kazy rzcmie;tnikum , zj;l\l·iania siG na zebrania bez spodni; kamize1ka 
po\\'inna być przynajmniej takiej tllugo,;ci, by nie było widać nagięli 
nóg. Ko,zula była wśród mieszczan rzadkością; na,,ct palr_ycjL1szki 
sypiały ht"z niej. I>okojo\\'a. strojąca S\\'ą panią ,,. tkani.ny, zlotem 
haftowane, dziwiła i;ię, jeśli znaj<lo,,ala u niej koszulę nocną. Tak 
samo, pomimo drng11cen11ych naczy11 :-tolol\'ych. nic używano \\·idel­
ct'l\\·: w w. Xl\' na\lct krulowie mieli w najlepszym razi<: jc(kn 
tylko \\'idelec, i to na \Yyjątko,,-e ,,ypadki - mięso i ryby jadano 
za\\ szc palcami. Znajdujemy \\'ięc lt1 jaskra,,y k1111trust: z jl.'dnl'j 
strony - przepych, z drugiej - brak rzeczy ,,niezb~dnych". 

\\' d;,icd;,i1,ie jadła i napoju istniało ,-krajne nicumiark<J,rnnic 
podczas ;\\'iąt i urotzystnici. ~ a weselu córki piekarza augs­
burskiego (;undlingcra zjedzono 20 \\'Ołów, 49 kc',,:, 500 sztuk ,,·szd­
kiego ptacl\,·a, próc,: tego 1006 gę,;i, 25 pawió\\', 46 cieląt. <15 ~\\'i11. 
15 indyki,w. l\ a chrzcinach, \\ cs~lach, stypach uczestniczyło m1H>­
i'two ludzi, cały cech, dll którego danv osobnik n,llcż,d, i \\'szyslkicll 
ich suto goszczono. Przeciw temu 1~ia ·ta \\·yda\\·a!y n'.,żnc zakazy, 
okrdl,1jąc liczbę gu~,·i. lrn'>rych wulno było zaprosić (np. nic ,,·i„cej 
jak 24), liczbę i rodzaj potraw lnic \\·ięccj niż 3--4: \\' Ccnui uży\\'anic 
bar.miny było prŹy\\'ilcjcnr-- arystokracji), dalej rodzaj napuj,,,, 
l wina 111 icjscO\\'e, nie zagraniczne), liczb<:; rybałtów i grajków na 
weselach, wartość cladl\v itd'. l'sunąć jedn;ik nbżarst\\·a i pij,ui.,tw, 
regulaminy te nic mugly - ,.\\' mi~tcrj,1ch religijnych i utworach 
poetyckich owych czasó,v 11ick011ezące się uczty są przedstawialll: 
jako szczyt rozkoszy zicm~kich i nicbiariskich''. Z tego też wzgl<;d11 
niepodobna wyprowadza<' z posiadanych przez nas fakt,,w żadnych 
\\ielkości prze<:i,;tnych C'o du np. spożycia mięsa na osobG w okrc­
slomym przcci,1gu cza~u (przez r<>kJ. jak to czynią Scl1mollcr i Adler. 
lstotnie, ,,. pr7('C'i\\'~tawicniu do naszych czasów, w owym okrc~i1.: 
spożycie było \\ ci,1gt1 roku bardzo nicrównomi<.:rne i bardzo nie­
równe w z:i lcżnuści ud ;tano,,·iska społecznego. Już fakt sa111 
wielkiej liczby 1,ostÓ\\' - przeciętnie dwa dni na tydzic11 - prowadził 
do tego, że mięso jada1,n h~'najmniej nie codzic11; i jeśli micsz­
-czanie hodu\, a!i ,,·iclc ;wiń, tu z drugiej strony trzeba pamiętać, 
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że w czasie uroczystości spożywano tak wiele mięsa, że na dni 
powszednie zostawało g::> mało, zwłaszcza, że dowozu mięsa ll'ie było 
i musiano zadowalać się tym. co znajdowało s ię w obrębie miasta 
i najbliższe j okol icy') . 

ROZDZIAŁ III. 

POCHODZENIE CEC.HóW. 

Z pośród korporacyj miejskich wysuwają się ze 
względu na swe znaczenie2

) na pierwszy plan gildje 
rzemieślnicze, zwane cechami lub bractwami, (gild . cor­
poration, metier, officium, Amt, Handwerk, Zunft, Innung, 
Gewerke). W miastach włoskich , gdzie pojawiają się 
One wcześniej niż gdzieindziej, znajdujemy je już w IX 
i X wieku, a w wieku XI są one już bardzo liczne. 
We Francji w w. XI są one jeszcze wyjątkami; naj­
dawniejsze zaś statuty cechowe pochodzą przeważnie do­
piero z XII w. Jeszcze później powstają cechy w Anglii 
i Niemczech, gdzie pierwsze cechy zjawiają się dopiero 
począwszy od w. XII; naogól zaś pojawiają się one 
po raz pierwszy w poszczególnych miastach dopiero 
w XIII w. W różnych miastach cechy powstają w róż­
nym czasie: n. p. w Rzymie znacznie później niż w We­
necji lub Bolonii, w Hamburgu, Lubece wcześniej niż 
we Frankfurcie nad Menem. Dreznie, Monastyrze, w mia­
stach flamandzkich wcześniej niż w miastach brabanc­
kich. Również w poszczególnych miastach jedne rze­
miosł a organizują się w cechy wcześniej niż inne, nie­
raz różnica czasu wynosi parę stuleci. Z nielicznych 
początkowo cechów powoli, zarówno przez stopniowy 

') .P . Heyne. Deutsches \i\Tohnungswescn, str. 200-333 (zwłasz­
cza 205 i nast., 21I i nast., 234 i nast.). Maurer. Gesch. der deutsche.n 
Stadteverfass ung. T. Ill, str. 81-83. Baudrillart. Histoire du luxe. 
wyd. 2. T. nr, str. 162 i nast., r70 i nast., 204 i nast., 230 i nast., 250 
i nast.), Alw. Schulz. Hausl. Leben, str. 166 i nast., 230 i nast., 3u 
i .n-ast. Alw. Schulz. Deutsches Leben im XIV-XV Janrh. Schmol­
ler. Hist. Entwicklung des Fleischkonsums. Zeitschr. fur ges. 
Staatswiss. T. XX V 1 I. Adler. Fleischteuerungspolitik deut. StadtJe 
im Mitt .. str. 7 i nast. 

2
) O gildiach kupieckich będżie mowa niżri. \\' rozdziale 

o handlu. 

Historja gosp. Europy Zach. 11 
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podziat jak i wskutek powstawania nowych rzemiost 
lub przyjmowania przez dawniej istniejące organizacji 
cechowej, powstaje ich w w- XIV-XV kilkaset; statuty 
tych cechów złożone pierwotnie z niewielu artykułów. 
rozszerzają się coraz bardziej, wchodząc we wszystkie 
szczegóły rzemiosła i życia cechu. Organizacja cechowa 
rozszerza się i poza granice rzemiosł: notariusze i weks­
larze, lekarze i nauczyciele, złotnicy, grabarze, że­
bracy i prostytutki - wszyscy organizują się w cechy, 
wybierają starszych, tworzą sądy, surowo strzegą przy­
wilejów swego zawodu. 

Żebracy w Bazylei. Ulmie, Norymberdze, Frankfurcie itd . mieli 
_tarszych cccho"·ych (Bettlermeister), zabrain:iali żebraniny obcym 
przybyszom, z wyjątkiem dwóch dni na rok; żądali od nowowstę­
pujących znajomości na pamięć Ojczenasz i innych modlitw, po­
siadali własny sąd cechowy. który kladal się (w Bazylei) z 7 że­
braków, ,.nie no zących ani spodni. am,i noża". Sąd odbywał się 
uroczyście pod lipą, przyczem przewodniczący trzymał w rękach 
laskę, prawe biodro miał obnażone. a nogę zimą czy latem - za­
nurzoną w czasie sądu w kadź z wodą; po obu stronach przewodni­
czącego zasiadało sześciu ławników, róvvmież z obnażonem prawem 
biodrem; po zako1iczeniu sądu przewodn icz ący przewracał kadź, 
n-ylewając wodę. \V Niemczech w połowie ,v. XV istniało osobne 
bractwo tręd0\\'<1 tych. do którego należeli trędowaci ze wszystkich 
miejscowości nadre1iikich; zebrania doroczne odbywały się w marcu 
w :Moguncji_ Progtytutki, ,,wspólne", ,,wolne". ,,wędrowne" kobi ety 
"- śred,rniowieczu bynajmniej nie były otaczane pogardą; przeciwnie 
bywały one honorowemi gośćmi na weselach, delegatkami przy 
przyjęciach królów, w czem należy widzieć wyraz gościnności . 
Z,Yiązki ich podobnie jak ' i inne cechy. miały swą patronkę. 
mianowicie św. :\lagdalenę i w dzie1i tej świętej urządzały procesję; 
na czele ich • taly Fraue/11imeisterinnen (np. w Lipsku), przełożone 
lub „królowe'· (np. w A,Yinjonie, Genewie); one proszą radę miej­
. ką (w Xorymbc:rd?'.e), aby ta „w imię Boga i sp ra wiedliwości" n_i"; 
do-puszczała konkurentek. gdyż inaczej trudno im będzie lVYŻYKIC 
:ię „uczciwie". (P. M. 1. Kuliszer. Iz istorji ciechow u nas i w Jew­
ropie. \Viestn. J ewr., str. 565-75 . Maurec II. 472. IIJ. ro.5-110. 
Kricg-k. Dcut. l: Lirgc rt. im .'.\fitt. X cuc Folgc, str. 259 i nast., ~<11 

i ,nast.). 

Zagadnienie pochodzenia cechów rzemieślniczych wy­
wołało w historji gospodarczej i historii prawa nie mniej 
sporów, niż problemat powstania miast i ustroju miejskiego. 

') \V w. XII w miastach niemieckich np. szewctwo nic wy-· 
c•<ln;hnilo się .i<'~zcze od garbarst,1·a, siodlar~t,,·o i wyrób tarcz sta­
n(nvily je·. zcze jedno rzemiosło. 
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Zdaniem Eichhorna korporacje rzymskie, w rękach których 
znajdował się nadzór ,nad rynkiem i rękodzielarn.i, przeobraziły się 
z cza em w cechy. M;artin-Saint-Leon, Hartmann, Fagniez zaj­
mują to samo stanowisko. Już jednak \Vilde, Maurer, zwłaszcza 
zaś Hegel i Stieda twierdzili, że nadzór rynkowy mógł u Germanów 
powstać niezależnie od wpływów rzymskich, że cechy rzymskie 
były zorganizowane w celach państwowych, że przewrót, dokonany 
w okresie między r. 6oo a r200, był zbyt głęboki i okres ten zbyt 
długi. rozwój zaś rzemios ł w owej epoce nazbyt mały, by organi­
zacje rzymskie mo'gly się zachować. Martin-Saint-Leon i Fagniez 
wskazują korporację (zresztą kupiecką. nie rzemieślniczą) mar­
chands de !'eau de Paris, o której wspomiua się jeszcze w r. rr21: 
a do której odnosi się następująca wzmianka: z r. u70: consuetu­
dines tałes sunt ab antlquo. \Viadomo dalej. że jeszcze w Lutecji 
za Tyberjusza istniała korporacja. nautes, wreszcie nazwa jej (mar­
chands de l'eau) jest niczem inoem. niż przekładem rzymskiegn 
mercatores aquae. Ale trudnoby z tego wnioskować, że korporacja 
ta naprawdę pochodziła od owego kolegium rzymskiego. Żadnych 
dowodów w tym kierunku niema. Jeszcze słabsze jest dowodzenie 
Martin-Saint-Leona, jakoby korporacja rzeźników paryskich wy­
wodziła się bez wątpienia od tego samego rodzaju organizacji rzym­
skiej, która istrtiał;t w rzymskiej Galji, a co ma wynikać z dzie­
uziczenia straganów rzeżniczych jeszcze w w. XII; w Rzymie rów­
nież istniało takie dziedziczenie. Z takiego jedinak punktu widzenia 
nietylko we Francji, lecz również w Niemczech, Belgji i innych 
kraja.eh powinno było istnieć cale mnó two cechów pochodzenia 
rzymskiego, gdyż dziedziczenie zawodu je t tam nie.tylko w X-XI I, 
lecz i później dość częstem zjawiskiem. Dziedziczność zawodu 
je!'t na pierwszych stopniach życia 'gospodarczego zjawiskiem zwy­
kłym i bynajmniej nic może być czemś 'znamiennym dla Rzymu. 
Zre~ztą, celem poparcia tych faktów, które - jak sam Martin­
Saint-Leoo przy2m1aje - nic są jeszcze dowodem dostatecznym, że 
w Galji zachowały się szczątki .organizacji rzymskiej, uczony fran­
cuski pe wołuje się na niezaprzeczalny jego zdaniem, ale w rze­
czywistości zupelni-e. niedowiedziony fakt, że cały u~trój miejski 
epoki frankońskiej rozwinął° się z rzymskiego, wobec czego byłoby 
dziwne, gdyby jedna z części składowych civitatis - kolegia rze­
micśln:cze - całkowicie zanikła. Ostatecznie jednak Martin-Saint­
Leon przekonany jest, że jakieś bardzo wątłe nici, dotychczas źle 
jeszcze ustalone, wiążą korporacje rzymskie z cechami średnio­
\\'iccznemi. 

Odmiennie rzecz tę przedstawia Hartmann; wskazuje on na 
związek cechów bizairutyjskich, z cechami w Rawennie i Rzymie. 
"\V tych miejscowościach mogły się zachować organizacje rzym­
~kie, gdyż tam, jak słusznie zaznacza Kowalewskij, najść germań­
~kich ·prawie lub nawet wcale nic było. "\V Ra:wennie znajdujemy 
w w. lX trzy cechy - rzeźników, negotia.tores i rybaków. W szcze­
gó],no~ci co do tych ostatnich zachowała się umowa dzierżawna 
z r. 943, zawarta nietylko imieniem członków żyjących, lecz i obo­
'\ i;1zująca ich dzieci i wnuki. przyczem - jak z umowy w i dać -

11. 
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była ona odnowieniem dawniejszej, która - jak się zdaje - rów­
nież była zawarta na trzy pokolenia. Wynika z tego, że cech ry­
baków istniał już w końcu IX w. i bardzo być może, iż byt dalszym 
ciągiem jecLnego z tych cechów, które istniały we \1/loszech w okre­
sie panowania bizantyjskiego w VIII w., tern bardziej, że w do­
lrnmencie Leona Mądrego, tyczącym się cechów bizantyjskich 
(w. IX), ustanowiono przepisy co do sprzedaży i kupna towarów 
oraz o starszych cechowych. \Vreszcie wiele przemawia za tem, że 
cech rybaków, wspomniany w r. 943, jest tym samym, który znaj­
dujemy w r. r100. Tymczasem w cechu tym najwyższą god\ll/OŚĆ 
piastował capitularius czyli maior, w którego imieniu zawierano 
umowy. \Vyraz capitularius znajduje się w z,viązku z capitularium 
- wpisowe w kolegjach rzymskich. Nazwa ta wskazuje również 
na związek między cechami starorzymskiemi a wloskiemi (p. Hart­
mann w Zeitschr. for Soz. und Wirtschaftsgesch. 1892). 

Znacznie dłużej utrzymywała się w nauce druga 
teoria o pochodzeniu cechów od związków poddanych, 
istniejących w obrębie organizacyj dworskich we wczes­
nem średniowieczu. 

Stapowisko to zajmowali przcdewszystkiem Nitzsch i Gierke; 
inni uczeni, mia,nowicie Maurer, Geisler, Eichhorn, Stieda ,r znacz­
nym stopniu uznawali je za słuszne. Punktem wyjścia jest tu ist­
nienie po folwarkach organizacyj rzemieślniczych, złożonych z pod­
<lanycb. Początkowo nie mieli oni organizacyj samorządnych; 
poddanych, wykonywujących roboty rzemieślnicze łączono w różne 
_grupy zawodowe, przyczem organizacje posiadali i inni robotnicy. 
fornale, myśliwi, pastusi itd., grupę taką zwano: ministerium 
lub officium, a stojącego na jej czele (magister lub praepositus); 
1iaznaczal pan, a rzemieślnicy byli jego podwładnymi - subjecti, 
famuli. Płacy oni nie otrzymywali, lecz tylko wikt; praw 
samorządnych nie mieli wcale. Stopniowo jednak położenie ich 
zmieniato się - n,ie potrzebując całej ich siły roboczej, pan po­
zwał.ił im pracować i dla osób postronnych, mogli oni mieszkać 
i poza folwarkiem, pła.ca w naturze ustąpiła miejsca płacy pienię­
żnej; dalej otrzymywali oni grunta, które wkrótce stały się dzie­
<lzicznerni, jak dziedzicznym był i obowiązek dostarczania panu 
wyrobów, związanych z danem rzemiosłem: stopniowo zdobywali 
-oni sobie wolność osobistą, wreszcie przyłączały się do nich nowe 
,rn'1ne żywioły, które dostawały się pod opiekę feodała. Koniec 
końców dworskie organizacje rzemieślnicze nabierały stopniowo 
charakteru korporacyj, zyskiwały prawo samorządu, przeobrażały 
się w wolne korporacje i tylko niektóre opowiązki ich względem 
pana wskazywały jeszcze późntiej ich pierwotne pochodzenie (por. 
Gierke, str. 176-80). 

·w obronie tej teorii powoływano się przedewszyst­
kiem na powinności i opłaty, które rzemieślnicy miejscy 
obowiązani byli na wet w późniejszym okresie płacić 
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panu, do którego należało miasto, - aczkolwiek były 
one bardzo ·nieznaczne, to jednak stanowiły pozostałości 
stanu poddańczego. Z drugiej strony. termin officium, 
którym oznaczano cechy, był jednocześnie nazwą tech­
niczną dworskich organizacyj rzemieślniczych. Dalej, 
star'Si cechowi początkowo wyznaczani byli przez panar 
ct·o którego należało miasto; później cechy otrzymały-

• prawo proponowania kandydatów, z pośród których 
mieli być mianowani starsi; jeszcze później cechy same 
zaczęły wybierać starszych. Wreszcie, jak wiadomo. 
poddani, przenosząc się ze wsi do miasta, zyskiwali 
wolność, a istnieją dane, że panowie ponvalali swym 
poddanym pracować dla postronnych. 

Teoria dworskiego pochodzenia cechów zaczęła 
jednak stopniowo tracić swą czystość. Zaczęto bowiem 
łączyć ją z teorją o pochodzeniu organizacyj cechowych 
z wolnych związków. Według nowszych badaczy (Bii­
cher, Schmol!er, Herjng, Sohm i in.) poddańcze związki 
rzemieślnicze, z jednej strony, a wolne organizacje, 
z drugiej, są dwoma źródłami, z których powstały­
cechy. 

Już \1/ilda i Mone wyrażali wątpliwości co do dowodów, 
przytaczanych na rzecz teorji dworskiej; zdaniem ich, daniny, skła­
dane pnez rz,emie,łlników, powinny być u\\·ażane raczej za rodzaj 
podatków, tern bardziej, że płacone były w wielu wypadkach przez 
rzemieślników, będących poddanymi innych panów. Maschcr zaś. 
(jak \Vilda i Maurer) wskazywał na istnienie wolnych rzemieślni­
ków po dworach. Dlatego Maurer przypisywat o wiele większe 
znaczenie przy tworzeniu cechów wolnym rzemieślnik'om niż: 
poddanym. Gierke również wskazuje, że organizacja cechowa. 
która z całego swego charakteru była czemś µrzeciwstawiającem 
się ustrojowi dworskiemu, wyrosło njetylko z organizacji 
wolnych rzemieślników, lecz miała i inne podstawy: że pierwowzo­
rem dla nO\YOpowstających cechów były w znacznym stoprniu różne 
organizacje wolnych ludzi. Również i Stieda przyznaje, że obok 
rzemieślników-poddanych istnieli po dworach i wolni: można przy­
jąć, że od samego początku istniały cechy, które ,nie miały związku 
z organizacjami poddańczemi, lub cechy, do których należeli zarówno 
\YOlni, jak i niewolni, tembardziej, że wiele ~echów odrazu wybie­
rało swych starszych, którzy nie· byli mianowani przez pana. Dla­
tego też Stieda dochodzi do wniosku. że ustrój cechowy ma dwo­
jakie źródło - zrzeszenia dworskie z jedrnej strony i wolne związki 
z drugiej. Utrzymuje, że rzemieślnicy dworscy, którzy początkowo 
nie byli między sobą związani, potem połączyli się w związki: 
zrazu - je, zeze przed Karolingami - zj ednoczył.się w nich liczny 
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personel kucharski i piekarski po klasztorach (magi,;ter coquiue, 
iuuiores), później zaś •i in111i. Za Karola W. organizacje takie już 
istnieją: mieszczą się one w osobnych pomieszczeniach (pisile, pi­
.s-um) z ministrem na czele. Od końca w. XII daje się spostrzec 
"'ilne parcie do miast - rzemieślnicy uzyskują tu wolność osobistą 
.a ich zależność sprowadza się do nieliczmych powinności, przyłą­
czają się oni do istniejących już organizacyj rzemieślniczych (Stieda. 
Entst. des Zunft-wes.). 

W ostatnich jednak czasach podniesiono stanowczy 
-protest nawet przeciw tej zmodyfikowanej teorii; za­
częto wskazywać, że pierwsze z owych dwóch źródeł 
- mianowicie dworskie pochodzenie cechów - pozba­
wione jest wszelkich dowodów. Below, który najostrzej 
wystąpił przeciw tej teorii, zbija powoływanie się na 
termin officium: w rzeczywistości organizacje dworskie 
nie noszą nazwy officium, jak cechy, lecz ministerium. 
Dalej zwraca on uwagę, że z tego, iż - w pewnych 
wyp;idkach - starszych mianowano, nie wynika by­
najmniej, że cechy były pochodzenia niewolnego. Mogło 
się to wiązać z prawem publicznem, i podobnie, jak 
z mianowania sędziego wcale nie wynika, że osoby, 
które on sądzi, są niewolnikami, nie można wnioskować 
z tego, że cechy, których starsi naznaczeni są władzą 
pana, skfadają się z ludzi niewolnych. Below wysuwa 
i inne bardzo ważne rozumowanie: prżypuszczenie, że 
rzemieślnicy wolni i niewolni mogli wspólnie utworzyć 
organizację cechową, całkowicie przeczy następującym 
faktom: we wszystkich statutach cechowych zakazuje 
·się przyjmowania ludzi nieswobodnych; wolni rzemieśl­
nicy bronią się w ten sposób od napływu poddanych. 
Jurydyki miejskie posiadały przez całe średniowiecze 
własnych rzemieślników, niezależnie od rzemieślnikó\\' 
zorganizowanych w cechy miejskie. W ten sposób 
w późniejszem średniowieczu znajdujemy dwojakiego 
rodzaju rzemieślników jaskrawo odgraniczonych od sie­
bie. Jeśliby rzemieślnicy jurydyk utworzyli później 
•cechy, ..to wobec istnienia wszędzie w mieście nie jed­
nego, lecz paru jurydyk, musiałoby powstać w mieście 
po -parę cechów tego samego zawodu. Zresztą i wzmianki 
o owych rzemieślnikach - poddanych nie są starsze od 
źródeł, mówiących o wolnych. Wogóle w ogromnej 

. większości wypadków, w których jest mowa o rzemieśl-
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nikach dworskich, mamy do czynienia ze źródłami 
z czasów późniejszych, gdy cechy już istniały. Podo­
bieństwo między cechami a rzemieślniczemi zrzesze­
niami po dworach w późniejszym średniowieczu jest 
niewątpliwe, istnieją jednak liczne dane, pozwalające 
przypuszczać, że właśnie naodwrót, organizacje dworskie 
przejęły z czasem różne rysy cechów, łączących ludzi 
wolnych. We wczesnem średniowieczu rzemieślników 
dworskich liczono nie na dziesiątki, lecz na jednostki, 
liczba ich rzadko przewyższa 4-5, a w wielu wypad­
kach nie było ich wcale. Również nie jest ustalone 
stopniowe przechodzenie od robót dla pana do wy­
twarzania dla osób trzecich; jeśli późnie.i rzemieśl­
nicy dworscy pracowali zarówno na potrzeby rynku, 
to nie wiadomo, jak się to przejście odbyło: stopnia 
pośredniego, na którym pracowaliby oni częściowo dla 
pana, częściowo dla ryp.ku, nie znajdujemy, i dlatego 
związek, którego się w tym jakoby dopatruję, wcale 
nie jest dowiedziony. Ponadto nie mamy prawa patrzeć 
na wszystkich spotykanych we dworze rzemieślników 
jako na poddanych; w niektórych wypadkach są to bez 
wątpjenia wolni rzemieślnicy, ale w innych wiele prze­
mawia za tern, że ludzie, którzy pracowali dla pana, 
cieszyli się wolnością osobistą. Z tego, że płacą czynsz, 
nie wynika, że są poddanymi; w wielu razach czynsz 
płacono za korzystanie .z ziemi, udzielonej przez pana; 
są znowu wypadki, że czynsz taki płacą duchowni, ry­
cerze, kupcy i t. p. Tak samo opłaty na rzecz pana­
właściciela miasta. wnoszone przez cechy miejskie, są 
w wielu razach wynagrodzeniem za korzystanie z grun­
tów, w innych - za ~1rządzenie straganów i sklepów, 
zwłaszcza bud piekarskich i rzeźniczych. Nieraz opiaty 
noszą charakter publiczny, przyczem zgodnie z panują­
cym wówczas zwyczajem wnoszono je w naturze, nie 
w pieniądzach, które były wielką rzadkością, - każdy 
mianowicie płacił tern, co wyrabiał. Wreszcie, płaciły 
je bynajmniej nie wszystkie cechy, znajdujemy je rów­
nież w t. zw. miastach kolonjalnych, t. j. i w Niemczech 
wschodnich, gdzie nie było wcale organizacyj dworskich. 

Zagadnieni e. tyczące s ię char akter u opi at, . zczegó lowo zbadat 
Gc,thci n ; przyczcm szczegó lną uwagę Z \ \ rócil on w ł aśnie na te mia-
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ta, gdzie według rozpowszechnionego mniemania najjaskrawiej 
uzewnętrzniały się pozostałości dworskiej organizacji rzemiosł, 
gdzie znajdywano je w w. XI-XI!, a nawet XIII, jak np. w Stras­
burgu, Bazylei, Trewirze itp. Gothein wykazał, że w Strasburgu 
w najdawniejszych czasach znajdowali się jednocześnie i wolni 
i poddani rzemieślnicy, przyczem ci ostatni pierwotnie korzystali 
z prawa kupowania i sprzedawania na rynku miejskim, płacili też 
podatki. Później jednak zdobyli zwolnienie od podatków, stracili 
jednak prawo sprzedaży na rynku i wogóle oddzielili się 
od mieszka1ków miasta. Oczywista, nie mogli oni utworzyć ce­
chów, które już od początku, w najstarszych statutach miejskich, 
noszą ten sam charakter, jakim odznaczały się póżniej. Jeszcze 
w wieku XII spotykamy rzemieślników pańszczyźnianych bisku­
pów, rzemieślników - należy dodaó - tych samych zawodów, 
które jednocześnie objęte były cechami miejskiemi, jak np. rze­
mieślnicy, wyrabiający kubki - otrzymują oni codzień drzewo do 
obrobienia, t. zn. obowiązani są stale pracować na biskupa. Na­
odwrót, wolni rzemieślnicy cechowi tego samego zawodu muszą 
pracować na biskup;; tylko w czasie wojny. Właśnie jednak z tej 
okoliczności, że pierwszy statut miejski wylicza powimności, cią­
żące na niektórych cechach na rzecz biskupa pod postacią dostar­
czanych mu bezpłatnie wyrobów wyciągnięto wniosek, że te cechy 
rzemieślnicze pochodziły od organizacyj poddanych. W rzeczywi­
stości obowiązek taki w całym szeregu cechów mianowicie - ko­
wali, szewców, rękawiczników, wyrabiających kubki, pochwy do 
mieczów, ist,nial jedynie w razie, gdy biskup udawał się na wojnę 
lub n.:t dwór cesarza, przytcm powinności tyczyły się niety,lko rze­
mieślników, lecz ogólnie obejmowały wszystkich mieszczan z tą 
tylko różnicą, że wszyscy pozostali uiszczali daninę pod postacią 
ziemiopłodów') . Tak samo w Bazylei brak w zelkich dowodów po­
chodzenia cechów od organizacyj dworskich. Spis cechów z r. 1200 
wspomina o sługach biskupich (Ministerialen), stojących na czele 
cechów. wcale jednak nie mówi o n~e:wolnym ich charakterze. Jeśli 
zaś z faktu, że głową cechu jest podwładny biskupa, zechcemy 
wyciągnąć taki wniosek, to wypadnie zaliczyć wszystkich mieszczan 
do niewolnych, gdyż sołtys również należał do ludzi biskupich, był 
z liczby jego służk'ów. Ponadto cechy, powstałe później i składa­
jące się już niewątpliwie z ludzi wolnych, otrzymywały takich sa­
mych przełożonych. Daniu cechowych w Bazylei nie znajdujemy 
wcale, istniał tu ogólny podatek od mieszcza11skich placów budo­
wlany i podatek ten w jednakowej postaci płacili m. in. wszyscy, 
rzemieślnicy'). Również i względem innych miast nadrer\skich 
Gothein ściśle ustalił na podstawie źródeł, że między cechami miej­
skiemi wolnych rzemieślników a poddanemi rzemie ślnikami dwor­
~kiemi niema nic wspólnego (str. 327 i nast.). 

') c,;othein, str. 310-17. 
') Cothein. ,tr. 3 2 1-22 . 
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Po ostrej krytyce Belowa zwolennicy teorii po­
chodzenia cechów od - związków pańszczyźnianych nie 
decydowali się podtrzymywać jej dalej; nawet Stieda, 
który początkowo jej bronił, zmuszony został przyznać~ 
że w żadnym wypadku nie podobna ustalić takiej łącz­
ności. 

Tylko Eberstadt wrócił ponownie do te'go zagadnienia. Spór 
jednak przeniósł już na cokolwiek inny grunt. Jeśli pierwotnie głów­
nym dowodem na rzecz tej teorji było wskazywanie, że cechy miej­
skie zachowały rysy dworskiej, niewolnej orgainizacji (mianowanie, 
starszych, opłaty_ cechow.e itp.), to Eberstadt zwrócił uwagę na inną 
~tronę, na charakter organizacyj rzemieślniczych, istniejących po, 
dworach w późniejszym średniowieczu, ·starając się znaleźć w nich 
rysy. właściwe ustrojowi cechowemu. Okoliczność ta jednak ni­
czego nie dowodzi, gdyż związki dworskie (magisteria) mogły prze­
twarzać się na wzór cechów, o ile zresztą magisteria te nie za­
nikły zupełnie, jak się to zdarzyło w wueilu wypadkach w w. XII do 
XIII. Ponadto jak slus2mie na to zwraca uwagę Kowalewskij, 
w An'glji magisteria takie wcale nic istniały, a jednak ustrój ce­
chowy rozwinął się tam bardzo. Również i w Niemczech szereg­
miast, dodać tu trzeba że najstarszych, jak Kolonja, Moguncja. 
Strasburg, Konstancja, Lubeka, Hamburg, Ryga, 1rnie zna organizacji 
rzemiosł w magisteriach, gdy tymczasem cechy spotyka się tam 
w mniej lub bardziej rozwiniętej postaci już od polowy w XIL • 
Tak samo we Francji nietylko w Arrasie, Douai i Limoges - jak. 
przyznaje Eberstadt - lecz i w Rouen, Amiens i innych miastach, 
co do których ist111ieją liczne dokumenty, niema mowy o istnieniu 
magisteriów, mówi się nato.miast szczegółowo o ustroju cechów. 
Wreszcie, jeśli sprawdzimy te wypadki, w których magisteria się-
potyka, to i tu niepodobna odnaleźć ani jednego faktu przedzierz­

gnięcia się magisterium w cech, ani niczego, coby dowodziło or­
ganizacji korporatywnej rzemieślników, Zloojclujących się pod wła­
llzą magistra (Kowalewskij, III, str. 35-;41). 

W obecnej chwili należy uznać teorię wolnego po­
chodzenia cechów za panującą; jest ona jedynie słuszna; 
udowodnili to już Wilda i Brentano 1), poczęści przy­
znawali to .także Maurer i Oierke. Maurer zwraca uwagę 
na fakt, że cechy rzemieślnicze rozpowszechniły się po 
cafyrn świecie, nie wykluczając Chin, z czego wynika_ 
że powstawanie ich było wywołane temi samemi po­
trzebami, pewną wewnętrzną koniecznością 2). Oierke. 
coprawda, nie spostrzega ich ogólnego rozpowszechnie-

' ) A1beitc1gilclen. I, ~tr. 37-S. 
') _\faurer. n. 'l,tr. 345. 
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nia i utrzymuje, że cechy są urządzeniem czysto 
germaf1skiem, równocześnie iednak wskazuje, że po­
czątki cechów łączą się z okresem rozpoczynającego 
.się rozkładu starożytnych związków rodowych 1

). Below 
podkreśla, że przesiedlanie ze wsi do miast byto emi­
gracją wolnych, nie zaś poddanych i że wogóle liczba 
ludności poddańczej w wiekach średnich bywa prze­
sadzana 2). Opierając się na tern, Sombart wnioskuje, 
że rzemieślnicy pierwsi stworzyli nowe organizacje 
i wyodrębnili się z dawnych związków plemiennych. 
gminnych , rodzinnych, i że powinniśmy patrzeć na te 
-O rganizacje jako na ciąg dalszy związków rodowych 
i lokalnych; zawód był tu momentem jednoczącym , 
jak dawniej było nim wspólne pochodzenie lub zamiesz­
l<iwanie 3). Z drugiej strony, M. J. Ku1iszer patrzy na 
rzemiosła we wczesnym okresie ich rozwoju jako na 
zajęcie ludności obcej; W poszczególnych miejscowo­
ściach rzemiosłem trudnią się cudzoziemcy lub wogóle 
przybysze z innych okolic kraju4

). 

W istocie, jeśli będziemy uwzględniać ogólne roz­
powszechnienie się organizacyj rzemieślniczych w naj­
rozmaitszy ch krajach, dalej fakt tworzenia osad miej­
s kich przez przesiedlających się mieszkańców wsi, którzy 
wyszli z dawniejszych związków gminnych, to, zwa­
żywszy, że i w pierwotnych gminach miejskich rozwój 
rękodzieł nosił charakter jednostronny, a członkowie 
gminy oddawali się· niewielkiej liczbie rękodzieł, których 
rozwojowi sprzyjały warunki miejscowe, - dojdziemy 
do wniosku, że cechy stanowiły grupy, które wyodręb­
niły się z poszczególnych gmin pierwotnych, przeniosły 
.się do miast i tu zajmowały się w . każdym wypadku 
temi rękodziełami, jakie rozpowszechnione były w gmi­
-nie, od której się grupy owe oderwały. ·Już samo prze­
.siedlanie się do miasta dawało im wolność, aczkolwiek 

rzecz prosta - nie zwalniało od płacenia pewnych 

') Gierke, s tr. 224-26. 
2

) Below. Hist. Zeitsch r. T. 58, st r. 193 i nast. 
') ombart. K api talismus. I, str. 125. 
•) !\I. 1. K uliszer. Ciechi u nas i w J ewropie. R us. Mysi. 1887. 

XI, s tr. 46. 
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opłat lub odbywania określonych powinności na rzecz 
właściciela miejscowości, gdzie powstało miasto, fakt zaś 
wspólnego pochodzenia wszystkich członków przesiedlo­
nej grupy wyraźnie dzieliło ich od pozostałej ludności 
miejskiej, zarówno wolnych, a tem bardziej niewolnych; 
oczywiście, nie dopuszczali oni do swe~o środowiska 
rzemieślników niewolnych, -pracujących dla biskupa lub 
księcia. 

Jednocześnie z tern upada również pogląd, że wyma- ' 
gania życia wywołały jednoczenie się rzemieślników 
w cechy; nie instynktowa potrzeba łączenia się z rów­
nemi sobie, jak utrzymuje Sombart, i nie warunki we­
wnętrzne, jak utrzymuje Maurer, powołały do istnienia 
nowe te organizacje: one w ogóle nie miały potrzeby 
ponownego powstawania. Powinniśmy wyobrażać sobie 
cechy nie pod postacią związków, w które łączyły się 
rozproszone jednostki w zależności od uprawianego rze­
miosła, lecz jako grupy, z których każda stanowiła od 
początku pewną jednolitą całość, złączona była wspól­
nością krwi i zajmowała się określoną kategorią ręko­
dzieł. 

Z tego stanowiska odpada i inne zagadnienie, które 
oddawna już podnoszono w literaturze ekonomicznej 
i na które dawano bardzo różnolite odpowiedzi: pytanie, 
jakie cele miały cechy, poco one powstały. Np. Wilda 
z\vracał szczególną uwagę na charakter religijny cechów 
i w nim upatrywał pierwotny cel ich powstania1): inni 
podnosili, że cechy byty początkowo organizacjami wo­
jennemi i miały na celu wzajemną obronę. Zdaniem 
Schi::inberga, powstanie cechów wywołane zostało dąże­
niem do usunięcia panującego do owych czasów wolnego 
wspótzawodnictwa. Schmoller dopatrywał się celu po­
wstania cechów w ustanowieniu niezależnego sądowni­
ctwa rzemieślniczego i w uwolnieniu rzemieślników od 
podlegania obcej im władzy sądowej; łfollmann - w nie­
dopuszczaniu postronnych do udziału w sprzedaży wy· 
rabów rękodzielniczych i do korzystania z bud i stra­
ganów, w usunięciu wszelkiego współzawodnictwa 

') Wilda, ,,tr. 3--14-
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i w ustanowieniu dziedziczności przywilejów; Stieda 
wreszcie - we współdziałaniu rozwojowi rzemiosła. 

Niepodobna przeczyć oczywiście, że sprawy samego, 
rzemiosła i współdziałanie między członkami cechów 
w tej dziedzinie były dla cechów rzeczą pierwszorzędną, 
ale istotne znaczenie dla cechu miały i wspólne zaspo­
kajanie potrzeb religijnych członków cechu, potrzeby 
współżycia towarzyskiego, obrona wzajemna (cech jest 
oddziałem wojskowym), własne sądownictwo i t. d. Jed­
nakże - a to jest rzeczą najważniejszą - wszystkie 
te strony działalności cechów były koniecznem następ­
stwem samej ich organizacji, nie zaś specjalnym celem. 
Gierke słusznie zwraca uwagę, że zarówno cech jak 
i gildja i inne związki, zwłaszcza zaś pierwotna wspól­
nota rodowa. jako ich pierwowzór, ogarniają całego 
człowieka, we wszystkich przejawach jego życia, 
w przeciwieństwie do dzisiejszych związków, uwzglę­
dniających jedynie pewną stronę życia. ,,Związki 
dzisiejsze - powiada on - można porównać z całym 
mnóstwem kół, wzajemnie się przecinających; polegają 
one na możności należenia do jednego związku jedną 
częścią ludzkiego „ja", do drugiego - inną częścią tego 
samego osobnika, lub nawet tylko określoną częścią, 
jego majątku. Wymaga to jednak wolności osobistej. 
która jest do pomyślenia tylko na wyższych stopniach 
kultury. Związek średniowieczny ogarniał całego czło­
wieka we wszystkich jego przejawach. Nie bacząc na 
różnolitość korporacji, którą znajdujemy w owym okre­
sie, państwo stanowiło szereg kręgów współśrodkowych, 
z których każdy obejmował jeden lub parę innych, ale 
żaden nie krzyżował się z innemi"1). 

Takiemi były wszystkie związki okresu średnio­
wiecznego, taki charakter miały w szczególności i cechv. 

Cech stanowił przedewszystkiem jednostkę pod względem poli­
tycznym, będąc tym samym, co miasto, tylko w zmniejszeniu. Jedy­
nie przez cech każdy poszczególny jego członek mógł uczestniczyć 
·w samorzą'dzie miej~kiem, wybierając swego przedstawiciela do za­
rządu miejskiego. Tak samo podatki miejskie i [}Owinności rozkładano 
na cechy, nie zaś na jednostki ;-był to znamienny rys ov,ych cusów, 
gdy władza polityczna miała do czymenia nie z poszczeg-ólnemi oby-

1
) Gierkc. Rec:hts?e~ch. der deut. Geuo~s„ str .. 22Ó-2i. 
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·watelami, lecz z korporacjami. Samorząd, prawo wyboru swych tar­
szych, cechy osiągnęły stopniowo, po długotrwałej walce. Ale w pó­
.źniejszem średniowieczu miały już one własny gmach będący formalną 
miniaturą ratusza miejskiego, gdzie odbywały się zebrania cechowe, 
sąd cechowy, któremu podlegali nie tylko członkowie cechu, lecz 
i ich rollziny, i gdzie &prawowali rządy starsi cechowi. W osobie 
tych ostatnich najjaskrawiej odzwierciadlała się różnostronność 
celów, które posiadał cech - starsi byli i zarządcami i sędziami 
j dowódcami cechu podczas wojny, rozporządzali kasą cechową itp. 
\V ścisłym z tym związku znajduje się dalej i to, że cech stanowi! 
·pod względem wojskowym odrębną jednostkę: podczas wojny 
stawiał \,·!a ny oddział, miał własny sztandar; od każdego, kto 
"·stępował do cechu, wymagano posiadania uzbrojenia i składek 
na nabycie niezbędnych zapasów oręża. Jako zorganizowany od­
,dział, cech miał obowiązek troszczyć się o obronę miasta. Każdy 
.-ech (w tym 1·ównież wyrażały się samodzielność i odrębność po­
lityczna) zamieszkiwał określoną część miasta lub określoną ulicę 
skąd później wzięły się nazwy ulic od rzemiosł. Obowiązkiem cechu 
było strzec odpowiedniej części murów miejskich i bram; nieraz 
miasto było wprost podzielone na parę dzielnic, z których każdą 
powierzano· odpowiedniemu cechowi. 

Ró1\nie istotną była w organizacji cechowej i strona religijna. 
1111 statuty cechowe są starsze, tern więcej zajmują w nich miejsca 
sprawy, tyczące się potrzeb religijnych, tak, że odnosi 5ię wrażenie, 
:iż wiele cechów powstało jedynie celem zbawienia duszy swych 
członków. \Vszystkie mają swych świętych patronów, własne ko­
ścioły i kaplice, urządzają procesje religijne. \V dzień patronów 
-cechowych odbywa się nabożeństwo, na którem wszyscy człon­
kowie cechu muszą być obecni; również obowiązani są oni bywać 
na nabożeństwach żałobnych za zmarłych członków cechu. Zwią­
-zane ie t z tem wymaganie od nowowstępujących do cechu wosku, 
jak również pobier;,nie w wosku licznych kar za przewinienia -
wosk szedł na i,wiece, używane przy procesjach kościelnych i przy 
nabożeństwach. IPogląd Mone'a, jakoby cechy i bractwa religijne 
były czemś odrębnem, nie jest słuszny_ Dopiero później powstają 
stopniowo samodzielne bractwa religijne, niezależne od cechów, 
-gildij i innych korporacyj. W wiekach średnich podział ten ieszcze 
-nie istniał. Ale tak samo \iVilda1

) błędnie przypisuje cechom cele 
nligijne, jako początkowo jedyne. Nieraz w istocie różne prześla­
dowane przez władze korporacje, zwłaszcza cec,hy - o ile były 
w takim położeniu, jak później zakazane związki czeladników -
-przybierały zewnętrznie formy bractw religijnych i stwarzały po­
.zory, że żadnych innych celów na względzie nie mają. Ale bynaj­
mniej stąd nie wynika, że naprawdę ograniczały się tylko zaspo­
lrnjaniem potrzeb religijnych swych członków. 

Prócz wosku i składki pieniężnej, nowowstępujący musiał 
<ios,arczyć cechowi pewnej ilości wina i jadła, by wyprawić maj­
strom poczc;-stunek. \V tern, zarówno jak i w płaceniu kar piwem 

') Wilda, str. 34➔ • 
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i winem, wyraża się fakt, że cechy miały również i cele to"' a­
rzy kie, że i pod tym kątem widzenia. stanowiły one pewną calo~ć; 
w tern zwłaszcza przejawniala się między niemi bardzo mocna. wi~ż, 
r,embardziej, że we wspólnych ucztach cechowych uczestniczyli nie­
tylko członkowie cechu - majstrowie, lecz i ich ro<lziny. I one 
zjawiały się na uroczystości cechowe, schodziły ię w izbach ce­
chowych (Zunftstuben), i na nich rozciąga! się cały szereg prze­
pisów cechowych. Np. żądanie dowodów pochodzenia - prawego. 
\YOlnego itd. - tyczyło się w równej mierze majstrów. jak i ich 
żon. ponieważ tak jedni, jak i drugie, stanowili część tej całości. 
którą tworzył cech. Sama nazwa cechu (Zeche -wspólna pijatyka) 
świadczy o ogrom nem znaczeniu momentu współżycia towarzyskiego 
członków. Z teigo samego powodu wszyscy członkowie cechu 
stanowili nierozerwalną całość; obowiązkiem ich było pomaganit 
i,obic wzajemne ,Y razi potrzeby, wspomaganie przez cech zbiednia­
łych członków, wdów i sierót, branie udziału w kondukcie pog-rze­
howym w razie śmierci któregoś z członków cechu. 

:ROZDZIAŁ IV. 

lJSTRóJ CECHOWY I FORMY WYTWARZA:NIA. 

Te same charakterystyczne rysy życia cechowego 
(rnianow1cie wzajemna solidarność członków, zamknięty 
charakter cechu, wyodrębniającego się od wszystkich in­
nych korporacyj oraz osób), przejawiające się w całej 
działalności cechów, jako zrzeszeń ~ospodarczych. 
widzimy również w cechach. Znajdowała tu wyraz 
zasada równości, jednakowych korzyści dla wszyst­
kich członków cechu, korzystania ze wszystkiego 
na równych warunkach. Dlatego surowce nabywano 
wspólnie, jeśli zaś ktokolwiek nabywał je sam, to musiat 
na żądanie każdego innego odstąpić mu ich część po 
cenie kupna, obowiązany był ząwiadomić wszystkich 
innych o swym kupnie, o zamiarze wyjazdu w celu 
kupna i t. d. Dlatego i wielkość przedsiębiorstwa była 
ustalona dla każdego rzemieślnika; nie wolno mu byto 
trzymać czeladników, terminatorów ponad pewną liczbę. 
kupować materjałów surowych ponad pewną ilość, mieć 
więcej niż jeden sklep lub stragan. Dlatego dalej cech 
miaf swoje urządzenia techniczne (folusze, farbiarnie. 
tokarnie, składy i t. p.), z których korzystali wszyscy 
członkowie. Z tego samego wreszcie powodu ceny to­
warów, sprzedawanych przez cech, ustalano wspólnie; 
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pomzei tej ceny nie wolno było sprzedawać, podobnie 
jak płacić czeladnikom powyżei normy, określonej wspól­
nie przez członków cechu; rtle wolno było również od­
ciągać czeladników lub klijentów od innych majstrów~ 
ani przyjmować roboty, zaczętej przez innego. 

Z drugiej strony, wyodrębnienie zamkniętego w so­
bie cechu od świata zewnętrznego wyrażało się w dzie­
dzinie życia gospodarczego w zasadzie przymusu ce­
chowego, Podobnie jak do oddziału, tworzonego przez 
cech celem obrany miasta, należeli tyiko jego człon­
kowie, jak w urządzanych przez cech nabożeństwach 
i procesjach, jak w ucztach i hulankach uczestniczyli 
tylko cechowi i ich rodziny, tak samo tylko osoby, 
wchodzące w skład danego cechu, mogły wyrabiać 
przedmioty danego rodzaju i sprzedawać je na ~woich 
straganach na rynku. Przymus cechowy wynika z ogól­
nego charakteru całej organizacji cechowej, przejawia­
jącej się również i we wszystkich innych dziedzinach 
życia cechowego. Nie jest on zresztą czemś wlaściwem 
samym tylko cechom, ten sam bowiem zamknięty cha­
rakter spotykamy i we wszystkich innych korporacjach 
średniowiecznych. Wypływa on z ogólnego charakteru 
życia średniowiecznego, z ówczesnego ustroju społecz­
nego, z jego przegródkami stanowemi, z jego jaskrawą 
odrębnością poszczególnych warstw ludności. Pierwot­
nie stanowił przymus cechowy i wyłączność we wszyst­
kich innych dziedzinach życia cechowe.go, zjawisko 
czysto faktyczne, nie wymagające żadnej osobnej regla­
mentacji, ponieważ tylko określona, silnie zwarta grupa 
osób trudniła się pewnem rzemiosłem, i ci, co stali poza 
jej obrębem, nie zdradzali zamiaru naruszania jej fak­
tycznego monopolu, a tembardziej wytwarzania tych 
samych przedmiotów, nie należąc do cechu. Jednakże 
już i wtedy, w przeciwieństwie do zaspokajania wszyst­
kich innych potrzeb życiowych (sądownictwo, urządza­
nie procesji religijnych i t. p.), co dostępne było wszyst­
kim korporacjom, choć ka.zda działała tu osobno, zam­
knięcie się cechów pod względem gospodarczym pro­
wadziło do tego, że powstawało ogniwo, łączące mię­
dzy sobą wszystkie korporacje i zrzeszenia, wchodzące 
w skład gminy miejskiej, tworzyło podział pracy między 
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niemi; jednocześnie powodowało ono zależność każdego 
cechu od wszystkich innych, ponieważ wyznaczafo ka­
żdemu określone dziedziny wytwórczości, do której nie 
móg:ł się wdzierać nikt inny. Ta współzależność zwię­
kszyf a się z czasem wraz z otwartem uznaniem zasady 
przymusu w ustawach cechowych; przymus cechowy 
-stał się zasadą nie tylko faktyczną, lecz i prawną, po­
nieważ musiał zapobiegać powstającym zewsząd pró­
bom „wdzierania się" do rzemiosła, t. zn. wytwarzania 
lub sprzedawania wyrobów rękodzielniczych przez osoby, 
nie należące do danego cechu, które nosiły miano stu­
rarzy lub fuszerów; cechy rozprawiały się z niemi bar­
dzo surowo. W Magdeburgu, Wiedniu, Miihlhausen 
w końcu w. XII i pierwszej potowie XIII, w Oxfordzie 
i Yorku od czasów Henryka I i II królowie i książęta 
obdarzają cechy przywilejami wyłączności, zakazując 
.zajmowania się danem rzemiosłem każdemu, kto nie 
.został przyjęty przez cech - consortium, communio, 
unio, gilda (nisi sit de gilda illa); z pośród siedmiu do­
kumentów cechowych wydanych przez miasta niemieckie 
w w. XII, w sześciu przymus cechowy wręcz jest wska­
zany jako cel utworzenia cechu. JeśU zaś w innych 
wypadkach jeszcze i później nie wspomina się w sta­
tutach, że każdy, kto chce trudnić się danem rzemio­
.slem, musi należeć do cechu, to nie wynika z tego, iż 
w pewnym okresie obowiązek ten nie istniał, jak przy­
puszcza Sombart, lub, że były cechy, w których pano­
wała wolność rzemiosła, jak utrzymuje Eberstadt. fakt 
ten objaśnia się tern, że obowiązek ów, skoro raz wszedł 
w życie, uznawany był za powszechnie wiadomy i nie 
ulegający wątpliwości: dlatego też w wielu wypadkach 
rzecz cała ograniczała się do wymienienia w statucie 
wysokości składki, którą obowiązany byt wnieść każdy 
nowowstępujący. Przymus cechowy mógł oczywiście 
nosić różny charakter i mieć różny zakres, zależnie od 
tego, czy cechy byty jednocześnie korporacjami poli­
tycznemi, czy posiadały autonomję; w skład ostatniego 
wchodziło prawo ustalani'a według swego uznania obo­
wiązujących wszystkich członków cechu cen wytwa­
rzanych towarów przez ustanawianie taks minimalnych. 
Ale nawet w tych wypadkach, gdy cechy nie lbyly 

,, 
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uznane przez władze miejskie lub byty „zakazane", za­
·-Chowywaf się zasadniczy rys organizacji cechowej -
niedopuszczanie osób postronnych do wykonywania rze­
miosła; i jeśli w różnych miastach cechy powstają bar­
•dzo późno (w niektórych miastach francuskich, jak wska­
zuje Hauser, nie wcześniej niż w w. XVI), to z tej pó­
źnej reglamentacji ich i uznania przez władze bynaj­
mniej nie wynika, aby cechy nie istniały jako związki 
rzemieślnicze, cieszące się przywilejem wykonywania 
-danego rzemiosła, przez cały okres poprzedni. ,,Uznanie 
przez w.fadze wcale nie jest niezbędnym rysem cechu" , 
i w razie braku takiej sankcji cechy zmuszają swych 
członków do podporządkowywania się uchwałom wię­
kszości oraz faktycznie korzystają z poważnej siły 1). 

Zasada przymusu cechowego, stanowisko wrogie 
względem wszystkich obcych (obok równości i braterstwa 
wewnątrz danej korporacji) stanowi podstawę całej po­
lityki przemysłowej miast średniowiecznych , lub ściślej 
całej polityki przemysłowej w wiekach średnich. spro­
wadzającej się do polityki poszczególnych miast; była to 
polityka opiekuńcza względem rzemiosła miejskiego, a nie­
przyjazna względem innych miast, miejscowości podmiej­
-skich i okolicznych wsi. Wywóz przedmiotów, wyrabia­
nych poza obrębem miasta, o ile szlo o rzemiosła w mieście 
uprawiane, był nieraz zupełnie zakazany (system prohibi­
cyjny), z wyjątkiem dni jarmarcznych, gdy przywóz 
dozwolony był dla wszystkich. Bywał on także utru­
,dniany wysokiem dem ochronnem na przywożone to­
wary, prawem sprzedaży tylko hurtem, ograniczeniem 
-sprzedaży do określonego terminu i t. d. Zdarzało się 
też, że przywóz uzależniano od uznania cechu, w któ­
rego zakres wchodziły dane towary, oddawano je pod 
jego kontrolę. mającą gwarantować jakość towaru; dopro­
wadzało to również do zakazu, gdyż, uznawszy przy­
wiezione wyroby za bezwartościowe, cech nie tylko 
usuwał współzawodników z innych miast, lecz, co wię­
cej, zatrzymywał dla siebie część skonfiskowanych 
towarów lub ściągniętych kar. Postanowienia te 
stwarzały trudności zarówno dla zamiejskich, jak i dla 

') Loesch. Ei nl., s tr. ,p, 56 i na~ t . 
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miejscowych kupców, którzy prawie nie mogli handlo­
wać w mieście wyrobami rękodzielniczemi, wyjąwszy 
te, których w większości miast nie wyrabiano. Np. tka­
niny jedwabne, wyroby szklane, wyrabiano prawie wy­
łącznie w miastach włoskich, sukno wysokiego gatunku -
we Włoszech i Plandrji, różne wyroby metalowe - tylko, 
w Norymberdze, i dlatego towary te wolno było przy­
wozić. W jeszcze większym stopniu cierpieli wskutek 
polityki przemysłowej miast mieszkańcy wsi podmiej­
skich, nie mogli bowiem na przestrzeni paru mil od 
miasta (Bannmeile) trudnić się rzemiosłem i byli zmu­
szeni do kupowania wyrobów rękodzielniczych w mieście. 
W podatku chłopi nie tylko obowiązani byli do naby­
wania przedmiotów wyrabianych przez mistrzów cecho­
wych, ale ponadto, kupując je, znajdowali się w nadzwy­
czaj niepomyślnych dla siebie warunkach. Nabywając je 
wzamian za przywożone do miasta produkty wiejskie, 
chłopi byli sami zupełnie niezorganizowani, mając jedno­
cześnie do czynienia ze zwartą masą majstrów cechowych. 
którzy zawczasu ustalali między sobą ceny minimalne na 
sprzedawane przez się wyroby i pilnie baczyli, by nikt 
z członków cechu nie przekroczył powziętych postano­
wień. Do tego jeszcze miasto robiło chłopom przybywają­
cemu na rynek miejski wszelkiego rodzaju trudności, 
ograniczając czas sprzedaży, 1nie pozwalając odwozić 
raz przywiezionych produktów, nieraz nawet ustana­
wiając na nie ceny maksymalne (taksy), powyżej "któ­
rych chłop nie mógł sprzedawać zboża, drobiu, bydła, . 
owoców i t. d. Schmoller słusznie zwraca uwagę, że 
polityka miejska miała na względzie interesy rzemieśl­
nika i wszelkierni sposobami zmierzała do tego, by po­
stawić chłopa w niekorzystne dla niego warunki. 

Cechy ustanawiały dla swych członków taksy, minimalne­
celem zapobieżl·nia konkurencji między majstrami i obniżenia cen; 
robiono to częściowo drogą zakazywania wprost w statutach po­
bierania cen niższych od 1.1stanowionych lub zwyczajowych, częścio­
,ni drogą umyślnych uchwał walnych zebrań cechlf lub jego star­
szych, którzy w Anglji korzystali z tego prawa aż do początku· 
w. XV I, obok tych taks istniały taksy maksymalne, wydawane 
przez radę miejską i zakazujące cechom sprzedawania powyżej 
pewnej ceny, taksy te jednak rozciągały się tylko na środki spo­
żywcze, których drożyzna była szczególnie niebezpieczna, mogąc 
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prowadzić do rozruchów. Taksy takie obejmowały chlelJ, mięso, 
ryby, piwo, ,dno itp. \V pe1n1ych wypadkach określano bezpo­
,rednio ceny produktu, w_ innych - zysk, którego nie wolno było 
pt zckraczać. Taksę na chleb ustanawiano zazwyczaj w taki sposób, 
ż,e cenę jego wyznaczano raz na za wsze, i tylko waga bochenków 
mogla się zamieniać zależnie od wahań cen zboża. Taksy zatem 
nosiły charakter ruchomy. Praktyczne jednak znaczenie taks 
maksymalnych l,ylo niewielkie. Podczas gdy taks minimalnych, 
ustalanych przez cechy we własnym intere ie, surowo prze­
strzegano, ponieważ majstrowie pilno,,·ali się nawzajem, taksy 
maksymalne• uch w,, lonc przez radę miejską, przekraczano raz po 
raz: nieraz cechy wprost odmawiały ich przestrzegania i czyniły 
z maximum - minimum. Jednocześnie w samym ustanowieniu 
t;,ks uczestniczyły usoby zainteresowane - piekarze, rzeźnicy, 
ryl,acy; ,, po;ród nich też wybierano urzędników, obowiązanych 
do pilno\l·,rnia, czy taksy są przestrzegane. Naodwrót, taksy maksy­
malne na do1Yużone do miasta przez chłopów produkty wiejskie 
wyznaczane były przez osoby zainteresowane w sprzedaży ich po 
cenie najniższej, a mianowicie przez mieszka1'ic6w miasta. \Ve 
Florencji np. komisja do ustanawiania taksy na przywożone zboże 
składała się z knpca kolo11jalnego, handlarza oliwy, płatnerza, biało­
skórnika i ,przedawcy wyrobów żelaznycl1. Komisja o:lwiadczala, 
że taksa ma na celu dobro ogólne sztuk i rzemiosł, a zatem utoż­
samiała własne swe interesy z interesami ogółu i całkowicie ignoro­
wała interc y rolnika. Ponieważ zaś wywóz z miasta zboża, raz 
przywiezionego, był zakazany, przeto chłopi ze wsi okolicznych 
z konicczno,'.1ci mu,icli poddawać się taksom'). 

Silę rzemieślników cechowych zwiększały ogra­
niczenia przy przyjmowaniu do cechu; od każdego 
nowowstępującego wymagano zadośćuczynienia prze­
różnym warunkom, wobec czego liczba członków ce­
chów nie mogła być znaczna. W ten sposób nie tylko 
łatwiejszy stawał się nadzór nad wypełnianiem przez 
mistrzów cechowych wspólnie ustalonych przepisów, 
co przy większej liczbie członków cechu byłoby prawie 
nie do pomyślenia, lecz i sam przymus cechowy na­
bierał innego znaczenia. Jeśliby każdy, kto chciał zai­
mować się danym rzemiosłem, mógł był wstąpić do 
odpowiedniego cechu, przymus cechowy nosiłby cha­
rakter czysto formalny; przy ograniczeniach zabezpie­
czał on przywilej wytwarzania niewielkiej liczbie ludzi, 
dając im na rynku stanowisko monopolistyczne. Wa­
runki, którym należało uczynić zadość, by stać się 

1
) O taksach p. moją pracę: Ewolucje pribyli, t. I , tr. 365--72, 

380-95, 403-05. 
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majstrem, członkiem cechu, byty trojakie. I) Odnośnie 
do pochodzenia, nie dopuszczano do cechu cudzoziem­
ców, a nawet mieszkańców obcych miast, dalej -
ludzi niewolnych (dzieci niewolników i chłopów-pod­
danych), ludzi nieprawego pochodzenia, dzieci osób od­
dających się zajęciom „hańbiącym" lub „niecześciwym·. 
(zaliczano do nich tkaczy lnianych, młynarzy, pastu­
chów, łaziebników, cyrulików, muzykantów, stróżów 
nocnych, katów, grabarzy i in.); jednocześnie żądano 
świadectwa wolnego i prawego pochodzenia (z „uczci­
wych" rodziców) zarówno od samego rzemieślnika, jak 
i od jego żony, niejednokrotnie wstecz do czwartego 

, pokolenia włącznie. 2) Wymagano również odpowied­
niego zawodowego wykształcenia, zanim ktokolwiek 
został majstrem, musiał przebyć pewien, nieraz bardzo 
długi czas (7 lat) w „terminie'', później zaś być u maj­
stra czeladnikiem, odbyć wędrówkę po różnych mia­
stach, wreszcie na zakończenie wykonać sztukę mis­
trzowską (Meistersti.ick, chef-d'oeuvre, essay). 3) Odno­
śnie do warunków materialnych istniał cały system 
składek,· związanych z przyjęciem do cechu (od ter­
minatora, czeladnika, majstra), dalej żądano '!)Osiadania 
pewnego majątku; nie mówiąc już o urządzeniu sutego, 
wymagającego· znacznych wydatków, traktamentu (,.im 
depszy będzie poczęstunek, tym na większą zasłuży 
sobie wdzięczność"), oraz pomijając koszta, związane 
z wykonaniem sztuki mistrzowskiej, gdyż cz_eladź niejedno­
krotnie kupowała materiały i narzędzia na własny ra­
chunek, wyrób zaś szedł na rzecz cechu. 

W zakresie warunków wymaganych przy przy­
jęciu do cechu, rozróżnia się w dziejach ustroju cecho­
wego dwa okresy - okres średniowieczny czyli roz­
kwitu cechów i okres upadku, odnoszący się do w. 
XVI-XVlll. Jedni uczeni. przeprowadzają różnicę 
bardzo jaskrawo; odnosi się to zwłaszcza do uczonych nie­
mieckich (Schonberg, Oierke, Stahl, Kunze), którzy utrzy­
mują, że przepisy ograniczające, będące wynikiem uga­
niania się za zyskiem (i w tym celu redukujące liczbę 
majstrów), nie istniały jeszcze w wiekach średnich, gdy 
,.wspaniałomyślne, naprawdę szlachetne zasady" znamio­
nują statu.ty cechowe, które miały na względzie - w od-
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różnieniu od okresu następnego - interesy nietylko 
członków cechu, lecz i spożywców, oraz czeladzi. Inni, 
głównie historycy i ekonomiści francuscy i' angielscy 
(Levasseur, Cunnigham, De Marez), równie jak niektórzy 
nowsi niemieccy (Schmoller, Stieda, Schantz), przyzna­
jąc, że bardzo już wcześn1e spotyka się wiele z tych 
warunków. jakie znajdujemy później, utrzymują jednak, 
że nie miały one jeszcze na celu og,raniczenia dostępu 
do cechu, jak się to działo później; przewrót ten odbyt 
się dopiero w drugiej pofowie w. XIV i w w. XV pod 
wpływem wzrostu ludności i pogorszenia się warunków 
s1)fzedażnych - dopiero wówczas cechy stają się wy­
lącznemi, co tak jaskrawo rzuca się w oczy zwłaszcza 
w w. XVII-XVIII. 

W rzeczywistości jednak wszystkie wyżej wymie­
nione warunki, w tej liczbie nawet takie, na jakie (n. p. 
sztuki mistrzowskie) patrzy się zwykle jako na najpóź­
niejsze, spotykamy już w w. XIII-XIV, przyczem sta­
nowią one zjawisko zwykte1). W dodatku należy )Tlieć 
na uwadze, że statuty cechowe nie są niczem innem, 
jak rejestrem norm prawa zwyczajowego, które mogły 
istnieć już na długo przed włączeniem ich do statutu, 
mamy tu podstawę do przypuszczania, że normy te 
powstały i były w życiu stosowane o wiele wcześniej. 
W samych tych przepisach nie należy jeszcze dopa try­
wać się dążności do ograniczenia dostępu do cechu. 
Niektóre z nich były uwarunkowane przez wymagania 
życia cechoweg-o; n. p. składki pieniężne niezbędne były 
do opędzenia potrzeb cechu - do nabycia różnych na­
rzędzi i materiałów, do kupna broni, potrzebnej przy 
stróżowaniu, wosk potrzebny był do odprawiania na­
bożeństw, uczty znajdowały się w związku z potrze-

') Szt11kę mistrzo\\'ską znajdujemy w w. XI\': w Lubece 
(krawcy 11· r. i370 i in.). w Rydze (złotnicy w T. 1360 i in.), w llam­
bmgu (pit-karze w r. r375), 11" Cdai'1 ku (kowale w r. 13S7), w 1\lo­
guncji (krawcy w r. 139r), w Szczecinie (kowale ·w r. 1313), w Ber­
linie (piekarze w r. T 372). ,v Kolonji, Norymberdze, 1Ionachjum. 
Frylrnrgu, również jak w Londynie, · Rzymie, \\'enecji, Florencji 
11 tym samym w. XlV; w Paryżu już w w. Xlll (siodlarze, 
cukiernil·y, tkacze materyj jedwabnych i in.). P. moją µracę Ewo­
lucja pribyli 7, kapitała, t. 1, str 3-17 i nast. 
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bami towarzyskiemi. Inne przepisy wywołane były ko­
niecznością nabywania umiejętności i doskonalenia się 
zawodowego, - do tej dziedziny należaty wędrówki 
czeladzi, ( wobec nieistnienia szkół zawodowych i wobec , 
charakteru techniki ówczesnej). Wreszcie przepisy te 
mogły wynikać z właściwej owym czasom wogóle wro­
gości względem cudzoziemców i mieszka1'1ców innych 
miast (nieprżyjmowanie ich do cechu) lub z jakichś 
przesądów średniowiecznych, wyobrażeń o honorze sta­
nowym i godności ludzi wolnych, skąd pochodziło n. p. 
niedopuszczanie dzieci rodziców „bez czci", t. zn. odda­
jących się pewnym (,,hańbiącym") zajęciom, ludzi pocho­
dzenia nieprawego lub niewolnego, W każdym bądź 
razie, stojąc nawet na takiem stanowisku, dochodzimy do 
wniosku, że cechy, choćby nie miały tego na celu, mu­
siały w praktyce odsuwać dużo ludzi, którzy nie czynili 
zadość, tym czy innym wymaganiom, wypływającym 
z rzeczywistych potrzeb cechu lub z PTZesądów, wła­
ściwych owym czasom. Są jednak fakty, świadczące, 
że cechy dążenie takie miaty. Jeśli wymagały one od 
nowowstępujących posiadania pewnego, nieraz bardzo 
znacznego majątku, jeśli przedmiotem roboty próbnej 
bywały często przedmioty, które dawno już wyszły z uży­
cia i byty prawie nieznane, a wykonywane byta tak, że na 
jej podstawie niepodobna byto dojść do żądnego wnio­
sku o umiejętności czeladnika, wreszcie jeśli sztuka 
mistrzowska mogla być wogóle zastąpioną przez wnie­
sienie do kasy cechu pewnej kwoty, jeśli wiele cechów 
wprost określało maximum członków, to wszystkiego 
tego prawie niepodobna wytłumaczyć czern innern, jak 
dążeniem do wyłączności, do monopolizacji rzemiosła 
w rękach niewielu majstrów drogą utrudnienia innym 
dostępu do cechu. 

v: Bremie cech szewski ("tatuty z r. 1300 i 1388) dopu~zczal 
tylko tych postronnych (w odróżnieniu od dzieci majstra), którzy 
posiadali majątek wartości 8 grzywien srebra; Zdaniem Bćiml.'rt.1 
był to bardzo surowy przepis dla ludzi niezamożnych, którym \\ ten 
sposób wogóle zamykano dostęp do cechu, gdyż jak na owe czu:3y. 
była to suma bardzo poważna: dla zostania l'Zlonkiem rady rniej~kicj 
rensus majątkowy w w. XIV wynosił 32 grzywny. \\- innych 
miastach wymagano nieraz jeszcze większego majątku: \\' H am­
burgu (pie brze - r. 1375); w Luneburf('u (szewcy - r. r389J -



I FORMY WYTWARZANTA. 183 

::20 grywicn, ". Lubece-- do 30 grzywien. żądanie takie spotyka si,;: 
stale i w ustawach cechowych Rygi, \\'ernigerode. Gryfji; w Paryżu 
i Saint-Omer nawet względem czeladzi; w Anglji kto nie rozpo­
rządza! dochodem rocznym w wysokości 20 szyi., nie mógł oddawać 
.dzieci swych na naukę (p. moją Ewol. pribyli, I, 355). 

Sztuka mistrzowska kawaiów polegała nieraz na tem, że 
.czeladnik musiał zrobić podkowę, nie zdejmując miary, a nawet nie 
przyjrzaws'zy się z bliska kopytu konia, na którym tylko prze­
jeżdżano się przed nim dwa lub trzy razy (Beck). W cechach fran­
cuskich nictylko wyrabia się często, jako sztukę mistrzowską, 
rzeczy całkiem wyszk z użycia, ale i szacuje się robotę próbną 
możliwie nizko oraz ustanawia się osobne opłaty na rzecz osób, 
.asystuj,1cych jej wykonaniu. Jednocześnie synowie majstrów 
(w Amirns, Poitiers, Brukseli i innych miastach) zwalniani są 
całko\\·icie od wykonywania próbnych robót (p. Ewo!. pribyli. I, 
J-U i nast.). 

Znajdujemy dalej cały sze1·eg cechów ,,zamkniętych", t. zn. 
takich, gdzie maximum członków było określone, a nowych. przyj­
mowano o tyle tylko, o ile ustępowali dawniejsi. W Lubece np. 
igielnicy (w r. 1356), handlarze ryb (w r. 1376) ustanawiają liczbę 
majstróv,· na 12, w Szczecinie ograniczono ,liczbę trzewika'rzy. 
w Norymberdze - blacharzy, farbiarzy, w Hamburgu - tkaczy 
i in. Prnwic wszędzie ograniczano liczbę rzeźników, zazwyczaj 
i piekarzy, sukiC'nników, ko\nli, tu bowiem sprzedaży dokonywano 
na określonych ~traganach lub wyrabiano przedmioty w sp·ecjalnych 
·warsztatach. których liczba (zdaniem cechu) nie mogła się zwi(;'k­
szać (p. Ewo!. pribyli, I, 356). 

Że taki wtaśnie cel miaty ustawy cechowe, potwier­
dzają różne ich komentarze, w których cechy same wy­
jaśniają niekiedy powód tych lub innych zarządzeń; n. p. 
podniesienie wpisowego uważane jest niezbędne dlatego, 
by utrudnić uczniom zakładanie po upływie terminu nauki 
własnych warsztatów (tkacze wełniani w Brukseli w r. 
1481). Zdarza się też, że cechy argumentują w sposób 
następujący (Ulm): pośród tkaczy wiejskich znajduje się 
wiele osobników wątpliwej reputacji i takich, którzy nie 
odbyli należytej nauki; cierpią przez to rzemieślnicy ce­
chowi, i dlatego cech tkacki powinien mieć na przyszłość 
monopol kształcenia tkaczów; każdy, kto by chciał 
oddać się rzemiosłu tkackiemu, obowiązany jest uzyskać 
w mieście prawo obywatelstwa za 22 guld. i zapłacić 
4 g-uld. do cechu. 

Niemniej, jeśli pierwszy pogląd, dopatrujący się 
w dziejach cechów dwóch okresów. różniących się du­
chem i dążeniami, nie wytrzymuje krytyki i jest wyni­
lciem idealizowania średniowiecznego życia gospodar-
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czego wogóle, rzemiosła zaś w szczególnoścL to druga 
wyżej zaznaczona odmiana tego poglądu zawiera nie­
wątpliwie cząstkę prawdy. Trzeba przyznać, że \\. w. 
XVI-XVIII dostęp do cechu był jeszcze trudniejszy„ 
niż w okresie poprzednim, i wymagania stawiane przez 
cech doszły do zenitu w kierunku utrudnień i bezmyśl­
ności. Ale co jest rzeczą bardzo ważną, mamy tu do 
czynienia w danym wypadku jedynie z dalszym rozwo­
jem urządzeń, które istniaty już przedtem, nie zaś z czemś 
nowem, nieznanem okresowi wcześniejszemu. 

Do tego stanu rzeczy prowadziły niepomyślne, dla cechów 
warunki gospodnrcze, w szczególności utracenie przez cechy n10-
nupolu rynkowego wskutek dopuszczenia dowozu wyroLów z poza 
miasta, jak również pojawiania się wspólzawodnikó·w z poza cechu. 
którzy także zaczęli zajmować się rzemiosłem, tak że przymus cecho­
,vy stracił już swe znaczenie. Jednakże, na skutek tego wszystkiego, 
równccześuie z utrudnieniem dostępu do cechu, osoby, nie dopu­
szczone doń, otrzymują teraz możność pracy, nie będąc członkami 
cechu. \V ten sposób można z pewno!'.cią ustalić tl.wa okresy 
w dziejach cechów, ale różnica między niemi polega nie na od­
mienności ducha postanowic11 cechowych, lecz na zmianie poło­
żenia cechów na rynku miejskim. Co się zaś tyczy momentu 
powiększenia się ludności, to niepodobna, oczywiscie, przeczyć, że 
było ono jednym z czynników, które pogorszyły w w. XVI i nasL 
~tan materjalny majstrów cechowych, a przez to ,amo wzmocniły 
jeszcze w cechach ducha wyłączności. Uczeni. dopatrujący się: 
w cechach średniowiecznych ideału pod każdym względem (pierw~zy 
kierunek) j utrzymujący, że zmiana, która (na skutek statutÓ\\", we 
wszelki sposób utrudniających do . tęp do cechów). zrobiła z nich 
wprost antytezę tego ideału, jego karykaturę, zaszła me "·cześniej, 
11iż w w. XVI-XV II, mogli powoływać się na okolicznc,ść tę dopóty 
tylko, dopóki nie zostato dowiedzione, że postano\\'ienia ogranicza­
jące pojawiły się już o wiele wcześniej. Odwrotnie. drugi pogląd. 
uznający ten ostatni fakt, a mianowicie, że krępowanie istniało już 
w w. XlV-XV, z trudnością może powoływać się na wzrost 
lu<lności, jako na przyczynę, która mogla doprowadzić do takiej. 
zmiany w charakterze cechów. I w Anglji i we Francji liczba lud­
no~ci aż do w. XVI włącznie odznacza się zastojem, i jeśli nawet 
111ożna przypuszczać że w pierwszej połowie ·w. XIV wzrastała, 
tP od polowy tego stulecia, p,od wpływem Czai:nej śmierci z r. 1348, 
i lat naetępny,ch (p. wyżej) wzrost ustąpił miejsca zmniejszaniu się 
i dopiero od końca w. XIV 1 u dno· ć mogla znów powracać ,;_top­
niowo do poprzedniej liczebności. vV Niemczech. w rzeczy samej, 
od końca w. XIV ustal odpływ ludności na kresy wschodnie. oko­
liczność ta jednak mogla była w każdym razie wywrzeć wpływ nie 
11·czdniej niż w połowie, lub przynajmniej ,,, początku v-.·. XV, lecz 
\\' żadnym wypadku już w w. XIV. 
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W drugim z wymienionych poglądów jest jeszcze inna 
cząstka prawdy: trzeba przyznać, że w dziejach ceclJów 
istniał pewien okres, w jednych miastach i krajach 
dłuższy, w innych krótszy, gdy cechy, nie mając wcale 
statutów, lub układając je, nie ustanawiały przepisów, 
które ograniczały nowowstępujących. Jednak - i to 
znów jest rzeczą bardzo istotną - brak takich prze­
pisów bynajmniej nie tlomaczy się istnieniem w owym 
czasie rzekomo zupełnie wolnej korporacji .. germańskiej" 
(co przeczyłoby całemu charakterowi organizacji cecho­
wej, przejawiającemu się we wszystkich innych jej stro­
nach); brak ten pochodzi. jak się zdaje, stąd, że począt­
kowo rzemiosło przechodzito z ojca na syna w obrębie 
niewielkiej grupy osób należących do pierwotnej gminy 
rzemieślniczej. 

\\" najcl.rnnicjszych statntacli ccchowycl1 znajclujemy dzie­
dziczno;ć przynależnnsci cechowej; przykładem m"gą tu ;;!użyć ry­
h:1cy rn.\H•1\scy w w. X, rymarze, hialoskórnicy. rzeźnicy, warzelnicy 
~,di 11·c1H:ccyw w. X. rybacy 1\e \\'ormacji" w. Xl, rzeźnicy paryscy 
,-. w." X I I. różne wczesne >-tatuty ang1el;;k1c itd.: jeśli \\ iele 
ccchó1\· nawet i później c,dmawia do~tępu pn~tronnym (np. rzeźnicy 
w r<",żnych miastach francuskich. kowale w miastach 11or111a11dzkich 
icszcze w w. :S.l \'-X\' , piekarze " miast;1ch 11adre1iskich itd.), 
to jednak "·ic;k~zmi<' zmuszona zo"tala do przyjmowania ich do 
~wego ~rodo,Yiska, i " nicktóryd1 ,q·paclkach ( np. cechy m. I f ex­
ter. ,ze,1-cy bremeń~cy) moiemy wprost ustalić zmianę przez 
pnrÓ1\nanie statutów cechowych z okresu wczc;niejszcgo i pó­
żn iejs,ego. 

Odróżnianie jednak „swoich" od .,obcych'' obser­
wowano i późni ei. Pierwsi bezpośrednio otrzymy\\ ali 
prawo zajmowania się rzemiosłem: sam fakt dojścia do 
pełnoletności dawał synowi majstra, lub ożenionemu 
z córką majstra lub wdową pó nim. prawo zostania 
majstrem. Naodwrót, ,,obcy" - byt to rys znamienny 
wszystkich statutów cechowych - musieli czynić zadość 
przeróżnym, nieraz bardzo krępującym warunkom (wy­
konanie trudnej sztuki mistrzowskiej, zaptaceni.e wyso­
kiego wpisowego i t. d.), inaczej bowiem cech byt dla 
nich zupetnie niedostępny. W każdym razie, nawet 
jeśli i dla „swoich" ustanawiano jakieś warunki przy­
jęcia, to były one bez porównania lżejsze od tych, któ­
rym musieli czynić zadość postronni, nie należący do 
rodziny majstra. · 
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Zll'alni;,n,o ich od 7-letniego terminatorstwa. od \\·pisowcgo, 
nieraz n;1\\'ct od sztuki mistrzow. kiej, tak, że zamiast kwalifikacyj 
fachbwych, hrano pod uwagę pochodzenie. ,,\V Szczecinie nie było 
ani jednego przepisu co do przyjmowania do cechu, któregoby nit: 
znoszono lub kardynalnie nie zmieniano na rzecz dzieci majstra" 
(Bliimckc. Handwerkszi.infte im mittelalterl. Stettin, str. 137) . 

Kowale i kotlarze w Norymberdze (r. 1399) przyjmowali do 
cechu tego tylko. kto nabył dom, z którym związane było prawu 
zajmowania się rzemiosłem. Domy te nosiły nazwę malże11skich 
kuźni (,,Ehe cl1mieden"), gdyż nabywano je przeważnie drogą 
wstępow,,nia \\' związki maiżeńskie: żeniąc - ię z córką majstra, CZl'­

ladnik otrzymy\\·al godność maj~tra. \\' różnych cechach w Pa­
ryżu, M0ntpellier, Amiens, Poitiers synów majstrów zwalnia ,;ii.; 
od wpisowego: taki sam przepi~ znajdujemy w mia~tach włoskich 
(Lucca, 'Piacenza, Siena, Florencja). \Y Ang\ji synowie majstró,, 
nie byli obowiązani do 7-lctniej nauki, w Bruk~eli i różnyrh 
miastach franc u. k;ch wolni są od sztuki mistrzowskiej. \V skutek 
tych przywilejów dla „urodzony,h w ce,hu". w wielu wypadkach 
pe-zostali czeladnicy mieli zupełnie zamkniętą możno;;ć zostania 
samodzielnymi majstrami. 

Przez takie rozgraniczenie ,.s\\'oich" i ,,obcych" przeprow:1-
dzano najwidoczniej w dziedzinie gospodarczej znaną i i1myrn dzić­
dzinom ust.roju rcchowcgo zasadę uczestniczenia w życiu cecho­
wym nietylko majstró,-,·. lecz i ich rodzin: podobnie jak rodziny 
brały udział ". urządzanych przez cech uroczystościach, procc~jach 
religijnych, kórzy lały z poparcia w razie ~micrci majstra, tak 
samo rodziny jako całoc'..ć. cieszyły sit;; i przy\\·ilejami ced1owemi -
,;yn majstra, zięć lub ktoś ożeniony z wdową po majstrze, miał 
początkowo wyłączne prawo, później zaś pierwsze1istwo do wyk,,­
nywania rzemiosła, którym za.imowal ;;ię ojciec lub pien,·~zy mąż. 
óo przejęcia na siebie praw naldących do tamtego. 

Zdaniem Btichera, charakterystyczną dla późnego 
średniowiecza, dla okresu gospodai-ld miejskiej, formą 
wytwarzania jest rzemiosło w ściślejszem znaczeniu 
tego wyrazu czyli wytwarzanie dla rynku, przy którym 
wytwórca posiada narzędzia wytwarzania i materjal, 
sprzedając za określóną cenę gotowy wyrób. Rzemiosło 
tern właśnie różni się od wytwarzania na zamówienie, 
przy którem wytwórca otrzymuje tylko wynagrodzenie 
za pracę, zaś narzędzia i materiał otrzymywane są 
od spożywcy, a sam proces wytwarzania odbywa 
się według wskazówek, a nawet pod dozorem za­
mawiającego, z drugiej zaś strony - różni się od 
przemysłu domowego, przy którym materiał, a nieraz 
i narzędzia również nie należą do wytwórcy, lecz do­
starczane są przez przedsiębiorcę, który sprzedaje spo-
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żywcy wytworzony przez robotnika towar. Jeśli robota 
na zamówienie odpowiada głównie okresowi wcześniej­
.szemu, a chałupnictwo późniejszemu (w. XVII- XVIII), 
to nie wynika z tego wcale, aby pierwsza nie zacho­
wała się, drugie zaś nie pojawiło się już w niektórych 
miejscowościach , zwłaszcza w miastach włoskich i fla­
mandzkich i w niektórych gałęziach wytwarzania (prze­
mysł sukienny, jedw abny) w późnym średniowieczu. 
Bądź co bądź jednak organizacji cechowej i zamkniętej 
gospodarce miejskiej naibardziej, zdaje się, j~st właściwe 
rzemiosło, wytwarzające dla potrzeby rynku, rzemiosł o, 
dostarczające gotowego wyrobu na rynek miejski lub 
W}'rabi ające na zamówienie spożywcy z materiału na­
leżącego do majstra cechowego i w jego warsztacie. 
T aki, zdaje się, charakter, miała większość gałęzi wy­
twarzania w rozpatrywanym tu okresie. 

J cszczc prze d Biicherem, badacze gospodarki angielskiej w wil­
kach frecln ich (0chenkowski, str. 53-4, R ogers. Six ceht, wydanie 
Pannwitz'a, str. 136, 267. As'hley) podkreślali stopniowe zastępowanie 
w ciągu w. X] I-XV wytwarzania na zamówienie przez rzemiosła 
sprzedające goto\,·e wyroby. Teorja Biichera wywołała krytykę 
ze strony Belowa (Zeits-chr. fiir 'Soz.- und \Virtschaftsgesch., \'. 
227 i nast.), do którego przyłączyli się Sombart, Kowalewskij, De, 
Marez i in. Krytyka Be lowa jednak sprowadza się w istocie rzeczy 
do stwicrdzen ia. że i w okre:sie wcześniej szym istniało obok ·wy­
twarzania na zamówie nie. rzemiosło, dostarczające spożywcy gu­
iowego towaru, i że naodwrót niektóre gałęzie wytwórczości aż do 
w. XIX włacznie zachowały formę wytwarzania na za.mówienie. 
Ale je~Ji pie.r\\'sze twierdzenie niczego nie· dowodzi. skoro chodzi 
o późne średniowiecze, to i drugie nie może obalić ogólnej tezy, 
że większość ga ł ęzi wytwarzania w w. XIII-XV sprzedawała gc,­
·towe wyroby. Kowa lewskij zaś (Ekon. rost. III, 123) sł usznie 
zwrócił uwagę na istnienie we ,vioszech j u ż )V czasach bardzo 
"czesnych. zwłaszcza w dziedzinie tkactwa, chałupn ictwa, opartcg" 
na kapitale handlowym i najem nych robotnikach uzupełniając w ten 
sposób wspomnianą wyżej teorię Bi.ichera. 

W rzemiośle wieków średnich odróżniano trzy sto­
pnie: terminatorów, czeladników i pełnoprawnych człon­
ków cechu - majstrów; stopniowanie analogiczne znaj 
dujemy i w inny ch organizacjach owych czasów: w ry­
cerstwie, kościele, uniwersytetach. Majstrowi wolno 
było zazwyczaj trzymać nie więcej nad 1-2 uczniów 
{ własne dzieci nie wchodziły w rachubę), a termin nauki 
trwał w Niemczech okoto 4, we Włoszech 5-7, w An-
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glji 7, we Francji 6-8 lat, przyczem wolno było (we 
Francji) zastąpić 1-2 lat terminu przez zapłacenie 
majstrowi pewnej sumy; we Francji i Anglii ucze11 otrzy­
mywał przez ostatnie lata niewielkie wynagrodzenie. 
Wobec 7 lat nauki i nieskomplikowanej techniki średnio­
wiecznej, uczeń w ostatnich latach terminowania był JUŻ 
robotnikiem w pefnem znaczeniu tego wyrazu, często 
zresztą, zamiast uczyć, majster zmuszał terminatora do 
posług domowych, przyczem obchodzono się z termina­
torami. jak to wynika ze statutów, bardzo surowo; tern­
bardziej byt takim prawdziwym już robotnikiem czelad­
nik. Jednocześnie jednak płacę czeladzi ustanawiali 
jednostronnie majstrowie cechowi lub cafy cech - na­
leżało to do jego autonomii. Aby zaś majster nie od­
bija! innym dobrych czeladników, cech określał maxi­
mum płacy od sztuki lub na dniówkę; powyżej tej 
normy żaden majster, pod grozą kary, nie miał prawa 
opłacać czeladzi. Inną ujemną stronę średniowiecznego 
życia przemysłowego stanowiła nadmierna długość dnia 
roboczego, który ciągnął się od wschodu słońca do za­
chodu. a często trwał i przy sztucznem świetle. Pra­
cowano zwykle po 14-16 godzin na dobę; tylko pra­
cownicy budowlani pracowali mniej i lepiej byli wyna­
gradzani; zresztą skracano sobie czas pracy przez 
,,poniedziałkowanie", gdy czeladnicy po pijatyce niedziel­
nej nie zjawiali się do pracy. 

~p. ". :-tatucie cechu bursztyniarzy m. Lube-ki z 1·. 1365 zahr,,­
nia się płacić czeladniko\\i więcej nad 4 fen. za obtoczenie tysiąc.i 
sztuk. ,,Zakazuje się dawać czeladnikowi lub obiecy11·ać mu wy­
nagrodzenie wyż~ze ponad przyj<,:te w Paryżu." \V Amie11~ płaca 
czeladnik<'>w-bialoskórników była ustalona w wysokości 3 sou; cze­
ladnicy, nie poddający się temu postano1Yieniu, byli suro\\<> kara11;. 
\\' Brukseli ". razie zapłacenia czeladnikowi ponad z\\·yklą normę, 
rzeladnik nlegl karze w wysokości 5 sou. majster zaś - w wy~o\<11,ki 
20 sou. Cechy krawieckie 20 miast nadreńskich określają nonm.­
wynagrodzenia czeladzi na 28 lat zgóry: ,,nikt nie ma prawa -. 
głosi ich post,mowicnie - płacić czeladnikowi więcej nad 2 Junty,. 
jak to się działo oddawna". 

,,Dzie11 roboczy w Niemczech był w wielwrh ~rednich bardz, ., 
długi; pracowano od wschodu słońca do zachodu, w wielu rze­
miosłach nawet przy sztucznem świetle. Robotnicy budowlani. 
zajmujący położenie szczególnie .uprzywilejowane, pracują 10-r L 
godzin dziennie" ( Schoenlank. (.;esellenverbiind<'. Hand w. der­
Staatswiss. IV). Dzie1i roboczy trwał w Kolonji (płatnerze) o•l 
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5 ran n dn () ,y icczo rem. w Luhecc - 13 p;odzin ; ,,·e Francji - od 
\I "chodu slrnic.: a do nocy : deplli s le heure, qu c on i purr a ouner 
p ar jour sans can<l cill e, ju . ques :i t ant que on porra 0~1v rcr dud 1ct 
j o ur san s cand d le ( w X[\.). ( P . moj ą E w o!. priby lt , t. Il , s tr. 
ro3 i na s t.) . 

Czeladnicy pracowali przy tym samym warsztacie, · 
co i majster. który zapewne nie kończył roboty wcze­
'niei. od nich; ciężkie pofożenie czeladników pozosta­
w a toby bez. następstw, gdyby ich stanowisko było tylko 
zymś czasowym, przejściowym, tylko uzależnionem 

od pewnego terminu, stopniem, prowadzącym do god­
ności majstra, jak to mogło i powinno było być wobec 
istnienia drobn~i formy wytwarzania - rzemiosła, które 
nie wymagało większego kapitału, a przeto byto do--
tępne dla każdego, kto się danego rzemiosła nauczył. 

Pogląd jednakże, że stanowisko czeladnika było na­
prawdę tylko przejściowe , przez czas długi panujący 
w literaturze historycznej, idealizującej średniowieczny 
ustrój cechowy, należy obecnie uważać za obalony. 
Pogląd ten oparty był na przypuszczeniu, że dostęp do 
cechu był w owe czasy rzeczywiście wolny i że każdy 
czeladnik powinien by! zostawać majstrem. Obecnie 
jednak jest rzeczą wiadomą, że pod wpływem ograni­
czenia dostępu do cechu (p. wyżej), znaczna liczba cze­
ladników pozostawała czeladnikami przez cale życie; 
bywali nawet czeladnicy żonaci. którzy mie~zkali poza 
-d omem majstra; czeladnicy już w XIV i XV w. tworzyli 
stalą robotniczą klasę rzemieślniczą i dlatego też długi 
dzień roboczy i niska płaca musiały wywoływać starcia 
między czeladzią a majstrami. Już w XIV w. dochodzi 
wśród czeladzi do wrzenia, do zatargów z majstrami, 
wywołujących wśród tych ostatnich zagadnienie, jak 
utrzymać władzę nad „sługami" (valet, knecht, servant); 
powstają strajki (,,zmowy'') · czeladników, jednoczesne 
przerwania pracy (wystawiano żądani.a podwyższenia 
płacy, i skrócenia dnia roboczego) pod postacią wyjścia 
z miasta; u czeladzi kowalskiej w Niemczech oznaczano 
w technicznem wyrażeniu: den Meistern den Hammer 
legen; pojawiają się rozmaite stale związki czeladników. 
Wywołane ogólnym w wiekach średnich prądem do 
korporacyjnego tączenia się ludzi tego samego stanu, 
organizacje te świadczą jednocześnie o tern, że czelad-
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nicy uw·ażali się za coś zupełnie odrębnego od cechów~ 
jako zrzeszeń majstrów, broniących całkowicie odręb­
nych interesów. Powstając początkowo, podobnie jak 
i wszelkie inne organizacje w okresie prześladowal'1, 
pod postacią wyłącznie religijnych bractw, związki cze­
ladników rychło zaczęły mieć cele ekonomiczne i dla­
teR;o wszędzie wywoływały przeciwdziałanie ze strony 
cechów i próby ich zniesienia. 

,v roku r383 cechy kowalskie miast Monguncji, "'or~acji, 
Spiru, Frankfurtu, Bingen, Oppenheim i Kreuznach zawierają 
porozumienie celem zabezpieczenia swej władzy nad czeladni­
kami (sługami), którzy się burzą. ,,Tak wcześnie powstające 
niezadowolenie czeladników - powiada Schanz - jest tem 
bardziej dziwne, że kowa'le sami dopiero ni·cda wno zorganizowali 
się w cechy. np. we Frakfurcie nad Menem utworzyli oni 
właściwy cech o tatecznie dopiero w roku 1377". l w Gdańsku 
prawie jednocześnie z powstaniem cechów zaczynają się starcia 
między majstrami a czeladzią: w r. 1385 miasto grozi czeladnikom, 
biorącym udział w strajkach, obcinaniem uszu. \\' e J7rancji waś11 
społeczna między majstrami a czeladzią powst.,je w różnych 
miejscach już w w. XIII, a w XIV wzmaga się i rozpowszechnia; 
w r. 1280 np. czeladnicy- ukiennicy w Prowancji, wyprowadzeni 
z cierpliwości przez przedłużenie dnia pracy, buntują się i zabijają 
mera. Już w w. XIII pod nazwą „la caritat" tworzą się we r-rancji 
bractwa religijne czeladników, które rychło zaczynają bronić i in­
teresów ś 1vieckich. Również w miastach angielskich w w. XIV 
majstro,vie skarżą się, że cze-la<lnicy „pod płaszczykiem obłudnej 
pohożności" tworzą związki będące spiskami celem zbytniego wy­
górowania płacy zarobkowej, co im się w rzeczywistości udaje. 
1 lckroć powstaje zatarg między majstrami a czeladnikami. cze­
laclnik obchodzi w8zystkich innych czeladników tego samego rze­
miosła, i za wspólną zgodą postanawiają oni, że każdy zaniecha 
u swego majstra roboty, dopóki tamten majster i jego sługa nie 
dojdą między obą do porozumienia1

). 

W ten sposób, aczkolwiek panująca w wiekach 
średnich rzemieślnicza forma nie powinna byfa, wyda­
wałoby się, wywoływać sama przez się, podziału osób, 
uczestniczących w produkcji, na dwie kategorie - maj­
strów-panów i czeladników-sług, to jednak ustrój ce­
chowy, przez ograniczenie dostępu do cechu nieubłaga­
nie prowadził do tego, że prawie jednocześnie z powsta­
waniem cechów zjawiała się i sprawa robotnicza, i cech 

') P. Schanz. Gesch. der deutschen Gesellenverbande im Mitt. 
moją Ewol. pribyli, str. 419 i nast. 
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rozpadał się na dwie grupy., różniące się jaskrawo zarówno 
pod względem gospodarczym, jak i społecznym. Najwi­
doczniej przyczyna wewnętrzna tego tkwiła w samej 
ograniczoności miejscowego rynku miejskiego, który 
wobec nieznacznej zdolności nabywczej okolicznej lud­
ności chłopskiej bardzoby rychto przepe1nit się wyro­
bami rękodzielniczemi , jeśliby każdy czeladnik, po paru 
latach przepracowanych u ma jstra, mógł założyć samo­
dzielny warsztat. Taki stan rzeczy prowadził z koniecz­
ności do przejścia do innych form wy twarzania, pracu­
jących dla szerszego rynku, i w osobach czeladników 
przygo towywały s i ę niezb ędne dla takiej formy wytwa­
rzania stale kadry robocze. Początki tego znajdujemy 
już w wiekach średni ch we fl andr ji i Włosz e ch. 

Przemysł jedwabny miast włoskich. poza któremi spotyka 'go 
się w wyjątkach jeszcze w Paryżu i Kolonji, no~il charakter prze-
111yslu domowego . Przcmy~ł ten zostat przeszczepiony na Sycylję 
przez króla Rogera, któ1·y w r. II7➔ prze~iedlil tkaczy materji jed­
dwabnych z Byzancjum do Palermo. zaznajamiając w ten sposób po 
raz pierwszy zachód chrześcijański z jedwabnictwem. Stamtąd 
przemysł jedwabny przeszedł do Lukki a z Lukki do Florencji, 
\Vcnecji. Genui. \\'szędzie ,przedażą materyj zajmowali się kupcy, 
1 do nich należał surowiec, przerabiany w domu przez tkaczów 
i farbiarzy'). Znacznie \\"iększe znaczenie mia ł w wiekach średnich 
przemysł sukienny, który pracował dla szerokiego rynku. lftniaf 
on zwła~zcza w Nider landach i \Vloszech. Na XTTJ-XIV w. 
przypacla rozwój sukiennictwa w miastach flamandzkich (Ypre,'), 
Brugja, Gandawa, St. Omer); od drugiej polowy w. XIV rozpo­
czyna się już jego upadek. \\'e Flandrji i Brabancji c~chy miejskie 
wyrabiały tkaniny z wełny angielskiej, od .maczającej się wysokim 
gatunkiem, oraz zajmowały się farbowaniem i wyraliianiem tkanin, 
z czego miasta te szczególnie ~lyn.;ly; dlatego też farbiarzy fla­
mandzkich usiłują ściągnąć do siebie miasta niemieckie, które 
na,,gól nic znały sztuki farbiar~kiej. Farbowanie i wykończanie 
11trzymały się w Niederlandach i pó:tnicj, gdy w~kutek niemożliwości 
(>trzymywania wełny angie lski~j i emigracji tkaczy, sam wyrób 
sukna upadł, podobnie jak poprzednio, Anglicy dhrgo jeszcze zwracali 

') P. o przemyśl e jedwaunyrn w Genui - 'Sieveking. Die 
Genneóer Seidenindnstrie im 15-16 Jahrh. Schmollers Jahrbucli 
tur Gesctzgebung. T. XXI, str. 101-33; w \\'enecji - Brng-l10 
D'Ajano. Die venctianische Seidcnindustrie im Mittelalter. ).fon­
chener Volkswirtsch. Studien. I I. 

') \ V Yp res nałożono p lomb na sukno: w r. 1306 - ro' •, tys., 
w 

1 
13o8 - 33 tys., w 1309 - 63 tys., w 1310 - 8i tys., w 1313 -

92 /2 tys. (p. Pirenne. Gesch. Belgiens, I, 4i5). 
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sie do Flamandó,,-. gdy szlo o ,,·yko11czenic wyrobu. \\'e Flandr.ii 
już wcześnie wyodrębnia/a się osobna klasa knpców-kapitalistow, 
trudniących się skupowaniem wełny i „przedażą tkanin. Przędz:t 
wyrabiana była zazwyczaj przez kobi<'ty, często po wsiacl1, potem 
zaś przechodziła do tkacza. fol11szJiika. po::trzygacza i farbiarza. 
powntcając po każdym stadjum do kupca, który sam przekazy,, at 
tkaninę następnemu majslrowi. \r JJrugji trzy główne cechy su­
kiennicze - lkacze, folusznicy i poslrzygacze stanowiły (około 
r. 1300) 68% ogółu cloro5lej ·ludności męskiej. Płacę ich norrnow;tly 
taksy, ustanawiane przez miasto. Farbiarze zajmowali wszędzie 
,dród majstrów , sukienniczych stanm\isko uprzywilejowane'). ()<[ 
w. XIV i w różnych miastach \\"loch północnych, Florencji, \\'e­
necji, Genui, wyrób tkanin wełnianych nabiera charakteru prze­
mysłu domowego, pracującego Ha wywóz. 

\Ve Florencji spółki kupców, \\·chodzących w skład cechu ;.u­
kienników (arte di lana), zajmujący się często operacjami ban­
kierskicmi, wyłącznic kierowały procesem wytwarzania; nie biorąl' 
udziału w samym przerabianiu wełny, spółki te zajmowały się jej 
kupnem, Z\\'łaszcza ~· Anglji. oraz !'przcdażą gutowych tkaniu 
w krajach europej~kich i na \\ ' ~chodzie. \\T warsztatach tych 
przedsiębiorców odbywały się zabiegi przygotowawcze, zwłaszcza 
czyszczenie. mycie i czesanie wełny r<;koma robotników wynagra­
dzanych dzienni('. Stanowili oni najniższą i najuboższą warstwę 
ludno~ci robotniczej: nazywając kogoś czesaczem wełny, Boccaci,, 
wyraża 11ajwyższy topie11 niechlujshya i poniżenia. Robotnicy ci 
nietylko używali n;,rzędzi należących do sukienników, ale i otrzy­
mywalj od nich płacę z góry, którą później obowiązani byli odrobić 
ponie,, aż ustawa z r. r37r zakazywała im zwracania długu pieniędzmi. 
Ustawa z r. 1328 uwkżniala ich jeszcze bardziej, zmuszając tego. 
kto, wynajmując się na czas dłuższy. nie chciał odnowić umowy. 
do wypov/icdzenia jej na -i mic. iące przed terminem, gdy u po­
dobnym obowiązku p, zedsiębiorcy nic było wcale mowy. Płaca 
zarobkowa tej k:itegorji rr,botników. ustana,,·iana drogą dobro­
wolnej umowy, była b1rdzo niskn i t1legala jnskra,vym wahaniom 
przyczem bezrobocie było zjawiskiem częstcm (,,jestem czesaczem 
wełny, gdy· znajduję pracodawci:", ,,płaca ma równa si<; tylu to 
soldom, ale mam pracę tylko przez pół roku"). Bezrobocia ,ra­
nowily ciągle 11iebczpiccze1istwo dla miasta, ponieważ robotnicy, 
trudniący się c;,esanicm, myciem wełny itd., pod wplyll'cm gl0du. 
często uciekali się do zbrojnych powstań, żądając podwyżki płacy. 
\\T pierwszej połowie w. XI\' bunty takie wybuchały niejedno­
krotnie; później nasląpila w nich cz,Lowa przerwa, gdy;;, Czarna 
śmierć z r. 1348 wywołała ogromne spustoszenie zwłaszcza wśród 
najniższych warstw ludności J71orencji, skutkiem czego płaca za-

1
) P. Hiipke. Br(igges Entwickelung zum mittelalter!ichen 

\Veltmarkt, tr. 199-205. Pirenne. Gescb. Ilelgiens, I, str. 30.i i nast.. 
IV, str. 69 i nast. Des l\farez. L'organisatiou du travail a Bruxelles 
au XV siecle, str. 182 i nast., 196 i nast. 
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-.obkowa się podniosła; ustanowione w owym czasie taksy maksy-
-:rnalne nie mogły spaść odrazu do poprzedniego poziomu. N owe 
powstanie (tumulto dei Ciompi) wybuchł~ dóp_i,~ro w r. 13_7ą._ v,.·y­
·nikiem jego było utworzenie się cechu „c1omp1 , t. zn. naJ111zszych 
grup ludności robotniczej i zapewnienie im na czas . pewien 
udziału w zarządzie miastem, co wywołało zasadniczą zmianę ich 
])Ołożenid. \Vkrótce jednak, a mianowicie w tym samym roku, po 
nowych, dwudniowych walkach zbrojnych, siła „ciompi'ch" została 
złamana, a poczynając od r. 1415 władza przedsiębiorców nad niemi 
nie jest już kwtstjonowana: robotnikom przemysłu wełnianego nie 
wolno było. bez zgody konsulów, zbierać się, nawet dla celów reli­
gijnych lub zabawy. Drugą kategorję stanowili chałupnicy; raz­
-padali się oni na dwie grupy: prządek i tkaczów. Prządkami były 
.chłopki, którym przedsiębiorcy posyłali wełnę na wieś, utyskując 
wciąż na ich oszustwa. Grożono też im za sprzedawanie wełny 
-osobom postronnym lub używanie jej na własne potrzeby karami 
religijr,,emi, za czwartym wy,padkiem sprzeniewierzenia - klątwą 
kościelną; w dni wielkich świąt (Boże Narodzenie, \Vielkanoc itd.) 
księża obowiązani byli podczas kazania nawoływać ludność do 
.uczciwego wykonywania pracy. Równie zresztą trudny był dozór 
nad faktorami, którzy pośredniczyli w oddawaniu chł-opom wełny 
i odbieraniu od nich przędzy: pośrednikom tym nie wolno było 
dawać i odbierać żadnych innych wyrobów, prócz należących do 
·danego przedsiębiorcy; w razie przekroczenia tego zakazu musieli 
-oni odbywać pietlgrzymkę do bazyliki św. Piotra w Rzymie, aby 
tam odpokutować za popełnione grzechy. Tkacze należeli do lud­
ności miejskiej, przyczem i tu przewa.żaly kobiety. Jeśli ich stan 
ek<momiczny nie był tak ciężki jak czesaczy, to zależność od przed­
-~iębiorcew była nie mniejsza. Nietylko nie wolno było im praco­
wać na własny rachunek, lecz i na zamówienie osób innych, niż 
<:ztonkow cechu sukienniczego (arte di lana). \Varsztat tkacki, 
przy którym tkacz pracował, albo należał do p_rzedsiębiorcy, albo 
był u niego zastawiony, tale, że w każdej chwili, jeśli tkacz ocl­
mowił pracy na pewnych warunkach, majster mógł mu warsztat 
;;abrać albo zagrozić zabraniem, zmuszając w ten sposób do poslu­
szei'1st\\"a. Położenie tkaczów jeszcze się pogorszyło wskutek od­
bywającego się od końca w. XIV napływu tkaczów z innych krajów, 
zwla~zcza z Flandrii i Brabancji., Nieudane, próby przewrotu 
w miastach niederlanclzkich i upadek ich przemysłu sukiennego wy­
wołały wychodźtwo; tkacze flamandzcy i brabanccy znajdowali pracę 
we wJ:oskim przemyśle wełnianym, ale jednocześnie obniżali poziom 
płacy zarobkowej. I tu uprzywilejowane położenie wśród ludności 
robotniczej zajmowali farbiarze, którzy poczęści wypełniali przepa~ć, 
dzielącą przedsiębiorców od najmitów. Zajmowanie się farbiarstwem 
wymagało posiadania pewnego kapitału pod postacią urządze>ń tech­
nicznych, naczyń, same zaś barwniki cech sukienniczy nabywał 
samodzielnie i zaopatrywał w nie poszczególnych sukienników. 
Kapitał warsztatu farbiarskiego oceniono na 80-450 florenów. 
'vVraz z majstrem farbiarskiem pracowało zawsze paru czeladników, 

:z"ykle ..J.-ech do 5-ciu. Farbiarze dzielili się na 3 grupy, farbujących 

r!islorja gosp. Europy Zach. 13 
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blękit?m, marzanną i „tintore minore". Pierwszym dla utrzymani::. 
tajemnicy zawodowej, zakazywano pod 'groźbą wysokiej kary 
(200 funt.) przesiedlać się do innych mias,t. nawet włoskich. 
Drudzy stali cokolwiek n1zeJ, trzeci zas używali ·lichych 
barwników i wyroby ich nie nadawały się do wywozu zagranicę. 
\Vszystkie trzy grupy farbiarzy nosiły charakter prawie kast, -
nietylko z innych miast nie napływały do nich nowe ŻY'\·ioly, lecz 
i \\'Ogóle dostęp do zawodu farbiarskiego byt najwidoczniej zam­
knięty dla postrc,nnych, a rzemiosło przechodziło z ojca na syna. 
Farbiarze również znajdowali się w ścisłej zależności od S\\'ych 
pracodawców, którzy jednocześnię_sprawowałi ądy nad niemi i byli 
panami ich losów, gdyż i farbiarze nie należeli do cechu i nie mogli 
wpływać na jego postanowienia. Bądż co bądź jednak złączeni byli' 
w bractwie religijnem, co zbliżało ich między sobą; prócz tego­
korzystali oni z niektórych praw samorządu cechowego, ponieważ 
mogli piastować w cechu niższe godności. \V każdym bądź razie, 
\1· przeciwieństwie do innych grup robotniczych, farbiarze nie byli 
zależni od określonego przedsiębiorcy lub półki i mogli pracować 
dla większej liczby sukienników odrazu. Nieregularne płacenie­
za robotę i strącanie z pla,cy zarobkowej, zwłaszcza zaś jedno­
·tronne orzeczenia przedsiębiorców-sędziów wywołały w r. 1370 
~trajk farbiarzy, który po dwuletniej walce zakończył się zwycięst­
\\'Cl11 przedsiębiorców: zakazano na przeciąg lat IO wydawać robotę 
uczestnikom „buntu". Wkrótce jednak zakaz ten cofnięto, jak<> 
niedający się przeprowadzić. '\V r. 1378 farbiarze również sko­
rzystali z pow5tania „ciompi'ch" i utworzyli samoistny cech. który 
rozpoczął regularną walkę z sukiennikami; ustanowił on minimalne­
taksy, których winien był przestrzegać każdy farbiarz, nie pozwalał 
przedsiębiorcom na urządzanie sklepów dla sprzedaży barwników 
itd. Dopiero po 3 latach sukiennikom udało się unicest\Yić organi­
zację farbiarzy, aczkolwiek musiano zrobić pewne ustępstwa i przy­
wać farbiarzom pewne prawa. które zresztą pozostały na papierze. 
Ostatnią wreszcie grupę tworzyli robotnicy zajmujący się wyka11-
czaniem sukna - oni również nie służyli u określonego pracodawcy. 
lecz mieli własne ,.bottega publica" i utrzymywali »tosunki z kup­
callli, nic zaś z majstrami'). 

III. WYMIANA. 
(Hwdel, ustrój pieniężny, kredyt, środki kurnunikacji.) 

Główne źródła. Dla handlu hanzeatyckiego: Hansiscbes Ur­
kunc.lenbuch, wyszło 8 tomów, sięgających do r. 1463; Hansarccesse 
(uchwały sejmów hanz:eiatyckich), cz. I. (1256--1430) w 8 tom. (wyd. 
przez Koppmanna), cz. II (r431-1476) w 7 tom. (wyd. przez Roppa) 
i cz. III (1477-1530) - c.lotąd 5 tom. (wyd. przez Schlifera), Han-

') Do1·en. Die Florentiner \Vo1'1entuchindustrie YOm 14 bis zum 
J 6 J ab rh., str. 216-327. 
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~i~chc Ge,chichtsquellen, zbiory dokumentów, tyczących się po­
~zczególnych zagadnie.ii dziejów Hansy, z b. ciekawemi wstępami. 
Zwłaszcza ciekawe są akty, tyczące się handlu Hanzy z Anglją 
(t. VI, Kunze, llanseakten aus England), handlu Rygi z różncmi 
mia:tami i krajami (księgi celne: t. V, Stieda. Revaler Zollbiicher 
und Quittungen des 1-1 Jahrh.), handlu w Skanjj (1Scbiifer. Das Buch 
des liibeki;:;chen Vogte,; auf Schonen) i in. Do handlu ze wschodem. 
Taicl und Thomas. Urkunden zur altesten Ilandels- und Staats­
~c:,chichte der Republik Venedig .3 tomy. 1856---57. Davidsohn. 
Forschungen zur Ge~chichte vom Florenz. 4 tomy. 1896-1908. Mas­
Latrie. Traites de paix et de comme,rcc et documents divers con­
n:rnant les relations des chretiens avec !es Arabcs de l'Afrique 

- st•ptentricnale au moyen-age. 1866. 1872. Blancard. Documents 
in~dits ·ur le commerce de l\farseille au moyen-age. 1884-85. 
l'arcles. us. Collection des lois maritimes a.nterieures au XVIII s. 
6 tom. 1828-85. Prócz tegu dla dziejó" wspomnianego okresu: 
Fag-niez. Documents relatifs a !'l,istoire. de !'industrie et du com­
me1:ce en France. z tomy. 1898-1900. 

Kiezmniernie ważne są wydane w cza ach ostatnich księgi 
l1andlowe paru kupców średniowiecznych, hanzeatów (z Lubeki -
Das Handlung buch von Hermann una Johann \Vittenborg, 
wytl. Mollwo. 1901; harnbur. kiego - Das .Handlungsbuch Vickos 
Yon Geldersen, wyd. ::;lirrnheim, 1895; rostockiego ~ Johann 
Tćillners J-1 andlungsbuch Yon r345-1350, wyd. Koppmann, 1885); 
francu kich - Les li\'res cle compte des freres Bonis, marchancls 
~Luntalbanais du XIV s„ wyd. Forestie, 1890-94. w Archives histo­
rique de la Gascogne. Le livre de compte de Jacme Olivier, mar­
chand narl.Jonnais du Xl V s .. wyd. Alph. Blanc, 1899, wyszedł 
tlotychczas tylko tom drugi, Le livre-journal du maitre Ugo Teralh, 
notaire et drapier a Forcalquier, wyd. Paul Meyer, Notices etc. cle la 
Bihl, Nation. t. 36), również ·wyjątki z ksiąg handlowych kupców­
żydowskich we Francji _północno-;zachoclniej w początku w. Xl V 
( Loeb w Revue des ćtudes juive~. 1884), kupców regenburskich 
(Lhner. Ein Regensburger kaufmannisches Hauptbuch au dcn 
J ahren 1.383--qo7. ,. erhandl. des histoT. Ver. der Oberpfalz, t. 45), 
kupców w~neckich (Sievcking. Schrnollers J ahrbuch. t. 25), domu 
handlowego Medyceuszów. ( ieveking. Die Handelsbiicher der 
~letlici. Sitz11ngsbc:r. der Akad. der \\'i sensch. in \Vien. T. CLI). 

Litera/urn przedmiotu. Dzieła o charakterze ogólnym opisujące 
prawie wyłącznie dzieje handlu sreclniowiecznego: stosunki han­
dlowe między różnemi narodami. drogi handlowe i towary, jak 
również organizacje handlu. Falke. Geschichte des deutschen 
H andels. 1895. 11 eyd. Geschichte des Levantehandels im Mittel­
alter. T. I-11. 5'artorius. Urkundliche Geschichte des Ursprunges 
der deutschen Hanse. 1830, Pigeonneau. Histoire du commerce 
tle, la France. T. I. r885. Schaube. Handelsgeschichte der romani­
schen Volker des l\11ttelmeergebicts bis zum Ende der Kreuzziige. 
1906. Noel. Histoire clu commerce clu monde depui les temps les 
plus recules. T. I. 1894. Beer. Geschichte des \V dthandcls. T. J., rz. 
2, Rozdzi,,!y o handlu, drogach, kredycie itd. w następujących dzie-

13• 
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taeli: J nama-St<'rnegg. Deutsche· \Virtschaftsgcschichte. T . . III, cz. 2. 

Cunninghcm. Growth of English Industry and Commerce in Middle 
Age. Ashley. Tntroduction into the Economic llistory and Theory. 
Ochenkowski. Englands wirt chaftliche Entwicklung im Ausgang 
des 1littelalters. Pirenne. Geschichte Belgiens. T. I. II. 1899. 1900. 

Pi-ace, tyczące się handlu poszczególnych miast i krajów: 
Simonsfeld. Der Fondaco dei Tede chi in Venedig und die deutsch­
venetianischen Handelsbeziehungen. 1887. T. J (Żródla). II (Opra­
cowanie). H eynen. Zur Entstehung des Kapitalismus in Venedig. 
1905. Sievcking. Zur Il andeL geschicbte Genuas. Studium Lipsiensc. 
1909. Schanz. Englische Hanclelspolitik gegen Ende des Mittel­
alters. 1881. Kies elbacb. Die wirtschaftlichen Crundfagen der 
dcutscheu H anse und die Hanrlelsstellung Hamburg . 1907. Stiecla. 
ITansisch-venetiani che Handelsheziehungen im 15 Jahrb. 189➔. 
I-lapke. flriiggcs Ent-wicklung zum mittelalterlichcn \Veltmarkt. 
1908. Sartorius. Urkundliche Geschichte des hansischen Stahlhofes 
zu London. 1851. \Varnki:inig. Flandrische Staats- und Rechtsge­
schichte. r835-42. Walter Stein. Beitrage zur Gcschichte der 
deutschen Hanse bis urn die :'llitte des 15 Jahl'l1. 1900. Tego sa­
mego - Die Genossenschafl der deutschen Kauflcutc in Briigge 
in Flandern. 1890. N'ikitskij. Istona ekonomiczeskago byta \Viet. 
Nowgoroda. 1893. Bierażkow. O torgo\,·Je Rusi z Hanzoj. 1879. 
Ruck. Der deutsche Handel in X mYgorod bis zur Mitte des 14 Jahrh. 
1895. \ ,\'inki er. Die deutsche J Ian a in Ru sland. 1886. Prutz. Kultur­
geschichte der Kreuzziige. Yver. Le commerce et !es ma,rchancls 
dans I'Italic mericlionale au XIII et au XIV s. 1902. Michel. 
Histoire dt1 commerce et de navigation cle Bordeaux. I. 1867. Finot. 
Etudes historiqucs sur les relations commerciales entre Ja France 
et la Flandre au moyen-agc. 1894. Juritsch. Handel und Hande!srecht 
in Bohmcn bis zur hu itischen Rcvolution. 1907. 

\Vc,,·nętrznc dzieje handlu - ilość sprzeclan·anych towarów 
różnego rodzaju, wysoko:'ć obrotów handlowych wogóle, różne 
kategorjc kupców, liczebność okrętów. koszta przewozu, ceny, zwla­
_szcza za~ ogólny charakter handlu, jakim był on w rzeczywistości, 
nietylko zaś jakim powinien był być, zgodnie z różnemi umowami, 
po tanowieniami, itd. wszystko to zosta.lo znacznie mnie1j zbadane. 
Sornbart. Der moderne Kapita!ismus. T. I. 1901. Schulte. Geschichtc 
des rniltl'.1 alteri ie hen Handels und \' erkebrs zwischen \Vestcleutsch­
lancl uic<! J lalien. 1900. Lamprccht. Deutsches \Virt chaftsleben im 
;\[ittelal-ter. T. II. 1885. Keutgen. Der Grosshandel im l\Iittelalter 
(Hansischc Gcschichtsblatter. 1901). Below. Grosshandler und 
Kleinhandler im cleutschen Mittelalter (Jahrbi.icher fiir National­
oekonomie. 1900). Mój art. - Jo . ef Kulischer. Warenhiindler und 
Geldausleiher im Mittelalter (Zeitschr. fi.ir Volkswirtschaft, 'Sozial­
politik und \'er wal tung. \\'iede1i. 1908) i z powodu tej pracy Arens 
Commerce cl'argcnt et commerce de denrees au moyen-age (Revue 
de synth bistor. 1908). Stieda. Uebcr die Quellen der Handels ta­
tistik im ~J ittelalter _(Abhandl. der Preuss. Akad. der \Viss. 1go8). 
Sieveking. Dk kapitalistische Entwicklung in dcn italienischen 
Stiidten des Mittelalters (Viert. fii r Soz. und 'vVirtschaftsgesch. 
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190()). jak równ1ez Daencll. Die Illi'itezeit der dcutschen I-Ianse. 
1906 (zwh,-,zcza T. 11, b. 3). \\' kic daje i dla dziejów handlu wy­
borna praca Goldschmidta z Jzicjów prawa handlowego (Univer­
salgeschichte cl~, 1-landelsrer:ht~. l. 1891). 

Poszczególne zaga..Jnienia. 21, iązane z wymianą ''° " ·ickach 
;redni-ch: 

1) Drogi i środki przewozowe: Gutz. Die \'erkehr,;11·ege· im 
Dienste des \Ve·ltlrnnclels, 1889. Kni.ill. Historische Gcographie 
Deutschlancls im :tvlittelalter. 1903. Linei ay. Bistory of th e merchan..J 
shipping. 1874-76. Huber. Die -gescbichtlicbe Entwicklung des mo­
dernen Vcrkehrs. 1893. Sommcrland. Das \'erkehrswcsen im 
deutschen Mittelalter. (Hanclw. der Staatsw., również Schulte, praca 
w,poinniana, zwłaszcza przej~cia alpejskie). 

2) Jarmarki: }·lu,·elin: Essai historique sur le droit de~ mar­
cl,es et des foires. 1897. Bourquclot. Etucles sur !es foirs de Cham­
pagne C:'demoires etc. cle J'Acadcmic de~ inscriptions et belles lettres). 
1865. Goldschmidt. Die Geschiiftsuperationen auf den i\Je·ssen der 
Champagne (Zeitschr. fur ges. Handelsrecht, t. 40). Ehrenberg. 
l\{akler, Hosteliers und Bi:irse in Bri.igge vom 13-14 Jahrh. (Zcit­
~chrift for ges. Jiandelsrecht, t. 30). Ch. Gro s. The court of pic­
powcler (Quart. journ. of Economics pub I. · for Harward Univ.) . 
Kriegk. Frankfurter Bi.,rgerz\\'iste und Zustiinde im I\fittelalter. 
1862 (jarmark frankfurcki) i Schulte. praca 1Yspomniana (jarmarki 
szampa11skie, genew kie, lugdm1skie). 

3) Spółki kupieckie: Schmidt. Die Entwickelung und Verbrci­
tung der Handelsgesellschaften. 1883. Silberschmidt. Die Com­
menda. Schmoller. Gesch. Entw. der Unternehmung (Jahrbuch for 
Ce~etzgebung, t. 15). \'J'eber. Zur Geschichte der Handelsgescll­
schaften im Mittclalter. 1889 (kompanie włoskie). Kcutgen. Ha11-
s1sche Handelsgesellschaften, vorn. des XIV Jahrh. (Viert. fiir Soz.­
und Wirtschaftsgesch. 1906) i Goldschmidt. Univcrsalgesch. 

4) Ustrój pieniężny: cl' Avcnel. Histoire de la propriete etc. T. I. 
1 ,lL chin von Ebengreuth. Allgemeine Mi.inzkunde und Geldge­
schichte des Mittelalters und der N eueren Zeit. 1904 (\V rzeczy­
wistości praca ogranicza się do ·redniowiecza). Hanauer. Etudes 
fronomiques sur l'Alsace. T. I (lcs monnaies). 1876. Grnsse. Mi.inz­
stlldien. 1854. Kru e. Kolnische Geldgeschichte bis 1386. 1888. 
Soetbeer. Beitrage zur Geschichte des Geld- und Mi.inzwesens in 
Deutschland, również wspomniana praca lnamy-Sterncgga (dział 
tl'll jest wspani::ile wyłożony), Schanz, Lamprccht. Scl1moller 
w J ahrbuch fi.ir Gesetzgebung itd. 1900. -

S) Kredyt: Neumann. Gcschichte, des \Vucher in Deutsch­
bnd .. 1865. Rota-Kaufman. Jstorja bankow (ważne dla \Vloch). 
;\•le-ltz1ng. Das Bankhaus der J\fedici und seine Vorlaufer. 1900; 
p~ucz domu Medicich, scharakteryzowana jest działalność poszczc­
~nlnych kompanij florenckich z pierwszej polowy w. XIII i pierw­
szei polowy w. xn·. Ehrenberg. Das Zeitatler der Fugger. 1896. 
T. I. _(w~tęp ty,zy się okresu średniowiecza). Des Marez. La lettre 
de fo1re a_\.pre~ au Xlll s. r9or. Mem. de l'Acad. Roy. de Belgique. 
T. Go. Dehsle. ~1emoire sur les operations financieres des Templier!S. 
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1881). Prutz. Die finanziellcn Opcrationrn des T-lo!-,pitaliter (Sitzung,­
ber. der J\fi.inch. Aka<l. cl. \\'i;;s. 1906). Caro. Sozial- und \\"irlscbait,­
geschichte der Juclen. T. T. l)as fri."ihcre une! das hohe ~! ittclaltn. 
19o8. Sieveking. (;cnucser. Finanz\\'e,cn w,m XI [ bis Xl\' J;t!1rh. 
1898 (zwłaszcza t. 11. Casa di S. Gi,orgio). i\ assc. Das Ycnctinni,-clH.: 
Bankwcsen in1 Xf\-, XV. XVI Jahrh. JJhrb. fi.ir Kationaloeko11. 
1870}. Cćn<·!'t:tl. l{1ilt des monastere~ comme etah!i,st·mcnls rk 
credit. rCJor. IJrć,cz lego wspomniane prace. J);ividsohna, Schultq.~r,. 
moje w~p0111ni;111c prace, Yver - praca wspc1mniana, zwluszcza 
zaś Goldschrnidt. 

6) Rozmi;,ry obrotów. żegluga_ ko zta prze\\ ozu it11.: Lauffor. 
Danzigs Schiffs- und \\'arenverkehr arn Ende c!t:s X, . .Jahrh. 181J3. 
Stieda. Revaler Zoll biichcr und Quiltungcn < l [ans. Cesch icht,;­
qucllen. \'). l\[iiller. Geleitwescn und C;iiterHrkchr Z\d;;chcn Niirn­
he-rg und Frankfurt a. ~f. im X.\" Jahrh. (\"icrt. fiir Sc,zial- und 
\\'irtscbaftsge,ch. 1907) Schanbe. Die \\"ollausfuhr En·slands ,·om 
Jahrc I2i3 ( \'iert. for Sozial- und \\-irbchafhg-c:-ch. I<J08l. \\"endt. 
Liihecks Sch1ff~- und '\'a1en\"erkcl1r in den Jahrcn 1368-r3(i!J. 
Lubeka. I()CJ2. Sattler. Der Handel des Dcuhclwn Onlen;; in Prcu-­
s,en zur Zeit scint-r Bliite (Hansische (;cschicbtshELllcr. 1877), 
jak również l\~poarniane prace: Schulteg!J. Dacnclla. Somhana, 
Da\id,;olma. 

ROZDZIAŁ I. 
DROGI I-L\XDLOWE. l\IIASTA IL\.NDLO\\'E, JAR1IAR.Kr. 

Punktem wyjścia w rozwoju handlu zachodnio-euro­
pejsk\eg-o są wyprawy krzyżowe; powodują one po­
wstanie właściwego handlu międzynarodowego, - istnie­
jącego w poprzednich stuleciach zaledwie w zaczątkach. 
Próby miast włoskich (Amalfi i Wenecji), aby odebrać 
Konstantynopolowi stanowisko centralne, jakie zajmowaf 
w stosunkach handlowych między Zachodem a Wscho­
dem w wiekach poprzednich. oraz próby wejścia w bez­
pośrednie stosunki ze światem mahometańskim przez 
omijanie Konstantynopola daleką drogą morską sięgają 
już w. IX-X. Ale dopiero od czasu wypraw krzyżo­
wych, owych tłumnych pielgrzymek do Ziemi Świętej, 
które, jak wszelkie wogóle pielgrzymki, musiały wpty­
nąć ożywczo na stosunki handlowe i które zaznajomiły 
europejczyków z nowemi krajami i ich wytworami. do­
piero od owych wypraw powstają nad morzem Śród­
ziemnym. zamiast dawniejszych przypadkowych, staf e 
stosunki handlowe między światem europejsko-roma11sko­
chrześcijańskim a arabsko-mahometańskim. W ciągu ca­
łego okresu, obejmującego ,v. XII-XV, aż do odkrycia 
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<drogi morskiej do Indyj, morze Sródziemne stanowiło 
drogę handlową z miast nadmorskich północno-włoskich. 
oraz katalońskich i południowo-francuskich do krajów 
Wschodu - .Egiptu, Syrii i Palestyny, Azji Mniejszej, 
Byzancjum, częściowo i Afryki pótnocnej; było 0110, 
zwtaszcza dzięki regularnym corocznym wyprawom flot 
genueńskiej i weneckiej, później i florenckiej, drogą do 
zaopatrywania Europy w cenne wytwory krajów wscho­
.dnich. aż do Indyj i Chin. 

Drugą drogę handlową stanowiły w wiekach śred­
nich morza północno-Niemieckie i Bałtyckie, łączące 
kraje wschodnie - Ruś i Polskę, półwysep Skandy­
nawski z Anglią, Flandrią i Brabancją; ogniwem pośred­
nim i ośrodkiem, podobnym do miast włoskich nad mo­
rzem Sródziemnem, były tu miasta północno-niemieckie, 
wendyjskie, pomorskie, inflanckie, pruskie. Od nich ciąg­
nęła się droga, z jednej strony, do Nowogrodu i Pskowa, 
-do Bergen i Skanii, z drugiej - do Brugii i Londynu; 
we wszystkich tych miejscowościach Związek ttanzea­
tycki, który powstał stopniowo w ciągu w. XIII, założył 
swoje faktorie handlowe - kantory. 

Łączność między obu temi -morzami, południowym 
i północnym ośrodkiem handlu międzynarodowego, po­
wstała pierwotnie za pomocą jarmarków w hrabstwie 
Szampanii, dokąd przybywano z północy i południa, celem 
wzajemnej wymiany towarów. Nie należy zapominać, 
że jeszcze w XII i XIII w. istniała wzajemna nieufność 
w stosunkach międzynarodowych, która jest znamienna 
-dla poprzedzających okresów życia gospodarczego, nie­
ufność, oparta na realnych faktach gwałtów, wywie­
ranych na kupcach, dostających się na obce terytorjum, 
zarówno przez panujących, jak i przez miejscową lud-
11ość1). Nic dziwnego, że w takich warunkach kupcy 
długo jeszcze nie chcieli udawać się do obcych krajów, 
bojąc się stracić życie i majątek. Tylko w miejscu neu­
tralnem. nie będącem niczyją w szczególności własnością, 
a jednocześnie dogodnie położonem pod względem geo­
)(raficznym, mogli spotykać się kupcy, należący do róż­
nych plemion i narodów. Takiem miejscem neutralnem, 

1
) P. niżej , rozdz. III. -
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taką rubieżą było niepodległe hrabstwo Szampa11skie. 
leżące między Niemcami, Francją a Wiochami. Droga 
z Włoch do Anglji przecinała Szampanję, również i szlak 
od morza $ródziemnego wzdłuż Rodanu prowadzi! wprost 
do tego hrabstwa. Ale jeszcze ważniejsze, niż pod 
względem geoinaficznym, było neutralne i pod wzglę­
dem politycznym położenie Szampanii. Była ona nie­
zależnem od Francji hrabstwem i dzięki temu wolną 
była od wojen, które w owym czasie pustoszyły Francję .. 
Będąc dla wszystkich narodów ościennych g-runtem zu­
pełnie neutralnym, Szampania pozostawała w całkowicie 
niezależnych od Francji stosunkach z innemi krajami -
z południem przez Arelat (Arles), z północą przez Górną 
Lotaryngję. Tutaj to sześć razy do roku w związku ze 
świętami kościelnemi odbywa ty się jarmarki; odbywa ty 
się one w różnych miejscowościach, ,a mianowicie dwu­
krotnie w Troyes nad górną Sekwaną i w Brie, między 
Sekwaną a Marną ( w Prowancji), i raz na rok w Bar 
nad rzeką Aube oraz w Lagny nad Marną. Wszystkie 
te jarmarki razem wzięte ciągnęły się prawie przez cały 
rok. Napływały tam karawany kupieckie ze wszystkich 
stron - z f rancji, Wioch i ttiszpanji, z Sabaudii i Szwaj­
carii, z Flandrji i Brabancji, z Niemiec i Ang-lji. Włosi 
i kupcy z południowej Francji sprzedawali tam innym 
narodom, zwłaszcza narodom z krajów północnych, to­
wary wschodnie wzamian za sukno flamandzkie i bra­
banckie, później i angielskie. za wyroby lniane miast 
południowo-niemieckich, za futra i inne surowce północy. 

Jarmarki szampańskie, pośrednicząc w ten sposól> 
między południem a północą, kwitły od połowy w. XII 
do polowy XIV. Z początkiem w. XIV zmienity się wa­
runki społeczne, uleg-ły zmianom szlaki handlowe i rynki , 
- nastąpit nowy okres w dziejach handlu. Szampania 
przestała być neutralna, wszedłszy w skład monarchji 
francuskiej, i na Szampanii zaczęły odbijać się wojny. 
które wiedli królowie francuscy, zwłaszcza wojny z ksią· 
żętami i miastami flamandzkiemi, oraz wojna stuletnia. 
z Anglją. Włosi i Niemcy, aczkolwiek nie brali udziału 
w tych wojnach, cierpieli od nich bardzo, nie mogąc już 
bez przeszkód· przywozić towarów do Szampanji, to też 
starali się znaleźć inną drogę dla stosunków handlowych. 
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Jeśli to jednak było powodem do powstania bezpośred­
niej wymiany towarów między różnemi narodami, to 
istotną przyczyną była okoliczność, że wogóle potrzeba. 
miejsca neutralnego z biegiem czasu się zmniejsza fa: im 
częściej Włosi, Francuzi, Flamandowie, Niemcy spoty­
kali się w Szampanii, tern bardziej przyzwyczajali się 
do pokojowych stosunków handlowych z cudzoziemcami, 
stopniowo przestawali patrzeć na nich jak na wrogów, 
uczyli się szanować prawa obcokrajowców, w Szam­
panji bowiem traktowano wszystkich jednakowo,--wszyscy 
korzystali z jednakowych praw, i żadnemu miastu nie 
przyznawano pierwszeństwa. W związku z tern wszyst­
kiem zaszła wspomniana zmiana: kupcy zaczęli udawać 
się w obce kraje - Niemcy do Wioch, Włosi do Nie­
miec, zwłaszcza zaś do Flandrii i Anglii. Stosunki han­
dlowe między północą a południem nawiązują się teraz 
głównie przez cieśninę Gibraltarską i zatokę Biskajską, 
-powstają coroczne wyprawy okrętów między Włochami 
a Flandrią. W ten sposób, do dwóch głównych szlaków 
- morzem Sródziemnem oraz pófnocnem i Baltyckiem -
dofącza się trzecia droga morska - przez ocean Atlan­
tycki: w r. 13141) pierwsza galera wenecka pojawia się­
w porcie Antwerpii, a jednocześnie dochody celne 
pięciu jarmarków szampa11.skich (co do Lagny brak da­
nych) spadły z 8380 liwrów w r. 1206 do 1152 liwrów 
w Il. 1340-4lll). 

Obok szlaku morskiego utrzymał się zresztą i szlak 
lądowy, wzdłuż Renu, oraz rzeczny, samym Renem, 
którym szły towary z Włoch do Flandrii. 

Szlak ten ciągnął się przez Alpy, dalej na Bazyleę. Strasburg, 
Spirę, \Vormację, Moguncję, Koblencję, Kolonję i Utrecht, stąd to­
wary wysyłano morzem do Anglii, lub też z Kolonji na Akwizgran, 
Leodjum, Brukselę, :Mechlin, Gandawę i Brugję. Jeśli drogę od­
bywano Renem, lo przerywano ją parokrotnie w skutek tego, że 
kolo Bingen nie odważano się płynąć z powodu raf i wirów, 
a w dolnej części rzeki Kolonia zbudowała śluzę, zmuszając d~ 
przeładowywania towarów na statki koloi1skie. 

W Kolonii szlak ten łączył się z drugim ważnym 
szlakiem, który szedł z zachodu na wschód (przez West-

1
) \Vedlug -Schaubego. Histor. Zeitschr. 1908. Z. I, str. 37, 

2
) Schulte. 165_ ~8. D'Avenel. 458. 
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falię, Brunświk) na Hamburg do Lubeki. W ten sposób 
Lubeka i Hamburg połączone byty z Kolonią i dalej -
z Brugią. 

~Iniejsze znaczenie pod względem band\m,·ym miała droga 
2 ~Joguncji na Frankfurt ( nad :).1encm), Ei!'cnach lub Gothę, Erfurt 
i Lipsk, sląd ( luh t,'Ż z l hrti) ciągnęła się ona dalej do Regens­
burga lub też pIZL'Z Erforl, Arn~tadt. Svuneberg du Kurywbergji. 

Wreszcie z Norymbergi i Regensburga, jak również 
z innych miast poludniowo-niemieckicb ( w tej liczbie 
i austrjackich) ciągnął się ważny szlak handlowy do 
Wioch, przedewszystkiem do Wenecji, przez Alpy. 

Szlak ten szedł na ~lemmingcn. koln jeziora Uode11,;kicg-o, prz,·z 
Chur, :,_Ienn. Trydent. \\"cronę. Z P"~r<Jcl przełęczy alpej.,k1ch naj­
"·iększe znaczenil' miała przełęcz w~chodnia - Brenner, przez kt<',q 
udawano si<; zarówno z \\'cnccji, jak i z Tlolonji. Rzymu i \\'crony, 
aczkohdek droga między Sterzing a Rnzen była często prawie nie 
do przebyci.i. Dalej często jeżdżono przez ::;eptimer. gdzi<.: o utrzy­
manie dobrej drugi troszczyli ~i,; bbkupi z Chur (:;,da ona na 
Chiavennę): od początku w. Xl Il znaną była także droga przez 
ni~dawno odkrytą przeli;cz Sw. Gotarda; tu poraz pienrszy zhud"· 
wany został przez nieznanego inżyniera most \Yiszący z żcl;1za; 
zadziwiająca jak na owe czasy b11d1l\\",1. gdyż mosty żelazne: puja­
\Yily się dnpiero po uply\\ ie wielu wieków; drog, ta po!ąayla 
°;\Iedjolan z 111 i:-istami nad jeziorem Boclt::11,-kim i :;zła dalej na pul noc 
do Strasburga i Flmulrji; wreszcie pudróżując z "\\"!ocli dn Fr:-incj1, 
korzyst:!no też z drogi na J\lont-Ceni,-, będącej u1·,,·istą percią . 
Z drngiej strony drug,t przez przełęcz Św. Hernard,t, ktC,ra równic:ż 
była Z\\'yklt:111 przej;cicm z \\'loch do Fran ej i straciła znaczenie od 
czas n oclkr) cia przełęczy Sw. Gotharda: :imp!on. \\·skutek hardz" 
trudnego przejścia, i _:\.font-(;enene r(1wnież cofają się na plan 
dabzy. 

Z pośród miast ówczesnych. jako ważne rynki, wy­
sunęły się oczywiście te, które leżały nad szlakami 
handlowemi, t. zn. przedewszystkiem nad morzami Sród­
ziemnem, Pótnocnem i Baltyckiem c!alei zaś miasta, po­
łożone nad traktami handlowemL przecinającemi ląd euro­
pejski. Ale i z pomiędzy nich bynajmniej nie wszystkie 
zdobyty jednakowe znaczenie handlowe. Położenie geo­
graficzne, zwłaszcza spławność rzeki, położenie nad­
morskie u ujścia rzeki lub dopływu, lub położenie w ta­
kiem miejscu. gdzie rzekę można było przejść w bród 
(stąd liczne m;asta, których nazwa ko1'tczy się na furt), 
.albo tam, gdzie poziom wody się zmienia! i ,gdzie trzeba 
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byto przeładowywać towary1), posiadanie przystani, za­
bezpieczonej od burz i niepogody, dalej posiadanie wła­
snego przemysłu, przedsiębiorczość mieszkańców i ich 
zdolności do żeglarstwa i budowy okrętów - wszystko 
to już od samego początku miało wielkie znaczenie i wraz 
z warunkami politycznemi, mianowicie niezależnością, od­
grywało z czasem rolę coraz ważniejszą. Wskutek tego 
pewne miasta zdobywały dominujące znaczenie handlowe 
w europejskiej i europejsko-lewantyjskiej wymianie to­
warów, inne zaś, w najlepszym razie, zaopatrywały 
tylko siebie i miejscowości okoliczne w niezbędne wy­
twory, jaskrawo uosabiając zasady zamkniętego gospo­
darstwa miejskiego i nie wychodząc poza jego zakres. 

Tak np. dla Wenecji miało ogromne znaczenie jej 
wyspiarskie położenie: ,,wenecjanie mieszkają wprost 
na wodzie, na całym świecie niema ludu, tak nadającego 
.się do walki z morzem" -- powiada kronikarz apulijski 
z XI w„ przytem Wenecja leżała u zamkniętego z trzech 
.stron i głęboko wrzynającego się tu w ląd europejski 
morza Adriatyckiego, dzięki czemu miasto to nie cier­
piało od tych wszystkich niedogodności, które daje morze 
otwarte; okręty, znajdujące się w porcie weneckim, zu­
pełnie nie odczuwały burz morskich. Jednocześnie z We­
necji droga jak strzelił szła przez ujście rzeki Brenty, 
która zaopatrywała w wodę laguny weneckie, w kie­
runku Alp i dalej na północ, tak, że „miasto lagun'· było 
przyrod.zonym pośrednikiem między krajami europej­
skiemi a morzem. Stąd też, z Wenecji, brały początek 
:Rlówne stosunki handlowe śródziemnomorskie. Co roku 
odpływało stamtąd po parę floty! do najważniejszych 
rynków handlowych 2). 

1
) Por Cons. Preci::; d'histoire du commcrce. 1. Hl!. 

2
) Z "\Ycnecji jedna flotylla urlaw,da się na morze Czar,1e; 

·(Id pływając z "\ \· enccji między 8 a 20 lipca. rnzdzielala ,ię na trzy 
,zt;ści - jedna z nich odwiedzała porty wybrzeża pe!opnne~kiego 
i przyhiiala potem do Knn. tantyrnnpola. -druga kierowa.la się Lu 
południowym brzegom :.'dorza Czarnego, <lo Synopu i Trehizondy. 
trzecia płynęła ku pt'ilnocy i zawijała do Tauny i Kaffy (dzisiejszej 
Teodozji). Flota syryjska odpływała między 8 a 20 ~ierpnia i- 11:1 

drodze powrotnej z Syrji 1.awadzata n Cypr. Kandję (Kretę), Mvret;. 
Trzecia e»kadra udawała ~it; do Akk~andrji i innych p,,rtów pól-
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Takie same flotylle wysyłała na morze $ródziemne 
i Genua. Znajdowała się ona również w korzystnem 
położeniu w najbardziej pófnocnem miejscu zachodniej 
części morza śródziemnego, u zatoki, wrzynającej się 
w ląd, t. zn. w miejscu, leżącem najbliżej środkowej po­
łaci Europy; z tą ostatnią Genua połączoną była paru 
dogodnemi przejściami alpejskiemi, schodzącemi ku morzu. 
a mianowicie ku Genui z jej wspaniałym portem morskim .. 

Z pośród miast, pośredniczących w wymianie to­
warów między światem zachodnim a wschodnim, We­
necja (.,drugi Konstantynopol", jak ją nazywano) i Ge­
nua (magnum et notabile membrum inter Italiae poten­
tias) wyróżniały się siłą i położeniem swym w krajach 
Wschodu, gdzie, począwszy już od wypraw krzyżowych. 
udało im się zdobyć znaczne posiadłości. W walce 
z Islamem zyskały one o wiele więce_i, niż straciły -
jak powiada kronikarz .,_ i z władzą Saracenów godziły 
się fatwo, skoro tylko chodzito o interesy handlowe. 

Genua zawładnęła częścią Antjochji i Laodycei, później otrzy­
mała trzecią część Arzewu i Cezarei oraz część Jerozólimy, zwłasz­
cza zaś trzecią część Akki, któr?. zajmowała. miejsce środko"'e­
w handlu lewaty1iskim; dalej Genua nabyfa posiadło•!lci w Try­
polisie i na Cyprze (m. Famagusta), w Grecji (szereg wysp -
Chios, Nikarja i in.) - Grecję Genua zwala swym ogrodem -
i wreszcie na Krymie i nad morzem Czarnem, gdzie Kaffa stanowiła 

:, główną kolonię genue11ską i ważny punkt handlowy dla handltr. 
z Persją, Azją środkową i Chinami. Jeszcze poważniejsze były 
zdobycze wenecjan. Zawładnęli oni trzecią częścią Sydonu i Tyru: 
i dzięki temu silnie umocnili swoje pozycje w Syrii, gdzie byli 
potęgą n,,wet jeszcze w tych czasach, gdy już ją utracili wszędzie­
indziej; a ze zdobyciem Konstantynopola przez krzyżowców w roku 
1204 wenecjanie uzyskali stanowis-ko dominujące w nowo założonym 
imperjum l'...acinskim: nie licząc przedmieścia Pery w Konstantyno­
polu, otrzymali oni trzy ósme całego terytorjum, tak, że władali 
n.ijlepszemi punkt.:mi handlowemi na przestrzeni od Konstantyno­
pola do wybrzt·ża Adrjatyckiego. 

W porównaniu z Genuą i Wenecją, wszystkie po­
zostałe miasta włoskie, prowansalskie i katalońskie, grały 
w handlu śródziemnomorskim rolę drugorzędną, były -
jak powiada Heyd - , narodami kupieckiemi drugiego, 
i trzeciego rzędu·'. 

m, Po-,1frykań~J.:ich i wypływała z vVenecji we wrześniu (Bee,_ 
IstorjJ v.siem. torg. I, 163). 
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Np. Amalfi, które bodaj że wcześniej od wszystkich innycl1 
:mia.st włoskich weszło w tosunki handlowe z Syrją, Palestyną 
i Egiptem, już w r. r LJO straciło niepodległość, a w r. n35 flotę: 
współzawodnicy amalfijczyków, pizańczycy napadli znienack,1 na 
ich miasto, zniszczyli flotę i do szczętu ograbili mieszkańców. Ale 
jeśli ze wspaniałości Amalfi rychło pozostały nieznaczne zaledwie 
ślady, to i triumf jego rywalki- Pizy trwał niedługo. Od w. XI I 
prawie nieprzerwanie ciągną się walki Pizy z Genuą, usiłują one 
wyprzeć się wzajemnie z Syrji i Palestyny, podpalają obie faktorJL'., 
rabują towary; walka ta doprowadziła Pizę do upadku; zakol'1czyh 
się ona bitwą u wyspy Melorji w r. r284, która dla Pizy stała o•ę 
fatalna: 33 galery i 30 tys, ludzi wpadło w ręce genueńczyków , 
którzy w r. 1290 zburzyli port Pizy - Portopisano i zasypali ujście 
rzeki Arno'). Florencja przez cza, długi była tylko ośrodkiem 
·uie handlowym lecz przemysłowym, naonczas dla sukienników, 
jedwabników, nie mając własnego portu, ani floty, musiała wy­
syłać swe sukna 7a pośrednictwem Genui, Ankony. zwla~zcza zaś 
vVenecji. Dopiero z początkiem w. X\', skoro Florencja zawład­
nęła Pizą i uzyskała jej port Livorno, zdecydowała ~ię wyhu­
<lować własną flotę i wejść w samodzielne stosunki hanrllo,\ e 
:z krajami wschodniemi, żądając, jako sukcesorka -Pizy, oddania 
przez Wenecję wszystkich po · iadło ' ci, któremi władała l:'iza. przed 
upadkiem jej potęgi· handlowej. Miasta handlowe półnorno-wlo · k i e 
miały znaczenie tylko dla zewnętrznego handlu europejskiego 
{1,ledjolan, Piacenza), zwłaszcza zaś dla handlu pieniężnego (Lukka, 
Siena. Rzym). Rynkiem dla Ferrary, Rawenny, Bolonii, Ankony 
była \Venecja - wbsnego handlu mia3ta te nie miały, bo \Vcnecja 
11a to nie pozwalała . Savonnę częstokroć pusto~zyli genu~1kzycy. 
paląc jej okręty, zasypując głazami port. Z miast katalo1iskich. 
i aragońskich położonych nad morzem śródziemnem. na pierw­
szym miejscu stała Barcelona, a z miast poludniowo-francu„kich, 
z pośród których •Montpellier, ,l\Iarsylja i Narbonna znaj­
dowały się w stosunkach handlowych ze wschodem, żadne nie po­
siadało znaczniejszego wpływu na \V~chodzie. \V Trebizonclzie 
już od końca w. XIII nie spotyka się nikogo, prócz wenecjan, 
genueńczyków i florentczyków, ani kupców katalo11skich, ani 
kupców z Langwedocji czy Prowancji. Z końcem wieku XI V 
prowansalczycy znikają z Byzancjum, ustają stosunki handlowe 
Francji i z Egiptem; handel prowansaLki Genua stara się 
skierować do swego portu. \V ogóle „dość n~eJpokaźny wygląd 
miały dwie gakry francuskie. udające się na wschód wraz z eska­
drami wcneckicmi i genueńskiem.i". W w. XV handel hiszpa11~ki 
Już zupełnie nie istniał, tylko liczne okręty piratów katalo11skich 
~zucaly postrnch na żeglarzy i ludność, zamieszkałą nad morzem 
:Sródziemnem i Arcbipcla.giem. 

W ten sposób handel między 
a krajami Wschodu ześrodkowywat 

Europą Zachodnią 
się w istocie rzeczy 

') 1-:l eyd_ Gesch. des Levanteband. im Mittel. I. 207-8, 289, 
346-47, 378-83, 390, 431, 519-21. 
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w rękach dwóch miast: Wenecji i Genui, a od w. XIV 
ponadto i Florencji; działo się to dzięki temu, że miasta 
te nie ograniczały się do wyprawiania eskadr handlo­
wych na wschód, lecz jednocześnie z tern posyłały flo­
tylle handlowe i do krajów zachodnich - do Plandrji, 
Anglii, Prancji północnej, zaopatrując fe w wytwory 
wschodnie i starając się być jedynemi pośrednikami w tej 
wymianie między dwiema częściami świata. Ci sami 
Wf osi założywszy faktorie we wszystkich tych krajach, 
trzymali w swych rękach również operacje pieniężne 
i bankowe. 

Gdy wskutek napadów korsarskicl1 przedostawanie się okrętów 
weneckich i gcnue11skich przez Gibraltar trafiało na przeszkody, we 
Flandrji silnie podnosiły się ceny korzeni i pachnideł wschodnich, 
a wiele towarów przywożonych ze \V sćhodu, niepodobna było dostać 
gdyż kupcy niderlandzcy nie odwiedzali jeszcze sami morza śród­
ziemnego') . Od polowy w. X V w liczbie siedmiu wypraw, usta­
lonych dla eskadry florenckiej, ;majdowała się doroczna wyprawa 
do Flandrii i Anglji. Znaczenie \Vlochów w Anglji było tego 
rodzaju, że w r. 1434 wystarczyła 'groźba ze strony galer genueń­
skich, że odpłyną z powrotem, by zmu. ić króla do poparcia 
genueńczyków w ich spone z władzami celnemi; posiadając wielkie 
przywileje w Anglii, Villo i jednocześnie nie wpuszczali kupców 
angielskich na morze śródziemne; geuue1iczycy grabili pojawia­
jące się tam okręty angielskie'). 

Z pośród wszystkich krajów zachodnia-europejskich 
tylko Niemcy stanowiły wyjątek, coprawda nie w tem 
znaczeniu, by obchodziły się bez pośrednictwa miast 
włoskich, lecz w tym sensie, że - w przeciwieństwie 
do innych narodów - Niemcy nie otrzymywali od Wło­
chów towarów wschodnich, lecz sami przybywali po 
nie, bądź do Brugii, gdzie zjawiały się galery wtoskie,. 
bądź, i to przedewszystkiem, drogą lądową z Wenecji. 

Prawie jednocześnie z tern, gdy wenecjanie i genueńczycy 
zaczęll odbywać wyprawy do Flandrji i Anglii. omijając jarmarki 
szampańskie, i Niemcy, którzy tylko dla tych jarmarków przyby­
wali do Szampnnji, zaczęli jeździć do Wenecji, nie obawiając się już 
podróży do obcych krajów w poszuki,,,aniu bezpośrednich sto­
sunków handlowych; uchroniło to Niemcy południowe od zagarnię­
cia ha11dlu i monopolizacji jego przez \i\'I,ochów, co widzieliśmy 
-g<lzieindziej. Znaczenie ·wenecji wzrosło przez to jeszcze bardziej: 

1
) 1-lt:yd. II. str. 709-11. 

') S.chanz. J, str. n6, 121. 
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51afa ~ię ,na o<rodkiem handlu międzynarodO\Yego (emporium orLis 
_ jak zwie ją Patrarka). ~talym rynkiem, gdzie wymiana odbyw_ala 
, ię prza rok cały. Tu: na Rialto i na wybrukowanym placu Sw. 
::\farka. gdzie znajdo\\·aly się wagi miejskie, zbierali ::.ię pod kolum-
11;11111 kupcy (zaczątki giełdy) i „bez hałasu, bez kłótni. bez słów, 
jakby tylko kiwnięciem głowy zawierano umowy handlowe miasta. 
a raczd - całego ,\wiata"; jedynie bankructwo któregoś z kupców, 
ogłaszane za pomocą mocnego uderzenia w je-go kasę. przerywało 
ci,zę1). 

Chcąc zmonopolizować w swych rękach cały handel między 
Zachodem a \\' chodem. V/enecja nie mogla jednak i Niemcom 
pnz\\·olić na dalsze wyprawy na \V chód i nabywania towarów 
z po1pinięciem republiki adryjatyckicj, na Adriatyk patrzała ona 
jak na swoją dziedzinę, starając się głoszone przez się teorje 
o jedynowładztwie 'Wenecji nad krajami nadadrjatyckiemi ziścić 
w ·praktyce. ,,kupiec nie,miecki, przybywający do \\'enecji - pu­
wiada Schulte - znajdował się już na morzu, pływa! w gondolach 
po słonej wodzie, ale dalej, na pełne morze, bądź co bądź go nie 
pn szczano - tu inicjatywa jego napotykała na prze · zkoclę, tu przed­
siębiorczoki jego kładziono kres"'). 

Obiecując kupcom niemieckim w zelakie ulgi. z których nie 
korzystali oni w \Venecji, zwłaszcza możność żeglugi po murzu 
Sródzienmern, genue1iczycy starali 5ię odciągnąć Kiemców od \Ve­
necji. Jc~li jedn,1k \\'enecja nazywała ,,Fondaco·' ( .. dwór'') kupców 
niemieckich ,.optima membro cli questa cita" (najlepszym człon­
kiem tego miasta), a nieobecność kupców niemieckich uważała za 
wielce szkodliwą dla siebie, ,,ponieważ dla wywozu towarów, przy­
wożonych w wielkiej ilości, mało jest dróg z Fondaco'·'), to i miasta 
niemieckie, nie bacząc na trzykrotny zakaz handlu z \\ ' enecją wy­
dany przez ces. Zygmunta i na w zelkiego rodzaju utrudnienia. 
pozu„tawały jej wierne, i cesarz, widząc bezskutccznC>ŚĆ swych 
zakazów. musiał je od wołać'). 

Współzawodnictwo wzajemne genueńczyków i we­
necjan w celu przyciągnięcia do siebie kupców niemiec­
kich było tylko częściowym wyrazem tej ustawicznej 
walki, która toczyła się między niemi, zwłaszcza na 
Wschodzie, - blędE m bowiem byłoby mniemać, że we­
necjanie i genue11czycy, zagarnąwszy w swe ręce handel 
wschodni, utrzymywali z sobą stosunki pokojowe. Po­
dobnie jak Piza zniszczyła Amalfi, Genua i Florencja -
Pizę. tak samo Wenecja i Genua wiodły nieprzerwaną 
walkę o pierwszeństwo handlowe; burzyły one sobie wza-

') Ehrenberg. Zeitalter der Fugger. I. 72-73, 
') chulte. T. 354-55. 
') '5imomfeld. Der Fondaco dei Tedeschi, str 36-38. 
') Stie<la. Hans.-venetianische Handelsbeziehungen, str. 1-36. 
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jemnie fortyfikacje i blokowały porty, paliły okręty 
i rabowały towary, a cesarz bizantyjski korzystał z tej 
nienawiści i nieraz podszczuwał na siebie pokryjomu 
faktorie weneckie i genueńskie. 

Te wrogie stosunki wzrosły na początku w. XIII; rozpoczęła 
się krwawa wojna kolo □jalna między obu miastami; ogarnęła ona 
całą Syrję i morze Śródziemne. a ustala dopiero wówczas, gdy 
,\·spólny nieprzyjaciel - 1Saracenowie zdążyli już zdobyć A□tjochję 
i Tripolis. gdy rozpoczęto pochód ku głównej ostoi krzyżowców -
Akrze; Akra padła w r. r29r, i odpowiedzialność za to, że pa11-
.stwa, założone przez krzyżowców, znafazły się znów w rękach 
Saracenów, w znacznym stopniu spada na kupców włoskich, na ich 
bezgraniczną chciwość i wzajemną zawiść, jak to już wówczas 
o tern mówiono. Zresztą, utrata Syrji niczego ich nie nauczyła, 
walka między niemi ciągnęła się i przez następne stulecia, nosząc 
dalej ten sam c ·try charakter; upadek Konstantynopola również 
". znacznej mierze przypisać należy niekończącym się walkom między 
miastami wloskiemi. Pomimo tego, nigdzie nie udawało im się 
,vzajemnie• się wyprzeć, i jeśli w pewnych miejscowościach prze­
waga handlowa należała chwilowo do wenecjan, w innych - do 
.genueńczyków, to wszędzie jednak jedni i drudzy utrzymywali 
swoje stosunki handlowe; porównywanie do fenicjan, do korsarzy, 
epitety w rodzaju „ropucha, żmija morska, żaba błotna", s·tosowane 
prZJez arcybiskupa tcssa!o11skiego pod adresem Rzplitej adrjatyckiej 
za jej absolutyzm, wyzysk ludności bizantyjskiej, żądzę zysku, sto­
sować można było również i do jej wiecznej \YSpÓłzawodniczki -
Genui. 

Bardzo dogodnie pod względem geograficznym po­
łożone były i nadmorskie miasta hanzeatyckie. Rze­
kami, ptynącemi równolegle z południa na północ, We­
zerą, :Elbą, Odrą, Wisłą, spławiano towary ku morzu, 
skąd hanzeaci wyprawiali je dalej, w inne kraje. W po­
dobny sposób towary, przywożone morzem, szty z miast 
nadmorskich w górę rzek w głąb kraju. Tam, gdzie 
brzeg morski załamuje się, gdzie mocniej wrzyna siG 
w ląd i gdzie jest jednocześnie ujście rzeki, tam z na­
tury rzeczy ześrodkowuje się wymiana towarów. Jakoż 
łlamburg nad :Elbą, Szczecin nad Odrą, Oda11sk nad 
Wistą znajdowały się w szczególnie dogodnem poło­
żeniu - byty one krańcowemi punktami sk!adowemi 
dla towarów, wywożonych z Niemiec 1

) i pierwszemi -
dla towarów przywożonych. Tutaj ze statków rzecz­
nych przeładowywano ie na okręty morskie' i tu prawo 

') I Polski (przyp. tłum..). 
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kładu, t. zn. pra\vo zatrzymywania przypływających 
statków, zmuszania ich do przeładunku towarów i wy­
stawienia ich na sprzedaż miało wprost naturalne pod­
stawy. Wspomniane miasta, wraz z Lubeką, położone 
u najgłębiej wrzynającego się w ląd punktu pofudniowo­
zachodniej części morza Bałtyckiego, odgrywały wśród 
mia~t hanzeatyckich rolę pierwszorzędną. Mniej dogodne 
byto potożenie miast hanzeatyckich, leżących w górze 
rzek; ale droga wodna w kierunku morza, łącząca z nim 
wewnętrzne połacie Niemiec, dawała i im możność czyn­
nego.udziału w wymianie towarów na morzach północ­
nych, zwłaszcza w tych wypadkach, gdy zmiany w prądzie 
lub poziomie wody zmuszały do J)rzetadowywania towa­
rów na inne statki, lub gdy droga lądowa zbiegała się 
z rzeką, i towary ładowano na statki wraz z wozami; 
we wszystkich tych wypadkach miasto mogło wykony­
wać swe prawo składu nie gorzej, niż gdyby leżało 
nad morzem lub u ujścia rzeki. Stąd znaczenie handlowe 
takich miast hanzeatyckich, jak Kolonia nad R.enem, 
Magdeburg nad :Elbą, Frankfurt i Wrocław nad Odrą , 
v,:szystkie bowiem one znajdowały się w takiem właśnie 
-położeniu. Jeśli dodać jeszcze miasta nadmorskie, jak 
Rostok, Stralsund, Wismar, Brema, to będziemy mieli 
ogół ważniejszych miast hanzeatyckich, które skuplł:r 
w swych rękach handel na morzu Pó!nocnem i Bałtyku. 

Wszędzie na morzu Półriocnem i Bałtyku udało się 
hanzeatom stanąć twardą stopą - w Anglii, skąd wy­
wozili z Bostonu n. p. (w ostatniej ćwierci w. XIV) 76 % 
og-ótu wywożonego stamtąd sukna; we flandrji, gdzie 
kantor hanzeatycki w Brugii stanowił - według hanze­
atów - ,,miejsce składowe, na którem głównie gruntuje 
się Iianza niemiecka"; w państwach skandynawskich. 
gdzie -·- zdaniem króla Gustawa Wazy - kupcy miej­
SCO\Vi przedzierżgnęli się w „faktorów i maklerów·', 
będących na służbie Iianzy; wreszcie w Nowogrodzie. 
gdzie kantor hanzeatycki byt „tern ży'wem źródłem . 
z którego powstały wszystkie inne"; w Nowogrodzie -
mawiali hanzeaci - ,.najłatwiej i z niewielkim kapita­
łem stać się czemś". We wszystkich tych krajach han­
zeatom uclalo się zdobyć wielkie swobody, dzięki którym , 
odsuwając od handlu kupców i:niejscowych obcokrajo-

Historja gosp. Europy Zach. 14 
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wych, a często uciekając się do przemocy względem 
innych cudzoziemców (np. względem Anglików, przy­
bywających do Norwegii lub Danii, tlolendrów, udają­
cych się na Bałtyk), zagarnęli kupcy hanzeatyccy 
w swoje ręce handel między krajami pótnocnemi i nic 
tolerowali żadnych współzawodników. Ale żądając dla 
siebie wszelkich przywilejów w Anglji, Flandrii, pań­
stwach skandynawskich, Nowogrodzie, hanzeaci jedno­
cześnie nie myśleli bynajmniej o tern, by z kolei obda­
rzyć Anglików, Flamandów i in. takieini samemi prawami 
w miastach hanzeatyckich: nie należący do związku 
kupcy nie mogli ani przybywać do miast hanzeatyckich. 
ani zakładać spółek z kupcami tamtejszemi, ani kupo­
wać od nich towary czy okręty. 

Na morzu Sródziemnem handel w wiekach średnich 
skupiał się w rękach dwóch lub trzech miast, które to­
czyły nieustanną walkę zarówno między sobą, jak i z inne mi 
miastami, pragnącemi nawiązać bezpośrednie stosunki 
handlowe ze Wschodem. Na morzach Baltyckiem i Pól­
nocnem handel prowadzony byt przez związek hanze­
atycki (zwano go „der gemeine Kaufmann", ,,communi 
mercator"), który powstał na gruncie poszczególnych 
umów i przedsięwzięć wojennych miast niemieckiclr 
i skfadat się w w. XIV-XV z przeszło 50 miast -
wendyjskich, pomorskich. saskich, westfalskich, pruskich, 
inflanckich. Jednakże już Ż tego, co powiedziano wyżej 
widać, że tylko niektóre miasta grafy większą rolę 
w wymianie towarów na morzach północnych, znaczenie , 
zaś reszty byto drugorzędne, a na wet trzeciorzędne. 
Solidarności miast hanzeatyckich nie należy przesadzać. 
Nie chcąc, aby za nieprawne postępki pewnych miast 
w krajach obcych, pociągano i inne miasta hanzeatyckie 
do odpowiedzialności, tlanza oświadczała, że nie stanowi 
związku zorganizowanego - societas, collegium, jedynie 
zaś konfederację miast celem ochrony i regulowania 
handlu i żeglugi; w znacznym stopniu odpbwiadato to• 
rzeczywistości. Największą solidarność hanzeaci prze­
jawiali nazewnątrz, w stosunkach z innemi krajami. 
w czasie przebywania na obczyźnie, w Londynie, Brugii ► 
Nowogrodzie; gtówną zasadą związku byto zdobywanie 
jednakowych przywilejów dla wszystkich swych człon-
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ków; nie dopuszczano, by poszczególne miasta lub kupcy 
cieszyli się specjalnemi, nie oclnoszącemi się do innych, 
przywilejami. Jednakże już w walce o zdobycie tych 
przywilejów niektóre miasta, mniej od innych zaintere­
sowane, nie chciały uczestniczyć. Kolonia, Li.ineburg:, 
Dortmund, jako nie leżące nad morzem, nie dbały o sprawy 
że.g-l ugi, i odmawiały środków na wojny morskie, 
na ściganie piratów, na rozmaite przedsięwzięcia za­
morskie; prawie żadna wojna nie była toczona przez 
wszystkie miasta razem; miasta pruskie wogóle uważały 
dawanie znacznych sum na cele wspólne za marno­
trawstwo. Wskutek tego niektóre miasta występo\\ aly 
ze związku (np. Wrocław, Chełmno, Jialle); inne, zwłasz­
cza Kolonja, w sposób stanowczy trzymały się zasady, 
że miasto nie ma obowiązku ulegać uchwałom sejmu 
związkowego, jeśli to nie odpowiadało jego własnrm 
widokom; nie bacząc na zakaz sejmów hanzeatyckich, 
miasta pruskie dalej budowały statki dla cudzoziemców. 
Samych sejmów, na których rozstrzygano wszystkie 
,vażniejsze sprawy, odbyto się niewiele _:_ od r. lci6.3 
(pierwszy sejm) do kotka w. XV mniej niż 50 (od r. 
1400 do 1440 zaledwie 12, a od r. 1440 do dziewiątego 
lat dziesiątka w. XV tylko 7); większość sejmów od­
byta się w Lubece. przyczem przeważnie obesłało je 
za każdym razem nie więcej niż 12-20 miast. 

I1it;dnem byłoby także mniemanie, że 11ewnątrz związku hanzc·­
atyckiego kupcy z różnych 1111:tst korzy.stali z jednakowych pr,111. 
Kantor hanzeatycki w Bergu1 znajcl1>11 al się 11· rękach miast ll'en­
clyj,kich, i usiłowania innych grup miast, by zdobyć udział 11· za-
1ząrlzaniu nim, kq11ezyly ;;ię na nin~m. Tak s:irno \\"isby i Lubeka 
11i,· clopu~zo~aly miast pruskich do ,1 spółurlzialn w nrga11izacj1 
kantoru nowogrodzkiego; podobnie i miasta inflanckie nic korzy­
stały z r<iwnonpra11·nic11ia. Jeszcze hardziej zaznaczała si<; wa,1\ 
mit;<lzy miastami w kraju, g-dzie przepro11 adzono ,-.t1ruwy podział 
między 111icszrzanami-obywatclami a kupcami z innych miast han­
zeatyckich; ci ostatni cic,-,zyli ,-,ię na11Tt bardzl> niewidu przyll'ik­
jami w porównaniu z kupcami nichanzcatyckicmi: w miastach 
pruskich i inflanckich ,1 11·. ).. \ i Jednych i drugich trnktcrn ano tak 
,-,amu. \\'a;1\ między miastami znaidowała szczególnie jcdnako\\y 
11 yraz 11· prawie składu. z powodu którego miasta. kżącc nad tą 
samą rzeką, c,:.;sto toC7yły mi<;dzy sobą zażarte walki, nie chcąc 
przepuszczać ku morzu przewożonych t<J11·arów. \\"yaikiem tego 
hylo, że i na morzach polnurnych, bynajmniej nie cały związek 
hanzeatycki, ale tylko parę miast, przcdcwszy~tkicm miasta 11·cn-

14 • 
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dyjskic z Lubeką na czele, t worząc ośrodek H anzy i <lz i a ! ając ręk,t 
w rękę w~kutek tożsamości inte resó w, skupi ły w sob ie wymian ę 
t owa rów, podobnie jak Genua i \Venecj a n a m o rzu ' r ód z iemncm') . 

Wpływ Włochów i hanzeatów na handel byt podobny 
i pod innym względem: ich dążności monopolistyczne 
doprowadziły do tego, że większość państw europej­
skich nie mogla prowadzić samodzielnej polityki handlo­
wej i nie g rafa w handlu roli czynnej. Jeśli w ty ch kra­
jach bądź co bądź powstały miasta handlowe i rynki, 
to były one bardzo nieliczne: w całej Anglji w połowie 
wieku XIV byto nie więcej nad 170 bogatych kup­
ców; istnieli óni tam tylko, gdzie zjawiali się Włosi 
i hanzeaci i odgrywali pewną rolę w handlu tylko przez 
stosunki z Włochami i hanzeatami; w wielu wreszcie 
miejscowościach zupełnie nie było kupców miejscow ych. 
Taką bierną rolą musiały zadawalać się Nowogród 
i Psków oraz kraje skandy na wskie z rynkami hanze­
a ty ckiemi - Bergen i Skanią; i tu i tam panowali han­
zeaci. Ale to samo działo się i w Anglii, gdzie handel 
znajdował si ę w rękach kupców włoskich i ttanzy. 

vV w. Xl lI wyprawy nowogrodzian n;i zachód były. jak sic; 
zdaje, zjaw iskiem czę~tszem: umowa z r. 1.2.29 po '-l·iadn, że n ikt n ic 
powinien prze~zkadzać kupcom no\,ogrodzkim. je!;]iby ci chcieli 
udać się z Gottlandu do Lubeki; tak samo układ połocki zastrzega 
w r. 1265 dl,1 ~\\'ych kupcó1v prawa handlowania nic tylko na Gott­
landzie i w Hydze, lecz ró1u1 icż w Lubece. Jltmdcl te n kie rował s ic; 
głównie na Cottland, gdzie kupcy now"grodcy miel i swe skład y, 
a sięgał aż du Lubeki. Są poclstawy do przypuszczc1i . że i wówczas 
11owogr0dzianic korzystli z cudzych okn;u·,w. nie posiadając bodaj 
własnych. Tak Lyło przyn,.jnmicj 11· 11. XI\' i XY; 11· owych 
czasach o 1vyJHa,\·ach 110\\'ogrndzi~n na zachócl w. pomina się 
dość r zadko; w purÓ\\'naniu 7, hancllc-m h,111zcatyckicrn w Now o­
grodzie i na l{u:,;i wogólc. ,,,m10dziel 11e próby nowogrodz ian ust<;­
pują zupe ł nie nn pl:111 drugi. l lanzcaci nic.: ,igr,miczali :,ię do zakazu 
zaw iązywania spulck z Ru~inami, jak ró"·nież z kupcami innych na­
rodowości, przyjmowania icl1 to\Ya1·ow 11,L nkr~ty niunicckic i poży ­
czania im pienic;clzy; podobni,; j;1k Szwedom i ><Onngnm, Flaman­
dom i Angl ikom. hanzeaci st11·arzal i l-h1sinum w portach n iemiec kic h 
ustawic,ne trudnn~ci i nic poz11al,tl i korzystać im z pra11·, zas trze­
żony h w tm101Yach'). 

Na półwyspie Skanclyna11.skim większe handlowe znaczen ie mi ały 
Skanja i Bergen, mianoll'kic dzięki temn, że były rynk,1111i h,mzc:-

') Daenell, TJ, 293-300, 31 r-13. 392. 
') Niki lskij, ,tr. 31, q1-44. Kostomarow. T. II, sl r. 213-15. 

Kicsselbach, str. 43. 
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a tyckiC'mi. Skallja była dla hanzcaló,\· punktem po~rednim na drodze 
ze \\·sclwc!niegn wyhrzdca morza Bałtyckiego ku wybrzeżom 
m ,, 1za J'ótn,icn\·go. prosta i>owil·m droga była zbyt niebezpieczna. 
J vs1.,ze jednak 1Yaż11iejsza była Skanja jako miejsce, gdzie hanze­
aci k npuwali ryby, przC"dew~zystkiem śledzie; ludnu~ć miejscowa 
żył a z po łowu ryb, ala handel rybami skupiał ~ię \\. n;kach h;:mzc­
at,',w, ani ryhaknm. ani wla,cicielnm lodzi. an.i rzemieślnikom miej­
,;co wym nic wolno było solić wi~cLj niż 6 tonn ryb, t. zn. więks;;:ej 
i!n , c i n iż ta, kt<'.,ra im mogl,L być potrztbna <lo przeżywil·nia SI<,: 
, rl.I -ncgu przez zim.;. · 

Ogromn,· 711aczenk· kupcu\\. eudzoziemskicli, \\'loch,1w i han­
zn t,iw. dla handlu angicbkkµ;o widocznl jest z tt:gn, ie komisj1.: roz­
s trzygające w razie sporn. ezy wełna dust11rczona hyla \re właściwym 
-ga tunku i czy <>paku\\ anie było pra,\·idlowc, ~klaclaly ~ię z dw,,ch 
.\□ glik,,w. d"c,rh :-S:icmców i dwóch \\'lochóll', l'zyli kupcy cudzo­
z1u11 5cy lall<l\\ iii \\ ni1·1i \li<,:kszosć.- Fakt, że gl<°Jw11ą początkow,i' 
rnl c; \\' hancll11 anp;1elskim K,·ali \\'lo~i póżniej zaś, pn ballkrucl\\ie 
, pó lek f1orenty1\skich \.\' pierwszej połowic w. Xl V, h,1uzl:aci, maj­
du je poh\ ierdnnic i w danycl1, tyczących się uclziałt1 jednych 
i drugic h w wywozie wełny i sukna. \V r. rz73 zaledwie 7% hel 
m .: lny, ,,,ywiezionej z Anglji, wypadało na hanzeatów. ,~· r. 1277-78 
j uż 12%: J-l anza zajrnO\\ atu. CZ\Yarte mil:jsce wśród kupcó11, 
\\-y,\·ożącyc h z A11glji we!nę, a wydawane jej licencje opiell'aly na 
38 do 57 be l. \Vlosi naodwrót, w r. 1277-78 zajmo11·al i pierwsze 
miej sce, wywoz ili 30% ca ł e j wełny i o trzymywali lic('ncje na prze­
ciętni e 163 be le. Póżniej stan rzeczy ~it,; zmienił: w r. 1303 wywóz 
hanzeaty c k i stanowi trzecią czę~ć ogółu wywożonej wełny, a P" 
latach si ed m iu, sądząc z i l ości zapłaconych cd. - połowę. \V latach 
1338-42 na licencje hanzeatów wypada z,tzwyczaj nie mniej uiż 150 
l, el, cz a;;em pruszl.o tys i ąc. a nawet trzy tysiące. \V <Jstatniej 
c,\·ic rci w. X JV, gdy wywóz wełn y z Anglji ustąpił miejsca wy­
wozowi s uk n a, han zeac i wywozi li z Bos ton u 76% całego wywoż.o­
nego s ta mtąd s uk na; n a kupcó,\· angielskich wypadało 21 %, na 
wszy stkich pozostałyc h cudzoziemców - mniej niż 3%. Zresztą 
z Southampto n ha nzeaci wywozili mniej od innych cudzozicmc,rn. 
\\' Kingst on pie nnzą ro l ę grali A nglicy. Jedn akże czynny handel 
angiel ski r ozpoczyn a s i ę zaledwie od utworzenia stowarzyszcum 
.. :-lnchant adven tur ers" i roz,\' ij a się dop iero w st. X\'I lP- niżej -
"kres czasó w I1 0 \\·ożytn ych) 1). 

Tak ·samo i Niderlandy od w. XIV nie miały już 
handlu samodzielnego - jedynie dzięki temu, że w Brugii 
sk u piła się wymiana towarów z pótnocnej części .Europy , 
że założone tam zostały faktorie przez wenecjan, flo­
rentyńczyków, genue1iczyków z jednej strony, hanze­
atów z drugiej, Brugja stała się „pośrednikiem narodów 

') Kunzc. l r,111scakten ans E nghncl. ro. Nn. 366. 368. H ans. 
Urkund enbuch. J Jl. . · o . ~ u. 275 . 571, s tr. 405 . 
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cl1rześcijańskich", a flanclrja odegrała wielką rolę w han­
dlu średniowiecznym. 

Pomimo. że !·:mg-ja leżała ,,. pewnej odległości od morza, 
z kl!'>rym l_ącz:i 1 ii! nic,,i<:lki sztuczny kanał. co wy,,·olywalo k"­
nieczno~ć przelarlo\\ y\\'ania towarc',w i upo;Jrdzalo miastu to ,,. P"­
rownani11 ,: inncmi. kzi\C<:rni jakby w :samej pnyfcrji fal mur~kich 
i bc;dącemi hezpu~rednin przy,taniami okrc;tów morskich, jak np. 
I.undyn i .\ntwcrpja. - pomimu jed11.1k lego bnrg1jczycy mogli 
z ciumą twir-rclzić. że „Flandrja - pra,\'rla to bezsporna i oczy­
wi,ta - jest knjcm handlowym, mh, icdz,111ym przez kupcu,1 z naj­
rozmaibzych krajow". Jakoż llrugja w w. XJ \'-X\' ze wzgl~du 
11a iJo;ć JHZy\\·użcH1ych do niej tr!\\·aruw uważana była za najzna­
komitsze mia,ro !Świata. 

Ehrenberg, l'ircnnc i in. z,n;icają ,-;zczcgulną uwagc; na handel 
llrugji w ciągu tych dwóch ,dck,'iw i r11atciso patrzą na nią wy­
łącznic jako 11a ryn;:k mi~clzy11;1r<nlo,,·y, gdzie cudzoziemcy pro,,·a­
<izili mi1;dzy ,-()1,ą tra11zakcjc hancllrHH. Jednak jak zaznacza Hiipkc· 
r,,,Ynicż Ki--sdb.ich, ". \\il·kach poprzcd11icl1 (XIT-Xl IJ) również 
i flamaclzkic 111ia~ta grnly przez swój cz_vnny handel rolr,; bardz" 
w;,.żną. \\'iudly oni.: oży_ 1, iony lrnn<lcl 11;1 Jarmarkach :;za111pa1iskich, 
gdzie ~przcda" aly s\\·c ~ukna i kupo w aly od \\-Joch<'.,w towary 
,,·~chodnic dla kraje;\\· pc',lnncnych: k11pcy z Yprc„ midi ,-kłady W<.: 

";zystkicl~ czterech mil'jscach. gdzie o<lhy1,ano jarmarki, k11pcy 
z Douai - tylko w Troyes, z .Arrasu - w Dar: o składach miasta 
Urugji brak \\zrnianck, aczkolwiek pn,il'n 11dział mi,da i ona. gdyż 
nalc:i.ab do zwi;1zku s1cdemnastu miast. .'.\ ie mn icjszc znaczenie miat 
''" tym okresie czynny handel kupców fl,1ma11clzkich '" .\nglji (hanza 
l,111dy1\ska), a J11iannwicic n,1j,n-ze;nicj, " st. Xl I. handel m. St. 
( lmer i Douai, później (;a1Hlawy i Ypre~, wreszcie Brugji, cl1oć 
11~ta1,iczna 1rn.,1i między ,\nglją al◄ l;1ndrją, pr(rnadz,ica do ciągłych 
zakazc',,, wywozu \Yelny z Anglji i do konfiskat towarów, znisz­
czyła z początkiem ". X l V ten hamkl flandryj~ki. Dostał si<; on 
" rc.:cc hanze,1tów i \\'lochów, przez których tcr,Lz flamandczycy 
,,trzymywali 11clnę angicl · ką, nic bacząc na to. że przy otrzymy-
1\ :miu licencyj na wy,yc',z z . \ nglji, kupcy przy ·ic;ga li. że nie wy­
" iuzą jej do Flanclrji. Dalej, w w. XI 1-X I I [ Flamandzi, zwlaszcz:t 
kupcy z St. (lmer i Ganda,1y, odwiedzali celem sprzedaży sukna 
miasta północno-niemieckie i 11aclre1iskic: dopiero z kmiccm '"· X f 11 
i ~ląd \\ypierają ich hanzeaci.- Lubeka nic dopuszcza ich na Bałtyk, 
Kulon ja zagr,Hl:rn drogę w g-órę Renu. \\' r~szcie kupcc'iw z St. Ot11<'r 
spotyka si,;: ,,. w. XJlI w Ile-cle-France, w XITl w Poitou: statki 
handlowe z Drngji u<lają ,ię do La Rochelle„ później do Bordeaux; 
z zai:(arniętej '" r. 1226 karawany okn:;tów flamadzkich. ptynącyc:i, 
z Francji poluclni,uwej z laclunkicm wina, trzecia cz1;~ć należała do 
J3rugji. 

Od cza~u upadku jarmark,;,,· szampa1\skich. gdy \\·cnccjanie 
i genueńczycy. ka~lylijczycy j kupcy połuclniowo-francuscy, wreszcie 
hanzeaci zaczynają zjawiać ~ie; w Brugji, rola rnia;;t flamadzkicl1 
". handlu ulega zmianie - Hrugja zaczyn;, stawać si<; teraz rynkiem 
~wiatowym i pod wzgl<;dern zn;1czcnia handlowego zdradza \Yiclkic 
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11ndo bi e1istwo do \Vcnccji: oba ho\\ iem te miii$ta były ośrodkami 
1 bo d a j jtdyńemi ośrodkami hand lu rn i ęrlzym1rodowego - Brngja 
1i r1 lnocnym, \ \'cnecja południn\\'ym - były rynkami. które zajęły 
miej sce jarmarkó"' szarnpa1iskich; \\ ymiana tow a rów odhy\\'ała -il; 
~1bec n ie nic· co pewien okres cza;;u, a le przez cały rok. Przy całylll 
jedn ak po<lubie11:;t,Yic uderza i ogromna ri'>żnica, \1·y,1·nlana zmianą, 
H ór a za~z!a \Y _handl u flamandzkim: rt',wnolegle do wzro;;tu między­
w1ro<lowegu znaczenia Hrugj i. kurczy $ię coraz hardziej czynny han­
del m iast flamandzkkh. \ \ ' w. X I \"-X\ ' nic zakładają jttż on.i fakto­
ryj p oza g r anicami .l•'lanclrji. nic mają floty handlowe.i, ot r zymują 
tnwary z krajów obcych z:1 po~rednictwem cudzoziemców. Ponaclt" 
podc zas gdy \\ ' łosi me pozwala li na bezpośrednie stosllnki n'iiędzy 
lrnpcami cuclzoziemskiemi, przyhy,rającymi do \\'loch, bn1gijczycy 
o gra ni czali się do roli poirednikc',w w stosunkach handlowych 
mi "d zy kupcami z różnych krajćm. zjeżdżaj ącymi do B rugji; byl i 
oni ,da;cicielami go,pi,cl dla obcokraJu1Yych „go~ci" (t. zn. ku!'>ców) . 
po,i ada czami holownikt'Jw i barek do przewozu to\\'arÓ1Y z 11 cy,.;t 
.Jo Brugji , promćlll·, ~pichkrzy. Zllpdnie też nie krępowali !rnpcó"· 
ęudzoziemskich w irh operacjach handlowych, dając im możno~ć 
.zawi er an ia mi<; cl zy sobą trwzakcyj ,.ponad głowami rniejsco\\'yclt 
mie,.;zkańców": i n· tym także wzgh;dzie handel brugiji,ki z,Lchowat 
m :utralny charakter jarmarków szamp:1 1iskich. 

Również mało rozwinięta by ła czynna dz i a łalność 
handlowa miast francu skich, gdyż i tam handel, zarów no 
towarowy , jak pi eni ężny, znajdowat się g łównie w r ę­
kach włoskich; w porównaniu z Wtochami znacznie 
mniej doni osłą rolę grały zrzeszenia kupców miejsco­
wych, rozszerzaj ące swą działalność na ca le dorzecza 
i prowincje. W osobie Jakóba Coenr, wysy tającego 
7 okrętów z Montpellier na Wschód, do Egiptu , do Sy rii , 
11a Cypr, po raz pierwszy, w połowie w. XV, wystąpi t 
na widownię wielki kupiec fr ancuski; współcześni oce­
niali jego majątek na milion „ecus'', czyli na 11 milionów 
franków obecny ch. Jednak, przy całej swej potędze, 
Coeur był unikatem i, skoro stracił laski króla francu­
skiego, ustal i krótkotrwały rozkwit handlu francuskiego 
na Wschodzie . Montpellier, Narbonna, Marsylia poło­
żona na szlaku ·ku dolinie Rodanu i na drodze morskiej 
z Wtoch południowych do łfiszpanji, nie mogły równać 
się znaczeniem z miastami w!oskiemi. 

O\Jok tych mi ast prowan s,tl ski ch i la ngwedock ich wspomnieć 
wyp ada o Bor dea ux u uj;c1a Żyrond y, ze wzgl ęd u na h au del winem, 
oraz w N :tntes, Ro uen; wszy~ tkie o ne p osi a d a j ą po tlob n ie dogodn e 
pud wzgl ęd em h a ndl O\Yym po łożen ie geogr af iczn e, ia k A ntwe rp ja, 
Haml1urg, Szczecin : w reszcie o Paryżu , po łożonym na dro dze z do­
liny R o dnnu k l1 m o rz u Pólnocnem11 i A ng lj i o ra z o d R cnll środk()-
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wt'go ku l l iszf;anj i; szczeg6lnie korzystną była dla J 'a ryża oko­
licz11ość, że droga na 11·schód z dorzecza Sekwany i Oise'y obfi­
towała w przeszkody naturalne, wybrzeże północno-wschodnie ni.: 
miało portó,Y, a brzeg na północ ud ujkia Sekwany u~iany był 
mieliznami i sk,Llami'). 

W w XIV, zwłaszcza zaś w pierwszej potowie w. 
XV, wysunęła się na plan pierwszy Genewa ze swemi 
jarmarkami, zastępującemi poniekąd jarmarki szampa1i­
skie. Posiadajac równie dogodne, jak i tamte położenie 
geograficzne, jarmarki genewskie stały się ważnym 
ośrodkiem handlowym dla południowej części Europy -
Włoch, Francji i Niemiec południowych, zanim pod ko­
niec w. XV nie ustąpiły miejsca powstałym opodaL 
a zn~jdującym się w równie korzystnem potożeniu jar­
markom lugclm'lskim. 

Z pośród lądowych miast niemieckich ( w szeroki em 
znaczeniu tego wyrazu), na pierwszem miejscu stoją 
miasta nadreńskie, przez które ciągnął się szlak z Włoch 
do Planclrji - Wormacja, Strasburg, Spira (mniej Mo­
guncja). Dalej Frankfurt nad Menem był miejscem 
pierwszego w Niemczech jarmarku międzynarodowego, 
który u schyłku w. XIV odwiedzany byt przez kupców 
z całych Niemiec południowo-zachodnich, później i pół­
nocnych, a poczęści i przez Włochów; dla kupców z Nie­
miec poludniowo-zachodnicll jarmark frankfurcki sluż:rt 
za termin płatności. Wielkie znaczenie handlowe miała 
,,święta" Kolonia, która dzięki dogodnemu położeniu geo­
graficznemu, była punktem krańcowym dla ładunków, 
ptynących w górę lub w dól .Renu. 

\V Kolonii. gdzie n,,j\\'ażniejszy szlak wodny Europy środlrn­
wcj - Ren krzyżował si~ z drogą z Brugji do Lubeki. powstało silą 
rzeczy prawo sk!aclu na drzewo, sól, ryby, miod, zwłaszcza zaś na 
\\'ino, dostarcunc przez Kolonję z dorzecza górnego Renu do Nider­
landów i Anglji; Flamandów nie przepuszczano w górę Renu. Ko­
lonja zawiązała stosunki bezpośrednie również z \Venecją i Paryżem. 
\V wie-ku jedr.ak XV handel koloński upada: dochody rocznt! 
z akcyzy od przy,Yiczionego "ina kurczą się z 24 tys. (w r. 1..132-51) 
do 14-16 tys. (w r. 1452-76), - tygodniowa dzierżawa akcyzy n;l 
sukna z 150 grzywien (w r. 1387-89) do 45 grzywien w 'r. 1429-50), 
podobnie rzec można o dochodach z cd od metali, owocÓ\\' połu­
dniowych. ·wosku itp."). 

') Ci:itz. str. 52r-2-1- (28). 
2

) P. Knipping. Ki.ilner Stadtrcchnungcn des :,Jitt. I. 1897. 
(Wstęp). 
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Z pośród miast południowo-niemieckich wyróżniały 
się jako wielkie ośrodki handlowe te, które były w bez­
pośrednich stosunkach z rynkiem międzynarodowym -
Wenecją. Zaliczały się do nich Augsburg, Nory mberga. 
Konstancja, Bazylea, Wiede(1, skąd karawany kupieckie 
ciągnęły do Wenecji"; miasta te posiadały jednocześnie 
przemysł, obliczony na wy wóz. Zaliczał się do nich 
i Zurzach, gdzie (pod golem niebem, w czasie uroczy ­
stości k ościelnych) odby,val się w w. XV jarmark między­
narodow y, w ymiana towarów z rozmaitych kraiów 1

) . 

N orym herga ,,·ytwarza!a na wywć,z \Yy rohy me talowe. Kon-
"'1 ancj a - p ł ótno, lJlrn i Augshnrg - tkaniny wełniane . Bazylea -
s t1k11 0 . O bok m iast ba warskich, sz\\'ajrarskich1 austrjackich (wylicza 
je Simon [clcl w „,J7ondaco ck i Tede,chi'') uczestn iczyły ,,, han dlu 
z \\'eN:cją także i Praga, Krnków, Lwów ild . l'rzyczem ć\ugsburg. 
l·!m, Bazylea leżały tt zakrętu rzeki. J'.:orymhc rga, Regensb u rg. 
l'ra}śa - w m iejscu. gdzie wyR pa na rzece ułatwia p rze prawę. R ola 
tvch m ia„t w hand lu europejskim polega ł a gló,, nic na zaopatry­
, ;·a niu N ieiniec pnluclniowych i północnych w tn,rnry wschodnie. 
przyv,-ożone z \\' cnecji, oraz ,, e \\ lasnc wyroby przemyslO\\'e. 
Xorymberga jednak ,,. w. XV po~zla dalej, rozciągnąwszy s\,·ój 
handel na l'obkę, Czechy, \\'<,gry. zwłaszcza zaś na m iasta pobkie 
i inflanck ie, Lu bekę, F l andrię i B rabancję, gd zie kupcy norymberscy 
utrzym a li różne przy\\'ileje i ~ta li s i ę niem iłym i współzawodnikami 
dl ;i H anzy"). Norymberga jest dzi<;ki swem u hu ndlowi środkiem ~ 
Europy - ma\\'iał w w. X V a.stronom ;,hiJ ler, który z tego Leż 
puwo du os i edlił się w tym 1n idcie. 

Między miastami handlowemi z jednej strony, a punk­
tami iarmarcznemi z drugiej była, jak na to zwrócono 
w czasach ostatnich uwagę,. widoczna różnica. Miasta 
handlowe mają własne kupiectwo, prowadzące czynny 
handel z innemi miastami i krajami, oraz odwiedzające 
różne jarmarki i rynki. Natomiast jarmarków w mia­
stach tych nie urządzano, a przybywający tam z innych 
miast i krajów kupcy podlegają wszelkiego rodzaju ogra­
niczeniom i utrudnieniom. Były to miasta, jak Genua, 
W enecja, Lubeka, Hamburg, Augsburg, Norymberga, 
Marsylia, Montpellier. Naodwrót punkty jarmarczne nie 
grają w handlu roli czynnej, "własnego kupiectwa nie 
maią. Dzięki szczególnym przywilejom, które przyzna­
wano cudzoziemcom, dzięki dogodnemu centralnemu po-

') P. I-Terzng. D ie Zurzacher .\ lc~sen. 1898. 
' ) Daenell. U , 268-80. 
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łożeniu geograficznemu względem innych krajów, przy­
ciągaty one do siebie kupców obcokrajowych, którzy, 
spotykając się tam, prowadzili między sobą wymianę 
towarów. Mieszka1ky zaś miejscowi ograniczali się 
jedynie do roli pomocniczej w tym handlu, bądź jako 
pośrednicy, ekspedytorzy, woźnice i tragarze, czasem 
jako wekslarze będący na usługach nrzybyfych na jar­
mark kupców cudzoziemskich. Taki charakter no it 
handel w Szampanii, a po upadku jarmarków tamtej­
szy ch - w Brugii, Frankfurcie na d Menem, Genewie, 
Zurzachu, późni ej w Lugdunie. Lipsku i Ant werpii 1

). 

\\' p urównanin z jarmarkau,i . mającemi znaczeni" rni1., <l zynaro­
dowe. z ja r mar kam i, gdzie spotyka li s it; k 11pcy z wi ci u k r aj{rn. 
p ozos tają na planie d;'!l,;zym inne jarmarki ;red nim, iccznc n charak­
t e rze bardzie j miejscowym. Taki mi by ł y jar marki w Ni', r tl lingc n 
k t ó re mia ły znaczeni .: dla Szwabji i Dawarji, " Strasb urgu. 
w Bozc n (Ty ro l); jarm a rk i flama ndzkie \1· Tour na i, Ypr rs. Lille, 
H ech te l ; z po~ ród a ngidskicb -- jarmark i " . \\ ',. tmin,;terzc-. ::--ta r ­
brigde; z poś ród francusk ic h - ja rmar k II St. De nis p od Paryżem 
(j a rm arki te z"·anu : foi res de Lcndit/). 

ROZDZIAŁ Il. 

I'RZED~ I IOT\' JIA:'.\DLC, J E(;() HOZ~II. \RY : 
SH.O lJ KI K0 .\1 C:.--.: lK.-\.CJ L 

W poprzednich rozdziatach byta już mowa. że w póź­
nym średniowieczu dominuje zasada zamkniętej gospo­
darki miejskiej. Zasada ta jest wroga oczywiście roz­
wojowi handlu. Wynika stąd, że ogromna większość 
miast średniowiecznych żadnej polityki handlowej nie 
prowadzita i prowadzić nie mogła; ic'I1 polityka gospo­
darcza była polityką handlową tylko w tym sensie, że, 
zajmując się handlem, krępowała go, starała się go nie­
jako uni ces t wić. W rzeczywistości byta to poli tyka 
przemysłowa, gdyż, dążąc do popierania rzemiosł miej­
skich, wszelkiemi sposobami przeszkadzała zarówno 

') P. o tych mi as t ach ni żej. 
' ) O ja rm ark ac h ty ch p . \\"a rnk i) 1li-g. n an dri , chc Sta at~- uml 

Rechtsgeschichte. T. IT . HLic kling . Die ll ozcn e r :-l ii rkte bis z m11 
dreissigj ł, hr. Kricgc. 1907 . S c hultc. [l andel und \' crkchr etc. H iipke. 
Briigges Entwicklung . 1908. J-lu,·c lin. }-li ~t . du clro it e tc. B orcl. Les 
foircs tle Gcnevc a u X.\' s . 1892. 
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przywozowi przedmiotów, wytwarzanych poza miastem, 
jak i sorzedaży miejskicl1 wyrobów przemystowych nie 
przez rzemieślników (kupców), a zarazem utrudniała 
wywóz zboża ze wsi okolicznych do innych miejsco­
wości, wymagając, by dowożono je wytącznie na rynek 
miejski. Ta charakterystyka średniowiecznego ustroju 
gospodarczego, jako zamkniętej gospodarki miejskiej, 
znajduje potwierdzenie i przy rozpatrywaniu rodzajów to­
warów, które były przedmiotem wymiany handlowej. 

Na pierwszym planie stały surowce Wschodu: ko­
rzenie, pachnMla, barwniki, owoce południowe - hyly 
gł ów nem i przedmiotami handlu śródziemnomorskiego. 
Dodać tu trzeba niektóre wyroby przemysłowe wschocl­
nie - tkaniny jedwabne i sukienne, wyroby ze szkta itp. 

Korzenie: pieprz, imbir. g\\'oŻdziki. kwiat mu,zkatuło\YY 
, gałka muszk,tlotowa, cynamun, kanh1mon i in. przyw'<'>Zili Ara­
huwic z \\"} brzóa l\fahLhnrskicg-o (w lncljach), z wysp Sundzkich 
i Molukskicli na rynki Azji 1\lniejszcj i Egiptu (Bejrut, Trd>izontla. 
Alcbandrja i inne); tu zakupywali je \\'łosi. Z powo<ln pobudza­
jącego d2ialania korzenie były poszuki\\'anc 11· Europ.ie a uży\\'ann 
je \,ądź w cliorohic jako środków leczniczych (rozgrzcll'ającycil. 
ułatwiających trawienie itd.), uądź jako przypraw du potraw i na-
:rwjów. ~ 

Największe znaczenie wśród korzeni, jak i wogóle 
w całym handlu średniowiecznym, miał pieprz. Nieraz 
nawet grał on rolę środka płatniczego: przy kupnie 
ziemi, przy ptaceniu długów miejskich, przy uiszczaniu 
podatków, czynszów, przy dawaniu posagów itp., miat 
-0n w handlu ówczesnym takie same znaczenie, jak w w. 
XIX herbata i bawełna w handlu angielskim. Nawet 
za miarę pojemności okrętów służyła ilość pieprzu, którą 
można było okręt naładować; do pieprzu też sprawa~ 
<lzano wszystkie inne ładunki, sami zaś kupcy otrzymy­
wali przezwisko .,worków pieprzu" (Pfeffersacke). 

Taką samą podwójną rolę środków leczniczych i pachnideł 
grały i ,Yonności: myrra i hędźwin, balsam i aloes będące płodami 
l){)gatej w kwiaty i rośliny pachnące Arabji i krajów sąsiednich 
(hal. am sprowadzano z Egiptu), jak również ambra. piźmo itd. 
l'achnidla te i korzenie: gałka muszkatołowa, gwoździki, cynamon, 
,1ważane były przez ówczesnych poetów za coś wzniosłego i_ prze­
vięknego a opisy ich slużyty do nadawania kolorytu malown1czego 
~cenom z życia dworskiego. Ze \,\'~chodu przywożono również 
i barwniki: szafran. którego używano jako żółtej farby, jednocześnie 
za~ jako i części składowej różnych lekarstw, wreszcie jako przy-
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prawy cln potra,c pochodzącą z przrrlnich Tndyj brazyljc;. uż~ waną 
w m1la1 ~t\\it- du robienia czen1qnej farby. ałun z .\zji \lniejszcj. 
nadający ja~kr,111·y ton lrnrwnyni tkaninom. \\'reszcie owoce 
południowe w wielu razach. np. hrzo,-.kwinic (z1yanc ,,;[iwkami 
damasce1iskie111i"), rodzynki ( .. 11 i11ogro11a damascc1\.skie'') pojawiały 
~ię po raz pierwszy w handlu vurupej,kim w epoce.: 1yypraw luzy­
żowych. 1\'{1wczas też po raz picn,szy przywieziono ze \\'schodtt 
tkaniny wełniane i jedwabne. Same ich nazwy mówią o pochodzeniu: 
mu.ślin (od mia~ta Mossnlu), bagdalin (od Bagdadu), adamaszek. 
(ud Damaszku), zlutoglr,w, zwany panu;1 Alexandrina, kobierce~ 
ktflrcmi od·wypra11· pochodów krzyżowych zaczęto obijać .;;ciany, 
na wzór lndi>w wscl1od11ich. Chociaż europejczycy rychło prze­
,zczepili wyrób tych przcdmi"lów na si\ ój grunt (\Ylosi - je-
1hrnbnictw0. Jrancuzi - kobierce). to jl'dnak i później najwyb\·int­
niejsze jedwabie i pra\\-il: \1·,;zy,;tkic tkaniny wełniane sprowadzane> 
z..: \\'scbudu (barchan i taft<; z (,recji). a kobierce dług-o je -zcze 
nazywa1io .. hddnisch \\'erk'·. \\' t,'11 ,pusc'ib cały \Yywóz ~e '\'scho­
du ,;tanuwily drogocenne pr ✓.:cdmi"ty zbytku, mogące 11·ytrzymać 
ogromne koszta prze11·oz11, przedmioty. używane głównie przez arys­
t11kr;irję_ fcodalną i ku~cii'>I, 11· n,;~ci zaś tylko przez zamożną 
ludno~ć miej~ką. 

Wyrobom wschodnim europejczycy, ze swej strony~ 
nie mogli prawie nic przeciwstawić i zmuszeni byli płacić 
za nie szlachetnym kruszcem, stąd odpływ pieniędzy 
z Europy na Wschód, do ,.niewiernych" byt w wiekach: 
średnich bardzo poważny. Główne towary europejskie. 
których potrzeby odczuwały kraje wschodnie, były 
zboże, oręż i budulec, jednak kuria rzymska zakazy-wata 
!,przedawać ie „saracenom·', ponieważ były to przed­
mioty, służące celom wojennym. Tylko dzięki temu, 
że zakazy te systematycznie omijano, pewną część przy­
wozu pokrywano wywozem. Piza wywoziła na Wschód 
klingi stalowe Wenecja - budulec, cesarz Fryderyk II. 
aczkolwiek sam brał udział w wyprawach krzyżowych. 
wywoził zboże sycylijskie . 

1Poz:\ tern \\'Y\\ ożono jeszcze ia~kra 11·e i \\'Spaniałe tkaniny 
snkicnne: na \\'schodzie bowiem ,Yyrabiano materje jedwabne 
i wełniane, ale nie wyrabiano sukna, chodziło tu w pierwszym rzę­
dzie o ~nkno flamandzkie, północno-francuskie t kataloński~ 
a zwłaszcza. zaś florentyńskie. czerwonego koloru, urny~lnie wy­
rabiane dla „turków". Poza,tem ,ryw.ożono paciorki kolorowe 
i sztuczne kamienic z \Venecji i inne bezwartościowe, ale bardzo na 
\Vschodzie posrnkiwane świecidełka. \V!osi wreszcie dostarczali 
po \\'ysokicli cenach, zwłaszcza sułtanom egipskim, c:hwytanych 
przeważnie na wybrzeżach morza Czarn go niewolników, z których 
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tworzono wojsko ,sulta1i,kie - mameluków (mameluk rnaczy tyleż. 
<:o ni cwul ni k), niewo lnice za,. czerkieski i inne, \Yywoż,rno do 
.Europy. 

W przeciwieflstwie do handlu na morzu Śródziem­
nem przedmiotem handlu hanzeaty ckiego by ł y głównie 
towary ciężkie i o wielkiej objętości, które można by ło 
przewozić tylko morzem lub rzekami. 

\\;chodziły tu w rachubę przcdcwszys tk icm p rodukty gosp(l­
darst wa wiej~kicgo: zboże, wc ina, skóry, wosk, marzanna; go,­
podar ka leśna dawa ł a budulec, węgiel drzew ny, smołę, popiół: 
myś li wsl\,·o - futta; rybołówstwo - f l ądry, jesiotry, zwłaszcza za 
O:: ledzie - ,,male1iką rybkę soloną", któ ra. ciągnęł a co roku ł awi­
cami przez cidninę Sundżką, a ,N XV w. p rze n ios ł a s ię \\' znacz nym 
~topniu k u brzegom holen dersk im , co pozwoliło późn i ej zbog·acic 
si ę Ams terdamowi; só l szla z Lun·eb ur·ga. Szkocji, F r ancj i (Jfaya) 
i 1P ortugalj i : wi no - z P itou, G.iskonj i i Hiszpa nji, piwo n iemiec kie 
" ·ysylaly gł ównie Hambmg i \\' i~111ar; \Yywożono wreszcie lrnr­
~ztyn, kamienie do budo\\·y i żarna. 

Gdy w handlu lewanty flskim figur ował y prawie wy­
łącznie towary wschodnie, wywożone do Europy, w dzie­
dzinie handlu hanzeatyckiego wszy stkie kraje były jedno­
cześnie krajami wywożącemi i przywożącemi , tak, że ni e 
było tam znacznego odpływu pieniędzy z jedn)' ch· pafls tw 
do drugich. Na czele sta l handel zbożem . Coprawda 
95 °Io miast niemieckich (tyleż z pewnością i w inny ch 
krajach) nie znało wcale ha ndlu zbożowego, ot rzy mując 
od okoliczny ch chłopów tylko niezbędRe dl a ludn ości 
miejskiej zboże i nie wywożąc go nigdzie dal ei ; ale 
o ile handel zbożem wogóle istniał , ześrodkowyw a ł 
się on w rękach Hanzy . Nieliczne też miasta, zajmu­
jące się handlem zbożowym należały w ł aśnie do miast 
hanzeatyckich, leżących nad Bałtykiem. 

D o Hamburga, Szczecina i C:dn11ska, Lubeki, Bremy, Stralsundu. 
\\·ism aru i Rostoku napływało zhożc z Danji, Szwecji, Niemiec 
północnych (H oL ztynu, ~ l cklcmh urgji, Pon1orza, Branclenburgji), 
Czech, S l ąska i Polski. Miasta te zrnuszały ch ł opów z okolic nacl­
hrzeżnych do przywożenia zboża dr> swych portów, p i lnowały tego 
s tatki s t raż n ic,e; pozatcm opierając się n a prn11· ic skład u , za­
garnia ły w swe ręce płody. które spławiano r zekami z N iemiec 
~rodkowych i krajów slo1Yin1iskich. \\"ywożono zboże z miast ha 11 -
zeatyckich rlo J-lolandji i Flandrji. do AnglJi, Szkocji i Francji, 
<:zęścio\\o i na pólwy~ep Skandy11aw;;k1 i do N"owogro<lu .. \le i z tych 
ta kże krajów, zwtaszcza z .\nglji, Szwecji, Francji, wywOŻ(l 110 
n ieraz zhoże, tnk. Żl' gr:inicy mi,;dzy krajami, wy,1·ożącemi a p rzy­
,1·ożą c emi zlJoŻ1:, właściwi e przqnowG<lzić się nie da. Obj aśnia się 



222 · PRZED~IIOTY IL\;'(IJJX, JEGO ROZ~fIARY; 

ln często tą okolicznn,;cią, że głody zdarzały się we wszystkich 
krajach, nawet w miastach hanzeatyckich i pomorskich połaciach 
Niemiec i Polski, tale, że zuużc wywożono za każdym razem de> 
okolic, gdzie głód był w danej chwili najsilniejszy i gdzie najwyższe 
hyly ceny, oo obiecywało naj\\·iększe zyski; częściowo zjawi -ko tn­
tlumaczy .-ię trudnością transportll lądowego, oo prowadziło np: do 
tego, że północne hrabstwa Anglii wywoziły zboże na ląd euro­
pejski zamiast do pol11dniowych okolic kraju, które zboża potrze­
bowały i mu;;iały nabywać je z ~iemiec i Polski od kllpców han­
zeatyckich. Prócz tego handel zbożem w wiekach śre'dnich riabrat 
~zczególnego charakteru z tego po,Yod u. że interesy handlowe 
występowały na plan pierwszy nic tylko w miastach hanzeatyckich, 
które nawet przy braku zboża poz\\·alaly na jego wywóz. lecz i u kro­
łów i feodaló\\·, w śpichrzach których -gromadziły sic; znaczne zapasy 
zboża z tytułu czynszów i danin chłopskich, a którzy starali si~ 
sprzedać je najkorzystniej. Panujący albo sami prow,tdzili handel 
zbożem, jak cesarz Fryderyk II, książęta neapolitańscy lub mistrzo­
wie Zakonu Krzyżackiego, albo pozwalali kllpcom hanzeatyckim 
na \\'ulny wywóz produkowanego w ich kraju zboża, i sprzedawa­
nego przez ,,·1clkich wla,kicieli ziemskich, jak to czynili królo1vie 
angicJ,-cy. Zakazując na żądanie mas ludowych wy11·ozu zboża, 
wielu p,,nujących sprzedawało jednocze 'nic kupcom licencje tHL 

jego \\'ywóz; obchodzili w ten ~posób zakaz - z korzyścią dla siebie, 
mieli bowiem dochody ze sprzedanych licencyj. Praktyko\\'ano to 
zwłaszcza w Anglii, lecz i mistrzowie krzyżaccy na\\1d ·w latach 
nieurodzaju t głodu nic zgadzali się na zaprzestanie wywozu zboża'). 

Z wyrobów przemysłowych i tu, jeśli nie liczyć 
tkanin jedwabnych i wetnianych, przywożonych z Włoch 
i krajów wschodnich, jedynym przedmiotem ożywczym 
handlu było sukno flamandzkie i brabanckie lepszego 
gatunku 2

); cienkie sukna farbowane stanowiły w'ażny 
przedmiot handlu średniowiecznego. 

\V Arras wyrabiano lekkie t. Z\\". ,,rasy" (.,sergc"), w St. 
Omer, Brngji, i \'nlenciennes - \\·yrabiano t. zw .. ,say'· i materje 
pasiaste; Gandawa i Ypres do~tarczaly cienkich tkanin ja~krawego 
zielonego koloru wyrabianych z wełny angielskiej. PÓzatem wcho­
dzą w rachubę zielone i czerwone sukna francuskie z Burgundii, 
Szampanji, Prowancji, ". znacznie mniejszym stopniu holenderski..: 
i niemiechie, a w w. XV ponadto angielskie tkaniny. Z1rnczenie 
handlu ;,;uknem, a mianowicie J!amandzkiem, widoczne je~t z ksią}; 
handlowych kupcó11· hanzeatyckich: kupiec rostocki Tollm.T 
zakupuje w r. 13-15-50 we Flandrii sukno tamtejsze ..:elem sprze­
daży detalicznej u siebie w ojczyźnie; kupiec lubecki \\'ittcnborg 
nabywa w roku 13-1G-6o sukno w Flandrji, Brabancji i Auglji; 

•
1

) P. moją pracę: Chlebnaja torguwla w srednije wieka. 
Narodn. chi:Jziajstwo, r, r901. 

2
) P. wyŻ<:j, str, 191. 
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]..:upiec ha;nburski (; eldersun handluj e ~ukn e m, pnchodzącem 
z 3--1 m iejsco \\ c,;ci; z wyjątkiem trzech, \\" szys tko tu s ą miejsco-
1\"~;ci niderlandzkie i północno-francuskie . z których połowa leży 
we Flanclrji. Od polo"'Y w. XTV wywóz \\"eł.ny ang iels kiej do 
Flan<lrj1 , I'-ran cji półno cnej i \\'loch u stępuje mi ej~ca \\'ywozowi 
sukna, wyrabi a nego w sam ej Anglji ' ) 

W ten sposób, w późnem średniowieczu, wymiana 
polegała głównie na sprzedawaniu miejskich wyrobów 
rzemieślniczych wielkim właścicielom i chłopom, oraz 
na kupowaniu przez mieszkańców miasta od chfopów 
produktów gospodarstwa wiejskiego. Przywożone ze 
wschodu surowce (korzenie, pachnidła, barwniki i in.), 
oraz wyroby przemystowe stanowiły przedmioty bardzo 
rzadkie i kosztowe i dlatego dla ogromnej większości 
ludności nie tylko wiejskiej, lecz i miejskiej nie mogły 
mieć żadnego znaczenia. Europejskie zaś wytwory go­
spodarki rolnej wywożono do innych miejscowości je­
dynie z nielicznych okręgów, w których istniał nadmiar 
zboża, wetny i t. p. lub skąd (jeśli nawet nadmiaru nie 
byto), udawało się, z uszczerbkiem dla ludności, wywo­
zić zapasy, niezbędne do pokrycia potrzeb spożycia miej­
scowego. Wyroby przemysłowe wywożono jedynie 
z tych miejscowości, które posiadały monopol faktyczny 
wyrobu przedmiotów, nieznanych innym miastom i kra­
jom; tu przemysł, rozsadziwszy ramy rzemieślniczej 
formy wytwarzania2

), mógt wysyłać swe wyroby na 
sprzedaż do innych miast i państw. Jednak, obok typo­
wych miast średniowiecznych, wrogo traktujących 
handel i praktykujących zasadę zamkniętej gospodarki 
domowej, dla której handel bywa tyiko koniecznem 
w pewnych wypadkach ztem, - znajdujemy i miasta · 
naprawdę handlowe, które starały się rozszerzyć swój 
handel, swoją władzę handlową nad światem, a wraz 
z nią potęgę polityczną. Miasta takie, mówiliśmy o nich 
wyżej, były nieliczne, a w pierwszym między niemi 
rzędzie stafy miasta hanzeatyckie i włoskie. Ale jeśli 
nawet wysuwały się one znacznie poza granice zamkniętej 
gospodarki miejskiej, to niewielka ich liczba z jednej 

') P. :'.lfoll wo. st r. L XX . X ir rn heim . ~tr. LX\'-\ T Stiecfa . 
Quellen, s tr. 26. I.oh m anu . E ng l. \\ ' oll eng-ewerbe w Schmollers 
Forschung·u1. 

') J'. \\ y żej , s tr. 19 1 i na~ t. 
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strony i szczupty zakres przedmiotów handlu z drugiej 
sprawiały, że miasta takie nie mogły zmienić ogólnego 
oblicza miejskiego ustroju gospodarczego. Cechą typową 
pozostawato, że miasta handlowe nie tylko byty ośrod­
kami handlu międzynarodowego, lecz jednocześnie i ośrod­
kami, prowadzącemi samodzielną politykę han<llową, nie­
znaną następnym okresom życia gospodarczego. W wie­
kach średnich każde miasto handlowe przedewszystkiem 
prowadzito swoją politykę handlową, niezależną od 
wszystkich innych miast i od centralnej władzy królew­
skiej. Samodzielnie zawierało umowy handlowe z pa­
nującymi, mając na widoku dobro wyłącznie swoich 
kupców, i zastrzegało sobie tylko różnego rodzaju przy­
wileje: prawo odwiedzania danego kraju, pozostawania 
w nim poza czasem przeznaczonym na jarmarki, prawo 
handlu detalicznego, wchodzenia w bezpośrednie sto­
sunki wymienne z miejscową ludnością wf ościa(1ską. 
zwolnienie od podatków lub obowiązek płacenia ich 
w mniejszych rozmiarach, prawo wywożenia tych lub 
innych towarów. Jednocześnie zaś miasta handlowe nie 
udzielały żadnych ulg kupcom z innych krajów lub miast; 
kupcy z innych miast nie mieli w danem mieście prawa 
sprzedawać detalicznie, wchodzić między sobą, z po­
minięciem kupców miejscowych, w stosunki bezpośred­
nie, nie mogli ładować swych okrętów, dopóki nie opu­
ściły portu okręty kupców miejscowych, płacili od to­
warów przywożonych i wywożonych cła, którym kupcy 
miejscowi nie podlegali, nieraz nie mieli nawet prawa 
przewozić koło miasta towarów i byli obowiązani wy­
stawiać je tam · na sprzedaż (prawo składu). W ten 
sposób polityka handlowa miast godzi ta w inne miasta; 
wreszcie zasadzała się ona na tern , aby w obcych kra­
jach nie dopuszczać kupców z innych miast do korzy­
stania z przywilejów, które dane miasto zastrzegło dla 
siebie. Rzeczywiście przy zawieraniu umów handlowych 
ustalano, że wszyscy inni kupcy nie będą korzystali 
z takich samych, zniżonych cel, nie będą mieli prawa 
wywozić tych lub innych towarów, czasami nawet wogóle 
przybywać do kraju, z którym zawierano umowę; tam 
zaś, gdzie umowy nie \Vystarczały, uciekano się do g'Wattu 
i wypędzano z danego kraju kupców z innych krajów 
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i miast, zachowując dla siebie monopol pośrednictwa 
handlowego w stosunkach danego kraju z innemi. 

Tak bardzo korzystne warunki mogły miasta han­
dlowe zdobywać sobie w innych krajach, przeprowa­
dzając tam swoją politykę handlową, jedynie dzięki 
temu, że były niezbędne dla panujących owych krajów, 
gdyż głównymi nabywcami towarów, będących przed· 
miotem handlu średniowiecznego, byli królowie, feoda­
lowie świeccy i duchowni, klasztory. Jednocześnie zaś 
dla tych ostatnich obcy kupcy byli niezbędni dlatego, 
że oni właśnie byli doskonałymi nabywcami zboża, wetny, 
.skór i t. d., dostarczanych królom i feoclatom przez zależną 
od nich ludność, lub pochodzących z ich folwarków. Ci 
sami wreszcie kupcy często pożyczali papieżom, królom, 
możnowładcom bardzo wielkie sumy pieniężne. Na gruncie 
tych właśnie usług, świadczonych możnym tego świata. 
opieraty się przywileje hanzeatów i Wf ochów w różnych 
krajach: ,,mercatores extranei sunt ydonei et utiles ma-
gnatibus'· - mawiał król ang-ieJski. ' · 

Skutkie~,~ tej polityki handlowej i dążenia do rozwoju handlu 
niera z z u,;zczerbkiem dla ludno~ci miej~cowej, czego przejawem 
by,nd wywóz zboża w obce kraje, powodujący głód ludnośc1 
miejsC<J\vej. co zdarzało ,;ię czę,to w miastach hanzeatyckich, 
by! poważny rozwój stanu kupLeckiego w miastach, jak vVenecja, 
Genua. Lubeka. Gdańsk. Augshm-g i in., podczas gdy n. p. we 
Frankfurcie, który byt tylko miejscem jarmarkól'·, stan kupiecki 
l1yl ~łabo rozwinięty. Znakomitsi nobiles i patrycju5ze przynaj­
mniej w średniowieczu , skupiali w . 11·ych rękach han<lcl w \Ve-
11ecji, norcncji, Genui, Kon~tancji. Augsburgu, Ra wensburgu, Lu­
bece i in. miastach. \V mia,tach tych władze wybieralne składały 
si(; z kepców; odnosi się tu zarÓ\\ no do dożów weneckich i 1a;cnu­
-c1\,kich, iak i burmistrzów, amtmanów i ratmanów miast ·han­
zeatyckicli i poludniO\\O-niemieckich'). Nawet królowie i książęta 
n. p. ctsarz Fryderyk 11. królowie neapolitai'Jscy, trudnili ię nie­
kiedy handlem. Pryderyk 11 Hohenstaufen na wielką skalę handlo­
wał zbożem, przyczem ludziom prywatnym nie wolno by!o ładować 
-okrętów , zanim statki królew6kic ze zbożem nie opuściły przystani. 
Fryderyk zmonopolizował rÓ1\ nież handel surowym jedwabiem, 
lnem, żelazem. i solą, oraz wydzierżawiał farbiarnie'). 

') P. Hapkc, str. 189 i na5t. Sieveking. Viert. 73. Stud. Lips., 
str. 143. Schulte. Heynen, str. 15-16, 27-29 i in. :\Ioja Chlebnaja 
torg. w sredn. wieka. 

') Naude. Acta Bor., str. 158-62. \Vinkelmann. Zur Gesch. 
Kais. Friedrich ll. T. T, stL 524 i nast., JI, str. 278 i nast. Yver, 
str. 33, 137, 157, Schaubc. str. 505 i nast. 

Historja Europy gosp. Zach. 15 
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W niewielu głównych środowiskach handlowych 
i tylko tam, obroty handlowe sięgały większych roz­
miarów. Niepodobna jednak zgodzić się z Sombartem. 
że handel średniowieczny nosił charakter rzemieślniczy, 
że odznaczał się równie ograniczonemi rozmiarami, jak 
wytwórczość rzemieślnika ówczesnego. Miasta, które 
prowadziły naprawdę politykę handlową, rozwijając 
swój handel i przeszkadzając rozwojowi handlu innych 
miast, nabrały już w owych czasach charakteru handlo­
wego, mało podobnego dó panującego wówczas typu miast 
rzemieślniczych. Oczywista, że jeśli zaczniemy poró­
wnywać obroty handlu ,średniowiecznego, t. zn. handlu 
tych miast ze współczesną wymianą handlową to doj­
dziemy wspólnie z Sombartem do wniosku. że cały to­
war, figurujący w handlu jakiegoś ówczesnego ośrodka 
handlowego, odpowiadał ładunkowi dwóch lub trzech 
nowoczesnych okrętów, że pod względem obrotów. 
główne porty handlowe wieków średnich odpowiadają 
drobnym zupełnie punktom handlowym schyłku w. XJX 1). 

Ciekawe jest jednak, że biorąc za miernik nie tylko w. 
XVI-XVIII, lecz nawet w. XIX, oczywiście nie jego 
koniec, lecz pierwszą połowę, otrzymujemy wynik zu­
pełnie inny: rozmiary obrotów handlowych w późnem 
średniowieczu bynajmniej nie są tak nieznaczne, jakby 
można było przypuszczać. Przez St. Gottharda z Włoch 
do Niemiec przewożono w XIV i XV wieku przeciętnie 
po 1250 tonn rocznie, co dziś, przy istnieniu kolei żela­
znych, można przewieźć w dwóch pociągach towaro­
wych. W porównaniu z obecnemi 300 tysiącami te 1250 
tonn jest ilością znikomą, ale w czwartym lat dziesiątku 
w. ub., zanim nie przeprowadzono kolei żelaznych, prze­
wożono przeciętnie tylko około 4 tysięcy tonn na rok, 
t. zn. zaledwie trzy razy tyle, ile przewożono w w. XIV2

). 

Wywóz różnych miast hanzeatyckich w drugiej połowie 
w. XIV wynosił na obecne marki niemieckie3

) przeszło 
4½ miliony dla Lubeki (r. 1368), z górą 31

/2 . mili. dla 
Hamburga (r. 1371), więcej niż 3 mili. dla Stralsundu 

1
) 

1Sombart. I, str. 166-68. 
2

) Schulte, I, 722-24. 
') Przedwojenne - przyp. tłum. 



SRODKI KOMUNI,KACJT. 227 

(r . 1384), przyczem cyfry te, otrzymane na podstawie 
danych, tyczących się cła, t. zw. funtowego, pobieranego 
w latach wojny, w czasie pokojowym powinny byty być 
znacznie jeszcze wyższe 1 ). 

Jednocześnie, według 'Stubbsa (Constitutional History, t. II), 
za Edwarda 11T i Ryszarda II ogół podatków gruntowych nie 
przewyższa .I 120 tysięcy funtów szterlingów lub 5 milionów marek, 
t. zn. był trzy razy mniejszy od obrotów handlowych samych tylko 
miast prnskich i czterech wendyjskich (w r. 1368-69 - 15'/, milj. 
marek rocznie). Jeśli wziąć pod uwagę, że obecnie nie same tylko 
obroty tych miast, lecz cały przywóz i wy\vÓz Niemiec (11 1

/, mil­
jarda w r. 1903) jest zaledwie cztery razy większy od dochodów 
państwowych Anglji (ok. 3 rniljardów), to dla okresu średnio­
wiecznegc otrzymamy większy stosunek obrotów handlowych do 
dochodów pa11st wowych'). 

Z Anglji w r. 1273 wywieziono głównie za pośrednictwem 
Włochów i hanzeatów, zdaje się, że do Francji północnej i Flandrji, 
35 tysięcy bel wełny. co stanowiło - według Schaubego - wartość 
20 rniljonów obecnych marek niemieckich3

). \V Genui w st. XV, 
według Sicvekinga, przywóz i wywóz wynosił 15-20 mili. obecnych 
franków'). · 

Jeśli mieć przytem na względzie ogólny charakter 
ówczesnego życia gospodarczego, niewielką ilość pie­
n i ędzy, będąeych w wiekach średnich w obiegu, zwłasz­
cza zaś małą liczbę ludności nawet w wielkich środo­
wiskach handlowo-przemysłowych (miasto, liczące 10 
tysięcy ludności, byto rzadkością - p. wyżej), niewielkie 
majątki i dochody nawet u ludzi zamożnych (p. wyżej), 
to przytoczone cyfry obrotów handlowych okażą się, 
jak na owe czasy, bardzo znaczne. Porównywując je 
zaś w przeciągu pewnego okresu, otrzymamy dość 

' szybki wzrost wymiany handlowej. Np., według obliczeń 
Lamprechta, obroty handlowe nad Renem środkowym, 
sądząc z optat celnych, wynosiły w ósmym lat dzie­
siątku w. Xlll od 935 do 1870 kilogramów srebra rocz­
nie, t. zn. 187 - 374 tysięcy marek niemieckich obecnych; 
po stu latach doszły one do 44 tys. kilogramów, czyli 
prawie 9 milionów marek, t. zn. wzrosły 40- krotnie, 
w po łowie zaś w. XV równały się 186-217 tys. kilo-

1
) Stieda. Revaler Zollbiicher. Hans. Geschichtsquellen. V, 

str. LVII. 
2

) Keutgen. Hans. Hande!sgesellscb., str. 284. 
') Die Woll.ausfuhr Englands vorn Jahre 1273, str. 178. 
') 

1Sievekin'g. Viert. 1909, str. 88. 

15* 
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gramów srebra (63\12 milj. marek), t. j. znów wzrosły 
kilkakrotnie 1

). 

Twierdzeniu, że rozmiary handlu nie były wielkie, 
przeczą również wiadomości o liczbie okrętów, krążących 
po morzu Pólnocnem i Bałtyku: w r. 1368 zawinęło do 
Lubeki 423 okręty, wypłynęło 871 2

). Liczba okrętów, 
odwiedzających port gdański - jak ustalił Lauffer -
w ósmym i dziewiątym lat dziesiątkach w. XV wyno­
sita 400-600 rocznie. w dziesięcioleciu zaś ostatnim 
doszła do 600-7003

). Rzecz prosta, że pojemność okrę­
tów była niewielka; według Daenella, okręty hanze­
atyckie rzadko kiedy liczyły w'ięcej nad 250 tonn registr.4

). 

Nie należy przytem zapominać, że i takie okręty, 
naładowane towarami zajmującemi mato miejsca, a dro­
giemi (n. p. korzeniami, tkaninami jedwabnemi i t. p.), 

_ posiadały wielką wartość. Tego rodzaju ładunek za­
wierały zwłaszcza okręty na morzu Sródziemnem. Jedno­
cześnie i w dziedzinie handlu między miastami wtoskiemi 
a Wschodem znajdujemy kapitały, wynoszące 70 tysięcy 
grzywien już w w. XII (n. p. Mairano w Wenecji) 5), 

a w jednej tylko wyprawie kupiec już w pierwszej po­
łowie w. XIII angażował zwykle kapitał. wynoszący 
17-20 i więcej tysięcy grzywien6). Wypraw zaś takich 
przedsiębrano jednocześnie kilka: kupiec - co przeocza 
Sombart - odrazu wysyłał parę okrętów do różnych 
krajów lub przynajmniej brał udział w kilku wyprawach. 

O istnieniu wielkicl, lrnpców ''" wiekach średnich świadczą 
takie np. fakty, że spółka bancllowa \\'eckingbau~cn i S-ka, która 
opern\\'ała między L.ubeką, Brugią a \\'en ccją, dokonała w ciągu 
jednego tylko r. qo9 obrotó1Y na Go ty~i(;'.cy grzywien, w r. 1420 
w skhdzic weneckim l1eżato 2000 funtów Lursztynu'), a w r. r325 
spółka Bardi-Perucci otrzymała poz11·olcnic na wywóz z królestwa 

') Lamprecht. Deutsches \\'irtscbafts leb.en im Mitt., str. 344 do 
45- 3-19-

") Sticcla. JJans. G(schicht ·blatter. 188-1. Str. Sc. 
') Lauffer. Danzigs Schiffs- und \\-arenverkehr a.m En<le cle:; 

XV Jahrh. 
') Daenell. IL str. 3-17-
') Heynen, str. 122. 
0

) Schaube. Handelsgesch. der Mittelmeerromanen itd., str. 
155. 156, 162, 268, 205, 207. 

') Stieda. Hans.-venet., str. 37-48. Simonsfeld. vondaco. II, 
str. 37-38. 
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N capolitai'lskiego 30 tysięcy ton n zboża'). Herman Reck zbiegł 
z Norymbergi do Wenecji, pozostawiwszy długów na 25 tysięcy 
dukatów'). Dom handlowy Scotti w Piacenzie wywiózł w r. 1273 
wełny angiebkiej na sumę 1.250.000 dzisiejszych marek niemieckich'). 

Taki' rozwój handlu w wiekach średnich może na­
wet wywoływać zdziwienie, jeśli wziąć pod uwagę 
ogromne trudności, które kupcy spotykali w swej dzia­
łalności na każdym kroku. Schulte podkreśla, że kupcy 
potudniowo-niemieccy w ostatnich stuleciach średnio­
wiecza bywali nietylko w Wenecji, lecz i Genui, gdyż 
w przeciwstawieniu do Wenecji, która nie pozwalała 
Niemcom na dalszą podróż -mprzem, mogli oni przez 
Genuę udawać się dalej drogą morską do Hiszpanii. 
N a dowód tego, że kupcy niemieccy (z Konsłancji, St. 
Gallen i in. miast) rzeczywiście ieździli przez Genuę do 
Barcelony, Walencji, Tortosy i z powrotem, Schulte 
przytacza cały szereg faktów, - a są to wyłącznie 
wypadki zagarnięcia okrętów, które wypłynęły z Genui, 
po drodze do Hiszpanii przez piratów pmwansalskich, 
katalońskich, genueńskich, wypadki grabieży towarów 
w pobliżu Nicei lub Majorki przez mieszkańców tej 
wyspy4

). Pakty te doskonale malują charakter handlu 
średniowiecznego: czy mowa jest o drogach handlo­
wycl1, czy o tern, jakie towary stanowiły przedmiot 
handlu, o ich rodzaju lub ilości, zawsze gtównem źród­
łem naszych wiadomości są dane o ograbionych kara­
wanach, zagarniętych w tej lub innej miejscowości okrę­
tach lub towarach, na co kupcy skarżą się panującemu 
danego kraju, gdzie ponieśli stratę, lub o czem donoszą 
do ojczyzny. Najważniejsze prace z dziejów handlu -
tteyda, Schultego, Schaubego, Yvera i w. i. - oparte 
są w znacznym stopniu na tego rodzaju faktach. Stieda 
wprost wskazuje na nie. jako na ważne źródło. przy 
badaniach nad handlem średniowiecznym5). 

1
) Davidsolm. Forsch. zur Gesch. von Florenz. III. Nr. 828, 

8.i8, również 533, 643, 695, 736. 
') Simdnsfeld, I. N o. 387. 
') 

1Schaube. Viert. 1908. str. 17()---83. 
') Schulte. I, str. 543-44. 547-48. 
0

) Stieda. Que)lcn der Handelsstatistik 11n Mittelalter, str. 
13-18. 
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Taki fakt np., jak ograbienie w r. 1247 na morz.u Tyrreńskiem 
przez jednego z admirałów cesarza Fryderyka kupców rzymskich, 
którzy wieżli m. in. 341

/, beli sukna francuskiego, wskazuje na 
istnienie wywozu itego sukna. Dowodem~ że kupcy z Lubeki 
i Pistoi odwiedzał i jarmark'! szampańskie, jest fakt, że byli oni -
obok kupców z innych miast - w r. 1242 w karawanie kupieckiej, 
na którą napadali pjacencjanie; kupcy ci postradali w kosztownościach 
towarach, pieniądzach i koniach 17 tys. liwrów - według zezna1'i 
ograbionych - względnie 12 tys. liwrów, jak przyznawali sprawcy 
grabieży; suma ta, równająca się 300 tys. obecnych marek nie­
mieckich, świadczy bądź co bądź o wysokości obrotów na jar­
markach szampańskich"). O istnieniu drogi hand-lowej z Włoch 
do Flandrii przez St. Gotthard na Strasburg i Luxemburg już 
w początkach w. XIV świadczy to, ze szla-chcic z Pa'1atynu, Ludwik 
Kirke!, pod pretekstem długu, który cesarz n>iemieck·i zaciągnął był 
u niego, ograbi! w r. 1309 kupca medjolai'1skiego Bertrama de Vento: 
zamek zaś "Kirke! leżał na wspomniamej drodze. 

Kirke! bynajmniej n'ic stanowił wyjątku. Jak dowodzi Fritz 
Meyer, który badał życie średniowieczne na podstawie ówczesnych 
utworów poetyckich, zbójnicy rekrutowali się głównie z wyższych 
warstw ludności. Rycerze budowali zamki w pobliżu traktów 
handlowych, a gdy spostrzegli jadącego kupca., napadali na1'i; 
w razbe oporu zabijali go, jeśli zaś kupiec się • poddawał, to bądż 
co bądź tracił majątek, gdyż pod pozo,rem opłat za przejazd, odbie­
rano mu wszystko, nieraz i jego samego brano w niewolę, by 
uzyskać okup'). ,,Lasy, ciągnące się nad brzegiem rzek, sprzyjały 
napadom na statki kupieckie, a mocne mury zamków dawały 
możność utrzymania zagarniętej zdobyczy". Za przykład, potwier­
dzający tę ogólną zasadę, może służyć wypadek następujący: Hra­
biowie z Montfort w r. 13o8 donoszą do Wenecji, że z powodu 
Rudolfa i innych królów mają ogromne wydatki; skutkiem tego, 
wobec braku środków, bynajmniej zaś nie w celach grabieżnych, 
musieli zagarnąć kupcom przebywającym jezioro Bodeńskie 100 bel 
sukna, wartość ro tys. grzywien. Zresztą na 6 ~ysięcy gotowi są 
zwrócić ten towar, ze stratą dla siebie, gdyż sprzedaż sukna mogłaby 
im dać znacznie więcej. Nawet królowie nie wstydzili się postęp­
ków tego rodz,.ju: król duński chwytał okręty, płynące przez Sund, 
król francuski polecał swym admirałom zagarniać galery weneckie, 
płynące przez Atlantyk do Flandrii, królowie zaś neapolitańscy 
z dynastji andega,wa11skiej dostarczali nawet korsarzom niezbędnych 
do ich rzemiosła okrętów i dzielili się z niemi zdobyczą') . 

1
) Ilourquelot. I, 178. Schultc. I, 2u, 425-27. 

') Fritz Meyer. Die Stande, ihr Leben und Treibein, dargestellt 
nach den altfranzo ischen Artus- und Abenteuerromanen. 1892, str. 
76--77. Stengels Aus.gaben und Auhandlungien aus dem Gebiete 
der roman. Philologie. N o. 82. 

') Stieda w Abhh. der Akad. d. Wiss., str. 14. Schulte. I. str. 
383, 548. Yver, str. 33. 
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Trudno, właściwie mówiąc, wyobrazić sobie nawet, 
jak w takich warunkach mógł w wiekach średnich 
wogóle istnieć handel i jak mogły powstawać spółki, 
robiące znaczne obroty. W dodatku należy mieć na 
uwadze, że do wspomnianych przeszkód przyłączał się 
jeszcze cały szereg innych, w wysokim stopniu krępu­
jących ruch handlowy. Ideałem drogi, była droga, po 
której trzy konie mogły iść rzędem lub „gdzie mogła 
przejechać narzeczona, nie zaczepiwszy o wóz z nie­
boszczykiem"1) 2). Czy weźmiemy Francję, Anglię lub 
Niemcy,czyWłochylub państwaSkandynawskie, wszędzie 
przewożono towary na jucznych zwierzętach (koniach 
i osłach), z których co wieczór wypadało zdejmować 
ładunek; ciekawe, że w owych czasach jeździć wierz­
chem znaczyto tyleż, co podróżować (mówiono „jeździć 
wierzchem przez morze"); rzadko używano wózków 
dwukołowych3). W inny sposób nie można było ani 
podróżować, ani przewozić towarów. gdyż wielkie wozy 
z łatwością wywracały się na dro~ach, które szty albo 
przez pola zaorane, albo przez łąki porosłe trawą; co 
roku wypadało nanowo wydeptywać drogi, przyczem 
korzystać z nich można było tylko· latem i w czasie 
pogody; zimą i podczas deszczów drogi byty nie do 
przebycia4

). O mostach, coprawda wspomina się już od 
w. XIII, we Włoszech i f'landrji na wet wcześniej; a eh o­
ciaż budowa mostów uchodziła za rzecz Bogu miłą i pod­
stawę do otrzymania odpustu, to jednak powstaje ich 
mało i tylko tam, gdzie przejście rzeki w bród było nie­
możliwe. Mosty budowano drewniane, a często wozy 
nie mogły przez nie przejeżdżać; nie przeznaczano ich 
zresztą dla wozów (non curribus). Na obszarach Hanzy 

1
) Maurer. Gesch. der Dorfverfassung, str. 286. 

2
) VI/ okręgu mogunckim arcybiskup Baldwin po raz pierwszy 

w r. 1329 rozszerzył drogę wzdłuż Mozeli, którą przedtem zaledwie 
swobodnie przechodził koń nieobjuczony, gdzie jednakże koń 1\lb 
<>sieł objuczony mogły jeszcze poruszać się bezpiecznie (Lamp­
recbt. n, 242). 

') Gi:itz. Verkehrswege, str. 531, 554, 557, 561. Yver. Les 
marchands itd., str. 69. 

4
) Huber. Gesch. Entwickl., str. 218 i nast. Handwi:irt. der 

Staatswiss. Art. Wege. T. VII. 
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spotykamy n. p. w w. XIV parę mostów; o mostaclt 
,,doskonałych" , zbudowanych wielkim kosztem, kamien­
nych, kronikarze wspominają jako o nadzwyczaj rzadkiem 
zjawisku. Ale nawet „przepiękny" most kamienny pod 
miastem Minden zerwany został przez lody1); w okręgu 
Mozeli most kamienny, zbudowany przez Rzymian, był 
do połowy w. XIV jedynym; tylko we Włoszech pół­
nocnych , jak się zdaje, mosty znajdowafy się w cokol­
wiek lepszym stanie 2

). 

Naprawa dróg bynajmniej nie leżaf a w interesie 
mieszkańców okolicy, przez którą szła droga, im bowiem 
była gorsza, im więcej trzeba byto koni do przyprzęgu, 
tern więcej dochodu dawały kuźnie naprawiające wozy 
i podkuwające konie, tern wreszcie więcej zostawiali 
przejezdni za dostarczaną im na popasach żywność3) . 
Dla seniorów zaś korzystniej byto ·nie budować dróg 
ani mostów, raczej przeciwnie - psuć je i burzyć, gdyż 
- nie mówiąc już o tern, że zła droga ułatwiała napady 
i grabieże, - zgodnie z zasadą „co z wozu spad! o, to 
przepadło" (Grundruhrrecht), senjor przywłaszczał sobie 
cały ładunek, gdy wóz się tamaf lub wywracał wraz 
z ciągnącem go zwierzęciem4). Im dłużej trwała podróż, 
tern większy dochód ciągnął senior z konwoju, t. zn. 
z ochrony podróżnych i ich dobra przez jeźdzców, es­
kortujących przejezdnych. Zresztą konwój nosił często 
charakter t. zw. konwoju martwego, gdzie wszystko 
ograniczało się do otrzymania kwitu za zapłacenie kon­
wojowego. Kwity te byty prostym środkiem wymu­
szania; bynajmniej nie chroniły przejezdnych; owszem. 
właśni nawet ludzie seniora napadali na podróżnego, 
który się byt okupił , i ograbiali go; tembardziej postę­
pow afy tak strony, będące z sobą w wojnie; te już 
w żadnym razie nie zwracały uwagi na dokument, da­
jący prawo na przejazd bez przeszkód, chociażby po­
chodził od samego cesarza. Nieraz feodałowie umyślnie 
psuli drogi, stwarzali wszelkiego rodzaju trudności , wzno-

') D ac nell, Ir, 446. 
') Schaube, str . 732 i na t. 
') Go tz, st r . 548. 
' ) Somm er land . Das Vcrkchrswesen im de ut . Mi t t. - Handw. 

D odatek II, st r . 942-43. 



śRODK1 KOM UNLKACJT. 

sili przeszkody (budowali mosty na suchej ziemi, prze­
ciągali łańcuchy przez rzekę). byle - poza licznemi 
punktami celnemi - zapewnić sobie inne jeszcze pre­
teksty do pobierania optat od przejeżdżających kupców. 
W tym samym celu ustanowiono przymus drogowy, t. zn. 
zakaz zmieniania raz ustalonej gorszej drogi na lepszą 
i prostszą. Dla prowadzenia walki z omijaniem dróg 
i punktów celnych książęta budowali wysokie wieże, 
panujące nad całą okolicą, zawierali nawet między sobą 
w tym celu umowy, przyczem ustanawiano popasy 
w miejscach wskazanych i konfiskowano cały towar 
kupców, wyłamujących się z pod tych przepisów 1). 

Byfo to w związku z niezliczonemi komorami celnemi: 
w w. XIV liczono 64 komory na Renie,. 35 na Łabie, 
77 na Dunaju w Austrii Niższej2) . . W ogóle przejazd Re-­
nem wskutek licznych komór był bardzo utrudniony; 
według Lamprechta, między Bingen a Koblencją da 
reńskie przewyższały 2/a wartości towaru 3

). Słusznie 
też Mathias Paris mówi o „furiosa Teutonicorum insa­
nia"'). Rzecz prosta że w podobnych warunkach szyb­
kość podróżowania nie mogla być wielka: według Ootza,_ 
w ciągu dnia przebywano przeciętnie 5-7 mil, w Alpach 
zresztą tylko o tyle, o ile używano koni rozstawnych 6

). 

}.lfożna przypuszczać, że cła, pobierane na licznych komorach, 
hyły w ścisłym związku z grabieniem kupców. Zwłaszcza znajdu­
jemy wiele na to danych u Falkego i Clamag.cran'a; wynikałoby 
z nich , że pierwotne zagarnienie przez feodałów od przejeżdżających 
kupców całego towaru, stopniowo ustąpity m icjsca częsciowemu 

') Gi:itz, 549. Schultc, 429. Schaubc, 335. 
') Sommerland. I, . tr. 943. Falke. Gesch. d. deut. Zollwes.r 

str. 66, 74-75 
') Lamprećht. \Virt chaftsleben im Mitt. Tl, 307--08. 
') Królowie, fc-odalowie, miasta - wszyscy w równym stopniu 

nie krępując się, hamowali handel za pomocą komór; na szczęście 
niektórym miastom udało się · uzyskać zwolnienie swych obywateli 
od opłat celr.ych; w taki em położeniu znajdowały się np. N orym­
berga i Kolonia, o ile szlo o Ren, częściowo także Strasburg, 
Moguncja, w nieklórych razach GeL1evva, \Ycnecja i lfedjolan 
(Schulte). l\fiasia flamandzkie i brabanckie r6wnież zwolniły 
wzajemnie s\\'ych kupców od ceł (Hapke, str. 38). 

') Gotz, 8tr. 532, 668 i in. Z MarsyJji do Prowancji na jarmark 
droga trwała 22 dni, a przewóz kosztował 75 dzisiejszych marek 
niemieckich od beli 300--100 funtowej (Scbaul,e, str. 381). 
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-przywłaszczaniu sobie ich mienia. Jeszcze jednak i później. za­
miast pobierania pewnych opłat, feodałowie wprost grabili kupców 
i zabierali ich do niewoli. N a cła kupcy patrzyli jako na pobory 
nieprawne i staczali u komór bitwy, w których fcodałowie sta­
raE się zagarnąć jak najwięcei,, później zaś chronili się do zbudo­
wanych kolo rogatek z~mków i twierdz'). 

Znacznie lepsze, niż na lądzie, były warunki roz­
woju handlu na morzu. Oczywiście i morza roiły się od 
:Piratów, w których przedzierżgali się nawet majtkowie 
hanzeatyccy podczas bezrobocia. ,,Orundruhrrechf' zaś 
zastępowało na morzu prawo wybrzeżne, t. zn. prawo 
właścicieli nadbrzeżnych do towarów pochodzących z roz­
bitych okrętów, a wyrzuconych na ich grunta. Jednak 
1 hanzeatom i miastom włoskim udało się uzyskać znie­
sienie względem nich prawa brzegowego, piętnowanego 
jako rozbój nadbrzeżny, jeśli choć jeden z rozbitków 
wychodził cało; Włochom u dato się to już w w. XII, 
hanzeatom w Anglji w r. 1228; później wprowadzono 
to samo i w innych krajach, zresztą nie bez oporu ze 
strony różnych panujących, n. p. króla duńskiego 2). Okręty 

teraz jeszcze unikaty morza otwartego')), posuwając 
się wzdłuż brzegów i wielokrotnie przystając; nie umiały 
lawirować pod wiatr i przy wietrze przeciwnym nie 
mogły wypływać z portu, lub wypłynąwszy, wracały 
z powrotem, jeśli wiatr się zmienił. Zimą skutkiem sil­
nych burz, przerywano żeglugę na morzach Pótnocnem 
i Baltyckiem na 3-?,1/2 miesiąca (od 11 listopada do 2-22 
lutego). Aczkolwiek mapy morskie istniaty już od końca 
w. XII, hanzeaci i Francuzi nie używali ich, zastępując 
je przez specjalne indeksy portów, prądów morskich i t. d. 
Od początku w. XIV Włochom znany już był i kompas 
(w postaci bardziej pierwotnej - nawet wcześniej), 
a w w. XV zaczęli go używać również hanzeaci, Fran­
cuzi i t. d.4

). 

") P. Falke. Geschichte des deutschen Zol!wescns, zwłaszcza 
str. 31, 461 73. Clamageran. Histoire de I'· impót. I, str. 161 i nast. 

') Prutz. Kultur.geschichte der Kreuzztige, str. 358, 559. Lap­
penberg. II, 711. Daenell. II, 374. 

') Czasem zresztą - jak zaznacza Schaube - na morzu śród­
ziemnym odważały się przy sprzyjającym wietrze tracić z oka 
-Sycylję i Kretę. 

') Roncierc. H istoire de la marine franc;aise. II. 1900. str . 
.5o6, 51er-14-
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Spis prądów morskich itd. (1Seebuch, routier de mer) na prze­
strzeni od Gibraltaru do zatoki Firiskiej ułożony był początkowo, 
jak się zdaje, we Francji zachodniej, później przerobiono go we 
Flandrji; hanzeaci, którzy używali go od w. XIV, dopełnili indeks 
wskazówkami dla morza Północnego i Bałtyku'). 

Już w końcu w. XII różni autorowie wspominają o magnesie, 
którego właściwości są dla żeglugi bardzo pożyteczne; w dziele 
zaś arabskim (,,Skarbnica kupiecka") z r. 1242 jest mowa o „rybce 
z cienkiego, dętego żelaza, którą posługują się żeglarze i która 
tym się odznacza, że - rzucona do wody - trzyma się na po­
wierzchni, wskazując głową na północ, ogonem zaś na południe". 
W w. XIII magnes (marinette, mariniere, na ,s ycylji - calamita, 
t. zn. żaba) używany jest zarówno przez vVlochów, jak przez Fra.n­
cuzów i Hiszpanów; w potzątkach w. XIV magnes umieszczano 
w pudełku, przymoCQwując go do dna, - w ten sposób powstał 
kompas czyli busola (bossolo znaczy pudełko); wynalazek ten przy­
pisują genue1'1czykowi Flawjuszowi Gioja2

). 

Powstają również i latarnie moorskie - w w. XIII w pobliżu 
Falsterbo, u wejścia do cieśniny Sundzkiej, pod Travemiinde, u ujścia 
Elby, \Vezery, Maasu; nie zawsze zresztą paliło się na tych 
latarniach światło. Benjamin z Tudeli zalicza do cudów świata la­
tarni ę morską niedaleko Aleksandrj i. Zwłaszcza dużo byl:o latarni 
u brzegów francuskich. zarówno nad morzem śródziemnem (pod 
Aigues-Mortes, pod Marsylją itd.). jak i nad Atlantykiem: na po­
łudnie kolo Bajonny, już w w. XII, kolo przylądku Cordouan; 
światło tej latarni podtrzymywali pustelnicy, podobnie jak w staro­
żytności westalki - ogie11 święty; w r. 1468 zbudowano latarnię 
morską w porcie La Rochelle, utrzymywaną przez miasto; jeszcze 
wcześniej, w połowic w. XIV, w Caux (Normandia), zwaną Sainte­
Adresse, w początkach w. XIV w Calais, w Dunkierce itd.'). 

Nie mówiąc nawet o braku przeszkód celnych i in­
nych utrudnień, droga morska miała ogromną przewagę 
nad lądową z powodu dużej pojemności okrętów i szyb­
kości komunikac i. 

Coprawda mieszczanie londyńscy mieli jeszcze w w. XV 
za·ledwie 4 okręty o pojemności, przewyższającej 120 ton n; okręty 
hanzeatyckie liczyły zwykle po 200--250 tonu i warto~-', ich nie 
wynosiła więcej niż 3000 obecnych marek niemieckich; miastach 
pruskich (krzyżackich) i w Rydze budowano większe o.1uęty (400 
i więcej tonn), ale za to nie mogły one wpływać do całego szeregu 
portów, zwłaszcza holenc.lerskich. 

') Daenell. II, 364-65. 
2

) Noel. 11, str. 4-7. Ronciere. Hist. de la marine fran\. II, 
str. 505-12. 

') Ronciere. T. IL 1900. Str. 537-45. 
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Włoskie nawy (od tac. ,,navis") przewoziły po ty­
siąc do półtora tysiąca ludzi, a nad samym tylko pakta­
dem 250 tonn towarów; okręty katalońskie mieściły po 
420-630 tonn, t. zn. setki razy więcej, niż wózek 
dwukołowy z jego 11/2-2 tonami towarów, zaprzężony 
nieraz w 10-12 wotów 1). Jednocześnie zamiast 5-7 
mil na dzie11 przebywano 18-20 mil (w prostym kie­
runku), często zaś znacznie więcej: 24-32 mile. 

J cdynfo wskutek licznych postojów w portach po drodze to­
wary, wysiane z Wen,e,cji, otrzymywano w krajach wschodnich, 
na Cyprze, w Bajrucie, na Rodosie, w Jaffie po 22-23½ dniach, 
a w podróż z Antwerpji lub Brugji 'do Lubeki lub Hamburga 
trwała II-18 dni, czasem zresztą zaledwie tydzień'). 

Szczególniej więc należy mieć na względzie dwa 
momenty, możność przewozu morzem większej ilości 
towarów, z drugiej zaś strony - znacznie większą 
szybkość przejazdu drogą morską. Z Konstantynopola 
do Wenecji dostawano się morzem trzy razy prędzej 
niż lądem (miesiąc zamiast 93 dni); z Włoch do Flandrii 
podróż morzem trwała o wiele krócej niż .Renem, cho­
ciaż Atlantyk zwano „morzem mgieł" i bano się jego 
bezbrzeżnego przestworu3). Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w takich warunkach glównemi drogami handlowemi 
w wiekach średnich musiały być drogi morskie, a morze 
musiało mieć dla handlu średniowiecznego znaczenie 
dominujące. 

Nawet przewóz towarów z Nor:r.mbergi na jarmark frank­
furcki, uskuteczniany częściowo Menem (od Bambergu do Frank­
furtu), częściowo zaś na ]<0łach (od Norymbergi do Bambergu), 
kosztował o 20--25% taniej niż przewóz· wyłącznie lądem, gdyż. 
fracht lądowy ,Yynosił (w końcu w. XV) przeciętnie 3 fenigi za milę 
i centnar towaru, wodą zaś - zaledwie 1 fen'). 

1
) Lindsay. H istory of merchant shipping. I, 494. Hir eh. 

Danzigs Handels- und Gewerbsgcschichte, str. 264. Gi:itz, str. 54r, 
624-25. Stieda. Revalcr Zollbiicher, str. LXIX. Daenell. II, 345-48_ 

') Gotz, str. 558--59, 567-79. 621-23, 668. Daenell. II, str. 350. 
') "'skutek tego premia ubczpicczenio~·a 15rzy przewozie 

morzem z Brugji do Pizy dwukrotnie przewyższała prcmję Iądówą: 
12-15% wobec 6--8%. 

') Job. :Miilkr. Geleitswcsen etc. zwischen Ni.irnberg uncl 
Frankfurt a/M., str. 338 i nast. 
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ROZDZIAŁ III. 

ORGANIZACJA HANDLU; CHARAKTER OGóLNY 
DZIALALNOśCI KUPIECKIEJ 'IV WlEKACII śREDNICH. 

Wieczne niebezpieczer'Jstwo, na które narażony by! 
kupiec średniowieczny zarówno podczas podróży na · 
jarmark lub targ, jak i podczas pobytu na nich, stata 
groźba napadu j ograbienia przez cudzoziemców, jak i 
z drugiej strony, nieufność w odnoszeniu się ludności, do 
której kupiec przybywał i z którą nawiązywał wymianę, 
a ludność ta miała niewątpliwie swoje racje do oba­
wiania się wrogiej postawy w odnoszeniu się ze strony 
kupców . wywołały pojawienie się całego szeregu swo­
istych urządzeń i organizacyj, jak karawany, admiralicje, 
,,dwory" i faktorie kupieckie, jarmarki, konsulowie, po­
średnicy i in. 

Całemi więc karawanami jeździli kupcy włoscy na 
jarmarki szampańskie; . tam również udawały się kara­
wany kupjeckie z miast południowo - niemieckich i fla­
mandzkich. Z karawan tych, związków czasowych, 
rozpadających się po powrocie kupców do domu, stop­
niowo powsfaty· w różnych miastach stale organizacje -
gildie kupieckie, które co roku udawały się na jarmarki 
szampa11skie. Miasta włoskie utworzyły obszerną kor­
porację - ,.związek kupców włoskkh. odwiedzających 
jarmarki szampańskie i francuskie'' (Universitas merca­
torum Italiae, nundinas Campaniae ac regnum f ranciae 
frequentantium); powstały również korporacje kupców 
prowansalskich i langwedockich, jeżdżących na jarmarki 
szampańskie. Celem ich była ·wspólna pomoc w drodze 
i na targach, obrona wzajemna od napadów, porozumie­
wanie się co do cen kupna i sprzedaży, korzystanie 
wzajemne z przywilejów handlowych, uzyskanych w tej 
lub innej miejscowości. Takie same gildie czyli „hanzy" 
powstały i gdzieindziej. We Flandrii utworzyła się t. zw. 
Hanza Londyńska - gildia kupców z Brugji, jeżdżących 
-do Anglii (głównym przedmiotem handlu była wełna 
angielska); później, gdy w początku w. XIII połączyła 
się ona ze zrzeszeniami kupców z innych miast, otrzy­
rnafa nazwę Hanzy flamandzkiej (Hansa flandrensis 



258 ORGANIZ. HANDLU; CHARAKTER OGÓLNY 

Brugensium et illorum, qui ad Hansam illam pertinent). 
W st. XIII składała się ta „hanza" z 15 miast, dzielą­
cych się na trzy grupy - brugijską, iprską i wallońską; 
starszym hanzy musiał być koniecznie mieszkaniec Brugii,. 
a na 28 członków sądu gildyjnego Brugja wysyłała 8, 
Ypres - 4, inne po 2 i po jednym przedstawicielu. Hanzy 
flamandzkiej w Anglii nie należy (jak to czynią Bour­
quelot, Koehne i in.) mieszać z inną korporacją kupców 
flamandzkich - hanzą 17 miast, zajmującej się w w. 
XIII sprzedażą sukna flamandzkiego (i francuskiego) na 
jarmarkach szampańskich 1); pod względem znaczenia 
flamandczycy zajmują tu drugie po Włochach miejsce. 
Taką samą gildję kupiecką, ale szczególnie wielką, sta­
nowiła w istocie rzeczy i Hanza Niemiecka czyli zwią­
zek miast, leżących nad morzem Pólnocnem i Baltykiem2

). 

Karawanom lądowym odpowiadały na morzu flo­
tylle, eskadry lub admiralicje (conservae, samflot), t. zn. 
karawany statków, które tworzono dla obrony od pira­
tów. Miasta pruskie żądały (w r. 1399), aby flotylle 
liczyły przynajmniej po 20 okrętów; pr¾ed odjazdem 
wszyscy kapitanowie musieli przysięgać, że w żadnym 
razie nie porzucą innych okrętów, nie wycofają się z es­
kadry i będą słuchali dowódcy (admirała) karawany. 
W rzeczywistości karawany były o wiele liczniejsze, 
n. p. tak zwane flotylle solne, zawijające do Gdańska, 
składały się z 50, a nawet więcej okrętów8). W Wenecji. 
o wspólnych podróżach wspomina się już w r. 1131. 
Istnieją co do nich osobne postanowienia w piza11skim 
Consolato di mare, w statutach marsylskich, genueńskich 
i arragońsko-katalońskich. Karawany wypływały w okre­
ślonej porze roku; po drodze zostawiały w tym lub 
owym porcie przeznaczone dla danej miejscowości okręty~ 
które nieraz krążyły potem między pobliskiemi portami; 

1
) P. Hohlbaum. Hans. Geschichtsblatt, 1898. Hapke. Briigges 

Entw., zwłilszcza zaś Pirenne La Hanse flamancle de Londres. 
(który wyjaśnił różnicę między temi dwiema gildjami). 

') 
1P. wyżej, str. 208 i nast, Hanzę niemiecką zwykle zwano 

poprostu hanzą, aczkolwiek hanza .oznacza tylko gildię i jest 
ogólnie w wiekach średnich używaną nazwą k,orporacyj kupieckich. 

') Lauffer, str. IO. 
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na drodze powrotnej flotylla zabierała oczekujące ją 
w różnych portach okręty i w pełnym sktadzie powra­
cała do portu ojczystego. 

Takie perjodycznie odpływające flotylle nazywano mudua 
navinm i zależnie od czasu odjazdu (w Wenecji) rozróżniano mudua 
pascae, Resurectionis Domini, mudua aestatis lub S. Petri, rnndua 
mcnsis Augusti i mudua iberni. ~(ażdy okręt, podobnie jak każdy 
knpiec, należący do karawany, posiadał uzbrojenie - miotacze 
(ballisti), sarno trzaly (arbaleti), kopje itd.; zgodnie z postano­
wieniami II anzy okręt 100-lasztowy mnsiał mieć broni nie mniej, 
niż na 20 ludzi, okręty większe - stosunkowo wi<;iccj. 

Do okrętów handlowych przyłączano często celem 
obrony karawany okręty wojenne - konwojowe lub 
admiralskie (w Anglji w w. XIV, w Holandii około roku 
1400 Convoyschiffe, we Włoszech i w Hanzie znacznie 
wcześniej); w bardzo niebezpiecznych czasach flotylle 
nie odpływały wcale i handel wtedy ustawat. Podróże 
morskie również doprowadzity z czasem do powstania 
morskich gildyj kupieckich (Kauffahrergilden), szczególniej 
w miastach hanzeatyckich; coś podobnego zresztą wedle 
Goldschmidta istniało i we W!oszech 1

). Kupcy danego 
miasta, jeżdżący na pewne targi, łączyli się w osobne 
związki: Bergenfahrer, Nowgorodfahrer, Rigafahrer, Re­
valfahrer, Narwafahrer, Stockholmfahrer, Schonenfa.hrer. 

Szczególnie wiele takich związków było w Lubece; ale i w 
innych miastach (np. w Kolonji, Rostocku, Gryfji, ;Szczecinie, 
Luncburgu, Dortmundzie) znajdujemy zaw ·ze po parę gildyj 
zwłaszcza dla handlu z Anglją (Englandfahrer), do której w Ham­
burgu należało 35 kupców; Flandernfahrcr w Hamburgu było 84, 
dalej związki odwiedzające miasta ruskie i nadbałtyckie (N owo­
grod, Rygę itd.), lub rynki skandynawskie (Kopenhagę, Bornholm, 
Skanję_, Malrno lub wogóle Danię'). 

Nie tylko po drodze, ale i po przybyciu na miejsce 
kupcy zachowywali solidarność, tworzyli pewną spójną 
całość, a jednocześnie obcą ludności miasta, do którego 
przybyli, jaskrawo odtączoną od niej. Osady kupców 
czyli faktorie (loże) zajmowały określoną część miasta, 
ulicę lub nawet catą dzielnicę, otoczoną murem obron- -

') Goldschmidt. Univ., str. 191. 
') P. Bruns. Die liibecker Bergenfahrer. Hans. Geschichts­

quellen. N. S., t. II. Siewert. Rigafahrer in Liibeck. Hans. Ge­
schichtsq uellen. 
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nym na wypadek napadu ze strony ludności miejscowej. 
W obrębie murów znajdowały się składy handlowe -
.. ,dwór", fondaco czyli dogana, gdzie kupcy mieszkali 
i przechowywali towary1). 

Takie loże (logiae lub loggia) mieli Włosi wszędzie, 
zarówno po miastach wschodnich jak i zachodnia-euro­
pejskich; już w w. XII na Sycylii, Majorce, w Arra­
gonii, Katalonii, Francji południowej, Niderlandach. na 
jarmarkach szampańskich. W obrębie faktorii znajdo­
wało się palatium konsula, fondaco do przechowywania 
i sprzedaży towarów, kościół, podcienia, chroniące od 
deszczu i upału, gdzie odbywano zebrania kupców i t. d. 
Każda ,,nacja'' czyli kupcy z danego miasta - genueń­
czycy, pisai'J.czycy, wenecjanie. florentczycy - mieli 
zwykle własną swą lożę i własne fondaco; Wenecjanie 
w Aleksandrii mieli nawet dwa „dwory" (od polowy 
w. XIII2)). 

Hanzeaci mieli cztery gtówne faktorie czyli kantory: 
od w. XII w Nowogrodzie, Londynie, od w. XIII w Brugii 
i od połowy w. XIV w Bergen, nie licząc szeregu pomniej­
szych3). Znany jest w dziejach Hanzy Stalhof (steelyard) 
w Londynie4

), położony nad brzegiem Tamizy; nazwa 
jego - ,,dwór stalowy", jakto zwykle ttumaczą ___, nie po­
chodzi jednak od stali, która w handlu ówczesnym była 
bez znaczenia, lecz od stalen - próbować i stemplować 
sukno, które grało wielką rolę w wywozie hanzeatyckim 
z Anglji; Stalhof zatem znaczy tyleż, co „sukiennice··. 
Znane są i dwory hanzeatyckie, gotlandzki i nie:niecki 

') Fondaco pochodzi od arabskiego funduk; tak samo dogana 
(s.tąd francuskie - douanc - komora celna) jest wyrazem arabskim 
p. Goldschmidt, str. 98. uw. II, i wyżej str. 79. 

") Tylko miasta prowansalskie, langwedockie i katalońskie 
tworzyły niekiedy (np. w Tyrze w końcu w. XJI) jedną gminę 
ze wspólnemi konsularni i sądem; kupcy z l\,fontpellier, Marsylji, 
~t. Gilles, Barcelony byli zbyt nieliczni, by każda grupa mogla 
stanowić samodzielną jednostkę. Takie same połączone wspólnoty 
kupieckie istniały, jak widzieliśmy wyżej (str. 237) na jarmarkach 
szampańskich. 

•) Jak Połock, Kowno, Boston, Lyon, Ipswich, lTull, Yarmouth; 
Kopenhaga, Malrno, St.ivangn; Amsterdam i in. 

') Taką samą nazwę nosiły ,,dwory" hanzeatyckie w Lugdunie 
j Bo tonie. 
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(dwór św. Piotra) w Nowogrodzie; byty one ogrodzone 
,vysoką palisadą z mocnemi wrotami i otoczone na 7 
kroków wokoło niezabudowanym pasem gruntu, oddzie­
lającym ie od reszty ruskich dzielnic, od samego miasta 
Nowogrodu. 

\\' Jiergen siedziba kupc6w lianz.e1atyckich oraz ich faktoria 
nosiła nazwę „deut~che Bri.ickc·' (most niemiecki, Tyskebriiggcn. -
być może, w ~ensie „Lru1c!L1ngsbriicke", t. zn. dzielnica mia~t,L, 
w kto rej przystawały okręty niemieckie); znajdowało się tam 30 
hmlynk'ów nalcżący,h do hanzeatów i ich ko:'..ció!. \V Kopenhadze 
z;,mieszkiwali han7eaci ,,Deutschenstrasse" (ulicę niemiecką). 
\\" Brugj1 dwór hanzeatycki znany byf pod nazwą „des coepmans 
liuy,-" i placu .,osterlingów (tak zwano hanzeatów dlatego, że 
przybywali do Flandrii ze wschodu). Kupcy hanzeatyccy mu ieli 
mieć zawsze w pogoto1viu pancerze i bro11 na wypadek napadu 
krajo,,·ców; nigdzie krajcm·cum 11ic ,,·olno było noco\\'aĆ w dworze 
niemieckim, a hanzeatom - z,o,stawać na noc poza częścią miasta, 
dla nich przeznaczoną; krajowcy nic mogli nawet wchodzić do 
1wściola hanzeatyckiego, gdyż i tam, zarówno w Nowogrodzie, jak 
1\· llrugji. i w Bergen chm1·ano to\\ ary i wagi; w kościele też, nawet 
przed nltarzem, dokonywano nieraz operacyj handlowych. \ \' K owo­
grndzie w sklepionych podziemiach niemieckiego kościoła ~w. 
l'iotrą mieściły się beciki, bele płótna i wogóle wszy ·tkie ciężkie 
rz<?czy przywi,ezinnc ze Zachodu; 1.am również trzymano nabyte od 
n,Jwogrodzian futra: 11· e\\· nętrz ko~ciola stały skrzynie z różnemi 
tmvarami, a dla wina l,ylo uprzywilejowane miejsce koło nltarz,i; 
"·op:ólc źródła wspnminają ,, ko 'ciele prawie wyłącznic, jako 

11 ~kładzie towarów'). 
l w innych miastach kupcy, którzy początkowo osiedlali się 

,1 domach wynajętych, stopniowo skupiali się w określonym 
111iej~cu - dworze. Kp. kllpcy z miast południowo-niemieckich, 
przyby"·a,iac do \V.enecji, zamieszkiwali słynny fondaco dei Te­
dę~~hi - jeden z najlepiej urządzonych_ i najpiękniejszych gmachów 
,-redniowie,za. Zdarzało się też, że mieszkali w pewnej części miasta 
w zamkniętej faktorji, jak np. l1anzeaci w Kownie, kupcy poludnio­
,1·0-niemicccy w \\'ic<lniu, Pradze (deutsches Dorf, otoczone murem 
i 11·ale111). Dwory takie -.Kaufhauser lub (~redhauscr - powstały 
(_L·zęsto na żądanie \\' locl1<J11·) w rniastach zarówno nadre1iskich 
jak i innych niemieckich (w w. Xl\' w .Moguncji, J· rankfurcie, 
Kolonji, Fryburgu. Bazylei, Strasburgu, w w. XV w \\'orrnacji, 
1 · on,tancji, Ulmie), g<lzic zniesiono <lawniejszy zwyczaj kupców 
f)(>zamiejskich zatrzymywania się w zajazdach , jakby pod opieką 
gospodarza. Kupcy ci obowiązani byli sami zamieszkiwać ( w oso­
bnych pumieszczeniach - Gadem) i przechowywać towary przy-

1
) Kostomarow. Sicwierno-rnsskija nafc;dopra11·stwa. 1 I, ,tr. 

127. Nikitskij. Ekon. byt \\'irl. Kowgoroda. ~tr. n6. \\'isk., str. 
(1,1-6..j. 

Historia gosp. Europy Zach. 16 
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wiezione i dokonywać sprzedaży ich wyłącz11ic w „dworze", zn:1j­
dującym się nad rzeką (Renem, Dunajem) lub nad jeziorem (np. 
Bode1iskiem); tam również przechowywano wagi, badano towar. 
płacono cło, podobnie jak i we dworze niemieckim w \\·enecji'). 
l\'fiędzy dworami temi a fondaco wloskiemi lub dworami hanze­
atyckiemi różnicy istotnej znaleźć nie można - wbr w zdaniu 
Schultcgo'), które nie znajduje poL\\ ierdzenia; odnosi się to na,vet 
do faktów, przez niego samego przytaczanych. Jednocześnie za,; 
dwory kupców przyJ-ezdnych nic mają nic wspólnego z kramami. 
gdzie ludność miejscowa sprzedawała swe wyroby; Gengler') po­
pełnia błąd, m1e5zając te dwie tak różne pod \\·zględem pochodzenia 
i charak'teru rzeczy. 

W odosobnieniu kupców na osobnych ulicach i dwo­
rach znajduje wyraz brak ufności między ludźmi różnego 
pochodzenia; to samo cechuje i takie zwyczaje, jak np. 
zdejmowanie steru i żaglów na okrętach wtoskich, przy­
bywających do Aleksandrii, oddawano je ·dopiero wtedy, 
gdy wszystkie tranzakcie handlowe były już zakol'Jczone 
i kupcom wolno byto powracać do clomu; o tern samem 
świadczy zjawianie się na jarmarkach w pancerzu i z lu­
kiem4). T~n sam sens mają liczne zwyczaje i przywi­
leje jarmarczne, będące odstępstwem od ówczesnego 
prawa ogólnego. Wymiana w wiekach średnich ześrod­
kowywała się przeważnie na jarmarkach, których liczba 
byfa bardzo wielka, aczkolwiek, z wyjątkiem nieliczn)'Ch 
jarmarków o charakterze międzynarodowym, które wy­
liczono wyżej, prawie wszystkie inne miaty znaczenie 
tylko dla niewielkiego okręgu. Na nich, a mianowicie 
i;;lównie na wielkich jarmarkach międzynarodowych. 
powstat swoisty kodeks międzynarodowego prawa han­
dlowego, którego zadaniem byto zapobiegać zatargom 
między kupcami, należącymi do rozmaitych miast, szcze­
pów i narodów. Jarmark był przedewszystkiem schro­
niskiem, gdzie nikogo nie wolno byto ścigać za czyny, 

') Już pierwsze budynki tego rodzaju otoczone były murami. 
i znajdo wa ly ię po drugiej stronie rzeki, łącząc się z miastem, 
tylko za pomocą mostów ściąganych, np. w midcie \Vitten nad 
Mozelą w w. X (Clau trum muro inslar oppidi exstructum ab urbe 
quidem Mosa interfluente seiunctum, sed pontibus duobus inter­
stratis ei annexum). Lamprecht. Deut. \Virtsch. II, str. 252. 

2
) Schulte. I, str. 520 i nast. 

3
) Gengler. Stadtrcchtsalterllimer, str. 330 i nast. 

') P. \Vauters. Libertes communales de Belgique, str. 253. 
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popełnione poza jarmarkiem, zwtaszcza nie wolno było 
więzić dłużników, ani konfiskować im towarów. Dalej, 
na jarmarku znoszono t. zw. prawo represalii; przybyli 
na jarmark kupcy nie odpowiadali za dtugi zaciągnięte, 
lub przestępstwa popełnione przez ich ziomków poza 
jarmarkiem, ale nie na samym jarmarku, jak to zazwy­
czaj osobno zastrzegano. Jeśli jakieś miasto odmawiato 
wydania zbiegtego dtużnika, to kupcy z tego miasta 
mogli być uwięzieni, a towary ich skonfiskowane wszę­
dzie, tylko nie na jarmarku. Majątek, pozostały po 
zmarłym cudzoziemcu, nie stawał się własnością, jak to 
bywato zwykle, miejscowego panującego, lecz wy­
dawano go w myśl testamentu, lub, jeśli testamentu 
nie byto, ziomkom nieboszczyka. Istniał osobny sąd 
jarmarczny z uproszczonem postępowaniem sumarycz­
nem (summarie et de plano propter personas, qui celerem 
habere debent iusticiam, sicut sunt mercatores); od­
bywał się on bez przestrzegania zwykłych, skompliko­
wanych form proceduralnych (sine -figura et longa stre­
pitu iudicii, non servata sollempnŁtate). W Anglii zwano 
ten sąd court of piepowder lub curia pedis pulverisati, 
t. zn. sąd zakurzonych stóp, albowiem pede pulverosi 
zwali się ludzie wędrowni, kupcy, których nogi pokry­
wał ' kurz 1) .. 

Jarmark odbywał się zawsze w ciągu pewnego 
określonego czasu; miesiąca, 6 tygodni, 40 dni, poczem 
kupcy musieli opuszczać daną miejscowość. Czas trwa­
nia jarmarku pokrywał się z czasem uroczystości ko­
ścielnych ku czci świętego, najbardziej w danem miejscu 
czczonego; znajdowało to najjaskrawszy wyraz w ter­
minie sześciu jarmarków szampańskich, szczególnie dla 
Europy ważnych. Każdy jarmark rozpadał się na parę 
okresów: okres przygotowawczy, gdy kupcy zjeżdżali 
się i rozpakowywali towary; dalej, określone dni sprze­
daży tych lub owych wyrobów; w Szampanii z początku 

') N a zwę tę objaśniają często tem, że są<l odbywał się równi c 
szybko, jak kurz spada z nóg (Huvelin, str. 419); istnieją i inne nic 
mniej sztuczne tłumaczenia. Jak jednak Gross wyjaśnił, The court 
of piepowcler oznacza poprostu sąd kupiecki, sąd dla kupców wę­
drownych; lex cle pcd,e. pulveroso jest tym samym, co w w. XII1 
nosi nazwę - lex mercatoria. 

16* 
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odbywał się jarmark na sukno; potem - na skóry, a je­
dnocześnie na korzenje, pachnidta i barwniki, przywo­
żone ze Wschodu; wreszcie -- okres ostatni - dni roz­
rachunkowe. Jeden okres ustępowa! miejsca drugiemu. 
skoro rozlega! się okrzyk „hare ! hare !" (herbei, sus) -
zwykły okrzyk przy zwoływaniu sąsiadów , wołania na 
pomoc1

) i t. d. 
Zarówno na czele karawan lądowych i morskich, jak 

i na czele powstałych z nich gildyj kupieckich stali capita­
nei universita.tis mercatorum, ttansegrafen lub consuls sur 
mer, starsi, naczelnicy kupców podczas podróży lub po­
bytu ba targach. Wraz z powstaniem stałych faktoryj 
w rozmaitych krajach starsi ci, a zazwyczaj było ich 
dwóch lub trzech, zamieniają się w stałych przedsta­
wicieli kupiectwa danego miasta, w aldermanów lub 
oldermenów, konsulów ( vicecomes, bai ul us, podesta, 
capitano). U boku ich stała rada (rada „mądrych•· . 
przysięgli), notarjusze, (najwcześniej pojawili się nota­
rjusze okrętowi w czasie podróży), i pisarze, osoby, za­
wiadujące ,,dworami ' i składami i t. d. Karawany zaś 
i gildie miały teraz osobnych przełożonych. 

Konsulów genueńskich i weneckich znajdujemy wszę­
dzie na Wschodzie, i nieraz według miejscowości, gdzie 
się o konsulach wspomina, można ustalić rynki, na któ­
ry ch handlowali kupcy wspomnianych miast. Konsu­
lowie, jak i kapitanowie prowansalskich, langwedockich 
i włoskich gildy j kupieckich na jarmarkach szampańskich 
i oldermanowie kantorów hanzeatyckich byli częściowo 
wybieranymi z pośród kupców, częściowo, mianowicie 
w czasach późniejszych naznaczanemi przez miasto 
urzędnikami faktoryj; według statutów Florencji dla wy­
boru konsula dość byto 12, Marsylii -- 10-12, Pizy- 5, 
Piacenzy - 3 kupców z danego miasta, przebywają­
cych w tej samej miejscowości. Konsulowie i oldermeni 
zawiady wali sprawami faktorii, wydawali rozporządze­
nia, obowiązujące całą wspólnotę kupiecką i rozpatry-

1
) Istnieje cały szereg innych wyjaśnieó s łowa ,,harc"; wy­

prowad zano je n p. od bom - godz ina, Halle - sk lep. kram , od 
ha r abo - pl ac, od harct - g ranica, od h irechare. skl ad aj ąccg,o s i<, 
z d \1·óch wyrazów : Hirc hc. (Kirche - kościół) i Halle itd. \V szyst ­
kic te jed nak t ł u maczen ia g r zc~zą sz t ucz n nścią. P o r. ll uve lin, s tr .520. 
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wali przy współudziale wybieralnych przedstawicieli 
kupców spory między cztonkami wspólnoty, zarówno 
statymi jak i należącymi do niej chwilowo; rządzili się 
oni zawsze prawem wtasnem, nic zaś cudzem. t. j. pra­
wem kraju, w którym przebywali. Z drugiej strony, 
w stosunkach z ludnością miejscowości, gdzie znajdo­
wała się faktoria, konsulowie w wiekach średnich byli 
pośrednikami między wspólnotą kupiecką a tubylcami; 
początkowo między koczującym szczepem kupieckim, 
karawaną i wtadzą miejscowości. gdzie się karawana za­
trzymywała. Oni to zawierali imieniem catej organizacji 
kupieckiej umowy handlowe. regulujące prawa i przy­
wileje kupców obcokrajowych. Hanza stanowczo zabra­
niała poszczególnym kupcom zawierania tego rodzaju 
umów. Umowy te były bardzo liczne: niewielkie, i nie­
grające znacznej roli ,,. handlu, miasto \\ toskie, jak An­
kona, w w. XII-XIII zawado 302 umow:r. Umowy 
bowiem zawarte nawet „na wieczne czasy" mu. iaty być 
zarówno w Europie, jak i na \A schodzie, potwierdzane 
przy każdej zmianie króla, księcia lub suttana na znak 
tego, że pokój trwał dalej, chociażby żaden zatarg nie 
poprzedzał odnowienia urno\\ y. 

Inny charakter po,dadali, jak ,1<; zdaje, pu~n·dnicy (,ą•n,arn1, 
od arab,kiego ~1111,ar: courticr: L't1tlrkiiu1·er) ktorzy t.tkże mi,·h 
dla handlu ;redniu11iecznego wi.:lkil' znaczeni,·. \\' Jll'ZeCi\,~ta11·ie-
111u d" kon"ulów, przed,t,,\\'ici · li \\·,polnnty kupieckiej, pc,śrcdnicy 
byli n:pr ·zen tantami lud111,śd 111iej,cu\\'cj. z kturą kupcy-przyby,zc 
t1a1dązyw ali sto,unki han<llo\1·c. Jr,k ustalono obl'ClliL·. początko1\11 
po,rcdnik;·mi l..,yli \\·łaścicit"lc clom,1\1·. 11 ktc',rych pi,·n1otni,·. zanim 
nit: pn\\·,taly „dwory'· zatrzymywali ... ię obcy h1pcy; kupcy d 
nie tylko korzyst<tli z gośd11110,c1, ale i znajdoll'ali ,,it; pnd opit'ką 
,\\'ych gospod,!rzy. Cudzoziemiec byt poza pm\\ cm i \\·skutc·k 
waśni, panujących między ludami, nie m<',gl ;inmadzić \1ym1an~ 
z ludnością tubylczą; g-u,podarz za~, ktt',rego go,cinno~l'ią cie,zył ,i,_ 
kupiec, sta1ntł ,;ię jego obrmic;.i i pośrednikiem przy 11ym1a11iL· i nieraz 
z;rn ieral tranz;,kcjc \\'e 1da,nym imi,·niu. l'1Jźnicj ~tal sit; rm 
,topniowo pomocnikiL·m kupca, pomngając 11111 we \\ ,zystkicil 
,prawach podczas jq,\'o pob) lt1 \Y eland miejsco\\·o~ci. Ci pr,mr,r­
nicy - pośrednicy twrnzą \\ła,;ne korporacje. korzy~taiąc z \Yylącz­
nc·go pra\\'a po,'..rcdnil'zenia; nieraz kupcy nawl'l mu~z,1 Z\1 racać ,i~ 
do nich, nic mając pra,.rn hnndlrl\\·cć hcz ich pomocy. l'o,:.rcdnir~· 
on:niaj,1, świadczą przy za\\ icraniu tranzakcji, stają jako biegli 
przy okre;laniu gatunku to\\arów .. \le nigdzie nic wolno im kup11-
\\aĆ \\C \\ła,nym imieniu i \\<Jg<Jle brać jakiL•gokol11iek 11clzi,tl11 
w tranzakrjach. l'rzy .,<l\\'orach" i \\ cza~ic jarmarko\\ z11ajdrJ\1·al;1 
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-ię Z\\') kle' pokaźna liczba po,;rc<lnik.'.,w; dzielili "i\' o ni \\'edlug­
spccjalno~ci na po::.rcdników przy i-przcdaży \\'ina, koni. przy mie­
rzeniu sukna, przy przewozie tr,waro\\', po,;rc·dnikci11· okn;to\\'ych, 
pn.,redrikó\\' 11· dziedzinie uhezpiccz,cii, kojarzenia maLi.c11~tw itp . 
\\' iclkic znaczenie mieli pn~rednicy w miastach wlo,kich, gdzie 
t\\'orzyli 11 la,nc korporacje, jeszcze \\ iększc w Brugji )sdzic 1>od 
koniec w .. ·III zaj11111\\'ali 11•,; ród korporacyj miejskich drugie 
miejsce. pit·n1 szc 111icj~ce zaJmowal cech tkacki: a w początku w. 
XI\· zajęli on i nawet picrll'szc miej"ce. przyczun połączyli się 
z \\'bścicielami zajazd<'.,w i śpichlcrzy portowych'). 

\V ,, iekach średnich było rcg-ulą, iż kupiec sarn roz­
wozit swe towary, wędrując z jarmarku na jarmark 
i starając się odwiedzić możliwie wielką ich liczbę, jar­
marki bowiem odbywały się kolejno2

) 
3
), dlatego też -

na co z, 'raca uwagę Ochenkowski - w hancllu ów­
czesnym główną rolę grała osobista praca kupca. nic 
zaś jego kapitał. Jednakże konieczność odwiedzania 
wielkiej liczby rynków i podtrzymywania stosunków 
z różnerni, niekiedy bardzo od siebie oddalonerni miejsco­
wościami zmuszata do korzystania ze specjalnych furma­
nów (carratcrii, vecturarii, muliones) lub też do trzymania 
faktorów albo funkcjoFiarjuszów (famulus. institor): obok 
nich istnieli uczniowie - discipuli. garzoni, pomiędzy 
którymi zdarzały ię i dzicwczy111·. Faktorzy, posyłani 
w celach handlowych do rozmaitych miejscowości, prze­
chodzili w ten sposób pewnego rodzaju szkolę przygoto­
wawczą. Kantorzyści hanzeatyccy składali się w znacz­
nym stopniu z takich faktorów (26 faktorów kolo11skicl! 
w Londynie), których pryncypałowie zostawali w do-

') T'. Goldschmidt. t·r,priinp;c clcs .\I i.iklerrcchts.. Zeitschr. fiir 
l J andebrecht. T. XXVIIT. ró1, nie.i. ni\'Cr"algc:,ch., str. 250 i nast. 
l I uvelin. l-1 ist. <lu droit etc, qr, 529 i nast. :-,chmoller. Tucher 
und \\'ehcrzunft. str. 430--31. Falke, L :,tr. 266 i nast. Ehrenberg-. 
Zcitschr.. str. 403 i nast. 

') Kupcy ll'łoscy udawali si<; z początku roku na jarmark 
w Lang11y tSzampanja), 1,· zapusty do Ypres. po \\'ielkiejnocy do 
Brugji. 11 maju ruszali do '\nglji, :,tamtącl wracali tak, by trafit' 
na jarmark w Lille, później w l'ro\\'ancji we wrze~niu, w Hstopadzi,• 
od\\'ieclzali ostatni jarmark szampanski (w Troyes) i pod koniec 
roku po1nacali do domu. ( Por. Des l\larez. La lcttre de foire, 
;.tr. 75). 

') ~ienad~rcmnic kupiec bazylejski .-\nclreas Riff mówi, że 
„mało czasu przepędził w swym życiu spokojnie. bez tego, by 
~iodlo nic grzało mu rzyci". (Gcering. Ba~cl:; Handel etc., str. 412. 
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rnu 1). Zawierano z niemi nieraz swoistą umowę Sen­
deve, którą Rehme utożsamia z umową spółki firmowej, 
Levin zaś - z umową komisyjną; jak jednak wyjaśnił 

. Mollwo, mamy tu do czynienia ze swego rodzaju stop­
niem przejściowym od komisji do pełnomocnictwa: ten 
sam osobnik, będąc dalej tylko pełnomocnikiem wzglę­
dem pryncypała, wobec osób trzecich występuje już we 
wlasnem imieniu, działa na własny rachunek - proku­
rent i komisjoner zlewają się tu w jedno2

). Takie same 
umowy znajdujemy również w handlu południowo-nie­
mieckim i ,vtoskim, zwłaszcza zaś w umowach włoskich 
·wszędzie trafia się dodatek - sam lub za pośrednictwem 
wspólników lub faktorów, sług lub uczniów. Otrzyniy­
wali oni nic tylko określoną płacę, lecz i nieraz uczest­
niczyli w zyskach, wkładając w przedsiębiorstwo własne 
kapitały; w niektórych nawet razach pojęcia factor i so­
cius uznawano za równoznaczne. 

Widać z tego, że spółka była w wiekach średnich 
niezbędną formą organfzacyjną w handlu. Wszelkie też 
inne formy organizacyjne posiadały tendencję przei ta­
czania się w spółki równouprawnionych osób. Spółka 
tworzyła organizację, która, wbrew do niedawnych 
czasów bardzo rozpowszechnionemu mniemaniu, bynaj­
mniej nie zjawia się dopiero z ko1'J.cem w. XV i począt~ 
kiem XVI. Przeciwnie - jak udowodnili Mollwo i Be­
low - spółki istnieją nie tylko we Włoszech, gdzie spo­
tykamy ich bardzo wiele, lecz i w Niemczech. już 
w średniowieczu. Panującą przytem formą jest spółka 

zasowa, zawierana na rok, trzy do sześciu lat, a jeszcze 
częściej - na określoną wyprawę handlową, a ten sam ku­
piec nieraz wstępuje jednocześnie do paru rozmaitych 
,·półek, skierowujących swą działalność do różnych miej-
cowości. Tak zorganizowany jest cały handel wioski 

na morzu Sródziemnem, również cały handel hanze­
atycki morski; w ogóle spółki powstają w dziedzinie 
handlu morskiego i tu rozwijają się najsilniej. Co do 

') Daenell, t. II, str. 326. 
') Rehme. Zeitschr. fiir ges. Tf andelsrecht. • owa ~<'rJa 27 

L~vin. Das Komissionsgeschiift im l Tan,agehiet. r887. :'-11\l)wv. f)a~ 
Ilandlungsl>tH.·h Vickus von (;eldl'r-.L'n, ,tr. L\"J i n:.ist 



kapitału, to dostarczają go obaj uczestnicy, lecz tylko 
jeden z nich, tractator czyli portator (on bowiem portat 
trans mare - lub in terra - laboratum) dokonywa 
tranzakcrj handlowych, przyczem posiada on trzecią 
część kapitału, zysk zaś dzielony jest po potowie; wów­
czas mamy collegantia, socictas maris. societas vera -
z tej ostatniej nazwy wynika być może. iż była to po­
czątkowo jedyna forma spótki. Albo też tractator daje 
tylko swą pracę i wówczas należy mu się czwarta czę~ć 
zysku; jest to t. zw. commenda, accomenda - od wy­
razu commendare - poruczać; commendatorowi porucza 
się towar, do niego należy okręt, on otrzymuje od róż­
nych osób towary do sprzedaży w obcych krajach. 
W dziejach l1andlll. włoskiego i południowo-francuskiego 
spotykamy według Schaubego bardzo wiele teg-o ro­
dzaju spółek. Zresztą formy, właściwe dzisiejszej spółce 
firmowej, która powstała z nich z czasem, przechodzą 
nieraz jedna w drugą i nie są przez ludzi ówczesnych roz­
różniane; nawet nazwy obu sto owane są nieraz do jednej 
i drugiej bez różnicy. Obok nich istnieje również spółka 
(compagna, cumpenie, rnascopie), tworzona pierwotnie. jak 
•ię zdaje, przez krewnych. a będąca połączeniem pracy 
i kapitału na zasadzie solidarnej i nieograniczonej ocl­
powiedzialności wszystkich uczestników (e compagnie. 
c la sua compagnia). Przy dokonywaniu operacyj han­
cllowych w różnych krajach konieczna była znajomość 
clróg, zwyczajów handlowych, licznych i skomplikowa­
nych taryf celnych i wymagała jednoczesneg-o uczest­
nictwa paru osób zainteresowanych równie i finansowo; 
osiadały one zwykle w różnycl1 miej cowościach, tam 
kupowały i sprzedawały na rachunek spółki. Zarazem 
jednak połączenie kapitałów paru osób, które powiększano 
przez oszczędności osób trzecich. pożyczane spółce na 
procent, dawało możność kupna towarów w większej 
ilości, nawet wykupywanie ich całkowite w danej miej­
scowości, tern bardziej, że w wiekach średnich ilość to­
warów, dostarczanych na rynek, byt a w ogóle niewielka; 
w ten sposób spółka mogła sama regulować ceny. Od 
korka w. XIV spółki te rosną coraz bardziej na siłach; 
powstaje szereg wielkich zrzeszer'I z wielką liczbą uczest­
ników i bardzo znacznemi kapitałami; handel między 
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miastami potudniowo-niemieckiemi i wfoskiemi znajdo­
w al się w rękach niewielu dużych spółek handlowych, 
n. p. ,,wielkiej spółki rawensburskiej". J@dnocześnie ze 
wzrostem spółek w w. XV pojawiają się skargi na mo­
nopolizowanie przez nie różnych gałęzi handlu. Spoty­
kamy n. p. utyskiwania Hanzy w połowie w. XV na 
spółki kupców wtoskich i flamandzkich, podbijające ceny 
w Brugji, na spółki skupujące wszystkie wyroby tka­
czów lejdejskich; jednocześnie wspomina się w kroni­
kach augsburskich o zrzeszeniach monopolistycznych, 
skupujących towary w Wenecji wielkiemi partiami 
i sprzedających je później po dowolnie podwyższonych 
cenach. Dalszym ciągiem tych spótek są wielkie spółki 
na początku w. XVI, których charakter monopolistyczny 
wywotywat oburzenie Lutra i Zwingliego, a które Z\VY­
kle uważane są za coś nowego, znamiennego dla okresu 
w. XVI. 

Spółek tych, będących zrzeszeniami o charakterze za­
robkowym.nie należy mieszać z gildiami kt1pieckiemi, o któ­
rych mo\va byt a wyżej. W przeciwstawieniu do spółek han­
dlowych, gildie byty zrzeszeniami osób, nie zaś kapi­
tałów. Spółka byta jednolitem przedsiębiorstwem; człon­
kowie jej przeprowadzali operacje handlowe na wspólne 
ryzyko i dzielili się wspólnie wytworzonym zyskiem. 
Gildje zaś były zrzeszeniem caf ego szeregu osób, z któ­
rych każda posiadała wtasne przedsiębiorstwo, handlo­
wała na własny rachunek, niezależnie od innych. Celem 
gildji, o czem była już mowa wyżej, była wzajemna 
obrona i pomoc w podróży i na rynku. porozumiewanie 
się co do wysokości cen i t. p. Dlatego też w łonie 
gildii kupieckiej, jako zrzeszenia kupców tej lub owej na­
rodowości mogły powstawać i w rzeczywistości powsta­
wały poszczególne spółki handlowe. N. p. kupcy z róż­
nych południowo-niemieckich miast handlowych, odby­
wający podróże handlowe do Wenecji, tworzyli nie­
wątpliwie cały szereg gildyj, powiązanych między sobą 
przez f' ondaco weneckie i tamtejszych konsulów nie­
mieckich, wewnątrz jednak tych gildyj powstawały spółki 
handlowe Meitingów, ttumpisów, Welserów, które stop­
niowo nabieraty charakteru monopolistycznego. 
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Gildjc ~rcclnio\\·iccrnc - jak ,Yidzieliśmy wyżej - wzit;ly po­
czątek ze w,pólnych podróży kupc,·>w, z karawan kupieckich, uda­
jących się na ten lub <'► \v jarmark. Tc karawany wędrowne osiadały 
pr',źniej w tej czy innej miejscowości i monopolizowały handel na 
rynku micj,-co\\'ym i na przyległym doń obszarze ( w dorzeczu tej 
lub innej rzeki - zwla~zcza ,,·c Francji); monopolizowały j<·dnak 
tylko handel detaliczny, hurto,,y bowiem hyl w dabzym ciągu 
wolnym i \\' podróżach, przec.bi,;branych od cza~u do czasu przez 
członków gi]clji celem dokonania zakupó,,· burto\\·ych ,,. innych 
krajach, mogły mieć udział i inne osoby, które po powrocie mogły 
~przedawać hurtem towary różnym handlarzom rniej,cc.rnym. \\' ten 
~posób istnieją z jednej strony gildie danego miasta, i aby zu,ta,' 
tło nich dopuszczonym, trzeba czynić zadość pewnym warunkom; 
i,tnicje tu znpclna analogia do cechów rzemieślniczych; gildje te 
c.:k.·zą się wył;icznym prawem :,;przedaży detalicznej towarów, 
przywo:i.onych z danej miej:,;co\\'O~ci. Z drugit:j ~trony. j,tnicją 
,,,pomniane już uniycrsitates, hanzy lub gildie w rodzaju Englancl­
fahrer, Nowgoroclfahrcr, unversitas et :,;ocietas mercatorum et 
cambitornm Lombarclorum. ltalicorum nundinas Campaniae fre­
quentatium, hanz flamandzkich i in. (p. \\'yżej ,tr. 210) t. zn. 
zrzeszenia kupcÓ\\' pru\\·adzących handel z temi lub o\\'emi kra­
jami. zrzeszenia, do kt<'>rych dostęp nic hyl utrudniony i których 
handel n< si charakter hurtowy, międzynarodowy, Zazwyczaj człon­
kowie tych zrLcszc1i należeli jednocześnie do ·gildyj pien\Szcgo 
rndzaju, aby móc sprzcda,yać towary, przywiezic,ne z obcych kra­
jów, nic tylko hurtem. 1.:cz i detalicznie. Cildje dctali,t<'>w (gilda 
mcrcatorum) zwane są ni<•raz, Z\\łaszcza w miastach niemieckie!, 
gildjami ,ukicnnikc'm· lGewanclschneitlcrgilclc, incisorcs panni) 
gl,,wnym ich bowiem przywilejem hyi,, !Sprzedaż tlctaliczna sukna 
pozakrajow<:go (f1;1mandzk1eg-o, angielskiego), aczkuh, iek czi;,tu 
handlow,1li <mi I inncmi to,, ;i.-;11ni. \\ ~zczegóh10,ci \Yincm przy­
WllŻonym. Od tych gildyj, składających si~· z patrycjusz0w i ma 
jąc.:ych wielkie zn.acz.enie w miastach śrcdnio\\iccznych, różnią się 
nieraz niż~zym swym . tanowi:,;kiem społecznym g-ildje (trzeciego 
rudzaju) drobnych handlarzy (K.ramer, institor). c;ilclje te, w od­
różnieniu otl detalistów osiadłych (Ge,rnndschncider. Kauflcute), 
zachowały swój charakter koczowniczy, sklaclaly si<,: z przekupniów, 
którzy wędrowali z rynku na rynek, po zamkach i klasztorach, 
zjawiali się na \\Szelkicgo 1od7-aju uroczysto::ciach. 'turniejach, 
\,·ogóle wszędzie. gdzie się luci gromadził. \\" innych zno\\ u wy­
paclkach kupcy i kramarze tworzą jedną organizację, i do Ccwancl­
schneider'ów należy tylko sprzedaż detalicz1rn tkanin. \\' miastach 
południowo-niemieckich przywilejem kramarzy - detalistów -
hyla drohna sprzeda:i. towaró,,· cudzoziemskich, zwla. zeza t. zw. 
weneckich, przez które - jak później przez francuskie - rozu­
miano wszystko, co wyrabiano w danym mieście. Towary ich 
( kram) ,kładaly się z korzeni (\\'i.irtz, Cewiirze) z owoców potudnio­
,,ych, pachnideł. barwników itd. oraz z wszelkiego rodzaju 
drobnych wyrobów (.,ander fcnnigwert''): metalowych, szklanych, 
drewn1,,nych, z pasów, wstążek, kapeluszy, rękawiczek itd., wreszcie 
z tkanin jedwabnych, abamitnych i sukiennych - wszystko to 
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])rzywożono z \\'loch. Jcduoczcś11ic kramarze odwiedzają jarmarki 
zagraniczne i odbywają podróże do \\Tenecji. Obok nich znajdujemy 
czasem osobnych detalistów - (Huckcr, Gremper lub l\ferzler) 
do których J1ależal przywilej sprzedaży określonych towarów po­
chodzenia mieiscowego, zwtaszcza przedmiotów spożywczych. 
\V wielu wypadkach kramarze cieszyli się takż,c prawem sprzedaży 
<letalicznej wyrobó\\" rzemiosł miejskich, zwłaszcza metalowych: 
gdzieindziej znowu rzemieślnicy danych gałęzi przywła.szczali sobie 
również i prawo . przedaży ,vyrobów danego rodzaju, pochodzących 
z innej miejscowości; skutkiem tego były ciągle starcia między 
rzemie:§luikami a l,andlarzami, a rozgraniczenie ic:h praw było 
bardzo trudne. ' 

Trz ba zresztą przyznać, że kwestja charakteru gildyj średniu­
wiecznych bynajmniej jeszcze nie jc:st zupełnie jasna, w każdym 
razie źrudla za1Yierają wiele ustępów sp.ornych'). 

Powstanie pierwotnego kapita I u handlowego, który zdaniem 
Cara, rósł ze zdumiewającą szybkością, tlomaczy się jeż.di chodzi 
<> Genuę i Pizę zdobyczami jakie im dały wyprawy krzyżowe 
,v postaci nagrabionych towarów i zagarniętych okrętów. Zdobycie 
Antjochji w r. ro98 i Jerozolimy w ro99 dało mia tom włoskim, 
które brały udział w picrw,· zej wyprawie krzyżowej, moc srebra, 
złota, drogocrnnych kamieni, kosztownych szat i sprzętów, dy­
wanów i tkanin jed,rnbnych. Również przy wzięciu Arze~vu i Ceza­
rei zrabowano m11óstwo kogztowności. Cezarea, która było dn 
owych czasów bogatem miastem handlowem, straciła ,vszystkic 
swe bogactwa. Niewielka e;kadrn., która odpłynęła jesienią r. r 100 
z Genui, spotyka przy Korfu całą flotyllę, p.owracającą do Genui 
ze zrabo11·aną zdobyczą; Sieveking ocenia ją na 29 ty.s. funtów lirów: 
około 700 tysięcy dzisiej~zych marek niemieckich i na 24 ty . funtów 
pieprzu. Kronikarz Caffaro, pisze. że zdobycie miasta Almerji 
w r. Il47 dało miastu Cenui (komunie) 6o tys. marawcdów, które 
pokryły dług zaciągnięty na wyprawę. Na zasadzie tych danych 
również i Sie-reking dochodzi do wniosku, że zdobycz, zagrabiona 
podczas wypraw krzyżowych, dała Genui znaczne kapitały; przy­
puszczenie S mbarta, że genue11czycy wkładali w handel kapitały , 
już wcześniej posiadane., nie odpowiada rzeczywistości, jak widać 
to z faktu, że musieli na wyprawy krzyżowe zaciągać vożyczki. 
W podobny sposób bogacili się wenecjanie, którzy ograbili I<ion­
stantynopol w czasie czwartej wyprawy krzyżowej. \Vielokrotnie 
i później np. w roku 1301, napadali oni celem rabuuków na 
:spokojnych mieszka1iców Konstantynopola. W roku I 122, po­
wracając z Byzancjum, ·wenecjanie zażądali od mieszka11ców 
Rodosu ży1n110ść, a otrzymawszy odmowę, wywalili bramy 

') P. ,wtaszcza pracę Keutgcna w lians. Geschichtsblattcr, 
1901. Below w Jahrb. fur Nationaloekon. 1900. Gross. Gild Merchant. 
Hegel. Stadle und Gilden. Doren. Untersuch. zur Gesch. der Kauf­
mannsgilden des Mittelałters. Schmollcrs Forschungen. 1893. Eckcrt. 
Die Kramer in den Siicld1eutschen Stadten bis zum Ausg. des Mitt. 
1910. Geerin).c Handel und l ndustrie der Staclt Base! bi~ zum 
17 Jahrh. 1880. 
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miejskie i zupełnie zrabO\\ a li miasto. \\' poclohny spo:ób P'~: 
~tąpili również z wyspą Samos, LcsbOiS i inncmi, później zas 
i z miastami cl~lmaty1\~kiemi; - zroto srebro i inne ko,-zto"no~ci 
,1·szęclzi(; stawały się łupem wem:cjan. Heynen zaznacza, że taki 
sposób zdobywa1ii-L bogactw miał dla \Venecji przy t11orzenitt 
k,1pitat11 handlowego ogromne znaczenie; w owe z1 c~ztą cza~y 
grabież taka nie była. jak się zdaje, uważana za coś nieprawnego 
lub nieszlachetnego. Przynajmniej źródła genuc11,;kie z w. XI 11 
,,-~pominają o kupcach którzy trudnią się korsarstwem. a źródl:L 
pizańskie z tego samego \Yieku patrzą na rozbi°Jjnictwo morskie, 
jako na przccl,;ięwzięcic. korzystne ze stanowislrn handlowego 
zwłaszcza dla wielkiego kupca'). 

Rozpatrując całą szeroką dziedzinę działalności ku­
pieckiej w wiekach średnich, dziwić się musimy bardzo 
mato rozwiniętej specjalizacji zajęć. Rzemiosło lub prze­
mysł przetwórczy są jaskrawo oddzielone od handlu, 
przyczem w zakresie rzemiost poszczególne zawody są 
od siebie odgraniczone, a cechy bacznie strzegły, aby 
nikt tych granic nie przekroczył; tymczasem zaś handel 
hurtowy i detaUczny, przewóz towarów, operacje pie­
niężn~ i kredytowe i wiele innych zajęć są z sobą ściśle 
powiązane i wykonywane przez tych samych ludzi. 
Przemysł przewozowy nie wyodrębnił się w osobny za­
wód; prowadzący handel kupiec, lub jeden z członków 
spółki, albo wreszcie oficjalista lub faktor transportuje 
towary; okręty należą do kupców, . przewożących niemi 
swe towary. Nawet majtkowie są poczęści kupcami, 
mają prawo przewieźć ze sobą pewną ilość towarów 
i handlować niemi. 

Kupiec, przewożący swe towary, handluje jedno­
cześnie najprzeróżnorodniejszemi towarami, nie specja­
lizując się w żadnym zakresie. Sukno i zboże, pieprz. 
i cynamon, szafran i inne korzenie, skóry i futra, drzewo. 
wszelkie ryby -- wszystko to widnieje jednocześnie jako 
przedmiot handlu w tej samej księdze handlowej 2

). Dalej. 
ten sam kupiec, zakupując w obcych krajach towary 

1
) I f eynen, str. 38 i nast., 55. Sieveking. Stud. Lips., str. 161 

do 62. Prutz, str. 33-1-35- Caro, "tr. 235, Heyd. passim. Sombart, l, 
st,·. 363. Schaube. Das Konsulat des ?IIecrcs in Pisa, str. 38. Yver. 
str. 33 i nast., 137. 

') P. również J,ranklin. La vie privee d' autrefois. Magasins 
.de nouv1.:autes. 1884. Str. s i na~t. - rozmaitość przedmiotów, 
któremi handluje jcdnoczdnie kupiec paryski z w. XIV. 
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hurtem, częściowo sprzedaje je znów hurtem miejscow~rm 
handlarzom, częściowo zaś sprzedaje je sam detalicznie, 
jak to wynika z pozostały.eh ówczesnych ksiąg handlo­
wych (n. p. Tollnera, Wittenborga i in.). Twierdzenie 
Belowa, że w wiekach średnich nie było osobnego stanu , 
osobnej kategorii kupców hurtowych, nie zajmujących 
się zupełnie handlem detalicznym, potwierdza się przez 
badania Keutgena, który tylko w Augsburgu znalazł 
odrębną korporację hurtowników . (obok defalistów ), 
ograniczających się do tej jedynie dziedziny handlu: we 
wszystklch innych wypadkach są tylko korporacje deta­
listów, mających wyłączne prawo do drobnej sprzedaży. 
gdy tymczasem handlem hurtowym może się trudnić 
każdy, nawet nie kupiec. 

Ten sam kupiec, trudniący się handlem towarowym, 
jest równocześnie - jak wykazałem to w swej pracy 
,,Warenhandler und Oeldausleiher im Mittelalter" -weks­
larzem i bankierem, zajmuje się zarazem zmianą pie­
niędzy, i operacjami wekslowemi, a zwtaszcza pożycza­
niem na procent. Wyodrębnianie Lombardów i Żydów, 
jako jedynej kategorji, trudniącej się operacjami kredy­
towemi, nie wytrzymuje krytyki, ponieważ przez Lom­
bardów rozumiano w wiekach średnich wszystkich kup­
ców włoskich, którzy prowadzili handel towarowy i pie­
niężny z Anglią, Francją, Flandrją i t. d., z drugrej zaś 
~trony niepodobna rozróżnić wśród kupców włoskich 
dwóch osobnych grup - trudniących się wyłącznie han­
dlem towarami lub operacjami kredytowemi. Wszyscy 
kupcy, zarówno florentyńczycy (spółki f rescobaldi, 
Bardi, Perucci, Mocci. Spini i t. d.), jak również i We­
necjanie, Genueńczycy, domy handlowe Sieny, Bolonji, 
Lukki łączą operacje towarowe z pożyczkowemi t. j, 
bankierskiemi. Jednocześnie banki włoskie spekulują 
w dziedzinie handlu towarowego (p. niżej) i nawet naj­
większa firma Medyceuszów, którą do niedawna jeszcze 
uważano za cłom wytącznie bankowy, prowadziła za­
razem -- jak to wyjaśniły badania Sievekinga - sze­
roki handel korzeniami wschodniemi, włoskiemi wyro­
bami jedwabnemi i t. d. Tak samo i Żydzi - jak wy­
nika z ksiąg handlowych, opublikowanych przez Loeba, 
oraz z danych, przytoczonych przez Schaubego i Cara, -
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w w. XIII-XV, nie tylko zaś do w. XI, jak utrzymują 
Maurer, Schroder, Goldschmidt, zajmowali się prócz ope­
racyj bankierskich i handlem towarowym, hurtowym 
i detalicznym. Jeśli wreszcie popatrzymy na hanzeatów. 
kupców południowo - niemieckich, francuskich i t. d .• 
zwykle uważanych za kupców wytącznie towarowych, 
to przekonamy się z aktów hanzeatyckich I m­
nych źródeł, że Hanzeaci w Anglii, Jacques Coeur 
we Francji, Plamandzi w Anglji pożyczali królom, ba­
ronom i nawet drobnym kupcom i rzemieślnikom pie­
niądze na procent. Myncerze i wekslarze byli jedno­
cześnie poborcami podatków, przyjmowali wkłady, brali 
w zastaw na procent, handlowali różnemi towarami1). 

Konieczność łączenia handlu towarowego z opera­
cjami bankierskiemi pochodziła stąd, że kupcy, n. p. 
włosi i hanzeaci w Anglji, aby utrzymać swe przywi­
leje w handlu towarami ( wetną, suknem, zbożem i t. d.), 
musieli świadczyć usługi stale potrzebującym pieniędzy 
królom, otwierając im kredyt; prócz tego mieli oni często 
wolne kapitały wskutek przerw w handlu towarowym, 
wywołanych przez wojnę i t. d. Tak samo i bankierzy 
musieli stawać się kupcami, pozostawały u nich bowiem 
rzeczy zastawione, a nie wykupione, które trzeba byto 
w jakikolwiek sposób spieniężać. Będąc nadwornemi 
bankierami, otrzymywali oni stale polecenia dostawy na 
dwór rozmaitych przedmiotów zbytku i t. d., lub też 
dla wojska podczas wojen - zboża, odzieży, broni. 
Wreszcie płacono nieraz bankierom nie gotówką, lecz 
wytworami, pochodzącemi z majątków królewskich lub 
innych, lub wzamian za pieniądze dawano korzystne 
przywileje handlowe, lub prawo wywozu towarów, nie­
dozwolonego innym kupcom i t. d. Nieraz jednak spła­
cano bankierom długi w inny jeszcze sposób: królowie 
przekazywali im różne doch·ody państwowe - podatki, 
da, bicie pieniędzy, żupy solne, kopalnie. Wskutek tego 
bankierzy stawali się nie tylko kupcami, lecz i pobor­
cami podatków, myncerzami, przedsiębiorcami górni-

') Zeitschr. fi.ir Vo-lkswirtsch., Sozialpol. und Verwalt. 1908. 
P. prócz podanej tam literatury: Sieveking. Viert., str. 73, 78. Sie­
veking. Handelgesch. Genuas, str. 156 Caro, str. 241-43, 319-20, 
426 i nast. Hapke, str. 47. Kiesselba.ch, str. 63 i nast. 
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czerni. Zwłaszcza Włosi skupiali w swych rękach wszyst­
kie te dziedziny działalności zarówno w Anglii, f rancji, 
Niderlandach jak i królestwie obojga Sycylii. 

Z biąg handlowych Braci 8onis, kupców francuskich z "'.\1:on­
tauban w,, .. XlV, wynika, że zajmowali się oni stale na~tępującemi 
"f.•eracjami: pożyczali pieniądze na weksle, pod zastaw ruchomości 
i ziemi, przyjmowali \\kłady, pobierali poglÓ\\ ne, dzierżawili dzie­
sięciny i inne dochody kościelne, handlowali materjami, obuwiem. 
\\·yrobami ze ztota i . rebra, korzeniami. bronią, siodłami, prochami. 
\\'yra hiali środki lckar~kic, świec<' \I o,-kowe, ,, yroby cukiernicze; 
wynajmowali konie; urządzali pogrzeby, nie licząc n:>żnych funkcyj 
przypadkowych (Les livres de comptes des frercs Bonis. Ee!. Fo­
rc,tie. 18()9. Wstęp, XX Vll). 

, Taj większa firma handlowa ;rednio\\·iecza - dom handlowy 
.\Iedyn:uszuw "·e Florencji z oddziałami w Rzymie, :\1cdjolanic 
itd. - zajmowała się jcdnoczc;nic operacjami wckslo\\·emi. krcdy­
towemi (pożyczki panującym, kupcom, rzcrnic~lnikom), i depozy­
tami, jak i komisyjnemi, ubczpicczenio,,·cmi, frachto"·emi, a za­
razem handlem towarami na wielką skalę; handlowała ona miano­
wicie wełną i wyrobami, jak sukno, tkaniny jedwabne - i jedno 
i drugie wyrabiali na zarnó\\icnic chałupnicy (p. \\'yżcj ~tr. 19r 
i na,t.) - czapkami i r~kawiczkami, korzeniami 1 inncmi towarami 
ll.'\\'antyjskiemi, jak pieprz, cukier. bawetna, ałun itp., wreszcie 
,vyrobami ze złota i srebra. które dostarczano na dwór. Oddział 
ilorcncki zatatwiat przcdewszystkiem operacje bankowe, aczkolwiek 
obok nich zajmował się handlem towarami; w Brugji ~ledyceusze 
byli głównie importerami korzeni, z Anglji wywozili sukno, udzielali 
również kredytu kn'.ilom angicbkim. 

Tak samo i spółka kupc,'iw-żydów we Francji (Franche-Comtć) 
w latach 1300-1318 zajmowała si<:. jak to widać z jej ksiąg 
handlowych ogłofzonych w wyjątkach przez Loeba, - zarówno ope­
racjami pienic;żnemi, kredytowcmi i finanSo\\'cmi, jak i handlem 
matcrjami najrozmaitszego rodzaju, oraz wszclkiemi produktami 
guspociarki rolnej i wyrobami pr7emysłowcmi. 

Kupiec i rajca hamburski \'icko ,·on Gc!clerscn kupował "·e 
Flandrii. czc;ściowo rÓ\\nież i w .\nglji sukno i sprzedawał je 
niemieckim detalistom. ] cclnoczc~nic hand Io\\ ał hurtem i detalicznie 
korzeniami wschodniemi i owocami poluclniowemi, zbożem, mater­
iami. wyrobami z drzewa i metalów. \\-reszcie zaimował się opera­
cjami krcclytowcmi, bądź kupując renty, bądź pożyczając wprost 
n:: procent pod zastaw ruchomości, zarówno przedmiotów drogooen­
nych, jak i zwykłych sprzętów, należących oczywiście do ubogiej 
ludnoki, przyczem pobierał procenty. 

Jest rzeczą ciekawą, że również i Krzyżacy zajmowali się 
jednocześnie na wielką skalę operacjami hancllowemi i krcdytowemi. 
\,Vywozili oni z Flandrii sukno, płótno, sól i korzenie, z ziem za­
konnych - zboże i bursztyn, handlowali woskiem i futrami z Rusi, 
miedzią węgierską, posytając to \l·szystko do Flandrii. \\'olne ka­
pitały Zakon pożyczał pud zastaw domów i ziemi, lub za po­
ręczeniem. 
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.ROZDZIAŁ lV. 

ODR(>T PLEXIĘż;,.;y I l 1.-\KDEL Pl EXIĘDZ:-11. 

W późnem średniowieczu gospodarka pieniężna 
przenika stopniowo do wszystkich dziedzin życia eko­
nomicznego; nie tylko w. miastach wymiana odbywa się 
przy pomocy pieniędzy, ale i po majątkach ziemskich, 
jak widzieliśmy wyżej, powinności w naturze i pafl­
szczyzna ustępują miejsca czynszom pieniężnym. Jed­
nakże idący w tym kierunku rozwój życia gospodarczego 
by! tamowany przez brak pieniędzy, przez niedosta­
teczną ilość kruszców szlachetnych, będących w obiegu. 

Cały zapJs kru.,;zców szlachetnych pod koniec w. X\' occn i;t 
Lexis na 7 milj. kilogramów czyli 1.200-1.300 rnilj. marek srebrem. 
i 500 kilcgramów -czyli 1000 milj. marek złotem, t. zn. 2-2

1
/ :: mil­

ja rda marek. \Vedlug innych obl iczc11 zapas ten nic przewyż~z,L! 
680 miljonów (Jacob), \Yzględnic T miljarda marek (Pc~chcl), a ua­
wct 500 miljon6w lGerboux)'). 

Bez względu jednak na to, jaką cyfrę tu weźmiemy, 
wyższą czy też niższą musimy pamiętać, że w stule­
leciach, poprzedzających koniec w. XV, zapas kruszców 
byt jeszcze mniejszy, dopiero bowiem w drugiej połowie 
w. XV silnie wzrasta produkcja kopalni srebra w Sa­
k_sonji, Czechach, Tyrolu, na Węgrzech, w Solnogrodzie. 
Lexis ocenia ją w I. I. 1260-1450 na 27 tys. kilogramów 
rocznie i dopiero w 1.1. 1450-1500 na 44 tys. kilogramów 
złota i srebra, razem na 11,9 mili. marek rocznie do po­
towy w. XV i na 14,8 mi[j. marek w końcu w. XV. 
Z drugiej strony nie należy zapominać, że liczby wyżej 
przytoczone obejmują nie tylko będ.lce w obiegu pie­
niądze, lecz cały zapas kruszców szlachetnych. Tym­
czasem według tego samego Lexisa, okof o r. 1500 z 7 
mili. kilogramów srebra większą część stanowiły przed­
mioty, przeznaczone do ozdoby, naczynia i t. d., mniejsza 
zaś część wypadała na środki obiegowe. Ponadto na­
leży pamiętać, że znaczna ilość pieniędzy była "wycofy-

'l Lcxis. Gold und Coldwahrung. Oraz - Silbcr und Sil.ber­
'\ iihrung ,,. ] lanclw. <l. Staat~wiss. Peschcl. Zcita\tcr acr Ent­
dcckungen, str. 26 i nast. 1fichcl Chevalier. Dictio1m d'Econ. po!. 
(:\letaux precieux). Ilelkrich, str. 50--60. 
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,vane z obrotu tego jako oszczędności, gromadzone przez 
bogatsze jednostki i korporacje, i zakopywane w ziemię; 
np. na wielką skalę we Francji czasu wojny stuletniej 
z Anglją . lub oddawane na przechowanie kościołom 
i klasztorom. W piwnicach np.. zakonu Templariuszy, 
Szpitalników, Krzyżaków gromadziły się nieraz ofbrzy­
mie bogactwa, zarówno w sztabach, jak w pieniądzach 
i wszelkiego rodzaju drogocennych przedmiotadi ze 
złota i srebra1

). 

Brak środków obiegowych przejawiał się i w wiel­
kich trudnościach, jakie powodowała każda poważniejsza 
~płata. Po zabraniu ludności przez Ryszarda Lwie­
Serce dziesiątej części majątku na wyprawę krzyżową, 
zaptacenie za wykup jego z niewoli 150 tys. grzywien 
rebrem wagi kolońskiej wywołało ogromne trudności, 

- trzeba było przelać na pieniądze aparaty kościelne, 
zwlaszc·zakielichy2

). Wskutek ogromnego braku pieniędzy 
królowie niejednokrotnie zmuszeni byli uciekać się do 
wypuszczania pieniędzy ze skóry 3), pierwowzoru pie­
niędzy papierowych. Wcześniejsze formy pieniędzy 
(różne przedmioty, nie metale), aczkolwiek zdarzały się 
bez porównania rzadziej, niż w okresie poprzednim, 
jednakże nie wychodziły z użycia. Np. zboże młócone 
tanowiło nieraz środek platniczy4

), istniało nawet wy­
rażenie „Korngeld", przeciwstawiane pojęciu właściwej 

_ monety: ,,Pfenniggeld"; mennica morawska jeszcze 
w w. XIII płaciła królowi czynsz dzierżawny czerwonem 
suknern5

). Innych towarów używano w charakterze 
pieniędzy nawet w handlu międzynarodowym: w źró­
dłach włoskich z w. XII znajdujemy zobowiązania 

' ) P. Delisle. Templiers, str. 2 i nast. Prutz. Sitzungsber. der 
Akad. der Wiss. zu Miinchen, philos.-philol. Kl. 1906. Str. 12 i nast. 
Sattler. Hans. Geschichtsbl. Lamprecht, II, 397. 

') Schanz. Engl. Handelspol., I, 483. 
' ) Cesarz Fryderyk II podczas oblężenia Favenzy w r. 1241, 

Ja.n Bez-ziemi, królowie·francuscy Ludwik IX i Jan Dobry (w roku 
136o), dożowie weneccy (Luschin', str. 138, Roscher, III, 319, 
Schanz, I, 485, Raumer. Hohenstaufen, V, 461, \Vachsmuth . Kultur­
gcschichte, II, 312. 

•) P. Tille . Gctreide als ·Geld. Jahrb. fi.ir Nationa!oek., str. XX, 
lf)OO. 780 i nast. , 572. 

") Juritsch, :;tr. 4. 

R1storja ~osp. Europy Zach. 17 
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uiszczenia należytości w 1/3 pieprzem. w 1/a drzewem 
brazylijskiem i w 1/3 ałunem i będźwinem, w braku 
zaś tych ostatnich towarów samym tylko pieprzem1

). 

Genua jeszcze w r. 1378, potrzebując znacznych środków 
na wyprawienie poselstwa, ogłasza gotowość zaciągnięcia 
pożyczki w pieprzu i zobowiązuje się spłacić ją bądź 
pieniędzmi, bądź również pieprzem2

), a w Niemczech 
istnieje postanowienie z kol'1ca w. XV, które potwierdza, 
choć, zdaje się, już bezskutecznie, obowiązek przyjmo­
wania przy sptatach towarów, innych towarów, o iie 
brak było monety (nazwanej już wprost pieniędzmi 3 ). 
Stąd ustawiczne zakazy wywozu ztota i srebra w szta­
bach, monetach i przedmiotach, lub płacenia niemi 
weksli bez osobnego za każdym razem pozwolenia 
króla4

); stąd żądanie, aby kupcy zamiejscowi ku­
powali towary za całą otrzymaną w danem miejscu 
sumę (w Wenecji, Anglii). Zresztą , nie należ:\' za­
pominać, że zarządzenia te wywołane byty nie tylko 
brakiem pieniędzy i dążeniem do zwiększenia ich 
ilości, lecz i innemi względami: chodziło tu o do­
chody z licencyj, wydawanych przez króla na wy­
wóz monet i sztab, dzięki czemu królowie (w Anglji 
Henryk VII), drogą zwalniania z tych zakazów, napeł­
niali swój skarb; zmierzały te zakazy również i do 
zapobieżenia odpływowi z kraju lepszego pieniądza, 
którego wywóz bywał zakazywany, np. we francji 
tylko w czasa-ch, gdy pieniądz ulegał znaczniejszemu 
pogorszeniu. 

Rozwój gospodarki pieniężnej utrudniała jeszcze 
i inna okoliczność, mianowicie jakość pieniądza i nad­
zwyczajne zamieszanie w dziedzinie obiegu pieniężnego. 

Jednostką rachunkową był i w późnem ,;redniowicczu iunt 
i;rebra (liwr, lira), dzielący się na 20 so lidów (szylingów) i 240 de­
narów (deniers) czyli fenigów (pensów), przyczem jak da,,·nicj 

') Schaubc, str. 16-1. 
') Sieveking. Genueser Finanzwesen vom XI T-XI\' Jahrh., 

II, 157. 
') Tille, I. c. 
') \V Anglji w lat. I:'.!99, 1307, 1382, 1478, \\·e Francji w r.30.1, 

1309, 1322, 1332, w Aragonii w 1315, 1455 itd. 
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hitn tylkn den ary i one tn były ;rndki,111 obiegowym') . 1\·arto;ć 
jednak denarów ,1>adn la coraz bardziej; z jednej strony ~potykamy 
du1ary kol01\skic i n:gensln1rskie, zawierające około 11

/, grama 
( LI gr.) srebra. i ~terlingi angi1ebkic (również oko In 1', p:r. ). 
które zac-liowa!y przez <lłHp:i czas tę samą 1qgę i ligę, dzięki czemn 
l,yly 1.ianlzo r07[)011szcchnionc w Niemczech i Francji: jL·dnoczcśllit• 
za:'.. <knary flalllanclzkie, holenderskie, lubeckie, tre" ir-skie i inn t· 
stanowiły nie więcej naci ' , ,knara kol01i~kiego. D\:nary te nic· 
Jttż wspt',lncg,> / funtem srebra nie miały (240 denar/)\\ biorąc por! 
l111·ag, ligę da11alo znacznie mniej niż funt srebra: naz11·a funta 
oznaczah teraz nit· font srebra. lecz p,oprostL1 2-10 dc11arów ·1 : 
11 Goslar%c zaczęto je 11ypu,%czać pud po tacią zupd11ie cienkich 
lilaszek. z steinpk1n ndbitym tylko po j,•dnej ;;trolli(', albm1 iem 
cienko;,: icl1 nic pozwalała na l,icie ubL1strc,nne: zwanu je też dla­
t··go „lfulilpfennigc'·, po łacinie „brakteaty". Zresztą i ,,im funt 
11-tąpit teraz micj,;,a, równolegle ze zmniejszeniem sic; wagi denara. 
111niejszl'j Jednostce mnnetcr~kiej - grzywnie. która ,;tanowila ' 
( "' Anglji), '/, (we Francji), a nawet mniej (\\' :::-.Jic1m:zccb) fonta. 
< ;rzywna, podobnie j;,k i funt oznacz al a zarazem jctlno~tkc; wag-i. 
której uży11am, przy ważeniu towaró\\·, i jednostkc; pienic;żn;!, 
11 której bito monety (denary). 

:Il ał;i 11·a rttiść de11aró11· spra\\·iala, że i przn1 ,·,z ich hyl lJanlzn 
kłopotliwy; pr7t11·i<:zienic w l'iaccnzic 15 \\Orków, zawierających 
200 funtó,, impcrjah'., w - tak zwano \\. Piacenzie denary- potrzeba 
hyło 16 zwierz.;1t jucznych. Konieczność posiadania grubszych pie­
n 1c;~l%y zmusib miasta II łoskie. - '\\' cronc;, \V enecję, florencję już 
od ko1\ca 11·. :\IT, a Bolonję. Sienę. Lubekę. Piacenzc; od początku 
,, . X li] do bicia solicl1J1,·, które przedtem były tylko jednostką ra ­
rhunkową: chodziło tu o pieniądze warto:ki 12 denarón·, później 
nawet 24-2G denarów. '\\' przeci\\"stawieniu do brakteatów pieniądze 
t · otrzymały nazwę gros,o lub grossi t. zn. duże, ma.sywnc, i za­
wierały po 12 piccoli, t. zn. małych. \\' ślad za \V!ochami poszła 
Francja (Ludwik JX) ze swcmi grossi (alui) turoncnties czyli 
tnruneuzami, z Uórych każdy (gru,su~) odpowiatfal 12 denarum 
I parvi turnnen,es). ,]',,źniej również i król czeski \\·actaw LI 
sprcrn·adzit flurc-ntyjczyków celem bicia większych pieniędzy na 
11zór wlo~kich, t. z,,.. groszy (grossus) praskich; zaczęto je hic 
wkrótce i w krajach austriackich (g_rusze mi;;nijsktc), naślado\\ ano 
.it.: (w ciągu w. Xl V) i w innych miejscowościach Niemiec: nad 
Renem, \\' J:\ieckrlandach'). \V ten ~posób, \\' w. XIII-XIV. po­
jawiały si<;: grnbc picniądz,c: srebrne, jednolite nietylko co do nazwy. 
ale i ,·o du wartości, bite na ,nór wioski; bito ie w wielkiej ilości 

szybko 7acz~ly w3· picrać hez11·artokio\\'c brakteaty. Obok nich. 

') Jedno tki 1rngi i pieniądza były te same - w Anglji w 1"· 
XllI w ,,Assisae panis'' wagę chleba wyrażano w funtach. szylin­
g-ach i pensach. 11' Rosji zwyczaj ten istniał jeszcze w w. X\'I d 11 

X\. 11. P . .I. J. Kat1fman. Ruskij wics, jego razwitje i proischożdzcnjL 
w ,;wiazi s ist. nt,. dienieżn. sistiemy. 190G. 

') Schulte. I, JJO. 

17* 



260 OBROT PIEKIĘż:\"Y 

ocl ko1ica w. :Sł lI, znajdDjcmy zwla;;zcza ,,· Xiemczcch południo­
wych i zachodnich, nową drobną monet<.; srebrną - halerze (bit<> 
je w mieście Galkn); ważyły one początkowo 1 a grama i miały 
~tcmpe! z obu ~tron.. Dzięki temu, że cesarze bili je w wielkiej 
la:zhic. że lig:i ich odznaczała się statością. zwla. zeza zaś wskutek 
te-go", że wprowadzono określony ~tosunek, miedzy halerzami a innemi 
picnic,:dzmi (1 do 2 lub 8). i funt halerzy winien był równać się flo­
renowi florenckiemu, stały się one szybko jakby pieniądzem cc­
sar~twa: chęć jednak utrzymania wspomniant:go stosunku musiała 
prnw;idzić do pogorszenia ·wartości halerzy ,,. miarę, jak obniżała 
.,ie; warto~-: guldenów i innych pieniędzy'). 

Culdeny hyły pieniądzem złotym (gulden czyli -golden, t. zn. 
„ztoty"); podobnie jak i grosze ( den arii gros,i de argento), były one 
pieni,1dzem ,\'łnskim, który - tak samo, jak grosze w stosunku dn 
de11,1ró,1 - miały zastąpić znaczne obniżenie wartości ( z 4'/, 
gr:m,c',w sn·hrn prawic do 2, nawet mniej) groszy czyli szylingów. 
Używając pierwotnie przy wielkich wypłatach pieniędzy złotych 
bizantyjskich lub arabskich'), miasta wlo.kic, zwłaszcza J71nrcncja, 
a jeszcze wczc~nicj - jak się zdaje - \Vcnccja zaczęły bić· złote 
pieniądze, za \\'iernjącc po 3'1, grama czystego ztota; powinny onr 
hyly odpowiadać fontowi (lirze), składając się z 20 oldów (floreni 
argentci) i ::qo denarów. Powtórzy o się raz jeszcze to sarno zja­
" isko: od polowy w. XII l floren i aurei tub wprost floreni ( t. zn. 
pieniądze florenckie), albo dukaty (tak zwano je we \Venccji, gclzil' 
n0sily wizerunek doży - <lux'a) 3

), zaczynają być bite w Anglj1 
( floreny albo noble) i ,,·c Francji (ecu d'or - z wizerunkiem króla 
z tarczą); od \\' . XIV bite są w Czechach i na V,'ęgrzech (dukaty 
węgi ·r~lde), wszędzie, gdzie wydobywano złoto, przyczem i tu znów 
sprowadzono do roboty \\'lochów. Później biją je i cesarze (Ludwik 
h;l\rnr,ki). którzy (złotą bullą) przyznają wszystkim elektorom 
p,.11,•c, Livia złotych pieniędzy na wzór guldenów florenckich. 
7. prawa tego korzystano \Y istocie ,,-szędzie przez czas długi: 
powstał jednolity system pieniężny i do kmica ,,·. X1V gulden 
(7w,mu go niekiedy Schildgulden na wzór francuskiego ecu. luh 
real - regali!> aureus, t. zn. królew. ki. również naśladownictwo 
francuskiego ecu) zachował s·wą warto;ć, aczkoh,·iek ,, . .Kaclr1:nji 
w ko1i<:u w. X\' za,,·iera! tylko z'!, grama złota. 

') lnama--Sterncgg. IlI, 2, str. 380 i nast. , 
') \V pat'1stwach, zaloż.011ych na \\'schodzie przez Krzyżowców. 

hitu, złote pieniądze z napisami arabskiemi (nieraz były to senten!'jc 
mahometańskie) - byzantii sarracenati (Prutz, str. 372 i nast.). 
We \\'loszech południowych aż do w. XI 1 [ w biciu pieniędzy 
widoczne są połączone wpływy bizantyjskie i arabskie, zarówn,, 
odno~nic do wizernnków, jak i co do napisów na pieniądzach. 

:,) Na dukatach weneckich był z jednej strony wizerunek Chry­
~tusa, a z drugiej zaś - doży z chorągwią ~w. ':\lar ka. pa tron a 
\\'enccji; napis na nich głosił: Si tibi, Christe, datu:-. quem tu regis, 
ii;te ducatus. Czasem dukaty te zwano także cekinami (zccchino) 
od .,la zccca" - 111e1111ica. 
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Charakterystyczną cechą średniowiecznego ustroju 
pieniężnego byt fakt stałego obniżania się wartości 
pieniądza skutkiem zmniejszania zawartej w nim ilości 
kruszczu szlachetnego. Było to przedewszntkicm 
następstwem bardzo niedoskonałej techniki bicia pie­
niędzy; dokonywano go za pomocą miota a for.mę 
krążka nadawano monetom obcęgami. Ponieważ przy 
tego rodzaju technice bicia pieniądze nie były zupełnie 
okrągłe, a stempel nie pokrywa! całej monety, pozo­
sra wiając brzegi, przeto pieniądze tej samej nominalnej 
wartości już z mennicy wychodziły niejednakowe; 
różnica np. przy denarach dochodziła do 40° o i więcej; 
pieniądze takie łatwo się zużywały i jeszcze łatwiej 
było je obcinać; gtaclkie paski przybrzeżne jak gdyby 
same prosiły o to. Ponadto obcinano obcęgami na­
wet części monet, pokryte stemplem, obcinano całe 
pasy dokoła pieniądza; świadczą o tern znalezione 
większe ilości - po parę funtów wagi - takich po­
obcinanych monet. Jeśli gdziekolwiek pojawiał się 
lepszy pieniądz, to skupywano go niezwłocznie i prze­
tapiano, tak, że w obiegu pozostawał tylko najgorszy 1). 

Im dłużej pieniądz był w obiegu, tern bardziej bywar­
zużyty i obrzezany; obrzezania zresztą dokony,rnno 
czasem zaraz po wyjściu z mennicy. Feodalowie 
i królowie przy biciu nowych pieniędzy wyciągnęli stąd 
wniosek, iż jest rzeczą zbędną, aby wartość ich odpo­
wiadała wartości monet. będących już w obiegu, i w ten 
sposób zagarniali dla siebie zysk, wyciągany przez 
innych przy obrzezywaniu pieniędzy. Skutkiem tego 
w końcu roku bito pieniądze mniej wartościowe, niż 
na początku tego samego roku; np. w Brunświku 
w w. XIV bito z jednej grzywny srebra w połowie 
roku 29 szylingów, w miesiącach zaś następnych -
31, 33 a nawet 35. Psucie pieniądza w celach fiskalnych 
nie kończyło się jednak na tej operacji. · Według sta­
tutów prawa saskiego i szwabskiego należy bić nowe 
fenigi tylko wówczas, ,,wenn neue Herren kommen", 

') Quando boni nummi Yadunt, 
Statim eos igni tradunt. 
Sicquc va <lit pagamenturn 
C,;riu1n et 11un argcntum . 
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t. zn. gdy nowy panujący wstępowat na tron, w rze­
czywistości jednak feodalowie wypuszczali co roku, 
a nawet dwa - cztery razy na rok (ad tria fora, rj. 
na każdy jarmark) nowe pieniądze, które ludność mu­
siała wymieniać za dawniejsze, powracające \V ten 
sposób do skarbu (revocationes, innovationes, rnutatio­
ne ). Przy tej operacji ludność otrzymywała zwykle 
za 16 starych denarów 12 no\vych tej samej wartości 
lub 16 nowych denarów, ale z mniejszą zawartością 
srebra, tracita więc co roku 25° 10; z11sk skarbu hyt 
znacznie mniejszy, bicie bowiem pieniędzy kosztowało 
bardzo drogo. Uciekali się do tego sposobu i królowie 
francuscy, zwłaszcza filip piękny, który otrzymał nawer 
przezwisko fałszerza pieniędzy i został umieszczony 
przez Dantego w piekle. oraz Jan, który w ciągu 14 lat 
zmienił wartość pieniędz.r srebrnych 86 razy; to samo 
robili królowie biszpariscy, elektorowie niemieccy i miasta. 
psując raz po raz pieniądze. Osoby prywatne, które 
fal szowaly pieniądze, panujący skazywali na śmierć, 
twierdząc. że fałszerze pieniędzy „przyw~·kli'" do goto­
wania się we wrzątku; zalewano im· także gardto roz­
topionym metalem. Zarazem jednak królowie uważali , 
że mieli zupełne prawo zmieniać wartość pieniędza we­
dług swego widzi-mi-się; a więc podnoszono jego war­
tość, gdy król spodziewał się większych wpływów; 
obniżano. gdy czekały go poważniejsze wydatki, .,gd}· 
wymagały tego interesy· - jak brzmiała zasada ów­
czesnej polityki skarbowej. Królowie zaś francusq', 
prześladując feodaiów za psucie pieniędzy. nie zwra­
cali uwagi na szkody, wyrządzane krajowi przez bicie 
mniej \Vartościowych pięniędzy, a kierowali się przy­
sługującym wytącznie królom prawem ,.zmniejszania 
wartości pieniędzy i bicia cieńszych moner·. 

\ \. cią!-!11 r:tłegn śreclniu•x it.:cza I ud 110;<' t11c1,y w alk<; o .,den a­
riu~ pl'rpetun,"'. wieczny pieniądz. którcg,1by nic zmieniano par<; 
razy na rnk; twierdzono, i:c zmian) te gnr::-ze . ą otl dżumy i zni,z­
czc:11ia kraj11 przez wrog;r',w: nazywano k~iążąt złodziejami: non 
dL1cc,. ,:;c<l furl'"· jC'śl1 i:ądanic tn 11da\\alo sic; z1,'.cić (.\ug"'lrnn..,; 
i FrylJL1rg- np. rlopi<;;ly tego, że pieniądz,' zrnicni:inn raz tylko 11,, 

cztery lata), to i tego nic utrzymy\\·ann darn1p: trncąc zy~k. wycią­
!,,;my z prncia pieniędzy. król c,dhijat snl,ic ~tratę za pomocą llll-

\\ C~•, pnd:11k11 od ubiegu p1,11i1;<lzy; czas<:lll ~tawia11r) ludność \\nl,L·c 1 
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,iltcrnaty\\~·: ,,Jhu miała ona płacić no\\·emi pieniędzmi. albo starerni 
z pe,Yną dophtą; nakładano także podatek coroczny od majątku 
ruchomego alim podymne, rogatkowe, czopowe; to ostatnie zwła sz­
cza dawało he,: pnró,Ynania \\'ięccj, niż dochód z mennicy. Podatki 
te no,ily nazwę .\liinzgdcl, U nge ld, monetagium, monncyage. mora­
l,otinum ... \\'icczny pieniądz" Jednak by! zjawiskiem s tos unkowo 
rznclkiem. prze\\ ażnie obniżano wartość pieniądza i później, tło 
końca \\', XI\ i początku X\', co często wywoływało nagle pocl­
no,zrnic ~i(, ct·n. bunty i powstania. \f\T tych warunkach nic było 
rzeczą dzi \\ 1q. że wartość mcwnętrzna pieniądza obniżała się 
p rawic· ,o roku: denary kolo11skie najlepsze pieniądze w. XIIT, od 
r. 1280 do 1380 traciły co roku po 2,8% wartości; w Anglji z funta 
srebra ''" r. 13..w bito 20 szylingów, w r. 1469 - aż 37; w ~iernczech 
gulden z ~.3', karat,rn· 1Y r. 135-ł spadł do 19 w r. q32; we Francji 
w w. X\'J li\H zawiera! ·nic \\'ięcej niż'/,. wagi pierw tnej. 

Biorąc więc rzeczy ściśle, w wiekach średnich nie 
był o pieniędz:r posiadających pełną wagę; wszystkie 
były bilonem . gdyż pomiędzy ich wartością nominalną, 
a rzeczywistą zawartością kruszczu istniała ogromna 
różnica (za cesarza Henryka lV niektóre mennice biły 
fenigi prawie wyłącznie miedziane). Wynikało to nie 
tylko wskutek wysokich (4-6°1o) kosztów bicia pie­
niędzy, które spadały· na ludność, lecz i z powodu 
zysków, które ciągnęli stąd panując1, bijąc często l 
Uwrów ze stopu, kupionego za 4 liwry. A robili to 
nietylko cesarze i królowie francuscy lub angielscy, lecz 
wszyscy liczni feodałowie i baronowie, prałaci i miasta, 
którzy bili pieniądze; we Francji, w wieku Xlll korzy­
stało z tego prawa przeszło 80 feodaJów ( w początku 
zresztą ,v. XIV już tylko 30); w Niemczech znajdujemy 
w końcu średniowiecza około 600 mennic. Stwarzało 
to niezwykłą mnogość rodzajów pieniędzy, wypuszczo­
nych przez rozliczne mennice lub z tej samej menniqr 
w różnym czasie z ciągle inną stopą. W ten sposób 
w ciągu 150 lat od potowy w. XIII do ko11ca XIV wy­
puszczono 150. rozmaitego typu fenigów wiedeflskich, 
a na 32 lata rządów Bernharda z domu Askanjuszów 
wypada około 100 brakteatów. t. zn., że bicie zmieniano 
trzy razy na rok. Prowadziło to do niesłychanego 
zamieszania w środkach obiegowych, ponieważ na tym 
samym rynku krążyły pienic(dze najróżniejszego rodzaju, 
gatunku i wartości. Coprawda cesarze uważali za 
ledyną prawną walutę pieniądze, które wypuszczali 
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sami (i to ostatniej tylko emisji), jednakże sprzeciwiała 
się temu inna zasada, że „halerz byt pieniądzem tam 
tylko, gdzie go bito", a elektorowie nadre(1scy nieraz 
nawet zakazywali obiegu pieniędzy cesarskich 1): 

w rzeczywistości jednak wszelkie pieniądze kursowały 
w wszystkich krajach. Np. we Francji w w. XIII i XIV. 
obok pieniędzy cesarskich i senjoralnych, krążyły arab­
skie, sycylijskie, bizantyńskie, florenckie, na potudniu -
funty mediolańskie i dukaty weneckie, w Szampanii -
reale hiszpańskie, nobile burgundzkie i angielskie oraz 
korony niderlandzkie 2

). 

Pieniądze lubeckie i kolo1'1skie, szterlingi angielskie 
w w . XIII i turonenses francuskie w w. XIV krążyty 
wszędzie. Jeszcze bardziej rozpowszechnione byty 
grossi i dukaty weneckie, oraz florini florenckie, świad­
czące o panowaniu handlowem tych miast; staty się 
one pieniądzmi światowemi3). Nic w tern zresztą 
dziwnego! W czasach, gdy bicil'ł wszelkich pieniędzy 
zmieniano dwa, trzy, a nawet więcej razy na rok, 
grosze czeskie pozostawaty, z roku na rok bez zmiany, 
a dukaty weneckie nie zmieniły zapożyczonej z Bi­
zancjum stopy v!' przeciągu pięciuset lat od czasów 
czwartej wyprawy krzyżowej . _ 

Książęta i baronowie bili często pieniądze na wzór 
tych najbardziej wziętych monet; znaleziono np. 85 roz­
maitych naśladownictw szterlinga, prawie tyleż - flo­
rena (bił je nawet papież). Zwłaszcza drobni feodatowie 
ze zdumiewającą ścisłością naśladowali typ fenigów 
kolońskich, które były najbardziej rozpowszechnionym 
pieniądzem w całej Nadrenji, Westfalii i Niderlandach, 
oraz pieniędzy magdeburskich bardzo rozpowszechnio­
nych w Niemczech wschodnich i w Polsce; 24 baronów 

') Jnama-Sternegg, III, 2, str. 36i. 
2

) W Bordeaux zamiast 17 liwrów turo1\.skich (turone1bcs tour­
nois) płacono albo trzy ecus złote, albo dwa nowe men,-igur,;. albo 
dwa guldeny re1\.skie, albo pięć aragońskich albo trzy włoskie. 
D'Avenel, I, 58. 

") W Niemczech takim pieniądzem obiegowym są w w. XIII 
szterlingi angielskie, później turonenses francu ski,e, <lalej grosze 
praskie i miśnijskie; a od polowy w. XIV pieniądze złote - g uldeny 
florenckie, bite we Francji i Niderlandach, a na pol\\dn i owym 
wschodzie - weneckie i węgierskie (Luschin, 240). 
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bito w w. XIV BotdraJ?;er'y flamandzkie. Prowadziło 
to w praktyce do powstania jednolitych systemów mo­
netarnych, ale, ponieważ lączyto się z dążeniem do 
zysku na pieniądzach, nie zapobiegało ich psuciu; bijąc 
guldeny na wzór florenckich lub turo11skich, albo zmu­
szając do tego miasta, panujący starali się mo­
żliwie obniżać ich wartość wewnętrzną przez zmniej­
szanie ilości zawartego w nich złota. Tylko unie mo­
netarne, porozumienie się między poszczególnemi panu­
jącymi lub miastami co do jednakowej stopy pieniężnej 
mogły byty wprowadzać jaki taki lad do ustroju 11ie­
niężnego; a więc np. związek elektorów i miast nad­
reńskich, do którego należało 11 książąt i 74 miasta, 
uznał gulden re11ski za typowy złoty pieniądz niemiecki 
i w stosunku do niego ust<1lil określony kurs innych 
pieniędzy miejscowych i zagranicznych 1). We Francji 
ten sam wynik osiągnięto stopniowo dzięki wykupieniu 
przez króla od różnych feodalów prawa bicia pieniędzy, 
oraz dzięki narzuceniu innym feodalom określonej stopy 
pieniężnej, zwłaszcza zaś dzięki nadaniu pieniądzom 
królewskim charakteru prawnego źródła płatniczego . 
w całym kraju, podczas gdy pieniądze feodalów zacho­
wały się tylko jako miejscowy środek obiegowy. 

Również i kupcy uciekali się do rozmaitych spo­
s.obów celem usunięcia nieokreśloności i niestałości pie­
niądza, tak znamiennych dla średniowiecza. Zamiast 
pieniędzmi posługiwali się podawnemu clrogocennem1 
kruszcami, zwłaszcza srebrem w sztabach, które ważono, 
czyli stosowali bardziej pierwotny sposób płacenia; 
walczyli z tern feodalowie, ustanawiając dla mennic mo­
nopol kupowania srebra, ponieważ zastępowanie ~ie­
niędzy przez kruszec groziło im utratąi zysków, ciąg­
nionych z bicia pieniędzy. Kupcy uciekali się dalej do 
ważenia pieniędzy, biorąc denary nie inaczej, jak na 
wagę, w. cafych funtach i workach; wyjście to, aczkol-

1
) 'IVcześniej je;,zcze znajdnjemy podobne umowy między mia­

stami z nad jeziora Bodeńskiego. Zresztą nawet Rappenmi.inzbund, 
do którego wchodziły liczne miasta zachodnia-niemieckie w w. XV, 
nie mógł zapobiec zmniejszaniu się wartoiki pieniędzy w ciągu 
;-5 lat o 1 /a ; dopro\,·adziły do tego niska technika myncerska, ouci­
nanie i zużywanie się pieniędzy. 
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\Yiek nieuniknione, łączyło się ze znaczną stratą pracy, 
nieprodukcyjnie zużytej, ludność bowiem, która ponosiła 
koszta bicia pieniędzy, nie miała z nich \\!cale korzyści. 
O ile zaś postug-iwano się w wiekach średnich pieniędzmi, 
rozróżniano zawsze pieniądze realne, mające w kraju 
obieg, moneta usualis et dativa (gang und gabe), od pie­
niędzy obrachunkowych czyli efektywnych (monnaies 
parlćes). Te ostatnie różniły się od pierwszych nie 
tylk o tern, że przez czas długi wcale ich nie bito, (iak n. p. 
·olclów i funtów) , lecz stanowiły one tylko wyższą jedno­
·rk~ obrachunkową, pewną liczbę obiegających w kraju 
pieniędzy (denarów), ale ponadto w tern, że wartość ich, 
równając się nominalnej wartości pewnej liczby pieniędzy 
niższego rodzaju (np. denarów), przewyższata rzeczy­
,,- istą \Vartoś ć tej samej liczby odnośnych pieniędzy 
( r. j . faktycznie 1 rążących w kraju denarów). a to z po­
" ·odu wielokrotniego psucia przez zmniejszanie zawar­
tości szlachetnego kruszcu. Samo istnienie takich pie­
n iędzy obrach11nkowych czyli normalnych byto wyrazem 
zakorzenionego wśród ludności przekonania, że pie­
niądze obiegowe (pagamentum) nie miały petnej war­
to ści; sprowadzano je też przy ptac·eniu do określonej 
ilo ści pieniędzy normalnych czyli obrachunkowych, na­
prawdę zawierających pewną ilość szlachetnego kruszcu. 
\, - związku z tern znajdujemy notatki w rodzaju nastę­
p ującej: 212 liwrów 18 su niepełnej wagi . które rów­
nają się 106 liwrom 9 su czystej wagi (t. zn. dwa razy 
mniej); znajdujemy również notatki w różnych mone­
rach: forte ,, moyenne. faible 1). lub też obliczania wply\vów 
w ćcus pełnowartościowych, które, żależnie od stopnio­
"' ego obniżania su przez królów francuskich w ciągu 
roku, uważano w tym samym roku za równające się 20, 
.10, 40, 50, a nawet 80 su2

). Osoby, będące wierzycie­
lami skarbu i dostawcy musieli ocz}'Wiście przyjmować 
pi eniądze no\\'e, bite w mennicach miejscowyc~ według 

') ;1l ar ca pro bat i, f ini, r ccti . albi. puri a rgenti z jedn ej s tro ny, 
i nrJn proba ti , nig ri ,, rge nt i z dru giej (Lu,chin, 1 --11 ) . 

') \ \ ' ;i r erseh11rg u np . w pi erw szym r oku łut s rebra w początku 
r<,ku n '.nrn al s i<; 20 fr nigOm. od r m a ja Io 2..j. s ierpnia - 48 fen . 
( 11 ,k L1tek 7m ni cjszania s ii; z;\\,· a rtości sreb ra 1\- mi a r<,: zh liża ni a i ę 

1..:oóca ro ku). 
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wartości nominalnej, ale ogół ludności starat się uniknąć 
niepożądanych skutków fałszowania w formie zwyżki 
cen i brał pieniądze tylko na podstawie ich rzeczy­
wi tej wartości, i dlatego kupcy, zawierając między sobą 
umowy, wyrażali je w pieniądzach daw.niejszych emisji. 
jako bardziej pełnowartościowych, lub też w pieniądzach 
zagranicznych. 

\\' tych ,1·art111kach dzi,icjszc JJOjt.;dc mnnrnnctalizn1t1 i J,imda­
lizm11 11ic d,1ją ~it.; z:,,to,il\\ ac tl11 (lkre~n ~rccln1owiec1.a. ';!;tlyż wt',\\·­
czas 1r"g{1k (, 11 al11cic. t. zn. 11ra 1Y11cj jellno;;tre picn iężncj nil: 11111glo 
Ly1; n i,lnci,· rzecz) rnn,,-y. Zlnto zaczęto bić znacznie pi,źniej niż 
:,rebru i .iż d11 p11l11\q· w. Xl\' włącznie grało ono. jako ,:.r()dd; 
wymienny. rnl,; \\·zgli;rlnic drobną Stn~unck warto;ci ~n:hra i zluh 
wahał ~H; r,,ż1w111i u.a~y od r : 10 c!n r : r 2, dociio(!:qc 11ick'ic~ly 
J1,l\1l't <Io J : q. l 'm1111·:1 mięcLiy k,;it.;cit•m burgundzkim Karulcm 
~mialym a l•:<111ardcm ]\' :ingid,kim, zawarła,,. LJfHJ r. 11· P.rug-_ii 
u,talit;, ,l",1111l'1;: 1,·aru,;ci ;,febra du \\artoki złota j·1k I do 12 

Rzecz pnJsta. że pod kunicc sredn101,·i<!cza, przy 11·it.;kszych kupn,cli, 
przy p!acu1iu dlug,'.l\\, d1)kn11y,ya110 czę~to \\'yplat zlotem, zarównn 
,1·e Frnncji i Xiemcz,·ch. z\\'Jaszcza w .:s'adrenji, a szczególniej we 
\\'lrisz,ch, gclzil• ~tariinO ~ie; na11 l't zml>ić ze złota jcdyny pra1111r 
środek płatniczy przy "·iclkich lranzakcjach. pozo;;tawiając ,rcbro 
tylko dla <irnhn,·ch. Jednak na,Yd 11·c Florencji nic Lylo "·)-raźncJ 
granicy i nic· 11111iano 11~talić na cza-; dłuższy ok.r,eśloncgo stu,u11k11 
rnic;clzy zlotc111 a srebrem; tylko w \\'cnccji przez czas pe1Yicn obn­
,1 ią ✓.y11·ala za,ad.1. ż,· ,1 ,zrlkic ,1 Y1Jlaty, przcwyższającl' -18 ,olidów, 
mu,ialy hyć dnkonywan,.; w zlocie. Dlaleg-o też Soclbccr i (;wlc-
1>rze"arlzają t 11·ierdząc. że 11· k01'tcu śreclnio\\'iecza istniała ,ya[ut, 
złota. ,rei rr, za~ było tylko pi.:n iąclzem obiegowym ( bilonl'ut)'); 
z <lrngiej julnak str1111y. i I i anaucr nic ma slL1$211oś i, utrzymując, 
że pitniądz(; złote nit: byty niczem innern, niż towarem. którego 
rena \\·ahala ~i<,, hezu,tankt1 1 l. ~ajhardziej jak ;;ię zdaje, odpo1Yiada 
JJJ'a11dzi1.: zda11it· Lampn:chta i Krust:go, którzy 11azy\1ają panująey 
,, ,,,,·e C7a~y ;etan p,•czy .,faktycznym" bimetalizmcrn, przyczem 
Krt1sL· clodajc: l,imctalizm ten polegał nic na. tem, że pali,lw<> 
11ad~11 ało ~rcbru charakter ;'..rorlka płatniczego na,·ówni ze złotem. 
na p,1dstawic okrc~loncgu mi,;dzy niemi stosunku, lecz zasadzał si<; 
na warunkach faktycwych. na możno~ci płacenia bądź złlltc111, 
bądź srebrem, jdli nic przeczyło to wyraźnej, inaczej l>rzmiąecj 
u111011 ie"). \\. i~tocic, wbrew mniemaniu Soetbecra, nawet \\T 
\\'Jo~zcch złoto ni mogło ,Yyprzcć grossi c:zyli grossoni, w kt<'irych 
,1:y,t:,,Yiano radlllnki i k~iG!:?;'O\Y,110 oraz płacono za fiorini d'oro; 

) ~ol'lhcer. Litteraturnachwei, i.iher l;,t<l- und ::\ltinz,1·cscn, 
180.:?. ::,;tr. 1. Crotc. :\Jiinzstuclien. I. qo. 

'l Hanat1C'r. 1.;:11,clC's Ćcml<Hniqucs ,ur J' \lsa,c. I. 16. 1Q. 34. 
) Lampreclit. J], 3()7. Kru. c. Kulnischc ( ;eldge,chichte. str. 83. 



268 01.rn.óT I'IE:\"JT~ż~Y 

iylko IC'n, kto \\·yraźnie sobie zastrzegł olrzym,,nie fiorino d'un> 
in oro, t. zn. w zlocie dostawał złote'). 

Chaos w obiegu pieniężnym, mnogość rodzajów pie­
niędzy krążących na tym samym rynku, ustawiczne za­
stępowanie jednych monet przez drugie, licha ich robota, 
szerokie rozpowszechnienie pieniędzy fatszywych -
wszystko to wzięte razem, łącznie z narzucani-em wy­
płat we wskazanej monecie, spowodowało w wiekach 
średnich zjawienie się zawodowych wekslarzy (cambia­
tores, campsores) czyli .,bankierów" (bancherii od wy­
razu banco - stół. na którym kładziono worki z pie­
niędzmi). Trudnili się oni wymianą pieniędzy lub jak 
mówiono wówczas ---: kupnem pieniędzy, a był to fach 
równie złożony i trudny 2

), jak zyskowny; wekslarz bo­
wiem powinien byf wiedzieć, ile części czystego srebra 
lub złota za w ie rat każdy pieniądz, który mu da\vano; 
oceniat to za pomocą wagi lub wprost na oko, na pod­
stawie wieloletniej praktyki; musiał on również wiedzieć, 
ile monet dowolnego rodzaju równało się wartości pie­
niądza, który zmieniano w danym wypadku. 

\Vcdlup; źrudcl arab kich, wck:-brzy ~potyka :aiG jnż w w. X: 
w P:1krmo; w r. 11rr wekslarzc z m. Lubeki przysięgają. że będą 
tidtąd ,..._ trzymywali się od oszuka1i ' t1Y:1, kradzieży i fałszerstwa, 
i kazali wyryć tę przysięgę na złomie marmuru, po tawioncgo 
w przcd~ionku katedry. \\' ciągu w. X [ I ,,·eksfarzc. zjednoczeni 
w korporacje, trafiają się w znaczniejszych miastach \\·!oskich 
(Cenni. Amalfi. \\'cnccji, Bolonii). u · tawiając stoły i kramy w k'o '­
dolach lub na placach przed ko;ciolem. Później znajdujemy ich 
(prawic \\·ylącznic \\'!ochów) i w innych miastach i krajach 
zarówno na \\'~chodzie, jak i na Zachodzie: w ~lontpcllier o<irwsny 
ko~ciół nosił nazwę Ecclesia bcatac ~[ariac de Tabulis, \\' ku~óek 
bowiem zn.1jdowaly się tabuli \\'loch(l\\·. A o ile na1Yct ,q·miana 
pieniędzy w niektórych krajach, jak np. \Y Anglii, tworzyła reg:ak 
pa1istwowc, to wydzicrża,yiano je również \\'lochom. 

Te same okoliczności, mianowicie warunki obiegu 
pieniężnego, prowadziły do innej operacji, dokonywanej, 
obok wymiany przez wekslarzy czyli bankierów. Było 
nią przekazywanie pieniędzy przy pomocy księgowania, 

') •Schmc,]ler. Jahrb. 1255-58. 
') .,\\'ekslarz musiał odznaczać sic; uwagą i dukład1Ju;cią. pra­

{:r,wać dniem i nocą i ~tale prowadzić rachunki. aby mieć ,,·,zystko 
w porządku" (l'zzann. r. T-442). 
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celem uniknięcia wypłat gotówką, t. zn., że wyróv.·ny­
wano rachunki między klientami drogą przepisywania 
sum w księgach handlowych z rachunku dłużnika na 
rachunek wierzyciela - pagare in banco, ,,giro", to ostat­
nie oznacza - kolo. Stosowano to w szerokiej mierze 
już na jarmarkach szampańskich w początkach w. XIII. 
gdzie kupcy przyjezdni składali pieniądze przywiezione 
u wekslarza; po zakończeniu jarmarku wyrównywali 
rachunki drogą przenoszenia w księgach, według pozycji 
debet i credit, i tylko różnicę wyrównywano gotówką. 
Wymiana monet zmuszata wekslarzy do posiadania pod 
ręką spisu wszelkich pieniędzy, po jakie ktokolwiek mógł 
był się zwrócić, jak również złota i srebra w sztabach. 
a więc do kupowania zarówno pieniędzy, jak i kruszców 
w sztabach; przekazywanie zaś sum musiało opierać 
się na istnieniu wkładów, t. zn. deponowaniu pieniędzy 
u wekslarzy, których obowiązkiem byto przechowywać 
je i na żądanie zwracać klientowi lub wypłacać komu 
innemu - wierzycielowi deponenta. Operacje de­
pozytowe stosowano we Włoszech na wielką skalę; za­
chętę do tego znajdowata ludność w .wysokich często· 
odsetkach, płaconych od depozytów: stąd jednak ban­
kructwo wekslarza lub bankiera odbijało się na szero­
h: ich kręgach ludności. 

Oprocentowanie wkładów spotyka się już w początku w. XJII 
Y\. \\'cnecji, jak również w spółkach florenckich, np. Bard1ch; l\le­
<lyceu,ze płacili 10-12% od pieniędzy, umieszczanych przez bięcia 
hurgundzkic-go, dworzan i duchowień&two. Zwłaszcza rozwinęły ,ię 
te operacje, odkąd bankierzy włoscy (w Anglji, Francji, królestwie 
Obojg·: Sycylji) stali się poborcami dziesięciny i innych podatków 

.papieskich . jak również - podatków miejscowych i cel; składano 
11 ni cl, wszystkie pobrane sumy; np. w spóke Spinich od r. 1300 du 
1303 zdeponowano 137 tysięcy złotych florenów czyli 1

1
/ , miljona 

marek niemieckich, należącyich do papieża; z sum tych wy,płacano 
potem w miar_ę potrzeby wierzycielom papieża, króla itd. N a zl e­
cenie np. papieża Bonifacego VIII spółka Francesich przekazała 

królo\\'i neapolitańskiemu Karolowi 4 tysiące uncyj złota czyli 
około 200 tysięcy obecnych (przedwojennych, przyp. tłum.) marek 
niemieckich; kardynałowi-legatowi Bertrandowi z Bolonji spółka 

• Acciaj11olich wypłaciła w ciągu 10 micsic:;cy r. 1323-24, na zlecenie 
1rnrji papieskiej, 230 tysięcy złotych florenów. co stan°'\ ito ogromną 
zwla$zcza na one· czasy, sumę przeszło 2 m1ljonów marek. 
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Wreszcie, wciąż w związku z dalekiemi od dosko­
nałości warunkami obiegu pieniężnego, powstał nowy 
środe kpłatniczy: weksel. Wyraz „weksel" oznacza 
wymianę; znaczenie to posiadają zarówno łacińskie 
cambium i niemieckie Wechsel, jak ang;ielskie bill of 
exchange i francuskie lettre de change. W wiekach 
średnich rozumiano przez „cambium'·. .weksel' \\ Y­
mianę lub zmianę pieniędzy, w sensie zresztą dwojakirn. 
Cambium oznaczało bezpośrednią wymianę jednych pie­
niędzy na drugie, dokonywane na miejscu i odra w; 
wekslarz w·zamian za pewną ilość jednych pieniędzy 
wydawał odpowiednią ilość innych. Jest to zwykła 
zmiana, o której była mowa już wyżej; jest to wymiana 
z ręki do ręki i nazywa się z tego powodu ttandwech­
sel, cambium manuale, cambium sine litteris. Z drugiej 
zaś strony, istniała zmiana czyli wymiana pieniędzy, 
dokonywana między dwoma miejscami i w pewnym 
terminie - cambium per litteras. Kupcy włoscy, pro­
wansalscy i in., udając się na jarmarki szampa11skie ce­
lem zakupu sukna i innych towarów, unikali przew~ 
żenia większej ilości pieniędzy, gdyż kosztowaJo to 
bardzo drogo z powodu potrzebnej tu wielkiej liczby 
koni i narażało na niebezpieczeństwo grabieży. Mając 
przytem na względzie, że tak czy owak, po przyjeździe 
na jarmark, wypadnie zmienić pieniądze na miej­
scowe, kupcy woleli zmie·niać je w kraju; za wpłacone 
jednak pieniądze nie brali innych, lecz tylko list, doku­
ment, po którego okazaniu otrzymywali na jarmarku 
odpowiednią sumę. Tak samo i poborcy dziesięciny 
(t. zn. podatku na rzecz kościoła) obawiali się grabieży 
po drodze i dlatego nie przewozili jej z Anglji do Rzymu, 
lecz wnosili w rozmaitych pieniądzach do wekslarzy 
londyńskich; wekslarze, ze swej strony, wystawiali lm 
przekaz na otrzymanie danej sumy w pieniądzach flo­
renckich w Rzymie i dowód ten przesyłali przez umyśl­
nego do kurii papieskiej. ,,Timens maris pericula -
pisze jeden z poborców - feci cambium cum sociis so­
cietatis Bardorum·', t. zn. obawiając się przewozu pie­
niędzy morzem, dokonałem wymiany ze spółką Bardich, 
-przekazałem pieniądze przez nich. Odrębność miejsca, 
odległości (distancia loci) byty wespół z odmiennością 



27T 

pieniędzy rysem znamiennym wekslu średniowiecznego, 
aczkolwiek czasem było to wprost fikcją; innych weksli. 
niż opiewające na inną miejscowość nie znamy z owych 
czasów. 

Do niedawna mniemano - dotąd jeszcze pogląd ten 
pokutuje w podręcznikach ekonomii politycznej i pra\\·a 
handlowego - że pierwotną postać weksla stanowił nie 
weksel zwykły, lecz przekaz, t. zn. polecenie wypłaty. 
przesłane osobie trzeciej; sądzono, że dom bankierski 
wydawał dowód osobie, która wpłaciła elaną kwotę 
i polecał w nim swemu oddziałowi zamiejscowemu wy­
płacić równowartość okazicielowi dowodu. Jak jednak 
wyjaśni! Goldschmidt, najdawniejsze weksle, a miano­
wicie genuei'1skie z drug-iej polowy w. XII (poczynając 
od r. 1155), znalezione w archiwum, pozostałym po 
pewnym ówczesnym notariuszu, są prostemi wekslami, 
nie zleceniami, lecz zobowiązaniami płatniczemi, które 
tyczą się ~ ystawiającego weksel. nie zaś osób trzecich. 
Brzmią one: ,,Ja, Soliman. oświadczam, że otrzymałem 
od ciebie, Ogeria, 15 funtów denarów genueńskich, które 
zobowięzuję się oddać tobie lub twemu faktorowi 
w Aleksandrii. licząc po 23

, -1 bizantynów (moneta bizan­
tyjska) za funt". Początkowo. jak się zdaje, wypłacała 
weksel ta sama osoba, która otrzymała była pieniądze, 
i wskutek tego cała operacja sprowadzała się do tego. 
że wekslarz lub bankier, nie zaś kupiec. zmieniający 
pieniądze, odwoził monety do miejscowości, gdzie weksel 
wypłacano: bankier zatem ponosił całe ryzyko, związane 
z przewozem pieniędzy, ponosząc je zresztą już i bez 
tego, skoro wiózł na jarmark własne pieniądze w celach 
wekslarskich. Zdarzało się jednak, iż bankier nie wiózt 
z sobą pieniędzy, lecz po przyjeździe do danej miej­
scowości otrzymywał tam pieniądze, od swych dłużni­
ków lub za sprzedane towary i temi pieniędzmi płacił 
weksle. Wkrótce jednak, a mianowicie już w początku 
w. XIII dodaje się na weks]aC;h, że zapłacić go powinien 
albo sam bankier, albo pełnomocnik jego, znajdujący się 
w miejscu, na które weksel wystawiono (per me vel 
meum nuncium, solvere seu solvi facere promittit). 
Pełnomocnika zawiadamiano o mającej nastąpić spłacie 
posyłano mu list (littera di pagamento, lettre de paye-
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rnent), zwany tracta (stąd tratta - termin oznaczający 
weksel przekazowy) w przeciwieństwie do samego 
wekslu (carta); list taki był tylko uzupełnieniem wekslu, 
nie zaś samoistnym dokumentem, ponieważ tylko weksel 
zobowiązywał bankiera do wypłaty, gdyby ten, na 
czyje imię wystosowany był list (traśsant), odmawiał 
l1011orowania wekslu. Dopiero pod koniec średniowie­
cza nakaz ten (list , tratta) stał sję prawdziwym (prze­
kazowym) wekslem i pierwszy dowód ( weksel pro­
.sty) stał się przy wypłatach pozamiejscowych zby- · 
teczny. 

Powstawszy początkowo, jak się zdaje, w dzie­
dzinie handlu zamorskiego, później dopiero przeszedłszy 
w sferę handlu lądowego, weksel już w w. XIII roz­
powszechnił się szeroko pod postacią dowodu, wyda­
vvanego przez kupców, w całej Europie południowej 
i południowo-zachodniej, t. zn. wszędzie, gdzie zjawiali 
si ę Włosi w charakterze bankierów i kupców; w roku 
1315 książę Jan pozwala Włochom, przybywającym do 
Flandrii, zmieniać pieniądze bądź bezpośrenio, bądź za 
pomocą wys ta wiania weksli: quod possunt cambire 
cum litteris seu sine litteris. Pegolotti, który pisał 
w pierwszej połowie w. XIV, ustala już różnicę kursów 
wekslowych dla różnych miast a z książki Uzzana 
z w. XV widać, że bezpośrednich operacyj wekslowych 
dokonywano między wszystkiemi najważniejszemi punk­
tami handlowemi Włoch, Francji, łliszpanji, f'landrji 
oraz Londynem. W Niemczech weksel pojawia się 
dopiero w w. XIV; używano weksli w handlu z Flan­
drią, nie miały one jednak w wiekach średnich takiego 
znac'zenia, jak w handlu wloskim 1); znajdujemy tu 
również weksle razem z uzupefniającemi nakazami 
trat tami. 

') Co się tyczy cperacyj wekslowych w handlu hanzeatyckim, 
-p_ Neumann, Gesch. des \Vechsels im Hansagebiete, Dodatek do 
.Zcitschr. for lJ andelsr. Pauli, Liibeckische Zustande im Mittelalter, 
i bięgę handlową Vicko von Gelderse,na, wyd. Mollwo. 
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ROZDZIAŁ V. 

Ol'ER-\CJ E KREDYTO\\ 'E. 

Obok tranzakcy j pieniężnych znajdujemy w wiekach 
średnich również różne operacje kredytowe. Przede­
wszystkiem kredyt gruntowy w formie kupna-sprzedaży 
renty. Wtaściciel ziemi (albo domu) otrzymywał sumę 
pieniężną (kapitał), zobowiązując się aż do zwrotu (albo 
na wypadek niezwrócenia jej w określonym czasie, 
t. zn. dopiero od pewnego późniejszego terminu) odda­
wać wierzy cielowi dochody z zastawionej ziemi (albo 
domu); właściciel sprzedawat rentę gruntową, wierzy­
ci el ją nabywał. 

Już we wczesnem !\ rcd niowieczu zj aw ia sic; ob.ok b ezpośrednie­
go kup na ,..prn:, daży tego rodzaju czasowa sp rzedaż; na mocy tego 
rodzaj u umowy ziem ia od razu przechodzi w ręce osoby, która za 
nią zap łaci ł a, udzieli ,1·szy pożyczki właścic i e l ow i ; lecz jedyni e w razie 
niewykupienia jej po u p ł yw ie okreś lon ego czas u, podczas którego 
"·ierzyciel korzy~tat z dochodów, ziem ia s tawał a się jego własnością 
(altere Sa tzm1g) 1

). Później z aktu kupna-sprzedaży powstaje inna 
fo r ma i z powodu c bawy ze :., t rony kupującego, że k rew ni właśc i ­
ciela. mający pr,1wo do zastawionej ziemi, m ogliby w c i ągu pewn ego 
okresu cza:<u zażądać jej zwrotu, po ręczyciele obowiąza n i :lą na 
p rzeciąg tego ,da,\nic cza,-okr es u oddać do rozporządzenia nabywcy 
jakiś inny majątek, któ ry s taje s i ę jego wł asnośc i ą w razie gdyby 
wspomniana okol i czność zaszła: n araz ie pozostawał on w rękach 
poręczycie l a, któ ry wy,t awial ty lko o<lpowied ni d oku ment, będący 
~_vmbo lic znem przekazaniem danej n ieruc homośc i kup ującemu. Pó­
źniej zac zę to to stosować i do sp rzedaży czasowej (aż do wykupu), 
czyli de, operacyj k redytowych, mia nowicie w ten sposób, że ziemia 
p()zostawała \\' rękach dłużn i ka, wierzyciel zaś dostawa ł tyl ko, w­
rogat-dokumcnt i korzys t ał z dochodów z ziemi aż do ch wi li 
zwrćJccnia mu sprzedanej sumy (ii.ingcre Satzung). 

· W późnem średniowieczu takie kupna-sprzedaże 
renty by ty zjawiskiem bardzo rozpowszechnionem; renta 
była wieczystą i stanowiła realny ciężar, płacony przez 
każdego, kto w danej chwili był właścici elem gruntu. 
W y kup „sprzedanej" renty (po upływie pewnego czasu) 
ni e był zazwyczaj dopuszczalny. Zwłaszcza kościoły 
i klasztory, które „kupity " rentę i znalazły możliwość 
pewnego i starego um ieszczania wolny ch kapi tatów, 
z walczały wchodzącą stopniowo w użycie dopuszczał-

' ) I'. 1,yżej, :<tr. 85. 

ms torj a gosp. Europy Zach. 18 
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nosc wykupu. Zaczęły się zjawiać dokumenty kredy­
towe, dające prawo do otrzymywania renty, co uru­
chomiało ją, ponieważ kupujący mógł ją ustąpić komu 
innemu i. w ten sposób odbierał umieszczony ka­
pitał; nie miał jednak prawa żądać zwrotu kapitału, , 
to bowiem stwarzałoby dla dłużnika sytuację bardzo 
przykrą, nieraz wprost bez wyjścia 1) 

Jak to wykazali Delisle (dla 1 ormandji) , Ranaucr dla _\.lzacji, 
Monet i Lamprecht dla miejscowości nadreńskich. \\"inter dla Hesji 
i D'Avenel dla Ile-de-France, Orleanais, Franchc-Gomtć i całej 
F rancji potudniow,ej, zwykłym procentem w zakresie tego kredytu 
rea lnego z prawem wykupu lub bez niego (pod zasta\Y nierucho­
mości) było (jak w znacznym stopniu i przy rentach clożn\·otnich 
albo dziedzicznych) 10%, t. zn., że sto unek między kapitalern 
oddanym a otrzymywaną co r.oku rentą, wyrażał się jak' dziesięć do 
s tu. Stopę tę znajdujemy nietylko w w. XII-XIII, lecz i XI"\'; 
w niektórych jednak miejscowościach wynosi ona w drugiej polo,Yie 
w. XIV od 7 do 8%; w w. XV spada do 6-8, a nawet do _=;%") . 

Wieczysta renta z łatwością przeobrażała się w wyż­
szą rentę dożywotnią. Do takiej renty chętnie ucie­
kały się miasta, płacąc osobom, które powierzyły im 
swoje kapitały (byli to okoliczni właściciele ziemscy, 
mieszkańcy miasta, wdowy i sieroty i t. d.), rentę doży­
wotnią z dochodów miejskich. Zdarzało się też, że 
wierzycielom oddawano bezpośrednio w zarząd okre­
ślone źródło dochodów miejskich, skąd ci wierzyciele 
czerpali stopniowo środki na pokrycie swej wierzy­
telności. W ten sposób postępował y już bardzo wcześ­
nie niektóre miasta włoskie: Genua już w połowie w. 
XII (w r. 1164) przekazuje spótce (monte). złożonej 
z 7 osób, wzamian za otrzymany kapitał, złożony z 7 
równych części (partes, loca) określone dochody miej ­
skie na 11 lat; cieka we jest przy tern, że już w owym 
cz~sie kapitał nie był podzielony równomiernie, lecz ? 

') Operacja kredytowa i tu za tem nie wyodrębnił a się jc,zcze 
całkowicie od kupna-sprzedaży . 

2
) Hanauer. Etudes ćconomiques su r I' Alsace. T. I .str. 55:? 

i nast. Deli sle. Classes agricoles en Normandie, 213 i na:,Ł. Lamp­
recht. Wirtschaftsleben, II, 6o9-10. \Vinter. Zur Gesch. des Zins­
fusses im Mitt. Zeitschr. for Sozial- und \Virtschaftsgesch.. IV, 
st r. 16r i nast. D'Avenel, str. 86 i nast. Arnold. Gescb. des Eigent. 
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udziałowców wzięto po 2 loca, 2 - po jednem, ieden -
pofowę, 2 zaś - po 1/* 1). • 

Miasta zaciągały pożyczki zewnętrzne na odpowie­
dzialność wszystkich swych obywateli, odpowiadających 
cafym majątkiem (nos omnes et singulas personas, ter­
ras, possessiones et bona), t. zn. za poręką wszystkich 
mieszkańców miasta; np. w Brugii spotykam,Y na aktach 
tego rodzaju podpisy 300 mieszka11ców. Wskutek tego 
powstata możliwo~ć konfiskaty ich towarów, a nawet 
więzienia ludzi, gdy udało się ich zaskoczyć poza mia­
stem; wypadki takie zdarzaty się w istocie, jeśli miasto 
nie płaciło długów. Pomagało to znacznie miastom 
gdy szło o otrzymanie kredytu, niezbędnego do naby- . 
\vania różnych praw zwierzchniczych od feodalów -
opiat celnych, bicia pieniędzy, wtadzy sądowej, podatku 
od żydów i lomoarclów i t. p. Kredyt potrzebny był im 
także na cele municypalne: zwiększenie obszaru miej­
skiego, budowę gmachów i t. p., jak również na prowa­
dzenie wojen; jak to udowodnił Ehrenberg, kredyt sta­
nowił dla miast ważny oręż w walce o wolność i nie­
zależność polityczną. 

Już od końca frcdniowiccza 1niasta włoskie przeprowadz:,ją 
konHilidację swych długów, tworząc wielkie związki wierzycieli 
(rnassa, maona), zapisując pożyczkę do państwDwej księgi cllu­
~ów (cartulario) oraz ustana\Yiając prawo dziedziczenia i sprze­
dawania wierzytelności . \V r. 127-1 skonsolidowano dług Genlli; 
w r. 1484 wynosił on 8 miljonó,,· lirów. \V miastach niemieckich. 
w końcu średniowiecza pożyczki stają się stałemi źródłami clochu­
dćiw: np. w Bazylei, w li. 1361-1-1821 były zaledwie trzy lata, w któ­
rych nie zaciągnięto nowych pożyczek; pożyczki te stanowią znaczną 
część dochodów ,1uejskich; np. " Kolonji - 45% w r. 1378, w rok n 
1392 - 50%. Prowadzi to niekiedy np. w Hamburgu do zawieszenia 
przez miasto płatności; czasem koniecznoi.ć nałożenia nowych po­
datkÓ\Y na pokrycie od~ctek i umorzenie dlugll prowaclzito do otwar_ 
tego buntu mie,zkariców i przewrotów w zarządzie miastem (Ko­
lonja, Dortmund)'). 

Panujący (królowie, feodalowie duchowni i świeccy) 
równie jak miasta potrzebowali kredytu, zwłaszcza na 
prowadzenie ciągłych wojen. Ale ponieważ pożyczka 
stanowita dług osobisty króla, nie zaś całej ludności, 

') Sieveking. Ca~a di S. G iorgiu. 
") P. Stieda. Stadtische Finanzen im ~fittelalter. Jahrh. fiit· 

Katiunalo,kon. 1809. X\'ff, str. 3-1 i na~t. 

18" 
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a następcy odmawiali spłacenia długu swego poprzed­
nika, kredyt taki połączony byt dla bankierów z _nad­
.z wyczajnem ryzykiem. Jeśli kupcy obcokrajowi mimo 
to, aczkolwiek nie zawsze, zgadzali się na dawanie na­
w et znaczny ch jak na owe czasy pożyczek , to czynili 
to, licząc na możliwość odzyskania pieni ędzy z prze­
kazy wanych im różnych źródeł dochodów, bądź też 
i nną drogą, przez ot rzymanie nowych korzystnych przy ­
w ilejó w. Zdarzały si ę również pożyczki przy musow e 
.albo wy muszone drogą pośrednią: kupcy ryzykowali, 
że jeśli odmówią udziału w dalszych pożyczkach, to 
utracą przy wileje handlowe, dzierżaw ę mennic, cel , ko­
palni, że nawet zostaną wygnani z kraju Tub nie otrzy­
mają z powrotem pieni ędzy, wcześniej pożycz onych, 

Krc',lowic an-gic],,cy stale potrzeho\\'ali pien i ędzy na prowadze­
nie \\Ojen i żrłd rlla armji. Spotykając się z odmową parlamentu 
na asygnowanie 110\\·ych ~rodków i 1rnkłada11ie podatków nadzwy­
,czajnych, kró lc,1Yic 1nusiel1 zwracać sic,; po pożyczki do hankicró-w 
-włoskich. a częściowo do kupców miejscuwych i klasztorów. K ról 
Renryk l fi by ł zmuszony za~tawić klejnoty, stroje uroczyste, 
a m1,Yet relik\\'ie, św. Edwarda: miał on tyle długów, że wierzyciell' 
z krzykiem zwracali się do11 na ulicy, i król publicznie się tłuma­
czył. iż nGdza j"go j.,:;t taka wielka, że miłosierdzie należy mu si c; 
bardziej niż żchrako\\'i pod kościołem. \V sto lat późnici, w r. 1340. 
'Edward TI] o.'wiadczy! parlamentowi, że na wla,ną orlpowicdzial ­
ność pożyczył m11c',stwo pien iędzy 7airranicą, i jeśli długi te ni c 
hc;dą spłacone. wyp:idnie mu wrócić do Brnkscli i pozostać tam 
,1· charakterze zakładnika s\\·ych \\'ierzycicli. \\'skutek n_icspbcenia 
tych cllugÓ1Y firmy włoskie, które pożyczyły Edwardowi 11 J, 
zbankrutcrn·aly: 11· chwili gdy spt',lka llarrlich zawiesiła w r. 1345 
"·ypłaty , dług króla angielskiego wynosił l)0o.ooo ilorenó"· złotem 
czyli około 8', miljnna marek niemieckich; pretensje kompa11 _i1 
Peruccich równały się 600.000 florcnow zlotem czyli s' 1, miljo11ó11 
marek. Ry~zarcl · J I nic mógł już ulrzym.ić p ieniędzy od kupców 
zagranicznych, którzy o~ll'iadczyli, że daliby pieniądze tylko poci 
zupełnie µurną g\\·arancją. a to \\'ła~nie było niemożliwe; n'nvnió 
i parlament nclmó1\ it kr.ól0" i pieniędzy na prowadzenie ,vojny 
z Francją, mówiąc, że lordowie sami got1111·i są iść na wujn c..; 
Hyszarcl wobec tego n1t1Aiał zaniechać zam iaru prow,,dzenia \\Ojny. 
11 en rykowi ,- miało si<; dostać od parlamentu zasiłek na wojll(; 
przeci\\' l"ranc:ji, ale ponic1rnż dochody nic "pływały do~tatecznit­
szybko, król chciał zaciągnąć pożyczkę, dając ,1- zastaw wspomnian y 
zasikk i poręczenie trzerh książąt. Otrzyma! jednak mniej ni 1. 
cz11· artą częAć potrzei>neJ rnu kwoty; dla zrealizowania ca!o~ci 
wypadło za~ta 11 ić koronę i klejnoty królc,1·,kic1

). 

'l ':--inclair. 11 i,t"ry ui the pub lir rc\"Ctlllc: of the British F111 -
pirć'. T . l. 
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Zadłużenie feodalów duchownych w1'nikalo przedc­
\\'Szystkiem z tego, że płacili oni wielkie sumy prz,· 
obejmowaniu katedr biskupich, bądź jako t. zw. ~ervitia 
communia, czyli opiaty, wnoszone za zatwierdzenie do­
~toje11stwa przez papieża ( wysokość ich zależała od 
diecezji 1), bądź jako - nieokreślone pod względem wy­
sokości - , dary". ofiarowywane przez różnych pre­
tendentów otoczeniu papieża. Otoczenie to mogło było 
wpływać na obsadzenie wakansu przez tę czy inną osobę. 
a wobec tego współzawodnicy starali się prześcignąć 
jeden drugiego w obietnicacll; prowadziło to do wiel­
kich długów: w drugiej połowie w. XV zadłużenie 
arcybiskupa Konstancji ięgalo 150 OOO florenów, i cały 
dochód z jego włości szedł na pokrycie odsetek, tak że 
dla arcybiskupa pozo tawalo nie więcej nad 400 florenów 
rocznie2). 

Pożyczkę obwarowywano wszelkiego rodzaju rę­
kojmiami, przyczern ręczyciele byli solidarnie odpowie­
dzialni i w razie uchybienia terminu spłaty obowiązani 
byli przyjechać na wyznaczohe przez wierzyciela miejsce 
i tam ulec uwięzieniu. Zawarciu pożyczki towarzyszyt 
dalej zastaw kosztowności: panujący zastawiali korony, 
papież - tjarę i t. d„ istnieje nawet - jak przytacza 
Goldschmidt - \Vek el genueński z r. 1251, wystawiony 
pod zastaw tronu ces. Fryderyka II. Prócz tego, w razie 
niezapłacenia w terminie, dłużnik obowiązany był (oprócz 
ustalonego z góry procentu) płacić odsetki za zwlokę 
w wysokości 10 % za każde dwa miesiące (od jarmarku 
do jarmarku), t. zn. 60 % rocznie. i aż do ostatecznego 
uregulowania długu pokrywać koszta drogi i utrzymania 
jednego kupca z koniem i sługą, czasem nawet dwóch 
kupców z ko(1mi i służbą. 

') .\rryhi,kupi II zgh;dnie biskupi ak111kj,ki. kol111i,ki. 1110-

\!uncki, tn·wir~ki, ,nlnogrodzki płacili po 10.000 f\nre11,·,11, ki,dyjski, 
.\I etzu, , cni 1111,ki, utn:chtrki, 11 rocła 11 ,ki. rc·irn,k i - po 4 cło ,ooo, 
inni po 11

, do 3000, ciil'n?je gcne11,ka. aug,bur,ka - zal,·cl11ic 
;;o~(,ou gulcll'n<>11·. 

) J'ra11z Kclkr. Di•· \, 1·schulclung dl', I loch,tiit, K1111,tanz 
1111 XI\' li . '\· Jahrh. Ił/OJ. str .. 1.:. 
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Zaw,,rcie umowy odby11·aln się, zwłaszcza jeśli dluż11ik hyl za­
miejscowy, w obecności dwóch a na,,·et i 1Yięccj świadków, ohy­
\\·ateli rniej~cowych; mogl i on i zresztą asystować tylko 11· tym 
razie, jdli suma pożyczki nic przekraczała "·artości ich majątku . 
balcj dawano poręczen i e, zwykle mieszkańców miasta, skąd po­
chodził dłużn ik; ręczyciele uc hodzili często za takic h samych 
dłużn ików . jak i pożyczający, tak, że różn ica między dłużn ikiem 
a rc;czycickm ustawała. Niekiedy ręczycie l e zobowiązywali s i ę 
( 11· J)C\l'nych wypadkacl1 dając ró,vnież ręczycieli i ze swej strony) 
w razie niezapłaceni a w terminie zjawić się do m iasta, gdzie 
mieszka! wierzyciel, i n ie wyda l ać się stamtąd aż do spłacenia 
dłt1gu (Ein lager). Do tego przyłączano zastaw koszto11·no;ci. 
11·y;;taw icnie na p iśm i e zo bow i ąza1i kredytowych (11·cksli) . zwłasz­
cza przez wysok ich dostojn ików. niekiedy i zapi~ tran;iakcji do 
ks ięgi miej,kiej (Li ber m morandorum, Ratsdcnkelbuch). \ \ ' raził'. 
hraku porc;czycicli i zastawn rada miejska, np. w Hamburgu, z11Ta­
ca!a ~ię do rady m ias t a, ,v której mieszkał dłużnik, np. Luneburga. 
z pro~ b ą n zm t1 szenie dłużnika do zapłacenia długu; jeśli i to Lill'. 

pro,n1dz iło do celu , z,1mykan0 do więzienia współobywa t e l i dłu­
żni ka, kupców luneburskich, znajdujących się podówczas w Ham­
bmgu'). 

Od bisku11ów, opatów i innych duch own ~ch, z któ­
rr mi kupcy włoscy zawie rali tranzakcie kredytowe. żą­
dano - oprócz zwyktego po ręczenia osób trzecich -
g- warancji papieskiej, że <ltug zostanie zapłacony: w razie 
niewypłacalności wierzyciele zwracali się do papieża 
z żądaniem wywarcia nacisku na dłużnika , było to je­
dynym środkiem otrzymania pieniędzy z powrotem. 
W rzeczy samej, papież , niejednokrotnie pod groźbą 
klątwy kościelnej, zmuszaf biskupa lub opata do spła­
cenia dł ugu lub w najgorszym razie do ułożenia się 
z wi erzycielem co do wysokości sumy, którą dłużnik 
mógł pokryć, i co do terminów platności'.l). 

Kredyt w wiekach średnich nosi! charak te r prawie 
wyłącznie konsumpcyjny; kredyt, udzielany panującym, 
by ł prawie całkowicie konsumpcyjny m, a kredy t miejsk i 
był częściowo konsumpcyjn ym, częściowo produkcyj­
nym. Ten publiczny kredyt tylko częściowo miano­
wicie głównie, o ile chodziło o kredyt udzielany mia­
stom, różnił się od kredytu, z którego korzystały osoby 
prywatne. 

') Das Hantllungsbuch \'ickos Ynn (~eldcrsen . Hea rh. 1011 

:--;-irrnhc:im . 1895. Ein l. str. XXIX-XXX\-. l'nr. Dr, ;,,r~rcz. La 
lcttre cle foire, str. 17 i nast., 40 i nast. 

') l'nr. Schultc, I, str. :230-7:2. 
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O wiele mniejsze znaczenie miał kredyt handlowy, 
t. zn. pożyczanie kapitałów celem umieszczenia ich 
w handlu; rozwinął się on tylko w miastach włoskich, 
,v handlu śródziemnomorskim. Podczas gdy kupno­
sprzedaż towarów na kredyt byto wśród kupiectwa 
włoskiego i południowo-francuskiego zjawiskiem zupeł­
nie zwykł em, i powstały nawet określone terminy kre­
dyto\re (8 dni, 2½ miesiąca, 3½ miesiąca), ttansa nie 
chciała dopuszczać nawet zwłoki w płaceniu za kupione 
towary. W dziedzinie handlu z miastami ruskiemi i in­
flanckiemi udało się jej to przeprowadzić. W innych 
natomiast miejscowościach okazało się to niemożliwe, 
gdyż hanzeaci zmuszeni byli sprzedawać na kredyt, 
a przez to samo i kupować na kredyt, jak to robili ich 
niehanzeatyccy współzawodnicy. Szerokie rozpowszech­
nienie takich transakcyj możemy stwierdzić na pod­
~tawie pozostałych z czasów średniowiecza ksiąg han­
dlowych kupców niemieckich; samo prowadzenie tych 
ksiąg pozostawało w związku z temi transakcjami kre­
dytowemi, ponieważ w owe czasy uważano za zby­
teczne zapisywać to, co sprzedano za gotówkę, nie pły­
nęły stąd bowiem żadne zobowiązania. Termin, na który 
udzielono kredytu, bywał nieraz bardzo długi, zwykle 
(np. w księdze handlowej kupca hamburskiego Vico von 
Geldersena) od jednego do sześciu miesięcy, czasem od 
dziewięciu miesięcy do roku, a nawet, jako wyjątek, 
I½ roku. Jako termin płatności wyznaczano jakieś 
wielkie święto (Wielkanoc, św. Trójca) lub wielki jar­
mark (np. frankfurcki); często przytem nie określano 
ściśle dnia, lecz jedynie przybliżony termin (czas wzno­
~vienia żeglugi, na wiosnę, między Wielkanocą a św. 
Trójcą. jesienią) albo też dawano dłużnikowi dwa ter­
miny do wyboru; czasem wreszcie wierzyciel warował 
sobie prawo żądania spłaty w terminie dowolnym. 

Obok kredytu, wypływającego z odroczenia terminu 
płatności za kupione towary, handel włoski znal rów­
nież kredyt, mający źródło w pożyczce pieniężnej. Przy­
bierał on w dziedzinie handlu rozmaite postaci, zależnie 
od tego, kto ponosił ryzyko - wierzyciel czy dłużnik. 
W pierwszym wypadku mamy pożyczkę morską (foenus 
nauticum) lub, przez analogję, taką samą pożyczkę dla 
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operacyj handlowych ląd0wych: kupiec, udający się na 
jarmark, (naviganti vel eunti ad nundinas), zobowiązuje 
się zwrócić pożyczoną kwbtę z odsetkami w razie szczę­
śliwego powrotu (sana navi, salvum in terra, ad fortu-
nam Dei et maris); w drugim wypadku wydaje wprost I 

weksel, zobowiązanie spłaty niezależnie od wszelkich , 
możliwości 1). W ten sposób weksel z dokumentu, ułat­
wiającego wymianę pieniędzy, stopniowo staje się ogól-
nym środkiem kredytowym, stosowanym zarówno w ra-
zie odroczenia płatności za kupiony towar, jak i w razie 
otrzymania pieniędzy w charakterze pożyczki. I tu jednak 
utrzymuje się zasadnicza cecha weksla średniowiecz-
nego, mianowicie splata nie w tej miejscowości, w któ-
rej pieniądze otrzymano, co jest przeżytkiem pierwot-
nych funkcyj wekslu 2

). Przytem pomimo, że Kościół 
i władze świeckie zabraniały dawania pieniędzy na , 1 

procent (np. w Anglji w lat. 1341-1391, we Francji 
w r. 1312). pobieranie odsetek było bardzo rozpo­
wszechnione3). 

Trzecią wreszcie postacią kredytu było używanie 
przez bankierów umieszczanych u nich wkładów do 
tranzakcyj w dziedzinie handlu towarowego. Wynikiem 
tego bywało ·zwłóczenie ze zwracaniem wkładów, a na­
wet odmowa zwrotu; nieraz takie niepowodzenia han­
dlowe prowadziły d_o bankructwa bankierów i przepa­
dania umieszczonych u nich pieniędzy . W Wenecji 
w r. 1374 zakazano bankom handlować metalami, sza­
franem i innemi towarami; później postanowiono, że 
mogły one handlować tylko na rachunek własnych ka­
pitałów, operacje zaś wkładami osób trzecich były za­
kazane. W praktyce jednak bankierzy dalej uważali 

' ) Gold sc hmidt, s tr. 412-rc,. · 
2

) 'Swo i stą postać weksla stanowi I ttre de fuire lub littera 
o l..,ligato ri a, rozpowszechnione w A nglj i i Fland ji. D e~ 11arez, 
który odnalazł w archiwum m. Ypres p arG tys iGC Y takich dokumen­
tów z w. X JV (p. D es Mar ez. L a lcttre de fo ire a Ypres. ~l ei'n . 
de l'A cad. R oya le) na zy wa lettre de fo irc weks lem p ółnocnym, 
w odróżni eniu od prawdziwego w ek~la pocho dzenia włoski ego. 
Litt.e ra obliga to ria była s tosow ana w n aj rozp1aitszyc h wypadkach 
płatności , zawsze z dodatkiem zobo 11· i ązani;1 sp ł a ty takiemu to 
i taki emu lub n a jeg o zlecenie. 

') P . niżej , ~tr. 290 i n . 
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wkłady za pieniądze pożyczone, któremi - pod warun­
kiem płacenia procentów - mieli prawo dowolnie 
obracać 1 ). 

Przechodząc od dłużników do wierzycieli, trzeba 
przedewszystkiem zwrócić uwagę, że te same miasta, 
zwłaszcza zaś organizacje kościelne, które często po­
trzebowały pieniędzy, wielokrotnie pożyczają innym 
wolne kapitały, ciągnąc stąd znacźne dochody. Zdaniem 
Lamprechta kościoły już w w. X występują w charak­
terze instytucyj bankowych, pożyczają szczególnie wol­
nym kmieciom pod zastaw ziemi, a w w. XI · oożyczaty 
poważne sumy cesarzowi Henrykowi III i IV. Te ope­
racje były możliwe dzięki temu, że kościoły i klasztory 
miały nagromadzone wielkie sumy, pochodzące z darów 
pieniężnych owczarni, jak również dlatego, że oddawano 
im znaczne kwoty na przechowanie, jako jedynym bez­
piecznym miejscom. Operacje te przybrały jeszcze 
większe rozmiary w stuleciach następnych wraz z po­
wstaniem zakonów Templarjuszy, Krzyżaków, fran­
ciszkanów, Joannitów. Na pierwsze wśród nich miejsce 
wybił się pod względem operacyj kredytowych zakon 
Templariuszy, który od ko11ca w. XII do początku XIV 
był bodaj największą instytucją bankową w .Europie 
z dwoma kantorami centralnemi (templum) w Paryżu 
i Londynie, oraz oddziałami w różnych miastach fran­
cuskich i lewantyiskich. Królowie francuscy i angielscy, 
baronowie i klasztory umieszczali u Templarjuszów ka­
pitały; tam wpłacano dochody z podatków i dóbr ziem­
skich, oraz polecano płacenie weksli, wypłacanie ren t 
dożywotnich i przekazywanie pieniędzy; od nich też 
pożyczali lub brali poręczenia za pożyczone pieniądze2). 

Przez cały cz.is ;;11·ego is tnienia Tcmpl ar juszc fi na nso w ali wy­
pra wy krzyżowe: zbi er ali cl z ies i <;:cin ę , świ ęto pi e trze i inn e docho cl y. 
przeznaczone na t e wyprawy, przekazywa li po trzebne sumy z Eu­
ropy na W sc hód , dokonywali wypłat w czas ie \Y ypr a w. T cmpla­
r jusze za rządzal i ta kże fi nan sami rÓŻ ll yc h ba ro nów fr anc u~ki t h . 
J an:t-B ez-Z icm i. kró l(n,· arago11~ki c h i neapo lit at\skich, z wtaszcza 

') Nai;~c. D as venet ianiscb c Hankwesc n im X I\"-XV [ J a hril . 
J ahrb. fi.i r X ationa loek. 187y, s tr . 33..J. i na s t . 

") D elislc. :\lemoirc w r les op ćra tiong des Templi er s . . \ ca­
d ćmi e des Jn scriptions et Hcll cs-Lcttrc~. T . 39. 
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za; królów francuskich - Filipa-Augusta, Ludwika św., Filipa 
Smialego i Filipa pi<;kncgo. ,,Templum" było niejako skarbcem 
królewskim, do nie'go wpływały dochody państl\'Owe; ,,templum" WY­
piacano na rachunek króla (wyplata poborów, pe:nsyj, umarzanie 
długów, utrzymywanie agentów dyplomatycznych, wydawanie za­
siłków sprzym ierzc1icum itp.). 

Znacznie później niż instytucje kościelne wystąpili 
na scenę bankierzy-żydzi, rozpoczynając -drugi okres 
w dziejach bankowości; w Niemczech ich działalność 
rozpoczyna się dopiero w w . XI; w. XII i XIIf są okre­
sem znacznego rozwoju ich operacyj kredytowych . 

Kr{Ji IJcnryk lT. królowie węgierscy i książęta śląscy, arcy­
lJi~kup cantc1,buryjski. bi~kupi bamberscy, konstancjeóscy, dalej 
opactwa franrnskie i angielskie, hrabiowie Leicester, :l\lontpc\lier, 
Tuluzy i in. zwracają ,ię do żydów o pożyczki; celem zabezpie­
czania oraz umarz11nia długów wydzierżawiają im cła, różne podatki, 
n,l\\'E~t ogólny zarząd finansami'). \\- arcybiskupstwie kolJlenckiem 
żyd-zarządca wraz z swym sekretarzem (iudei domini) prowadzi 
księgi po hebraj!<ku'). Każdy statek włoski, który zawijał do portu 
.\rle~. płaci biskupowi' arlezja1\skiemu 20 soldów, a -jego ·,,ży­
do,d' - jak się źródła wprost wyrażają - -4 soldy. \V Saksonji, 
za księcia Baldwina. żyd zajmował :;ię biciem pieniędzy, (umiesz­
cza! 1:a monetach znaki bardzo podobne do liter hebrajskich). 
Za LcopO'lda V w \\- . Xll, w w. XlII, znajdujemy żydów myn­
ccrzy w biskupstwach trewirskim i wi.irzburskim. \V Niemczech 
żydzi już w w. XI V dokonywują wielkich operacyj kredytowych; 
\\' r. 1377 powieszono żyda · i mona Siegburga, któremu rycerze 
i feodalowie dolnoreńscy winni by! i 27.000 grzywien; w ko11cu 
\\'. X I V Simon Selgenstadt dat miastom nadrreńskim znaczną kwotę 
na kupno broni palnej, on również pnżyczyt m. Frankfurtowi 
10.000 guldenów. \\' Hiszpanji do kaika w. XV wlącznie_w rękach 
ż,rdów znajdo,rnlo się pobieranie podatków i zarządzanie finansami 
1uaju (nosili oni tytuł tesororo rnayor - głównego podskarbiego) 
i żyd lzaak AbraY,111cl doprowadzi! finanse państwa do kwitnącego 
~tanu, w jakim, jak to wykazał Hebler, ~najdowały się one za Fer­
dynanda i izabclli. 7, Anglji i Franc.ii wygnano żydów już w końcu 
_· Ill i początkach XJV w.; podobnie jak w Niderlandach i Wlo­
Rzech, ustąpili żydzi tam miejsca kupoom i bankierom włoskim. 
\\' Niemczech (p. Stobbe) główną kategorję ich dłużników w wieku 
X V stanowili rzemieślnicy: szewcy, krawcy, rymarze, którzy po­
życzali drobne sumy (w Regensburgu brano za jednostkę pieniężną 
JO fen.) na krótki termin, pod zastaw surowców; w Norymberdze 
zakazano rzemieślnikom pożyczać pod zastaw ~urowców, więcej, 
11iż wynosiła ich wartość i płaca za ich ob11ohienic. Chłopom po­
życzali głównie: kla~ztory, \,\'łosi i rniejsco\li handlarze. 

') Schulte, str. 328--9. Caro, str. 323--9. 
") Lnmprecht. I. str. 1-472. 
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W trzecim okresie w rozwoju bankowości średnio­
wiecznej, przypadającej przedewszystkiem na wieki 
XIV i XV najbardziej charakterystyczną jest działalność 
bankierów włoskich, znanych głównie pod nazwą nltra­
montani, transalpini, t. zn. kupcy z tamtej strony Alp, 
lub caorsini, t. j. kupcy z m, Cahors we Francji połud­
niowej, wreszcie lombardi, czyli kupcy z Lombardii. 
Od lombardów pochodzi i nazwa lombardowanie, t. j. 
pożyczki pod zastaw ruchomości; weksle zwano nieraz 
litterae lombardorum. Operacje kredytowe kupców pia­
cenckich, bolońskich i rzymskich_ w Anglii i Francji się­
gają w. XIII, a nawet końca XII. Później występują 
na widownię bankierzy z Asti, Lukki i Sieny. zwłaszcza 
zaś Florencji. Najpoważniejszemi byty trzy spółki flo­
renckie: Bardich, Peruccich, Acciajuolich, później Al­
bertich, a w drugiej połowie w. XV Medyceuszów; od 
koflca w. XIII florentyjczycy ześrodkowują w swych 
rękach największe operacje pieniężne i bankowe. W Anglii 
za Edwarda I, zwłaszcza zaś za Edwarda III, we Francji 
za Filipa Pięknego i jego następców, w Królestwie Nea­
polita11skiem, we Flandrii spółki florenckie stają się ban­
kierami królewskiemi, poborcami podatków, przyjmują 
wkłady, wydzierżawiają mennice. 

D2ialal11ość tych spółek bankierskich nie mogła jednak trwać 
<llugo: zmuszone, celem utrzymania i rozszerzania swych pi-zywilc­
jów " dzirdzinic h;indlu to\\·aro1,·cgo, do dawania ,Yielkich po­
życzek królom i książętom. i nic mogąc zmusić ich do płacenia. 
spółki kończyły bankrucl\\'cm: wśla<l za pierwnemi wielkiemi spM­
kami flnrcnckiemi t\Io,ci. Spini, Ccrci neri i Cerci bianchi, Frcs,n­
baldi) poszli rychło i nadworni bankierzy króla francuskiego Guidi 
Francesi (przydomek Fnmcesi otrzymali oni z powodu działalności 
Wł" Francji), których t1padl0Jć CJgloszont> w r. 1308; a w połowic 
w. XI\\ po przeszło półwiecznej clzialalno,ki, i trzy największe 
spółki Pcrrucich, Darclich i . \cciajuolich (w r. r3q Bardiowic 
mieli pięć przedstawicielstw ,, Anglji, sześć we Flanclrji, cztery 
we Fram;_i1 i Szampanii) zawil'sily "·yplaty. \V drugiej połowie 
w. XIV zastąpili je J\ll)crtini li Cuinighi z Lukki). w wicku za~ 
XV wy~tąpil na widownię dom bankierski JV['edyceuszów, który 
dc,konywal wielkich tranzakcyj płatniczych i kredytowych ze wszyst­
kicmi nnjważniejszemi ośrodkami handlowemi, przyjmował wkłady 
i udzielał pożyczek zan'.Jwno królom i baronom. jak rzemieqnikom 
i kupcom. ]llż od \\'. XII-XIII i genue11scy bnnkierzy mieli ajen­
tów we- Francji, lli. zpanji, Konstantynopolu, 'Palc,;lypie, ,zwłaszcza 
jednak w w. Xl\--Xv doszły do wielkiego rozkwitu banki " . VV("­
necji (~zczc:gólnej ~lyn na iirrna Soranzo) i 11· Genui, np. bank 
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l'enturionich, gdzie za~t:rn·iono tjar<; papieską, wykupioną p(,żnicj 
przez \V<1\\"rzy11ca 1Icdyceusza. \\' r. J..J07 założono znany li,mk 
genue1iski św. Juzego, pierwszy bank publiczny. By! on 71\-iązkiem 
wierzycie li republiki gcnue11skiej. mianowicie znacznej liczby spółek, 
,, ierzycieli pa1ist\\·o,yych; oparty był on na. udziałach dających 
prawa du dy,,·idcndy; bank len za p<m10cą wypuszczani;i_ no"·ych 
11clzialów dostarczał później niczb<;dnych nep ub lice środków ( np. 
od r. r..p6 około 100.000 lirc'n\',) j;,k również dnl~n11ywał za nic 
,,,yplat, na których pokrycie dpsla\\al różne źródła doclwdów luh 
ko lonjc gc11LH'11skic i rychło „tal si<: "' laściciclc111 pm,, ie .vszy„tkich 
monopo lów pa1i~t,,owych i jef;<J posiadlo,:.ci kolonjalnych. \\' cdlug­
SieYekinga, dług pa1j,;t11·0,,·y \;en11i n,ial takie: same znaczenie 
~połeczne. jak dług i .-\11glji ,,. I\'. :'\,\- II -XY J 11. \\ ' skutek wah:u't 
kursowy c h loca di S. G iorg-io ~ l ały sic; ,,· w . :'\:\ " przedmiotem 
oży,viunej ~pcku lacji, g,·y na różni,~ kmsu. Jak wynika ze ~łów 
rocznika rzy \Y. X I \"-X \ ', k urs ich 1,yl 1, sk;1żnikie111 stanu g,,~po­
chrczego Cenui, jak dz i~ 11olo11 anie l"llllSoli°i\\' angiclski,h. 

DODATEK. 

K.-\?\0:,;-1CZl\.\ l)OI,TRYKA l•:KOi\'"O.mcz~.\. 
_\ N.ZECZY\\ ' ISTu:·c 1 J. 

Średni owieczna doktryna ekonomiczna odpowiada 
w znacznym s topniu ówczesnemu życiu gospodarc,i;emu. 
Punktem wyjścia w rozwoju gospodarki średniowieczn ej 
był komunizm rolny , wspólnota wiejska, nie znająca oso­
bistego władania ziemią; początkowo, być może, pozo­
stawało to w związku z nieistnieniem własności pry­
watnej wogóle. Ojcowie Kościoła zapatrują się na ko­
munizm jako na stan przyrodzony (iure naturali omnia 
sunt communia omnibus), a we wszelkiej własności oso­
bistej widzą odstępstwo od tej zasady. Jedy nie wskutek 
grzechu pierworodnego pojawiło się pojęcie „mego" 
i „twego" (divisio rerum). Jednakże dzięki stopniowemu 
pojawianiu si ę i coraz szerszemu rozpowszechnianiu s i ę 

1
) P. [nckman n. Studicn in der rumanisch-kan011isti„d1en \Virt­

scl,afts- und Hechts lcb rc. 187~-83. Schauh c. Der Kampf gcg·en clen 
Zinswucht:r, ungerech tcn Preis und tm lautern l landc:l i111 .\ l ittel­
a lte r. 1905. :.\'la ur cnhrcrher. T hom as vnn .-\quinos Stcl llln g ztmt 
\Vi rt sc h;ift~ lben ~eine r Zeit 1898. G lascr. Die franz iskani,-chc 
1-!c-wegung t908. ( ;u ldsc hmiclt . l "n iversa lgcsc- h. des f (a ndel 0 rechts. 
1898. J . K11lischcr. \ \ -a renhan<llc r und Celdat,~k ihcr im .\lntcl­
a lter. 1<108. 
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własności prywatnej, przedstawiciele Kościoła uznali 
własność tę za zło konieczne, raczej za karę niż za do­
brodziejstwo dla ludzkości. Jako ideał powstaje włas­
ność wspólna; ona jedynie jest dopuszczalna, gdy idzie 
o duchowieństwo. Jeśli zaś ludzie świeccy mogą mieć 
coś na własność, to nie wynika wcale, że mają prawo 
przywłaszczać sobie i uznawać za swoje więcej niż to, 
co jest dla każdego niezbędne; nadmiar należy rozda­
wać ubogim. Dążenie do zbogacenia się jest bezwzglę­
dnie potępiane. Bogactwo stanowi niebezpieczeństwo 
dla duszy, ponieważ - jak mówi św. Hieronim - bo­
gacenie się jednego odbywa , się zawsze kosztem innego 
(dives autem iniquus aut iniqui haeres). 

Wychodząc z tego założenia, doktryna kanoniczna 
wczesnego średniowiecza uznaje tylko dwie gałęzi wy­
twarzania: uprawę roli (cultura), która stanowi wro­
dzoną człowiekowi czynność i którą najlepiej może on 
służyć Bogu; dalej zaś przerabianie darów przyrody 
(rękodzielnictwo - artificium), które powinno być w ści­
słym związku z gospodarką rolną; chodzi tu oczywiście 
o pracę rękodzielniczą w sferze zamkniętej gospodarki 
domowej. Natomiast handel (negotiatio, mercatura) za­
kazany jest nie tylko duchowieństwu, ale i ludziom świec­
kim: przez to„ że Pan wygnał przekupniów ze świą­
tyni - czytamy u św. Jana Złotoustego -, wyraził on. 
że kupiec nie może podobać się Bogu, i dlatego nikt 
z chrześcijan nie powinien zajmować się handlem pod 
~Toźbą klątwy kościelnej. Według tej nauki, kupcem 
jest każdy, kto sprzedaje rzeczy w tejsamej postaci, 
w jakiej je kupił. Nie jest kupcem, kto tylko nabywa 
-przedmioty, np. rzemieślnik, gdy kupuje surowce w celu 
przetworzenia ich przez swą działalność przemysłową. 
Handel jest uważany za niebezpieczny dla duszy; papież 
Leon Wielki twierdzi np., że handel bez oszustwa rzadko 
się zdarza; bez porównania bardziej wrogo odnosi si ę 
doktryna kanoniczna do pożyczania pieniędzy na procent. 
Nazywa to lichwą (usura), zyskiem niegodziwym (turpe 
lucrum), gdyż i w tym wypadku człowiek otrzymuje 
więcej, niż daf; działalność taka znajduje się w sprzecz­
ności z podstawową zasadą nauki kościelnej: mutuum 
date nihil inde sperantes; pobieranie procentów jest czy-
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nem niesprawiedliwym, przejawem chciwości, która pod 
pozorem milosterdzia oszukuje innych, wyzyskuje po­
trzebujących. Z tego też powodu pobieranie procentów 
od pożyczek było zakazane nie tylko duchowieństwu, 
lecz i świeckim; pierwszemu ustawodawstwo kanoniczne 
grozi pozbawieniem dostojeństwa, drugim - wyklęciem 
przez Kościół, obok kar świeckich. 

Poglądy na handel i procent również odpowiadał}· 
okresowi wczesnego średniowiecza, gdy handel lączyt 
się z gwałtem i oszustwem (p. wyżej, str. 80), a ope­
racie pożyczkowe na cele wyłącznie konsumpcyjne 
wzbogacały z uszczerbkiem klas uboższych, głównie zruj­
nowanych drobnych posiadaczy ziemi - chłopów (p. 
wyżej, str. 86). W ten sposób doktryna kościelna har­
monizowała naogół z zamkniętą gospodarką domową. 
była jej wyrazem; z drugiej jednak strony miała bardzo 
.mały wpływ na życie gospodarcze. Nie była zdolna 
do walki z powszechnem dążeniem ludzkiem do boga­
ctwa, ani też nie mogła przeszkodzić rozwojowi handlu; 
przeciwnie ,,pokój boży", głoszony przez Kościót sprzy­
jał wzrostowi handlu (p. wyżej, str. 81 i nast., o ścis­
łym związku między handlem a nabożeństwem); dok­
tryna kościelna wreszcie nie mogla wykorzenić brania 
procentów, które pod tą czy inną postacią pobierało 
nawet duchowie6stwo. 

Wszystko co zwalczała doktryna kanoniczna, na­
brało w późnem średniowieczu jeszcze większych roz­
miarów. Nawet postępowanie Kościoła było sprzeczne 
z jego w!asnemi naukami. Klasztory skupiły w swych 
rękach ogromne posiadłości ziemskie; praktykowana 
przez nie dobroczynność zmniejszyła się znacznie. Ody 
zjawili się ludzie, którzy chcieli zwrócić Kościót do 
chrześcijańskich ideatów, zorganizować go zgodnie 
z Ewangelią, to nie tylko, że napotkali na silne przeciw­
działanie ze strony papieża i biskupów, którzy nie mieli 
zamiaru wyrzekać się bogactwa, lecz ponadto · ulegali 
prześladowaniom, klątwom kościelnym, jako odstępcy 1). 

1
) l'. 1T undesl1agen. Schriften und A bhandL r. Glaser. Die 

f-"ranzisk:111i3che Bewegung. i\Ji.inch. Volkswi rtsc h . Abhandl. 
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Doktryna kanoniczna nie wywada więc wpływu na 
życie. Owszem, przeobraziła się sama, w związku ze 
zmianami ustroju gospodarczego, przystosowując się 
bardziej do gospodarki miejskiej, panującej w późnem 
średniowieczu. Coprawda, głoszono jak dawniej miłość 
bliźniego i, jako jej następstwo, obronę ubogich; potę­
piano wszelkie samolubstwo i zysk z uszczerbkiem dla 
słabszych. Ale stosunek do handlu uległ zmianie. To­
masz z Akwinu (w. XIII) - doctor universalis, naj­
większa powaga w dziedzinie doktryny kanonicznej -
uważając, że każde dobrze urządzone miasto powinno 
wytwarzać w obrębie swych murów zarówno środki 
żywności, jak i wyroby rękodzielnicze, nie wyklucza 
bynajmniej działalności kupieckiej. Zwraca on uwagę 
na okoliczności, że nie da się prawdopodobnie znaleźć 
miasta, któreby zupełnie mogłoby się obejść bez dowozu 
żywności, i uważa, że handel niezbędny jest dla sprze­
dania towarów, których byłby w mieście nadmiar. 
św. Tomasz nie dopatruje się grzechu w zysku kupiec­
kim, jeśli jest on umiarkowany, lub jeśli handel odby,va 
się w celach społecznych, aby kraj nie odczuwał braku 
przedmiotów, niezbędnych do życia obywateli. Zysk 
w tym wypadku nie jest celem samym w sobie, lecz 
jakby zapłatą za pracę. Nie występuje on przeciwko 
zyskowi, jako zyskowi, lecz jedynie przeciw nieograni­
czonemu uganianiu się za zyskiem. Odzie jednak są 
godziwe granice zysku? św. Tomasz z Akwinu odpo­
wiada i na to, mówiąc, że dochody każdego winny być 
określane przez jego stan społeczny, winny pozwalać 
na sposób życia, odpowiadający jego stanowi. To samo 
przekreśla dawniejszą doktrynę o równości wszystkich: 
punktem wyjścia staje się życie realne średniowiecza 
z jego różnicami stanowemi. ,,Wywyższanie się ponad ­
stan jest grzechem, albowiem podział na stany pochodzi 
od Boga''. Również i u innych kanonistów punktem 
wyjścia jest istnienie „dochodu, niezbędnego do życia 
zgodnie ze stanem danego osobnika". 

Łatwy stąd wniosek, czem ma być ta ,,słuszna 
cena". Jest to cena, odpowiadająca kosztom sprzedawcy, 
powiększona przez zysk odpowiadający jego stanowi. 
Przytem, jak naucza św. Tomasz, cena może być pod-
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wyższona, jeśli przedmiot sprzedaży uległ przeróbce lub 
jeśli ceny gdzieindziej i kiedyindziej były wyższe, 
wreszcie jeśli sprzedawca ponosił ryzyko, dostarczając 
towar z jednego miejsca na inne. W określonym czasie 
i określonej miejscowości istnieje tylko 4edna sprawie­
dliwa cena, i dlatego ceny nie powinny się zmieniać 
zależnie od nagłych wahań popytu i podaży. Celem 
zagwarantowania słusznej ceny kanoniści polecają usta­
nowienie przez władze obowiązujących taks na różne 
towary. 

Jak z powyższego wynika, punktem wyjścia w doktry­
nie kanonicznej późnego średniowiecza była gospodarka 
miejska; doskonałość zamkniętej gospodarki miejskiej 
polega na tern, że korzysta ona możliwie mało z usług 
handlu, oraz że dzięki pieczołowitości władz każdy 
może mieć dochód, odpowiadający jego stanowi1

) . Ale 
zarazem, godząc się na zależność cen od ryzyka, od 
zmian ich w inny ch miejscowościach itd., doktryna ka­
noniczna ma na uwadze nietylko rzemieślnika, sprzeda­
j ącego wy roby na rynku miejskim, gdzie wahania s i ę 
cen nie mogą być w ielkie, lecz i kupca na rynku między­
m:astowym i międzynarodowym, na którym ceny ulegaj ą 
znaczniejszym zmianom. 

P. np. Henrici o Can<lavo Aurea Quo<l l ibeta (z kmica '"· XII]), 
-gdzie momenty subjcktywne przy ustanawianiu cen szeroko są 
uwz.g l~dn ianc. \Vychodząc z zasady, że sprzedawać towar d rożej, 
niźl i się za11 zapłaciło, można tylko w tym wypadku, jeśli przedmiot 
sprzedawany uległ uszlachetnieniu, Henryk z Gandawy 1Yykl,l<la 
jed nak na ukę Złotoustego w tym s-e nsie, że nictylko zmiana. zaszln 
w p rzedmiocie sprzedaży wsku tek włożonej we11 pracy, pozwala 
na podwyższenie ceny, lecz i wszelka inna zmiana. i to jest zna­
m ienne jako dowód, jak dawna dok tryna przystosowała się do 
nowych warunków życia. Zmiany te mogą by.: trojakie: J) ratione 
l,ic i, - jeśli ktoś przewiózł towar z miejsca, gdzie hyl jego nad­
miar, na miejsce, gdzie było go mało, to wartość towaru wrosła 
wskutek zmiany miejsca; 2) ratione temporis - jeśli ktoś, kto 
kupił towar w czasie, gdy był on tani, sprzedaJc flv w <">\\TZa:;, gdy 

') ).Jaurenbrec-he r (Thomas YOn Aq11inos Stcllung zum \ Vi r t­
,;chaftsleben seiner Zeit. T . I. 1898). Zwraca uwag~, że ~" - Tomasz 
z Akwinu do tego stopnia był przeniknięty i deą zamkniętej gospo­
darki n; iejskiej, że samo na wet przemicszki ,,vanie w 111 ic~cic 11waźa 
za naturalne i żałuje ludzi, którzy bądź wypadkowo. bą<lź wskutek 
jakiegoś nieszczęścia muszą mice mieszkanie poza miastem. 
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jest drc,gi , to ma prawo sprzedać go po cenie wyższej, gdyż war­
tość tr, \\·an, wzrosła przez tlen czas; 3) ratione cmentis, - jeśli 
ktoś, kto się zna na danych towarach. kupuje tO\\'ar najlepszy, 
to ma pr;l\\ o sprz!'clać go zaraz drożl"j . 

Zmienity się wreszcie również i poglądy na pro­
centy. Rzecz prosta, że zasada zakazująca pobierania 
procentów pozostała, ale zmieniono ją w sposób 
istotny. Wśród procentów od pożyczek zaczęto roz­
różniać wynagrodzenia dwojakiego rodzaju: za ponie­
sione straty wskutek spóźnionej spłaty długu (damnum 
emergens), a po drugie za straty zysku od pożyczonej 
kwo ty (lucrum cessans). Coprawda, wynagrodzenia 
drugiego rodzaju św. Tomasz z Akwinu nie uznawał, 
gdyż ,,nikt nie powinien sprzedawać tego, czego nie 
dostał'' i czegoby mógł wcale nie otrzymać; aczkolwiek 
zaś później dowodzono, że pożyczający mógłby był 
umie 'cić pieniądze w l1andlu i ciągnąć stąd zysk, to 
jednak doktryna kanoniczna w wiekach średnich nie 
uznawała argumentu o lucrum cessans, jako usprawie­
dliwienia dla procentów. Ale ten sam św. Tomasz 
zgadzał się, że „kto pożycza. może bez grzechu umówić 
się z dłużnikiem co do wynagrodzenia za stratę (damnum 
emergens)... Nie będzie to sprzedażą prawa korzystania 
z pieniędzy (t. zn. lichwą), lecz jedynie środkiem do 
uniknięcia strat''. Na zasadzie też tego powstało zapa­
trywanie, że pożyczający ma prawo żądać od dłużnika 
wynagrodzenia za stratę poniesioną wskutek niezapła­
cenia długu w terminie, ponieważ zaś strata wzrasta 
z odraczaniem spłaty, przeto umówioną karę mogły 
zastępować procenty, zależne od czasu zwłoki. W tych 
warunkach każdy mógł pobierać odsetki ze spokojnem 
sumieniem. Trzeba było tylko przy zawieraniu umowy 
zastrzec sobie tak bliski termin spłaty, by dłużnik nic 
mógł go dotrzymać i w tym okresie czasu nie wolno 
było liczyć procentów, jednocześnie jednak należało 
dodać, że w razie niedotrzymania umowy dłużnik zobo­
wiązuje się wynagrodzić wierzycielowi straty w wyso­
kości określonego procentu (zwykle 600/o). 

Przykład zobowiązania dl11żncgo: \\'szystkim, kto przeczyta ni­
niejszy skrypt, pt.zdrowienie \\' Panu. Niech będzie wiadome, że 
otrzymaliśmy w Lonclyuie od ...... sto cztery grzywny rzetelnemi, 
prawnemi szkrlingami. \\'yżej wspomnianą liczbę grzy\\'ien obie-

Historia go,p, Europy Zach. 19 
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cujemy 7.wrócić calkowiecic i wypłacić je wyżej wspomnianym 
kupcom ll!b ich pctnomocnikowi, który przedstawi skrypt niniejszy 
r sierpnia w N ew Temple w Londyn.ie, z tym p'onaclto warL1nkiem, 
że, jeśli pieniądze nic zostaną wypłacone we wskazaruem miejscu 
i czasie, to po upływie prawem przewidzianego terminu przyrze­
kamy płacić kupcom co dwa miesiące po jednej grzywnie od każdych 
dziesięcin grzywien jako odszkodowanie za ,s tratę. którąby oni 
mogli przez to ponieść (pro recompcnsatione clamnorum), tak, że 
straty a również i sam kapitał mogą być wywindykowane 
łącznie z wydatkarn i na utrzymanie jednego kupca z koniem i sługą 
za cały czas aż do całkowitej spłaty wyżej podanej kwoty ... Za 
wyżej powiedziane zgadzamy się odpowiadać g<lziekol wiekbąclż 
i przed wszelkim sądem, zrzekając się tak w swoim, jak i w naszyc.h 
spadkobierców imieniu wszelkiej obrony pra\\·a kanonicznego lllb 
cywilnego, indl!ltów, przywilejów itd. 

W ten sposób doktryna kanoniczna przystosowała 
się do życia gospodarczego, ale, licząc się nawet z rze­
czywistością, dyktowała pewne skrępowania: nie do­
puszczała wielkiego zysku w handlu, żądata ustanowie­
nia przez władze cen (taks) na towary, zakazywała 
pobierania procentów, jeśli nie wchodziła w grę zwłoka 
itd. W praktyce jednak nawet te ograniczenia nie 
miały znaczenia, a doktryna kanoniczna pociągała za 
sobą ten tylko skutek, że powstawały różne urządzenia 
prawa handlowego, pewne formy, służące do obcho­
dzenia zakazów 1). Taksy, t. zn. ceny maksymalne na 
różne przedmioty, były coprawda ustanawiane w wiekach 
średnich przez władze miejskie; nieraz przytem obli­
czano ściśle koszta wytwórcy, do których dodawano 
odpowiadający jego stanowi dochód, - to znaczy, wy­
pełniano to, czego doktryna kanoniczna żądała. Usta­
nawiano jednak takie taksy tylko na niektóre przed­
mioty, głównie na środki spożywcze; naodwrót, dla 
wyrobów rękodzielniczych istniały taksy minimalne, 
układane przez cechy w ich wfasoych interesach, przy­
czem członkom cechu nie wolno byto sprzedawać poniżej 
określonej ceny. Zresztą taksy maksymalne, o ile istniały, 
głównie na chleb i mięso, rzadko były stosowane w prakty­
ce, przeważnie zaś nie stosowano się do nich zup-etnie2

). 

') Np. pożyczka pod zastaw okrętu lub znajdujących się na1\ 
towarów z zastrzeżeniem wypłacenia procentu w razie pomyślnego 
powrotu (zamiast zwykłej pożyczki na procent). 

0
) 1p_ wyżej str. 178 i 179. 
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W związku z tern również i zysk ze sprzedaży by­
najmniej nie odpowiadał wymaganiom doktryny kano­
nicznej. Widać to z tego, iż rzemieślnicy często do­
chodzili do wielkiego dobrobytu i bogactw. Jeszcze 
mniej odpowiadał doktrynie kanonicznej zysk w dziedzinie 
handlu: według oblicze(J. Dorena, sprzedaż wełny angiel­
skiej we florcncji da wala 75-90 °/o czystego zysku; 
w handlu między Brugją a Wenecją różnica między 
ceną kupna a sprzedażą, po odtrąceniu kosztów, wyno­
siła 100-200 %, a kupcy weneccy płacili od wypoży­
czonych kapitałów 25-50% za czas danej wyprawy 
(2-3 miesiące), - daje to pojęcie o ich zyskach 1). 

Wogóle zarówno w dziedzinie rzemiosła jak i w zakresie 
handlu panowało dążenie do zysku, które Kościół pięt­
nował i przeciw czemu średniowieczna doktryna kano­
niczna walczyła - bezskutecznie. 

Co się tyczy pobierania procentów, to ludzie, poży­
czający na procenty, niewątpliwie zdawali sobie sprawę. 
że grzeszyli; niejeden kupiec, męczony wyrzutami su­
mienia, polecał na łożu śmierci zwrócić otrzymane za 
pożyczkę pieniądze dłużnikom lub rozdać je ubogim 
pro eo quod fuisset ab eo indebite extortum, a nawet 
wyrzekał się całego majątku na rzecz Kościoła. Papież 
dal różnym zrzeszeniom dobroczynnym prawo przyj­
mowania otrzymywanych w ten sposób pieniędzy; wielcy 
bankierzy celem przebłagania Kościoła i w trosce o zba­
wienie duszy oddawali każdego roku pewną część do­
chodów na klasztory, zakony i inne instytucje kościelne. 
Zakaz pobierania procentów prowadził dalej do tego, 
że transakcje kredytowe przybierały nieraz postać udziału 
w zyskach domu handlowego, i w tym celu tworzono 
spółkę, w której kapitalista i przedsiębiorca dzielili się 
zyskiem według określonych warunkówll). Zdarzało się 
także, że obchodzono zakaz przez zawarcie transakcji 
w różnych pieniądzach, procent przybierał wówczas postać 
różnicy na kursie. Kupcy szli jeszcze dalej i pobierali od­
setki, nie wspominając tylko o nich w skrypcie dłuż­
nym, gdzie figurowała kwota większa od tej, która byfa 
istotnie przedmiotem transakcji. W innych wypadkach 

') P. moją Ewo!. prihyli, t. I, 223-37. 
') P. \\'yżcj, str. 2-17, 248. 

19' 
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nie uciekano się nawet do maskowania procentów. Po­
prostu nie nazywano ich po imieniu, lecz - ,,darem" 
(donum) za rozchody wierzyciela, ,,wynagrodzeniem za 
usługi, przezeń okazane (recompensatio utilillm servi­
ciorum) i za poniesione trudy", jak wyrażali się kró­
lowie angielscy, neapolital1scy i in., płacąc procenty ban­
kierom włoskim. Wreszcie mówiono o procentach za 
zwlokę; najśmielsi zastrzegali so)Jie wprost „usurae". 
Nawet mistrzowie krzyżaccy, pożyczając kapitały za­
konne, żądali od dłużnika corocznych „Zinsen": tenetur 
20 mare, do sal her uns von czinsen alle jar 2 mare 
uff weynachten, t. zn. otrzyma! 20 grzywien, za które 
winien nam płacić co roku na Boże Narodzenie 2 grzywny 
procentu. 

W ten sposób doktryna kanoniczna wywarta wpływ 
głównie na powstanie rozmaitych wybiegów, pokrywa­
jących transakcje pożyczkowe, Kościół tembardziej nie 
mógł wykorzenić pobierania procentów, że sam -
w osobie kurji papieskiej - płacił odsetki bankierom 
florenckim, swym wierzycielom, a poszczególni przed­
stawiciele Kościoła, którzy trudnili się Dperacjami ban­
kowemi (zwłaszcza zakony), brali procenty od poży­
czanych pieniędzy. Nawet zakładane przez Kościół od 
potowy w. XV w celach publicznych urządzenia kredy­
towe (montes pietatis), które miały wyzwolić ludność 
z pod jarzma lichwiarzy, braty od wydawanych poży­
czek 8-15 °/o, t. zn. więcei. niż płaciły od wkładów. 
W tych v~arunkach nic dziwnego, że kupcy włoscy 
wprost mówią o zwykłym dla ich kraju procencie. 
Leonardo Pisano (w początku w. XIII) pod,aje w swej 
książce zadania na wyliczanie procentu: np. ktoś oddal 
100 funtów na procent w wysokości 4 denarów od funta 
miesięcznie pod zastaw domu, czyli na 20 % rocznie. 
Tak samo i posiadacze ziemscy, mieszczanie, miasta po­
życzają na procent. Nawet św. Ivetta z miłości dla 
swych dzieci pozwoliła ojcu oddać swój majątek na pro­
cent; kronikarze, pisząc o tym fakcie. usprawiedliwiają 
postępek świętej tern (jest to szczególniej znamienne), 
że w owe czasy operacje podobne nie byty uważane 
za grzech, i wielu najzacniejszych ludzi postępowało 
w taki sam sposób. 
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\V takich warunkach, skoro nietylko żydzi i t, zw. lombar­
dowie, tj. \Vłoi;i, trudnili się „lichwą". nie wytrzymuje krytyki twier_ 
<lzrn ie, że zarówno żydów, jak i lombardów (których pi!pież zwał 
„synami kościoła", wemi „kupcami i bankierami") wyganiano 
z<;stokroć z różnych miast i krajów za wyzysk ludności. Pogromy 
żydów były wygodne zarówno dla ich dłużników, którzy w ten 
sposób uwalniali się od płacenia zobowiąza1i, jak i dla królów 
i książąt, przywłaszczających sobie majątek zabitych lub wygnanych. 
Nieraz przedstawiciel króla zawczasu zapowiadał, że w razie po­
gromu żydów. wszystek ich majątek przejdzie na króla. Do tego 
samego zresztą celu dochodzono przez u;manie wszystkich pretensyj 
żydów jafoo wierzycieli za niebyłe, jak to np. zrobił cesarz \Vaclaw 
w r. 1389 ( !ynna Schuldeutilgung): kapitał i procenty nie ulegały 
zwroto1Yi. żydzi zaś musieli oddać otrzymane w zastaw rzeczy; 
za to cesarz dostawał od dłużników 15% kwoty, którą oni dłużni 
byli żydom. Podobna likwidacja długów odbyła się we Francji 
w r. 1227 i 1234, w Anglji za Jana-Bez-Ziemi itd. Jeszcze korzyst­
niejsze były te gwałty dla osób, trudniących się operacjami pożycz­
kowcmi, a które w ten sposób pozbywały się niemiłych sobie 

_ współzawodników; z Anglii wypędzono żydów w r. 1290, prawic 
jednocześnie z przyznaniem bratu królewskiemu, księciu Ryszar­
doll'i Kornwalijskiemu, wyłącznego przywileju na operacje pożycz­
kowe. Charakter nicna,viści ku żydom, jak również i bankierom 
włoskim nic różnił się niczem od nienawiści mi<;dzyplemiennej , 
która :;tanowi rys znamienny śrcdni,owiecza i przejawia się wszędzie 
w ~to~unku do obcokrajowców, zwłaszcza ludzi, trudniących i<; 
handlem towarami i pieniędzmi; w Anglji często zdarzają si<; 
napaści na lombardów, we Francji wyganiano h:Jmba rdów 
w w. Xll [ za Ludwika IX, w Szwajcarii i miastach ha11zeatyckich 
wzbraniano im wstępu. Dość sięgnąć po przykłady do dziejów 
Hanzy -- mordowanie hanzeatów w Anglji, Niderlandach, N owo­
gnodzie i napaści z kolei z ich strony na okręty an-gielskie i fla­
mandzkie. na Norwegów, nowogrodzian są zjawiskiem zwykłym') 
i stanowią rów11ież krwawy obraz, jak g1Yalty, dokonywane przez 
V/lochów na \Vschodzie, jak walka krwiożercza między miastami 
w!oskierni \Venecją. Genuą, Pizą itd. - na wybrzeżach mo-rza 
$ródzi mnego, we \Nloszecb, w krajach lawantyjskich') . 

1
) Król norweski skarżył się, że kupcy hanzeatyccy ,.po przy­

byciu do _Torwegji i zawinięciu do przystani, biją, ranią i mordują 
ludzi, poczem odpływają, nie troszcząc się o odpowiedzialność 
przed Bogiem i królem, ani o zadośćuczynienie swym ofiarom. 
Gdziekolwiek przybiją ich statki, tam zaraz domy króla i osób pry­
watnych ulegają zniszczeniu i s·paleniu bez żadnego powodu, ku 
wielkiej szkodzie i poniżeniu dla króla i wielu innych". Z drugiej 
strony, N ciągu stosunkowo krótkiego okresu od r. 1288 do 1355 
Rusini zagrabili hanzeatom towarów na 7600 grzywien i zabili IS 
ludzi. \V r. 1436 hanzeaci musieli przenieść swój kantor do Ant­
werpii w,kutek zamordowania przez Iilamandów wielu kupców 
niemieckich w porcie Brugji. 

2
) 1p_ wyżej, str. 2o8. 
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Niemożność stosowania w życiu zakazu pobierania 
procentów, do czego jak to dowiódł J:ndemann, nie mieli 
prawa również i Żydzi, pozwalała dłużnikom uchylać 
się od płacenia nie tylko umówionych procentów, lecz 
nawet i kapitału pod pozorem, że transakcja była nie­
prawna. Dlatego genue11ezycy często wprowadzali do 
umowy zastrzeżenie, w którym dłużnik zrzekał się 
prawa kwestjonowania prawomocności aktu z powodu 
jego lichwiarskiego charakteru. Królom zakaz pobie­
rania procentów dawał nawet możnosć prześladowania 
swych wierzycieli za li'chwę, jak to np. robił Ryszard II, 
co zresztą zamknęto mu dalszy kredyt. Jednocześnie 
zakaz procentów, zwiększając ryzyko i zwężając bez 
tego już maty krąg ludzi, którzy mogli i chcieli po­
życzać na procent, prowadził z natury rzeczy do bardzo 
wysokiego oprocentowania. Na jarmarkach szampa(1-
skich w r. 1311 procent, dozwolony ustawami, wynosił 
20 od 100; stopa ta, jak się zdaje, panowała w w. XII 
do XIII również i w Wenecji (de quinque sex per annum 
secundum usum patriae nostrae) i w Genui (de quatuor­
ąuinque - 25 °Io ), we Florencji (mówi o tern, jako 
o rzeczy zwykłej, Leonardo Pisano) i w Anglii. W innych 
Wypadkach zresztą (nawet przy kredycie handlowym) 
stopa była o wiele wyższa: 25-30 °/o (w Wenecji) -
nie rocznie, lecz na czas wypraw y handlowej, t. zn. 
na 2- 3 mieslące; we Florencji od 20-30 °/o rocznie, 
a nawet do 218- 2662/a od 100. Po osiedleniu się tam 
Żydów obniżono dozwoloną im stopę do 20% , później 
nawet do 15 °/o . W różnych miastach niemieckich 
wolno było zarówno Żydom, jak i Włochom (lombardom) 
pobierać 21 2/a, 32½ , a nawet 43 1/a o/o (t. zn. ieden, pół­
tora do dwóch halerzy od funta tygodniowo). Tę ostatnią 
stopę Schulte uważa (przy kredycie konsumpcyjnym) za 
ł!żwykłą. Czasem lombardowie pobierali nawet 54,2, 
861/ 2, 2162/s¾ (ttuelmann). Ludność wolała Żydów od 
lombardów2

) , ponieważ Żydzi zadawalali się często niż­
szemi odsetkami i, w razie sptacenia dfugu przed ter­
minem, brali tylko za czas upfyniony, gdy tymczasem 
lombardowie żądali procentów za caty umówiony czas. 

1
) P . moją rozprawG Warenhandler und Gc ldausleiher, I. c. 

E hrenberg. I , 66. Schanz. Engl. Handelspol. I , 551. 
K ONIEC T011U PIERWSZEGO. 
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